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Jack Cohen to światowej sławy specjalista w sprawach płodności i rozrodczości. Jest także zapalonym wielbicielem literatury science fiction i — zainspirowany swoją wiedzą o co dziwaczniejszych ziemskich stworzeniach — bez prze­rwy wysuwa nowe pomysły dotyczące obcych form życia. Ma również zwyczaj dzielić się swoimi koncepcjami z naj­bliżej znajdującym się pisarzem science fiction.

Kiedy opisywał afrykańską żabę o odrażających zwycza­jach, był właśnie w domu Larry'ego Nivena.

Upłynęło wiele czasu, Jack. 

Dziękujemy, że czekałeś.








Teraz ty musisz zadbać o potrzeby ludu;

Ja odchodzę, wzywany przez Los!

Zgromadź wojów wokół mego stosu

I usypcie mi kopiec wysoko, na urwistym brzegu;

Niech wszyscy żeglarze Kurhanem Beowulfa

Odtąd go zwą.



Ostatniś z krwi Wagmunda! 

Los zmiótł wszystkich moich bliskich, 

Wszystkich dzielnych wodzów! 

Teraz ja muszę za nimi podążyć!



Beowulf, król Geatów1



1 
CAMELOT


Nie głoszą, że zostaną obudzeni przez swojego boga

na krótko przed czasem dojrzewania orzechów.

Rudyard Kipling, Synowie Marty




— Cad! Poczekaj!

Cadmann Weyland uśmiechnął się do siebie i wbijając pięty w zbocze, zatrzymał się.

Ukrywając rozbawienie, zajął się dostrajaniem dalmierza swojej kamery. Po miesiącach spędzonych na Avalonie ciągle jeszcze miał wrażenie, że cienie są zbyt ostre, a światło zbyt błękitne. Były to jednak bardzo subtelne różnice, widoczne tylko wtedy, gdy używał tak dobrze sobie znanego urządzenia jak kamera.

Płaski obraz kolonii zyskał głębię, a rejestrator w jego plecaku zawibrował bezgłośnie, zapisując taśmę hologramami budynków, zaoranych pól i zagród ze zwierzętami, widocznych w leżącej poniżej dolinie. Kolonia była odległa o dziesięć kilometrów, ale elektronicznie wzmocnione soczewki ściągały jej niskie budynki tak blisko, że wydawało się, iż można ich dotknąć.

Obraz podskoczył, gdy Sylvia wpadła na niego. Uratowała się przed upadkiem, opierając dłoń na jego plecach.

— Och. Przepraszam.

— Masz — powiedział, podając jej kamerę. — Zobacz, co zbudowaliśmy.

Z wyraźną wdzięcznością zaakceptowała ten pretekst do wypoczynku. Spływała potem, jej krótkie brązowe włosy przykleiły się do czoła, a piegowate policzki płonęły rumieńcem.

Po sześciu milach marszu w dół Sylvia była zmęczona. W ciągu ostatniego tygodnia miała conajmniej tuzin powodów, aby się zatrzymać. Kamyki w butach. Rzepy pod bluzką.

Cadmann zachichotał w duchu. Kolonijna biolog była równie twarda, jak uparta. Nie chciała się przyznać do zmęczenia. Jest także w trzecim miesiącu ciąży, pomyślał. Nie chce przyznać, że między płciami są jednak istotne różnice. Niech więc tak będzie.

Ernst zsunął się do nich po zboczu. Para wielkich, srebrzystych, przypominających ryby stworzeń, które koloniści nazwali łososiami, klasnęła o jego muskularne plecy. Na jego szerokiej twarzy pojawił się dobroduszny uśmiech.

— Już zmęczona, Sylvio? Powinnaś ćwiczyć! Trenować! Mogę ci pokazać.

Sylvia roześmiała się.

— Nie teraz, Ernst, dziękuję.

— Później.

Biedny skurczybyk, pomyślała. Ernst Cohen był w układzie słonecznym jednym z największych autorytetów w dziedzinie biologii rozrodczości, a poza tym człowiekiem piekielnie inteligentnym. Można to było zauważyć na dowolnym przyjęciu: wszyscy rozmawiają, aż nagle Ernst wypowiada zdanie lub dwa i połowa zebranych milknie, gdy reszta boryka się z następstwami jego stwierdzenia. Ale to było dziesięć lat świetlnych temu. Ernst wyszedł z lodowatego snu z umysłem dziecka.

Sylvia popatrzyła na dolinę i westchnęła błogo.

— Wspaniałe ujęcie, prawda? — W głosie Cadmanna, zazwyczaj szorstkim i dudniącym, brzmiała zaduma. — W "National Geographic" będą zachwyceni. — Przykucnął obok niej. — Jak się czujesz?

— Zupełnie dobrze — mruknęła. Odwróciła się, ogrzewając go swoim uśmiechem. — Ale będę zadowolona, gdy wrócę wreszcie do domu.

Była prawie dwadzieścia lat młodsza od niego. Miała błyskotliwy umysł i złote oczy, które jaśniały nad galaktyką piegów. Jej ciąża niczego nie zmieniła. To było cudowne i jednocześnie frustrujące: przebywanie z nią sprawiało, że zapominał o latach i łamaniu w kościach. Jej oczy, jęknął w duchu. Jest zupełnie zwyczajna z wyjątkiem tych oczu. Boże, pomóż mi.

Przełęcz, którą właśnie trawersowali, znajdowała się u podstawy największej góry na wyspie. Wyższy z jej dwóch szczytów wznosił się na ponad trzy tysiące dwieście metrów. Oba tonęły we mgle. Na niebie widać było szybujące pterozaury o delikatnych, nietoperzych kształtach, które niemal nie ruszając skrzydłami, to znikały w chmurze, to znów się z niej wyłaniały. Ernst patrzył na nie z grymasem pełnej zaintrygowania koncentracji na twarzy. Co sądziłby o nich doktor Ernst Cohen? — przyszło mu na myśl. To nie są prawdziwe pterozaury. Nie brak tu i innych osobliwości. Podobałoby mu się tutaj...

— Obudzili go dwa razy — odezwała się Sylvia. — Może gdyby zostawili go zamrożonego...

— Potrzebowaliśmy go — przerwał jej Cadmann. — Naprawdę go potrzebowaliśmy.

Ale Ernst nie był członkiem załogi. Mógł spać do końca podróży, lecz mieli problem z jedną partią zamrożonych embrionów i obudzili go. Rozwiązał problem, zamrozili go znowu, a potem pojawił się nowy problem... I oto jeden z najmądrzejszych ludzi, jacy kiedykolwiek żyli, nosi za mną próbki. Jasna cholera! — zaklął w duchu.

Kilometr kwadratowy baterii słonecznych połyskiwał srebrzyście na wzgórzach ponad kolonią. Przy nasłonecznieniu, jakie mieli tego dnia, osadnicy byli niezależni od reaktorów atomowych swych ładowników. W ciągu następnych czterech miesięcy zabiorą się do budowy elektrowni termojądrowej. Gdy ją zakończą, kolonia zostanie ostatecznie założona i ludzie będą się mogli zacząć rozprzestrzeniać po powierzchni Tau Ceti IV.

W każdym razie po powierzchni Camelotu. Wyspę oddzielało od kontynentu osiemdziesiąt kilometrów burzliwego oceanu. Zagospodarowanie lądu o rozmiarach porównywalnych z Nową Gwineą było wystarczająco ambitnym zadaniem dla pierwszej międzygwiezdnej kolonii założonej przez Ziemian. Zack wiedział, co robi. Należy izolować problemy...

A więc gdzie są problemy?

— Tam jest śnieg — powiedział i przesłoniwszy oczy, zaczął się wpatrywać w wieczne chmury na szczycie. Narty, pomyślał. Nie przywieźliśmy nart. Mamy różne sztuczne tworzywa. Carlos może mi zrobić parę nart.

Sylvia oddała mu kamerę. Starając się, by jej głos brzmiał bezbarwnie, powiedziała:

— Nie musisz się wyprawiać na kontynent. Masz wiele do zrobienia tutaj, wokół obozu.

— Nic z czym jakikolwiek w miarę zdolny człowiek nie mógłby sobie poradzić.

— Nie jesteś geologiem. I tak wykonywałbyś tam najgorsze prace. — Popatrzyła na niego z góry i westchnęła z irytacją. Wyciągnęła rękę, by pomóc mu wstać. — Czy ty po prostu nie chcesz sobie zapolować na dinozaury?

— Jasne! Który chłopiec nie chciałby ustrzelić brontozaura? — Schował kamerę do futerału, który wisiał mu na ramieniu. — Czasem żałuję, że nie przywieźliśmy ze sobą zarodków kilku niedźwiedzi lub górskich lwów...

Uśmiechał się, kiedy to mówił, ale Sylvia nie była wcale pewna, czy naprawdę tylko żartuje.

Cadmann przeczesał palcami gęste czarne włosy. Nie było na nich ani śladu siwizny, ale lata poryły mu twarz zmarszczkami. Sprawność ciała utrzymywał dzięki intensywnym ćwiczeniom, na które każdego dnia poświęcał godzinę. Pamiętał jednak czasy, gdy nie musiał tak regularnie ćwiczyć, aby utrzymać kondycję. Teraz jednak, gdy miał czterdzieści dwa lata, poważnie się zastanawiał nad przedłużeniem treningu do półtorej godziny. Jestem coraz wolniejszy, stwierdził. Ona nosi dziecko innego mężczyzny, a ja wolałbym raczej być z nią niż... z Mary Ann Eisenhower? Pomyślał o czterech lub pięciu innych kobietach, które dość jasno dały mu do zrozumienia, jakie są ich intencje wobec niego. Phyllis McAndrews. Jean Patterson, smukła, jasnowłosa agronomka, która, jak głosiła plotka, robiła najlepszy masaż na całej planecie. Po prostu nie był zainteresowany. Czas robi swoje, uznał. Moje gruczoły pewnie wysychają.

Sylvia uśmiechnęła się do niego.

— Tylko prawdziwi dżentelmeni potrafią nie zauważyć, że dama opóźnia ich marsz — powiedziała.

Ernst starannie trzymał się poza zasięgiem słuchu. Inteligencja go opuściła, ale pozostały mu dobre maniery. Sylvia wskazała kciukiem dwa srebrnoczarne stworzenia w kształcie torped, wiszące na plecach Ernsta. Tak na oko piętnaście i dwadzieścia funtów. Jedno z nich wciąż jeszcze otwierało pysk; jego skrzela, jakby zbyt odległe od głowy, wciąż się poruszały... w gruncie rzeczy wcale nie wyglądały jak ziemskie łososie, ale z drugiej strony nie przypominały także żadnych innych ziemskich stworzeń...

— Wiecie co? Przygotuję dziś kolację — zapowiedziała. — Wybierzemy się wszyscy na plażę na łososia z rusztu.

Ruszyli znowu w dół zbocza, a Sylvia ujęła Cadmanna pod rękę.

— Jesteś pewna, że Terry nie będzie miał nic przeciwko temu? — zapytał, uśmiechając się złośliwie.

— Och, daj spokój. Jestem po prostu biedną, ciężarną panią biolog, którą cieszy obecność silnego mężczyzny... a poza tym Terry zna cię od lat.

— Może nie jestem wcale takim niewiniątkiem, jak ci się wydaje.

Prychnęła.

— Nikła szansa. Kiedy uzyskam pewność, że pociąga cię moje ciało, a nie rozum, zemdleję.

Rzucił jej taksujące spojrzenie.

— W którą stronę padniesz?

— Bądź cicho.

Roześmiali się oboje. Słońce świeciło jaśniej niż zwykle.

— Złote pola. Srebrne rzeki. Cadmann zaśmiał się ponownie.

— Ja tu widzę dostępną przez cały rok wodę i urodzajne pola.

— Mogłam się tego spodziewać.

Ktoś musi tak na to patrzeć, pomyślał.

Strumień przepływał za obozem i z urwiska wpadał do rzeki Miskatonic, największej na wyspie. Osiem kilometrów na południe teren porośnięty trawami kończył się na wypalonym, poczerniałym półokręgu skał stanowiących naturalną przecinkę przeciwpożarową i zaczynała się gęstwina gigantycznych ciernistych krzewów. Koloniści wybrali piękne miejsce na kolebkę nowego świata, tak ładne, że czuł się tu... prawie spokojny. Sytuacje takie jak ta wprawiały go w zakłopotanie. Trudno mu było zapomnieć o przeczuciach i znaleźć sobie jakieś zadanie, całkowicie absorbujące i najlepiej mało ryzykowne.

W jego ramię wbiły się smukłe palce.

— Hej, wielkoludzie. Nie zapominaj o mnie. To miał być nasz wspólny spacer. Postaraj się zabawiać mnie choć przez chwilę. — Milczał w dalszym ciągu. — Tau Ceti Cztery — powiedziała, cedząc słowa przez zęby.

— To dobra nazwa...

— Ale?

— Nie wiem.

— Za mało poetycka?

Pomógł jej przejść przez skałę. Skupienie się na grze, do której go zapraszała, wymagało wysiłku.

— Czytałem wiersze...

— Kiplinga. — Roześmiała się. — W porządku. Wiem, że jesteś bardziej oczytany ode mnie. I zachowam twoją tajemnicę. Sama nie wiem, "Avalon" brzmi zupełnie dobrze. Ale są inne nazwy. Piękne, ekscytujące nazwy różnych miejsc znanych z historii lub legend. Shangri-la, Babilon...

— Xanadu?

— Oczywiście. Pellinore. Pokręcił głową.

— Musi ci chodzić o Pellucidar. Pellinore był królem. Jednym z rycerzy Okrągłego Stołu.

— No cóż... być może. Ale w gruncie rzeczy nie chodzi mi także o Pellucidar. Na tej wyspie nie ma żadnych prawdziwych drapieżników. Z wyjątkiem indyków i innych zwierząt, które sami przywieźliśmy, nie ma tu niczego, co byłoby większe od owada. Nawet życie roślinne. Niska trawa i cierniste drzewa. To wygląda jak czysta tabliczka, gotowa do zapisania. Albo park. Cadmann...

— Czy to cię niepokoi? — zapytał.

— Cóż, najgorsze, co może z tego wyniknąć, to zniszczenie środowiska naturalnego jednej wyspy. To nie to samo, co wypuszczenie tych wszystkich ziemskich stworzeń na kontynent.

— Dlaczego się tym przejmujesz?

— Hm...

W tej chwili podbiegł do nich Ernst, wskazując palcem w górę.

— Ptaki. Wielkie ptaki. — Przemknęły nad nimi dwa wielkie kształty o wachlarzowych skrzydłach. Cadmann obserwował stworzenia do chwili, gdy zatoczywszy koło nad równiną, zniknęły we mgle, która opadała aż do połowy zbocza Wielkiej Szarej Góry. — Tam gniazda? — zapytał Ernst. — Dlaczego tam? — Znowu zmarszczył czoło.

— Widzisz? Mamy tu towarzystwo — rzekł Cadmann.

— Pterozaury? — odparła z powątpiewaniem. — Boją się nas o wiele bardziej niż my ich. A największym z nich może starczy sił na uniesienie w miarę dużego łososia, nie wspominając już o owcy.

— A co z małym dzieckiem? — zapytał.

Potraktowała to poważnie i zastanawiała się przez chwilę.

— Nie sądzę, aby należało się tego bać. Prawdę mówiąc, nie widziałam tu niczego większego od mewy, i to mnie dręczy. Ta ekologia jest zbyt prosta. Jeśli usunąć pterozaury, zostaną tylko małe owady i te wielkie ryby.

— Łososie.

— Oczywiście to nie są prawdziwe łososie. Jeśli weźmiemy pod uwagę nasze pstrągi, sumy oraz indyki, okaże się, że sprowadziliśmy tu więcej zwierząt, niż zastaliśmy. To trochę niesamowite. — Zamyśliła się. Przez chwilę szli w milczeniu, wyszukując bezpieczną drogę na stromym zboczu, aż Sylvia odwróciła się i powiedziała: — Wiesz, w tych pterozaurach jest coś zabawnego.

— Co?

— Pamiętasz tego, który złowił łososia w jeziorku?

— Oczywiście. Przypominał mi albatrosa, którego widziałem na południowym Pacyfiku. — I dodał w myślach: Gdy płynąłem Ariadną z dobrym północnym wiatrem milion lat... nie, nie milion lat, o wiele więcej niż milion mil temu. Przy odrobinie szczęścia, zanim umrę, zbudujemy tu szkunery.

— Czy to nie wyglądało zabawnie? Nie potrafię dokładnie oddać tego, o co mi chodzi, ale ta scena przywiodła mi na myśl stary film przyrodniczy Walta Disneya, który puszczono od tyłu, aby akcja wyglądała śmiesznie.

— Od tyłu?

— Ptak wpada do wody szybko i energicznie, chwyta zdobycz, po czym wzbija się w powietrze leniwie, bez pośpiechu. Ten ptak zbliżał się do powierzchni wody powoli i wystartował szybko, prawie tak, jakby... — Zmarszczyła czoło i potrząsnęła głową, jak ktoś usiłujący rozerwać pajęczynę myśli. — Mniejsza z tym. Szukam dziur w całym.

— Albo widzisz coś, czego tu nie ma. Byłabyś zachwycona, gdyby w tym systemie pojawiło się coś tajemniczego.

— Jak to się stało, że znasz mnie tak dobrze?

— Zawsze rozumiem kobiety innych mężczyzn.

— Aha.

Bez ostrzeżenia Cadmann rzucił się do biegu, ściągając Sylvię w dół przez ostatnie dwadzieścia metrów stoku. Zaczęła zjeżdżać na piętach, aby zwolnić, zaskoczona, ale i ożywiona jego nagłym wybuchem energii.

Cadmann obejrzał się do tyłu i zobaczył, że Ernst także biegnie, wyglądając przy tym na wystraszonego.

— Zatrzymaj się! — powiedział do Sylvii i krzyknął: — Ernst! Wszystko w porządku, Ernst! Biegniemy dla zabawy! Chcesz się ścigać?!

Grymas strachu zniknął z twarzy Ernsta; zwolnił.

— Wyścig. Jasne, Cadmann. Startujemy?

Stanęli razem, dali Sylvii sto metrów forów i pobiegli.

Nawet tak daleko od obozu ciągnął się poczerniały pas drogi, którą mogli podążać. Była szklista i chrzęściła pod nogami.

— Twoja droga! — krzyknął Ernst. — Twoja!

— Jasne! — Tak było. Ostatni raz, kiedy naprawdę mnie potrzebowali, westchnął w duchu. Ernst szedł pierwszy z miotaczem do wypalania chwastów, przerobionym z wojskowego miotacza ognia. On sam prowadził buldożer, żałując przez cały czas, że nie mają wystarczająco dużo paliwa, aby użyć ładownika. To by dopiero była droga! — pomyślał. Unosząca się nad ziemią Minerva stopiłaby skałę na dobre. Mimo to poczuł dumę, gdy patrzył na kilometry czarnej wstęgi, którą stworzył własnym wysiłkiem i dzięki własnym umiejętnościom. Pochylił się, aby zbadać powierzchnię drogi, i zauważył kilka malutkich, niebieskawych gałązek, które wybiły się z ziemi.

W tej chwili podbiegła do niego zadyszana Sylvia.

— Może powinniśmy posypać ziemię solą i zaorać, zanim zrobisz jeszcze jeden przejazd.

— Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie. Nie dociera tu zbyt wiele ciężkich maszyn.

Kłęby kurzu wznoszone przez traktory na odległych polach wyglądały jak dymy małych ognisk. Pierwsze plony zostały zebrane. Teraz musieli już tylko powiększać powierzchnię upraw, przygotowywać ziemię pod próbne zasiewy i magazynować ziarno oraz nasiona na wypadek złego roku.

Kolonia rozwijała się wspaniale. Była to zasługa Zacka Moscowitza — administratora, świetnego faceta, uwielbianego przez wszystkich Zacka. Kolonia była jego wielkim sukcesem i nic mniejszego od prawdziwej katastrofy nie mogło zatrzymać jej rozrostu na powierzchni wyspy i ostatecznie całej Tau Ceti IV.

Rolnictwo. Żywność, witaminy, trochę wygód, podsumował Cadmann. To już mamy. Teraz pora na poszukiwania surowców. Rudy żelaza odkryli już na samej wyspie, a laboratorium orbitalne znalazło coś, co zgodnie z wszelkim prawdopodobieństwem wyglądało na złoże blendy uranowej. Leżało w głębi kontynentu, odległe o tysiące kilometrów oceanu i skalistych pustyń — ale tam było.

Żelazo i uran. Fundamenty imperium.

— Synowie Marty.

— Co? — zachichotała Sylvia.

— To Kipling. Przepraszam. Politycy to synowie Marii. Oprócz nich są jeszcze ci, którzy są siłą napędową cywilizacji. "Nie głoszą, że zostaną obudzeni przez swego boga na krótko przed czasem dojrzewania orzechów..." Och, mniejsza z tym.

Ten dzień wydawał mu się całkiem znośny, przypominał Pierwsze Dni, kiedy wraz z Sylvią i pozostałymi Pierwszymi spadli z grzmotem z niebios w skrzydlatym ładowniku.

Ma wszystkie właściwości lotne cegły, pomyślał. Zostawiliśmy za sobą linię ognia i grzmotu, która przekreśliła całe niebo. Na orbicie czekało stu osiemdziesięciu kolonistów, zimnych jak trupy i mniej więcej równie aktywnych, podczas gdy my obejrzeliśmy dokładnie tę obcą planetę, wybraliśmy miejsce na założenie miasta i po raz pierwszy postawiliśmy nasze stopy na skałach tego świata.

Sondy National Geographic Society dostarczyły wielu informacji. Na Tau Ceti IV występowały tlen, woda i azot. Planeta była chłodniejsza od Ziemi, miała więc mniejsze strefy klimatu umiarkowanego, ale duża część jej powierzchni nadawała się do życia. Wiedzieli, że będą na niej rośliny, domyślali się również obecności zwierząt. Ludzie powinni tam znaleźć odpowiednie warunki do życia — a może jednak nie? Prawdopodobnie tak, ale całkowitą pewność można było uzyskać tylko wówczas, gdyby polecieli tam jacyś ochotnicy.

Życie na Ziemi było dostatnie, wygodne, satysfakcjonujące, ale toczyło się pośród widocznych wszędzie tłumów. Na wyprawę zgłosiło się czterdzieści milionów absolwentów uniwersytetów. Po pierwszym przesiewie wyeliminowano nałogowych ochotników, czubków, którzy przeczytali w swoich horoskopach, że muszą znaleźć dla siebie inne niebo, kandydatów z alergiami lub innymi przypadłościami, geniuszy, którzy nie tolerowali życia w ścisku, towarzystwa innych ludzi albo rozkazów... Poważnie rozważono kandydatury około stu tysięcy ochotników; prawie dwustu z nich wybrało się na podbój Tau Ceti IV. Ośmioro zmarło po drodze.

Żadnego świata nigdy nie opanują roboty, pomyślał Cadmann. Potrzeba do tego ludzi, którzy zamrożeni przebędą przestrzeń, którzy spędzą w niej sto lat... Te pierwsze dni były dobre. Byliśmy towarzyszami na dzikim, nie okiełznanym lądzie. A potem znaleźliśmy raj i oni wcale już mnie nie potrzebują. Potrzebują Sylvii. Potrzebują inżynierów, traktorzystów i, Boże nam pomóż, administratorów, księgowych, ale nie żołnierza.

Po pastwiskach wędrowały teraz owce i cielęta. Źrebięta skubały trawę. Już wkrótce obóz będzie pełen dzieci, pachnących i radośnie krzyczących; do czego im będzie potrzebny pułkownik (emerytowany) Cadmann Weyland z Sił Pokojowych Narodów Zjednoczonych?

Zwierzęta... ich ciche, odległe głosy wyrwały Cadmanna z zadumy. Zbliżali się do rzędów wilgotnej, porytej bruzdami ziemi. Pierwsze grupy kolonistów, spryskując poszycie i zarośla galaretowatym paliwem z miotaczy ognia, oczyściły grunt, nie stapiając go jednak w żużel. Wypaloną ziemię już dawno zaorano i przygotowano do zasiewu. Gleba na wyspie była bardzo żyzna i potrzebowała tylko odrobiny nawozów azotowych, aby zapewnić dobre zbiory.

Jeden z farmerów zauważył ich i przyhamowawszy nieco swój traktor, pomachał ręką, a Ernst uniósł dwa łososie w geście tryumfalnego powitania. Cadmann wiedział, że dalej są źrebaki i cielęta, ciągle jeszcze zbyt młode, aby mogły pociągnąć przygotowane dla nich pługi. W sumie była to dość niezwykła kombinacja — rolnictwo oparte na zaawansowanej technologii i sile mięśni. W razie konieczności kolonia mogła powrócić do najstarszych i najpewniejszych metod produkcji. Rosły tam łany pszenicy, rzędy szpinaku i soi. W przefiltrowanych przez mgłę promieniach Tau Ceti ich liście i łodygi połyskiwały zdrowo. Pomiędzy polami ciągnęły się rowy irygacyjne, zasilane wodą ze strumienia, który przepływał pod niskim mostkiem, mijał obóz i spadając z ciągnącego się za nim urwiska, łączył się z rzeką Miskatonic.

Byli już tak blisko, że zaczęły do nich docierać odgłosy głównego obozu: szum lekkich maszyn, wybuchy śmiechu, jękliwy wizg pił oraz tokarek do drewna i metalu.

Na peryferiach obozu znajdowały się zagrody dla zwierząt. Osobne dla psów, świń i solidny wybieg dla koni. Kurniki postawiono przy warsztacie mechanicznym, bliżej zabudowań obozowych.

Cadmann przystanął, aby sprawdzić stan ogrodzenia. Twarz starego żołnierza skrzywiła się w grymasie niezadowolenia. "Gorący drut" nie był nawet ciepły; prąd został wyłączony przed miesiącami. Natomiast drut kolczasty na przestrzeni, którą obejmował wzrokiem, przynajmniej w trzech miejscach opadał aż do ziemi. Cadmann zamyślił się i zeskrobał kciukiem warstewkę rdzy.

— Zostaw to — popędziła go Sylvia.

— Popatrz tylko na to. — W jego głosie pobrzmiewało rozgoryczenie i apatia. — Drut luźny, linia zasilania przerwana. Czy nie ma już nikogo, kto by się choć trochę przejmował bezpieczeństwem? Nie jesteśmy tu wcale tak długo, by aż tak się rozleniwić.

— Cad... — Sylvia dotknęła swoimi smukłymi, bladymi palcami jego dłoń, oderwała ją od drutu i mocno ścisnęła.

— Wiem, że jestem ciągle przegłosowywany, i mogę z tym żyć. — Poczuł wstyd, słysząc tony rozdrażnienia, które wkradły się do jego głosu, i widząc, jak jej spojrzenie mięknie w wyrazie matczynej troski. — Posłuchaj. Powtarzasz mi, że jest coś w tej wyspie, co cię niepokoi. Mamy tylko jedną szansę w tym świecie. Nikt nie wróci do domu i nikt nie przyśle nam żadnych posiłków. To zupełnie naturalne, że w takich okolicznościach człowiek jest lekko paranoiczny. Przecież dlatego właśnie wybraliśmy tę wyspę. Po to, aby zlokalizować niebezpieczeństwa, ograniczyć je do małego obszaru.

Ścisnęła go za ramię.

— Nie mogę zmienić twojego zdania w tej sprawie, więc nawet nie będę próbowała. Po co jednak robić z tego wielką sprawę? Może sam naprawisz to ogrodzenie?

— Dobry pomysł.

— Świetnie. Poślę po ciebie, kiedy będziemy gotowi do wyjazdu na piknik.

Zanim skręcili do miasta, Cadmann spojrzał jeszcze raz za siebie, na farmerów, i przelotnie ogarnęła go zazdrość. To oni, wydzierając ziemi zwycięstwo, byli prawdziwymi myśliwymi, prawdziwymi wojownikami. W ostatecznym rozrachunku to ich wysiłek określi przyszłość opierzającej się dopiero społeczności.

Słońce grzało mocno, ale ręka Sylvii wsparta na jego ramieniu była znacznie cieplejsza.



Kolonia rozrosła się w sposób dziwnie przypominający rozwój żywej istoty; pierwsi członkowie załogi, którzy budowali swoje domy z prefabrykatów, stawiali je blisko siebie, wewnątrz linii obronnych.

Linie obronne. Trzy pierścienie. Ogrodzenie pod napięciem, pole minowe, druty kolczaste. Wtedy było to dla wszystkich oczywiste i sensowne, pomyślał. Kaprys Cadmanna. I pewnego dnia każą mi wykopać miny. Nie ma żadnych wrogów. Żadnego niebezpieczeństwa. Nic. I ta cała cholerna robota z budowaniem ogrodzeń.

Mimo że większość kolonistów nie spała zaledwie od ośmiu miesięcy, już zaczynali zachowywać się dziwnie beztrosko.

W miarę jak ich budzono i zwożono na powierzchnię planety, obóz się rozrastał: najpierw wypełnił teren wewnątrz linii obronnych, a potem rozszerzył się poza nie. Z góry kolonia wyglądała jak spiralna mgławica gwiezdna lub zwoje rozciętej muszli ślimaka. Dom Cadmanna znajdował się w samym środku.

Koloniści, którzy zamieszkali poza ogrodzeniem, mieli więcej miejsca, większe parcele — ale ta lokalizacja świadczyła także o ich statusie. Nie było ich wśród Pierwszych. Na Avalonie wszyscy byli równi, choć niektórzy równiejsi od innych. Pierwsi wylądowali cztery miesiące wcześniej niż pozostali i dzięki temu zdobyli odpowiedni status społeczny — przynajmniej ci z nich, którzy nie tracili czasu i sił na budowanie zbytecznych ogrodzeń i pól minowych.

W miarę jak Cadmann przemierzał wąskie uliczki, które rozdzielały domy o płaskich dachach i kopulaste budowle z plastyku, przytłumiony wizg elektrycznej piły stawał się głośniejszy, a zapach trocin coraz wyraźniejszy. Niektóre kopuły miały oryginalny kolor. Inne zostały pomalowane, przy czym część z nich mieniła się prawdziwą feerią barw. Tu i tam widać było uderzająco realistyczne freski. Mamy tu wielu utalentowanych ludzi, pomyślał Cadmann. W wielu dziedzinach. A jeśli już o tym mowa... Piła zmieniła ton, kiedy Carlos Martinez zauważył Cadmanna i uniósł rękę w geście powitania.

Ciemne, smukłe ciało Carlosa lśniło od potu. Trzymał w rękach piłę i wprawnymi ruchami przycinał nią deski. Cierniste drzewa rosnące na obrzeżach obozu były bogatym źródłem drewna, które jednak było sękate i miało grube włókna. Tylko taki mistrz stolarski jak Carlos mógł zrobić z niego coś więcej niż materiał opałowy. Świadomość wysokiej pozycji, którą dzięki temu osiągnął, sprawiała mu wyraźną przyjemność.

W blisko połowie domostw kolonii znajdowały się stoły lub łóżka roboty Carlosa. Wątpliwe, czy kiedykolwiek będzie musiał przepracować swoją zmianę na polu, aby otrzymać przypadającą na niego część zbiorów.

— Cadmann! Mi amigo. — Carlos otarł czoło i wyciągnął spoconą rękę, którą Cadmann mocno uścisnął. Carlos był prawdziwym mieszańcem i bardzo się tym szczycił. Pochodził z Argentyny, przodków miał głównie czarnych, a upodobania kulturalne trudne do rozszyfrowania. Jego hiszpański był okropny, ale nie zważał na to i często wtrącał kilka słów w tym języku. — Słyszałem, że wybrałeś się gdzieś z uroczą seńoritą Faulkner.

— Seńorą — poprawił go Cadmann. Podszedł do drzwi stolarni, aby zobaczyć, nad czym Carlos pracuje. Był to fragment jego przyszłego łoża. Na desce widać było wyrysowane ołówkiem syreny splecione w zupełnie nieprawdopodobnych pozycjach ze swoimi męskimi odpowiednikami i szczerzącymi zęby w szerokich uśmiechach żeglarzami. Cadmann westchnął.

— Seńorą. — Carlos uśmiechnął się figlarnie. — Prawda, czasem o tym zapominam.

— Teraz będzie ci łatwiej zapamiętać. — Cadmann poklepał się po brzuchu. — Ma pasażera na pokładzie.

Carlos uniósł brwi w wyrazie lubieżnej kontemplacji.

— Przybrała trochę? My wszyscy, mam tu na myśli mężczyzn z mojego kraju, cenimy... — wykrzywił usta w dramatycznym poszukiwaniu właściwego słowa — kobiety solidne.

— Solidne.

— Si! Pomocnice w polu, pocieszycielki przy obozowym ognisku. Ach, te dawne czasy...

— Przestań pieprzyć — przerwał mu dość łagodnie Cadmann. — Żaden członek twojej rodziny nie zbliżył się do pola na odległość mniejszą od długości bata. Chodzili w jedwabiach, a w kieszeniach mieli paszporty dyplomatyczne. Przynajmniej od sześciu pokoleń. — Odwrócił się i otworzył drzwi swojego plastykowego igloo.

Z tyłu dobiegło go westchnienie Carlosa.

— Jak tu się dziwić, że umiera romantyzm, jeśli na świecie są tacy jak ty.

Resztę jego monologu zagłuszyła piła, którą znowu uruchomił.

Cadmann poszukał po omacku sznurka od zasłony, znalazł go i pociągnął, aby wpuścić słońce. Może upłynąć nawet miesiąc, zanim Tau Ceti IV znowu doczeka się równie jasnego dnia i żal mu go było tracić. Słońce było już nisko na niebie. Gdy zapadnie zmrok, zacznie się barbecue. Koloniści, którzy podczas dziennej zmiany budowali, remontowali czy uprawiali pola, zgromadzą się na plaży, aby cieszyć się dobrym jedzeniem i towarzystwem innych.

Chciał wziąć skrzynkę z narzędziami i pójść naprawić ogrodzenie, ale jego puste łóżko, przesłonięte rzędami wiszącej nad nim bielizny, przywołało go nagle głosem, którego znużone mięśnie nie mogły zignorować.

Usiądę tylko na chwilę, powiedział sobie. Wodny materac zapluskał przyjemnie, uginając się pod jego ciężarem. Rzadko to zauważał — chyba że był zmęczony — ale w polu grawitacyjnym Avalonu ważył o dziesięć funtów więcej niż na Ziemi, co w jego wieku nie było już bez znaczenia.

Słabnące promienie słońca rzucały długie cienie, padając także na półki i skrzynie, w których przechowywał pozostałości poprzedniego życia. Wszystko, czym był, znajdowało się w tym pomieszczeniu. Sto sześćdziesiąt osób składających się na załogę i pasażerów Geographica stanowiło jego jedyną rodzinę i jedyny krąg przyjaciół.

Nie było to zbyt wiele, ale wystarczało. Wystarczało, ponieważ behawioryści, socjologowie i planiści twierdzili, że wystarczy. Ponieważ oni, w swej nieskończonej mądrości, wyliczyli dokładnie, ile sprasowanych kwietnych płatków i wideodysków z obrazami przyjaciół ze szkoły było niezbędnych do zwalczenia depresji: dostatecznie dużo, aby odgrzać miłe wspomnienia, ale nie aż tyle, aby wywołać nieuleczalną tęsknotę za domem.

Jego świat. Posrebrzane trofea z college'u, świadectwa zwycięstw, które odniósł w debatach szkolnych, na boiskach lekkoatletycznych i matach zapaśniczych. Hologramy uśmiechniętych kobiet, których ciepłe wargi i gładkie ciała zostawiły frustrujące nikłe ślady w jego pamięci. Od jak dawna już nie żyły? Od trzydziestu lat? Czterdziestu?

Jeszcze przed startem Geographica planowano założenie kolejnej kolonii. Posągowa nowojorczanka o imieniu Heidi mówiła, że poleci następnym statkiem międzygwiezdnym na Epsilon Eridani. Może poleciała. Mieli ruszyć dwadzieścia lat po Geographicu. Może nawet zastanawia się teraz, którzy z jej dawnych wielbicieli jeszcze żyją.

Były tam także dyski z jego ulubionymi filmami — jego osobista kolekcja, chociaż zgodnie z przyjętymi zasadami wchodziła w skład biblioteki obozowej. No i jeszcze to, hologram jego punktu dowodzenia w Afryce Środkowej. Cel: zachowanie pokoju, nic więcej... aż wybuchła rewolucja.

"Sierżancie Mvubi! Wycofujemy się!"

"Tak jest!"

Byliśmy potrzebni, pomyślał. Wtedy.

Jego wszystkie ubrania były uszyte z materiałów naturalnych. Może wyrosnąć nowe pokolenie kolonistów, zanim zdoła je wymienić na nowe. Kiedy odmrożą jedwabniki i morwy, na których owady będą mogły żerować? Nie należy to do punktów oznaczonych jako priorytetowe w planie rozwoju kolonii...

Nie pamiętał, kiedy zamknął oczy, ale gdy je otworzył, leżał na łóżku, a słońce już zaszło. Chwycił skrzynkę z narzędziami oraz składany stołek i wypadł z pokoju. Starzenie się to jedno, do cholery, ale na zgrzybiałość jednak trochę za wcześnie.
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NA PLAŻY

Chwalą Człowiekowi na Wysokości!

Albowiem Człowiek jest panem stworzenia.

Algernon Charles Swinburne, Hymn do Człowieka




Wypełniony kolonistami — którzy sarni byli pełni piwa — jeep ryknął silnikiem.

— Znajdź jakieś kółka i ścigaj się z nami na plażę!

Cadmann pomachał im i pokazał skrzynkę z narzędziami. Pożegnali go wesołymi okrzykami i kołysząc samochodem, wyjechali ze śpiewem z obozu.

Wszędzie tam, gdzie do pracy przystępowała nocna zmiana, zapalały się elektryczne lampy. Atmosfera zabawy udzielała się wszystkim, na których właśnie przypadła pora odpoczynku. Dwa małe księżyce Avalonu będą z uśmiechem zerkać na plażę pełną swawolących przybyszów z gwiazd.

Siedzenie składanego stołka było o kilka centymetrów za wąskie, ale zapomniał o niewygodzie, kiedy pochylił się, by zreperować i na nowo naciągnąć druty.

Niebieskawe księżyce Avalonu rzucały podwójne, rozbieżne cienie, a gwiazdy były jasne i wyraźnie widoczne. Żadnych świerszczy, uświadomił sobie Cadmann. Nie słychać także nocnych ptaków, ponieważ te stwory, które nazywa się tu ptakami, nie śpiewają. Może uda się to zmienić z pomocą drozdów i przedrzeźniaczy, jeśli tylko ci cholerni ekolodzy się na to zgodzą. Ciekawe, czy przywieźli ze sobą świerszcze?

Rozwinął dwa metry drutu, starł warstwę kurzu, którą obrosły końcówki, następnie odłączył stary drut, założył nowy i rozgrzał lampę lutowniczą.

Czy w Akademii odbywają się jeszcze uroczyste apele? — zastanawiał się. Kadeci w archaicznych mundurach stojący w równych szeregach, młodsi kadeci opowiadający dowcipy w nadziei, że rozbawią starszych i zostaną zauważeni przez oficerów... staroświeckie działa, orkiestry, hymn, flaga opuszczana powoli przy dźwiękach werbli... Przymocował przewody woltomierza. Igła skoczyła na czerwone pole. Zrobione.

Znad morza nadpłynęła mgła. Gwiazdy zniknęły, a księżyce zmieniły się w ledwie widoczne plamy światła. Cadmann poczuł wilgoć na twarzy.

Stojące po drugiej stronie ogrodzenia cielę stęknęło tęsknie, zbliżyło się, szurając nogami, i spojrzało na niego wielkimi, wilgotnymi oczami. Wsunął rękę między druty, pogłaskał je po pysku, a ono polizało jego dłoń.

— Nie ma mamy, co, mała? Życie musi być ciężkie, kiedy nie ma krowiej mamy, która by cię kochała.

Język zwierzęcia, szorstki i ciepły, zaczął poruszać się szybciej, gdy spróbowało ssać jego dłoń.

Cadmann roześmiał się i cofnął rękę. Cielę zadrżało.

— Och, daj spokój, nie możesz ssać moich palców... — Przerwał, zauważywszy lęk w oczach zwierzęcia. Szarpnęło głową, pokręciło nią tam i z powrotem, po czym nagle znieruchomiało, patrząc w stronę strumienia.

Inne zwierzęta zaczęły zbliżać się do niego. Stawały razem, skupiając się w ciasne grupy. Jedna ze źrebiczek zarżała ze strachu. Cadmann wstał ze stołka.

— Czego się boisz, malutka?

Stajnie były ogrodzone drutami pod napięciem i wąskimi ścieżkami. Cadmann starannie spakował narzędzia i wszedł na teren obejścia. Co je zaniepokoiło? Źrebiczka była po jego prawej stronie. Zamiast podbiec do niego, odskoczyła do tyłu. Cadmann otworzył bramkę jej boksu.

— Heidi. Chodź tu, malutka. — Zbliżyła się ostrożnie. — Tak, tak. — Poczochrał jej grzywę. — Ciii. Heidi, Heidi — powtórzył półgłosem. — Spokojnie, malutka.

Nagle zapadła noc. Oba księżyce były w pierwszej kwadrze: dość jasne, ale niewystarczająco, aby rozproszyć głębokie cienie, w których tonął wybieg. Niektóre z nich sięgały aż do zagrody z psami. Uszy znajdujących się w niej dziesięciu młodych owczarków niemieckich były tak ściągnięte, że zdawały się przylegać do głów. Z głębi ich gardeł dobywał się warkot, a obnażone kły błyszczały w nikłym blasku księżyców.

— Halo? — Nie usłyszał żadnej odpowiedzi. — Kto tam jest, do cholery?

W zagrodach i za nimi, w głębokiej ciemności pokrywającej teren prowadzący do urwiska nie było widać niczego. Odgłosy wydawane przez ogarnięte paniką zwierzęta tworzyły prawdziwą kakofonię. Cadmann stał w bezruchu i nasłuchiwał. Nic. Wyjął ostrożnie swojego walthera model 7 i sprawdził magazynek. To głupota, pomyślał. Tam niczego nie ma. Jeśli Moscowitz zobaczy mnie z pistoletem, odbierze mi go. Zabezpieczył broń, włożył ją do kieszeni, ale zostawił w niej rękę.

Co tu się, do diabła, dzieje? Spojrzał znowu w stronę zagród ze zwierzętami. Owczarki niemieckie, psy hodowane z uwagi na ich wierność i inteligencję, wpadły w prawdziwy szał. Najbardziej rzucał się najstarszy z nich, prawie już dorosła suka, która wręcz gryzła elektryczne ogrodzenie, doskakując do niego, odskakując i znów doskakując.

Cadmann podbiegł do ogrodzenia i cicho zagwizdał.

— Sheena. Chodź, mała. Co tam jest? Co to jest?

Podeszła wolno do niego i drżąc oraz dysząc z podniecenia, wpatrywała się szeroko otwartymi oczami w ciemność. Otworzył bramę, ostrożnie unikając pozostałych psów.

— Do tyłu! Chodź, Sheena.

Trzymał bramę otwartą na tyle długo, by Sheena mogła się wydostać na zewnątrz i złapał ją za skórę na karku, gdy chciała pobiec przed siebie. Te psy trzeba ułożyć, stwierdził. Z jej gardła wydobył się niski warkot. Pozostałe owczarki wściekle szczekały. Sheena napięła całe ciało, wyciągając głowę.

Teraz wyły już wszystkie. W ciemnych do tej pory oknach za jego plecami pojawiły się światła.

— Co za sukinsyn drażni te psy?

Rozbłysło jeszcze jedno światło, a męski głos ryknął:

— Hej, ty! Właśnie zasnąłem! Na litość boską, dasz...?! Och, Cadmann. Cadmann, wielu z nas ma nocną zmianę. Czy możesz to szybko skończyć?

— Jasne, Neal. Przepraszam.

Okno zamknęło się z łoskotem. Pies ponownie napiął wszystkie mięśnie, usiłując się wyrwać z uchwytu Cadmanna.

— Spokojnie, mała... — Cadmann zaparł się piętami. Nigdy nie wychodź w ciemną noc bez latarki, pomyślał. Podstawowa zasada. A ja zapomniałem.

— Cadmann!

Drgnął, zaskoczony. Sheena szarpnęła się właśnie w tej chwili i wyrwała się z jego dłoni. Pomknęła przed siebie, szczekając, i zniknęła w ciemności.

— Świetnie ci idzie, Weyland.

Cholerny idiota. Cadmann rozpoznał gniewny głos, ale miał kłopot z dopasowaniem szczupłej, prawie zniewieściałej sylwetki do etykiety "Terry Faulkner, mąż Sylvii".

— Wróci, gdy tylko zgłodnieje — stwierdził.

— Co?

— Sheena.

— Aha. Pies. Tak, mam taką nadzieję. Posłuchaj, Sylvia wysłała mnie, abym cię odnalazł. Jeśli chcesz jechać na plażę, pora, byś się zbierał. Mamy ostatniego jeepa i właśnie wyjeżdżamy.

— Tak, cóż... — Nie było tam teraz niczego słychać, żadnego dźwięku oprócz szumu płynącej wody. Pieprzyć piknik, zdecydował Cadmann. Muszę mieć latarkę.

— Idziesz?

Do diabła z tobą! — zaklął w duchu.

— Sheena! Wracaj, Sheena!

— Ja idę. — Wąskie wargi Terry'ego drgnęły w nerwowym tiku, który sprawił, że Cadmannowi trudno było spojrzeć mu prosto w twarz. — Sylvia powiedziała, że powinieneś przyjść — dodał, opierając na biodrach dłonie zaciśnięte w małe pięści.

Czy ty wreszcie kiedyś dojrzejesz? — pomyślał Cadmann. Co by się stało, gdybym cię wrzucił do strumienia?

Psy już się uspokoiły. Heidi zbliżyła się do ogrodzenia, szukając cukru.

— Dobrze — powiedział w końcu Cadmann.

Jeep zatoczył ciasny krąg tak szybko, że tylko ciężar kilku radośnie upojonych kolonistów sprawił, iż nie przechylił się na dwa koła. Zack Moscowitz, który siedział za kierownicą, wychylił się na zewnątrz. Na twarzy miał gogle do jazdy, które kontrastowały z jego bujnymi, czarnymi wąsami.

— Wszyscy na pokładzie! Niech każdy z pasażerów sprawdzi uprzejmie swój bilet.

Cadmann uśmiechnął się z rozbawieniem. Sprawdzi uprzejmie swój bilet. Jak w książce z dwudziestego pierwszego wieku.

— Cześć, szefie.

Moscowitz przetarł gogle, ale udało mu się tylko rozsmarować brud.

— Miło cię widzieć, Cadmann. Jak się udała wyprawa?

— Znakomicie. — Cadmann stał bez ruchu. Terry zdążył już zająć miejsce obok Racheli, żony Zacka. Było to ostatnie wolne siedzenie.

— Siadaj tutaj, Cad. — George Merriot usunął się trochę, robiąc miejsce. Kosztowało go to sporo wysiłku; przydałoby mu się nieco dodatkowych ćwiczeń.

— Dzięki, majorze.

— Już nie, Cad.

— Słusznie. — Weyland przeszedł nad nogami Barneya Carra oraz Carolyn, jednej z bliźniaczek McAndrews, i wcisnął się między nich a George'a.

— Pasy zapięte? Wszyscy gotowi?

Odpowiedzią był chór potakujących głosów, w których brzmiało znudzenie. Zack uruchomił jeepa i z rykiem silnika wyjechał z obozu. Droga na plażę była bardziej gładka i częściej używana niż ta, która prowadziła w stronę gór. Służyła do obsługi promu orbitalnego, który lądował na wodzie.

— Żadnych problemów, Cadmann?! — krzyknął administrator.

— Hm... żadnych, Zack. — Uwagę Cadmanna rozproszył na chwilę powiew powietrza niosącego zapach perfum. To Carolyn, wykorzystując jeden z wybojów na drodze, przycisnęła się do niego. Gdyby to była Phillis... ale Phyllis i Hendrick Sill tworzyli stałą parę, a bliźniaczki nie były wcale identyczne. Carolyn miała przeciętny wygląd i nie odbiegającą od niego osobowość. Mimo to uśmiechnął się do niej. — Co z tym ogrodzeniem?

— Nic poważnego. Zerwał się drut. Naprawiłem to.

George Merriot wybuchnął śmiechem.

— Hej, Zack, przez chwilę wydawało mi się, że nie zamierzasz dziś wieczorem odgrywać szefa tej trupy.

Moscowitz ominął zręcznie dziurę w drodze.

— Nigdy w życiu. Sprawdź to ogrodzenie jutro w świetle dnia, dobrze, Gad?

— Dosyć tego!— krzyknęła Rachel Moscowitz. — Nie życzę sobie dziś wieczorem żadnych rozmów o poważnych sprawach. Służbę przejęła teraz nocna zmiana. Pamiętasz o tym?

— Tam coś było — powiedział Cadmann.

Moscowitz zwolnił, nie odrywając wzroku od drogi.

— Tak?

— Coś zaniepokoiło zwierzęta. Zachowywały się tak, jakby zwęszyły rzeźnię. Były przestraszone. Prawie oszalały. — Jeep podskoczył i Cadmann delikatnie usunął czyjś łokieć ze swojej szyi. — To nie musiało być nic poważnego, ale nigdy nie wiadomo. Wyprowadziłem z zagrody jednego psa. Sheenę. Wyrwała mi się i pognała gdzieś przed siebie.

— Och, tylko nie Sheena. Dokąd pobiegła?

— Kogo to obchodzi? — wtrącił się George. — W zeszłym tygodniu wszystkie gdzieś poleciały. Wróci.

Zack rozpędził jeepa do prędkości samochodu wyścigowego i kiedy podskoczyli na wzniesieniu w pobliżu kręgu ciernistych krzewów, Cadmann dostrzegł tylne światła jadącego przed nimi samochodu. Jesteśmy w ostatnim jeepie? — zdziwił się. Chryste, ale ten Zack pędzi.

— Czy w tej Sheenie jest coś szczególnego? — zapytał.

— Nie, po prostu podrzucam jej czasem trochę odpadków, to wszystko.

— Chciałby ją wziąć do naszego domu — wyjaśniła Rachela. — Ale mamy za mało miejsca.

— To i tak nie byłoby w porządku. — Kiedy Zachariasz Moscowitz wybuchał śmiechem, jego ozdobiona krzaczastymi brwiami i gęstym wąsem twarz wręcz prosiła się o grube cygaro. — Dziesięć psów i stu sześćdziesięciu kolonistów. Nie ma sensu marzyć o tym, że człowiek stanie się właścicielem jednego z nich, prawda?

— Prawda. Zatrzymaj się, Zack. Wrócę i poszukam jej.

— Daj spokój. — Moscowitz uniósł zabrudzone gogle. — Teraz widzę ten świat w zupełnie innym świetle. George, daj pułkownikowi coś do picia, dobrze? Cad, nie jesteśmy teraz w pracy. Wdychajmy morskie powietrze, pijmy piwo i do diabła ze wszystkim.

Cadmann nie roześmiał się. Czuł już na twarzy słoną bryzę, która rozwiała częściowo jego niepokój. Ale zgubił psa Zacka!

Zack tymczasem mówił dalej:

— Nie sądzę, aby to wyznanie było dla ciebie wstrząsem, Cad, ale większość życia spędziłem na papierkowej robocie. Byłem typowym administratorem.

— Jesteś jedynym znanym mi człowiekiem, który ma za uchem odciski od ołówka.

— Tak, ale sprawy nie wyglądają już tak samo. Ciągle ujeżdżam klawiaturę komputera, ale robię to lata świetlne od domu, na planecie, która nie wyszła jeszcze z okresu jurajskiego.

— I co z tego wynika? — Cadmanna dobiegł szum fal rozbijających się w stałym rytmie na brzegu.

— Ano to, że na Ziemi także podejmowałem różne decyzje, ale byłem odpowiedzialny za mniej więcej jedną miliardową tego, co tam się działo. Tutaj jestem jedną dwusetną historii planety. W przyszłości moim nazwiskiem będą nazywane miasta i państwa. Znajdziemy się w podręcznikach historii, Cadmann, a dzieci będą się o nas uczyć.

Zawsze nazywano miasta nazwiskami ich założycieli, pomyślał Cadmann. Czasem upamiętniano tak wojowników, ale z czym tu walczyć?

Jeep zwolnił i w żółwim tempie wjechał na plażę. Ogniska już się paliły, a pozostali koloniści powitali przybyłych głośnymi okrzykami i machaniem rąk.

Minerva I leżała rufą na plaży. Technicy zakotwiczyli w skale wyciągarkę, tak że prom po lądowaniu można było sprowadzić na brzeg. Niezły pomysł, uznał Cadmann. Ląduj na wodzie, startuj z wody i nie przejmuj się szukaniem kosmodromu. Prom miał następnego dnia lecieć na spotkanie z macierzystym statkiem — jedna z comiesięcznych wycieczek Sylvii. Nie będzie w stanie wybrać się tam za miesiąc. Mimo jej protestów, nikt nie miał zamiaru pozwolić wyraźnie już ciężarnej pani biolog, by niepotrzebnie narażała się na towarzyszące startowi przeciążenia.

Gdy tylko jeep stanął, Cadmann i pozostali powyskakiwali na piasek. Na plaży leżało otwarte pudło z lodem, służące jako chłodziarka. Cadmann wyłowił z niego woreczek z zimnym piwem i powiedział:

— Zack! Zawsze wiedziałem, że jesteś właściwym człowiekiem do prowadzenia tej wyprawy.

— Cholerna racja. Nie masz pojęcia, jak ciężko musiałem walczyć o to piwo. — Sięgnął do chłodziarki i również wyciągnął woreczek. — W przyszłym roku będziemy mieli własny browar.

— Za trzydzieści miesięcy?! — krzyknął Hendrick Sills, obejmujący mocno prawą ręką apetyczną talię Phyllis.

— Chodzi o ziemski rok — odpowiedział Zack. Rok na Avalonie liczył dwa i sześć dziesiątych ziemskiego.

Cadmanna odepchnęło od chłodziarki troje rozbawionych kolonistów. Przedtem jednak zdążył jeszcze chwycić kolejny woreczek, po czym ujął za ramię młodą kobietę.

— Mary Ann. Jagody jałowca — powiedział.

— Co? — Mary Ann Eisenhower spojrzała na niego ze zdziwieniem. Jej jasne, zmoczone pyłem wodnym włosy przykleiły się do czoła. — Co?

— Jagody jałowca. Jesteś specjalistką od upraw. Czy zabraliśmy ze sobą nasiona jałowca?

Mary Ann owinęła się mocniej ręcznikiem, który miała na ramionach, i strząsnęła z biustu kilka ziaren piasku.

— Cadmann, ja nie wiem. Dlaczego pytasz?

— Chcę być pierwszym, który przyrządzi na Tau Ceti IV nadające się do picia martini. Coś takiego zapewni mi w przyszłości pomnik.

Zmarszczyła czoło, a potem uśmiechnęła się szeroko.

— Umowa stoi. Poszukam! — Wyciągnęła do niego nieśmiało rękę i dodała: — Hm, chcesz popływać? — Jak wielu innych rozebrała się już do szortów.

— Zimno, prawda?

— Jasne! Ale po wyjściu z wody jest bardzo przyjemnie. — Jeszcze raz wyciągnęła do niego rękę.

— Mary Ann! Pospiesz się! — krzyknął Joe Sikes. Cadmann nie lubił go. Jego żona urodziła dziecko zaledwie tydzień temu, a on już uganiał się za innymi kobietami.

Mary Ann zacisnęła wargi i odwróciła się.

— Jeśli ci się tak spieszy, to może poszukaj sobie Evvie

 Joe łypnął na nich gniewnie i nie mogąc wymyślić żadnej odpowiedzi, ruszył sam w stronę oceanu.

— Cad?

Rozpoznał głos Sylvii i odwrócił się ku niej.

— Słucham?

Kątem oka dostrzegł, że Mary Ann idzie do wody, gdzie czekał na nią Sikes. Rozdrażniło go to i zaczął się zastanawiać, dlaczego w ogóle się tym przejmuje

Sylvia była po drugiej stronie ogniska. Miała na sobie dwuczęściowy kostium kąpielowy, dzieło ziemskiego projektanta, który dobrze wiedział, co należy ukryć, a co odsłonić.

Cadmann ruszył ku niej, ale zatrzymał się, kiedy w kręgu światła rzucanego przez ognisko pojawił się Terry. Pocałował żonę w policzek, zdjął z jej patyka porcję upieczonego łososia i podał jej znacznie większy kawałek. Wgryzł się w mięso, wyraźnie rozkoszując się jego smakiem.

— Ach... Cad, naprawiłeś ogrodzenie? — zapytała Sylvia. Tuż za plecami Cadmanna rozległ się głos, w którym brzmiało rozbawienie:

— A więc nie jestem jedynym wielbicielem seńority Faulkner, si?

— Seńory. Może byś tak skoczył w te kolczaste krzaki? Masz. — Rzucił za siebie zapasowy woreczek z piwem. — Orientuj się! Dobry chwyt.

Marnie McInnes szarpnęła kilkakrotnie struny gitary, po czym zaczęła grać melodię, której Cadmann nie słyszał od czasów młodości. Ona grała, a jej dobroduszny mąż, Jerry, podśpiewywał bezbarwnym głosem. Refreny zdominowały dwa znacznie lepsze głosy, dochodzące z drugiej strony ogniska: Ernsta i La Donny Steward.

Phyllis tańczyła dla własnej przyjemności, dla kolonistów, a przede wszystkim dla Hendricka, który obserwował ją z dumą i pożądaniem w oczach.

Carolyn przyglądała się temu przez kilka sekund, po czym chrząknęła z dezaprobatą i odeszła, ciężko stawiając nogi.

Carlos obserwował Phyllis przez kilkanaście taktów, śledząc jej ruchy z miną rzeźbiarza badającego blok marmuru.

— Ona jest dobra — powiedział w pewnej chwili. — Ale musi poznać prawdziwą technikę flamenco.

— A ty chętnie ją tego nauczysz.

— Ależ oczywiście.

— No to zabieraj się do tego. Ale porozmawiaj najpierw z Hendrickiem. Być może ona rzeczywiście potrzebuje nauczyciela, jemu za to na pewno przyda się sparingpartner.

— Sparingpartner? No comprendo.

— Hendrick Sills był mistrzem wagi średniej i mniej więcej sześć lat przed naszym startem z Ziemi zdobył Złote Rękawice.

— Cóż, z drugiej strony...

Cadmann zostawił go i podszedł do grilla. Dobiegła go aromatyczna woń smażącego się mięsa. Większą część żywności przywieźli ze sobą w postaci zamrożonego suszu — nasączali go teraz wodą lub winem. Były jednak także dwa kurczaki i indyk. Cadmannowi już przedtem wydawało się, że rozpoznał je po zapachu...

Morale musi być gorsze, niż sądziłem, jeśli Zack zezwolił na taką ofiarę, pomyślał. Straty w zbiorach i zbyt dużo pracy.

Z kłód ciernistych drzew powstawał znakomity żar, jeśli paliły się w odpowiednio wysokiej temperaturze. Oleiste drewno tliło się, a jego woń, łudząco przypominająca zapach białego orzecha, mieszała się z zapachem wilgotnej bryzy. Na przybrzeżnych falach tańczyły odbicia bliźniaczych księżyców.

Sylvia pogrzebała w żarze długim, metalowym pogrzebaczem, a następnie zerknęła w lewo, na jedzącego ciągle Terry'ego. Została mu jeszcze ponad połowa porcji.

— Prawie gotowe, Cad. — Odwróciła stek z łososia na drugą stronę. Nawet ten przekrój stworzenia wyglądał dziwacznie, nieziemsko. Jego mięso było różowe jak mięso łososia, ale na tym podobieństwo się kończyło. Dwie grube arterie ciągnące się wzdłuż mocnego — z powodu większej grawitacji — kręgosłupa, spłaszczony brzuch i silne kości były już czymś zupełnie obcym.

— Wystarczy dla dwojga, Cad. Jeszcze minuta.

— Dobrze. — Usiadł obok niej. — Cześć.

— Cześć. Myślałam, że możesz nie przyjść.

— Więc posłałaś Terry'ego, żeby mnie poszukał.

— Tak. — Nabiła łososia na widelec. — Gotowe. Podzielmy się.

— Chętnie.

Uniosła stek do ust, ugryzła kawałeczek i poparzywszy sobie wargi, wypluła go na ziemię. Cadmann nie potrafił się powstrzymać od śmiechu, kiedy zobaczył jej minę. Spojrzała na niego z powagą, następnie wskazała palcem gwiazdy, a kiedy uniósł wzrok, wepchnęła mu do ust jedną z najgorętszych cząstek.

— Teraz możesz się ze mnie śmiać.

— Roztopiony metal... wiesz, jaką karę wymierza się czarownicy, Esmeraldo?

— Jasne, wiesza się jej koziołka. Ale Charles Laughton udzieli mi azylu. Masz jeszcze trochę.

Uniósł ręce w geście protestu.

— Nie, dzięki. Mój język nigdy by mi tego nie wybaczył. Ale pierwszy kawałek już ochłódł i smakował zupełnie dobrze. Smak łososia, struktura mięsa... jaka? Nie było płatkowate, jak rybie. Wołowe serce? Prążkowane, bez tłuszczu...

Spróbowała wcisnąć mu do ust drugi kawałek, ale on posypał mięso piaskiem.

— Zabieraj ode mnie tego biednego, martwego stwora, bo dam ci klapsa.

W jej oczach pojawiły się iskierki rozbawienia.

— Ty...

Terry był tuż za nią, na tyle blisko, że zamilkła. Uśmiechnęła się tylko i wróciła do ogniska, by zająć się innymi, syczącymi na grillu stekami. Kiedy szła, Terry nie odrywał od niej wzroku, po czym usiadł obok niej z talerzem konserwowych jarzyn i wpatrzył się w morze.

Ernst i La Donna wstali, cisnęli w ciemność kości indyka i ruszyli ich śladem. Kiedy przechodzili obok Cadmanna, Ernst pomachał mu radośnie. Cadmann uśmiechnął się, ale nie uniósł ręki w odpowiedzi; zauważył nagłe zażenowanie La Donny.

Doskonale, La Donna. Uratuj te dobre geny! — pomyślał. Przy odrobinie szczęścia dzieci także będą wyglądały jak Ernst. La Donna była miła, ale przeciętna.

Cadmann odszedł na skraj magicznego kręgu światła, odsuwając się od pozostałych. Fale wyglądały jak ogromne, atramentowe bryły, nadbiegające i rozbijające się w pianę na piasku. Radosne okrzyki igrających w wodzie kolonistów niosły się daleko w ciszy wieczoru. W pewnej chwili z ciemności wyłoniła się postać o przyjemnych okrągłościach.

— Mamy je.

— Mamy...?

— Jagody jałowca, głuptasie. Przypomniałam sobie. — Mary Ann ochlapała go wodą i podała mu ręcznik. — Wytrzesz mnie?

Uśmiechnął się do niej życzliwie i zaczął ją wycierać. Miała jasnopopielate włosy, które lśniły teraz w świetle dwóch księżyców, a jej skóra była czysta i gładka jak u niemowlaka. Gdyby Rubens zobaczył jej krągłości, na pewno chciałby ją namalować — lub zrobić z nią coś innego. Większa od ziemskiej grawitacja Avalonu dodała jej sześć funtów wagi, kiedy postawiła stopy na powierzchni planety. Od tej chwili upłynęło zaledwie kilka miesięcy, a jej ciało było już znacznie lepiej umięśnione niż poprzednio. To samo dotyczyło zresztą wszystkich kolonistów.

Zachichotała i oparła się o niego z wyraźnym zaproszeniem. Wytarł metodycznie wilgotne końce jej włosów, poczym zajął się niższymi partiami jej ciała. Westchnęła i lekko zadrżała.

— Masz talent, o którym wcale nie wiedziałam, Cad.

— Część usługi. Gdzie jest Joe? — Poruszył dłońmi pod ręcznikiem.

Zamrugała, a na jej twarzy pojawił się na chwilę wyraz tłumionego bólu.

— Nie pilnujemy się już nawzajem. — Zacisnęła usta. — Teraz ja jestem ci winna masaż.

Jej skóra pod jego dłońmi była zimna, ale zaczynała się rozgrzewać. Jest chętna, miła... ładnie zbudowana... czy chodzi o to, że nie jest wystarczająco inteligentna? — zastanawiał się. Że nie jest Sylvią?

— Może innym razem — odpowiedział.

— Tchórz. — Mary Ann zbliżyła do niego swój nieco spłaszczony nos. — Nie dożyję tego dnia.

Mrugnął do niej.

— Mogę cię jeszcze zaskoczyć.

— Ha! — odparła i pobiegła do innego ogniska. Skupieni przy nim mężczyźni powitali ją radosnymi okrzykami.

Cadmann popatrzył na bliźniacze księżyce. Nie możemy ciągle mówić o nich "Duży" i "Mały", pomyślał. "Cadmus"? To dobra nazwa dla księżyca — och, do diabła, idzie tu Terry.

— Jest świetna — zaczął Terry Faulkner, kiedy stanął przy nim.

— Tak. Zawsze lubiłem Sylvię. Terry zmarszczył nos.

— Myślałem o Mary Ann. Ona cię lubi. Powiedziała mi o tym.

Cadmann milczał. Terry ciągnął:

— Zauważyłem, że nie utrzymujesz kontaktów z żadną z dam.

— Nie po to tu jestem, Terry.

— Prawda... — Spojrzenie Terry'ego przeniosło się z Mary Ann na Sylvię. — Z jedną z nich spędzasz jednak dużo czasu.

— Daj spokój. Sylvia i ja jesteśmy po prostu przyjaciółmi.

— Wiem. — W głosie Terry'ego pojawiły się ostre tony. — Bardzo się zaprzyjaźniliście przez te trzy pierwsze miesiące, kiedy byliście tu razem, podczas gdy reszta z nas spała na statku. — Dużym palcem u nogi zaczął kreślić na piasku skomplikowane zawijasy.

— Do czego zmierzasz?

— Czułbym się po prostu dużo lepiej, gdybyś zainteresował się jedną z pozostałych pań i żył z nią w miłym, zdrowym związku. To wszystko.

Kręcący się w pobliżu z niewinną miną Carlos wyraźnie nastawił ucha. Cadmann chrząknął głośno i powiedział.

— Posłuchaj no, chłopie, mam teraz ochotę na piwo. Natychmiast.

— Con gusto, amigo — odparł Carlos i odszedł, pogwizdując.

— Terry, musisz zrozumieć, że między mną a twoją żoną nic się nie wydarzyło. Rozmawiamy...

— Cholernie często i długo.

Cadmann patrzył przez chwilę na piwo w ręce Terryego.

— Tak. Rozmawiamy. I gdybyś także częściej rozmawiał z Sylvią, nie potrzebowałaby tak bardzo przyjaciela.

Terry zastygł w bezruchu.

— Moje stosunki z Sylvią to nie twoja sprawa, do cholery.

— Sam zacząłeś o tym mówić, a więc to i moja sprawa. Rozmawiamy, a jeśli się boisz, że ona oczekuje czegoś więcej niż tylko rozmowy, to może czegoś jej brakuje w waszym związku.

Terry odwrócił się, zrobił dwa kroki, po czym stanął i spojrzał w jego stronę.

— Ty naprawdę jesteś dupkiem, Weyland. — Powiedziawszy to, odwrócił się ponownie.

— Terry.

Faulkner zatrzymał się.

— Co?

— Czy naprawdę myślałeś, że jeśli zaraz po odmrożeniu zrobisz brzuch Sylvii, będzie to równoznaczne z powieszeniem na niej tabliczki "Nie dotykać!"?

Wokół nich zapadła nagle cisza. Ci, którzy byli blisko, odwrócili głowy, unikając patrzenia w stronę, gdzie doszło do tej wymiany zdań. Cadmann poczuł, że się rumieni. Dłonie Terry'ego wyglądały jak szpony, a jego usta poruszały się bezgłośnie.

Za głośno! O cholera! — zaklął w duchu Cadmann.

Chudy mężczyzna kopnął ognisko, wysyłając w powietrze kłąb iskier.

— Wiesz co, Weyland, nie dbam o to, co zaszło, zanim się obudziłem. A to dlatego, że nie jesteś już wielkim człowiekiem. Nie jesteś farmerem ani budowniczym. Nie jesteś nawet inżynierem. Jesteś po prostu drugim nawigatorem i całkowicie zbytecznym specjalistą od ochrony. — Przysunął się do Cadmanna, który przymknął lekko oczy. — Słyszałem, że chcesz wziąć udział w ekspedycji na kontynent, którą przygotowuję. Pilnuj się. Uważaj, żebyś nagle nie okazał się niepotrzebny. Byłoby mi bardzo przykro, gdyby pułkownik Weyland musiał wyrywać chwasty lub czyścić stajnie, aby zarobić na chleb.

Odwrócił się i odszedł dumnym krokiem.

Carlos bez słowa rzucił Cadmannowi woreczek z piwem.

Cadmann rozerwał go szarpnięciem zębów i wypełnił usta płynem, czując, że część piany spływa mu po brodzie. Terry chwycił Sylvię za ramię i odciągnął na bok. Mówiąc do niej, machał gwałtownie rękami, jak marionetka poruszana sznurkami. Przez cały czas twarz Sylvii była nieprzenikniona, jej odpowiedzi spokojne, tak że w końcu i on się uspokoił.

Można było odnieść wrażenie, że wszyscy na plaży odetchnęli z ulgą, a cichy gwar już wkrótce zastąpiła muzyka i głośne śmiechy.

Carlos szturchnął go w ramię.

— On się myli co do ciebie, prawda, amigo? Nigdy nie próbowałeś poderwać tej uroczej damy?

— Jeszcze nie.

— To znaczy? — Ciemna twarz Carlosa wykrzywiła się w dwuznacznym grymasie.

— To znaczy, że idę teraz na spacer.

— Życzę ci przyjemnego spaceru, amigo! Ja zamierzam sprawdzić swoje szansę u Carolyn.

— Ona jest podpuszczalska.

— Jest także przygnębiona. Mam coś, co poprawi jej nastrój.

— Twoja wielkoduszność nigdy nie przestanie mnie zadziwiać. Bon appetit.

Cadmann ruszył wzdłuż plaży w kierunku wielkiego, wyciągniętego na plażę promu. Nie zatrzymywał się do czasu, aż pochłonęła go ciemność. Kiedy dźwięki gitary Marnie były już tylko dalekim pobrzękiwaniem, ledwie słyszalnym na tle szumu rozbijających się fal, odwrócił się, aby popatrzeć na migoczące światła i posłuchać odgłosów dobiegających z plaży. Nocny wiatr niósł ze sobą zapach morskich wodorostów, soli, smażonego łososia oraz gwar rozbawionych ludzi.

W pewnej chwili wzdłuż jego kręgosłupa przesunął się delikatnie czyjś palec. Odwrócił się zaskoczony i zobaczył Mary Ann. Uśmiechała się do niego. Musiała biec brzegiem, gdyż ciężko oddychała, a jej łydki pokrywała warstewka mokrego piasku.

— Jesteś dziwny — powiedziała. — Wiesz, dlaczego zawsze tak łatwo cię odnajduję?

— Dlaczego? — zapytał, gładząc ją po karku. To niemożliwe, ale jej skóra wydawała się jednocześnie zimna i gorąca. Nie chcę cię, powiedział w duchu, ale potrzebuję...

— Patrzę po prostu tam, gdzie ludzie dobrze się bawią i są razem. Zawsze w pobliżu jest Cadmann Weyland. Stoi na uboczu i patrzy na nich.

Odejdź. Po prostu odejdź, pomyślał, przyciągając ją do siebie.

— Patrzy — powtórzył. Zadrżała, gdy zakreślił palcem kółeczko pod jej uchem. — Nie zawsze tylko patrzę. — Nagle zapragnął, mocno, bardzo mocno, udowodnić jej, że nie ma racji.

W jej oczach odbijał się blask świateł tańczących na falach. Kiedy się znowu odezwała, jej głos brzmiał inaczej, matowo i ochryple.

— Wiesz co? Dlaczego nie pokażesz mi, co robisz, kiedy nie ograniczasz się tylko do patrzenia? — powiedziała i zarzuciła mu ramiona na szyję.

Nie wiedział, kogo bardziej chce przekonać, siebie czy Mary Ann. Są jednak takie chwile, kiedy dwa zamiary służą temu samemu celowi, tak jak bliźniacze księżyce rzucające jeden cień.

Ujęła go za rękę i poprowadziła dalej od ognisk, ku ciepłu.



Coś było przed nią. Sheena skoczyła, próbując to złapać. Cień większy od niej samej, który zdawał się poruszać skokami, odczekał, aż znajdzie się prawie przy nim, po czym z szybkością błyskawicy umknął w ciemność, najpierw za klatki ze zwierzętami, potem za strumień i w końcu na pole z uprawami.

Zagubiona nagle Sheena zaskowyczała bezradnie, nie mogąc uwierzyć w to, co widziała. Tak szybko poruszały się maszyny, ale nie zwierzęta. Powąchała ziemię. To przemknęło tak błyskawicznie, że nowy zapach już zanikał, ale dał się jeszcze wyczuć. Było to coś wilgotnego, ciepłego, niepodobnego do ludzi, cieląt czy kurcząt lub czegokolwiek żyjącego na terenie obozu: jego woń była śmiertelną obrazą! Rzuciła się w pogoń, rozpryskując lodowatą wodę, po czym strząsnęła ją z sierści i pognała w ciemność.

Była już poza obszarem zaoranego pola, na terenie wypełnionym spalonymi pniakami drzew i porośniętym twardą trawą, której łodygi właśnie się przebijały przez sczerniałą skorupę ziemi. Gdzie jest to coś? Chmury zakryły mniejszy z księżyców i Sheena, z której gardła wydobywało się ciche warczenie, znowu zaczęła węszyć.

Chmury rozstąpiły się na chwilę.

Na pagórku, czarne w blasku księżyców, siedziało coś niepojętego. Instynkt budowany na doświadczeniu tysięcy pokoleń nie potrafił tego zidentyfikować. Wielkie. Nie człowiek. Żaden z przodków nie polował na to coś, żaden nie uciekł i nie przeżył, aby zapamiętać. Mózg suki wiedział, czym to nie jest, ale nie potrafił odpowiedzieć na pytanie, czym jest.

Nieznane. Groźba. To może skrzywdzić człowieka albo dziecko człowieka. Zabić!

Stworzenie przechyliło głowę i zagruchało.

Jego głos budził niepokój. Czy coś, co kiedykolwiek słyszała, brzmiało podobnie? Gdzie są ludzie? Ściągnięte uszy Sheeny przylgnęły do jej głowy. To nie jest zadanie dla psa. Nie ma tu ani jednego człowieka. Sheena skoczyła, rzucając się do walki.

Jeszcze przez chwilę siedziało tam i suka już chwytała zębami jego szyję. Chwyciła powietrze. Uskoczyło jak cień chmury pod księżycem i równie szybko wróciło, lądując na grzbiecie Sheeny. Jego zimne, szerokie łapy ścisnęły jej tułów z przerażającą siłą. Żebra suki wgięły się do środka. Zaskowyczała z bólu i rzuciła się na ziemię, aby zrzucić to z grzbietu.

Odskoczyło, kiedy się przewracała, i zatrzymało się o kilka stóp od niej. Szybko, niesprawiedliwie szybko! Grube, mięsiste wargi odsłoniły w grymasie przyjemności sztyletowate zęby. Pieszczotliwie zagruchało do suki.

Sheena była przerażona, ale i tak skoczyła.

Była jeszcze w powietrzu, kiedy stworzenie rzuciło się jej na spotkanie. Jego szczęki błysnęły i zamknęły się na gardle suki, redukując jej śmiertelny skowyt do pełnego przerażenia pisku. Uskoczyło w cień, zanim spadła na ziemię.

Leżała na boku, usiłując oddychać, a z jej gardła wydobywały się krwawe bańki powietrza, połyskujące czernią w blasku księżyców.

Patrzyła, jak jej zabójca przysuwa się bliżej, wejrzała w jego wielkie, srebrzyste oczy. Zaskomlała.

To zagruchało do niej, a kiedy boki Sheeny przestały drżeć, podeszło jeszcze bliżej i łagodnie zlizało krew cieknącą z jej gardła. Stworzenie było gorące jak piec. Odwróciło się. Sheena poczuła jeszcze, jak w jej ciało wbijają się ostre kolce, a potem nie czuła już nic.



3



MROŹNY SEN

Kaleki żołnierz chętnie zgodził się zostać,

Usiadł przy ogniu i noc na opowieściach strawił.

Płakał nad swymi rany, starych smutków przywołał postać,

Kulę na ramieniu oparł i o bojach zwycięskich prawił.

Oliver Goldsmith, Opuszczona wioska

Geographic był jednym z największych ruchomych obiektów stworzonych kiedykolwiek przez człowieka. Widziany z dołu, z pokładu promu lecącego w jego kierunku, statek wyglądał jak gigantyczna latarka ze srebrną gałką na końcu. Na rufie znajdował się pierścień laserowych reaktorów termojądrowych, fragment o kształcie klosza i średnicy dwukrotnie większej od średnicy kadłuba. Sam kadłub, długi na sto pięćdziesiąt metrów, był cylindrem, w którym mieściły się systemy podtrzymywania życia i urządzenia zamrażające. Minerva II zbliżała się do dziobu statku, w którym znajdowały się laboratoria i kwatery załogi. To tam właśnie Cadmann spędził pięć nie przespanych lat. Dok był stożkowatą klatką na końcu wystającego ramienia, ledwie widoczną nawet z tak małej odległości.

Minerva II zwolniła, gdy zaczęła okrążać balon z paliwem. Bobbi Kanagawa była bardzo ostrożną pilotką. Cadmanna swędziały palce. Leciałby szybciej i pewniej.

Ale to nie on prowadził Minervę II.

Balon paliwowy Geographica skurczył się i był teraz dwa razy mniejszy niż w chwili startu. Z półkilometrowej kuli deuteru pozostało zaledwie tchnienie gazu. Kolonia nie potrafiła wytwarzać deuteru. Jeszcze nie. Byliśmy gatunkiem międzygwiezdnym, pomyślał Cadmann. Będziemy nim znowu.

Część poszycia Geographica została usunięta i po przewiezieniu na Tau Ceti IV wykorzystana jako materiał budowlany. Prom manewrował, przesuwając się wzdłuż dryfującej w przestrzeni masy. Ciasno opakowany cylinder — kilometry drutu z nadprzewodnika — czekał, aż roboty zaciągną go do komory ładunkowej Minervy IV. Miał się stać częścią elektrowni termojądrowej. Zakończenie jej budowy oznaczało uzyskanie niewyczerpanego źródła energii.

Po ukończeniu wszystkich prac ta ogromna jednostka klasy Orion stanie się szkieletem, orbitującym po niebie odpryskiem światła. Być może przetrwa w mniejszej postaci jako pozbawiony większości urządzeń podtrzymujących życie statek międzyplanetarny: dar z przestrzeni dla jeszcze nie narodzonych wnuków.

Bobbi Kanagawa odliczała cicho pod nosem, patrząc na Geographica, którego obraz wypełnił cały ekran; pokładowy komputer kontrolował bez przerwy parametry podejścia.

— Prawie w domu — powiedziała w pewnej chwili, nie odwracając się ku swoim pasażerom.

Sylvia wyciągnęła rękę i uszczypnęła Cadmanna w ramię. — Dobrze się czujesz?

— Nigdy nie lubiłem dokowania — mruknął w odpowiedzi. Geographic zajmował teraz pół nieba; nawet więcej, gdy srebrna ściana balonu przesunęła się w bok, a stożkowata klatka otworzyła się niczym usta. — A teraz zamierzasz zacytować Freuda. Nie chcę tego słyszeć.

Dziób promu zazgrzytał o bok klatki i wsunął się zaczep znajdujący się u jej podstawy: rozległ się głuchy stuk. Cadmann odetchnął z ulgą i odpiął pasy. Bobbi sprawdziła wszystko po raz ostatni, po czym odpłynęła ze swojego fotela ze swobodą, która świadczyła o dużej wprawie.

— W porządku, ludzie. Postój potrwa dwie godziny. Mam nadzieję, że nie będziecie potrzebowali więcej czasu. — Część jej czarnych włosów wysunęła się spod opaski i unosiła się pod różnymi kątami, gdy poruszała głową.

— Dwie godziny powinny wystarczyć. — Sylvia włożyła plecak.

Właz na rufie promu otworzył się z sykiem i z modułu kontrolnego dobiegł ich chichot Stu Ellingtona:

— Najwyższy czas. Na Boga, to takie kobiece. Znowu dwie dziesiąte sekundy spóźnienia.

Bobie spojrzała gniewnie na głośnik, stukając palcami w konsolę.

— Mów tak dalej, Stu — powiedziała słodkim głosem. — Potrzebujesz teraz wszystkich przyjaciół, których uda ci się zdobyć. Ostatnio równo połowa głosujących wypowiedziała się za pozostawieniem twojego bezwartościowego ścierwa tu, na górze, jeszcze przez miesiąc.

— O rany! Wiesz co? Zostaw swoich przyjaciół i przyjdź do kabiny dowódcy, to podyskutujemy sobie o moim ścierwie przez godzinkę lub trochę dłużej.

Blade policzki Bobbie poczerwieniały. Przesunęła ręką po włosach i odkryła luźne kosmyki.

— Ja... hm, no cóż... — Popatrzyła na Sylvię, która mrugnęła do niej. — Zobaczymy się za miesiąc, co? — Ruszyła pospiesznie do włazu.

Zniknęła w wąskim łączniku, a Sylvia poprowadziła Cadmanna do głównego korytarza i dalej do sekcji z laboratorium biologicznym. Cadmann cmoknął językiem z wyrazem purytańskiej odrazy na twarzy.

— Seks. Pamiętam seks. Jest ogromnie przeceniany.

— Niezłe podejście jak na biologa.

— Nie skończyłem studiów, a poza tym to była biologia morza. — Pociągnął nosem. — Ryby są pod tym względem bardzo cywilizowane. Ona je składa, a on nad nimi pływa.

— Jesteś po prostu romantyczny. — Sylvia z werwą przesuwała dłońmi po poręczach. Wyglądała na zakłopotaną. — Przez ten cały czas — dodała tak cicho, że zaczął się zastanawiać, czy miał to usłyszeć.

— Co?

— Nawet teraz, po tych wszystkich latach, wciąż czuję się tu nieswojo. Tak jakbym cierpiała na lekką klaustrofobię. — Roześmiała się z zażenowaniem.

— Nie jesteś jedyna. — Uderzył płaską dłonią w jedną ze stalowo-plastykowych płyt, którymi wyłożono ściany Geographica. — Ten statek był przez długi czas domem i więzieniem dla nas wszystkich. Niektórzy nie chcą go już oglądać.

— To nie ma sensu, naprawdę. Po prostu o tym zapomnijmy.

Wyszeptał jej do ucha:

— To syndrom powrotu do grobu. — Jego poważna mina ledwie skrywała uśmieszek Borisa Karloffa. — Wszyscy spędziliśmy przynajmniej sto pięć lat w małych skrzynkach o kształcie trumien i powróciliśmy do życia dzięki niewielkim dawkom elektryczności, które przepłynęły przez nasze mózgi.

— Urocze. Powierzymy ci pisanie bajek na dobranoc. Ja zajmę się rozdzielaniem środków nasennych.

Drzwi laboratorium biologicznego były dokładnie uszczelnione, by chronić zarówno zamknięte w nim życie, jak i przebywającą poza nim załogę. Niektóre z substancji i mikroskopijnych form życia były skrajnie wrażliwe, inne skrajnie niebezpieczne. Sylvia wystukała swój czterocyfrowy kod osobisty i drzwi otworzyły się do środka. W wypadku utraty hermetyczności głównej sekcji samo ciśnienie powietrza utrzymałoby je szczelnie zamknięte.

— Będziemy musieli to tak przeprogramować, żebyś sam mógł tu wchodzić.

Światła zapaliły się automatycznie w chwili, gdy drzwi zamknęły się za nimi. Było to drugie pod względem wielkości pomieszczenie na Geographicu. Wypełniała je aparatura medyczna i analityczna, a ściany były całkowicie pokryte drzwiczkami kriogenicznych sejfów. Za setkami tych ciemnych, plastykowych prostokątów spoczywała przyszłość Tau Ceti IV.

Sylvia westchnęła, zostawiła plecak na ściennym wieszaku i przyciągnęła się do półki z pantoflami z velcry. Podała mu parę i powiedziała:

— Jeden rozmiar na wszystkie nogi.

— Miałem nadzieję na coś bardziej eleganckiego. Podprowadziła go do najbliższego rzędu sejfów.

— Popatrz — powiedziała z zadowoleniem, dotykając jednej z ciemnych płytek, która natychmiast stała się półprzeźroczysta. W środku znajdowało się kilkanaście pogrążonych w spokojnym kriośnie psich embrionów, częściowo tylko przypominających dorosłe osobniki. Ich ciemne oczy były osłonięte przezroczystymi powiekami, a drobniutkie nagie pazurki podciągnięte do przejrzystych ciałek. Każdy wisiał w swoim indywidualnym worku, połączony pępowiną ze sztucznym łożyskiem.

— Tak. — Sprawdziła wskaźniki temperatury i ciśnienia na drzwiczkach, pokiwała głową i otworzyła szafkę. — Nasiona lucerny. Zgadza się. Buraki. Zgadza się. Pomidory. Zgadza się. — Zamknęła szafkę. — A teraz embriony. Nosidła są w tamtej skrzynce. Nadmuchaj mi trzy, dobrze?

— Jasne.

Pochyliła się nad konsolą kontrolującą kriosen.

— Nie ufasz komputerowi? — zapytał Cadmann.

— Już nie. Nie ufam mu od czasu, gdy obudził się Ernst, a ośmioro z nas nie obudziło się wcale. Barney twierdzi, że wszystko jest dobrze, ale ja ostatnio stałam się kobietą małej wiary.

— Dobre podejście.

Wystukała na klawiaturze ostatni rozkaz.

— Gotowe. A zatem straciliśmy jednego psa. No i co z tego? Mamy ich jeszcze ponad sto.

— I tysiące kurczaków, jak sądzę? — Jego głos był bezbarwny i w żadnej mierze nie oddawał tego, co naprawdę czuł.

— Posłuchaj Cad... nie dbam o to, co oni mówią. To nie twoja wina. Sheena uciekła tydzień temu. No i... wróciła ostatniej nocy i włamała się do jednej z klatek z kurczakami. W porządku. Albo ją złapiemy, albo zabijemy. Nie ma się czym przejmować.

Słuchał jej słów, ale myślał o tej klatce z kurczakami, o tym, jak wyglądała, gdy ją rano zobaczyli. Druciana siatka była wyrwana i poszarpana, drewniana rama roztrzaskana, a grudki zakrzepłej krwi, pióra i małe kawałki kurczaków walały się na ziemi niczym pozostałości po pikniku wampirów.

— To tym się martwisz, prawda? — spytała.

Zirytowany swoimi rozterkami Cadmann spróbował odepchnąć od siebie ten ciąg złowieszczych myśli.

— Oczywiście. Właśnie tym.

Chociaż pracował już przedtem w laboratorium, oprowadziła go po całym pomieszczeniu. Były tam wszystkie ziemskie zwierzęta hodowlane, mięsne, mleczne i robocze, a także miliony dżdżownic i jajeczek biedronek oraz innych "przyjaznych" owadów.

— Przywieźliśmy poczwórną liczbę wszystkiego. Musieliśmy. Wiedzieliśmy, że czekają nas niepowodzenia — wyjaśniła otwarcie Sylvia. — Na przykład lucerna. Nie wiemy jeszcze dlaczego. — Jej oczy zalśniły, a wyraz determinacji, który pojawił się na jej twarzy nagle, sprawił, że stała się jeszcze piękniejsza. Cadmann poczuł ucisk w piersi.

— Ale gwarantuję ci, że się dowiemy — ciągnęła. — I to niedługo. Stracimy jeszcze więcej zwierząt, na co także musimy być przygotowani. To właśnie musi być twoim zadaniem. Standardowe kontrole, Cad... jakiekolwiek niebezpieczeństwo i wywozimy na górę Marnie lub jej męża, Jerry'ego. Musimy być gotowi na wszystko.

Zaciemniła płytki, ujęła go za rękę i poprowadziła do przeciwnej ściany pomieszczenia. Sejfy wyglądały identycznie jak te po drugiej stronie, ale wyczuł jej narastające podniecenie.

— Popatrz — wyszeptała i rozjaśniła płytki. — Nasze dzieci. Wisiały w rzędach, pogrążone w nie kończącym się śnie.

Cadmann drgnął, zaskoczony tą myślą. Czy po zamrożeniu człowiek może śnić? Neurologowie twierdzili, że nie, ale jego pamięć odpowiadała twierdząco. Być może była to tylko krótka chwila, zanim zawładnęły nim środki farmakologiczne i krew zaczęła stygnąć, ostatnia myśl zamknięta w chłodnącym mózgu, myśl, która stężała wraz z ciałem. Po prostu zaczątek marzenia na początku snu i to samo pod koniec, połączone dekadami ciszy i ciemności).

Sylvia odruchowo dotknęła swojego brzucha, którego okrągłość była ledwie widoczna pod kombinezonem.

Wisiały tam setki embrionów, zamrożonych w dziesiątym tygodniu życia. Były wielkości kciuków, mlecznobiałe, o głowach tak dużych jak ciała, zamknięte w wypełnionych wodami płodowymi workach owodniowych.

Cadmann zbliżył się do szyby, liczył przez chwilę malutkie palce u rąk i nóg, a potem zaczął się przyglądać łagodnie przymkniętym powiekom i bursztynowym pępowinom sięgającym do sztucznych łożysk.

— Wszystkie są idealne — mówiła dalej Sylvia. — Każde z nich ma świadectwo doskonałości tak genetycznej, jak i strukturalnej.

Jego oddech pokrył szybkę mgłą. Poklepał ją po brzuchu i powiedział:

— Nie tak, jak ten Jumbo, który sam będzie musiał o siebie zadbać.

Sylvia odsunęła się od niego z wyraźnym zakłopotaniem. Wyłączyła światło w przechowalni embrionów.

— Cad... gdybyś spróbował być nieco milszy dla ojca Jumba, ułatwiłoby to życie nam wszystkim.

Jej twarz nie wyrażała niczego, co mogłoby go rozgniewać. Mrowienie w dłoni, które wyczuł w chwili niedawnego kontaktu z jej ciałem, wciąż jeszcze nie ustąpiło.

— Wiedziałem. Załatw staremu Weylandowi miłą wycieczkę. Znajdź mu użyteczne zajęcie, a potem spróbuj go trochę ucywilizować. Zanim zostanie wysłany tam, gdzie jego miejsce. Cadmann Weyland. Pierwszy z Wielkich Białych Aborygenów.

Pokręciła głową i objęła go.

— Wiemy, że nie jest ci łatwo... ale przynajmniej wiesz, z czego wynikają twoje problemy. Terry natomiast wie, że od kiedy został odmrożony, nie jest już taki sam jak kiedyś. Terry i Ernst... Carolyn... Alicia... Mary Ann...

— Co? Mary Ann Eisenhower?

— No cóż, ona nie jest jednym z ciężkich przypadków.

— Wydaje się...

— Oczywiście, jest normalna. Straciła po prostu trochę komórek mózgowych w czasie hibernacji. Nie jest głupia, ale kiedyś olśniewała wszystkich inteligencją i pamięta o tym. Ona i Hendrick Sills należeli do światowej czołówki brydżystów i zanim uśpiliśmy kolonistów, byli także kochankami. Tom Eisenhower już się więcej nie obudził, a Hendrick wpada w ogromne zakłopotanie, kiedy znajdzie się z nią w tym samym pokoju. On także pamięta. Tak więc Hendrick jest teraz z Phyllis, a Mary Ann wypłakuje się na kanapie Racheli.

Cadmann dotknął jej dłoni.

— Ale dla tych, którzy nie znali jej przedtem, jest normalną, zdrową i pociągającą kobietą — dodała. — Te zmiany mogą być bardzo subtelne, Cad. Carolyn McAndrews była zastępczynią Zacka, a teraz nikt nie chce z nią pracować. Nie zrobiła się głupia, ale łatwo wpada w histerię.

— W mózgu starego Cadmanna także może być jakiś martwy obszar.

— Nie ma, o ile możemy to stwierdzić... jak już powiedziałam, masz powody, aby czuć się wyobcowany. Inni po prostu wiedzą, że kriogenika nie jest doskonała. Że sny mogą być nieco bardziej mroczne. Być może nie jest już tak łatwo przypomnieć sobie ulubiony wiersz albo obliczyć pierwiastek sześcienny, czy też prawidłowo przeprowadzić licytację w brydżu. — Przerwała, a potem dodała ciszej: — Albo kochać się. Nie wiemy, co może się jeszcze stać. Upłynie dwadzieścia lat, zanim dostaniemy jakieś odpowiedzi z Ziemi. Do tego czasu będziemy się musieli zadowolić stabilizatorami nastrojów i zająć pracą. A poza tym jest nadzieja. Większość z nas czuje się dobrze. Nasze geny są dobre. Zrobimy wszystko, co w ludzkiej mocy, aby utrzymać cię w zespole. Czy możesz nas winić za nasze usiłowania?

Ujął ją za ramiona i spojrzał jej w oczy. Powietrze było przesycone zapachem środków dezynfekujących i usuwających wilgoć; jej perfumy tchnęły aromatem cytryn i płatków róż i tylko one na całym statku pachniały jak coś żywego.

— Co za "my"? A co...?

Nagle zatrzeszczał interkom i rozległ się głos Stu Ellingtona:

— Mam dla ciebie wiadomość, Weyland. Coś się stało na dole. Coś z kurczakami.

Sylvia uwolniła się delikatnie z jego uchwytu i drżącym palcem włączyła mikrofon interkomu.

— Nnie martw się. Zabierzemy na dół więcej zarodków.

— To nie to. — Tym razem odezwała się Bobbi, a w jej głosie słychać było podniecenie. — Mits Kokubun znalazł jakieś ślady. — Przerwała. — W każdym razie coś, co może być śladami.

— Odciski łap? — Sylvia zmarszczyła czoło.

— Nie wiem. Zack powiedział, że nie przypomina to niczego, co kiedykolwiek widział. Chce, żeby Cadmann to obejrzał. Jak najszybciej.

— Pokaż nam to.

— Nie przesłali zdjęć.

— Czy możecie skrócić swoją sesję przytulankową, tak żeby Stu zabrał nas do domu?

Stu głośno jęknął.

— Och, jeśli muszę... — I wyłączył się.

Cadmann chrząknął, cofając się o pół kroku.

— Czy jest jeszcze coś, co chciałaś mi pokazać?

Sięgnęła po plecak, wyjęła z niego garść ciemnych pudełek z dyskami i uniosła je przed sobą jak tarczę.

— Potrafisz obsługiwać komputer. Uruchomisz dla mnie kilka programów, a ja... — Opuściła wzrok. — Och, do diabła, Cad. Nie wiem, czego chciałam. My... po prostu chciałam, żeby wszystko się dla ciebie dobrze ułożyło. Nie chcemy, żebyś zamykał się w sobie, Cad. Nie chcę cię utracić. — Nagle wydała się bardzo mała i skrępowana. — Kocham cię. Jesteś moim przyjacielem.

Chwila, która potem nastąpiła, była nieprzyjemnie długa i boleśnie cicha. A potem kąciki ust Cadmanna wygięły się w uśmiechu.

— Wiesz, co ci powiem? Ruszmy tyłek Stu i zabierajmy się do domu. Co ty na to?

— Doskonale.



Klatki z kurczakami znajdowały się obok parterowego, blaszanego baraku warsztatu mechanicznego, a ziemia wokół nich była dobrze udeptana. Nigdy nie została zaorana i dlatego była tak samo spalona i zbita, jak ta, na której stała większość budynków kolonii.

Kiedy Cadmann tam dotarł, zobaczył prostokąt o wymiarach piętnaście na trzydzieści metrów ogrodzony liną dla zachowania śladów. Grupy rozmawiających ze sobą kolonistów, wciąż gromadziły się na jego obrzeżach. Między innymi stała tam żona Joego Sikesa, Evvie, przyciskając do piersi swoje dziecko, którego czerwonawy skalp przeświecał przez rzadkie, jasne włoski. Niemowlę beztrosko gruchało, ale kobieta wyglądała na przerażoną. Ich dziecko było drugim urodzonym po założeniu kolonii. Pierwsze, April Clifton, wciąż jeszcze znajdowało się na oddziale intensywnej opieki.

Carlos stał obok Mitsuo Kokubuna i Harry'ego Siepa. Każdy z nich uśmiechał się szeroko. Harry pogładził swoją gęstą brodę, po czym zasłonił usta dłonią i wyszeptał coś do Mitsuo. Wszyscy trzej zaczęli się dławić ze śmiechu.

Zack przeczesał palcami czarne włosy, które jeszcze kilka miesięcy temu były wyraźnie gęstsze. Kiedy Cadmann przecisnął się przez pierścień widzów i przykucnął, aby przyjrzeć się śladom, Zack klepnął go lekko po ramieniu, a na jego twarzy pojawił się wyraz ulgi i wdzięczności.

— Cieszę się, że tu jesteś — powiedział. — Co o tym sądzisz?

Cadmann podciągnął spodnie i pochylił się, badając z bliska krawędzie śladu. Był nieco szerszy od jego dłoni i widać było cztery wyraźne odciski trójkątnych palców. Cadmann dotknął ich delikatnie.

— Zdjęliśmy z tego odlew? — zapytał.

— Marnie to zrobiła. Wzmacniamy ogrodzenie i w razie konieczności będziemy mogli puścić przez nie prąd.

Było tam osiem śladów, kilka słabych, kilka wyraźnych, ostro zarysowanych, a jeden, znajdujący się przed kojcem z kurczakami, rozmazany. Cadmann wyprostował się i spojrzał w stronę, w którą wiodły ślady — prowadziły w kierunku gór, ale znikały na długo przed granicą zaoranego terenu. W jakimś zakamarku jego umysłu rodziło się podejrzenie.

— Wiesz co? — odezwał się w końcu. — Mógłbym przysiąc, że rano nie było tu żadnych śladów.

Zack pokręcił głową.

— Nic z tego nie rozumiem. Przez cały czas ktoś tu przebywał, Zack. Było dość duże zachmurzenie. Może musiało wyjść słońce, żebyśmy to zauważyli.

Tłum się nieco przerzedził.

— Hola, amigo. Masz jakieś pomysły?

Cadmann spojrzał jeszcze raz na ziemię, a potem skupił wzrok na nieco nadgorliwym uśmiechu Carlosa. Stojący obok niego mały Rick Erin miał wyraźne trudności z zachowaniem powagi.

Cadmann podszedł wolno do stolarza-historyka.

— Tak, mam pewien pomysł. Myślę, że te ślady zostawiło coś bardzo zręcznego, dwunożnego, niezbyt inteligentnego i ważącego około... — przyjrzał się z uwagą Carlosowi — siedemdziesięciu kilogramów, jak mi się wydaje. Chwilowo nazwiemy to illegitimus estupido. Mieszam tu języki, ale myślę, że chwyciłeś, o co mi chodzi.

Odwrócił się na pięcie.

— Cadmann...

— Tak?

— Nic.

Odchodząc, Cadmann słyszał chichoty i odgłosy poklepywania się po plecach. Idioci. Zdusił gniew, kiedy podszedł do rozwalonego kurnika.

— Co o tym myślisz, Cad? — Zack wyglądał na całkowicie zagubionego.

— To był żart. Tym razem. — Twarz Cadmanna wciąż płonęła. — Podoba mi się pomysł sprawdzenia ogrodzeń. Zrób to. — Popatrzył na płaski teren, który się przed nim rozciągał, przeniósł wzrok poza obszar pól uprawnych, za pierścień ciernistych drzew i spojrzał na ciemniejącą dalej puszczę i góry. — Posłuchaj, Zack, być może te ślady były mistyfikacją, ale te kurczaki naprawdę nie żyją. Nie sądzę, że mamy wśród nas kogoś na tyle głupiego, aby chciał dla żartu zabić stado kurczaków. Nie dbam zbytnio o to, kto się ze mnie śmieje... bądźmy po prostu śmiesznie ostrożni przez jakiś czas, dobrze?

Podszedł do najbliższego śladu. Gdyby przylepił do buta odpowiednio wycięty gumowy szablon, mógłby przejść kilka razy tam i z powrotem, robiąc te cholerne ślady pod nosem wszystkich, a potem stanąć z boku i świetnie się bawić...

Ktoś za nim zaszczekał jak pies. Nie odwrócił się, aby sprawdzić kto.
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Okrucieństwo ma ludzkie serce,

A Zazdrość ludzką twarz.

Sianie trwogi to ludzka forma boskości,

A Skrytość to ludzka szata.

William Blake, apendyks do Pieśni

o niewinności i doświadczeniu

Sześć tygodni po incydencie przy kurnikach północno-zachodnia część wyspy zatrzęsła się na skutek dość umiarkowanie silnego wybuchu wulkanu. Trzy dni później z nieba wciąż opadały nitkowate płatki popiołu. Mgły, które przesłaniały szczyty gór, opadły niczym szary pled, tłumiąc światło Tau Ceti.

Gdzieś w głębi pokrywy chmur błysnęła serpentyna ognia, a nad równiną przetoczył się odległy grzmot. Cadmann wrzucił luźny bieg w traktorze i z uwagą przyglądał się chmurom. Drżenie pomrukującego cicho silnika masowało mu kręgosłup.

— Nie martw się! — krzyknęła do niego Mary Ann. — To po prostu mała, górska burza! My jej nie obchodzimy! — Szła między sięgającymi kolan rzędami roślin, sprawdzając wskazania smukłych wilgotnościomierzy i mierników pH gleby.

Ponowny zasiew lucerny udał się, co uznano za sukces. Niepowodzenie przy pierwszym zbiorze przypisano ciernistym drzewom, które niegdyś dominowały na równinie. Kiedy drzewa zostały spalone, ich korzenie pozostały wciąż żywe pod powierzchnią ziemi, wchłaniając wilgoć z gleby. Lucerna, której potencjalna wydajność wynosi dziesięć ton z akra, potrzebuje ogromnych ilości wody. Sytuacja uległa zmianie, gdy Omar Isfahan i Jon van Don, dwaj inżynierowie, zaplanowali i zainstalowali bardziej wydajny system irygacyjny.

— Tak czy owak, woda nam się przyda, ale jeśli będzie padało, marnuję tutaj czas.

— Praktyka czyni mistrza. Wszyscy musimy kolejno pracować na polu. — Uśmiech Mary Ann był jasny jak jej włosy i tchnął ciepłem. Zbliżyli się do siebie w czasie tych kilku tygodni, które upłynęły od jego rozmowy z Sylvią na pokładzie Geographica.

Niestabilność hibernacyjna. Teraz widział ją w innym świetle. Nie była bystra... a jednak kiedyś była. Ranna w wojnie o Avalon; ranna w j e g o wojnie.

Elektryczne ogrodzenie zostało rozbudowane i wzmocnione. Kiedy nie było żadnych dodatkowych trudności, zwierzęta wyprowadzano na północne pastwiska. Niektóre ze starszych owiec i cieląt pasły się tam już spokojnie.

Żadnych dodatkowych trudności...

Cadmann lubił brzmienie tych słów, nawet jeśli jakaś część jego umysłu niezbyt w to wierzyła (nie chciała w to wierzyć?).

Jeszcze dwa razy wracał na Geographica. Podobało mu się to. Sprawdzanie stanu embrionów było zwykłą rutyną, ale jedną ścianę świetlicy załogi zajmowało szerokie okno. Siadał tam, aby popatrzeć na Avalon i odprężyć się w atmosferze spokoju.

Taka piękna. Spirale sztormowych chmur, jaskrawo białe czapy podbiegunowych lodowców, łańcuch pokrytych wiecznymi śniegami gór, ciągnący się niczym kręgosłup wzdłuż jedynego kontynentu... biel na tle głębokiego błękitu bogatej w wodę i tlen atmosfery; świat, który ludzie mogą zająć i okiełznać.

Zack miał rację. Ich wnuki podbiją ten świat, a pamięć o pierwszych stu sześćdziesięciu kolonistach przetrwa na zawsze.

Nieśmiertelność.

Za jaką cenę? Stulecia snu? Kilku przypadków uszkodzeń mózgu? Ernst, Mary Ann, Carolyn i, tak, Terry, płacą pełną cenę za wszystko. Ale reszta z nich: stłuczenia, zwichnięcia, może trochę nocnych koszmarów. Musiał się roześmiać. Pielgrzymi, którzy rozpoczęli podbój Ameryki, zapłacili znacznie więcej, aby osiągnąć mniej.

Kolonistom z Tau Ceti IV było o wiele łatwiej.

Powietrze nagle ochłodło. Krople deszczu zaczęły kapać na jego ręce i maskę traktora.

— O, jasna cholera — powiedziała Mary Ann, patrząc na chmury. Kłębiły się wściekle na niebie i wyglądały niczym ogromne hałdy węgla: czarne na brzegach z ogniem migoczącym gdzieś w głębi. Błyskawice były jaśniejsze i bliższe, a grzmoty nie brzmiały już jak dudniące w dali eksplozje.

— Tyle właśnie można powiedzieć o naszych prognozach pogody, Mary Ann. — Wiatr się wzmógł i deszcz zaczai zacinać. Cadmann uniósł kołnierz kurtki. — Wskakuj do kabiny... podwiozę cię do hangaru.

Zerwała garść zielonych pędów i wsadziła je do kieszeni bluzy. Następnie skuliła się, chroniąc się przed deszczem, i ruszyła biegiem po nierównej ziemi w kierunku traktora. Kiedy tam dotarła, wdrapała się do kabiny, stanęła za Cadmannem i objęła go ramionami. Poczuł, że zadrżała, gdy dotknęła piersiami jego pleców.

— To dobrze, że mamy wcześniej zebranie — powiedział. — Bardzo dobrze. Chcę, żeby znowu włączyli ten cholerny prąd. Mam już po dziurki w nosie wysłuchiwania, że jestem przeczulony. — Uniósł z ziemi łyżkę koparki i ruszył w stronę centrum administracyjnego.

Przycisnęła się do niego w ten szczególny sposób, który, jak wiedziała, lubił. Trochę go to ułagodziło, ale nie przestał utyskiwać:

— Jest oczywiste jak jasna cholera, że nie chodzi tu o energię. Mamy tyle energii, ile potrzebujemy, niezależnie od pogody.

— Każdy mówi, że to za dużo zawracania głowy, tylko po to, by zatrzymać psa.

— Właśnie. Pies. — Westchnął. — No dobrze. Mają prawo do swego zdania. Ja mam prawo do mojego.

Przylgnęła twarzą do jego pleców, tak że jej głos był nieco przytłumiony.

— Nie jesteś sam. Masz mnie. Ale jesteśmy tylko dwoje. Kiedy wprowadził traktor do hangaru, deszcz jeszcze nie rozpadał się na dobre. Inni koloniści także zjeżdżali z pozostałym sprzętem rolniczym pod dach, po czym zbierali się w grupki i zmierzali w kierunku sali spotkań. Cadmann wyłączył silnik i wycisnął wodę z włosów.

— Przyjdę za chwilę! — krzyknęła do niego, zeskakując z pojazdu. Zatrzymała się jeszcze przy wejściu, aby podnieść kołnierz, po czym pobiegła w stronę zagrody.

Być może Mary Ann miała rację. Jego opinia nie cieszyła się poparciem większości. Szalony Weyland widzi straszydła za każdym rogiem — podczas gdy zboża rosną, zwierzęta dobrze się rozwijają, a ziemskie dżdżownice wzbogacają glebę swoimi ciałami i wydzielinami.

Myśląc o tych sprawach, powinien raczej skupić się na życiu i przyszłości, zamiast tracić czas na rozważania o psie, który nigdy nie wrócił i o zniszczonej klatce z kurczakami...



Uwielbiało deszczowe noce.

Zawsze mogło chodzić po lądzie, powoli, leniwie, i znosić gorąco godzinami; ale polowanie wymagało błyskawicznego zabicia zdobyczy i gorączkowego biegu do rzeki, w której mogło pozbyć się okropnego gorąca trawiącego jego wnętrze. Noc i deszcz przedłużały czas jego pobytu na suchej ziemi.

Zmieniło się, kiedy stało się dorosłe. Jego umysł i zmysły dostosowały się do życia poza wodą; ale nie zmieniła się ogromna ciekawość, która je cechowała od chwili narodzin. To frustrujące, ale nie było niczego, czym mogłoby ją zaspokoić. Latające i pływające tworzyły jego świat, więzienie dla wygłodniałych zmysłów. A potem na ziemię za skalną ścianą przybyli obcy.

Byli tacy dziwni! Budowali kanciaste gniazda. Chodzili na tylnych odnóżach lub przyczepiali się do istot o twardych, dziwacznie pachnących i pozbawionych smaku skorupach. Czasami pozwalali się połykać tym istotom, zupełnie jak zrobiłyby to pływające. Żyli ze stworzeniami jeszcze dziwniejszymi od nich samych.

Podczas pierwszej nocy zabiło jedną z nich, czteronożną. Tamto zwierzę goniło je, zamiast uciekać. Bawiło się z nim, tańcząc wokół niego i obserwując jego błazeństwa. Kiedy ta gra stała się nudna, rozerwało mu gardło. Krew była gęsta, gorąca i pyszna.

Potem poczuło uderzenie gorąca. Wbiło kolce ogona w gardło zwierzęcia i pociągnęło ciało do rzeki, gdzie mogło się ochłodzić i jeść bez pośpiechu.

Zabawa! Pływające nigdy nie były tak zabawne. Latające, które czasem się nimi żywiły, były natomiast zbyt trudne do złapania. Myślało często o tej nocy i dreszcz przyjemności przebiegał jego ciało.

Potem była jeszcze jedna noc, kiedy przeszło przez kłujące bariery, podążając w stronę źródła prowokującego zapachu.

Gniazdo z drewna i cienka, choć mocna przeszkoda z pnączy opierały mu się tylko przez chwilę, a potem znalazło się wśród nich — wepchnęło do środka jedną grubą łapę i zbudowaną na kształt klina głowę. Ależ podniosły wrzask! Próbowały latać, ale kiepsko im to wychodziło. Żadne z nich nie było szybkie, żadne nie potrafiło walczyć. To nie było nawet zabawne. To było tylko jedzenie... ale jedzenie stanowiło jego nagrodę, a wszystko, co nie smakowało jak pływające, było pokarmem godnym uwagi.

To wszystko zdarzyło się kiedyś. Teraz obserwowało coś, co zapowiadało się na dobrą zabawę.

Pojedynczy obcy szedł wzdłuż rzędów kolczastych pnączy, które chroniły grupę czworonożnych trawożerców. Spoglądał często na chmury, bez wątpienia rozkoszując się deszczem, i strząsał wodę z gęstego futra, które miał na głowie. Mary Ann nie spojrzała nawet na osłoniętego brezentem jeepa, który stał zaparkowany tuż obok pastwiska. Zatrzymała się o dziesięć stóp od niego, oparła się o ogrodzenie i wyciągnąwszy jedną rękę, powiedziała coś do jednego z cieląt.

Cielę podeszło niezgrabnie do ogrodzenia i zlizało z jej ręki garść łodyg lucerny. Mary Ann odwróciła się i zrobiła krok w stronę jeepa.

Członki ukrytego za pojazdem stworzenia zadrżały i zaczęły mrowić, a jego krew zagrała w radosnym oczekiwaniu. Chodź tu. Jeszcze jeden krok...

Ogarnęło je głębokie rozczarowanie, gdy obcy odwrócił się, słysząc wezwanie innego ze swojego gatunku, i pobiegł szybko z powrotem w stronę świateł.

Trudno. Ale ciągle jest jeszcze trawożerca.

Stał blisko kolczastych pnączy, żując coś zerwanego z ziemi. Był tłusty — ponad dwa razy większy od tego pierwszego zwierzęcia, które zabiło wiele dni temu, prawie tak duży jak ono samo — ale to nie był powód do obaw. Czuło, że trawożerca nie potrafi walczyć.

Podczołgało się ostrożnie i wysunęło zza jeepa płaską, prawie trójkątną głowę. Kropla deszczu wpadła mu prosto do oka i powieki na chwilę je przesłoniły.



Cielę przeżuło garść łodyg lucerny, którą przyniosła mu Mary Ann. Deszcz zaczął właśnie ziębić jego skórę i wkrótce pójdzie do osłoniętego metalowym dachem schronienia w narożniku pastwiska, aby przytulić się do swoich braci i sióstr i ogrzać się ich ciepłem.

Zza ogrodzenia dobiegło ciche gruchanie i cielę przycisnęło się do drutów tak mocno, że poczuło ból. Zamuczało żałośnie. Przesunęło się wzdłuż ogrodzenia, bojąc się mocniej nacisnąć, ale i nie chcąc się od niego odsunąć.

Jego kształt był niczym zagęszczony cień opływający krzywiznę jeepa. Sunący tuż przy ziemi spłaszczony cień z oczami jak tarcze ciemności i uśmiechem delfina.

Stworzenie zagruchało radośnie.

Cielę cofnęło się. Nagły, niepojęty strach wpompował adrenalinę do jego krwi i kazał uciekać do schronienia. Pobiegło tam tak szybko, jak tylko mogło, potykając się po drodze. Stworzenie podeszło z prawie komiczną niezdarnością do ogrodzenia, powąchało drut, ugryzło na próbę i cofnęło się.

Inne cielęta wyczuły woń strachu i dwa z nich wysunęły głowy ze schronienia, wpatrując się w ciemność i mucząc głębokimi głosami. Wzywały opiekunów stada, dojrzałe sztuki, byka! Ale tam były tylko cielęta.

Deszcz zmienił się już w ulewę, której gnane wiatrem strumienie zacinały prawie poziomo. Młoda trawa, przygnieciona do ziemi przez szalejący żywioł, zabrudziła się błotem. Dalej, w obozie, jedno ze świateł zamigotało, przygasło, a potem zajaśniało z poprzednią siłą.

Niebo przeciął zębaty łuk błyskawicy i w jej blasku cielę zobaczyło, nie pojmując tego w pełni, że ogrodzenie jest przerwane i, wywinięte do środka, trzęsie się szarpane podmuchami wiatru.

Gęsty cień przycupnął w trawie o kilka stóp od dziury. Miał ogromne oczy, które połyskiwały z hipnotyczną siłą.

Zaczął pełznąć powoli do przodu, zanim jeszcze cielę cofnęło się do schronienia.

Pod blaszanym dachem stało ich osiem, ścieśnionych razem, ale łączne ciepło ich ciał było niewystarczające wobec wiatru i deszczu oraz nagłej, paraliżującej trwogi.

Cień był już bliżej, bardzo blisko, bezpośrednio przed schronieniem. Wielkie, płetwowate łapy dotykały najpierw ziemi, następnie zakrzywione jak haki pazury wbijały się w nią, aby łatwiej podciągnąć długie ciało, sunące na brzuchu po trawie. Deszcz bębnił po jego skórze i otwartych szeroko oczach, podczas gdy cień oceniał, wybierał.

Oszalałe z przerażenia cielęta przełaziły po sobie, wykrzykując swoją trwogę wiatrowi i nocy. Dwa z nich zaczęły gryźć druty ogrodzenia z tyłu schronienia, ignorując ból warg i dziąseł, myśląc tylko o skradającym się w ciemności potworze, o jego ogromnych oczach i jakby na stałe przyklejonym do pyska uśmiechu, który odsłaniał rzędy dłutowatych zębów.

Gruchając do nich, skoczyło.

Wylądowało między nimi, szarpiąc stłoczone ciała pazurami i zębami. Muczenie, zapach obcej krwi, przerażone oczy, które wywracały się, błyskając bielą w ciemności: zapamięta to wszystko i będzie przywoływało później te wspomnienia, analizując zwyczaje zdobyczy i swe błędy. Jego przodkom taka skrupulatność była niezbędna. Polowały na zwierzęta bardziej przebiegłe i bardziej niebezpieczne niż jakiekolwiek cielę.

Gryzło i rozdzierało je uwięzione w ciasnocie schronienia. Mimo ich wagi, odrzucało je na boki, zadając druzgocące ciosy swoim ogonem, zdzierając nim z kości wilgotne pasy mięsa. Na koniec wbiło głęboko zęby w jedną, ciepłą szyję, ściskając ją do chwili, gdy skóra i chrząstki ustąpiły, a ciepła krew trysnęła mu do gardła. Cielę zadrżało. Jego ostatni głos był zduszonym, wyrażającym rozpacz beknięciem.

Inne uciekły ze schronienia i wydostawszy się na zewnątrz przez dziurę w ogrodzeniu, rozbiegły się na wszystkie strony.

Pierś leżącego na boku cielęcia unosiła się i opadała, serce próbowało bić, pokonać szok będący konsekwencją bólu i utraty ogromnej ilości krwi. Jego zabójca położył się obok, patrząc mu w oczy, obserwując, jak pokrywają się bielmem, a powieki opadają po raz ostatni.

Wbiło kolce w szyję trawożercy i wyciągnęło go poza ogrodzenie. Wysiłek sprawił, że w jego ciele zaczęło rosnąć gorąco. Gdyby nie chłodzący deszcz, musiałoby teraz biec do rzeki.

Deszcz ugasił wewnętrzny ogień, a ciało trawożercy, mokre i śliskie, sunęło lekko po trawie, ułatwiając zadanie.



Zapach pieczonego indyka mieszał się z aromatem świeżych, zielonych warzyw, wyhodowanej już na Avalonie cebuli i przypraw korzennych, które przeleciały dziesięć lat świetlnych, aby przydać potrawom ostrości.

Ściany wspólnej jadalni jaśniały kolorowymi napisami. Były to tytuły kronik filmowych, informacji technicznych i dokumentalnych, spisy wiadomości prywatnych i wszelkich innych, podanych w skondensowanej formie materiałów, które koloniści mogli, gdy mieli czas i ochotę, odtworzyć, dekodując przeznaczone dla nich przekazy z Ziemi. Ta prawdziwa orgia barw i kształtów nie zwracała jednak na siebie prawie niczyjej uwagi: kolacja całkowicie zwyciężyła w tym współzawodnictwie.

Po raz pierwszy od lat (lub dekad) większość potraw nie została przyrządzona z suszonych lub sproszkowanych surowców ani z syropów. Mary Ann włożyła do ust porcję sałatki warzywnej i zaczęła gryźć, rozkoszując się eksplozją mieszanych smaków. Sałata, pomidory i grzyby były świeże i chrupiące. Owady z Tau Ceti IV nie interesowały się ziemskimi warzywami — nie trzeba było używać żadnych pestycydów.

Mleko, majonez do sałatki, kawałki sera oraz bekonu pochodziły z Ziemi, ale już wkrótce...

Siedzący obok Mary Ann Cadmann polał sosem pokrojone na plastry mięso indyka i nadzienie. Miejsce naprzeciw nich zajął Ernst, który trzymając w ręce całą indyczą nogę, ogryzał ją teraz z wielkim zapałem. Zewsząd dochodziły westchnienia zachwytu i inne odgłosy zdrowej, świętującej swój pierwszy sukces społeczności. Całkowicie zadowolona Mary Ann oparła głowę na ramieniu Cadmanna i odprężyła się. Kątem oka zauważyła wyraz jego twarzy, nieobecny, krzywy uśmiech. Smaki, zapachy i poczucie wspólnoty z tymi ludźmi sprawiły, że na jakiś czas zapomniał o swoich lękach.

W pewnej chwili z przedniej części sali dobiegł odgłos stukania w stół, po czym wstał Zack, którego policzki wypchane były tłuczonymi ziemniakami.

— Moi drodzy współobywa... — zdołał powiedzieć tylko tyle, zanim jedzenie stłumiło jego słowa. Jego żona, Rachela, klepnęła go serdecznie w plecy, a on w odpowiedzi uszczypnął ją w policzek. — Spróbuję jeszcze raz. Prawie wszyscy zgromadziliśmy się teraz w tym samym miejscu, o tej samej porze i chociaż deszcz uniemożliwia prowadzenie większości prac...

Mary Ann wydęła wargi i wyszeptała:

— Nie możesz dziś w nocy sprawdzać ogrodzenia, mój panie. Cały jesteś mój.

Cadmann uśmiechnął się z roztargnieniem. Robił to ostatnio często. Bywało, że wcale nie odpowiadał. Była za mądra, aby się tym przejmować... zbyt mocno.

— ...nie uniemożliwia prowadzenia wszystkich. Tak więc nasza grupa rozejdzie się, gdy tylko skończymy jeść. Teraz natomiast jest dobra okazja, aby wysłuchać raportu o ogólnych postępach.

Rachela podała mu plik spiętych kartek i Zack przerzucił je, chrząkając pod nosem.

— Dobrze. Jak większość z was już wie, córeczka Cliftona, April, opuściła oddział intensywnej opieki i czuje się na tyle dobrze, że można ją było umieścić w żłobku...

— Znowu się mylisz, Zack! — Gregory Clifton szturchnął łokciem żonę Alicię, która wstała z April, pierwszym dzieckiem urodzonym na Avalonie, śpiącą w jej ramionach. Koloniści zareagowali aplauzem. April obudziła się i wyglądała na lekko przestraszoną tą całą wrzawą.

Mary Ann patrzyła chciwie na matkę i niemowlę. Dziecko wydawało się tak spokojne, a matka taka szczęśliwa. W spojrzeniu Mary Ann mieszały się zazdrość i radość, gdyż Alicia była jednym z koszmarnych przypadków. Posenny uraz oraz utrata części pamięci okaleczyły ją i zdały całkowicie na opiekę społeczności kolonii. Dzięki Bogu była zdrową matką. Miała dobre geny i dziecko będzie mądrzejsze od matki.

Bezwiednie Mary Ann przytuliła się do Cadmanna i zaczęła go głaskać.

Zack tymczasem kontynuował:

— W przyszłym miesiącu spodziewamy się narodzin trojga kolejnych dzieci, a więc niech każdy z nas trzyma kciuki i pomaga matkom we wszystkim. Nie mieliśmy jeszcze ani jednego poronienia, ani wypadku i chcemy, żeby tak pozostało.

— A teraz rolnictwo... Mary Ann? Masz nam coś do powiedzenia?

Wytarła pospiesznie usta i wstała.

— Nie mamy żadnych kłopotów z, hm, lucerną. Soja i ryż rozwijają się dobrze. Pszczoły są zadowolone. Zanim wypuścimy je na miejscowe rośliny, poczekamy na młodą królową. I pogratulujmy zespołowi zajmującemu się ogrodem hydroponicznym... to ich pomidory jemy dzisiaj, a nie moje! — Znowu dał się słyszeć aplauz, a Mary Ann pochyliła się już, aby usiąść, lecz nagle wyprostowała się i dodała: — Aha! Ryby rozwijają się dobrze, zarówno w stawach hodowlanych, jak i w rzekach. Sumy radzą sobie trochę lepiej od pstrągów, ale tego należało oczekiwać. Wspaniałą wiadomością jest to, że indyki zauważono już w odległości ponad stu kilometrów od obozu!

Zack uśmiechnął się szeroko.

— Wygląda na to, że możemy zapomnieć o tej wyprawie, której celem miało być poszerzenie obszaru zasiewów. Głosujmy w tej sprawie. Kto jest za odrzuceniem tego pomysłu?

Policzył szybko ręce, które się uniosły, i powiedział:

— To nie jest większość. Myślę, że po prostu godzicie się na to, aby rolnicy zorganizowali sobie piknik, ale jak sądzę, zasłużyli sobie na to. A teraz, zanim przejdziemy do najnowszego przekazu, czy są jeszcze jakieś inne sprawy?

Były. Zgłoszono skargi na warunki mieszkaniowe, na obowiązek pracy dla matek, które niedawno urodziły, i na opóźnienia w budowie elektrowni termojądrowej. A potem wstał Cadmann i sala zareagowała ogólnym jękiem.

Przeczekał to. Mary Ann dostrzegła ból na jego twarzy oraz decyzję, że za wszelką cenę przetrzyma te kpiny.

— Posłuchajcie... ciągle przegłosowujecie mnie w sprawach związanych z bezpieczeństwem, dlatego chciałbym spróbować czegoś innego. Wiem, że każdy jest całkowicie zajęty swoją pracą, ale kilku działających na zmiany ochotników mogłoby naprawdę wzmocnić bezpieczeństwo nas wszystkich.

Wstał Terry Faulkner, a Mary Ann zaczęła uważnie obserwować twarz Sylvii. Sylvia była miłą kobietą — bystrą, pracowitą, przyjazną — ale łączyło ją z Cadmannem coś, z czego Mary Ann czuła się wyłączona. Nie seks, tego była pewna. Wiedziała jednak, że Cadmann ma z Sylvią wspólne tajemnice. Tajemnice, którymi nie podzieli się z nikim, nawet ze swoją kochanką.

— Posłuchaj, Cadmann — zaczął Terry. Musi być w dobrym nastroju, pomyślała kwaśno Mary Ann. Zazwyczaj mówił po prostu "Weyland" i na tym poprzestawał. — Wałkujemy to już od ponad miesiąca. Sądzę, że powinieneś dać temu spokój. — Zawtórował mu chór popierających go głosów i Cadmann zacisnął zęby.

Mary Ann wyciągnęła rękę nad stołem i nakryła dłonią nadgarstek Ernsta, który najwyraźniej zastanawiał się właśnie, czy ma wstać i skręcić Terry'emu kark. Poczuwszy dotknięcie, spojrzał na nią, a Mary Ann pokręciła głową. Przemyślał to i skinął głową na znak zgody.

— Nie chcę krwi, znoju i łez — odparł Cadmann. — Pragnę tylko wzmocnić nieco ochronę, a jeden człowiek nie jest w stanie...

— Ale czy tak naprawdę nie chciałbyś tego? Czy nie tego właśnie pragniesz? Okazji, by zagrać bohatera?

Mary Ann zauważyła gniew w oczach Cadmanna; jego dłonie zacisnęły się na krawędzi stołu. Spuścił wzrok i starając się panować nad głosem, powiedział:

— Terry, naprawę nie o to mi chodzi. Tutaj się coś dzieje i myślę...

— A ja myślę, że kurczakom nic się nie stanie...

Carolyn McAndrews krzyknęła, zbyt głośno:

— Och, zamknij się Terry!

Zack uniósł rękę.

— Skończcie już, obaj. Uważam, że obawy Cadmanna są pozbawione podstaw, ale wynikają z prawdziwej troski. Zasługują na wasz szacunek, nawet jeśli ich nie podzielacie. Jeśli ktoś chce poświęcić swój czas i przystąpić do takiej nieformalnej milicji, niech się zgłosi do Cadmanna po zebraniu. — Uderzył otwartą dłonią w stół. — A teraz, jeśli nie ma już innych spraw, zgaśmy światło i zacznijmy oglądać.

Cadmann usiadł i przez cały czas, gdy inni przesiadali się i przestawiali krzesła, zwracając je w stronę jednej ściany, wpatrywał się w swoje dłonie. Mary Ann potrząsnęła delikatnie jego ramieniem.

— Cadmann?

Wymruczał coś, czego nie dosłyszała, ale brzmiało to jak "idioci".

Światło przygasło. W sali zaczął się ruch — część ludzi wychodziła, do łóżek lub jakichś zajęć w domach, a przez otwarte drzwi wdarł się do środka szum deszczu.

Mary Ann ustawiła swoje krzesło za Cadmannem i zaczęła gładzić go po karku, starając się maksymalnie zbliżyć do niego. Sięgnął za siebie, chwycił jej rękę i mocno ścisnął. Palce miał bardzo zimne.

Ściana przez chwilę była pusta, a potem ryknął z niej lew MGM i przy burzliwych oklaskach kolonistów rozpoczęła się projekcja dwustuletniego Czarnoksiężnika z krainy Oz.

Cadmann jeszcze raz ścisnął jej dłoń i wstał.

— Dokąd idziesz? — zapytała szeptem Mary Ann. — Czy mogę...?

Pokręcił głową i mimo ciemności wydało jej się, że widzi jego uśmiech.

Ernst już stał. Cadmann pchnął go z powrotem na krzesło (nawet on nie był na tyle silny, by zrobić to wbrew woli Ernsta) i wyszeptał mu coś do ucha. A potem poszedł w stronę tylnego wyjścia z sali. Usłyszała, jak drzwi otwierają się i zamykają, ale nie była pewna, czy wyszedł.

Przeklęła się w duchu. Powinna coś powiedzieć albo coś zrobić. On po prostu nie jest rolnikiem i czuje się jak piąte koło u wozu...

Ta myśl była bardzo przygnębiająca. Jeśli w ciągu sześciu tygodni, które spędzili razem, nie zdołała doprowadzić do tego, żeby czuł się potrzebny, może w ogóle nie uda jej się tego osiągnąć.



Dorotka i jej przyjaciele szli przez zalane żółtym światłem ziemskiego słońca pole maków. W tylnej części sali rozległ się śmiech, nagle i w zupełnie niewłaściwym momencie, po czym Marnie McInnes zapytała:

— Jak ona się wydostała?

— Latające małpy! — krzyknęła radośnie Alicia Clifton. W migoczącym świetle błysnęły zęby Ernsta. Oboje wrócili do świata, w którym znowu mogli być dziećmi.

— Jasna cholera! — Przekleństwo weterynarza przerwało śmiechy. Ktoś włączył latarkę, ktoś inny wrzasnął, po czym wszyscy usłyszeli krzyk:

— Włączcie to cholerne światło. Mamy problem! 

Mary Ann zerwała się z krzesła, jeszcze zanim zrobiło się jasno. Przepychając się, pobiegła do tylnego wyjścia z sali, a kiedy tam dotarła, zobaczyła krąg ludzi otaczający jedno z cieląt.

Biedne zwierzę chwiało się, ledwie stojąc. Krew spływała mu po nogach, a płaty skóry zwisały z żeber, odsłaniając kości. Popatrzyło żałośnie na Mary Ann, po czym zatoczyło się, prawie padając w jej ramiona i plamiąc ją wodą oraz krwią.

W tej chwili przez szum deszczu przedarł się krzyk:

— Ogrodzenie jest przerwane!

W całym obozie rozbłysły światła. Wszyscy rzucili się po płaszcze przeciwdeszczowe i kapelusze.

Mary Ann, wkładając po drodze płaszcz, wypadła na dwór, w błoto i strumienie wody lejącej się z krwawiącego nieba. Pozostali koloniści, utworzywszy porozbijaną na części linię, biegli w kierunku pastwisk. Pędząc przed siebie, rozpryskiwała kałuże i oślepiona deszczem, ślizgała się w błocie. W pewnej chwili usłyszała dobiegający z lewa krzyk:

— Znalazłam jeszcze jedno!

Spojrzała tam i zobaczyła Jean Patterson zmagającą się ze słabym, przerażonym cielęciem, które starała się przewrócić na ziemię.

Mary Ann otarła wodę z twarzy, pochyliła głowę, by osłonić oczy przed wiatrem, i ciężko dysząc, ruszyła w stronę roju latarek świecących przy ogrodzeniu. Druty zostały oderwane od słupków, jakby przejechał przez nie jeep. Szopa z blachy falistej była całkowitą ruiną, a zagroda pusta.

Zdesperowana i zagubiona zaczęła szukać śladów, tropów, czegokolwiek. Nagle ogarnął ją szalony śmiech, który, jak wiedziała, jest histeryczną reakcją na paraliżujące ją uczucie bezradności. W tym deszczu przez pastwisko mogłoby przejść stado mastodontów i też nie zostawiłoby żadnych śladów.

Cadmann był już w szopie i badał powierzchnię ziemi. Błyskawica oświetliła masę krzepnącej krwi i tkanki mięsnej, którą trzymał w ręce. Skrzywił się z odrazą i powiedział:

— Tego nie zrobił żaden pies.

Z ciemności dobiegały kolejne krzyki, w miarę jak odnajdowano inne, słaniające się na nogach i muczące żałośnie cielęta. Ciężko dyszący Zack dobiegł do Cadmanna i zapytał:

— Co tu się stało, Weyland?

— Nie mam pojęcia i nie sądzę, byśmy się dowiedzieli przed rankiem.

— Zaprowadźcie cielęta do zagrody dla koni. Zmieszczą się wszystkie razem. — Zack pochylił się i popatrzył na kawałek blachy. Wyglądała tak, jakby została rozerwana jakimś narzędziem o wielkiej sile.

— Jezu Chryste. Co mogłoby zrobić coś takiego?

Cadmann pokręcił głową, ale kiedy spojrzał na Mary Ann, zobaczyła na jego twarzy zarówno niepokój, jak i coś na kształt zadowolenia z tego, że jego obawy znalazły potwierdzenie — mieszaninę uczuć, która wprawiła ją w zakłopotanie.

— Co tu się stało? — wyszeptał znowu Zack.

— Mogę ci powiedzieć, co tu się stało — odparł Terry. Nieprzyjemne tony pobrzmiewające w jego głosie sprawiły, że Mary Ann odwróciła gwałtownie głowę.

— Stało się to, że ktoś przewidywał kłopoty i teraz je mamy. Szczęśliwy, Weyland?

Mary Ann chciała plunąć mu w twarz, zawstydzona, że ktoś powiedział głośno to, co sama myślała. Zamiast tego zacisnęła pięści i krzyknęła:

— Niech cię piekło pochłonie, Terry!

— Jeśli wierzyć twojemu przyjacielowi, już w nim jesteśmy.

Powiedziawszy to, odwrócił się i zniknął w deszczu. Mary Ann uklękła obok Cadmanna i objęła go ramieniem. 

Drżał.
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Niesforne gbury, dlaczegóż to drapiąc

Litości godną świerzbę swych mózgownic,

Chcecie powiększyć swoje wrzody?

William Shakespeare, Koriolan

(przeł. Józef Paszkowski)

Skeeter nadleciał znad Miskatoniku, wzniósł się nad urwistym brzegiem i zawisł w powietrzu, obracając się wolno wokół osi. Tylne śmigło wiropłatu wzniosło z ziemi tuman kurzu.

Zbliżająca się do gór na zachodzie Tau Ceti wyglądała jak oślepiająco jasny punkt, który na chwilę zasłoniła opakowana w brezent masa, zwisająca spod wiropłatu. Zack Moscowitz jedną ręką osłaniał oczy przed blaskiem miejscowego słońca, a drugą przytrzymywał drzwi lecznicy dla zwierząt, z której wybiegli Sylvia Faulkner i Jerry Bryce. Lekarz pochylił głowę, starając się uniknąć tumanów kurzu i machał do pilota skeetera, pokazując mu drogę między zagrodami dla zwierząt i warsztatami.

Jerry musiał wyskoczyć prosto z łóżka. Miał podpuchnięte oczy, a jego niesforne, brązowe włosy wyglądały jak cierniste krzaki rosnące wokół równiny. Sylvia zastanawiała się, czy da sobie radę z czekającą go wieczorem pracą.

— Gdzie znaleźli Ginger? — Zack zakaszlał, odchrząknął i wypluł flegmę.

Sylvia wzdrygnęła się. Taki brak wychowania całkowicie do niego nie pasował.

— W górze rzeki. Pół kilometra stąd. Barney zauważył to podczas trzeciego przelotu.

Silnik skeetera zawył jękliwie, jakby nie mógł dłużej utrzymać ciężaru. Oczywiste złudzenie: dwuosobowy wiropłat mógł unieść ponad tonę ładunku. Resztki cielęcia zadrżały w brezentowym worku, kiedy Barney zaczął go spuszczać. Po chwili i worek, i zwłoki rozpłaszczyły się na aluminiowym wózku.

Sylvia i Jerry wtoczyli wózek do lecznicy. Wybrzuszenie pod brezentem nie miało kształtu cielęcia. To nie zapowiadało się zbyt przyjemnie.

Z zagród dobiegł odgłos bijących w ziemię kopyt. Źrebaki i źrebiczki starały się odsunąć jak najdalej od baraku. Rzucały grzywami, unosiły pyski z rozszerzonymi nozdrzami i głośno parskały. Zack całkowicie je rozumiał.

— Tak, to nie pachnie zbyt przyjemnie, prawda? — Trzymał się z tyłu, gdy wózek był wtaczany po rampie do lecznicy. Sylvia ciągnęła, Jerry popychał. — Ciągle nie mogę uwierzyć, że to się dzieje naprawdę. — Zamknął za nimi drzwi.

Dalej wózek pchał już tylko Jerry, a Sylvia odprowadziła wzrokiem skeetera, który zniknął za zachodnią ścianą krzewów.

— Nie zauważyliście niczego w podczerwieni?

— Niczego, oprócz indyków i pterozaurów — odparł szybko Zack. — Sprawdzałem wszystko co pół godziny. Nic w paśmie widzialnym, nic w podczerwieni i na radarze. Na przestrzeni stu kilometrów kwadratowych. — Pochylił z rozgoryczeniem głowę. — Nie wiem, co myśleć. Jeśli tam coś jest, to oznacza kłopoty. Ale jeśli tam niczego nie ma... mówiłaś, że kto to znalazł?

— Carr.

— Tak, słusznie. Czy mogę? — Podała Zackowi notatnik, w którym coś zapisał dla siebie. Jego pismo, wręcz neurotycznie staranne w normalnych sytuacjach, teraz wyglądało jak drukowane.

Sylvia ujęła go czule za ramię.

— Zack, nie próbuj być wszędzie w tym samym czasie. My się tym zajmiemy. — Zaczął protestować, ale ona uniosła mu podbródek i obejrzała jego przekrwione oczy. — Spałeś choć trochę?

— Zazwyczaj liczę owce. Nie uwierzyłabyś, co wczorajszej nocy skakało przez płot.

Jerry odsłonił zewnętrzną warstwę brezentu.

— Rany! — Sylvia cofnęła się, odepchnięta nagłym smrodem zepsutego mięsa. Była w tym wilgoć i zgnilizna, ten rodzaj odoru, który przywołuje obraz głodnych much i ostrych przypraw, zapach, którym w ciepłe, letnie popołudnie przesiąknięte jest zaplecze sklepu rzeźnickiego.

Zack próbował wyjść z sali, ale widok i mlaszczący dźwięk towarzyszący rozwijaniu brezentu sprawiły, że stał jak skamieniały. Kiedy ostatnia warstwa materiału została oderwana od padliny, mruknął coś z odrazą i odwrócił głowę.

Jedna z nóg cielęcia zniknęła. Inna była złamana, prawie całkowicie przegryziona. W środku ciała ziała otworem okropna, świeża rana. Skóra i mięśnie były rozerwane, żebra przegryzione lub zmiażdżone, a ich ostre, postrzępione końce wystawały z mięśni. Kości były pożłobione i porozszczepiane, jakby coś usiłowało przepchnąć Ginger bokiem przez młockarnię.

Marnie założyła maskę z gazy.

— W porządku, Jerry, uruchom kamerę. — Lekko sepleniła, co sprawiło, że "Jerry" zabrzmiało jak "sherry", chociaż wymówiła to słowo bardzo starannie.

Jerry popatrzył na sufit.

— Cassandra. Program "Autopsja". Start.

Jarzący się światłem kryształ znajdujący się na końcu rurki podobnej do gęsiej szyi spłynął wężowatym ruchem z góry. Kamera wideo zatrzymała się cierpliwie i mrugała czerwonym okiem, kiedy Jerry poprawiał kołnierz.

— W porządku. Program uruchomiony, kamera nagrywa. Zaczynaj, Marnie.

Marnie przyciągnęła tacę z instrumentami i naciągnęła gumowe rękawiczki. Rana w brzuchu cielęcia wchłonęła jej ręce aż po łokcie.

— Widzę ślady przekłuć wokół gardła, które nie pociągnęły za sobą dalszych uszkodzeń. Mięśnie udowe i brzuszne wyrwane. Sądzę, że śmierć spowodowało przerwanie żył i tętnic szyjnych, ale napastnik odciągnął swoją ofiarę w bezpieczne miejsce i tam pożarł... hm... brakujące organy wewnętrzne oraz tkankę mięśniową. — Ta wypowiedź była na tyle precyzyjna, że skompensowało to do pewnego stopnia jej seplenienie. Po wielu latach ludzie na całej Ziemi będą oglądać tę scenę.

— Kości są równo przecięte... niemal zbyt równo, jak mi się wydaje. Jerry, popatrz na to.

Jej mąż stanął obok i także naciągnął gumowe rękawiczki.

— Sylvia — powiedział cicho. — Stań przy konsoli i śledź nasze ruchy kamerą. — Jarzący się kryształ przysunął się niczym wąż do Marnie i przycupnął jej na ramieniu. Wyglądało to tak, jakby patrzył. — Co masz?

— Chwileczkę. — Sylvia wdusiła kilka przycisków i nagle straszna rana w brzuchu zawisła przed nią w powietrzu; wszystko w żywych, jaskrawych kolorach. Poczuła, że żołądek podchodzi jej do gardła, i wycięła część kolorów z trójwymiarowego obrazu. Miliardy widzów na Ziemi niewiele z tego zobaczą. Zbyt dużo krwi. Może jest na to jakiś podziemny, nielegalny rynek?

Obraz obejmował teraz także rękę Jerrego, wskazującą żebro, które nie zostało wyrwane. Jego chude ciało stracha na wróble poruszało się zręcznie, w sposób świadczący o wielkiej wprawie i doświadczeniu. — Mamy tu ślady zębów... — Palce Jerryego przesunęły się wzdłuż kilku wyżłobień w kości. — Chcę mieć prognozę opartą na odległościach między śladami zębów, sile ścisku szczęk oraz całkowitej sile. Czymkolwiek jest to, co zabiło Ginger, ma ogromną siłę. Musiało ją bardzo szybko wyciągnąć z zagrody.

— Nie robię tutaj niczego pożytecznego — powiedział Zack. — Pójdę do sali kontrolnej i sprawdzę ostatnie zdjęcia w podczerwieni. — Nikt nie odpowiedział. — Mam cholerną nadzieję, że coś się pojawiło.

Gdy tylko wyszedł z pomieszczenia, Marnie uniosła wzrok.

— Nic jeszcze nie ma? Nawet najmniejszego śladu? 

Sylvia pokręciła głową.

— Nic. Żaden ze skeeterów nie znalazł niczego większego od indyka.

— A Cadmann wciąż szuka?

— Pierwszy wyleciał i ostatni wróci. Znasz Szalonego Weylanda. — Obraz poszarpanego mięsa zniknął, zastąpiony dwuwymiarową kolumną liczb. Sylvia odwróciła się w stronę monitora komputera. — Cassandra. Wizualizacja. — Kiedy wymówiła te słowa, liczby przetransformowały się w kolorowe linie. Za pomocą optycznego ołówka poprawiała je do czasu, aż stały się zębami i zarysem żuchwy.

Marnie wymieniła z mężem kilka lapidarnych zdań. Popatrzyli na rany i na świecący kontur, który unosił się nad ciężarną kobietą, i spróbowali odegnać wizje podsuwane im przez wyobraźnię. Nie bardzo im się to udało.



Ginger ujawniła ostatnią ze swoich tajemnic i leżała teraz spokojnie, ponownie zawinięta w swój całun z nieprzemakalnego płótna.

Powietrze w sali operacyjnej cuchnęło zapachem środków dezynfekcyjnych i mocnej kawy. Sączyli ją, przeglądając nagranie wideo. Bezcielesna klamra zębów pozbawionych dziąseł i mięśni unosiła się w powietrzu, śmiejąc się i drwiąc z ich zakłopotania.

— Otrzymałam coś na kształt szczęki hieny, z większą liczbą zębów i szerszymi kośćmi — powiedziała Sylvia, przesuwając palcem po linii szczęki.

— Niewystarczająco silne — westchnął Jerry. — Pamiętaj, jak zostały przecięte żebra. Czysto. Nie przychodzi mi na myśl nic na tyle silnego...

— ...by mogło tak przeciąć kości? — Marnie pokręciła głową. — Tutaj nie chodzi tylko o siłę. Istnieje wiele bardzo mocnych zwierząt. To w ten nacisk nie mogę uwierzyć. — Na chwilę zapadła cisza, w której słychać było szum kamery. — Taka moc skoncentrowana na tak małym obszarze. Mówimy tu o mięsożercy zbudowanym jak stegozaur: ciało lewiatana, głowa jak orzeszek. — Wypiła resztę kawy i odstawiła kubek. — Ale w to także nie wierzę.

— W co nie wierzysz? — Sylvia wpatrywała się w te szczęki. Zęby byłyby jak nożyce i zaciskałyby się z niewiarygodną siłą. Zadrżała.

— Nie wierzę, by mięsożerca o rozmiarach nosorożca poruszał się z szybkością lamparta. — Marnie uniosła ręce. — Przepraszam! Po prostu na tej wyspie nie ma niczego tak dużego.

— Może przypłynęło — powiedziała cicho Sylvia.

— Ale teraz nie ma tu niczego takiego.

— Może popłynęło z  powrotem.

Jerry przez dłuższą chwilę wpatrywał się w trójwymiarowy obraz, po czym pokręcił niepewnie głową.

— Miejmy nadzieję, że tak właśnie się stało.



Poruszający wolno błoniastymi skrzydłami pterozaur wyciągnął szyję zwieńczoną głową przypominającą młotek z pazurem do usuwania gwoździ, dając w ten sposób wyraz niezadowoleniu z obecności buczącego intruza, który unosił się nad jego terytorium. Z początku wystraszony, stracił część swej naturalnej ostrożności i krążył coraz bliżej tej rzeczy, usiłując ustalić, czy jakoś mu zagraża. Nagle pękata głowa intruza rozbłysła światłem i zamieniła zmierzch w środek dnia, płonąc jaśniej niż stojąca w zenicie Tau Ceti. Oślepiony pterozaur zakrakał i zmienił kierunek lotu, zmierzając w stronę bezpiecznego gniazda, które znajdowało się gdzieś wysoko na stromych skałach Wielkiej Szarej Góry.

Cadmann zachichotał, po czym przesunął w lewo i prawo reflektor skeetera, omiatając strumieniem światła staw u podnóża góry. Oprócz kilku łososi pływających tuż pod powierzchnią wody nie zauważył niczego. Nic dużego nie pojawiło się także ostatnio w pobliżu stawu: czujniki podczerwieni wychwyciłyby ciepło żywej istoty rozmiarów człowieka nawet po upływie pół godziny.

Staw, zasilany przez topniejący śnieg i dopływ z ciągnącej się na południu wyżyny, był największym zbiornikiem słodkiej wody na obszarze pięćdziesięciu kilometrów kwadratowych. Jeśli w okolicy żył duży mięsożerca, z pewnością wiedział o tej wypełnionej wodą dziurze. Może nawet łowił tu łososie...

Staw patrzył na niego niczym wielkie oko, jasne na obrzeżach, idealnie czarne w środku. Powierzchnia wody zmarszczyła się, kiedy skierował skeeter niżej, aby jej się lepiej przyjrzeć.

— Jak głęboko jesteś, koleżko...?

Zanim ta myśl zdołała okrzepnąć, jego słuchawki zabrzęczały. Cadmann chrząknął i powiedział do mikrofonu:

— Tu Weyland. Znaleźliście coś?

Po drugiej stronie był Zack.

— Niczego, Cad. A ty?

— Jeszcze nie, ale...

— Musimy zwołać dziś zebranie w sali zgromadzeń. Kończ już i wracaj.

— Mam jeszcze jeden kwadrant do sprawdzenia.

Cadmann prawie słyszał, jak Zack liczy pod nosem.

— Cadmann... sprawdziłeś cały swój teren już dwa razy. Wszyscy pozostali są tutaj. Zajmowaliśmy się tym przez cały dzień. Musimy to przedyskutować i nikt nie chce czekać ani chwili dłużej.

— Ale...

— Jestem zbyt zmęczony, aby bawić się w szefa, Cad. Zrób to po prostu dla mnie i wracaj.

Staw ciągle zdawał się patrzeć na niego. Coś w tym obrazie sprawiło, że jego żołądek skurczył się nagle z podniecenia. Zatoczył skeeterem koło, aby przyjrzeć się dobrze płaskowyżowi. Cierniste krzewy tłoczyły się na powierzchni kilometra kwadratowego, walcząc o każdy centymetr nagiej skały, i Cadmann zrozumiał, że tak, pułapka mogłaby...

Uśmiechnął się i poderwawszy wiropłat, obrócił go i zanurkował w stronę świateł kolonii.



Na ścianach wspólnej jadalni nie było tym razem kolorowych tytułów kronik ani treściwie sformułowanych informacji technicznych. Nie czuło się także świeżych jarzyn i ciepłej atmosfery koleżeństwa.

Cichy gwar wyrażających odrazę, ale i zabarwionych lękiem głosów był reakcją sali na widok unoszącego się w powietrzu obrazu martwego cielęcia, którego rany oznaczono świecącymi zielono napisami.

Mary Ann ścisnęła rękę Cadmanna: jej paznokcie wbijały się w jego dłoń za każdym razem, gdy obraz ran był powiększany, aż w końcu odsunął delikatnie jej rękę i położył ją na jej kolanie.

Siedzący u szczytu stołu Zack przerwał swój komentarz, aby się napić. Dodało mu to wyraźnie animuszu i Cadmann zaczął się zastanawiać, czym naprawdę był wypełniony ten dzban.

— To jest nasza najlepsza rekonstrukcja — podsumował po chwili Zack dość przepraszającym tonem. — Sylvia dokonała tego na podstawie rozstawienia i głębokości śladów zębów. Mamy tu szczękę o szerokości osiemnastu centymetrów i głowę o kształcie w przybliżeniu trójkątnym. Wygląda to jak skrzyżowanie grzechotnika z niedźwiedziem. — Nikt się nie roześmiał. — Hm... masywne, mocne kości szczęki i odpowiednio silne mięśnie.

Nie potrafimy ocenić masy takiego zwierzęcia — ciągnął. — Jesteśmy jednak pewni, że waży ono na tyle dużo, iż ślady pozostawione przy klatkach z kurczakami należy uznać za fałszywe. — Popatrzył na zebranych. — Obawiam się, że ten incydent był szczególnie niefortunnym żartem.

Gregory Clifton podał drzemiącą April żonie, Alicii, i wstał.

— Zack, skończmy to pieprzenie. Pracowałem nad mapą komputerową. Pół kolonii śledziło informacje, w miarę jak napływały. Nie ma tu ani jednego dorosłego, który nie potrafiłby samodzielnie interpretować danych technicznych. Może tak rozpoczniemy dyskusję?

Rozległy się głośne oklaski i okrzyki kolonistów. Zack wzruszył ramionami i rozłożył ręce.

— Dobrze, Gregory... Co chcesz powiedzieć?

— Wszyscy wiemy o pterozaurach. Żaden z nich nie jest zbyt duży. Może jednak są tu inne latające drapieżniki. Coś o rozmiarach... och, psiakrew, powiedzmy kalifornijskiego kondora...

Jon Van Don zaśmiał się szyderczo, po czym krzyknął:

— Co tam, do diabła, a dlaczego nie bajkowego ptaka olbrzyma, Greg?!

Barney Carr ryknął śmiechem.

— Uważaj na latające słonie!

— Pamiętaj o stosunku długości skrzydeł do wagi, Greg — odezwał się Stu. — Musiałby być ogromny, żeby udźwignąć cielę. Znacznie większy od lądowego drapieżnika zdolnego do powalenia ofiary tych rozmiarów. I jak zdołałby umknąć skeeterom?

Greg uniósł rękę.

— Wysłuchajcie mnie do końca. To nie musiałoby odlecieć z cielęciem. Mogło przylecieć, a potem zaciągnąć ciężką zdobycz gdzieś w bezpieczne miejsce. I może ma gniazdo na Wielkiej Szarej Górze...

Z tyłu audytorium dobiegł krzyk i podniósł się Andy Washington, potężny, czarny mężczyzna z grupy inżynieryjnej. Starał się opanować złośliwy grymas, który wypełzł mu na usta.

— Nasz błąd może polegać na tym, że myślimy, iż to musi być duże. Może to wcale nie jest to. Może jest ich więcej. Może są jak armia myszy Marabunta...

— Coś jak superkamelon — dorzuciła Jean Patterson.

— Musi być zimnokrwiste i dlatego nie widać go w podczerwieni...

— Bzdura, do cholery! Gdzie tylko spojrzeć, są gorące źródła!

Lawiny opinii i pomysłów nie można już było powstrzymać i Zack rozsiadł się wygodnie na krześle, zadowolony z uwolnienia tej zdrowej, twórczej energii.

W pewnej chwili wstała La Donna Stewart i oparłszy swoje drobne dłonie na biodrach, powiedziała:

— Czy ktoś z was pomyślał o jakichś zwierzętach drążących w ziemi korytarze?

— Tak jak ty dziury w brzu... Auu! — Odgłos czułego klapsa, którego dała swojemu narzeczonemu, Elliotowi, uspokoił na chwilę całą salę.

— Miałam na myśli coś w rodzaju kretów lub termitów. Ten cały teren może być podziurawiony tunelami, o których nie mamy pojęcia. Mogłyby polować jak pająki podkopniki. Technicy powinni przygotować detektory sejsmiczne, Zack...

Andy wyjął plik kartek i zaczął notować. Zack Moscowitz wykorzystał okazję, aby przejąć inicjatywę.

— Dobra sugestia, La Donna. Wszystko, co słyszałem, było dobrymi sugestiami... — Zerknął na inżyniera. — Może z wyjątkiem tych myszy Marabunta, Andy.

Dotknął wyłącznika projektora i groteskowa czaszka zniknęła ze ściany. Następnie chrząknął niewesoło i zaczął:

— Wiem, że niektórzy z was nie wierzą w istnienie tego stwora. Jest... jedna możliwość, którą zasugerowała mi Rachela. Jako obozowy psycholog uznała, że najwyższy czas, abyśmy ją otwarcie przedyskutowali. — Pociągnął znowu z dzbana i kontynuował, tym razem ze śmiertelną powagą: — Wszyscy wiemy o niestabilności hibernacyjnej. Dla części z nas nie jest to nic zabawnego. Sam zauważyłem, że nie potrafię już tak dobrze rozebrać gramatycznie zdania jak kiedyś. Że potrzebuję kalkulatora do operacji, które w przeszłości przeprowadzałem w głowie. I zastanawiam się: czy to tylko wiek? A może mam w głowie te małe kryształki, które jakoby nie miały się nigdy utworzyć?

Odnotowaliśmy kilka przypadków utraty poważnej części pamięci — ciągnął — osłabienia sprawności motorycznej, nadmiernej chwiejności nastrojów i poważnych zmian osobowości. Z tym wszystkim poradziliśmy sobie, żonglując odpowiednio terminami zmian w pracy. Kilka przypadków wymagało terapii chemicznej.

Gwar zupełnie ucichł. Słuchali go z uwagą i kiwali głowami.

— Może sprawy toczyły się tu zbyt spokojnie. Zbiory zapowiadają się bardzo dobrze, nikt nie umarł...do diabła, nikt nawet nie odniósł poważnych obrażeń...

Cadmann rozejrzał się wokół siebie w ciemności. To małe kłamstewko, Zack — pomyślał. W pierwszym tygodniu pobytu na wyspie Ernst spadł z urwiska i złamał nogę w kostce.

— Być może są wśród nas tacy, którzy uważają, że jest nam zbyt łatwo, i być może dla naszego wspólnego dobra chcą... — Zack postukał palcami w blat stołu, zastanawiając się nad doborem właściwych słów — ...chcą, tworząc jakieś straszydło, nakłonić nas do wzmożenia czujności, do zwracania baczniejszej uwagi na otoczenie. Być może miał to być nieszkodliwy żart, ale strata psa, kurczaków i teraz cieląt wskazuje na dość niepokojącą tendencję.

Nie zamierzam sugerować, że to właśnie się stało — zastrzegł. — Jednakże wykluczenie takiej możliwości z dyskusji byłoby zaniedbaniem z mojej strony. A więc... jeśli ktoś ma coś do powiedzenia, proszę...

Przesunął wzrokiem po zebranych, wśród których zapanowała głęboka cisza. Zack ścisnął tak mocno krawędź stołu, że pobielały mu kostki dłoni. Oblizał nerwowo wargi. Dziecko Alicii zaczęło płakać, ale szybko się uspokoiło, gdy dostało pierś do ssania.

Zack chrząknął z zakłopotaniem.

— Czy nikt nie ma nic do powiedzenia? Carlos? 

Stolarz-historyk pokręcił głową. Popatrzył na swoje paznokcie i zaczął się im przyglądać w ciemności.

— Nie ja, amigo. Ja... hm... ja słyszałem, że ślady przy klatce z kurczakami mogły być żartem. Wszyscy słyszeliśmy, jak Cadmann to powiedział, i sądzę, że to możliwe.

Przez kolejną długą chwilę panowało milczenie, a potem wstał Cadmann. Swoje wielkie dłonie wsparł na stole, a na jego twarzy pojawił się wyraz nieugiętej pewności siebie — nie widać tam było ani śladu żalu, chęci przyznania się do czegoś lub skruchy.

— Wiem, co o tym myśleć. Uważam, że tracimy tu czas, rozmawiając o niestabilności hibernacyjnej. To bzdury. Mam dobre wyobrażenie tego, czemu musimy tu stawić czoło. To coś jest szybkie, silne i sprytniejsze od wilka. Na tyle sprytne, że do pokonania innych drapieżników potrafi wykorzystać rzeki i strumienie, być może. W każdym razie tak właśnie pozbywa się ciepła i dlatego nie możemy go dostrzec na naszych ekranach.

Przy wtórze pomruków aprobaty Cadmann mówił dalej:

— To coś penetruje nasze terytorium po kawałku za każdym razem. Nie chcę nikogo straszyć, ale to chyba oczywiste, że nasze dotychczasowe plany obrony są niewystarczające.

Nagle podniósł się Terry. Czoło miał zmarszczone w wyrazie rozdrażnienia.

— Postępujemy zgodnie ze standardowymi procedurami, Weyland — rzekł. — Prawdę mówiąc, wysyłamy więcej patroli, niż wymaga tego sytuacja. Odciągamy ludzi od innych zadań.

— Zgadzam się, Terry. A więc nie odciągajmy ich w nieskończoność. Uważam, że agresywna obrona mogłaby rozwiązać nasz problem w ciągu tygodnia.

— Agresywna obrona? — zapytał Terry, a jego wygięte w łuk brwi i zaciśnięte usta zabarwiły każde z tych słów sarkazmem.

— Nie będziemy czekać, aż to zwierzę znajdzie następną dziurę w naszej obronie. Pozakładamy pułapki. Zapolujemy na nie. To jest nasz świat. Jesteśmy panami tej wyspy, do cholery, i ja, na przykład, nie mam zamiaru chować się za ogrodzeniem.

— A my się domyślamy, kto ma ochotę pobawić się w Wielkiego Białego Łowcę. — Terry odwrócił się, aby spojrzeć na Zacka, ale mówił wciąż do Cadmanna. Jego głos brzmiał spokojnie, a słowa były tak wyważone, jakby zwracał się do dziecka. — Nie należy podejmować zbyt pochopnych decyzji. Musimy starannie rozważyć sytuację. A potem, jeśli uznamy to za konieczne, możemy w skoordynowany sposób przeszukać wyspę. Nie ma potrzeby, aby zmieniać to w safari. Zwłaszcza że, jak zasugerowała to Rachela, być może kolonii nie grozi żadne zewnętrzne niebezpieczeństwo. — Odwrócił się ponownie do Cadmanna. — Zanim zaczniesz się wściekać, powiem, że nie, wcale nie oskarżam ciebie ani twoich przyjaciół. — Zerknął na Ernsta. — Ale nie zaskoczyłoby mnie, gdyby tak właśnie było. Są ludzie, którzy potrzebują walki, aby czuć, że żyją. Którzy bez niej czują się starzy i bezużyteczni.

Usiadł i Cadmann został jedynym człowiekiem w sali, który stał. Rozległ się szmer oburzenia, nad który wybił się wyraźnie sceniczny szept Carlosa:

— Co za palant.

Cadmann zamknął oczy i nakazał napiętym mięśniom brzucha, aby się rozluźniły.

— Potrafimy się zgodzić tylko co do jednego: że coś się tutaj dzieje. Proponuję więc, aby do czasu, aż znajdzie się inne rozwiązanie, przyjąć najprostsze założenie, a mianowicie takie, że istnieje tu nieznana forma życia, a my naruszyliśmy jej terytorium. Jeśli postawicie mnie na czele małej grupy myśliwych, mogę...

Zack pokręcił głową.

— To wszystko stało się zbyt szybko, Cadmann. Dopóki nie zdobędziemy dodatkowych informacji, nie możemy ocenić zalet i wad naszej obrony.

— Słowa prawdziwego księgowego — wtrąciła piskliwie Carolyn McAndrews.

Cadmann rzucił jej gniewne spojrzenie.

— To sprawa między mną a Zackiem, paniusiu. Zamknij się.

Zack sapnął.

— To niesłychane. Uspokójcie się oboje. Uważam, że przez jakiś czas powinniśmy siedzieć spokojnie na naszym terytorium. W końcu... — Zack uśmiechnął się — ten obóz jest naszym terytorium. Niech to przyjdzie do nas, dobrze?

— Do cholery! — Cadmann już krzyczał, zły, że nie potrafi nad sobą zapanować. — Żądam zorganizowania milicji i ją zorganizuję. Jestem najlepiej z nas wszystkich przygotowany do tej roli...

— Cadmann, sądzę, że powinniśmy poczekać...

— Poczekać? Dobrze. Czekajcie sobie. Nikt z was nie rozumie... — Cadmann zagryzł wargi, powstrzymując nawałnicę słów cisnących mu się na usta. Odwrócił się i wypadł z sali.

Kiedy wyszedł, podniósł się Ernst. Stał milczący, niewzruszony, niczym wyciosany z lodu Golem. Przesunął wzrokiem po ich twarzach, jakby próbował je ocenić i utrwalić gdzieś w zakamarkach swojego okaleczonego umysłu, rozważając przy tym wszystkie możliwości. A potem powiedział:

— Nie powinniście tak traktować Cadmanna. On wie. On jest mądry. Powinniście słuchać Cadmanna.

Skończywszy, podążył śladem przyjaciela. Kiedy zamknęły się za nimi drzwi, Terry powiedział cicho:

— Myślę, że ktoś powinien mieć go na oku. Ich obu.

W tej chwili podniosła się Mary Ann, odgarniając włosy z twarzy. Jej oczy płonęły z gniewu, ale odezwała się głosem małej, wrażliwej dziewczynki:

— On po prostu chce pomóc.

Przy ostatnim słowie głos jej się załamał. Spuściła wzrok, a potem wybiegła z sali.

Cadmann nie podchodził do drzwi.

Nie była tam kimś obcym. Prawdę powiedziawszy, zostawiła nawet trochę swoich kosmetyków na jego toaletce i kilka sztuk odzieży w jego szafie. Mimo to czekała, nie chcąc mu narzucać swojej obecności.

— Cadmann? — Założyła ręce na piersi. — Tu jest zimno. Czy mogę wejść?

Jego słowa były ciężkie od goryczy.

— Czego chcesz, Mary Ann?

Uznała, że na serdeczniejsze zaproszenie nie ma co czekać, i otworzyła drzwi.

Jedynym światłem w pomieszczeniu była blada poświata otaczająca holograficzny obraz Ziemi: półmetrową kulę połyskujących błękitem oceanów i dryfujących chmur, która obracała się nad łóżkiem Cadmanna. Leżał na boku, a jego palce muskały przyciski sterownika wideo, sprowadzając srebrzyste brzaski lub głębokie ciemności na całe kontynenty. Cadmann patrzył ponuro na planetę. Drgnięcie jego kciuka i rozjaśniło się zachodnie wybrzeże Europy. Kolejny ruch i obraz planety rozmył się, przechodząc w satelitarną panoramę Zjednoczonego Królestwa. Wyspa napęczniała i wypełniła pole hologramu. Wygięty skrawek lądu u podstawy wyspy zajaśniał zielenią, po czym obraz ponownie się rozmył i w powietrzu zawisły góry Walii. Jak już to robił setki razy wcześniej, Cadmann powiększył południowo-wschodni kraniec, aż ukazała się dolina pełna złotozielonych drzew i falistych wzgórz, rozległy, ciągnący się w dal obszar ziemi uprawnej.

Zaśmiał się apatycznie, z zakłopotaniem.

— Mówią, że to najlepsze remedium na nostalgię — powiedział.

Usiadła obok niego i ujęła go za rękę. Przekręcił się na plecy i położył nogi na pledach, nie zawracając sobie głowy zdejmowaniem butów. Koszulę rozpiął do połowy, ukazując swoją potężnie zbudowaną pierś. Kosmyki srebrnych włosów odbijały rozproszone światło. Mary Ann z trudem opanowała pragnienie, aby natychmiast przycisnąć się do niego.

W narożniku pokoju coś się poruszyło i wtedy dopiero zauważyła ogromną postać Ernsta, który przysiadł na absurdalnie malutkim taborecie. Patrzył na nią z pustym wyrazem twarzy i wydał jej się maszyną pracującą na jałowym biegu, która tylko czeka, aż Cadmann wrzuci jedynkę. Chwilę później przyszła jej do głowy jeszcze mniej pochlebna metafora o psach, które trzeba ułożyć. Stłumiła tę myśl i uśmiechnęła się do niego. Nie zareagował, co wprawiło ją w lekkie zakłopotanie.

— Mój dziadek pochodził z doliny Wye — odezwał się cicho Cadmann. — Ona już tak nie wygląda. — W jego głosie słychać było rezygnację. Jeszcze raz nacisnął klawisz sterownika i Ziemia ponownie zaczęła się wolno obracać nad jego łóżkiem, przechodząc w stałym, odwiecznym rytmie od dnia do nocy i znowu dnia. — No cóż — powiedział w końcu. -Nikt nie może mi zarzucić, że nie próbowałem zrobić tego na ich sposób.

Mary Ann wyciągnęła jeszcze raz rękę, aby go dotknąć, i poczuła wdzięczność, kiedy ujął jej dłoń. Jego palce były zimne i sztywne; odniosła niejasne wrażenie, że ten gest był raczej przeznaczony dla niej, a nie wynikał z tego, co on czuł.

— Co przez to rozumiesz?

Na ustach Cadmanna pojawił się prawie niewidoczny uśmiech, po czym zaraz zgasł.

— Po prostu to... co powiedziałem. To wszystko. Naprawdę.

— Cadmann... przeszukaliśmy wyspę od jednego brzegu do drugiego.

Na jego twarz padł cień, gdy holograficzny glob obrócił się i nad obu Amerykami zapadła noc.

— Cadmann?

Nie było odpowiedzi.

Wstała chwiejnie z łóżka i podeszła do Ernsta. Patrzył na nią obojętnie. Kąt, pod jakim trzymał głowę, zmienił się nieco, gdy uklękła obok niego i wzięła w ręce jedną z jego wielkich, pokrytych odciskami dłoni.

— Ernst — wyszeptała. — Proszę... zostaw nas na chwilę samych.

— Och... — Uśmiechnął się jak dziecko. — Chcesz poocierac się z Cadmannem? To przyjemne. — Jego jasnoniebieskie oczy zachmurzyły się na chwilę, jakby szukał jakichś zagubionych wspomnień. — Ocierałaś się raz z Ernstem. Pamiętam! Na statku. Może kiedyś...

Zamrugał, jakby nagle sobie coś uświadomił, jakby w jakimś błysku zrozumienia, intensywnym i ogromnie przygnębiającym, objawiła mu się prawda. Jego wielka twarz sflaczała w wyrazie bezradności i pustki.

— Nie. Czasem zapominam. Dobranoc, Cadmann. -Uśmiechnął się do Mary Ann. — Dobranoc, May-ree.

Mary Ann odprowadziła go do drzwi i zamknęła je za nim za zasuwę. Następnie odwróciła się spokojnie i spojrzała na nieruchomą postać leżącego na łóżku wodnym Cadmanna. Usiadła obok niego i zdjęła mu buty.

Nad miniaturową Azją wstawał dzień: Himalaje błyszczały białym ogniem. Morze Chińskie lśniło jak stos jarzących się ciepłym błękitem brylantów.



Siedziała na nim okrakiem, poruszając wolno biodrami. W pewnej chwili zauważyła, że na jego twarzy pojawił się nagle wyraz pełnego zachwytu zaskoczenia, po czym powiedział:

— Matka ziemia.

Nie wiedziała, co ma na myśli, i wcale jej to nie obchodziło. Dopiero później domyśliła się, jak musiała wyglądać, gdy jej twarz i ramiona znalazły się wewnątrz jarzącej się kuli ziemskiej.

Jak zawsze, gdy kochała się z Cadmannem, czas ten był dla niej absolutnie bezcenny. Jeśli istniała między nimi jakaś bariera, nie było to lekceważenie, które wyczuwała u Marty'ego, śmiejącego się do swoich przyjaciół, gdy pukał do jej drzwi. Albo Joe Sikes. Dobry, stary i zawsze chętny Joe, który tak dobrze znał jej słabości. Który stukał do jej okna, gdy jego ciężarna żona spała w domu.

Z Cadmannem było inaczej, gdyż wiedziała, że nadejdzie taka chwila, kiedy on uśmiechnie się, ona go pocałuje, a potem będą się razem śmiać. Bariera runie na chwilę, na tę cudowną, ulotną chwilę, i Cadmann rzeczywiście będzie z nią, troszcząc się o nią i pozwalając jej dbać o jego potrzeby. A kiedy to się stało, odwróciła głowę, nie chcąc, by dostrzegł wilgoć na jej policzkach.

Później, gdy wszystkie łzy już wyschły i ostatnie dreszcze ustały, trzymał ją delikatnie w ramionach, tak delikatnie, jakby się bał, że mogłaby się rozpaść na kawałki. Patrząc na nią, gładził swoimi grubymi, krótkim palcami jej ciało, przesuwając dłoń wzdłuż i wokół krzywizn oraz cieni, dotykając, uspokajając. W końcu westchnął, położył delikatnie głowę między jej piersiami i zapadł w głęboki sen.
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PRZY OGRODZENIU

Jakim to młotem kuł zajadle

Twój mózg, na jakim kładł kowadle,

Z jakich palenisk go wyjmował

Cęgami wszechpotężny kowal?

William Blake, Tygrys (przeł. Stanisław Barańczak)

Nie miało najmniejszego znaczenia, że gwiazdy nad głową Carlosa — mrugające w wiecznej, avalońskiej mgle — nie są tymi samymi, co gwiazdy widoczne z Ziemi. Nie miało także żadnego znaczenia, że wiatr niesie lekko drażniący ludzkie nosy zapach obcych kwiatów oraz że rośliny pod jego stopami są mieszanką ziemskich i avalońskich traw. Mimo maski uśmiechniętego oszusta, szybkich i zręcznych palców oraz umysłu znakomitego historyka, Carlos w głębi duszy był zwykłym rolnikiem. Chcąc nie chcąc, był absurdalnie spokojny i odprężony.

Przesunął rękę ponad drutem elektrycznym — mimo że miał na dłoni rękawiczkę, nie dotknął go. Przewód był podłączony do czujników nacisku. Jakakolwiek próba przejścia pod lub ponad nim wywoływała porażenie: im większy nacisk, tym większe natężenie prądu. Maksymalna dawka powinna wystarczyć na usmażenie każdego stworzenia mniejszego od nosorożca. Huckleberry, roczny, szarobrązowy owczarek, którego Carlos trzymał na smyczy, nauczył się już, że drut należy traktować z respektem. Mógł stać w odległości dwóch stóp od niego, nie cofając się, ale nie podchodził bliżej.

Druciane ogrodzenie otaczało obóz z trzech stron. Zaczynało się przy urwisku na północ od kwater mieszkalnych, biegło na zachód w pobliżu głównej drogi, aż zakręcało łukiem na południe przy lecznicy dla zwierząt, warsztacie mechanicznym i lądowisku śmigłowców. Tam docierało znowu do urwiska i kończyło się.

Po drugiej stronie głównej drogi były dodatkowe zagrody dla bydła, każda osobno ogrodzona i otoczona innym płotem elektrycznym.

Huckleberry obwąchał klatki, gdy skręcili na zachód w stronę ściany urwiska, pięćdziesięciometrowej stromizny za obozem, która opadała do toczących się leniwie wód Miskatoniku.

— Hej! — Zasłonił ramieniem twarz, oślepiony chwilowo promieniem omiatającego teren reflektora. — Cuál es su problema, eh?

Strumień światła drgnął przepraszająco, po czym przesunął się dalej. Lampy i kamery wideo zostały zamontowane na dachach jadalni, warsztatu mechanicznego oraz w narożniku zagród dla zwierząt. Z trudem można było znaleźć centymetr kwadratowy obozu, którego te oślepiające owale nie zamieniały w chwilowy dzień. Kręgi światła przesuwały się wzdłuż drogi, przeplatając się i zataczając koła.

Carlos śledził je przez chwilę, po czym dopiął kurtkę. Nagle zrobiło mu się zimno i parka z nie przepuszczającego ciepła materiału wcale nie pomagała. Ten chłód miał źródło gdzieś w nim samym.

W oknie żółtej chaty stojącej obok lądowiska helikopterów pojawiły się ludzkie sylwetki. Patrzył na nie z zazdrością. W baraku łączności jest kawa, dobre towarzystwo i gorące chruściki, czyli to wszystko, bez czego będzie się musiał obyć przez następne czterdzieści minut.

Huck zaskomlił, usłyszawszy odgłos zbliżających się kroków, a uczucie głodu, które tak nagle się pojawiło, równie szybko opuściło Carlosa. Wyprostował ramiona i ruszył dalej, stawiając nogi z większym niż dotychczas animuszem. Mogę przynajmniej wyglądać jak wartownik! — pomyślał.

— Terry. — Uśmiechnął się. Mrok trochę złagodził złośliwe skrzywienie ust. Terry sprawiał wrażenie zmęczonego i rozgoryczonego. Jego twarz, która nigdy nie była pulchna, wydawała się jeszcze bardziej niż zwykle wychudzona i wyglądał tak, jakby myślał, że Cadmann zabawia się z Sylvią, kiedy on jest na patrolu.

Terry wyciągnął z kieszeni kamizelki paczkę papierosów i poczęstował jednym Carlosa.

— Tego mi właśnie było potrzeba, amigo. — Stali przez jakiś czas w milczeniu, rozkoszując się aromatem ziemskiego tytoniu.

— Przynajmniej tym możemy się cieszyć. — Terry wypuścił w ciemność długą, białą chmurę dymu. Mgła i noc utworzyły nieprzeniknioną ścianę, która wymazała wszystko, co było odległe o więcej niż pół kilometra od obozu. Ich cały świat składał się z kilku budynków, zagród, pól i bladego blasku księżyców. — Upłynie sporo czasu, zanim ktoś zabierze się tutaj do uprawy tytoniu.

— Być może odkryłeś właśnie prawdziwy powód, dla którego tu przybyłem — powiedział z zadowoleniem Carlos, puszczając nosem dym. — Jedynym sposobem, żebym rzucił to cholerne świństwo, było znaleźć się o dziesięć trylionów mil od najbliższego sklepu.

— Taak. — Terry uśmiechnął się blado.

— Wiesz, amigo, kiedy się nieco odprężysz, wyglądasz o dziesięć lat młodziej.

Usta Terry'ego rozchyliły się w szerokim uśmiechu, ale zasłonił je dłonią, zaciągając się papierosem.

— Nie sądzisz, że marnujemy tutaj czas? Carlos wzruszył ramionami.

— Być może. Kilka takich nocy powinno wyjaśnić sprawę. Twoja żona będzie rodziła tu dzieci. Nie chciałbyś być pewny? Naprawdę pewny?

Terry wciągnął głęboko dym.

— W taką noc jak dziś dobrze jest mieć pretekst do wyjścia na zewnątrz. — Jego uśmiech był już otwarty i zaraźliwy. — Masz rację. Dzięki, Carlos. — Poprawił karabin na ramieniu. — Muszę ruszać dalej. Chcesz jeszcze papierosa?

Światła reflektorów omiatały pola. Kiedy padły na zagrody, źrebaki i źrebiczki zastygły bez ruchu, a ich wilgotne oczy lśniły niczym zamrożone płomienie. Huckleberry warknął, po czym się uspokoił.

— Jutro w nocy ustawimy kamery na podczerwień — odezwał się cicho Carlos. — Coś otarło się o ogrodzenie od południa. Jednak nie dość mocno, aby włączyć zasilanie. Może to nic specjalnego, ale...

— To mógł być indyk — powiedział z nadzieją Terry.

— Si... tyle że Bobbi powiedziała mi, że w ostatnim tygodniu widziała cholernie mało indyków. Może najadły się czegoś trującego. Zastanawiał się nad tym przez chwilę. A może to Święto Dziękczynienia na Avalonie...

Wrzask kota, który wpadł w tryby maszyny, nie mógłby być bardziej przeraźliwy i zaskakujący. Wycie syreny alarmowej przeszyło noc, atakując ich uszy, i w ułamku sekundy przegnało wszelką niepewność z ich umysłów. Na tle ryku syreny słychać było także inny głos: zwierzęcy, wyrażający wściekłość i zawód.

Huckleberry rzucił się w stronę arsenału, omal nie wyrywając Carlosowi ręki ze stawu.

— Jezus Maria! — wrzasnął Terry i chwyciwszy karabin w ręce, pobiegł za nimi. Światła reflektorów przesuwały się wzdłuż drutów, które wciąż jeszcze wyraźnie drgały. Ze wszystkich stron niosło się szczekanie innych psów, pędzących ku ogrodzeniu.

Carlos z trudem łapał powietrze, próbując ugasić płomień, który nagły wysiłek rozpalił w jego płucach, i powtarzał w duchu litanię: Dios mio, oby to był indyk. Por favor, oby to był indyk — aż potknął się i wypuścił Huckleberr'ego. Zanim zdołał ponownie chwycić smycz, pies gnał już w kierunku ogrodzenia.

Carlos rzucił się za nim w pościg.

Nie było nic widać ani słychać, z wyjątkiem okropnego skrzeku. Huckleberry pędził z maksymalną prędkością, warcząc wyzywająco, jakby widział i czuł coś, czego zmysły Carlosa nie mogły uchwycić. Pędził prosto na ogrodzenie — i nagle Carlos z przerażającą pewnością zrozumiał, że pies nie zdoła się w porę zatrzymać.

— Wyłączyć prąd! — krzyknął, ale nie było już na to czasu i w ciemności, uniesiony dzikim szałem Huckleberry skoczył prosto na druty. Jego futro nastroszyło się jak igły kaktusa. Zduszony, pełen bólu skowyt psa przeszedł w odrażający odgłos. Wokół poniósł się swąd smażonego mięsa. Ze stacji przekaźnikowych posypały się snopy białych iskier, a ciało Huckleberry'ego skręcało się i drgało jak żaba ciśnięta na patelnię.

Carlos odwrócił się, dławiąc się obiadem, który podszedł mu do gardła. Przełknął z trudem kwaśne wymiociny, próbując zapanować nad odruchami. Nie było już powodu do pośpiechu. Po chwili wróciła mu zdolność widzenia.

Zaplątane w druty ciało Huckleberr'ego zwisało już nieruchomo. John van Don odciął prąd. Elliot Falkland szturchał łopatą poczerniałe, dymiące zwłoki. Pozostałe psy, wyraźnie wystraszone, skowyczały i węszyły. Odór śmierci był tak silny, że aż skręcał wnętrzności i kilku kolonistów odwróciło się, zatykając nosy. W całym obozie zapalały się światła i zewsząd rozlegały się odgłosy zamieszania i tupot nóg.

Zack przybiegł na miejsce. Pośliznął się, stając, a zaraz potem zatkał nos.

— Co tu się stało? Carlos?

— Alarm. Huckleberry wpadł w szał. Myślę, że coś zwęszył. Wyrwał mi się... ach, do diabła, wypuściłem go. Wpadł prosto na ogrodzenie. Boże, przykro mi, Zack.

— Teraz nie ma na to czasu. Zauważyłeś coś?

Nagle usłyszeli coś innego: odgłos uruchamianego silnika, a potem szum obracających się coraz szybciej łopat wirnika. Za lecznicą dla zwierząt wzbiła się w powietrze chmura kurzu, po czym z lądowiska wzniósł się skeeter z płonącymi pomarańczowo światłami lądowania.

Jeden z reflektorów zwrócił się w jego stronę. Zalany srebrzystym światłem wiropłat zakołysał się, wytrącony z równowagi. Pod jego brzuchem był ładunek: cielę wiszące na pasach na końcu czterometrowej liny. Początkowo zwierzę szarpało się słabo, ale jego nogi i głowa zwisły w wyrazie smutnej rezygnacji, kiedy skeeter odzyskał równowagę i skierował się na północ.

— O cholera, niech to piorun... -jęknął Zack.

— ...i zaoszczędzi nam amunicji — wymamrotał Carlos, który osłoniwszy oczy, śledził lot skeetera. — Zastanawiam się, kto to jest?

Terry stał tuż za nimi, wciąż trzymając w zaciśniętych dłoniach karabin.

— Możecie zgadywać dwa razy. Moim zdaniem to Weyland i ta jego tresowana małpa.

— Co tu się dzieje?! — wrzasnął Zack, biegnąc do baraku łączności. — Czy ktoś może mi to wyjaśnić?

— Jestem pewny, że ktoś może — odpowiedział z rozgoryczeniem Terry. Carlos odniósł niejasne wrażenie, że Terry niczego tak nie pragnął, jak wymierzyć karabin w latającą maszynę, która znikała właśnie w ścianie mgły. — Jestem cholernie pewny, że ktoś wie dokładnie, co tu się dzieje.



Było zaciekawione i głodne, ale przede wszystkim zaciekawione. Odkąd pojawili się obcy, miało wystarczająco dużo okazji do jedzenia, ale mniej do nauki. Ich ruchome gniazda z twardymi skorupami, dziwne zwierzęta dzielące z nimi terytorium...

W doświadczeniach jego krótkiego życia zbyt mało było wydarzeń stymulujących zmysły. Obcość przybyszów powiększała fascynację. W mrocznej przeszłości jego gatunku były wyzwania, śmiertelnie niebezpieczne, dopóki nie zostały zrozumiane. Te zagrożenia już dawno przeminęły, ale ciekawość pozostała.

Obcy najwyraźniej zdołali połapać małe kawałeczki słońca i księżyców i mogli sprawić, aby świeciły, kiedy oni tylko zechcą.

Nie potrafiło pojąć, jak to mogło być zrobione, nie mogło nawet sformułować prawidłowych pytań i dlatego te myśli umarły, zanim jeszcze naprawdę się narodziły. Pozostał po nich tylko ślad, w zdrowej ostrożności i niepohamowanej dążności do tego, by dowiedzieć się więcej.

Ostrożność w żadnym razie nie oznaczała lęku i zahamowań. Dobrze widziało słabości obcych: byli powolni, poruszali się w stadach jak inne zwierzęta. Jako mięso byli ledwie interesujący.

A mimo to było w nich coś...

Przeczołgało się skrajem obozu, okrążając znajdujące się na południowym zachodzie wzgórze. Wzgórze połyskujące lśniącymi kwadratami. Ugryzło na próbę jeden z nich. Kwadrat był twardy, bez smaku i wilgotny od rosy.

Ruszyło na zachód wokół pól, mijając uprawy pszenicy, kukurydzy i mniejsze pole soi. W końcu dotarło do zagród z cielętami.

Było już tutaj kiedyś, w czasie deszczu, i zostało dobrze wynagrodzone za swoje wysiłki.

Miało właśnie nadgryźć ogrodzenie, kiedy jeden z kręgów światła zaczął sunąć w jego stronę. Odskoczyło w bok, prawie wpadając w następny, jarzący się owal, cofnęło się gwałtownie o kilka kroków, trzymając się w ciemności, bawiąc się z nimi w chowanego, podczas gdy szybkość zaczęła już szumieć w jego żyłach. Zawsze był jakiś korytarz ciemności, przez który mogło się przecisnąć, a zabawa miała nieodparty urok. Uskakując w lewo i prawo, przebyło drogę prowadzącą do głównego obozu, pozostając w ciemności, cały czas w ciemności, aż w końcu znalazło się przed zagrodą dla koni.

Zaczęło je obserwować, nie zwracając już większej uwagi na światła, gdyż zapamiętało wzory kreślone przez nie po ziemi i odruchowo usuwało się im z drogi. Ta gra stała się teraz zbyt prosta, ale zapowiadała się inna, znacznie ciekawsza.

Konie krążyły nerwowo, wpatrując się w mrok. Ich nosy wyczuły coś, czego nie widziały oczy.

Podkradło się do ogrodzenia, obserwując konie. Poruszały się bardzo szybko. Ich skóra była gładka i połyskliwa. Sposób, w jaki rzucały lękliwie grzywami, był niezmiernie — wręcz nieznośnie — apetyczny. Zaskomliło, gdy jego głód przybrał rozmiary pożądania, i obwąchało ogrodzenie. Coś tu było złego, to mogło od razu stwierdzić. Coś złego, ale z każdą upływającą chwilą niebezpieczeństwo znaczyło mniej w jego systemie wartości. Pragnęło dopaść jednego z koni, chciało go pogonić, skoczyć na grzbiet i złamać kark, rozerwać boki i posmakować wnętrzności, patrzeć mu w oczy w chwili jego śmierci...

Jego zęby zamknęły się na drucie. Wszystkie mięśnie napięły się w nieustępliwym kurczu, gdy przewodem pobiegł prąd elektryczny. Zacisnęło zęby tak mocno, że przegryzło drut. Uwolniło się szarpnięciem do tyłu i wykrzyczało nocy swój strach.

Złapane słońce rzuciło się w pogoń za nim. Uciekało, bojąc się pnączy, które mogły gryźć, światła i innych rzeczy, których nie rozumiało i nie mogło zrozumieć. W dodatku to coś wewnątrz jego ciała gwałtownie ożyło.

Z workowatego gruczołu znajdującego się za jego osobliwie spłaszczonymi płucami wydobył się skomplikowany związek chemiczny i zmieszał się z krwią. Naczynia krwionośne napęczniały. Szybkość zakipiała w jego ciele. Ruchy stworzenia, już przedtem gwałtowne, stały się błyskawiczne, jakby włączyła się w nim jakaś sprężarka doładowująca. Krótkie i grube łapy zawirowały z trudną do uchwycenia wzrokiem szybkością, a tętno wzrosło trzykrotnie.

Promień reflektora, który omiótł szybko teren, nie miał najmniejszej szansy go dogonić.

Biegnąc, nagrzało się tak bardzo, że gdy wpadło w końcu do Miskatoniku, jego skóra prawie syczała. Zaległo na dnie i zagrzebawszy się w mule, wysunęło na powierzchnię wody chrapy. Jego serce biło coraz wolniej, spokojniej, a chemiczny ogień szalejący w jego ciele przygasał.

Strach i ból powoli ustępowały, zostawiając samo jądro wściekłości. Gniewu na obcych, którzy nie mieli tyle przyzwoitości, żeby być albo zdobyczą, albo bezpośrednim konkurentem. Obcy byli rywalami i oszukiwali! Byli czymś, czego ono nie mogło absolutnie zrozumieć, czymś, co potrafiło ranić w sposób, w jaki ono nigdy jeszcze nie zostało zranione, budzić strach, który był mu do tej pory zupełnie obcy.

Jedna z ich latających rzeczy przeleciała nad nim, bucząc, kłując światłami kłębiącą się w dali mgłę. Stworzenie popatrzyło w górę przez błotnistą wodę, mrugając oczami z nienawiścią i strachem.

Ruszyło z powrotem w górę rzeki; jego grube, gadzie ciało wiło się wolno za głową. Miało krew w pysku i żądzę mordu w sercu. Mordu, a nie zabijania. Zabijanie to było coś, co robiło się dla jedzenia i przyjemności, jaką ono sprawia. Tym razem przepajała je chęć ranienia tylko po to, aby ranić. Nie po to, aby zmniejszyć liczbę obcych, ale po to, by zaczęli się go bać, tak jak ono się bało. Aby odpłacić najeźdźcom za ból, którego od nich doznało.

Jak? — myślało. Jak dostać się do środka? Patrzyło wszędzie i wszędzie widziało te same twarde, pozbawione smaku ogniste pnącza, które na ugryzienie odpowiadały ugryzieniem. Wszędzie z wyjątkiem...

Nad rzeką wzdłuż pochylonego pod kątem ponad siedemdziesięciu stopni urwiska, które koloniści uznali za naturalną barierę, nie było ogrodzenia. Oczy stworzenia zwęziły się, jakby zastanawiało się nad tą możliwością.

A więc to jest to. Wdrapie się na urwisko i da im strach oraz śmierć. To ich nauczy...

Wyciągnęło z rzecznego mułu grube, krótkie nogi i zaczęło się wczołgiwać na urwisko. Przez kilka pierwszych metrów szło mu łatwo, ale im wyżej się wdrapywało, tym ściana stawała się bardziej stroma. W końcu jego nogi straciły oparcie i zsunęło się z powrotem do wody.

Leżało tam przez jakiś czas, rozgoryczone porażką, po czym przesunęło się kilka metrów w prawo i spróbowało jeszcze raz.

Teraz było bardziej uważne. Zmrużone oczy, jedna łapa ostrożnie poszukująca podparcia, potem druga i następna. Teren był tu nieco dogodniejszy: pokruszone warstwy skały osadowej utworzyły półki będące dobrymi punktami oparcia. Serce stworzenia zabiło szybciej, gdy zaczęło myśleć o chaosie i zniszczeniach, które spowoduje. Tym razem wdrapało się wyżej i kiedy zaczęło się zsuwać w dół, spadło ponad osiem stóp, zanim jego pazury zdołały znaleźć jakieś oparcie. Do wody wjechało wraz z lawiną kamieni.

Nie mogło już opanować furii, która nim owładnęła. W mięśniach zapłonął mu ogień, a wzrok przesłoniła czerwona mgła. Jego ciało znowu zawrzało w żarze wewnętrznego pieca, a oddech zdawał się przepalać mu gardło. Wszystkie myśli i cała rozwaga zniknęły w jednym wybuchu chemicznie podsycanej szybkości.

Wystrzeliło z wody. Jego serce waliło dziko w klatce piersiowej, a łapy biły jak szalone. Najpierw było trochę krzaków, potem trochę pokruszonych skał, a na koniec naga skalna ściana. Siła rozpędu stworzenia była tak wielka, że gdy jego łapy straciły oparcie, wręcz wśliznęło się na górę po prawie pionowej skale.

Niesione rozpędem przeleciało ponad krawędzią urwiska, przebierając łapami w poszukiwaniu punktu oparcia, którego tam nie było. W chwili zupełnej paniki uświadomiło sobie, że zostało wyrzucone wielkim łukiem w powietrze i że leci z rozpostartymi łapami, całkowicie zdane na łaskę ujarzmionych słońc.

Żadne ze słońc nie obróciło się w jego stronę. Naprzeciw niego wyrósł natomiast pochyły dach jednej z chat: jego grube, łuskowate ciało spadło na dach, odbiło się od rzędów dachówek na jego krawędzi i z głuchym łoskotem wylądowało na ziemi.

Leżało tam przez sekundę, oszołomione i zagubione. Potem, kiedy odzyskało pełną świadomość, pobiegło do najbliższego cienia i przycupnęło tam, oddychając ze świstem.

Po kilku minutach strach i zaskoczenie minęły. Było w środku i mogło zrobić to, co zechce.

Kryjąc się w cieniu, obserwowało obcych, którzy z błyszczącymi patykami w przednich łapach przebiegali obok niego, rzucając się to tu, to tam, wolno, z komiczną wręcz bezradnością, powiększającą tylko zamieszanie. To było całkiem zabawne i grube wargi przyczajonego w mroku stworzenia wykrzywiły się w delfinim uśmiechu.

Jarzący się krąg światła reflektora przesunął się kilka razy obok niego. Raz odbity od metalowej wieży promień padł dokładnie na nie. Nie było tam jednak nikogo, kto mógłby to zobaczyć.

Moi, pomyślało i zagruchało radośnie. Wszyscy są moi...

Nasłuchiwało przez jakiś czas z uwagą i nie usłyszawszy niczego, co mogłoby zbliżać się do niego w ciemności, zaczęło się skradać, wypatrując niebezpieczeństwa.

Minęło najbliższą chatę. Skrzypnięcie drzwi zmusiło je do uskoczenia w cień. Człapiąc niezdarnie, minęło je dwoje obcych. Swym nierozumnym pośpiechem przypominali pływające.

Kiedy odeszli, znowu zaczęło się skradać, przemykając od cienia do cienia.

Pokonanie urwiska sprawiło, że było rozgrzane i głodne. Rzeka mogła je ochłodzić, ale zanim będzie mogło rzucić się w jej wody, miało tu do załatwienia kilka spraw.

Zatrzymało się w cieniu. Po drugiej stronie drogi była plama światła i stworzenie mogło przez nią widzieć wnętrze jednego z budynków. Nie dostrzegło tam nic interesującego do czasu, aż otworzyły się drzwi i wszedł tam obcy, niosąc w przednich łapach coś małego i różowego.

Z wyraźną czułością żółtogłowy obcy włożył swój malutki ciężar do gniazda zrobionego ze sztywnych gałęzi, po czym pochylił się i bardzo delikatnie polizał twarz tej małej istoty. Następnie przednia łapa obcego musnęła ścianę i fałszywe słońce zgasło. Obcy wyszedł z pomieszczenia.

Stworzenie odczekało jeszcze kilka chwil, po czym podczołgało się do otwartej dziury, zamierzając przeleźć przez nią i wziąć ten delikatny, kręcący się w gnieździe kąsek.

Ku swemu zaskoczeniu napotkało na opór. Spróbowało jeszcze raz, delikatnie, i...

W dalszym ciągu nie mogło się przedostać do środka, ale tym razem było wystarczająco blisko, aby zobaczyć, że to, co zablokowało mu drogę, jest podobne do zimnej, twardej wody, która czasem zsuwała się z górskiego zbocza do jego stawu. Przejrzysta bariera uginała się nawet nieco pod naciskiem i stworzenie mogło przez nią słyszeć.

— ...znowu służba, Alicio? Cóż, przynajmniej April już śpi.

Nie pojmując niczego, potrząsnęło głową i ponownie naparło na barierę. W tej samej chwili usłyszało następne dźwięki, odgłos spadających przedmiotów oraz skrzypienia i zobaczyło, że młody obcy kręci się w swoim gnieździe, kopiąc swoimi malutkimi tylnymi łapami przykrycie.

Stworzenie dotknęło jeszcze raz nosem bariery, po czym cofnęło się i uderzyło w nią. Bariera rozpadła się, a jej ostre fragmenty wbiły mu się w nos i skórę nad jednym z oczu.

Wgramoliło się do środka i zdążyło zrobić jeden krok w stronę gniazda, kiedy większy obcy otworzył drzwi i wrzasnął przeraźliwie wysokim głosem.

Ich spojrzenia spotkały się i stworzenie pomyślało, że nigdy jeszcze nie widziało nic równie apetycznego. Z żalem uznało jednak, że nie czas na zajmowanie się większym z obcych. Poruszywszy tylną częścią tułowia, machnęło swoim wielkim, kolczastym ogonem, trafiając intruza w środek ciała. Obcy skulił się, jego krzyk ustał.

Stworzenie jeszcze raz machnęło ogonem. Obcy poleciał w górę i uderzył w ścianę. Przednie łapy przycisnął do tułowia, próbując powstrzymać wyciekający z niego karmazynowy strumień. Po chwili osunął się na ziemię.

Zostało mało czasu. Minęło zaledwie kilka chwil, ale czuło zbliżające się niebezpieczeństwo. Jeden ruch potężnego ciała i znalazło się przy gnieździe z prostych gałązek. Mały obcy krzyczał ze strachu. Stworzenie wyciągnęło łapę i podniosło go.

Był taki mały, taki bezbronny. Tak podobny pod tym względem do pływających.

Obcy zabijali pływające.
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Kiedy z drzew ocieka rosa, zanim księżyc spoza gór Wypłynie i na skał wierzchołki rzuci krocie jasnych pręg, Coś oddycha tuż przy tobie, w chaszczach sapań słyszysz chór... To jest lęk, myśliwcze mały, to jest lęk!

Rudyard Kipling, Śpiewka malego myśliwca

(przeł. Józef Czekalski)

Poszczerbiona sylwetka Wielkiej Szarej Góry wyrastała w niebo niczym gigantyczna masa nie zwietrzałych skał ułożona w ramach jakiegoś neolitycznego rytuału, odwieczny kopiec, niebotyczny, ginący w chmurach okrywających całunem płaskowyż.

Na zboczach góry nie było prawie żadnej roślinności, niczego, z wyjątkiem mchów i karłowatych krzaków, które zanikały już sto metrów od podnóża. Gdzieś wysoko żyły pterozaury, ale tej nocy krążyły niewidoczne we mgle lub kuliły się w gniazdach, obejmując szarymi skrzydłami twarde jaja swoich młodych.

Sam płaskowyż miał zaledwie kilkaset metrów szerokości, był porośnięty dość rzadkimi krzakami, a od północy odcięty murem ciernistych drzew. Grupa większych, uschniętych drzew utworzyła prawdziwą pułapkę po stronie południowej. Gleba nigdy nie była tu żyzna i drzewa — powykręcane, kolczaste rośliny o drewnie pełnym sęków — uschły przed osiągnięciem dojrzałości, zbyt słabe, aby się oprzeć pierwszemu atakowi pasożytów. Teraz na tym miejscu rosły wszędobylskie cierniste krzewy, żywiąc się splątanymi resztkami swoich poprzedników. Kilka odpornych na złe warunki roślin otaczało źródło artezyjskie, tryskające u podnóża góry, ale ogólnie rosło tam za mało mchów i innych porostów, aby mogły skruszyć skałę, i w rezultacie większość płaskowyżu była jałowa.

Jałowa i bezludna — nie było tam nikogo z wyjątkiem dwóch mężczyzn oraz jednego przestraszonego cielęcia.

Cadmann Weyland poprawił węzeł na gładkiej krzywiźnie szyi zwierzęcia, a następnie pociągnął linę, sprawdzając jej umocowanie: była przywiązana do haka mocno wbitego w skałę. Cielę polizało mu dłoń i usiłowało dosięgnąć różowym, ciepłym językiem jego twarzy. Cadmann odsunął się pełen poczucia winy. Cielę spuściło głowę i zamuczało rozpaczliwie.

— Przepraszam cię, Joshua. — Podrapał je za cętkowanym uchem. W oczach cielęcia widać było żałosną wdzięczność opóźnionego w rozwoju dziecka, które dostało gumowy cukierek. Cadmann poczuł się jak nikczemnik.

Dopiął kurtkę i wpatrzył się we mgłę. Była gęstsza niż dwie godziny wcześniej i przesłoniła już zupełnie wszystkie gwiazdy, otulając dwa księżyce.

Trzydzieści metrów dalej, po wschodniej stronie płaskowyżu, znajdowała się na wpół wykończona kryjówka, którą zbudowali z Ernstem. Wielki Niemiec pracował niezmordowanie przez trzy godziny, wbijając w skałę paliki potężnymi uderzeniami młota, wycinając i ściągając cierniste krzewy, wiążąc je razem i metodycznie ustawiając kolczaste ściany, tak by zasłaniały to, co jest w środku.

Ostre końce cierni przebiły rękawice Cadmanna, gdy pomagał Ernstowi zaciągnąć na miejsce jeden z ostatnich powyginanych fragmentów.

— Au!

Wielki Niemiec odwrócił się i rzucił mu koślawy uśmiech.

— Kolce ostre, co? Ja mam dużo plastrów.

— Sylvia przysięga, że te rzeczy są nieszkodliwe. — Stęknął, ściągając rękawicę. Czubek ciernia utkwił mu pod skórą. Do usunięcia go potrzebne będą szczypczyki. Nie ma teraz na to czasu.

Cielę muczało żałośnie. Ernst cmoknął ze współczuciem.

— Biedny Joshua. Wystraszony. My strzelimy, ty strzelisz dobrze i prosto. Zabijesz wilka. Zabierzemy cielę do domu.

— Aby mogło urosnąć i stać się cheesburgerem. Też mi pociecha.

— Cad-mann?

— Och, nic. Na Ziemi bez chwili zastanowienia wystawiłbym cielę na przynętę dla pumy. Tutaj... Boże, nie wiem. W porównaniu z tym, co dobiera się do naszych stad, to cielę jest moim bliskim kuzynem. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że to nie jest całkiem w porządku.

Westchnął i przykucnął przy grzejniku, którego okryty drucianą siatką palnik buchnął płomieniem. Noc była zimniejsza, niż przypuszczał. Ciepło złagodziło napięcie i pomogło mu rozluźnić mięśnie karku oraz ramion.

Otworzył pudło i wyjął z niego najcenniejszą część swojego dobytku. Był to półautomatyczny karabin Webleya. Jego grzybkujące pociski kalibru .44 uderzały w cel z porażającą siłą. Cadmann sprawdził dokładnie broń w obozie, ale teraz musiał ją jeszcze raz obejrzeć. Miał prostą zasadę, na której przestrzeganiu od lat dobrze wychodził: kiedy zwierzę szarżuje, kiedy kły są opuszczone do ataku, a darń fruwa w powietrzu, nie ma już czasu na usunięcie piasku z mechanizmu spustowego.

Założył gogle na podczerwień i włączywszy je, spojrzał na Ernsta. Wielki Niemiec był plamą pomarańczowego światła na tle niebieskiego pola. Kiedy Ernst się poruszył, płynące za nim ciepłe powietrze zostawiło ślad w kolorze ochry.

Cadmann odłożył swój karabin i sprawdził broń Ernsta. W tym czasie jego przyjaciel umocował w zawiasach z drucianych pętli ostatni najeżony cierniami element i sprawdził, jak się porusza. Usatysfakcjonowany wynikiem, przywiązał go we właściwym miejscu, a następnie usiadł, podwinąwszy pod siebie długie nogi. Na jego szerokiej twarzy widać było spokój.

— Jesteśmy prawie gotowi — odezwał się Cadmann. — Masz. — Podał broń Ernstowi.

Coś się stało z twarzą Niemca, kiedy jego dłoń zetknęła się z karabinem. Wyglądało to tak, jakby padł na nią mały promyk światła, jakby dotknięcie drewnianej kolby i gładkiego metalu lufy pobudziło połączenia tych neuronów, które nie zostały zniszczone w czasie kriosnu.

Pamięć mięśniowa, pomyślał Cadmann. Bodźce dotykowe jako przeciwieństwo wzrokowych i słuchowych. Dobrze pracuje rękami. Pamięta. Rachela pewnie będzie mogła opracować dla Ernsta jakąś terapię opartą na jego manualnych umiejętnościach...

Grzejnik przygasł. Ernst oparł karabin o cierniste zasieki i sięgnął do swojego plecaka po kolejny zbiorniczek z ładunkiem galaretowatego paliwa. Wsunął go do grzejnika i malutkie niebieskie płomienie znowu ożyły. Blask światła w goglach był trochę za silny. Cadmann zmniejszył nieco czułość i jeszcze raz przesunął wzrokiem po płaskowyżu. Nie było zbyt wiele widać: zaledwie zarys skał i jarzącą się czerwono sylwetkę cielęcia. Patrzyło ze smutkiem w stronę zasieków, po czym odwróciło się, aby łyknąć nerwowo trochę wody ze stawku. W pewnej chwili przerwało i grzebiąc nogą w ziemi, zaczęło się wpatrywać w głębinę. Jęknęło.

Nie było już nic innego do zrobienia. Pozostało tylko czekać.



Cadmann nucił z zadowoleniem pod nosem, ale potem ze zdumieniem stwierdził, że pamięta także słowa i zaczął podśpiewywać:

I Blas Gogerddan heb dy dad 

Fy mab erglyw fy llef 

Dos yn dy ol i faesy gad 

Ac ymladd gydag ef. 

Dy fam wyf fia gwell gan fam 

It golli'th waed fel dwfr 

Neu agor drws i gorff y dewr 

Na derbyn bachgen llwfr...

Początkowo śpiewał cicho i niezbyt czysto. Jednakże po jakimś czasie rdza odpadła z jego strun głosowych i zaczął trafiać w tony melodii z większą precyzją.

— Cad-man. Co śpiewasz? Nie znam tych słów.

— Och... do diabła, przepraszam. To stara walijska piosenka, Ernst. Nauczyłem się jej od dziadka, kiedy byłem szczeniakiem. Wygląda na to, że nigdy jej już nie zapomnę. Zapisał ją pewien człowiek nazwiskiem Geiriog, a mój dziadek bardzo ją lubił. — Cadmann przymknął oczy i zachichotał. — Mawiał: "Krew i honor, Cad. To o to chodzi w życiu. To właśnie jest istota męskości..." — Ernst pokiwał w milczeniu głową, a Cadmann z zażenowaniem przyłapał się na rozmyślaniu, czy wielki Niemiec cokolwiek z tego zrozumiał. — Piosenka ma tytuł I Blas Gogerddan, czyli Hall Gogerddana.

Oparł się o swój zwinięty śpiwór i przymknął oczy.

— Opowiada o wydarzeniach dziejących się w czasie wielkiej bitwy, kiedy jeden z wojowników tchórzy i próbuje się schować za suknią matki. Ona nie należy raczej do pacyfistek. W moim najlepszym tłumaczeniu brzmi to tak:

Sam w hallu, mój synu? 

Posłuchaj modlitw matki. 

Wracaj na pole bitwy 

I stań u boku ojca. 

Wolałabym widzieć twą krew 

Jak wodę rozlaną na ziemi 

Lub ciebie w całunie żałobnym 

Niż z piętnem tchórza.



Obejdź ten hali i spójrz

Na portrety swych przodków.

W oczach każdego z nich

Płoną ognie wściekłości

Nie mój jest syn, który zhańbi

Swoją rodzinę i dom.

"Pocałuj mnie, droga matko", odparł,

I odszedł, kiedy to zrobiła.



Gdy przyniesiono go do domu, 

Już nie żył.

Matka zatkała: "Mój syn, mój syn! 

Och, Boże, czy możesz mi wybaczyć?" 

I wtedy od murów dobiegła odpowiedź: 

"Dopóki rzeki płyną przez Walię 

Lepsza jest śmierć bohaterska 

Niż życie, gdy odwagi zabraknie..."

Cisza, która potem nastąpiła, była absolutna i musiało upłynąć kilka chwili, zanim Cadmann zdał sobie sprawę, jak głęboko pochłonęła go ta pieśń. Słowa wciąż brzmiały w jego głowie, tym razem śpiewane chropawym, nie szkolonym głosem dziadka.

To właśnie jest istota męskości.

— Jak ci się podobało? — zapytał, prawie nieśmiało.

— Podobało się, Cad. Podoba mi się piosenka. Naucz Ernsta. Szybko.

Lekki chichot był wynikiem zakłopotania, które ogarnęło Cadmanna, gdy sobie uświadomił, że siedząc w tej kryjówce, czuje się lepiej niż kiedykolwiek w ciągu ostatnich stu dwudziestu lat. Przynajmniej stu dwudziestu.

— Wiesz, jest coś, co zawsze mnie zastanawiało... — przerwał, gdyż żałosne muczenia cielęcia zakłóciły bieg jego myśli. — Ile z tych pieśni śpiewa się dla rozrywki, a ile z nich jest wzorowanych na prawdziwych zachowaniach ludzi. Chodzi mi o to... mój dziadek nigdy by nie powiedział, że wolałby mieć martwego wnuka niż żywego tchórza, ale sens tej pieśni jest całkiem jasny. — Pokręcił z irytacją głową. Gdzieś w niej czuł ucisk zwiastujący ból, który nie wypełzł jeszcze na powierzchnię. — Tak właśnie było. A najgorsze jest to, że nie wiem nawet, co o tym myśleć.

Popatrzył na grzejnik. Był to kiepski substytut ogniska i myśl o tym popsuła mu trochę nastrój. Zacisnął pięść i zaczął ją oglądać w słabym świetle. Skórę miał równie twardą, jak wtedy, gdy był dwudziestokilkulatkiem. Na jego ustach pojawił się słaby uśmiech. Te najstarsze i najsilniejsze palce na Avalonie powinny być częścią wielkiej dłoni — przemknęło mu przez myśl.

Pogłaskał z roztargnieniem kolbę karabinu, przesuwając kciuk wzdłuż grawerunku zdobiącego twarde drewno. Z zakłopotaniem zdał sobie nagle sprawę, że Mary Ann nigdy nie dotknął z równą czułością. Na jego twarzy pojawił się grymas.

— Może jednak wiem, co o tym myśleć. Czasem po prostu musisz się pogodzić z tym, kim jesteś.

Ernst wyciągnął swoją wielką rękę i uścisnął serdecznie ramię Cadmanna. 

Czekali.



Związki.

Istnieją związki między myśliwymi, między myśliwym i ofiarą, między myśliwym i jego ciałem, jego bólami, kurczami i lękami. Między myśliwym i czasem.

Mieszają się ze sobą; ten złożony układ najrozmaitszych związków, zmieniających się w każdej sytuacji i, w czasie jednego polowania, co chwila.

Ale niezależnie od tego, co jest zmienne, jedno pozostaje stałe: nadchodzi moment, w którym czas przestaje mieć znaczenie, kiedy bóle, kurcze i lęki rozwiewają się w nicość. Kiedy przyjaźń albo wrogość, niezdecydowanie albo niecierpliwość stapiają się wszystkie w jedno, tworząc czyste, gwałtowne uczucie, klarowny zamiar, kiedy obserwowany i obserwator stają się jednym. W takiej chwili mieszanina świadomości otaczającego świata i gmatwaniny nowych, docierających bez przerwy informacji jest niczym roztwór przesycony: jedno drgnięcie lub zmiana temperatury o ułamek stopnia uruchamiają nieodwracalny proces przemiany, szokująco gwałtowną krystalizację potencjałów.

Cadmann i Ernst, ściskający w dłoniach karabiny i wpatrujący się w ciemność, znajdowali się w takim właśnie stanie. Głosy nocy, nieustanne szuranie kopyt cielęcia i wydawane przez nie od czasu do czasu płaczliwe jęki — wszystko to stopiło się w jedno, obejmujące wszystko doznanie.

Czekanie bez prawdziwej chęci doczekania się. Gotowość bez nadziei. Puste naczynia, stan delikatnej równowagi, w którym czeka się na ten jeden bodziec, który przeważy szale.

Joshua napiął powróz, którym był przywiązany do wbitego w skałę palika, ciągnąc w stronę północnej krawędzi płaskowyżu. Szeroko otwartymi, lśniącymi oczami wpatrywał się w mrok na południu, a głos zamarł mu w gardle, utykając tam niczym pęk zamarzniętej trawy. Cielę przypomniało Cadmannowi jelenia sparaliżowanego strachem w świetle reflektorów nadjeżdżającego jeepa.

Zdawało się, że na chwilę cały płaskowyż zastygł w bezruchu.

A potem cielę spróbowało uciec. Naparło na powróz, ciągnąc go tak mocno, że plastykowa linka napięła się jak cięciwa łuku: wibrująca, śpiewająca, po wypuszczeniu strzały.

— Niczego nie widzę... — wyszeptał Cadmann. — Gdzie...?

Ernst szturchnął go łokciem i wskazał na południe. Gogle Cadmanna zadrżały bezgłośnie, ustawiając odległość. Stopniowo obraz się wyostrzył i zmienił w ledwie widoczną, pomarańczową plamę, kryjącą się za plątaniną wyschłych drzew i kolczastych krzewów.

Niewyraźna początkowo plama powoli zmieniała się w realny kształt: podłużny, tylna część ciała nisko przy ziemi, przednia bardziej wyprostowana.

— Waran z Komodo — powiedział Cadmann do mikrofonu malutkiego magnetofonu, który miał w kieszeni. — Wygląda jak waran z Komodo, ale ma grubszy ogon. Głowa bardziej okrągła. Może się poruszać na dwóch nogach, ale nie robi tego zbyt często. Przednimi, krótszymi łapami pomaga sobie, przechodząc przez krzaki.

Jezu Chryste, pomyślał. Ten bydlak musi ważyć przynajmniej dwieście kilogramów.

Cielę tak naciągnęło linkę, że zaczęło się dusić. Napuchnięty język wypadł mu z pyska, a nogi były tak sztywne jak żelazne rury. Jego wybałuszone, błyszczące oczy wyglądały jak białe plamy w czerwonych obwódkach.

Stworzenie skradało się od południa. Kołysząc się jak kaczka, zbliżało się do nich, do drżącego cielęcia, poruszając się powoli, z wyraźną pewnością siebie. Zatrzymało się na chwilę, aby rozejrzeć się po płaskowyżu, i popatrzyło nawet na kryjówkę.

— Wie, że tu jesteśmy — dyktował dalej Cadmann. — Wie i ma to gdzieś. Chryste, to wyglądało tak, jakby się do nas uśmiechnęło. Jakby chciało powiedzieć: wy będziecie następni. Cóż, być może jednak tak się nie stanie.

Dobrze izolowane — ciągnął. — Nie emituje zbyt wiele ciepła. Trudno dostrzec szczegóły. — Cadmann zaklął i poruszywszy pokrętło, zwiększył o jeden stopień czułość gogli. Stworzenie zatrzymało się jeszcze raz, aby rzucić leniwe spojrzenie w stronę kryjówki, po czym ponownie ruszyło w kierunku cielęcia. W podczerwieni wyglądało jak błędny ognik sunący nad ziemią.

Cadmann wyszczerzył zęby. Mam cię — pomyślał. Nie wiem, czym jesteś, ale to pewne jak cholera, że już niedługo się dowiemy.

— Nie strzelaj, dopóki ja nie zacznę — wyszeptał.

— Tak jest, pułkowniku.

Czy Ernst coś sobie przypomina? — zastanawiał się Cadmann. Nie ma teraz czasu, aby o tym myśleć. Jeszcze chwila. Chodź, malutki, podejdź bliżej. Wejdź dalej na ten płaskowyż. Nie wiem, z czego jesteś zbudowany, ale dziesięć takich pocisków powinno cię wykończyć.

— Pasożyty — wyszeptał Ernst. — Ostrożnie. I być może ma młode...

— Słusznie. — Pasożyty, powtórzył w myślach Cadmann. Jak muchy na zdychającym króliku. Mogą być niebezpieczne, kiedy już to zabijemy. On pamięta. Adrenalina? Stworzenie podeszło bliżej. Chodź tu, chodź...— zachęcił je bezgłośnie.

Stworzenie było już około piętnastu metrów od cielęcia. Posuwało się wolno, często przystając, aby się rozejrzeć.

— Myślę, że ono widzi w podczerwieni — zaczął ponownie dyktować Cadmann. — Prawdopodobnie widzi nas lepiej niż myje.

Z szyi cielęcia przeciętej przez pękające nitki nylonowej linki ciekła krew, ale popychane przez adrenalinę, nie zwracało na to uwagi. Jeszcze chwila... — pomyślał Cadmann.

Stworzenie poruszało się jak bezkostny krokodyl. Każdy jego krok, choć pozornie niezdarny, wywoływał sprężystą reakcję całego ciała. Wyglądało to tak, jakby przechodziła przez nie jakaś fala, niczym rytm marszu przenoszony przez odnóża stonogi. Cadmann obserwował jego ruchy z prawdziwą fascynacją i teraz, kiedy widział je wyraźniej, wyczuwał także drzemiącą w nim zwierzęcą siłę.

— Jest sprytne. Może nawet tak bystre jak delfin. Jeśliby dać im odpowiednio dużo czasu, mogłyby się rozwinąć do poziomu stworzeń inteligentnych. — Kiedy to mówił, ogarnęło go przelotne uczucie żalu.

W tym właśnie momencie pękł powróz i Joshua rzucił się do ucieczki. Stworzenie skoczyło za nim.

Ernst strzelił pierwszy. Cadmann przesunął lekko karabin śladem napastnika i nacisnął spust. Kiedy to robił, stworzenie nagle zmieniło kierunek biegu. Kula poleciała daleko od celu.

— Jezu, ale ono jest szybkie! — krzyknął Cadmann.

Ernst strzelił jeszcze raz. Jego pocisk trafił w ciało stworzenia, które nagle zaczęło się ruszać. Zawirowało w miejscu i rzuciło się w stronę kryjówki, mknąc z niewiarygodną szybkością przez skalisty płaskowyż.

Jeden szok nakładał się na drugi. Gogle na podczerwień jarzyły się tak jasno, jakby we wnętrznościach stworzenia zapaliła się bomba termitowa. Odległościomierz nie nadążał z dostrojeniem obrazu błyskawicznie zbliżającego się potwora. Pozostał rozmazany, ale jaśniał coraz silniej i w końcu Cadmann widział już tylko oślepiający blask. Ernst strzelił jeszcze trzy razy. Niemożliwe było stwierdzić, czy trafił. Potwór zawył, z bólu, wściekłości lub wyzywająco, czy też z tych trzech powodów jednocześnie, i zasyczał jak maszyna parowa. Nagle był tuż przy nich.

Ernst wstał. Zdjął gogle i strzelał na oślep w zabarwioną krwią ciemność. Smok uderzył w cierniste zasieki. Gałęzie wygięły się, zaczęły się rozczepiać i pękać. Potwór naparł na nie bokiem i do kryjówki lunęła ulewa cierni oraz kawałków kory. Potężny ogon trzasnął w ścianę, wyłamując z niej fragment, który uderzył Cadmanna, powalając go na ziemię. Kolce przebiły mu twarz, ręce i nogi. Kawałek gałęzi uderzył go w lewą stronę głowy i przekrzywił mu gogle. Cadmann próbował wstać, ale jedno z kolan odmówiło mu posłuszeństwa. W lewą rękę wbiła mu się kolczasta gałąź. Musiał odłożyć karabin, aby ją wyrwać. Z dziur pozostawionych przez ciernie trysnęła krew.

Od pierwszego strzału upłynęło mniej niż pięć sekund.

Potwór znowu ryknął. Machnął ogonem i w powietrzu ponownie zawirowały kolczaste gałęzie. Cadmann zdarł z twarzy bezużyteczne już gogle. Oczy miał zalane krwią i broni musiał szukać po omacku. Wszystko działo się jednocześnie. Na prawo od niego Ernst strzelał jak szalony do czegoś, co przedzierało się przez zaporę z taką łatwością, jakby jej wcale nie było. Jeszcze więcej ciernistych gałęzi wystrzeliło — niczym śmiertelnie niebezpieczne pociski — w powietrze.

Lewa ręka Cadmanna także odmówiła posłuszeństwa. Krew tryskała mu z dłoni i uniesienie karabinu było prawdziwą męczarnią.

Ernst strzelił jeszcze raz. Stwór zawył, z bólu albo wściekłości — Cadmann nie potrafił tego stwierdzić. Wydawało mu się, że podnoszenie wielkiego karabinu trwa wieki, a kiedy w końcu mu się to udało, na linii strzału znalazł się Ernst. Jeszcze więcej krwi płynącej z rany na czole zalało mu oczy.

— Cofnij się! — krzyknął. — Do tyłu!

Wszystko się poruszało w zwolnionym tempie — wszystko z wyjątkiem potwora. Jego prędkość była niepojęta i umysł Cadmanna, w próżnym wysiłku uchwycenia ruchów tego zwierzęcia, zwolnił tempo postrzegania rzeczywistości, aż zdało mu się, że pływa w przezroczystym syropie. Jego myśli wlokły się jak holograficzne wideo odtwarzane z jedną dziesiątą zwykłej szybkości. Zbyt wiele wrażeń na sekundę, zbyt wiele odczuć, zbyt wielkie zaskoczenie. Zbyt wiele wszystkiego naraz, aż w końcu przeciążyło to jego układ nerwowy, który przez chwilę nie rejestrował już niczego oprócz szoku.

Potwór rozdzierał zasieki na strzępy. Jego wielki ogon bił to w lewo, to w prawo i po każdym uderzeniu leciały na nich ciernie oraz drzazgi. Ono wie, pomyślał Cadmann. Mój Boże, ono wie! Kolczasta ściana rozpadała się na kawałki.

Świat był rozmazaną plamą. Nie było po prostu wystarczająco dużo światła. Lewe oko Cadmanna było całkowicie zalepione krwią, bezużyteczne, a prawe nie znajdowało się w dużo lepszym stanie.

Dokładnie osiem sekund po oddaniu pierwszego strzału kolczasta zapora była już tylko masą potrzaskanego drewna. Szybciej niż kiedykolwiek biegł gepard, niż uderzała kobra, coś, co sprowadzało się do ogromnej paszczy z błyszczącymi zębami, wcisnęło się przez otwór i Ernst krzyknął.

Cadmann wiedział, że nigdy, przenigdy nie zapomni tego głosu — wszystkie nadzieje człowieka zniknęły w jednej, przepojonej straszliwą męką chwili.

Potwór wepchnął łeb przez najeżony kolcami oraz drzazgami otwór w zasiekach i zacisnął szczęki na udzie Ernsta. Z przeciętej tętnicy trysnęła krew. Ernst szarpnął się i zatrzepotał rękami jak szmaciana lalka. Uderzył zwierzę w głowę kolbą karabinu, a potem zaczął je tłuc swoimi wielkimi, twardymi pięściami, które jednak wywarły na tym przerażającym stworze mniej więcej takie wrażenie, jak opadające płatki śniegu na kowadle.

Szczęki kłapnęły jeszcze raz, zaciskając się jeszcze mocniej. Przejmujący krzyk ofiary wzniósł się wyżej, po czym zachwiał się i zaczął zamierać. Potwór cofnął się z dziury, ciągnąc Ernsta ze sobą.

Cadmann obserwował siebie patrzącego na to, co się dzieje, przy czym dystans między myślą a działaniem powiększył się do tego stopnia, że czuł się jak człowiek spadający do studni, dla którego niebo i słońce są niewiarygodnie wysoko i oddalają się jeszcze bardziej z każdą setną sekundy. Przeogromnym wysiłkiem woli zwalczył paraliż, który go ogarnął, i zmusił się do działania.

Ernst był już na zewnątrz i jęczał jak dziecko, patrząc na potwora, który wczołgał mu się na piersi i zaglądał w oczy. Zwierzę wsparło przednie łapy na jego ramionach, a wielki pysk zbliżyło do jego twarzy tak blisko, że wyglądało to tak, jakby chciało go pocałować. Z ust Ernsta tryskały kropelki krwi, opadając na jego policzki.

W pewnej chwili Ernst odwrócił się do Cadmanna. Na jego twarzy widać było coś, co wykroczyło już poza strach i ból, jakieś milczące błaganie, które przerwało tylko jedno słowo:

— Proszę...

Cadmann przyłożył do ramienia karabin i wystrzelił: w bestię, w Ernsta, w noc, sam nie wiedział, gdyż jego zdolność rozumnego myślenia zanikła, a groza pulsowała w jego ciele jak elektryczne iskry przeskakujące z jednego bieguna na drugi.

I Ernst eksplodował.

Zbiorniczki z paliwem!

W miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą był Ernst, rozjarzył się oślepiająco jasny płomień i Cadmann przesłonił oczy.

Stworzenie zawyło z wściekłości i bólu, gdy ognista kula galaretowatego paliwa dotknęła tylnej części jego szerokiego, gadziego ciała. Odskoczyło, rycząc, odwróciło się i pomknęło do wody.

Cadmannowi wydawało się, że leci w dół stoku jak meteor lub rakieta; widział tylko długi, kończący się w wodzie strumień ognia. Potwór odbił się od powierzchni stawku jak rzucony płasko kamień, po czym dotarł prawie na sam środek i zanurzył się. Ogień zgasł. Ze stawu unosił się dym i para, jak z kotła pełnego gotującej się zupy. Trop jakby utkanych z ognia śladów — niewiarygodnie od siebie odległych — migotał jeszcze przez chwilę, po czym zgasł.

Cadmann z karabinem w rękach przeszedł przez kolczastą zaporę, której cały fragment po prostu odpadł. Ściągnął kurtkę i zaczai gasić płonące jeszcze zwłoki Ernsta. Gruby nylon zaczai się topić, parząc jego dłonie, ale nie zważając na ból, dusił płomienie do czasu, aż ostatni z nich zgasł.

Ciało Ernsta było zwęglone i pogryzione, ledwie rozpoznawalne jako ludzkie szczątki.

Cadmann ukląkł obok niego i ciężko oddychając, starał się opanować szok. Miał wrażenie, że cała lewa strona jego ciała to żywe mięso.

Ernst patrzył na niego i przez niego. Cadmann wyciągnął drżącą rękę, aby zamknąć mu oczy, ale nie było powiek, niczego oprócz osmolonego, dymiącego, pomarszczonego ciała, tak czarnego jak ciało Murzyna, jak węgiel, z różowo-czerwoną masą ukazującą się w kilku pęknięciach.

Cadmann odwrócił się i porwany gwałtownym atakiem torsji, zwymiotował.
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Jakże się wiodło dziś na wyprawie?

— Bracie, w zasadzce skostniałem prawie. Gdzież łupy twoje, gdzie łowów chwała?

— Bracie, zwierzyna w lesie została. Na cóż twe męstwo, duma i siła?

— Bracie, niedola wszystko zgasiła. Dokąd więc pędzisz teraz o świcie?

— Bracie, w jaskini chcę skończyć życie.

Rudyard Kipling, Hejże na tygrysa! 

(przeł. Józef Czekalski)

— Skeeter trzy, tu baza. Czy mnie słyszysz? — Zack wsłuchiwał się przez chwilę w trzaski zakłóceń atmosferycznych, po czym zaklął pod nosem.

Stojąca tuż za nim Sylvia Faulkner oparła dłonie na biodrach. Ciąg niespodziewanych wydarzeń oraz związane z nim napięcie wyczerpały jej siły. Czuła, że nogi się pod nią uginają, a skóra na jej brzuchu jest napięta i wrażliwa na każdy dotyk.

Cała kolonia znajdowała się w stanie ledwie kontrolowanej paniki. Mało kto zaśnie tej nocy spokojnie, a zanim nastanie ranek, ambulatorium odczuje wzmożone zapotrzebowanie na środki stymulujące i stabilizatory nastrojów.

Zack trzymał się dobrze, ale w jego oczach widać było lęk.

Całe ciało Sylvii zdawało się krzyczeć, prosząc o ciepłe i ciemne pomieszczenie, w którym mogłaby się zwinąć w kłębek i przespać ten koszmar. Mimo to wytrwała: zdołała utrzymać się w karbach, kiedy badała ciało Alicii i identyfikowała plamy krwi, które zostały w pustej i potrzaskanej kołysce.

Przerwana wyprawa ratunkowa pogorszyła tylko sytuację. Zbyt wielu mężczyzn miało już rodziny, żony i dzieci, których nie chcieli opuścić. Zapuszczanie się we mgłę, na poszukiwanie czegoś, czego tak naprawdę nikt nie chciał znaleźć, nie wydawało się zbyt sensownym posunięciem.

Sylvia nie mogła przestać myśleć o wynędzniałej nagle twarzy Gregory'go Cliftona i jego nieprzytomnym wzroku. I o jego głosie, gdy błagał desperacko: "Proszę... potrzebuję waszej pomocy. Pomóżcie mi znaleźć moje dziecko. Proszę... ja..." — Słowa powoli zamierały mu w gardle, tłumione środkami usypiającymi, które powoli obejmowały we władanie jego umysł.

— Skeeter trzy, tu baza. Czy mnie słyszysz? Mam cię na radarze. Odezwij się, Cadmann. — Zack wytarł ręce w spodnie. Jego głos zaczął się łamać. — Czy Ernst jest z tobą? Masz cielę? — Kolejna przerwa.

Sylvia złożyła dłonie, patrząc na nie z rozpaczą.

— Może ma zepsute radio.

— Mam nadzieję — odparł z przygnębieniem Zack. — Boże, mam nadzieję. Nie chcę rano iść go szukać. Szukać ich. Jak to się, do cholery, stało?

Drzwi otworzyły się z trzaskiem i w powietrzu powiało chłodem, gdy do baraku łączności wszedł Terry.

— Greg już śpi — powiedział ostrym tonem. — W zasadzie trudno mówić o śnie, ale mimo wszystko jest to pewna poprawa. Nie chcemy, żeby był przytomny, kiedy wróci Weyland. — Przerwał i zamyślił się na chwilę. — On wraca, prawda?

Sylvia rzuciła mu gniewne spojrzenie.

— Dobrze, już dobrze... nie chcę żadnego linczu. Nikt Weylanda nie nazywa mordercą dzieci. Chcę tylko usłyszeć prawdę, a w tej chwili nie wiem, co o tym wszystkim myśleć.

Na zewnątrz mgła wciąż tworzyła nieprzeniknioną kurtynę, izolującą obóz od reszty świata. Za jakieś dwie godziny Tau Ceti wzejdzie i przegoni większość tumanów. Zanim to jednak nastąpi, będą ograniczały widoczność i tłumiły głosy, powiększając jeszcze nastrój grozy, który ich ogarnął.

Zack pomasował oczy.

— Ten idiota. Poleciał, nic nikomu nie mówiąc, aby są memu załatwić sprawę.

— Jest idiotą, racja — odrzekł Terry, po czym odetchnął chrapliwie i dodał: — Ale, do cholery, mam nadzieję, że i razem mu się powiodło. Chryste, biedna Alicia.

Sylvia wyciągnęła rękę, chwyciła dłoń męża i przyciągnęła go do siebie. Dwie śmierci. Dwie śmierci w populacji liczącej mniej niż dwieście osób.

Jeden procent ich mikrospołeczeństwa zginął po jednym uderzeniu, a oni nie mieli żadnych wyjaśnień, żadnych odpowiedzi. Być może tylko serię ostrzeżeń, na które w swym zadufaniu nie zwrócili uwagi.

Wszyscy z wyjątkiem...

— Cadmann, słyszysz mnie? — Zack poprawił czułość mikrofonu. — Odezwij się, proszę.

Z zewnątrz dobiegły ich odgłosy zamieszania, krzyki, po czym usłyszeli niosący się we mgle świst bijących powietrze łopat wirnika skeetera.

— Dzięki Bogu — rzucił gorączkowo Zack. — Weyland. 

Sylvia wstała, opierając się na Terrym.

— Chcę wyjść na zewnątrz — oświadczyła. 

Spodziewała się sprzeciwu męża, ale tylko skinął głową.

— Chodźmy — powiedział. — Sądzę, że wszyscy powinni tam być.

Lądowisko znajdowało się za barakiem łączności. Był to asfaltowy prostokąt z zaznaczonym białą farbą kołem i pierścieniem lamp zainstalowanych na jego obrzeżu.

Lampy rzucały plamy bieli na brzuch skeetera, oświetlając owadzią sylwetkę wiropłatu, który wisiał jakby podczepiony do mgły. Jego wyciąg ładunkowy był pusty, a srebrny brzuch obracał się wolno wokół osi wyznaczonej przez śmigło. Widmowy statek podskakujący na falach powietrznego morza.

Rick Erin i Omar Isfahan próbowali sprowadzić Cadmanna na ziemię, machając w jego stronę latarkami i pokrzykując z niepokojem do płaskich, prostokątnych komunikatorów, które mieli przyczepione do kołnierzy koszul.

Sylvia słyszała dochodzący z nich głos Zacka, który krzyczał coraz głośniej, podczas gdy nadajnik unoszącego się nad lądowiskiem skeetera pozostawał niemy.

Na dworze była już większość kolonistów — masa wystraszonych, zmęczonych twarzy porytych pytaniami, na które nie było odpowiedzi.

— Cadmann... czy mnie słyszysz? Zejdź niżej. Zejdź niżej i ląduj, Cadmann. Chcemy tylko z tobą porozmawiać. Mieliśmy tu pewne kłopoty i może zdołasz nam pomóc zrozumieć, co się stało. Zejdź niżej, Cad...

Nastąpiła dłuższa chwila milczenia, po czym Sylvia usłyszała głos Cadmanna. Cichy, słaby, drżący głos.

— Przepraszam — powiedział. Skeeter zakołysał się, jakby Cadmann miał trudności z jednoczesnym pilotowaniem i mówieniem. — Nie przypuszczałem, że to pójdzie tak źle. Musicie mnie zrozumieć. W żaden sposób nie mogłem przewidzieć, że to może poruszać się tak szybko. W żżaden ssposób nie mogłem tego przewidzieć.

Terry zmrużył oczy, usłyszawszy cichy szmer, który przebiegł przez tłum.

— Co mu się, do diabła, stało?

W umyśle Sylvii kłębiło się milion odpowiedzi. Milczała jednak, obawiając się, że powiedziawszy coś, pogorszy tylko sytuację. W jakiś sposób.

— Ląduj, Cad. Porozmawiamy o tym.

— Już... już ląduję. — Skeeter, cały czas obracając się wokół osi, zaczął się zniżać i w końcu osiadł na ziemi, lekko, niczym jasnoniebieskie piórko.

W pierwszej chwili nic się w wiropłacie nie ruszało. Widzieli tylko jakby skamieniałą w bezruchu postać na fotelu pilota. Potem otworzyły się drzwi i Cadmann wypadł na zewnątrz.

Sylvia poczuła, że po grzbiecie przebiegają jej ciarki. Był poparzony, podrapany i pokrwawiony. Jego twarz wyglądała, jakby ją pomalowano kredą, i poruszał się chaotycznie.

Carlos podbiegł do niego, próbując mu pomóc wstać, ale Cadmann odsunął go machnięciem ręki i podniósł się sam, wspierając się na webleyu jak na kuli.

— Nie — wysapał. — Wyciągnijcie... Ernsta. Teraz będziecie musieli mi uwierzyć.

Otworzono drzwiczki z drugiej strony skeetera. Ktoś zachłysnął się powietrzem, ktoś inny zaklął i kilku kolonistów odskoczyło do tyłu. Smród spalonego ciała uderzył w nozdrza Sylvii, wywołując nową falę mdłości.

— Pozwól, że to wezmę — powiedział Zack z wymuszoną swobodą w głosie. Sięgnął po karabin.

Cadmann wyrwał mu go z ręki, krzycząc:

— Nie! Nikt mi go nie zabierze! — Przycisnął broń do piersi tak mocno, że aż mu pobielały kostki palców. — Boicie się, prawda? No i najwyższy czas. Może części z was uda się przeżyć. — Poklepał webleya. — Każdy, kto ma choć trochę oleju w głowie, powinien zaopatrzyć się w coś takiego. — Przerwał na chwilę, po czym zaśmiawszy się z goryczą, dodał: — Nie jestem pewien, czy nawet uzbrojeni będziemy w stanie to powstrzymać.

Jakaś ręka dotknęła go z tyłu i Cadmann odwrócił się błyskawicznie, wznosząc kolbę do ciosu.

— Precz...

Oczy Mary Ann rozszerzyły się ze strachu, gdy kolba zatrzymała się zaledwie kilka cali od jej piersi.

— Cadmann...?

Przesunął dłonią po czole. Wyciągnęła rękę i kiedy jej nie ujął, objęła go, ignorując jego słabe usiłowania odepchnięcia jej od siebie.

— Cadmann, proszę... oddaj karabin.

— Nie.

Żałosny tłumok z siedzenia pasażera został rozwinięty. Jean Patterson odwróciła się i zaczęła wymiotować. Kiedy Hendrick próbował ją pocieszyć, pochyliła się jeszcze raz i pobrudziła mu spodnie.

Cadmann zrobił kilka chwiejnych kroków, po czym się potknął, ale zdołał odzyskać równowagę. Tym razem sam wyciągnął rękę do Mary Ann. Ugięła się pod jego ciężarem, po czym wytężyła swoje silne nogi biegaczki i doprowadziła go do ściany izby chorych.

— To był... to był potwór. Jest wielki. Większy niż smok z Komodo. Szybki jak wyścigowy motocykl! Ale bardziej zwrotny.

Sylvia uklękła przy zwłokach. Terry stanął za nią i spojrzawszy ponad jej ramieniem, syknął z odrazą.

— Komodo, Weyland? — powiedział z niedowierzaniem w głosie. — Cholera. W każdym razie pewne jest, że to był smok.

Sylvia nigdy jeszcze nie widziała ludzkiego ciała, które byłoby tak straszliwie okaleczone.

Cadmann spojrzał na nią i w jego oczach zobaczyła błaganie.

Proszę. Wierzysz mi teraz, prawda? Prawda?

— Jesteś ranny. Straciłeś dużo krwi wyszeptała. Musimy opatrzyć te oparzenia.

— Jeszcze nie. Dopóki mi nie uwierzycie, nie chcę żadnych środków usypiających. — Machnął słabo poczerniałą ręką. — Na podłodze w skeeterze jest brezent. Jak go rozwiniecie, znajdziecie kawałek tego cholerstwa. Jeśli nie możecie uwierzyć w to, co mówię, musicie uwierzyć w tamto.-Machnął jeszcze raz ręką, odpędzając ich od siebie. — Idźcie... weźcie to. Zanieście to do laboratorium i, na litość boską, zbadajcie.

Dwóch techników laboratoryjnych wyniosło z wiropłatu ładunek. Był pękaty, niezdarnie opakowany i ważył około dwóch kilogramów. Sylvia nie miała ochoty rozwijać brezentu.

— Dobrze, Cad — powiedziała. — Weźmiemy to do środka i obejrzymy sobie... ale ty musisz także tam wejść i usiąść. Nie stać nas na to, żeby cię stracić.

Zack, gryząc koniuszek wąsa, obserwował z uwagą Cadmanna. Carlos przepchnął się przez tłum i stanął obok Sylvii.

— Carlos — odezwał się słabym głosem Cadmann i spróbował się uśmiechnąć. Poruszał ustami z takim wysiłkiem, jakby jego wargi były na wpół zamarznięte.

— Amigo. — Na twarzy Carlosa widać było zmieszanie i nieufność, a jego ciemne oczy zerkały w stronę prowizorycznej kuli Cadmanna. — Mieliśmy tu wiele kłopotów.

Cadmann miał wyraźne trudności z utrzymaniem opadających powiek.

— Taak. Powiedz mi coś, czego nie wiem.

Kilku kolonistów, poruszając się wolno, prawie niezauważalnie, przysunęło się bliżej, a wiszące w powietrzu napięcie pozostawiło metaliczny posmak w ustach Sylvii. Wiedziała, że zaraz wydarzy się coś ohydnego.

Chrząknęła, przełamując tę atmosferę narastającej wrogości.

— Zaniosę to teraz do laboratorium. Oprócz personelu chcę tam widzieć ciebie, Zack, Terryego, Mary Ann i Carlosa. Reszta z was może tu poczekać lub wracać do łóżek. Dziś w nocy nie można już nic więcej zrobić, a jutro rano będą nam potrzebne jasne, wypoczęte umysły.

Powiedziawszy to, odwróciła się i weszła do laboratorium. Nie obejrzała się za siebie, ponieważ nie chciała, aby Cadmann dostrzegł jej zakłopotanie. Niezależnie od tego, czego miała się dowiedzieć, musieli mu odebrać broń.

Zaczął mamrotać, kiedy Carlos i Mary Ann pomagali mu przejść przez drzwi.

— Absolutnie. Odpadł, kiedy eksplodował plecak z paliwem Ernsta. Jakiś odłamek musiał... — Potrząsnął głową, jakby starał się rozpędzić ogarniającą jego umysł mgłę. W pewnym momencie zaniósł się histerycznym śmiechem, który przebił się przez znużenie. — Dostał za swoje, naprawdę dostał, i żałuję tylko, że nie odstrzeliłem mu tego cholernego łba...

— Cad...

— Odsuń się.— W jego głosie ciągle pobrzmiewała stal.

— Cadmann — powiedział spokojnie Zack, nie spuszczając z niego wzroku, przed którym nic nie mogło się ukryć. -Alicia nie żyje. Jej dziecko zniknęło.

Cadmann w pierwszej chwili nic nie odpowiedział, przełknął tylko z trudem ślinę.

— Jak... nie... kiedy?

— Zaraz po twoim odlocie. Coś przedostało się przez nasze linie obronne. Włamało przez okno do jej pokoju. Potrzebujemy twojej pomocy. Ale przede wszystkim musisz odłożyć ten karabin.

Sylvia zmusiła się, by podejść do stołu. Zaczynała ją boleć głowa, i to właśnie w chwili, gdy powinna się maksymalnie skupić. W tej sytuacji mogła zrobić dla Cadmanna tylko jedno: udowodnić, że mówi prawdę. Chyba że...

Ucięła tę myśl, jeszcze zanim zdążyła na dobre wykiełkować. On mówił p r a w d ę. Po prostu nie było żadnej innej możliwości.

Nawet Terry nie posunął się do oskarżenia Cadmanna o zabójstwo Alicii i jej dziecka. Między cielęciem a człowiekiem jest ogromna różnica...

Zerknęła ponad ramieniem na Cadmanna. Patrzył na nią podsiniaczonymi ze zmęczenia oczami i to jego spojrzenie sprawiło, że nagle poczuła strach.

— Jest mi zimno — zachichotał Cadmann. — Unoszące się w powietrzu kowadło. To ładny obrazek.

— Cadmann — Sylvia i Mary Ann wymieniły między sobą spojrzenia — potrzebujesz odpoczynku.

— Nie, dopóki nie popatrzycie na tę próbkę, do cholery. Ale... pójdę do salki weterynaryjnej. Usiądę i poczekam.

Mary Ann, która przez cały czas przyciskała głowę do jego piersi i nie zwracała uwagi na to, że koszulę nocną ma całą poplamioną jego krwią, dała znak Carlosowi. Wprowadzili Cadmanna do lecznicy dla zwierząt i zostawili przy stole do badań. Usiadł tam, ściskając kurczowo swój karabin.

Sylvia odwróciła się od ekranu mikroskopu.

— Potrzebujesz plazmy krwi, Cadmann. Nie rozpocznę pracy nad tym, dopóki nie pozwolisz się opatrzyć. Nie chcesz środków nasennych ani przeciwbólowych, niech ci będzie, możesz tu odgrywać macho. Ale prędzej mnie diabli wezmą, niż mi tu umrzesz.

— Dobrze, już dobrze.

Jerry mruknął coś z ulgą i przygotował butelkę z plazmą. Carlos w tym czasie rozerwał prawy rękaw poczerniałej koszuli Cadmanna.

Cadmann skrzywił się z bólu i jeszcze mocniej przycisnął do piersi karabin.

— Powinniście to zobaczyć — wymamrotał. — Gdybyście to widzieli, zrozumielibyście. Jest szybkie, Boże, jakie szybkie. Mogę przysiąc, że jest o wiele szybsze od jakiegokolwiek ziemskiego zwierzęcia. Nic nie może poruszać się tak szybko, ale ono to robiło. Niech mnie szlag, jeśli tak nie było.

— Proszę, Cad — powiedziała przymilnie Mary Ann. — Odłóż ten karabin na chwilę, żebyśmy mogli...

— Do diabła z tym! — krzyknął słabo. — Nie wypuszczę go z rąk, dopóki to coś nie będzie martwe, rozumiecie? Martwe.

Zack wyszeptał coś do Jerzego, zanim weterynarz wbił igłę w ramię Cadmanna i ustawił kontrolki pompy plazmowej. Zaszumiała łagodnie, wprowadzając leczniczy płyn do żył Cadmanna.

— Nie patrzcie tak na mnie... — W niewyraźnie wymawianych słowach Cadmanna słychać było błaganie. Spróbował unieść głowę, ale nie udało mu się, jakby była monstrualnie ciężka. Z głuchym stuknięciem opadł na stół. Karabin wysunął się trochę z jego dłoni, ale nie wypadł, gdyż Cadmann ścisnął go mocniej, jęcząc przy tym z bólu.

— W ciele Ernsta jest kula, Cad. Mamy nadzieję, że pomożesz nam to zrozumieć.

Cadmann, tracący powoli świadomość, nie dosłyszał ironii brzmiącej w słowach Zacka.

— Potwór. Zjadał go. — Ziewnął, wciągając głęboko powietrze. — Musiałem trafić Ernsta. Może nawet chciałem to zrobić. On krzyczał, Zack. Krzyczał jak kobieta. Chciał umrzeć...

Zack postanowił spróbować szczęścia i wyciągnął rękę, usiłując wyrwać karabin. Cadmann szybko odwrócił broń i krótkim, silnym uderzeniem wbił kolbę w brzuch Zacka, który stęknął z bólu i, nagle pobladły, zatoczył się do tyłu.

Cadmann chciał zsunąć się ze stołu i stanąć, ale upadł ciężko na podłogę, wyrywając przy tym kroplówkę z ręki. Z igły zaczął skapywać ciemny płyn, rozpryskując się na białych kafelkach szpitalnej podłogi. Cadmann próbował jeszcze wstać na kolana, ale jego wysiłki przerwał Carlos, skacząc mu na ramiona i przygważdżając go do ziemi. W tej chwili do szamotaniny dołączył się Zack, wyrywając karabin z ręki Cadmanna, który ze szlochem osunął się ponownie na podłogę.

— Proszę. Nie... po prostu próbuję... — Głowa opadła mu na podłogę i stracił przytomność.

— Jezu Chryste — wyszeptał Carlos, przynajmniej raz zapomniawszy o swoim cudzoziemskim akcencie. — Co to za człowiek? Ile somazyny dodałeś do tej plazmy, Jerry?

— Nie chciałem z tym przesadzić. Pomóż mi go położyć na stole.

Sylvia patrzyła, jak Carlos i Terry przywiązują nieprzytomnego mężczyznę do stołu. Terry tak mocno zacisnął pętle, że pomarszczyła się skóra na rękach Cadmanna.

— Dlaczego tak ciasno, Terry?

— Nie powiedziałaś nam jeszcze — odparł z nieprzyjemnym wyrazem twarzy — czy jest to kawałek Ernsta, czy też nie jest?

— Nie. — Sylvia pokręciła głową, bardziej ze znużenia niż ulgi. — Zrobiłam próbę na ludzkie antygeny. To nie jest także mięso cielaka ani psa. Co więcej, możemy także wykluczyć indyka, kurczaka oraz suma. A więc mamy do czynienia z czymś miejscowym.

— No, to zabił pterozaura. I co z tego?

— Jestem zmęczona, Terry. Odczep się. -Jej głos brzmiał ochryple. — Jerry, przynieś ciekły azot, dobrze?

Położyła pincetą kawałek mięsa na tacce i odcięła zeń ćwierćcalowy plasterek. Jerry przyniósł ceramiczny termos i otworzył go. Ciekły azot, gotując się w temperaturze pokojowej, spienił się i z termosu zaczęła się wydobywać biała para. Sylvia wrzuciła próbkę do naczynia.

— Zrobimy to prawidłowo. Cassandra ma komplet danych na temat każdej formy życia, którą znaleźliśmy na tej planecie. Przeprowadzę analizę genetyczną. Potrwa to około dziewięćdziesięciu minut, ale będziemy mieli odpowiedź. Czy to ci odpowiada, Terry?

— Nie rób ze mnie czarnego charakteru — odparł stanowczo. — Stało się tu coś okropnego i chcę poznać prawdę.

Sylvia wyjęła zamrożony plasterek mięsa, a Jerry uruchomił automatyczny aparat do analizy. Pas przekaźnikowy ruszył z cichym szumem w stronę pokrytej chromem i białą emalią skrzynki. Sylvia położyła parującą próbkę na tacce, która chwilę potem zniknęła we wnętrzu aparatu. Cichy, wysoki ton świadczył o tym, że laser pociął mięso na plasterki o grubości zaledwie kilku komórek.

Cassandra zbuduje holograficzny model, a potem porówna go dokładnie z innymi, które ma w swojej pamięci. Wtedy się dowiedzą. Sylvia nie była wcale pewna, czy tego chce.

Wróciła do mikroskopu, do próbki tkanki przedstawionej w różnych odcieniach czerwieni i jasnego brązu. Była rozgoryczona i zmęczona.

— To mogło być cokolwiek. Pterozaur. Łosoś. Lub coś innego, o czym nie mamy najmniejszego pojęcia.

Może był to tylko efekt ogromnego zmęczenia, ale w kąciku jej oka uformowała się łza. Szybko ją wytarła.

— Co my tu robimy? — Wyjęła szkiełko z próbką spod obiektywu mikroskopu i rzuciła nim o ścianę. Pękło z brzękiem tłuczonego kryształu, zostawiając na żółtym tynku plamę wilgoci. — Po jaką cholerę tutaj przylecieliśmy?

— Wszyscy jesteśmy zmęczeni — powiedział Zack. — Czy na odpowiedź mamy naprawdę czekać dwie godziny?

— Mniej więcej — odparł Jerry.

— W takim razie odpocznijmy trochę. Aby dotrwać do końca tej sprawy, musimy wykorzystać każdą okazję do regeneracji sił. Zgoda?

Carlos popatrzył na ścianę i na nieruchomą postać swojego przywiązanego do stołu przyjaciela.

— A co z Cadmannem?

— Szczerze mówiąc, nie wiem — odparł znużonym głosem Zack. -Wiem jednak, że jestem zbyt zmęczony i obolały, aby teraz o tym myśleć. Muszę odpocząć. On poczeka.

— Niech wszyscy z wyjątkiem Jerry'ego stąd wyjdą — nakazała Sylvia.

— Ja chcę zostać. — Mary Ann stała oparta o ścianę i założywszy ręce na piersi, nie odrywała wzroku od Cadmanna.

Zack pomasował się po brzuchu i przesunął delikatnie palcami po potłuczonych żebrach, stękając co chwila z bólu.

— Carlos, zajmij się Mary Ann — powiedział. — Musimy stąd wyjść, żeby Syl i Jerry mogli spokojnie pracować.

— Nie. Ja nie wyj...

Sylvia zamknęła umysł na wszelkie dźwięki, dopóki nie usłyszała trzasku zamykanych drzwi.

Potem wraz z Jerrym rozebrali metodycznie Cadmanna, spryskali jego oparzenia oraz drobne rany środkiem dezynfekującym i nałożyli na nie warstwę leczniczego żelu. Kiedy skończyli ze środkami hemostatycznymi, maściami, założyli jeszcze trochę szwów. Następnie ubrali Cadmanna w czysty kitel, ponownie przywiązali go do stołu, wyłączyli światło i wyszli.

Mgła jeszcze nie ustąpiła i Sylvia zadrżała, przejęta chłodem. Jerry spojrzał na nią.

— Jak myślisz, co tam się stało? Chyba nie sądzisz, że Cadmann sam się tak poranił?

— Nie wiem. W tej chwili nic nie wiem. Pozwól mi choć na kilka minut zamknąć oczy.

Jerry skinął głową i już ruszył w stronę swojego domu, do problematycznej i przelotnej wygody ciepłego łóżka, kiedy zatrzymał go głos Sylvii.

— Mogę ci powiedzieć jedno, Jerry. Niezależnie od tego, co ustalimy, nie będzie nam się to podobać. Zobaczysz, że nie będzie żadnych uspokajających odpowiedzi.

— Taak. — Jerry zgarbił się, chroniąc się przed przenikliwym chłodem. Odwrócił się, żeby powiedzieć coś jeszcze, ale Sylvia już zniknęła za rogiem lub we mgle. Był sam.
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Człowiek, który żyje myślą o zemście, rozdrapuje własne rany

Francis Bacon

Z cienia za ogrodzeniem coś obserwowało obóz. Coś żywego, cichego, prawie nieruchomego, jeśli nie liczyć unoszenia się i opadania jego poszarpanych, krwawiących boków.

Stworzenie było ciężko ranne. Przeszło już przez granicę bólu i znalazło się w nowym, obcym świecie. W jego ciele zaszły nieodwracalne zmiany. Mgliście zdawało sobie nawet sprawę, że umiera. Zanim to jednak nastąpi, ma do wypełnienia obowiązek.

Ukryło się wśród ocienionych pól poza zasięgiem reflektorów. Kiedy się mocno skoncentrowało, mogło wyczuć zapach obcego, tego, który je zranił. To on — tak fatalnie nie doceniony — był prawdziwym zagrożeniem. To jego musiało odnaleźć i zabić.

Wijąc się, ruszyło do przodu. Leżało między rzędami kukurydzy, kilkadziesiąt metrów na południowy zachód od kolonii. Reflektory wciąż omiatały teren, a obcy wciąż patrolowali obrzeże obozu.

Jak przejść przez ogniste pnącza? Jęknęło pożądliwie.

Rozwiązanie nasunęło się samo już chwilę później. Jeden z obcych przesunął przednią łapę po całym odcinku pnączy. Dotknął ich — oparł się o nie. Stworzenie rozpoznało to miejsce. To był ten sam fragment pnączy, przez który usiłowało się przedtem przegryźć. Teraz wyglądało to bezpiecznie. Może ogniste pnącza mogą ugryźć tylko raz...

Obcy był sam i nawet nie patrzył w jego kierunku. Kiedy promienie reflektorów się skrzyżowały, nastąpiła chwila prawie całkowitej ciemności, a cień sięgnął do samego ogrodzenia i stojącego tam obcego.

Ruszyło.

Pomknęło tak szybko, jak skeeter lecący na niskiej wysokości, tak szybko, że człowiek nie zdążył nawet spojrzeć, nie zdążył krzyknąć, gdy uderzyło w ogrodzenie z siłą, która sprawiła, że aluminiowy słupek się wygiął, druty pękły, a on sam został rzucony do tyłu, na ścianę lecznicy dla zwierząt.

Jego głowa wgięła blachę i odskoczyła prosto na lecący w powietrzu kolczasty ogon. Stworzenie strząsnęło z kolców głowę człowieka i pozwoliło ciału osunąć się na ziemię.

Posunęło się do przodu, ćwierć tony kości i falujących mięśni, czarne jak cień, tak czarne i płynne jak rzeka tocząca wody za i pod urwiskiem, w równej mierze część nocy jak gwiazdy i dwa księżyce.

Pchnięciem głowy otworzyło drzwi. Najpierw węszyło przez chwilę, po czym wśliznęło się do środka.

Było tam mało światła, ale potrzebowało go nawet mniej. W klatkach ustawionych wzdłuż ścian były zwierzęta. Ciekawość okazała się silniejsza od bólu i wcześniejszego postanowienia, zatrzymało się zatem na chwilę, aby zajrzeć do jednej z klatek. W narożniku zobaczyło mały biały kłębek skryty w trocinach. Niepozorny obcy poruszył się wolno, po czym drgnął, zupełnie już obudzony i mrugając swoimi malutkimi, czerwonymi oczkami, zaczął się w nie wpatrywać.

Stworzenie widziało już kiedyś takie spojrzenie, wiele razy. Całkowite poddanie. Dygocząca gotowość ofiary, przyznanie, że dojrzała do tego, by stać się pożywieniem. Żadnej próby ucieczki. Żadnej walki. Serce gotowe do pęknięcia przy pierwszym dotknięciu.

Nie teraz. Stworzenie poczuło zapach obcego i odwróciło się w stronę, skąd dochodził.

Obcy leżał na stole. Jęczał cicho i poruszał członkami, które najwyraźniej zaplątały się w krótkich pnączach. I bardzo dobrze. Nie miało ochoty zabawiać się z tym przeciwnikiem.

Oparło łapy na stole, wyciągnęło się, czując swoje rany, ból poparzonych i poszarpanych boków. Długa rana w pachwinie znowu się otworzyła. Stworzenie zebrało siły i spróbowało wskoczyć na stół. Jednakże stół nie był głazem. Przechylił się i kiedy puściły zabezpieczenia kółek, potoczył się po podłodze. Z przedniej łapy obcego wypadły jakieś pnącza, rozpryskując ciemny płyn na ścianie, gdy w nią uderzyli, a stół wywrócił się na bok.

Kiedy stół z głuchym łomotem runął na ziemię, powieki obcego zatrzepotały.

Ich spojrzenia się spotkały.

Stało się. Oto nastała chwila, na którą tak czekało. Chwila, kiedy jego głód, ból i gniew znikły, a ono spojrzało w te oczy niczym w głęboki, chłodny staw, w bezdenną grotę. Oczy obcego otworzyły się jeszcze szerzej, tak szeroko, że można się było w nich zanurzyć, zatonąć. Stworzenie przysunęło się bliżej.

To był on, ten śmiertelnie niebezpieczny przeciwnik. Jego skóra była miękka, wrażliwa. Poskrobało ją na próbę pazurem i bez trudu rozerwało. Ze znajdującej się pod nią różowawej masy pociekła krew. Człowiek wykrzywił się, ukazując zęby. Małe, płaskie i niegroźne.

Obcy był taki słaby! A mimo to zranił je tak jak nic innego w jego krótkim życiu. Wiedział, że nadeszła chwila jego śmierci, był skrępowany, odsuwał się tak daleko, jak tylko mógł, starając się wtopić w stół, ale w jego oczach nie było poddania. Jego słabe mięśnie prężyły się, usiłując zerwać więzy.

Tak wiele i tak szybko zmieniło się w życiu stworzenia. A ten jeden obcy był przyczyną tak wielu z tych zmian. Nawet teraz.

Te jego oczy. Wytrzymał bez zmrużenia powiek spojrzenie, którym obezwładniało wszystkie swoje ofiary. Bezbronny, związany, świadomy nadchodzącej śmierci — a mimo to...

A mimo to...

Na zewnątrz rozległ się krzyk, a zaraz potem odgłos szybkich kroków. Stworzenie zawahało się, jego uwagę rozproszyły niepewność i zmieszanie. Spojrzało znowu na obcego i zobaczyło w jego oczach tryumf. Zrozumiało, że w jakiś sposób wygrał, że oni wygrają, a jego życie dobiega końca.

Ból przeszył tył jego głowy, a kiedy się błyskawicznie odwróciło, druga kula przeleciała zaledwie kilka cali od niego.

Rzuciło się na obcego, trzymającego długi kij, który pluł ogniem.

Poczuło jeszcze jedno uderzenie okropnego bólu i już miało w paszczy jego głowę. Kości stawiały przez chwilę opór mięśniom szczęk, ale zaraz ustąpiły. Wypluło go i pomknęło do drzwi.

Gdyby tylko zdołało dotrzeć do rzeki...

Ale w drzwiach tłoczyli się inni obcy ze swoimi ognistymi kijami. Zawyło, wykrzykując swoją mękę, i zawróciło, waląc w nich ogonem, czując narastający z każdą chwilą ból, który wgryzał się coraz głębiej, aż w końcu to coś w jego ciele ożyło i świat przybrał barwę krwi.

Z szybkością błyskawicy rzuciło się w jeszcze inną stronę. Było tam więcej pnączy i małych, metalowych przedmiotów. Z rozbitych pojemników wylewały się jakieś płyny, wypełniając pomieszczenie dziwnymi zapachami. Ściany tej jaskini musiały być cienkie, gdyż jedna z nich wybrzuszyła się po uderzeniu ogonem. Kiedy to zrozumiało, zakręciło się w miejscu i z całą siłą wbiło się w nią głową. Coś głośno trzasnęło. Odpadł cały narożnik. Na zewnątrz była noc, ciemność i szansa na odnalezienie rzeki, w której będzie mogło ugasić ogień trawiący jego wnętrzności.

Jeden obcy stanął mu na drodze. Trzasnęło go ogonem, przebijając kolcami nogę.

Nie mogło go strząsnąć! Krzyczał i krzyczał, rozpraszając je i zwalniając bieg, mimo szybkości szalejącej w jego ciele i ognia płonącego w głowie.

Kolejne machnięcie ogona roztrzaskało obcego o narożnik budynku. Wyrwało wreszcie kolce z jego nogi, zostawiając go krwawiącego i jęczącego na ziemi.

Ale obcy byli już wszędzie. Zaczęło biegać to tu, to tam, i oślepione krwią zalewającą mu oczy, nie panujące nad ciałem, które ogarnęły spazmy, miażdżyło wszystko, co znalazło się w zasięgu jego ogona, pazurów i szczęk.



10
KOSZMAR

Uciekłam krzycząc: "Śmierć!" Piekło zadrżało

Na dźwięk imienia tego i westchnieniem:

"Śmierć" — z pieczar wszystkich jak echo odebrzmiało.

John Milton, Raj utracony, księga II

(przeł. Maciej Słomczyński)

Odgłosy...

Ktoś krzyczy? Strzał?

Sylvia budzi się, szukając po omacku drogi ze snu, który oblepiają niczym wilgotna błona. Ściana dzieląca ją od świadomości szybko topnieje, aż w końcu ustępuje.

Dotyk: Leżący za nią Terry. Na plecach czuje miękką wypukłość jego brzucha.

Widok: Ciemność. Stłumione światło przeciskające się przez zasłony.

Dźwięk: Głośne chrapanie Terry'ego. Nic nowego, nic niezwykłego.

Sen kusi, przyzywa.

Nie. Zła myśl, zły czas. Skupiła wzrok, usiłując odnaleźć w ciemności zegar. Jak długo spała? Czy to już pora, by znowu wstać...?

Jeszcze jeden ostry trzask, bez wątpienia strzał. Promień reflektora liznął przelotnie okno, oświetlając zasłony. Z całego obozu dobiegały krzyki, pytania, zadawane najpierw zaspanymi głosami, potem coraz bardziej wystraszonymi.

Wyskoczyła z łóżka i zaczęła szukać po omacku ubrania.

— Terry, Terry...

— Uhm. Cholera. — Terry przekręcił się na brzuch i zdumiał się, nie znajdując jej ciała. Wyciągnął do niej ręce. — Co? Sylvia?

Wciągała właśnie spodnie. Terry rozpostarł palce i musnął nimi jej sutek. Pożądanie, które ją ogarnęło, ogrzało ją i zaskoczyło swoją siłą.

Terry, wybierasz najgorsze z możliwych chwil, pomyślała.

Wypchnęła tę myśl z umysłu i skupiła uwagę na oknie, na szaleńczo migających światłach, których odblaski przenikały przez zasłony.

Terry rozbudził się całkowicie, kiedy zaczęła wkładać buty.

— Co za dureń robi ten harmider?

— Nie wiem. To gdzieś przy zagrodach dla zwierząt i... 

I  lecznicy.

— Cadmann — wyszeptała.

W tej chwili usłyszeli prawdziwy grad strzałów. Terry podskoczył na łóżku.

— Co, u diabła...?

Krzyki zmieniły się we wrzaski.

— Pospiesz się.

Poczekała tylko tyle, aby się upewnić, że Terry wstaje z łóżka, po czym wypadła na podwórze.

Każdy z domków był podzielony na dwie części, sypialną i dzienną. Chociaż wszyscy korzystali ze wspólnej jadalni, większość kolonistów miała własne kuchnie i coś w rodzaju saloników, w których mogli przyjmować przyjaciół. Domek, który dzieliła z Terrym, był mały i można by go uznać za przytulny, ciepły...

Przeszła przez podwórze i stanęła przerażona. Z lecznicy dla zwierząt wycofywali się ludzie. Ich sylwetki ginęły w ciemności i mgle, która wirowała jak mleko w herbacie. Cztery ledwie zarysowane cienie w klasycznych pozycjach strzeleckich. Strzelali w kierunku wejścia do lecznicy. Coś w środku krzyczało i trzęsło budynkiem jak szczur wsadzony do kartonu po mleku; krzyczało tak głośno, z tak przesiąkniętą jadem siłą, że Sylvia stanęła jak skamieniała.

Po chwili zmusiła się do ruchu. Pod ścianą jednej z chat zobaczyła starannie ustawiony rząd narzędzi ogrodniczych. Chwyciła oburącz jedno z nich i okrążyła powoli bungalow, starając się zajrzeć do środka.

W drzwiach było tłoczno. Bogu Dzięki! Podeszła bliżej. Rozpoznała jedną ze strzelających osób.

— Carolyn! Co się dzieje?

Nie było żadnej odpowiedzi. Carolyn McAndrews i jej towarzysze strzelali na oślep, nie celując. Poszaleli! Kule rozrywały metalowe ściany lecznicy dla zwierząt. Z trzeciego z kolei budynku dobiegł ich odgłos tłuczonego szkła.

— Na litość boską, co tu się dzieje?

Przed lecznicą pojawiało się coraz więcej kolonistów. Niektórzy ciągle jeszcze wciągali spodnie od piżamy lub szlafroki. Z ciemności wyłaniali się także w pełni ubrani i uzbrojeni strażnicy, którzy patrolowali obrzeże obozu. W pewnej chwili Sylvia usłyszała za sobą kroki. Terry chwycił ją za ramię.

— Co...?

Metalowa ściana baraku weterynaryjnego pękła. Coś wrzasnęło. Pod wpływem tego głosu każdy mięsień w ciele Sylvii stężał jak kamień. Oni wcale nie oszaleli, pomyślała. To przyszło. Tłum rozproszył się, kiedy pęknięcie w ścianie powiększyło się i przez otwór wypadło coś czarnego.

Dłoń Terryego ściskała ją jak imadło.

— Mój Boże. On miał rację...

— Cadmann!

Sylvia wyrwała się mężowi. Złapał ją jeszcze raz i przyciągnął do siebie, kiedy stworzenie runęło w tłum. Tej nocy śmierć ożyła i nie była już tym, co nawiedzało ich w snach, nie była widmem, które mogli pochować wraz z Alicią i krwawymi szczątkami noworodka. Żywa, połyskująca, mknęła między nimi niczym demon z mięśni, łusek i zębów.

Poruszało się zbyt szybko, aby Sylvia mogła je wyraźnie zobaczyć. Ciemne! Zbyt ciemne, do diabła! A żałośnie powolne promienie reflektorów nie nadążały za nim i tylko omiatały chaotycznie podwórze, posłuszne spazmatycznym drgnięciom rąk kierujących nimi ludzi.

Przez chwilę wydawało się, że potwór został zatrzymany przez pierścień uzbrojonych w karabiny i pałki kolonistów. Stał osaczony przy zniszczonej ścianie lecznicy dla zwierząt. Zwróciły się ku niemu najpierw latarki, a potem i reflektory z wieżyczek strażniczych. W ich świetle Sylvia zobaczyła oczy wielkości pomarańczy, o dużych, czarnych źrenicach. W tej samej chwili źrenice skurczyły się do rozmiarów główki od szpilki. Zasyczał. Z jego kilkunastu ran — tak małych dziur po kulach, jak i wręcz otwartych wyrw — tryskała krew, jaśniejsza od tętniczej. Potężny ogon uderzał w arkusze blachy wyszarpane ze ściany. Ryk atakował uszy.

Przez tę jedną chwilę wydawał się osaczony i powstrzymany, a potem...

Źrenice lekko się poszerzyły. Stworzenie strząsnęło krew z oczu i ruszyło. Sylvia wstrzymała oddech. Takie przyspieszenie mógłby mieć dobry samochód wyścigowy. Terry pociągnął ją mocno do tyłu i oboje padali właśnie na plecy, kiedy potwór przebił się przez pierścień kolonistów. Dwóch mężczyzn uleciało w górę jak suche liście niesione powiewem jesiennego wiatru, a jeden z nich w przelocie kopnął Terry'ego w czoło. Wszystko to wydarzyło się, zanim jeszcze Sylvia upadła na ziemię.

Przeczołgała się za wielki zwój drutu izolacyjnego.

Wielki ogon zatoczył w powietrzu koło. Na jego końcu były kolce — i Barney Carr, z nogą przebitą jednym z nich, runął z głuchym odgłosem na ziemię, wleczony to tu, to tam przez miotającego się we wszystkie strony potwora. Głowa Barneya trafiła w narożnik budynku i jego twarz zmieniła się krwawą miazgę. Stworzenie strząsnęło go w końcu z ogona i został tam, nieruchomy, tylko jego dłonie zaciskały się i otwierały spazmatycznie. Z cienia wyłonił się Zack Moscowitz i stanął nad Barneyem.

— Niech cię diabli wezmą! — krzyknął. Stworzenie odwróciło się w jego stronę.

Terry, który zdążył już wstać, zatoczył się.

— To ich zabija — wymamrotał. Rozejrzał się dzikim wzrokiem wokół siebie, po czym wyrwał żelazny pręt ze stosu słupków ogrodzeniowych, który leżał pod ścianą szopy. Zerknął jeszcze na Sylvię, rzucając jej krótkie, wystraszone spojrzenie.

— Terry...

Odwrócił się, stając między piekłem a swoją żoną i nie narodzoną córką.

— Terry!

Był już częścią zawieruchy.

Stworzenie było wielkie, większe od dużego krokodyla, i zbudowane jak czołg: zwarte i niewrażliwe na ciosy. Nie powinno być szybkie — ale, ranne i krwawiące, poruszało się szybciej niż jakiekolwiek zwierzę wyrosłe na Ziemi. Uzbrojeni koloniści biegali, starając sieje otoczyć. Inni strzelali, kiedy tylko widzieli, że za nim nie ma nikogo. Mimo to nie potrafili go otoczyć.

Sylvia nigdy nie widziała, nigdy nawet nie słyszała o czymś, co mogło się tak poruszać: sunąć jak błyskawica po ziemi i nie tracąc równowagi, zatrzymywać się prawie w miejscu; odczekać chwilę, by niczym niewyraźna plama, a nie coś realnego, uskoczyć w bok przed gradem chaotycznie wystrzeliwanych kuł. Skocz, zatrzymaj się, przyjrzyj się uważnie wrogom i poznaj ich intencje, skocz znowu — Bogu dzięki, że najwyraźniej bardziej interesowała je ucieczka niż niszczenie, ale mimo że uderzało na oślep, pozostawiało za sobą śmierć.

Ubrana w czerwone jedwabne kimono Jean Patterson uciekała, próbując ratować życie. Biegła tak szybko, że jej jasne włosy powiewały za nią, ale nie zdążyła się ukryć w bezpiecznym mroku swojego domu — natknęła się na kolczasty ogon potwora. Jej urwany krzyk zabrzmiał jak szczeknięcie, pośliznęła się i runęła z głuchym łoskotem na ziemię obok zwoju drutu, za którym kryła się Sylvia.

— Jean!

Patrzyła w górę nic nie widzącym wzrokiem, a jej głowa była skręcona w bok. Za bardzo. Doktor Patterson miała zdruzgotany kręgosłup.

Jon van Don pobiegł, aby zagrodzić drogę potworowi, i niefortunnie stanął naprzeciw niego, kiedy ten uciekał w stronę rzeki. Bestia w jednej chwili rzuciła się na niego. Przygniotła go do ziemi i zostawiła za sobą, ale jej pazury zdążyły przebić kurtkę, piżamę oraz skórę, połamać żebra i wbić ich ostre, postrzępione końce w płuca. Promień reflektora przesunął się po Jonie, ukazując różową pianę wylewającą się z jego ust i nosa. Jego krzyk zdawał się nie mieć końca.

Sylvia przycisnęła ręce do uszu i zamknęła oczy. To nie wystarczyło. Nie mogła odciąć się od wszystkich głosów i błysków światła: strzałów, krzyków, tupotu stóp i, na koniec, fali ciepła, która wyrwała ją z jej ochronnego kokonu. Nie mogła się powstrzymać od zerknięcia przez palce...

Greg. W jakiś sposób zdołał się obudzić z wywołanego narkotykami snu. Chwiał się, nogi uginały się pod nim jak z gumy, ale nieprzerwanie zbliżał się do stworzenia. Na twarzy miał maskę wściekłości, a na plecach przekrzywiony, wiszący tylko na jednym pasie miotacz ognia, jeden z tych, których używano do wypalania ciernistych krzewów na równinie. Z jego rury tryskał długi na dwadzieścia stóp strumień ciekłego piekła. Płomień liznął zakrwawione cielsko potwora, który cofnął się, wyraźnie zszokowany.

Greg coś wykrzykiwał. Sylvia nie mogła tak naprawdę dosłyszeć jego słów, zagłuszanych przez huk płomieni, odgłosy ludzkiego cierpienia i ryk potwora. Mimo to wiedziała: Greg rzucał przekleństwa, te same, które i ona by wykrzykiwała, gdyby jej żona i dziecko...

Mąż?

— Terry? — Nie mogła go dojrzeć, ale wszędzie w zasięgu jej wzroku były ciała, ludzie czołgali się, szlochając, a potwór, jakby wzięty z filmu klasy B, rzucał się po placu, szukając drogi ucieczki w ciemność — do rzeki? W pewnym momencie znalazł się przy baraku elektrowni i zasyczał w stronę zbliżającego się Grega.

Siedział tam przez chwilę w całkowitym bezruchu, po czym z szybkością pchły skoczył na człowieka z miotaczem.

Greg nawet się nie pochylił — zbyt już pogrążony w żalu i zbyt oszalały z wściekłości, aby się czymkolwiek przejmować. Język ognia ogarnął stworzenie w powietrzu z okropnym mlaśnięciem, kradnąc nocy chłód i ciemność. Uderzył prosto w potwora i po czasie równym jednemu mgnieniu oka zamienił go w lecącą kulę ognia.

Jednakże nie to ocaliło Grega. Sylvia zauważyła, że poszarpana kulami noga stworzenia załamała się w chwili skoku. Dlatego nie wybiło się tak mocno i precyzyjne, jak chciało, a w chwili, gdy objął je ogień, leciało bokiem do Grega, i dlatego spadło przed nim, a nie na niego, płonące, nieruchome.

Było martwe. Musiało być martwe — nic nie mogło przeżyć tylu kuł i ognia — a płomień z miotacza Grega lizał je bez przerwy. W pewnej chwili strumień ognia odbił się od ciała stworzenia i uderzył w stojący z tyłu barak — galaretowate paliwo rozprysło się na wszystkie strony.

Wtedy się poruszyło. Bez żadnego znaku ostrzegawczego to przeklęte cielsko znowu było w ruchu. George Merriot odskoczył na bok, zbyt późno; stworzenie otarło się o niego i stanął w ogniu.

Płonący człowiek rzucił się na ziemię i bijąc ciało rękami, próbował strząsnąć galaretowatą substancję, która przylgnęła do jego kurtki i spodni. Doskoczyła do niego Rachela Moscowitz i zaczęła uderzać go kocem, usiłując zbić płomienie. Z drugiej strony znalazł się Bobby Erin, który ściągnął szlafrok i zarzucił go na George'a, nie przejmując się swą nagością. Oczy wszystkich były zwrócone na potwora, który w mgnieniu oka zmniejszył o dwadzieścia metrów odległość dzielącą go od urwistego brzegu rzeki, po czym znowu zamarł w bezruchu.

Unosiła się nad nim chmura oleistego dymu przesiąknięta mdlącym smrodem paliwa i palącego się ciała.

Ruszyło. Jego ogon zawirował nagle tak szybko, że nie można było za nim nadążyć wzrokiem, i ta niewiarygodna, żywa kula ognia znów zbliżyła się do rzeki, tym razem o dobre piętnaście metrów. Przez dym i ogień Sylvia dojrzała jego głowę, kiwającą się powoli, w męce, jakby próbowało się zorientować, gdzie jest. Jego ogon uderzał na wszystkie strony, wyraźnie już bez celu i poza wszelką kontrolą umysłu.

Greg szedł za nim, strzelając z miotacza nie porcjami ognia, lecz jednym, ciągłym strumieniem. Śmiał się i wrzeszczał histerycznie, całkowicie nieświadomy spustoszenia, które czynił wokół siebie.

— Ty... stój... Alicia... ty..

Skierowanie miotacza ognia na wirujący ogon stworzenia dało ten sam wynik, co skierowanie go na obracające się śmigło: rozpyloną po całej okolicy, czepiającą się wszystkiego ognistą mgłę.

Okoliczne budynki stanęły w płomieniach. Stu Ellington, którego okrągła twarz poczerwieniała ze strachu i nadmiaru adrenaliny we krwi, krzyknął:

— Na litość boską, Greg, odłóż to! Odłóż to cholerstwo! To zwierzę już nie żyje!

Przyłożył do ramienia karabin i mierząc nie do zdychającego stworzenia, ale do Grega, krzyknął jeszcze raz:

— Greg...!

Greg nie słyszał, nie mógł usłyszeć rozkazu, ale w tej właśnie chwili miotacz ognia wyrzucił z siebie ostatnią porcję paliwa i zgasł. Drżący ze zdenerwowania Stu opuścił broń.

— Zdychaj, zdychaj, przeklęty, zdychaj... — Sylvia zdumiała się, słysząc swój głos, słysząc przekleństwa wydobywające się z jej ust. Nie wiedziała, kiedy zaczęła krzyczeć, czuła tylko ogromną i niezdrową fascynację, którą budziło w niej to coś, co...

Znowu ruszyło i ostatni skok przeniósł je ponad krawędzią urwiska. Spadając do rzeki, nie wydało żadnego głosu.

— Łapać to! — wrzasnął natychmiast Zack. — Nie pozwólcie mu uciec! — Koloniści rzucili się gasić pożary i pomagać rannym. Zack łapał ich na chybił trafił. — Jill. Harry. Ricky... nie, Jezu, przynieście tu jakieś wyciągniki. I stalową siatkę na tego stwora. Jest już prawie martwy, ale nie podejmujcie żadnego ryzyka, a przede wszystkim nie pozwólcie, aby woda uniosła gdzieś jego ciało.

Sylvia wstała. Uświadomiła sobie, że kiedy padała, potłukła sobie o coś kostkę. Owinęła szlafrokiem swój wypukły brzuch. Powinnam coś zrobić, pomyślała. Dym, woń krwi i smród spalonego mięsa potwora wypełniały powietrze.

Na ziemi leżało kilkanaście krwawiących ciał. Jean Patterson, nienaturalnie wykręcona i nareszcie nieruchomi Jon van Don, najbliższy sąsiad Sylvii, z twarzą zmienić w okropną, krwawą maskę, gmerał drętwiejącymi pale w ranach, które miał w brzuchu, próbując powstrzymać tryskającą z nich krew. Sceny z kronik z dalekiej przeszłości, z dawno minionych wojen na Ziemi. Oszołomiona Sylvia ruszyła przed siebie, mając wrażenie, że błąka się na oślep po piekle. Terry!

On musi być zdrowy. Pewnie pomaga gasić pożary...

Wokół coraz wyżej wyrastały płomienie. Gaśnice pluły białą pianą, zalewając nią ruiny.

Ciche, dochodzące zewsząd jęczenie było nieustannym tłem dla każdej jej myśli. Potłuczone szkło, połamane drewno i plastyk skrzypiały przy każdym jej kroku i Sylvia zaczynała się w tym wszystkim gubić, zbliżając się do granicy załamania nerwowego. Mieliśmy czas, myślała. Powinniśmy być przygotowani. Powinniśmy wiedzieć. Cadmann ostrzegał...

Cadmann. Cadmann ciągle jeszcze jest w lecznicy! — uświadomiła sobie.

Ruszyła biegiem, zanim zdała sobie z tego sprawę. Zgubiła jeden but i jej naga stopa pośliznęła się na ziemi. W drzwiach lecznicy nie było nikogo i w pierwszej chwili pomyślała, że w środku też już nikogo nie ma. A potem zobaczyła Mary Ann i Carlosa pochylonych nad Cadmannem.

Cadmann się nie ruszał. Z jego kilkunastu ran płynęła krew.

Chciała podejść do niego jak najbliżej, ale powstrzymała ją Mary Ann, która odwróciła się i rzuciła jej gniewne spojrzenie.

— Zajmiemy się nim — powiedziała lodowatym głosem. — Ostrzegał was, niech was diabli wezmą. Niech was wszystkich szlag trafi. Ufał wam. A wy chcieliście go zabić. Idź stąd. Jestem pewna, że twój mąż potrzebuje cię gdzieś tam.

Na ciemnej twarzy Carlosa widać było ranę ciągnącą się wzdłuż podbródka, cięcie, z którego kapała krew, plamiąc jego zieloną koszulkę z krótkimi rękawami. Sylvia wyciągnęła rękę, chcąc go dotknąć. Odezwał się, nie odwracając głowy:

— Nie. Wszystko w porządku. Lepiej niech pani weźmie apteczkę i poszuka kogoś, kto naprawdę potrzebuje pomocy. — Nie próbował się uśmiechać, ale na jego twarzy nie było wrogości. — Niech pani idzie, seńora Faulkner.

Nieprzytomny Cadmann jęknął, gdy Mary Ann zaczęła delikatnie badać jego rany.

Sylvia wycofała się z pokoju, chwytając po drodze apteczkę. W drzwiach wymamrotała:

— Tak mi przykro. Tak bardzo mi przykro. Próbowałam tylko...

Nikt jej jednak nie słuchał.



Wokół widziała ogrom zniszczeń. Uczucia tworzyły taki węzeł, że wydało się jej, iż nigdy nie odnajdzie żadnej luźnej końcówki, od której mogłaby je zacząć rozplątywać.

Policzyła przykryte kocami sylwetki, które leżały w zasięgu jej wzroku. Przynajmniej cztery trupy. Trzy razy tyle rannych, z których część umrze przed świtem. Szła na sztywnych nogach, oszołomiona rozmiarem katastrofy, desperacko pragnąc znaleźć jakiś sposób na to, aby być pomocną.

Terry. Jego głos dobiegał z lewej strony — wydawał rozkazy. Wraz z trzema innymi mężczyznami próbował ugasić ogień szalejący w jednym z magazynów. Umysł Sylvii nie pracował prawidłowo. Nie mogła się zmusić do jednej jasnej myśli, chociaż tego bardzo pragnęła. Co było w tym magazynie? Co...?

Nagle przypomniała sobie i krzyknęła:

— Terry! Odwrócił się.

— Sylvia! Cofnij się!

Wściekłość i trwoga w jego głosie tak ją zaskoczyły, że cofnęła się i chwilę potem znalazła się na ziemi, czując uderzenie ściany powietrza, zanim jeszcze zobaczyła światło i usłyszała dźwięk.

Magazyn za plecami Terry'ego zmienił się w ognistą kulę, a mężczyźni, z którymi gasił pożar, zaczęli krzyczeć i podrygiwać, jak ćmy złapane w płomień palnika Bunsena. Sam Terry uniesiony siłą wybuchu poleciał na stos narzędzi i został tam, nieruchomy, w dymiącym ubraniu, obojętny już na to, że obóz dalej płonie...

Wrażenia:

Poczerniałe twarze, bandaże. Smużki dymu unoszące się nad pogiętymi, stopionymi w żarze metalowymi podporami baraków. Niebo szare od popiołu, świt witany pełnymi rozpaczy jękami.

Tak muszą wyglądać wojny, pomyślała Sylvia. Cadmann powinien to wiedzieć...

Wspólna jadalnia była nieco osmalona, ale poza tym nie została uszkodzona. Znajdowała się w niej teraz większość kolonistów, z wyjątkiem ciężko rannych, których nie można było przenosić.

W sali nie było słychać prawie żadnych głosów — tylko cichy, tłumiony szloch kilku osób. Sylvia czuła to, o czym nikt nie mówił: ulgę tych, którzy wyszli z tej ciężkiej próby bez szwanku, z nietkniętymi rodzinami. Ci, którzy ocaleli. Nie ma takich, uświadomiła sobie. Wszyscy zostaliśmy zranieni. Przypomniał jej się fragment piosenki: "Czasem czuję się jak dziecko bez matki. Z dala od domu".

— Mary Ann...

Mary Ann przerwała nie kończącą się wędrówkę między rannymi.

— Czy Cadmann...? 

— Żyje.

— Nie odchodź! Gdzie jest Terry? 

Usta Mary Ann tworzyły wąską linię.

— Będzie żyć. Tak myślę.

— Żyć...

— Być może. Muszę już iść. Ty nie jesteś ranna. Z tobą wszystko dobrze. Z twoim dzieckiem też.

Sylvia odczekała chwilę, oswajając się z tą myślą. Dziecku nic się nie stało... Nagle padł na nią jakiś cień. Był to Zack, który chodził bez celu po sali z megafonem w dłoni, licząc rannych i usiłując objąć umysłem rozmiary katastrofy. Miał czerwone, napuchnięte oczy. Tuż za nim, niczym blade widmo, podążała Carolyn McAndrews.

Zack wdrapał się na stół i uniósł megafon.

— Nie wiem, co powiedzieć. — Przerwał. W sali zapadła głęboka cisza. — My... mamy więcej lekarstw i bandaży, niż nam potrzeba. — Megafon wzmocnił jego głos: ochrypły, osłabiony po nocy nieustannego krzyku. — Jeżeli są wśród was ofiary pogryzień, o których nie wiem, proszę... — Zachwiał się, ale Ruth go podtrzymała.

Sylvia odkaszlnęła i zobaczyła siebie, jak podnosi niepewnie rękę.

— Zack... co my teraz zrobimy? Co zrobimy w sprawie obrony?

— Pełne pogotowie, oczywiście, uaktywnimy pole minowe. Ogrodzenia pod wysokim napięciem. Ale... Niech to jasna cholera, Sylvio, wiesz przecież, że to coś było po prostu niemożliwe! Niemożliwe! Nie mogliśmy się spodziewać czegoś takiego. To jakiś nieprawdopodobny zbieg okoliczności. Nic tak wielkiego nie może żyć na tej wyspie, ekosystem jest zbyt ubogi. Nie ma odpowiedniego łańcucha żywności. Sama to powiedziałaś! To zwierzę musiało przypłynąć tu ze stałego lądu, musiało, a skąd my mogliśmy wiedzieć, że może to zrobić? — Wytarł czoło brudną ręką i dodał łamiącym się głosem: — Nie ma tu po prostu wystarczającej ilości pożywienia, aby mogło żyć.

— Ale się tu dostało, prawda? — zawołała Idą van Don. Jej twarz była kredowobiała, z wyjątkiem plamy krwi, która została na lewym policzku. — Dostało... — Nie mogła dokończyć i wybuchnęła szlochem. Phyllis zarzuciła jej koc na ramiona.

— Za mało żywności — powiedziała Sylvia. Próbowała nieskutecznie powstrzymać łzy. — Tak, powiedziałam to. W porządku, Zack, to nie twoja wina! Czy to właśnie chciałbyś mieć wyryte na nagrobku? Że to nie była twoja wina? Zack, to nie mogło i nie powinno się tu znaleźć, ale się znalazło, nie możesz wiedzieć, czy nie ma ich tu więcej. I co my w związku z tym mamy zrobić, do jasnej cholery?

— Mary Ann miałaby pewną sugestię. — Głos Carlosa był suchy i wyważony.

Na ustach Zacka pojawił się wymuszony uśmiech. Ręce wyraźnie mu drżały. Ruth wzięła od niego megafon. Jej głos był równie ochrypły jak głos jej męża.

— Czy to sugestia, czy żądanie, Carlos?

— Ani jedno, ani drugie. W każdym razie jeszcze nie teraz.

— Wobec tego nie musimy się jeszcze tym przejmować. Sylvio, wszystkie poważne postulaty są mile widziane. Wiemy, że potrzeba nam lepszego zabezpieczenia. Bądźcie wszyscy pewni, że do czasu ustabilizowania się całej sytuacji żaden aspekt bezpieczeństwa kolonii nie zostanie zaniedbany. Musimy jednak od czegoś zacząć... teraz powinniśmy zadbać o sporządzenie spisu wszystkich strat, tak ludzkich, jak i materialnych, a także zatroszczyć się o wszystkich rannych. Tak...? Andy?

Inżynier wstał. Jego prawa ręka była przywiązana bandażem do klatki piersiowej.

— To nie powinno się stać. Nic takiego nie powinno się stać. Ja byłem... Nie możemy wrócić do domu!

Z kolei wstała Jill Ralston, szczupła rudowłosa specjalistka z działu rolniczego. Obie dłonie miała w opatrunkach na poparzenia.

— Do diabła, widziałam, jak w to pieprzone bydlę trafia przynajmniej sto kuł karabinowych i zalewa je pół zbiornika paliwa z miotacza. Było w wodzie, a woda parowała. Zarzuciliśmy na nie sieć, a jego ogon wciąż drgał! Musiało już być martwe, widzieliśmy po prostu ostatnie drgawki... ale mówię wam, że ten ogon trojga z nas omal nie zabił. Gdyby było tu pięć takich potworów, zabiłyby wszystkich w obozie.

— Pięć... do diabła, nie potrzeba nawet pięciu! — krzyknął Ricky.

Rachel próbowała coś powiedzieć, ale mimo że miała megafon, jej słowa utonęły w ogólnym gwarze.

— Jeden. Jeszcze jeden i byłoby po nas!

— Cadmann przez cały czas miał rację. Dlaczego nie słuchaliśmy pułkownika?

— Dziesięć lat świetlnych, dziesięć...

— Elektrownia zniszczona...

— Barak lecznicy...

— Laboratorium biologiczne w ruinie...

Zack przejął megafon i pomachał ręką.

— Dosyć! Słuchajcie, do diabła! — Gwar ucichł. — Posłuchajcie, nie zabierzemy się znowu do pracy, zanim nie odbudujemy obozu, a tego nie zdołamy zrobić, jeśli się nie uspokoimy.

— Taak, jasne, uspokójmy się — zawołała La Donna. — Dobry stary Zack. Żadnych problemów.

— Przestań pieprzyć. To wcale nie pomaga, kiedy wszyscy mówią naraz. Posłuchajcie, jest szansa, że umkniemy spotkania z jeszcze jednym z tych... stworzeń. Nie będziemy niepotrzebnie ryzykować, zastosujemy odpowiednie środki ostrożności, ale, do diabła, nauka to nauka. Tu nie ma niczego, czym te stwory mogłyby się żywić. Nie będzie ich więcej...

— Skąd, do diabła, możesz to wiedzieć?

— Tego jednego także miało nie być...

— Przestańcie! Jesteście naukowcami i inżynierami, najlepszymi spośród pół miliarda kandydatów, a więc zachowujcie się, jak na takich ludzi przystało! Dobrze — ciągnął. -A teraz, na wszelki wypadek, utworzymy zespół badawczy, który zajmie się tym problemem. Natychmiast. Czy mamy coś, co będzie zabijało te... potwory... i to zabijało szybko? Musimy to wiedzieć.

— Myślę, że potrzebne są nam bomby atomowe — odezwał się Andy. Roześmiały się tylko dwie osoby i Andy usiadł.

Zack, nie zważając na ból gardła, zmusił się ponownie do podniesienia głosu.

— Nie byliśmy przygotowani. Niezależnie od tego, czy kiedykolwiek natkniemy się na inne z tych zwierząt, czy też nie, już wkrótce będziemy wiedzieli, jak je zabijać. Powinien to móc zrobić jeden człowiek. Dowiemy się tego. Przysięgam. To jest nasza wyspa i nie oddam jej żadnym cholernym potworom. Nasza, rozumiecie?

— Tak jest. — Carolyn McAndrews wstała i zaczęła bić brawo. Po kilku sekundach pozostali przyłączyli się do niej niemrawo. Sylvia wstała i wyszła z sali.

Kiedy znalazła się na dworze, popatrzyła na obóz, wciąż spowity w dymy z pogorzelisk. Trzy budynki spaliły się doszczętnie, a elektrownia wyglądała na bardzo zniszczoną. Ludzie grzebali w popiołach, próbując odnaleźć różne cenne lub niezastąpione przedmioty.

Szpital. Zamiast pięciu łóżek, co stanowiło normę, było ich teraz dwadzieścia. Większość rannych wydobrzeje, dzięki Bogu, ale kilkoro, tylko kilkoro...

Na przykład Terry.

Terry leżał nieprzytomny w wannie z roztworem soli fizjologicznej. Kiedy Sylvia weszła do środka, Jerry z ponurą miną badał właśnie rany jej męża.

— Być może będziemy musieli amputować mu prawą nogę. Kości są kompletnie zmiażdżone.

Skinęła w odrętwieniu głową i usiadła na składanym krześle obok niego. Terry spał, nafaszerowany środkami przeciwbólowymi. Jego skóra była czerwona i schodziła całymi płatami, jakby spędził kilka dni nago na pustyni.

— Ma szczęście, że żyje — powiedział Jerry.

— Wszyscy mamy szczęście — odparła z powagą Sylvia. — Ale jakoś wcale mi to nie pomaga.

Rzucało się w oczy, że w szpitalu nie ma jednego człowieka, tego, którego tak bardzo chciała zobaczyć. Jerry zauważył wyraz jej oczu, gdy rozglądała się po sali.

— Przenieśliśmy Cadmanna z powrotem do jego domu. Cholernie na to nalegał. Sam nie wiem. Jest bardzo słaby, ale są tu inni, znacznie bardziej potrzebujący pomocy. On wyzdrowieje...

Sylvia już prawie wstała, ale Jerry chwycił ją za ramię.

— Na Boga, Sylvio, nie tylko tobie jest przykro. Wszyscy spieprzyliśmy sprawę i płacimy za to. Ale niczego już nie naprawisz. Jak myślisz, co poczuje Terry, kiedy się ocknie, a ciebie tu nie będzie? Zostań tu.

Próbowała wyrwać rękę z jego dłoni, ale w końcu usiadła z powrotem na krześle. Wyczerpana.

— Nie można już nic zrobić?

— Nic. Wydobyliśmy ciało z rzeki i gdy tylko stan rannych się ustabilizuje, damy ci odpocząć. Do tego czasu... jesteś lekarzem, a nie zakochaną nastolatką. Tu leży twój mąż. Na litość boską, zachowuj się odpowiednio.

Uderzenie w twarz nie wstrząsnęłoby nią bardziej. Skinęła głową.

— Ja... przepraszam, Jerry.

— Schowaj sobie gdzieś te przeprosiny. Złamane kości nie dbają o twoje uczucia. Muszą być po prostu złożone.

Która godzina? Od jak dawna Jerry pracuje tu sam, podczas gdy ona oddaje się żalowi? Od napadu upłynęło już ze dwadzieścia godzin. Jerry prawdopodobnie nie spał od dwóch dni, a mimo to ciągle jest na nogach. Poczuła, że zalewają fala wstydu. Towarzyszyło jednak temu zdecydowanie i pewien rodzaj nerwowej energii. Wstała.

— Dziękuję ci, Jerry. Muszę sobie znaleźć inny czas na rozczulanie się nad sobą. Kiedy ostatnio spałeś?

Jerry uśmiechnął się krzywo i przesunął palcami po włosach, które, przepocone i pozlepiane w kosmyki, wydawały się równie zmęczone jak reszta jego ciała.

— Sen. Brzmi znajomo. Jak coś, o czym kiedyś czytałem.

— Zabieraj się stąd i nie wracaj przynajmniej przez sześć godzin. Polecenie lekarza.

— Lepiej się czujesz?

— Teraz już tak. Muszę oddać przysługę. Spadaj. 

Jerry rozejrzał się ostatni raz po lecznicy, po czym wyszedł, zabierając po drodze swój płaszcz.

Sylvia podwinęła rękawy i ostrożnie pomacała swój brzuch. Z dzieckiem było wszystko dobrze, czuła to. Gdyby coś się stało...

Teraz jednak czekała na nią konkretna praca.

Strefa wojenna. Tak to wyglądało. Jak cholerna strefa wojenna.
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Kiedy potrzebowaliśmy go najbardziej,

Zszedł z gór i zniknął w puszczy,

Jak wyschłe latem źródło.

sir Walter Scott, Pani Jeziora

Następne trzy dni były dla Sylvii okresem stabilizacji, czasem ustalania, kto umrze, a kto przeżyje. Umarły jeszcze trzy osoby, podnosząc liczbę śmiertelnych ofiar do dwunastu.

Można było odnieść wrażenie, że w ciągu tych dni spali tylko nieboszczycy. Nie było po prostu wystarczającej ilości środków przeciwbólowych i anestezjologicznych, aby utrzymać wszystkich rannych w stanie snu.

Gdyby tylko...

Ta gra była zbyt prosta i zbyt bolesna. Słowa "gdyby tylko" zmieniały życzenia w przesiąknięte poczuciem winy wizje, myśli o polach minowych, wartownikach oraz poszukiwaniach w podczerwieni, w mroczne jaskinie, rozległe izby tortur, w których jej spragniony snu umysł chłostał ją i męczył bez litości.

Była w ciąży i nie mogła się tego wyprzeć ani ukryć, dlatego każdej nocy, kiedy inni wracali po kolacji do szpitala, ją wyganiano do łóżka z zakazem pokazywania się do rana.

Ale poczucie winy, ból i niepohamowana potrzeba zmuszały ją do jeszcze większego wysiłku.

Widziała Zacka. Pracował jeszcze ciężej od niej. Być może ciężej od każdego z nich. Wiedziała także, że jeśli jej koszmary są otchłaniami rozpaczy i samooskarżeń, to jego muszą być czymś wykraczającym poza granice wyobraźni.

Jej życie podczas tych decydujących o życiu lub śmierci godzin wypełniali ranni — oparzenia, pogryzienia, dziury w ciałach, połamane kości, popękane organy wewnętrzne, załamania nerwowe, wyczerpanie, a nawet rana postrzałowa. Zack natomiast musiał ślęczeć nad raportami ludzi z działu inżynieryjnego, którzy zajmowali się oceną rozmiaru strat. Laboratorium biologiczne zostało prawie całkowicie zrujnowane. Elektrownia wyglądała na uszkodzoną, ale w gruncie rzeczy była zniszczona. Toroid plazmowy został przebity w paru miejscach; w promieniu dziesięciu lat świetlnych jedyne części zamienne można było znaleźć w silnikach promów kosmicznych.

Po trzech dniach, kiedy najgorsze już minęło — kiedy naprawiono wszystkie ogrodzenia, sporządzono wstępną listę zniszczeń, a stan rannych się ustabilizował — Zack poprowadził ceremonię zbiorowego pogrzebu.

Nie ma wśród nas żadnych kapłanów, myślała Sylvia. Nie chcieliśmy ich. Ani jednego pastora, rabina czy księdza. Jesteśmy naukowcami, racjonalistami, myślicielami — czy to było mądre?

— Umarli, abyśmy my mogli żyć — zaczął Zack.

Sylvia pomyślała o ostatnim pogrzebie, w którym brała udział, o tym ostatnim razie, gdy czuła, jak ból pożera ją niczym żywa istota — o dniu, kiedy pochowali jej ojca, zaledwie sześć miesięcy po tym, gdy do wiecznego snu ułożono jej matkę. Tamtego dnia odwróciła się plecami do falistej, zielonej przestrzeni Cmentarza Narodowego w Arlington i poleciała do domu, nie zamieniwszy z nikim ani słowa. A po powrocie do domu podjęła ostateczną decyzję, aby przyjąć zaproponowane jej miejsce na pokładzie Geographica. Tamten dzień, ta decyzja i towarzyszący im ból wydawały się pokryte wieloma warstwami taniego, mętnego szelaku. Ich wspomnienie pojawiało się w jej głowie tylko wtedy, gdy myślała o tym, jak bardzo matka chciałaby dotknąć jej brzucha, objąć ją i płakać z nią ze szczęścia, tak jak to robią kobiety, gdy się cieszą, że pochodnia życia przechodzi z jednego pokolenia na drugie.

Nie, ten dzień był gorszy. Na uroczystości zgromadziło się stu siedemdziesięciu czterech pozostałych przy życiu kolonistów, wszyscy, których można było ruszyć z łóżek.

Sylvia trzymała dłoń siedzącego w wózku inwalidzkim Terry'ego. Diagnoza stanu jego uszkodzonego kręgosłupa nie była jeszcze ostateczna, ale ironia losu wydawała się wręcz przygniatająca.

"Mamy dobrą i złą wiadomość".

Dobrą wiadomością było to, że nie będą musieli amputować mu lewej nogi.

Złą wiadomością było to, że jego rdzeń kręgowy został przerwany i Terry nigdy już nie będzie chodził.

Było dwanaście grobów i trzynasta tabliczka. April, dziecko Alicii, pierwsze urodzone w tym nowym świecie, nie zostało odnalezione.

Greg stał w pobliżu, a na jego twarzy Sylvia zobaczyła to, co od czasu, gdy dowiedzieli się o niestabilności hibernacyjnej, kojarzyło jej się zwykle z Ernstem: pustkę.

To pasowało. Wszystko pasowało do siebie, łącznie z tymi ciągnącymi się bez końca zwałami szarych chmur i cienkim pióropuszem dymu wznoszącym się nad kraterem wulkanu po drugiej stronie wyspy.

Tym, co być może najlepiej pasowało, była sylwetka Cadmanna. Widziała go kątem lewego oka. Stał samotnie, z Mary Ann. Dziwne, jak to określenie dobrze oddawało sytuację. Mary Ann stała przy nim, prawie go dotykając, ale równie dobrze mogliby być obcymi sobie ludźmi, którzy jadą metrem: stoją blisko siebie, ale każde jest zamknięte w swoim własnym świecie.

Cadmann odwrócił głowę i spojrzał na Sylvię, poza nią, a ona zapragnęła wypłakać się przed nim. Dzięki jego niedostępności uświadomiła sobie nagle, jak bardzo jej na nim zależy.

Ale Terry zacisnął jej dłoń w swojej, a głos Zacka wyrwał ją z zamyślenia.

— ...abyśmy my mogli żyć. Wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę z ryzyka, ale oni... oni zapłacili cenę za nasz błąd. Z czasem każdy z nas spocznie w tej ziemi. Niech tych... trzynaścioro... będzie ostatnimi, którzy umarli gwałtowną śmiercią. Niech ta strata przyczyni się do wzmocnienia naszego zdecydowania, niech pogłębi nasze zaangażowanie.

Odchrząknął. Zwykle przypominał Sylvii Groucho Marksa. Tym razem nie było w nim nic śmiesznego. Wyglądał na starego, zmęczonego i wystraszonego człowieka.

— Czy ktoś chce przemówić?

Nastała chwila ciszy, po czym odezwał się Greg:

— Dlaczego nie słuchaliśmy? — W jego głosie słychać było czysty jad. — Dlaczego nie chcieliśmy słuchać? Czy Cadmann prosił o tak wiele?

— Greg... — Zack mówił tak cicho, że ledwie go było słychać. — To nie jest czas...

— Do cholery z tobą! — Z kącika ust Grega trysnęła ślina. — Przeczesaliśmy tę kurewską wyspę wzdłuż i wszerz i nie znaleźliśmy niczego. Nie potrafimy nic znaleźć, a więc ludzie zaczynają już mówić, że to musiał być tylko jeden potwór, że przypłynął tu ze stałego lądu. To zwykłe pieprzenie...

— Greg...

— Odpierdol się, Zack. Ufałem ci. Wszyscy ci ufaliśmy. To ty miałeś dokonywać całościowej oceny sytuacji. Alicia ci ufała. A teraz jest...jest...

Łzy popłynęły mu z oczu i osunął się na kolana przy grobie Alicii. Zaczął orać ziemię palcami, dając upust wszystkim tłumionym do tej pory uczuciom. To był sygnał. Po chwili płakali prawie wszyscy, niektórzy cicho, inni głośno szlochając.

Sylvia zobaczyła kątem oka, że Cadmann odwraca się i odchodzi, kuśtykając na swoich kulach. Milczący, samotny mężczyzna, oczyszczony z podejrzeń przez śmierć, odarty z czci przez jedyną rodzinę, jaką kiedykolwiek miał.



Z biegiem dni Sylvia zatraciła się w pracy, chociaż po jakimś czasie, nawał zadań zaczął się zmniejszać. Żal i ból po stracie towarzyszy udzieliły się wszystkim, co w pewien sposób przyczyniło się do wytworzenia między kolonistami silniejszych więzów niż pierwotny entuzjazm, który leżał u podstaw międzygwiezdnej wyprawy.

Prace przy odbudowie toczyły się dwadzieścia cztery godziny na dobę. W środku najciemniejszej nocy snopy iskier tryskających spod laserowych i plazmowych palników rozjaśniały mrok niczym roje oślepiających świetlików.

Elektryczne ogrodzenie wokół obozu wzmocniono, a zapewnienie mu pełnego zasilania zostało uznane za zadanie o najwyższym priorytecie. Straże zostały podwojone. Każdej nocy Sylvia budziła się po kilka razy z głębokiego, pełnego koszmarów snu i zasypiała ponownie, ukołysana migotliwym odblaskiem przeczesujących teren reflektorów.

Uaktywniono także pole minowe, co dostarczyło kolonistom pierwszej od czasu tragedii okazji do śmiechu. Tuż po trzeciej nad ranem obozem wstrząsnęła głucha eksplozja. Wystraszeni, pospiesznie ubrani ludzie przyłączyli się do wartowników przy bramie i zobaczyli tam chmurę pierza, wciąż jeszcze opadająca na ziemię: wrócił jeden z zaginionych indyków.

Przez następne dwa dni po obozie krążyły czarne dowcipy o bombowym indyku, co pomogło w leczeniu ran.



Sylvia przerwała wpisywanie do Cassandry nowego programu rozpoznającego głos, kiedy znajoma, budząca zakłopotanie postać przeszła, kulejąc, pod jej oknem.

Cadmann. Kula pod prawym ramieniem, cały bok zabandażowany i poszarpana, źle zaleczona blizna wykrzywiająca jego policzek w fałszywym uśmiechu. Milczący olbrzym z ciemnymi, oskarżającymi oczami.

Nie rozmawiał z nikim, a posiłki jadał samotnie w swoim domu. Nikt nie próbował go zaczepiać. Nikt nie śmiał mu powiedzieć, że nie powinien ich nienawidzić za to, co mu zrobili. Sylvia wyobrażała sobie często to coś siedzące na Cadmannie, szczerzące do niego zęby w upiornym uśmiechu i powoli rozdzierające pazurami jego ciało.

Dla wojownika o naturze Cadmanna to, że go rozbrojono, oszołomiono narkotykami, a potem pozostawiono samego jako przynętę dla potwora, było obrazą tak głęboką, że żadne słowa nie mogły tego zmienić. Tak więc, ku ich wspólnemu wstydowi, żadne nie zostały wypowiedziane.



Dwa tygodnie później Zack Moscowitz otworzył bez pukania drzwi do jej laboratorium.

— Stało się, odszedł.

— Cześć, Zack.

— Ten skeeter, który słyszałaś... Cadmann go ukradł.

— Ukradł...

— Lub pożyczył. Nie powiedział. Próbowaliśmy nawiązać z nim kontakt przez radio. Nie odpowiada i odłączył nadajnik pozycyjny. Nie wiemy, dokąd leci ani dlaczego.

— Wiesz dlaczego — odparła Sylvia. — Mówi nam, żebyśmy wszyscy poszli w diabły. I być może sobie na to zasłużyliśmy.

— Taak. — Moscowitz westchnął ciężko. — Tak, wiem. Jakiś idiota zasugerował, żebyśmy pogonili za nim i odebrali wiropłat. Nie zawracałem sobie nawet głowy pytaniem o ochotników.

— A więc odszedł.

— Tak, i praktycznie zdemontował swój dom. Zabrał także dwa psy, karabin, amunicję i skrzynkę wódki.

— To jego karabin. Pewnie ma także narzędzia. — Sylvia zamyśliła się, po czym dodała: — Jeśli to wszystko podsumujesz, okaże się, że zabrał nie więcej, niż mu się należy.

— Skeeter to dużo więcej niż jego część.

— Odprowadzi go.

— Skąd wiesz?

Sylvia roześmiała się.

— Wolałabym nawet, żeby tego nie zrobił — powiedziała. — Ale nie, on go odda. Skeeter nie będzie mu do niczego potrzebny, Zack. On nie odszedł, aby działać na szkodę kolonii. On po prostu chce... tak czy owak zobaczysz, że nie zabierze więcej, niż mu się należy.

— Taak. Myślę, że przez cały czas to wiedziałem. Niech go szlag! — wybuchnął nagle Zack. — Do diabła, Sylvio, tu nie chodzi, o rzeczy, które wziął. Chodzi o niego. Potrzebujemy tego sukinsyna.

— I gdybyś...

— I gdybym to powiedział odpowiednio głośno i wcześnie, byłby ciągle z nami. Tak. Dziękuję, że mi o tym przypomniałaś.

Skeeter wrócił osiem godzin później. Wylądował dwa kilometry od obozu. Wszyscy wyszli poza ogrodzenie, ale nikt nie chciał podejść bliżej. Po chwili Cadmann wyłonił się z kokpitu. Poruszał się ciągle niepewnie i musiał sobie przy tym pomagać rękami. Jeden z psów wyskoczył w ślad za nim z kabiny. Popędził susami przed siebie, po czym wrócił, jakby nie mogąc zrozumieć, dlaczego jego pan idzie tak powoli, kiedy jest tyle do zrobienia, tyle do zobaczenia. Razem ruszyli na południe.

Ostatni raz, kiedy Sylvia spojrzała w jego stronę, był malutką, samotną postacią, która wspinała się na przełęcz, znikając w oddali i mgle.
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Ten, który przekonuje masy, że nie są tak

dobrze rządzone, jak powinny, nigdy nie będzie

chciał mieć uważnych i pilnych słuchaczy.

Richard Hooker, O ustroju kościelnym

— Zapisz to! — krzyknęła Sylvia, gdy w całym obozie zaczęły mrugać światła. Ręka Jerry'ego pomknęła w stronę klawiatury. Cassandra zaczęła właśnie zapisywać dane w pamięci, kiedy cała kolonia pogrążyła się w ciemności. Na ścianach pojawiały się i znikały cienie, gdy skwierczące elektrody pracujących za jadalnią spawarek łukowych wywoływały przelotne burze błyskawic, które rozjaśniały avalońską noc.

Jerry krzyknął przez okno w stronę spawaczy:

— Do diabła, mogliście nas ostrzec! — Nie było żadnej odpowiedzi. Westchnął. — Co tym razem straciliśmy?

— Być może nic. — Sylvia zerknęła na zegarek. — Będę wiedziała za minutę. Ucieszę się, kiedy w końcu odbudują elektrownię.

— Taak. — Stukał z roztargnieniem w klawiaturę. — Mówią, że jeśli wisi się odpowiednio długo, można się do tego przyzwyczaić, ale ja nigdy się nie przyzwyczaję do tych przerw w dopływie prądu. — Zapalił papierosa i blask płomienia wyrwał na chwilę z ciemności jego twarz. — Chcesz jednego?

— Nie gadaj głupstw. Wzruszył ramionami.

— Zupełnie dobry czas, aby zacząć. — Odłożył sztywną, opakowaną w celofan paczkę.

Był to zły czas, fatalny prawie pod każdym względem. Gdyby potwór nie uszkodził Cassandry, jej zapasowe źródło zasilania pozwoliłoby im na zestawianie danych satelitarnych. Gdyby nie została uszkodzona, wszystkie dane byłyby automatycznie kopiowane. Gdyby nie ucierpiała elektrownia, nie byłoby potrzeby ciągnięcia kabli z jednego lub dwóch promów. Zasilanie obozu w energię odbywałoby się gładko i bez przeszkód.

Mieli szczęście, że nie zostali całkowicie pozbawieni energii. Baterie słoneczne na zboczach wzgórza nie mogły zgromadzić wystarczającej jej ilości — ich pojemność była zbyt mała. Mieli jednak dynamit. Jak uzyskać energię z dwustu kilogramów dynamitu? Znaleźli odpowiedź: wysadzili urwisko, aby przegrodzić rzekę. Powyżej obozu utworzyło się długie wąskie jezioro, lądowisko dla Minerv. Dzięki temu ich silniki mogły się znaleźć w zasięgu kabli poprowadzonych z na wpół odbudowanej elektrowni.

— Jest — powiedział Jerry, gdy światła znowu zamrugały.

— Nie wiem, jak długo zdołam to jeszcze wytrzymać — mruknęła Sylvia, wycierając w spodnie wilgotne palce.

— Jak długo będzie to konieczne — odparł bez ogródek Jerry.

Cassandra włączyła się prawie natychmiast i oboje odetchnęli z ulgą: żadna z informacji nie została utracona. Sylvia odezwała się cichym głosem:

— Cassandra. Morze Pomocne: korelacja i ocena danych optycznych oraz z podczerwieni.

— Przyjęte. — Cassandra podjęła przerwane zadanie porównywania danych otrzymanych z satelity geostacjonarnego, mającego w zasięgu swych obiektywów teren obozu, oraz tych, które zostały zebrane przez poruszającego się szybciej i niżej Geographica.

— Na północy jest bardzo dużo zwierząt — w głosie Jerry'ego słychać było irytację. Oboje przeżywali prawdziwą huśtawkę nastrojów. — Wyraźne ślady życia wodnego. Jak, do diabła, mamy z tego wszystkiego wyłowić coś takiego jak nasz potwór?

— Dane, Jerry. Na wszystko, co się wydarzyło, jest odpowiedź, ale teraz mamy po prostu skorelować wszystkie dane. Nie potrafimy jeszcze nawet stwierdzić, co to było. Kiedy naprawią w końcu spektrofotometr białkowy, przyjrzymy się DNA tego stworzenia. Do tego czasu nasze wysiłki sprowadzają się do prób sekcji całkowicie zwęglonego ciała.

— To się musi układać w jakąś logiczną całość. Życie na tej wyspie jest niedostatecznie rozwinięte. Wiemy to. Jest zbyt mało zróżnicowane. Łososie, rośliny i te cholerne pterozaury wysoko w górach, i wszystko do siebie podobne...

— I owady...

— W porządku, owady. Wszystkie malutkie. Wyłącznie latające. I te wszystkie puste nisze ekologiczne. To jest tak, jakby... może... Sylvio? To wygląda tak, jak musiało wyglądać na Ziemi po wyginięciu dinozaurów, po uderzeniu tej planetoidy, Zabójcy Dinozaurów. Nie zostało nic wielkiego. Większość gatunków zniknęła całkowicie. W... porządku. Zacznijmy szukać w glebie śladów irydu, dobrze? Warstwa pozostawiona przez parującą planetoidę nie powinna leżeć zbyt głęboko. A satelity może znajdą świeży krater.

— Zabójca Dinozaurów... Jerry, czyżby to było to? Uderzenie wielkiej planetoidy, długa zima, planetarna śmierć... kiedy? Tysiąc lat temu? Pięć tysięcy? Życie roślinne odtworzyło się w całości, ale co ze zwierzęcym?

— Nawet pół miliona lat nie byłoby zbyt dużo. — Zmarszczył czoło. — Są też jednak i inne wyjaśnienia tej sytuacji. Coś powtarzalnego, co przerywa cykl reprodukcji. Coś subtelnego... coś, co może nawet nie ujawnia się przez dwa lub trzy pokolenia...

Poczuła chwilowy przypływ lęku. Potem poklepała się po brzuchu i zaśmiała się.

— Paskudna myśl, ale nie. Mamy tu już trzy generacje kurczaków i cztery myszy. Skup się raczej na Zabójcy Dinozaurów.

Jej palce zatańczyły na klawiaturze, przywołując na ekran napływające bez końca serie danych biologicznych, którymi się zajmowali: populacje zwierząt w zależności od gradientów temperatury. Na różnych wysokościach nad poziomem morza. W suchej strefie klimatycznej. W wilgotnej. I tak dalej. I tak dalej, jak to robili od czterech dni. Wspominała noc, kiedy po trzech egzaminach w college'u spała tak długo, aż się całkowicie wyspała. Wspominała to teraz tak, jak kiedyś, gdy się odchudzała, wspominała lody z owocami i śmietaną.

Odpowiedzi, które uzyskiwali, były zawsze takie same. Na wyspie nie ma żadnej niebezpieczniej formy życia. Nie może być. Takie zwierzęta nie miałyby pożywienia. Prosta, prawie sielankowa ekologia. Coś nam umyka, uświadomiła sobie. Coś, o czym powinnam pamiętać. Czy to tak właśnie czuli się oni — Ernst, Mary Ann i pozostali? Powinnam coś wiedzieć i nie wiem. Roześmiała się nagle.

— Co? — zapytał Jerry.

— Nic takiego. Jerry, podoba mi się twój Zabójca Dinozaurów. Myślę, że znalazłeś wyjaśnienie.

Jerry wydmuchnął dym z dala od niej.

— Czy myślisz, że teraz rzeczywiście wyślą ekspedycję?

— Nie. Zack tego nie zaakceptuje.

— Będzie miał szczęście, jeśli po tej katastrofie ktokolwiek zwróci uwagę na to, co ma do powiedzenia.

— Czy Greg mówił w imieniu wszystkich? Także twoim? 

— A twoim nie?

Zastanowiła się.

— Uważam, że Zack popełnił zwykły błąd, taki, który mógłby popełnić każdy z nas i większość zresztą popełniła! Zack jest kozłem ofiarnym. To, że Cadmann miał rację, nie oznacza koniecznie, że ją miał z właściwych powodów. Od samego początku oczekiwał, że wydarzy się coś złego...

— Takiej uwagi spodziewałbym się raczej po Terrym.

— Nie... nie zmieniłam zdania. Jeśli chodzi o Cadmanna, ktoś musi grać rolę adwokata diabła.

Cassandra pracowała spokojnie, cicho i sprawnie, bez ich udziału.

— Cadmann, co my z nim zrobimy?

Światła znowu przygasły.

— Cholera! Cassandra, zapisz!



Tym razem przerwa w dopływie prądu trwała ponad piętnaście minut. Dosyć tego, pomyślała Sylvia.

— Kończę, Jerry. Ty także powinieneś to zrobić. — Nie czekała na odpowiedź.

Był mroźny, wczesny ranek, ale w obozie wrzało jak w ulu. Ruiny zostały już usunięte, a na ich miejscu wyrastały nagie szkielety nowych budynków. Trzy ekipy robocze pracujące w systemie trzech nachodzących na siebie dziesięciogodzinnych zmian zapewniały gładki przebieg prac. Każdy miał wystarczająco dużo czasu, aby się wyspać i nie psioczyć.

To wszystko jest dziełem jednego potwora, pomyślała Sylvia. Ile ich tu jest?

Zabójca Dinozaurów. To może być to. Pomysł był ekscytujący. Była już zbyt zmęczona, aby móc się odprężyć. Postanowiła pójść do domu dłuższą drogą. Kiedy zbliżyła się do elektrowni, opatuliła się ciaśniej płaszczem, gdyż znad jeziora, na którym było lądowisko, wiał zimny wiatr.

Ekipa remontowa odbudowywała elektrownię, wykorzystując elementy pierwotnej konstrukcji. Na tym etapie nie było widać jeszcze żadnego konkretnego kształtu, tylko chaos zrujnowanych ścian i pospiesznie wzniesionych rusztowań.

Elektrownia była jednym z pierwszych budynków na Avalonie. Powstała mniej więcej pół roku temu, pomyślała z roztargnieniem, po czym pokiwała głową z satysfakcją, ponieważ pomyślała o tym czasie jako o połowie roku, a nie o trochę ponad roku według ziemskich standardów. Avalon był ich domem niezależnie od tego, czy im się to podobało, czy też nie. Lepiej się przyzwyczaić do tej myśli.

Elektrownia opadła w solidnie zapakowanym pojeździe transportowym jednorazowego użytku. Zepchnięty z orbity przez mały silnik rakietowy na paliwo stałe, poszybował w dół na trójkątnych skrzydłach. Silnik był kompatybilny z silnikami promów; w gruncie rzeczy cały transportowiec wyglądał jak jeden z nich, gdyż miał skrzydła i kadłub Minervy. Silnik, skrzydła, kadłub — wszystko to było częściami zamiennymi do promów. Czy coś z nich jeszcze zostało? — pomyślała Sylvia.

Nad elektrownią unosił się skeeter. Pod jego brzuchem wisiał cienki dźwigar. Omar Isfahan machał latarką, nakierowując pilota do chwili, gdy dźwigar wsunął się na swoje miejsce, został dopasowany i umocniony spoiwem epoksydowym. Omar, przerastający o trzy cale wszystkich innych mężczyzn w obozie, wyglądał na zmęczonego. Jego mięsiste policzki obwisły, a obcisła koszula w kolorze khaki była przesiąknięta potem. Trochę dalej dwaj inni mężczyźni spawali elektryczne kable. Kiedy skeeter odleciał, ktoś krzyknął: “Teraz!", i w całym obozie znowu zapaliły się lampy. Ich blask przytłumił słabe światełka gwiazd mrugających w porannej mgle, ale jeden z księżyców wciąż lśnił: mały, ledwie widoczny sierp nad horyzontem.

Sylvia poczuła się nagle dziwnie samotna. Zapragnęła wrócić do domu i przytulić się do męża. Wiedziała, że Terry odpowie, że przyciśnie ją do siebie z całą siłą, która mu pozostała. Wiedziała, że jeśli zacznie płakać, on wypowie wszystkie pocieszające słowa, jakie przyjdą mu do głowy.

Gdyby tylko... gdyby tylko tej jego nowej zdolności do głębokiego, pełnego zrozumienia nie towarzyszył całkowity bezwład dolnej części ciała.

Ale ona była w ciąży, a on chory, okaleczony, i jej potrzeba miłości wydawała się zarówno egoistyczna, jak i niegodna. Nie ułatwiało jej sytuacji także to, że ciągle myślała o Cadmannie — nie o jego twarzy i o niczym tak prostackim jak seks; wspominała szerokość jego barków, krzywiznę górnej części ramienia, gdzie najwyraźniej ukazywały się jego mięśnie, niedwuznacznie męski zapach jego ciała i oddechu...

Wzięła się w garść i spojrzała na odbudowujących elektrownię ludzi. Dopiero po chwili zauważyła Zacka, który wyłonił się z cienia.

— Sylvia. — Wydawał się o dziesięć lat starszy, ale na jego twarzy można było dostrzec dojrzałość i nową siłę. Podobnie jak na wielu innych twarzach. — Jak się masz?

— Jestem zmęczona, ale robię postępy, jak sądzę. Pokiwał głową, nic nie mówiąc. Patrzył w stronę Wielkiej

Szarej Góry i nie musiała pytać, aby się domyślić, co skupia jego uwagę. Gdyby głosowanie przeprowadzono w dzień po katastrofie, Zack zostałby usunięty, a na jego stanowisko jednogłośnie wybrano by Cadmanna. Gdyby wybory przeprowadzono trochę później, to być może Zack sam ustąpiłby mu miejsca. Ale nie teraz. Teraz by walczył o swoją pozycję.

— Dochodzimy do siebie — odezwał się. — I przetrwamy. Zapłaciliśmy wysoką cenę za tę cholerną planetę. Nie zapłacimy już nic więcej.

— Mam nadzieję, że masz rację, ale skąd możesz mieć taką pewność? Tak czy owak wszyscy powzięliśmy decyzję, kiedy opuściliśmy Ziemię. Znaliśmy ryzyko...

— To, co się stało, nie powinno było się zdarzyć. — W jego głosie nie było absolutnie nic z dawnego Zacka. Sylvia chciała odsunąć się od niego. Błyski łukowych i laserowych palników rzucały ostre cienie na jego twarz. Oczy jaśniały mu dziwnym ogniem.

— Nie wiemy, czy na wyspie są jeszcze inne takie stworzenia — powiedziała tak łagodnie, jak tylko mogła. — Ustalenie tego zabierze trochę czasu.

— Mamy czas. Te stwory jednak już go nie mają. — Podniósł kołnierz płaszcza. — Będziesz słyszała różne rzeczy, Sylvio. Być może już je słyszałaś. — Kiedy mówił, z jego ust unosiły się chmurki pary. — Mówią, że jestem za miękki. Że to by się nie wydarzyło, gdyby... przywódcą był ktoś inny. Trudno mi się wypowiadać na ten temat. Mogę ci jednak powiedzieć jedno. To się już nie powtórzy. Niezależnie od tego, czy na czele będę stał ja, czy też ktoś inny.

Sylvia przypomniała sobie cień, który przebił się przez pełen ludzi plac, dokonując niewiarygodnej rzezi i pozostawiając za sobą cuchnące kałuże krwi. Chociaż wielokrotnie spłukiwali te miejsca wodą z węży, wciąż unosiły się nad nimi avalońskie odpowiedniki latających owadów, znajdujące pożywienie w szczelinach i pęknięciach tylko na pierwszy rzut oka gładkiej powierzchni.

— Szukajcie dalej — ciągnął Zack. — Harry Siep kalibruje teleskop Geographica. Koordynuje satelity. Wszystkie trzy będą monitorowały wyspę oraz cieśninę. Przygotujemy drugi zespół, który będzie wspierał ciebie i Jerryego, aż Cassandra odzyska pełną moc obliczeniową. Przygotowuję nowy program zabezpieczeń. Każdy metr kwadratowy tej wyspy zostanie ponownie sfotografowany... — Spojrzał na nią. -Widziałaś ostatnie zdjęcia?

— Nie. Znaleźliście coś?

— Nie to, o czym myślisz, ani jednego cholernego potwora. Znaleźliśmy Cadmanna.

Poczuła, że przepływa przez nią fala ogromnej ulgi, jakby czekała na taką wiadomość od tygodnia, nie będąc w stanie przyznać, nawet przed sobą, jak wielką przywiązuje do tego wagę.

— Dzięki Bogu. Gdzie on jest?

— Na Wielkiej Szarej Górze. Znalazł mały płaskowyż na jej stoku, mniej więcej w połowie wysokości. Przez trzy dni z rzędu obserwowaliśmy ślady ognisk. Nie odpowiada na żadne sygnały radiowe, ale to musi być on.

Milczała, czekając, aż powie coś więcej. Nie zrobił tego, a więc zapytała:

— Pójdziemy do niego?

— Po co? Najwyraźniej nie chce mieć z nami nic wspólnego. Nie wziął ze sobą niczego, co nie należało do niego... wbrew temu, co twierdziło kilku dupków.

W głosie Zacka brzmiało prawdziwe zakłopotanie. Trudne do określenia, pomieszane emocje. Jasne, pomyślała. Wie, co zawdzięcza Cadowi. Zdaje sobie także sprawę z tego, że nawet teraz Cad mógłby mu odebrać kolonię.

— Co zamierzasz zrobić?

Zack wsunął ręce głęboko do obu kieszeni.

— Nie wydaje mi się, żeby oficjalna delegacja spotkała się z miłym przyjęciem. Co innego wizyta kilkorga przyjaciół, ludzi, którzy martwią się o niego i chcą się tylko upewnić, że wszystko u niego w porządku. To mogłoby być właściwe posunięcie. Przychodzi ci na myśl ktoś pasujący do tego opisu?

Bez słowa skinęła głową.

— To dobrze. Miałem taką nadzieję. No cóż, mam jeszcze sporo do zrobienia. Dobranoc, Sylvio.

Odszedł drogą, którą ona przyszła, w stronę odbudowywanej lecznicy dla zwierząt.

Nie ma wśród nas żadnych bohaterów, pomyślała. Tylko ci, co ocaleli. Bohaterowie zginęli dwa tygodnie temu. Albo zostali okaleczeni. Albo złamani.

Z wyjątkiem jednego człowieka, którego zdradziliśmy i okryliśmy hańbą. Jesteśmy mu coś winni.

Położyła się do łóżka. Terry nie spał. Wszystko, co z medycznego punktu widzenia można było dla niego zrobić, zostało zrobione. Nie było potrzeby, aby leżał w szpitalu — dom, który zajmowali, spełniał funkcję jego pokoju szpitalnego, a od wypadku potrzebował jej bardziej niż kiedykolwiek przedtem.

Gdyby tylko...

— Sylvio — powiedział sennie, obejmując ją ramieniem, gdy wsunęła się pod kołdrę.

Pomogła mu przewrócić się na bok: nie potrafił tego jeszcze zrobić sam. Ćwiczył w ogólnie dostępnej sali gimnastycznej, starając się wzmocnić górną część ciała. Już po tak krótkim czasie czuła, że mięśnie ramion ma bardziej sprężyste. Po kilku miesiącach zapewne podwoi swoją siłę. Od pasa w górę będzie bardziej muskularny niż kiedykolwiek przedtem. Stanie się dobrze zbudowanym mężczyzną, który tymi umięśnionymi ramionami będzie poruszał swój inwalidzki wózek.

Zacisnęła powieki, starając się nie płakać. Terry wyczułby jej łzy.

Przyciągnął ją do siebie i pocałował jej zamknięte oczy, głaszcząc ją po plecach smukłymi palcami.

— Jak tam praca?

— Udało nam się sklasyfikować cztery różne formy życia na głównym kontynencie. Zwierzęta należące do dwóch z nich są po prostu ogromne, o rozmiarach brontozaurów. Pozostałe poruszają się w stadach. Szybko. Nasz potwór mógłby odłączyć się od jednego z takich stad.

— Co z ekspedycją?

— Na razie żadnych nowych wieści. Wiesz, że ciągle mógłbyś nią kierować, prawda?

Tylko że nie mamy odpowiednio zaawansowanej protetyki, pomyślała. Musiałbyś zatem pozostać na pokładzie Minervy, którą tam wyślemy, i przyglądać się, jak inni prowadzą badania. Może teraz Cadmann zechciałby stanąć na ich czele. Jak by ci się to podobało, Terry? Może poczekamy, aż urodzę dziecko i odzyskam dawną figurę. Mogłabym się tam wtedy wybrać razem z Cadmannem. Co byś na to powiedział, Terry?

Zapewne niezbyt wiele.

— Mamy same problemy — mówiła dalej. — Zbyt mało ludzi. Została nam tylko jedna zupełnie wolna Minerva. Gdybyśmy potrzebowali gdzieś obu promów, obóz zostanie pozbawiony energii. Nie będzie żadnej ekspedycji badawczej, jeśli okaże się, że satelity i teleskop pokładowy Geographica mogą dostarczyć wystarczająco dużo danych.

— To nawet jest sensowne.

Sylvia próbowała rozpoznać głos męża w tym komentarzu. Jak wszystko inne w obozie, on także się zmienił.

Przez jakiś czas słuchała, jak oddycha w ciemności. Potem pochyliła się nad nim i pocałowała go, swojego męża, ojca jej nie narodzonego jeszcze dziecka. Jego usta smakowały snem, ale nie nieprzyjemnie. Odsunął się od niej o kilka cali.

— Sylvio... co wiadomo o Cadmannie?

— Jest na Wielkiej Szarej Górze, gdzieś w połowie stoku. 

Poczuła, że kiwa głową.

— Idź tam — powiedział w końcu. — Porozmawiaj z nim. Musi tu wrócić.

Napiął ramiona, aby zbliżyć do niej biodra, a ona mimo ciemności zauważyła łzy lśniące na jego policzkach.

— Terry... dlaczego?

Przesunął dłońmi po jej ciele aż do delikatnie zaznaczonej wypukłości jej brzucha.

— Dlatego. Wkrótce urodzi nam się dziecko i ta planeta ma należeć do niej.

— Do niej — powtórzyła szeptem Sylvia.

— Nie mogę jej chronić. Cadmann może się przyczynić do tego, że ta wyspa będzie bezpieczna. To ja w dużej mierze sprawiłem, że odszedł. Wydaje mi się, że ty możesz sprowadzić go z powrotem.

Nie odpowiedziała, tylko pocałowała go jeszcze raz, przypominając sobie zdanie, które kiedyś słyszała: "To, co nas nie zabije, czyni nas silniejszymi".

Kto to powiedział? Kipling? Nietzsche? Zdecydowała się na Kiplinga i postanowiła, że sprawdzi to rano.

— Jeszcze jedna sprawa, Sylvio. — Jego głos przybrał teraz zupełnie inny ton. — Rozmawiałem z Jerrym. Są pewne... rzeczy, których nigdy już nie będę mógł robić. Ty... ty być może nigdy już nie będziesz mogła mieć mojego dziecka, chyba że zdecydujemy się na sztuczne zapłodnienie.

Przytuliła jego głowę do piersi, obawiając się, że już wie, co on ma zamiar powiedzieć.

— Ciii.

— Nie — szepnął. — Pozwól mi dokończyć. Nie chcę, abyś robiła coś za moimi plecami, gnębiona poczuciem winy. Prędzej czy później to się musi stać. Zbyt silnie dają tu o sobie znać instynkty. Przybyliśmy płodzić dzieci, które mają rządzić tym światem. — Jego głos wyraźnie drżał. — W porządku. Rób to, co musisz robić. I wiedz, że ja rozumiem. Tylko... tylko nie z Cadmannem, proszę. Wiem, że to jest śmieszne. Że cię proszę o tak dużo. Proszę.

Obejmowała go mocno, jakby obawiając się, że wraz z tymi słowami powiedział wszystko, co chciał powiedzieć, zrobił, co musiał zrobić, i że teraz wycieknie z niego życie, wsiąkając w otaczającą ich ciemność.



Żołądek podskoczył Sylvii do gardła, gdy skeeter wpadł w dziurę powietrzną. Pochyliła się w bok, a pas, który dzieliła z Mary Ann, przycisnął je do siebie. Skeetery były zbudowane z myślą o dwóch osobach, ale na siedzeniu mogły się zmieścić i trzy, jeśli były w miarę przyjaźnie do siebie usposobione.

Mary Ann patrzyła prosto przed siebie, jakby jej wytężony wzrok mógł rozproszyć chmury okrywające płaskowyż. Atmosfera w kabinie była tak gęsta, że można by z niej wycinać gonty, i Sylvia żałowała w głębi ducha, że któraś z nich, ona lub Mary Ann, nie została w obozie.

Jednakże nie ulegało wątpliwości, że Mary Ann i Carlos byli dwojgiem najbliższych przyjaciół Cadmanna, a Carlos był także dobrym pilotem, nawet jeśli podczas lądowania zachowywał się nieco nerwowo. Bóg świadkiem, że Bobbi Kanagawa poświęciła wiele czasu na szlifowanie jego umiejętności. Zakładając, że właśnie to razem robili...

Carlos zatoczył koło, podążając według podanych przez satelitę współrzędnych. W pobliżu przeleciał pterozaur, nie lękając się wcale skeetera, który jeszcze rok wcześniej wzbudziłby w nim trwogę.

Do wszystkiego można się przyzwyczaić, pomyślała Sylvia. Czoło Carlosa było zmarszczone w wyrazie koncentracji. Uśmiechnął się do nich krzywo i powiedział:

— Jak widzicie, seńoritas, el muchacho nie szuka wcale pożywienia, prawda?

Skrzydlate stworzenie przeleciało ponownie wokół nich, wysuwając głowę i przyglądając się im, ale trzymając się w bezpiecznej odległości od łopat wirnika.

— Ej! — krzyknął Carlos, którego twarz pociemniała z gniewu. — Apártese un poco, gueso de bola!

Sylvia wyszczerzyła do niego zęby.

— Musiałeś to długo ćwiczyć. To najbardziej hiszpańskie z tego, co kiedykolwiek wydałeś z siebie jednym haustem.

— Jednym tchem. Haustem się coś wchłania, tchem wypuszcza. Kiedy haust kieruje się na zewnątrz, czas na ścierkę. To, co powiedziałem w moim melodyjnym ojczystym języku, było ważną deklaracją, świadczącą o wrażliwości i poetyckiej wyobraźni.

Mary Ann odezwała się po raz pierwszy od czasu, gdy skeeter wystartował.

— Nie mówię zbyt dobrze po hiszpańsku — powiedziała łagodnie — ale czy nie wspomniałeś coś o pozbywaniu się tłuszczu?

— Ach, seńorita... nie jest ważne, co się mówi, ale jak się to robi.

— Jest tam — oznajmiła nagle Mary Ann.

Mgła przerzedziła się i zobaczyli pod sobą szeroki na mniej więcej pół mili płaskowyż, oddzielony od otaczającego je terenu stromymi stokami. Rosła na nim twarda avalońska trawa i zaskakująco wiele innych odmian flory. Oprócz powszechnie na wyspie występujących ciernistych krzewów, Sylvia zobaczyła tam wielką obfitość najrozmaitszych krzaków oraz kwiatów. Pośród tego wszystkiego stał prostokątny namiot, a obok niego skakał i szczekał dość już wyrośnięty owczarek niemiecki.

Z namiotu wyszedł Cadmann. Mimo że dzieliła ich jeszcze duża odległość, Sylvia zauważyła, że idzie chwiejnym krokiem.

Carlos sprowadził wiropłat na ziemię.

Wylądowali czterdzieści metrów od obozowiska Cadmanna i Sylvia pomyślała z podziwem, jak dobrze wybrał na nie miejsce. Mgła nie była tu tak gęsta jak na nizinie, a roślinność znacznie bujniejsza. W pobliżu płynął strumień zasilany przez topniejący wyżej śnieg. Było oczywiste, że Cadmannowi niczego nie brakuje.

Mógłby tu wybudować dom, pomyślała. Z powodzeniem. Jest tu woda oraz żywność, a może być i zwierzyna łowna. Nie przeoczyłby tego. Jeśli gdzieś jest zwierzyna, Cadmann ją znajdzie.

— Hm — mruknął Carlos, oddychając z ulgą. — Przynajmniej zostawił karabin w namiocie.

— Zwróć uwagę na szczeniaka.

Mary Ann nie powiedziała ani słowa. Jej oddech stał się nierówny, urywany.

— Carlos do Centrum Administracyjnego. Dotarliśmy do obozowiska. Cadmann wygląda na zdrowego. Następnych raportów spodziewajcie się w niedługim czasie. — Carlos uśmiechnął się do obu kobiet. — Ruszajmy. — Odpiął pas i wyskoczył z kabiny.

Cadmann obserwował ich przez dłuższą chwilę, po czym usiadł przy ognisku. Zamieszał coś w wiszącym nad nim kociołku, ignorując ich. Tygodniowa broda pokryła cieniem jego twarz. Poruszał się sztywno, nieporadnie — ma pęknięte żebra, przypomniała sobie Sylvia. Zastanawiała się, czy pozwoli jej się zbadać lub wziąć próbki krwi do sprawdzenia, czy nie ma jakieś infekcji, albo chociaż zmierzyć sobie temperaturę.

W wyrazie jego twarzy zauważyła coś nowego — coś dzikiego i niepokojąco silnego — i poczuła, że ogarnia ją fala słodyczy oraz goryczy.

— Witaj, Cadmann — odezwał się Carlos, wyciągając rękę. 

Cadmann popatrzył na nią, po czym wydobył z kieszeni butelkę i pociągnął tęgi łyk.

Ręka Carlosa zawisła w powietrzu jak część wiszącego mostu, który czeka na ukończenie. Po jakimś czasie westchnął ciężko i włożył ją do kieszeni.

— Czego chcecie, do cholery? — zapytał w końcu Cadmann. W całym obozowisku panował nieporządek. Sylvia pomyślała, że Cadmann, którego znała, nigdy by nie był taki rozlazły, rozmamłany.

— Chcieliśmy się tylko upewnić, że u ciebie wszystko w porządku, amigo — odparł z zakłopotaniem Carlos. — Byłeś mocno poraniony.

Cadmann obrzucił ich gniewnym spojrzeniem, po czym znowu pociągnął z butelki i odrzucił ją.

Wyraz oczu, chwiejność kroku. Był pijany, całkowicie pijany, i prawdopodobnie utrzymywał się w tym stanie bez przerwy od czasu, gdy tu przybył.

— Taak. Mocno poraniony. Pewnie bardzo was to martwi. Sumienie nie daje spokoju, co? Do diabła z tym.

— Cadmann... — zaczęła Mary Ann, wysuwając się do przodu. Jeden błysk jego przekrwionych oczu i stanęła.

— Trzymajcie się z dala ode mnie — warknął. — Wszyscy. Żadne z was nie zaryzykowało własnego tyłka i nie stanęło po mojej stronie, kiedy mogłoby to coś zmienić. Duście się we własnym sosie.

— Możesz to powiedzieć o mnie — powiedziała Sylvia — ale nie o Mary Ann. Przez cały czas stała po twojej stronie.

— Jeśli tak, to gdzie była wtedy?! — wykrzyczał. — Co noc, każdej cholernej nocy dręczą mnie koszmary. Budzę się, widząc tego pieprzonego potwora, który pluje mi w twarz krwią Ernsta. Nie wiem, dlaczego po prostu nie odgryzł mi głowy. Nie wiem...

Młoda suka wyczuła strach oraz gniew swojego pana i stanęła obok Cadmanna z wyszczerzonymi zębami, groźnie warcząc.

— Jej nie jestem obojętny — wymamrotał Cadmann. Wyjął z kociołka kawałek mięsa i rzucił go psu. — Wszystko dobrze, Tweedledee. To są przyjaciele. — Jego śmiech szybko przycichł i zmienił się w chichot.

— To wygląda... świeżo — odezwała się ostrożnie Sylvia. Indyk? Łosoś? — zastanowiła się. Gdzie jest drugi pies?

— Na skałach żyją... zwierzątka — odpowiedział na jej nie zadane pytanie. — Podobne do świstaków. Psy potrafią je łatwo wywęszyć. — Przerwał. — Pewnie byłoby z mojej strony uprzejme, gdybym zaprosił was na kolację, ale nie mam teraz ochoty na żadne uprzejmości. Może tak powiecie, co macie do powiedzenia, i polecicie sobie z powrotem?

— Tęskniłam za tobą... — zaczęła Mary Ann. 

Cadmann łypnął na nią ponuro, otworzył usta i przez chwilę Sylvia była pewna, że powie coś, co sprawi, że Mary Ann pierzchnie we łzach do obozu. Zamiast tego zamknął usta i przez chwilę wyglądał tak, jakby żuł własne myśli.

— Taak. To świetnie. Rzeczywiście, tego mi teraz najbardziej potrzeba.

W tej chwili spomiędzy skał na północnym obrzeżu płaskowyżu dobiegło ich radosne szczekanie i zobaczyli drugiego owczarka. Zbliżał się w podskokach, promieniując zdrową, szczenięcą energią.

Podbiegł do Carlosa i machając ogonem, powąchał jego krocze, po czym w ten sam sposób potraktował Mary Ann i Sylvię. Usatysfakcjonowany, podskoczył do Cadmanna, który go zignorował, a potem do swojej towarzyszki. Psy obwąchały sobie wzajemnie tylne części ciał, po czym zaczęły się radośnie gryźć.

— Wąchacze kroczy całego świata łączcie się! — zawołał Cadmann.

— Cadmann — powiedziała w końcu Sylvia. — Nie zamierzam cię okłamywać. Potrzebujemy cię. Straciliśmy wielu dobrych ludzi. Próbujemy przywrócić kolonię do dawnego stanu. Tym razem programy, o których mówiłeś, nie spotkałyby się z żadnymi sprzeciwami.

— Teraz już mi na tym nie zależy. — Wzruszył ramionami. — Może za kilka tygodni zacznie mi zależeć, ale prawdopodobnie nie. Nie opowiadajcie mi o waszych cholernych problemach. Tutaj jest mi zupełnie dobrze. Psy kierują się wrodzonymi instynktami, wiecie o tym? Nie okaleczają się tym, w co chcą wierzyć, i to mi się podoba. Może tak wsadzicie tyłki do helikoptera i zostawicie mnie samego na tej górze, dobrze?

— Cadmann...

— Spieprzajcie stąd!

Carlos ujął Sylvię za ramię i pociągnął ją do tyłu.

— Aha... amigo... czy twoje radio działa? Jeśli masz z nim jakikolwiek problem, możemy...

Cadmann pokiwał ze znużeniem głową.

— Taak. Będziesz pierwszy, który się dowie. Nie czekajcie jednak na to ze wstrzymanym oddechem.

Sylvia odwróciła się, próbując powstrzymać łzy.

— Sylvia! — krzyknął Cadmann.

— Tak?

— Uważaj na siebie.

Mary Ann ciągle patrzyła na niego i na chwilę coś pojawiło się między nimi: żal, uczucie samotności lub niechęci. Coś, wiadomość przeznaczona tylko dla nich dwojga i nikogo innego.

— Idźcie już — powtórzył. Pochylił się, aby podnieść butelkę. Potrząsnął nią, po czym wyrzucił, dodając z rozgoryczeniem: — Jeśli chodzi o mnie, to zamierzam pozostać bardzo, bardzo pijany do czasu, aż nie będzie już nic do picia.

Wrócili we troje do skeetera, ale tam Mary Ann odwróciła się i spojrzała na nich wyzywająco.

— Ja nie lecę z powrotem. On tego nie mówi, ale chce, żebym tu została.

— Mary Ann...

— Nie widzicie, w jakim jest stanie? Zabija się tutaj. Tak naprawdę, to on chce ciebie, Sylvio...

Carlos przezornie tego nie skomentował. Sylvia otworzyła usta, chcąc zaprotestować, ale Mary Ann nie dopuściła jej do głosu.

— Nie mów tego, Sylvio. Nie kłam. On chce tego, czego nie może dostać.

Stała wyprostowana, niska, silna i śliczna blondynka o sylwetce na granicy pulchności. Kobieta, która ucierpiała na skutek niestabilności hibernacyjnej, ale znacznie mniej niż Ernst. Była wystarczająco inteligentna, aby rozumieć, co utraciła, i na tyle spostrzegawcza, by wiedzieć, co naprawdę dzieje się między Sylvią i Cadmannem.

— Nie może powiedzieć, że chce, abym została, ale co zrobi? Wyrzuci mnie? Nie zdołam samodzielnie zejść na dół i on to wie. Zostawcie mnie tutaj. Nic mi się nie stanie.

— Nie mogę tego zrobić.

— Ponieważ nie wiesz, jakim on jest człowiekiem. Tak naprawdę. Ja wiem. Znam go lepiej niż wy wszyscy.

Patrzyli na siebie w milczeniu przez dłuższy czas, a potem Carlos powiedział:

— W porządku. Oczekuję jednak, że w ciągu następnych dwudziestu czterech godzin prześlesz nam przez radio jakąś informację o sobie lub Cadmannie. Jeśli tego nie zrobisz, wrócę.

— Dobrze.

Carlos usiadł na swoim miejscu w skeeterze. Sylvia stała jeszcze na zewnątrz, przyglądając się uważnie Mary Ann. Zobaczyła w jej oczach coś, jakąś siłę, której nie było tam od czasu Lądowania.

— To zmieniło nas wszystkich — powiedziała cicho. — Może masz rację. Może tylko ty znasz go naprawdę.

Objęła Mary Ann i pocałowała ją w ciepły policzek.

— Na litość boską, dbaj o niego, Mary Ann. On potrzebuje kogoś.

Mary Ann przylgnęła do niej na chwilę, a potem odsunęła się o krok.

— Postaram się. Spróbuję. A teraz już idź.

Sylvia wdrapała się do skeetera. Wirnik ożył i Carlos uniósł ich w górę, wyżej i wyżej, a potem, gdy sylwetka Mary Ann była już malutką, prawie niewidoczną plamką, zbliżającą się wolno i niepewnie do obozowiska Cadmanna, skierował maszynę na wschód.
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Karzeł siedzący na ramieniu olbrzyma 

widzi dalej niż sam olbrzym.

Samuel Taylor Coleridge, Przyjaciel

Jajka i mleko w proszku oraz suszony bekon nie zapowiadały zbyt dobrego śniadania. Jednak dzięki umiejętnościom Mary Ann i resztce mięsa z łososia wydały z siebie smakowity zapach, który dochodził ze skwierczącej patelni.

Tweedledee i Tweedledum — para owczarków — krążyły spokojnie po obozowisku i wywiesiwszy różowe języki, patrzyły z nadzieją na ognisko. Wdychały dym, ale utrzymywały odpowiednią odległość. Wiedziały, że jeśli będą bardzo grzeczne, Cadmann pozwoli im wylizać talerze.

Podmuch słonej, oceanicznej bryzy poruszył liśćmi i trawą na płaskowyżu. Wieczna avalońska mgła została na kilka minut zdmuchnięta. Stojąc na krawędzi płaskowyżu, Mary Ann mogła objąć wzrokiem spory obszar leżącej w dole niziny, łącznie z widoczną w dali kolonią. W promieniach porannego słońca błyszczały rzędy baterii słonecznych, połączone prostokąty zaoranej i nawodnionej ziemi układały się w lekko zamgloną szachownicę, a w powietrzu niósł się ledwie słyszalny warkot skeetera.

W namiocie za jej plecami rozległ się długi jęk. Odwróciła się i zobaczyła Cadmanna, który wspierając się na łokciach, wyczołgiwał się niezdarnie na zewnątrz.

Łypnął na nią, wycierając śpiochy z kącików oczu, i warknął:

— Co ty tu, do diabła, robisz? 

Wzdrygnęła się, ale ukryła to przed nim.

— Przygotowuję śniadanie.

Zamieszała jajecznicę i dorzuciła do niej kolejną porcję suszonego bekonu. Tweedledum, samiec, podczołgał się na metr do ognia, nie zamykając pyska, z którego ciekła ślina. Cadmann odegnał go i sam zbliżył się do ogniska, odpychając Mary Ann delikatnie na bok. Na widok zawartości patelni zmrużył z zainteresowaniem przekrwione oczy. Otworzył usta, aby coś powiedzieć, ale gdy zauważył jej uśmiech, udał, że ziewa, po czym zaczął się z całej siły drapać. Chwilę później objął głowę swymi dużymi dłońmi.

— Boże, ale boli.

— Zasłużyłeś sobie na to. Wczoraj w nocy wykończyłeś cały zapas wódki.

— Nie — wychrypiał, a w jego głosie dało się słyszeć prawdziwe zmartwienie. Gdy mówił, brzmiało to tak, jakby w jego krtani utkwiło coś małego, co rozpaczliwie starało się wydostać na wolność. Cofnął się do namiotu i wyłonił się z niego, trzymając swoją manierkę. Potrząsnął nią i usłyszawszy w odpowiedzi plusk, uśmiechnął się przez czterodniowy zarost. — Jest coś na klina.

Wypił wszystko duszkiem, a każdy łyk znaczyły krótkie, szybkie ruchy jego grdyki. Dlaczego to sobie robisz? — pomyślała Mary Ann. Mniejsza o to. Teraz musisz z tym skończyć.

Ciśnięta w bok manierka głośno zastukotała na stosie kamieni. Psy dopadły Cadmanna jednocześnie z obu stron i radosnym szczekaniem zachęcały go do zabawy lub do tego, aby je nakarmił, czy też zaspokoił jakąś inną z setek szczenięcych potrzeb.

Cadmann siłował się z nimi przez jakiś czas, po czym odepchnął oba psy od siebie i patrząc na nie ze złością, wrzasnął:

— Jeśli się natychmiast nie zamkniecie, zastrzelę was! Ustawię was w jednej linii i zastrzelę tą samą kulą. Rozumiecie, do cholery?!

Odskoczyły do tyłu i pobiegły przed siebie, szarpiąc się nawzajem wesoło za uszy i ogony.

Cadmann wstał i wyprostował się. Miał na sobie tylko luźne szorty. Jego muskularne ramiona były tylko odrobinę bardziej opalone od klatki piersiowej. Stracił na wadze, pomyślała Mary Ann. Rany, a potem to picie...

Mary Ann przestała mieszać jajecznicę, gdy z patelni uniósł się pierwszy kłąb dymu.

— Co to jest, do diabła?

— Możesz to nazwać avalońskim omletem. To nasze śniadanie — odpowiedziała.

Wbił widelec w jajecznicę, badając jej konsystencję, po czym rzucił oschle:

— Ile z tego jest trucizną?

Wzięła widelec i zaczęła jeść, mierząc go gniewnym spojrzeniem.

— Mam zjeść połowę? Hm, jestem twardy. Dam sobie z tym radę. — Spróbował usiąść ze skrzyżowanymi nogami, ale nie udało mu się i po prostu opadł niezgrabnie na ziemię. — Moja głowa.

— I twój oddech. Masz. Jedz.

Cadmann ujął ponownie widelec i przełożył połowę zawartości patelni na talerz. Po pierwszym kęsie wyraz podejrzliwości zniknął z jego oczu.

— Do diabła, to więcej niż połowa... — przerwał, zauważywszy pierwszy ślad uśmiechu na jej twarzy i pochylił się nad patelnią, ciągle nadąsany.

Mary Ann nalała sobie kubek beztłuszczowego mleka z proszku i sączyła je z przyjemnością. Było zadziwiająco czyste, wypełnione cieniutkimi jak igły kryształkami lodu ze strumienia, który, zasilany wodą z topniejących śniegów, płynął tuż obok obozowiska Cadmanna. Pijany. Ranny. Szalony z gniewu, wyliczała w duchu. Ale i tak wybrał lepsze miejsce, niż Zack kiedykolwiek by zdołał...

Zerknęła ponad ogniskiem na Cadmanna. Teraz? — zastanowiła się. Tak, dopóki ma kaca.

— Zapomnij o moim powrocie do kolonii. Zostaję tutaj. Możesz mnie znieść na dół, ale wdrapię się tu z powrotem. Może udałoby ci się mnie powstrzymać, gdybyś połamał mi nogi, ale nie liczyłabym na to.

— Idziesz stąd — odparł. Zjadł ostatni kęs jajecznicy, spojrzał na nią z ukosa i beknął z ukontentowaniem. — Zaraz po obiedzie.



— Nie unoś głowy. — Przykucnęli właśnie za pokaźną skałą w pobliżu wschodniej krawędzi płaskowyżu, kiedy Cadmann ścisnął swoją szeroką dłonią jej kark, zmuszając ją do przyjęcia jeszcze bezpieczniejszej pozycji. — Cholerne niewybuchy...

Huk nie był tak głośny, jak się spodziewała Mary Ann, ale odczuła go zarówno ciałem, jak i w uszach. Odpowiednio ukształtowany górniczy ładunek rozdarł zbocze góry. Kawałki skał i grudy ziemi poleciały we wszystkich kierunkach. W powietrze wzniosła się chmura kurzu i rozdrobnionej ziemi. Klęczący obok Mary Ann Cadmann wyszczerzył zęby w uśmiechu.

— Świetna zabawa, co? — zapytał. 

Pokiwała nerwowo głową.

— Pierwsza klasa.

Podtrzymując ją delikatnie, pomógł jej wstać, a następnie osłonił dłonią oczy i przyjrzał się swemu dziełu.

Trzecia detonacja tego dnia zakończyła wybijanie jamy w granitowym stoku na wysokości dwudziestu metrów nad płaskowyżem. W dużym stopniu przypominała teraz wejście do wyrobiska jakiejś kopalni. Z dna wystawały kamienne płyty o krawędziach potrzaskanych przez eksplozje.

— Nie jestem pewna, czy rozumiem, dlaczego po prostu nie zbudujesz tego tam, gdzie jest płasko.

— Nie było cię w obozie? — Jego sarkazm zmienił się w coś innego. Popatrzył na nią. — Mary Ann... — głos mu zmiękł.

— Taak. No cóż, tutaj są potwory.

— Wiem o tym.

— A więc my... ja nie chcę mieszkać tam, gdzie jest płasko. Poza tym płaski teren będzie mi potrzebny pod uprawy... jeśli zdecyduję się tutaj zostać, każdy akr ziemi będzie wart tyle, co złota folia o tej samej powierzchni. Po drugie, problem wilgoci... jeśli zbuduję dom w zboczu tej góry i odpowiednio skonstruuję dach, woda deszczowa i ta z topniejących śniegów będzie spływała obok i nie dostanie się do środka. Po trzecie, widok. Z tamtego miejsca będziemy... będę miał najwspanialszy widok, jaki można sobie wyobrazić. Będę patrzył prosto na ich głowy. I po czwarte, chcę, żebyśmy byli nieosiągalni. Prowadzi tu tylko jedna kręta ścieżka i ja będę jej pilnował. Nie chcę znaleźć się na jakiejś płaszczyźnie i patrzeć bezradnie, jak jedno z tych pędzi ku mnie z szybkością dziewięćdziesięciu mil na godzinę.

Zrozumiała wreszcie i zaczerwieniła się aż po koniuszki uszu. Mój Boże, oczywiście, że nie! — pomyślała. Dlaczego tego nie zauważyłam? A jak on na mnie spojrzał... Och.

— To było głupie pytanie, prawda?

— Uhm...

— Cadmann, ja wiem. Mogę to zaakceptować. Ale... no cóż, czasem to boli.

Dotknął jej dłoni, po czym cofnął rękę. Wstrzymała oddech. Odwrócił się, aby jeszcze raz rzucić okiem na swoje dzieło, po czym znowu popatrzył na nią z uśmiechem wyrażającym głęboką satysfakcję, który porzeźbił zmarszczkami jego twarz.

— Jest jeszcze więcej powodów, ale te na razie muszą wystarczyć. — Rzucił jej ostre spojrzenie. — Nikt cię nie prosi, abyś w nim zamieszkała. Lub w ogóle tu została.

— Zostaję. — Wspięła się na czubki palców i zarzuciła mu ręce na szyję. — Kocham cię, Cadmann. Zbyt dużo straciłam, przybywając na Avalon. Nie zamierzam stracić i ciebie.

Sięgnął ręką do tyłu, starając się rozewrzeć jej splecione na jego karku palce, ale przywarła do niego tak mocno, że w końcu poddał się i spojrzał jej prosto w oczy.

— Będziesz robiła, co ci każę — powiedział. — Jeśli ci się to nie będzie podobało, wrócisz do domu. Tam na dole sprawy mogą toczyć się tak, jak ludzie zdecydują drogą głosowania. Tutaj nie ma demokracji. Tu na górze ja o wszystkim stanowię.

— Męski szowinista — mruknęła, całując go lekko.

— Jestem swoim szowinistą. Gdybym był kobietą, prawdopodobnie zachowywałbym się tak samo. Chcę tylko, żebyśmy to sobie wyjaśnili, zanim... coś zaczniemy.

— Kocham cię — powtórzyła. Chmura skalnego pyłu, którą widziana kątem oka, lekko zmętniała. — Obiecuję cię kochać, szanować i być ci posłuszna. To właśnie obiecywały kobiety, prawda? Dotrzymam tego, wiesz przecież.

Uścisnął ją krótko i mocno.

— Bierzmy się w takim razie do pracy.

— Tak jest, sir. Od czego rozpoczniemy?

— Linia obrony. Czy zauważyłaś coś szczególnego w miejscu, które wybrałem... na nasz dom?

— Wiele rzeczy.

— Ten głaz.

— Ogromny.

— Stoczy się, kiedy go podkopię. A więc go podkopię. Na początek podłożę pod niego kliny, a potem dźwignie. Gdyby ktokolwiek chciał wejść ścieżką bez pozwolenia...

— Ktokolwiek?

— Albo cokolwiek. Jeśli tu przyjdzie, a nam się to nie spodoba, stoczymy w dół ten głaz.

— Jestem za tym. Co następnie?

— Taras na zboczu góry. Ogród warzywny. Puścimy tędy część wody z Amazonki dla warzyw i dla nas. Potem budowa domu. Będę musiał wykończyć to wyrobisko ręcznie, aby mieć pewność, że uzyskani takie wymiary, jakie zaplanowałem. Następnie wyrównam podłogę i ustawię słupy narożne. Zajmie mi to około trzech tygodni.

Uśmiechnęła się z zakłopotaniem.

— Trzy tygodnie. Cadmann, jak długo zamierzasz tu pozostać?

Natychmiast zorientowała się, że zadając to pytanie, popełniła błąd.

— Tak długo, aż skończę. Tak długo, dopóki nie będę cholernie mocno pragnął do nich wrócić. A jeśli chodzi o ciebie, to gdy tylko przestanie ci się tutaj podobać, masz odejść.

Powiedziawszy to, Cadmann uwolnił się ze splecionych na jego karku rąk Mary Ann i bez słowa otworzył skrzynię z narzędziami oraz materiałami budowlanymi, którą przywiózł skeeterem z obozu.

Wciąż kulał.



Niezmordowana maszyna zrobiona z wypolerowanego drewna orzechowego oraz wyprawionej skóry. Tym właśnie wydawał jej się Cadmann. Mimo swych ran i wieku, pracował bez przerwy nawet wtedy, gdy ją ogarniało całkowite wyczerpanie, gdy młodsi i silniejsi mężczyźni z kolonii już dawno padliby na ziemię, błagając o wypoczynek.

Przez osiem godzin dziennie kopał, umacniał ściany stemplami, usypywał zwały ziemi... wznosząc z niej hałdy, które miały się stać ogrodem lub górnym patio. Nie tracił sił na bezcelowe działania. Nigdy nie wciągał pod górę ziemi lub kamieni. Budował, starannie planując swoje posunięcia, tak by każda taczka ziemi i skał zjeżdżała w dół, ku rozrastającemu się ogrodowi.

Wybita w zboczu góry jama pod pewnymi względami zaczęła przypominać mały basen, głęboki na dziewięć stóp z jednej strony, płytszy z drugiej. Cadmann wyrąbał nad nią szerokie "stopnie" i w rezultacie dolne krawędzie zagłębienia miały po pięć metrów długości, a każda ze ścian po dwanaście.

Skończywszy pracę, którą zaplanował sobie na rano, Cadmann wybierał się z Tweedledee na obchód sideł. (Mary Ann zauważyła kolejną różnicę między szczeniakami. Prawe ucho Tweedledee było o kawałek — mówiąc dokładniej, o kęs — krótsze od lewego, stanowiąc najwyraźniej pamiątkę po jakiejś psiej awanturze, która przybrała poważny obrót).

Towarzyszyła mu w tych wyprawach, ucząc się zakładać potrzaski na prawie przyjazne, ssakopodobne stworzenia, które Cadmann nazywał oposami.

Początkowo była w stanie tylko pomagać mu trochę w przenoszeniu ziemi oraz gotować posiłki i utrzymywać porządek w obozowisku. Zbyt dobrze jednak pamiętała czas, gdy była jedną z najbardziej kompetentnych kobiet w ekspedycji i w żaden sposób nie mogła być usatysfakcjonowana tą rolą.

Nauczyła się zakładać sidła. Po jakimś czasie potrafiła już także zarzucać sieci w strumieniu, który przepływał obok domu. Ten malutki strumień, utworzony przez topniejący w wyższych partiach Wielkiej Szarej Góry śnieg, Cadmann nazwał Amazonką. Z wielkim drucianym koszem w jednej ręce i smyczą Tweedlede w drugiej Mary Ann obchodziła górę, poznając ścieżki i skalne usypiska. To właśnie między nimi znalazła Malutką.

Sidła były już założone na każdym z kilkunastu krzaków i roślin, na których widać było charakterystyczne ślady zębów. Mary Ann zainteresowała jedna grupa roślin. Były zielone, szerokolistne z grubymi, żółtymi żyłami odchodzącymi od głównej łodygi. W jasnoróżowych kwiatach znajdowały się grona małych, czerwonych jagód. Żaden z kwiatów tych roślin nie był nawet nadgryziony, ale ich korzenie i liście były najwyraźniej ulubionym pożywieniem jakichś miejscowych zwierząt. Kiedy Mary Ann dokładniej przyjrzała się kwiatom, zauważyła na nich wyschnięte fragmenty owadów oraz jeszcze więcej delikatnych, skrzydlatych odwłoków, które leżały pod nimi na ziemi. Słowo "trucizna" rozbłysło w jej głowie i poczuła ogromne zadowolenie z tego, że zdołała powiązać fakty i wyciągnąć właściwy wniosek.

W tej samej chwili coś zaszeleściło za krzakiem. Rozchyliła ostrożnie gałęzie i zobaczyła osiemnaście cali futrzanej rozpaczy z szyją w pętli z nylonowej linki, której nie można było przegryźć. Zwierzątko miało ogromne pomarańczowe oczy, prawie za duże dla jego mordki. Te oczy błagały, widać w nich było przerażenie i zagubienie. Przypominały Mary Ann... co to było?

Co...?

Tupnęła nogą, sfrustrowana swoim brakiem pamięci, i przestała o tym myśleć. Stworzenie złapało się w jedno z sideł i mimo że rozorało już sobie szyję do krwi, wiło się i szarpało, plując jednocześnie na Mary Ann. Tweedledee zaszczekała i małe zwierzątko prawie złamało sobie kark w daremnej próbie ucieczki.

Mary Ann włożyła je do koszyka, po czym przecięła pętlę. Stworzenie zaszczebiotało do niej.

— No cóż, Malutka, trudno się dziwić, że jesteś zdenerwowana.

Wyraki. To tego słowa szukała w pamięci. Jeden z gatunków żyjących pod równikiem naczelnych, obdarzony największymi wśród ssaków oczami. Występuje w dżunglach Malezji i Filipin.

Roześmiała się z ulgą. Ciągle tam były. Niektóre informacje wciąż znajdowały się w jej głowie, nie potrafiła tylko wywołać ich w dowolnej chwili, jak niegdyś. Może z czasem zdoła odtworzyć sposób, w jaki kiedyś myślała...

Potrząsnęła koszykiem i uniosła go do twarzy.

— Czy przynosisz szczęście, Malutka?

Malutka plunęła na nią i spróbowała się ukryć w rogu koszyka. Była smuklejsza od wyraka i wyglądała prawie tak jak gruba, pokryta futrem jaszczurka. Leżała na grzbiecie i wyciągnąwszy pazurki, drapała wszystko na oślep.

W pewnej chwili, gdy wracali już do obozu, Tweedledee naparła nagle na smycz i pociągnęła ją tak mocno, że Mary Ann omal nie upuściła koszyka. Pies rozszczekał się histerycznie i próbował wspiąć się na skały. Malutka całkowicie oszalała, piszcząc i szarpiąc pazurkami druciane ścianki klatki.

— Dee, Dee, chodź tutaj! — krzyknęła Mary Ann, ogarnięta nagłym podejrzeniem. Skruszony owczarek spuścił ogon i niechętnie wrócił do niej. Mary Ann owinęła ciasno smycz wokół skały i nie zwracając już uwagi na Malutką, która rozszczebiotała się jeszcze głośniej, wdrapała się na górę, aby zbadać przyczynę tej całej awantury.

Jej uszy poznały ją prędzej niż oczy. Usłyszała ciche, piskliwe kwilenie, które ze wszystkich dźwięków najbardziej przypominało jej miauczenie spragnionych mleka kociąt. Leżało ich tam sześć, wczepionych jedno w drugie, tak że wyglądały jak splot włochatego sznura. Były niedawno narodzonymi maleństwami, które ledwie mogły się poruszać w jedną lub drugą stronę. Jedno leżało nieruchomo; wyglądało na martwe. Pozostałe patrzyły na nią z nie skażoną lękiem ciekawością.

Mary Ann przeniosła wzrok z maleństw na klatkę i nagle spadło na nią natchnienie.

Zeszła na dół, odepchnęła Malutką, która wspinała się na ścianę koszyka, i zaczęła wrzucać do środka avalońską trawę oraz liście, aż całkowicie wyłożyła dno tą ściółką.

Następnie wniosła koszyk na skały. Malutka szczebiotała teraz jeszcze bardziej gorączkowo, a na dole Tweedledee skakała i tańczyła, szczekając z entuzjazmem.

Mary Ann zaparła się między skałami, myśląc z zadowoleniem o tych godzinach, które poświęciła na bieganie, gdyż nawet teraz wysiłek, który włożyła w tę wspinaczkę, zaowocował bólem łydek. Sięgnęła w głąb szczeliny i delikatnie wyjęła z niej jedno z maleństw. Szarpało się odrobinę w jej dłoni i zostawiło powierzchowne zadrapanie na jej skórze. Mary Ann włożyła futrzaną kulkę do koszyka, po czym zsunęła rękaw kurtki na dłoń, robiąc sobie prowizoryczną rękawiczkę. Kiedy przeniosła drugiego oposa do koszyka, nie poczuła nawet jego zębów.

Mary Ann musiała znowu strącić Malutką ze ściany klatki, a potem jeszcze raz, gdy ta spróbowała ją ugryźć przez kurtkę. Kiedy pierwsze maleństwo znalazło się w klatce, Malutka zaczęła biegać w kółko niczym futrzana błyskawica, zanim w końcu zwolniła. Powąchała swoje dziecko, polizała je, po czym owinęła się wokół niego, całkowicie je zasłaniając.

Mary Ann przeniosła małe oposy jednego po drugim do koszyka, po czym zniosła go na dół, gdzie czekała Tweedledee.

Matka zaszczebiotała do niej wściekle, po czym zwinęła się wokół swoich dzieci w kulę, chcąc je w ten sposób osłonić i zapewnić ciepło. Mary Ann wspomniała jeszcze na ostatnie żałosne ciałko, które zostało w szczelinie, i pokręciła ze smutkiem głową.

— Czas wracać do obozu, Dee — powiedziała, spuszczając sukę ze smyczy. Stała jeszcze przez chwilę, wsparłszy swoje małe pięści na biodrach, i rozglądała się dookoła. Co te zwierzęta jedzą? W każdym razie co jedzą dorosłe osobniki? Oposy wyglądały na stworzenia dość bliskie ssakom; dla małych będą zapewne jakieś mleczne gruczoły.

Okolice porastało kilka gatunków roślin; rodzaj porostu lub mchu, który zdawał się kruszyć niektóre ze skał, i jakieś pnącza przypominające kolonię długonogich pająków. Rosły na skałach w symbiozie z mchem. Były tu także krzaki i rośliny kwiatowe, które zauważyła ze skeetera.

Co z tego będzie odpowiadało rodzime niemrawców? Postanowiła zaryzykować i wybrała szerokolistną roślinę, która kryła w sobie wnyki. Zerwała grono czerwonych jagód i wrzuciła je do kosza.

Żadnej reakcji. Mama opos zignorowała je.

Kierując się w dalszym ciągu przeczuciem, zerwała pęk liści, przebrała je, szukając najdelikatniejszych, i wrzuciła do środka.

Malutka skoczyła na nie. Obwąchawszy je najpierw ostrożnie, zaczęła żuć.

Tak, to była odpowiedź.

Ogarnięta uczuciem absurdalnej dumy, Mary Ann uniosła klatkę i ruszyła w drogę powrotną do obozowiska.

Dzień był słoneczny, niezwykle ciepły, powietrze przesiąknięte słodyczą, a w jej umyśle kłębiły się liczne pomysły związane z klatkami.

Było coś... coś związanego z tą enklawą, którą tu znalazła, co nie dawało jej spokoju. Co to mogło być? Ta okolica była piękna. Piękniejsza i bardziej b u j n a niż cokolwiek z tego, co widziała na równinie.

Na dole było mało delikatnych roślin. Zdawało się, że rozwijały się tam dobrze tylko te powykręcane, kolczaste krzewy.

Większa rozmaitość form roślinnych na wyższych wysokościach? A jeśli się nad tym zastanowić, także fauny. To coś sugerowało, ale co? Co? Poczuła zamęt w głowie i cicho zaklęła.

Do diabła. Dlaczego nie potrafi się skupić? Nagle cała jej radość zniknęła, zalana falą frustracji. Dlaczego jej umysł nie chce jej służyć?

Niestabilność hibernacyjna. Oto dlaczego. Powiedz to sobie. Zaakceptuj to. Nie próbuj jak niektórzy udawać, że to ciebie nie dotknęło. Nie próbuj udawać, że wciąż masz zdolności i umiejętności, których zostałaś pozbawiona. Taki egotystyczny nonsens narazi cię na pośmiewisko, a może i na śmierć. Działaj w ramach swych możliwości i ucz się pokonywać kolejne stopnie, jak średniacy, którym zawsze z tego powodu współczułaś.

Dokąd zdolny poprowadzi, średniak podąży. W tym powiedzeniu pobrzmiewało kiedyś tyle samozadowolenia. Geniusz w siedmiomilowych butach swojej intuicji posuwa się do przodu ogromnymi krokami. Zespoły inżynierów i techników przekształcają następnie jego teorie w wynalazki i systemy praw. Właściwie wykształcony technik może naprawić urządzenie, które mogło powstać tylko dzięki wizjonerstwu geniusza.

Straciłam moje siedmiomilowe buty, pomyślała. Ale wciąż mam swoje geny. Możemy mieć udane dzieci...

W porządku. Coś tutaj nie gra. Jeśli jednak będzie miała wystarczająco dużo czasu i nie zabraknie jej cierpliwości, zdoła w końcu odzyskać dawną sprawność umysłową. Odtworzenie tego było dla niej ważne. Bardzo ważne.

Nieco już uspokojona wróciła z koszykiem w ręce do obozu.



Mary Ann uznała to za coś zadziwiającego.

W ciągu trzech tygodni, pracując według tego samego, niezmiennego planu, Cadmann wyrąbał taras, ubił podłogę swojego nowego domu i wyłożył ją warstwami polietylenu. W narożnikach umieścił filary, mocując je za pomocą lekkich klamer z piankowej stali, wytopionych w warunkach zerowej grawitacji na pokładzie Geographica, a ściany pokrył kolejnymi warstwami polietylenu.

Belki stropowe i wspomagające je dźwigary znalazły się w końcu na swoich miejscach. Cadmann złożył wtedy namiot i zrobił z niego prowizoryczny dach, po czym spędzili pierwszą noc w nowym domu. Jego północna ściana była z ziemi, ale od południa otwierał się na szerokie i wysokie stopnie, które Cadmann wyciął w zboczu góry.

Ich piec cudownie ogrzewał to prowizoryczne, ale całkiem przestronne mieszkanie. Było w nim więcej miejsca, niż w niektórych chatach pionierów, które Mary Ann zwiedzała w Kentucky.

Siedzieli w środku z nogami skrzyżowanymi po turecku. Piec i ciepło ciał dwóch psów całkowicie wystarczały, aby nie marzła w czasie pisania. Przed sobą miała rozłożone dwie kartki papieru i na jednej z nich zapisywała wszystkie rośliny, które Malutka akceptowała jako jedzenie. Dotychczas zidentyfikowała sześć różnych odmian.

Druga kartka była czysta. Powinnam coś zapisywać, upominała się Mary Ann, ale nie wiem co. Do diabła. Ale... jestem przydatna. Cadmann go zbudował, ale to jest nasz dom.

Ziemia, która otaczała ich z trzech stron, była wspaniałym izolatorem, sprawiała, że wnętrze domu miało w sobie coś ze spokoju i ciepła łona matki. A więc brakuje mi trochę komórek mózgowych, myślała Mary Ann. I co z tego, mam ich jeszcze miliardy.

Co jakiś czas dobiegały do niej gniewne świergoty Malutkiej. Czworo z jej młodych przeżyło i były już wystarczająco duże, aby biegać po klatce. Gdyby udało sieje rozmnożyć...

— Tam będzie ogród — mówił wielce z siebie zadowolony Cadmann, wskazując szerokie stopnie, które wyciął w stoku góry za domem. — Wiszący ogród... wznoszący się... zapomniałem, jak to nazywacie. W środku wyrąbię ścieżkę. Na górze będziemy mogli zainstalować lustra. Już teraz słońce oświetla nas przez cały dzień... a uzyskamy z niego jeszcze więcej. Dach będzie następny i pokryjemy go ziemią. — Roześmiał się leniwie. -Jeśli zechcemy, będziemy mogli na nim uprawiać rośliny.

— Dobrze byłoby mieć nieco więcej naturalnego światła. -Mary Ann złożyła kartki i wsunęła je do swojego plecaka.

Cadmann sączył przez chwilę swoją kawę, po czym objął ją ramieniem. Dotknięcie jego ręki wciąż jeszcze wywoływało w niej dreszcz rozkoszy.

Przez pierwszy tydzień nie spali ze sobą, a kiedy w końcu wziął ją do swojego śpiwora i kochał się z nią, nie przypominało to miłości, lecz raczej akt gniewnego, samolubnego samozaspokojenia — i ona nie domagała się niczego w zamian. Była szczęśliwa, że może dawać. A teraz, w miarę jak jego dom nabierał kształtów, jak oposy i indyki zapełniały klatki i prowizoryczne zagrody, gdy obszar ziemi, na której pracował, podwoił się i potroił, a płaskowyż zmienił się w Urwisko Cadmanna, z każdą godziną coraz śmielej i coraz mocniej odbijał na tym wszystkim piętno swojej osobowości...

Pod koniec każdego dnia traktował ją delikatnie i mówił: "nas" oraz "my". A ona była szczęśliwa, mimo bólu mięśni.

Wyglądało na to, że po kilku tygodniach od ataku na obóz Cadmanna opuścił gniew. Pomogła mu w tym użyteczna praca, wykonywana jego metodami, w wyznaczonym przez niego czasie i służąca wyznaczonym przez niego celom. A także to, że owoce tej pracy miały należeć tylko do niego.

Mary Ann przerwała te rozmyślania, przysunęła się do niego i delikatnie pocałowała go w ramię.

— Jutro wykopię kanał — powiedział. — Muszę mieć kanał, zanim wysadzę skałę. Mary Ann, sądzę, że zdołam przeprowadzić ten kanał przez dom, przez salon.

— Po co? Aha, Amazonka — przypomniała sobie. Chciał zmienić bieg strumienia, aby nawodnić ogród warzywny. Coś odezwało się w jej pamięci...

— Ddom na kkaskadzie.

— Co?

— Przypomniałam sobie! Dom na kaskadzie Ffranka Lloyda Wrighta, w którym wwoda płynęła przez salon!

— To właśnie próbowałem sobie przypomnieć. Jesteś zdumiewająca!

Nigdy się jeszcze tak nie czułam, pomyślała. A przecież byłam mężatką i kochałam przedtem, i miałam... wystarczająco wielu kochanków, aby zauważyć różnicę.

To było coś związanego z ciemnością i ciepłem. Z przebywaniem obok mężczyzny, który zbudował swoje domostwo dzięki sile swych barków i umysłu. Coś w widoku Cadmanna odkrywającego na nowo siebie, i ją, co sprawiało, że ogarniało ją uczucie ciepła i całkowitego bezpieczeństwa. Była pod jego ochroną.

Ochrona... Kompetentny, cywilizowany człowiek nie potrzebuje ochrony. Mary Ann Eisenhower, doktor nauk rolniczych, potrafiła doskonale zadbać o siebie i wcale nie potrzebowała niczyjej pomocy. Pamiętała panią doktor... pamiętała. Teraz była pod opieką muskularnego i niezależnego wojownika.

Nie było jednak w tym mężczyźnie ani śladu okrucieństwa, nie żądał od niej niewolniczego podporządkowania się swojej woli: była pewna, że zaakceptował ją, ponieważ p o t r a f i ł a robić pewne rzeczy, potrafiła także zadbać o siebie. Dał jej jasno do zrozumienia, że może odejść, kiedy tylko zechce, ale jednocześnie chętnie i z przyjemnością słuchał jej sugestii dotyczących hodowli oposów. Pragnęła zrobić dla niego wszystko, być dla niego wszystkim — wiedziała jednak, że gdyby kiedykolwiek nadużył jej zaufania, to pragnienie zniknie.

Jakie to dziwne i jakie cudowne. Jak naturalne zdało jej się to, że znalazła się tu, w ziemi, przytulona do mężczyzny, którego kochała i który, jak miała nadzieję, pewnego dnia odpowie na jej miłość miłością.

Jest jeszcze Sylvia. Mary Ann wyszczerzyła na krótko zęby w dzikim grymasie, po czym pocałowała go w ramię. Jej usta rozchyliły się lekko i poczuła na języku smak soli, która zaschła na jego skórze.

Przyciągnął ją do siebie i tam, w ich domu, na podłodze z ubitej ziemi, zaczęli się kochać. Cieszyli się sobą do czasu, aż ogarnęło ich wyczerpanie, aż sen skradł wszystkie myśli z jej głowy, gdy przytulona do jego boku zamknęła oczy. Ich dwoje, otoczonych ścianami swojego domu, ze swoimi psami, i wiatr szepczący na zewnątrz, niosący ciche odgłosy nocy.

Oni razem.



Za domem, od strony góry, Cadmann kończył wyrąbywać w skale francuski dren — szczelinę o szerokości stopy, długości pięciu i głębokości jednej. Miała przechwytywać wodę deszczową lub z topniejących śniegów, nim ta ich zaleje, i była to jeszcze jedna z małych rzeczy, tysiąca drobiazgów, które Cadmann zrobił w ich domu...

Ich domu!

... aby był bezpieczny, ciepły i idealny. Dla nich.

Ich dom miał już dach, na którym wysiali trawę. Grządki truskawek, kapusty, marchewki, a nawet pszenicy ciągnęły się po całym płaskowyżu, wszędzie tam, gdzie była ziemia rokująca nadzieję na plony. Mary Ann wiedziała jednak, że większość z tego i tak się zmarnuje. Spodziewała się, że truskawki oraz hybrydy melonowo-kaktusowe udadzą się najlepiej. Dwie zagrody pełne złapanych indyków i klatki z oposami tętniły życiem, a kiedy każdego ranka karmiła je ich ulubionymi liśćmi, naprawdę cieszyły się na jej widok. Małe podrosły, zmieniając się w dwunastocalowe rozkoszne futrzaki, tylko odrobinę mniej wdzięczne, ale za to spokojniejsze od młodych lisów. Futra się z pewnością przydadzą, a mięso...

Niespodziewanie ogarnęła ją fala mdłości. Pochyliła się. Łapiąc z trudem powietrze, usiłowała przełknąć kwaśny płyn, który podszedł jej do gardła. To był już trzeci, kolejny ranek, kiedy...

Ranek?

Uśmiechnęła się szeroko i popatrzyła na Cadmanna, który mozolił się przy szczelinie odpływowej. Wrzuciła następnie resztę liści do klatki i otrzepała dłonie.

— No cóż, Malutka, myślę, że mam wiadomość dla Szalonego Weylanda. — Zwierzątko spojrzało na Mary Ann i zaszczebiotało z ożywieniem. — Zgadnij, co też mam mu do powiedzenia.



Nazwijmy ją Mamą.

Smak rzeki zmienia się wraz ze zmianą pór roku. Przez jakiś czas woda jest zimna i płynie leniwie. Smak życia jest wtedy słaby: stworzeń latających jest niewiele, pływające zaś są martwe.

Później woda przyspiesza bieg, niosąc ze sobą smak minionych czasów. Mama widziała już dziesiątki cykli pór roku. Była wystarczająco doświadczona i mądra, aby ignorować bardzo stare smaki: ciał, krwi lub odchodów istot, które jej gatunek już dawno wyplenił, szczątków od dawna pogrzebanych w górskich lodowcach i uwalnianych w czasie topnienia lodu.

W porze gorącej woda ponownie zwalnia bieg, niosąc już tylko ślady latających, pływających i jeszcze jednej istoty z jej gatunku.

Mama miała bardzo czuły zmysł smaku. Wiedziała, że w górze rzeki żyje jedna z jej rodzaju. Kolejna żyje jeszcze dalej, ale ta jest słabeuszem. Zajmuje terytorium ubogie w zwierzynę i Mama wyczuwała smak głodu w jej śladzie. Niewarta zabijania, gdyż w innym razie jej najbliższa rywalka odebrałaby jej terytorium.

W zimie wyczuła w wodzie coś dziwnego. Nie potrafiła tego zidentyfikować. Nie był to ślad życia; nie zainteresowało jej.

Świat znowu zaczynał się ocieplać... i na wyspie pojawiło się coś nowego. Coś, czego nigdy nie smakowała, coś dziwacznego, całkowicie odmiennego od wszystkiego, co znała, zostawiało swój ślad w wodzie. Jak dotąd był on zbyt słaby, aby go mogła rozpoznać. Mama zaczęła myśleć o ruszeniu w górę rzeki.

Jeśli podąży tym śladem, będzie musiała walczyć — decyzja, której nie należało podejmować zbyt pochopnie.

Gdy nadeszło lato, poczuła i rozpoznała smak kilku odmian zdobyczy! Te stworzenia zostawiały w wodzie nie tylko odchody; wyczuła także smak obcej krwi. Jej rywalka dobrze się odżywiała. Czy już nadszedł czas?

Jej rywalka była młoda (to Mama także potrafiła wyczuć), ale duża. Słabość jej zapachu wskazywała na to, że aby zbliżyć się do niej, musiałaby wędrować w górę rzeki przez wiele dni. Kiedy by tam dotarła, zmęczona, napotkałaby wypoczętą i dobrze odżywioną przeciwniczkę... Uświadomiwszy to sobie, Mama zanurzyła się z powrotem w swojej sadzawce. Nie przeżyłaby tylu cyklów, gdyby była nierozważna.

Gdyby jej rywalka zachorowała, wyczułaby to.

Mijały dni. Nadszedł czas chłodu. Zwykle Mama prawie nie zauważała upływu czasu, mięso pływających było bowiem zawsze takie samo. Nic nie drażniło jej zmysłów. Jej ciekawość drzemała... ale nie zanikła, gdyż te stworzenia zostawiały ślady nawet w środku zimy, a od czasu do czasu spływała w dół rzeki krew.

Och, ta rozmaitość! Raz krew czegoś, co do pewnego stopnia przypominało latające. Ten z kolei musiał być wielkim roślinożercą; była zmuszona szukać głęboko w pamięci, aby znaleźć coś podobnego. Okropny smród chemiczny, który wyczuła pewnego dnia, był dla niej całkowitą tajemnicą: gorący metal, kwas, przegniła trawa. Źródłem innego nieznanego zapachu, sądząc po jego składnikach, musiał być mocz mięsożercy, i to mięsożercy, który nie należał do jej rodzaju. Głód i ciekawość toczyły bój z ostrożnością, gdyż Mama nigdy nie próbowała jeść takiego zwierzęcia, ani nawet go nie widziała.

Pewnego razu w wodzie pojawiło się żywe stworzenie. Złapała je kłapnięciem szczęk i przeżuła z namysłem, powoli, próbując się czegoś o nim dowiedzieć. Wodne stworzenie, prymitywne, zbudowane jak pływające...

Świat znowu stawał się cieplejszy, kiedy rzeka sprawiła jej prezent z dwóch następnych osobników tego samego gatunku. Ponieważ żyły przy dnie, smakowały mułem i musiały się rozmnażać mimo obecności jej rywalki w górze rzeki,

A potem, pewnego jasnego poranka, wyczuła w wodzie smak spalonej krwi istoty swojego rodzaju!

Smak strachu, szybkości, morderczej furii, smak chemikaliów, smak spalenizny. Jeśli piorun lub pożar lasu zabił jej rywalkę, w górze rzeki czekało na nią terytorium do objęcia. Jeśli natomiast dokonała tego inna rywalka, Mama będzie musiała stawić czoło strasznemu przeciwnikowi.

Pływające przeraziły się, kiedy Mama wpadła w szał jedzenia. Pływające były niczym; ich smak w najmniejszym stopniu nie pobudzał jej apetytu. Ale rywalka Mamy będzie teraz tłusta i ciągle bardzo aktywna na skutek bodźców, które w czasie walki pobudziły jej zmysły, i Mama nie śmiała wystąpić przeciwko niej jako rozpaczliwie zagłodzony słabeusz. Od wielu już lat nie walczyła z poważnym przeciwnikiem.
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Jakże łatwo wszystko się psuje!

Westchnienie zbyt głębokie lub pocałunek za długi,

A potem mgła łez i rozpacz,

I życie, które już nigdy nie jest takie samo.

George MacDonald, Fantazje

Schodząc w dół, śpiewali.

Tweedledee skakała wokół nóg Cadmanna. Była smuklejsza i silniejsza niż osiem tygodni wcześniej. Przywykła do wysokości i surowych rygorów życia na stoku Wielkiej Szarej Góry, ale mimo to wyglądała na zadowoloną z tego, że wraca do kolonii.

Zaledwie minęli pas naturalnych przecinek przeciwpożarowych, uszy Cadmanna zaatakował odległy warkot maszyn.

Ten dźwięk, ten szum, stale słyszalny na równinach, nie docierał do jego domu w górach. Cienka linia kurzu uzupełniała basowe dudnienie traktora orzącego pole.

Obok niego szła Mary Ann z rozwianymi włosami, które ledwie sięgały jej ramion. Kilka krótkich tygodni wcześniej nie przypuściłby nawet, że jej obecność będzie mu sprawiała przyjemność.

Ile to czasu upłynęło od dnia, kiedy szedł tą drogą z Ernstem i Sylvią? Było to, zanim jeszcze nastał smutek. Kiedy wszystko wskazywało na to, że się spokojnie zestarzeje, otoczony gromadką dzieci. A jemu marzyły się niedźwiedzie.

Widok się zmienił. Pola się rozrosły, było też więcej budynków. Ruin pozostałych po ataku potwora nie było widać z tej odległości. Ze stu dziewięćdziesięciu dwóch dorosłych zginęło dwunastu i kolonia żyła pracą, która była jedynym skutecznym lekarstwem na rany.

Teraz Cadmann miał swój dom i coś nowego... coś bardzo nowego z jedyną osobą z obozu, która w niego wierzyła. Objął Mary Ann w pasie i przyciągnął do siebie. Podobnie jak Tweedledee straciła trochę na wadze, ale jej ciało wciąż było przyjemnie zaokrąglone, a teraz...

Teraz...

Jego ręka przesunęła się po jej ramieniu i opadła na brzuch, który był teraz twardszy niż poprzednio — wynik pracy i życia na stoku góry. Już wkrótce jej figura zacznie się wypełniać. A wtedy... Popatrzył na nią ukradkiem. Dziewięciomilowy marsz wcale jej nie zmęczył. Schodzili przez cały czas w dół, pokonując półmilową różnicę wysokości — wędrówka nadwerężyła jego nie do końca zagojone rany i gdyby ktoś zaproponował, że odwiezie ich z powrotem, chętnie by się na to zgodził.

Uśmiechnął się, zadowolony.

W tej chwili dobiegł go wyraźniejszy warkot silnika i kiedy spojrzał na szklistą drogę, zobaczył zbliżający się traktor i kogoś, kto siedząc na nim, wymachiwał rękami jak semafor.

Cadmann przyłożył dłonie do ust i krzyknął:

— Hej!

Tweedledee pognała drogą w dół, przy każdym skoku wyrzucając wysoko w górę tylne nogi.

Cadmann niósł w plecaku skóry, suszone mięso i próbki wszystkich roślin, które znaleźli w pobliżu obozowiska, starannie zawinięte i pooznaczane. Cadmann Weyland, pierwszy człowiek z gór na tej planecie. Znacznie lepiej niż Wielki Biały Aborygen.

Traktor był już na tyle blisko, że rozpoznali kierowcę. To był Stu Ellington, rozpoczynający swoją zmianę na polu.

— Hej, hej! Gdybyś poczekał jeszcze dwa dni, zgarnąłbym pulę!

Cadmann roześmiał się i odkrzyknął:

— Jeśli się ze mną podzielisz, zniknę na czterdzieści osiem godzin! Kto wygrywa?!

Stu zatrzymał przed nimi traktor i wrzucił jałowy bieg. Z silnika buchały fale gorącego powietrza.

— Jedna z bliźniaczek. Phillis, jak sądzę. Nie jestem pewny. Do diabła z tym. Ogromnie się cieszę, że cię widzę, Cad. Witaj, Mary Ann. Wracacie na stałe?

— Obawiam się, że nie. Będziemy negocjować. Ktoś musiał się pierwszy wyrwać z kolonii.

Stu popatrzył na nich z uśmiechem, który przebił się przez warstwę kurzu i potu. Pokręcił głową.

— Jestem po prostu zadowolony, że oboje wróciliście, chłopie. — Spoważniał i dodał: — Tak mi przykro z powodu tego, co się stało.

— Taak. — Cadmann wyglądał na bardzo zakłopotanego. Mary Ann objęła go i poklepała się po brzuchu.

— Stu! Myślę, że mam tu maleństwo!

— Och. Rany! To ci dopiero wiadomość! Moja pani, zapraszam na górę! — Stu zeskoczył z traktora i wyciągnął do niej rękę. Mary Ann spojrzała pytająco na Cadmanna, który po prostu wziął ją pod pachy i podsadził na traktor.

— Mam nadzieję, że wiesz, jak się prowadzi taki pojazd?

— No jasne — odpowiedziała radośnie, siadając na fotelu. Wrzuciła bieg, dodała gazu i ciągnik leniwie zatoczył wielkie koło. Obaj mężczyźni ruszyli za nią.

Przez jakiś czas milczeli. W końcu Stu przerwał ciszę:

— Od czasu, gdy odszedłeś, sporo odbudowaliśmy. Nie tylko domy, Cad. Odtworzyliśmy linie obronne i wzmocniliśmy je. Głupota. To była zwykła głupota. — Wydawało się, że chciałby usłyszeć coś w zamian. — Raz opanowała nas ślepota, ale to już się nie powtórzy, gwarantuję.

— Miło mi to słyszeć.

Stu był prawie tak wysoki jak Cadmann, ale w tej chwili wydawał się od niego znacznie niższy.

— Czy oni wiedzą, że wracasz? Przesłałeś im wiadomość przez radio?

— Wysłałem im gołębia pocztowego.

Stu wyglądał na dotkniętego i Cadmann poczuł do siebie lekką niechęć.

— Posłuchaj, Stu... jeśli zrobiłeś to, co naprawdę uważałeś za słuszne, wszystko w porządku. Nie przychodzę tu w oczekiwaniu, że będziecie się kajać. To, co mnie niepokoi... na razie mniejsza z tym.

Mają linie obronne, pomyślał. Świetnie, ale gdzie jest miejsce dla mnie? Czy pozwolą mi je obejrzeć? Cholera!

Z przodu dobiegły ich powitalne okrzyki, gdy Mary Ann minęła na traktorze pierwszą z zewnętrznych zagród. W ciągu kilku chwil Cadmann znalazł się w centrum uwagi.

Nie było mnie tu tylko osiem tygodni... — uświadomił sobie.

Przez chwilę był nieco skrępowany, uczucie to jednak szybko utonęło w morzu wyciągniętych ku niemu rąk.

— Cad! Witaj z powrotem!

— ...że cię widzę...

— ...sprawy nie wyglądały tak samo...

Fragmenty powitań nakładały się na siebie, tworząc papkę dźwiękową, która była irytująca, ale i głęboko kojąca.

Mary Ann zatrzymała traktor przed warsztatami i z pomocą Cadmanna zeszła na ziemię. Wsunęła się w jego ręce ze świadomie zmysłową gracją, która kazała mu się mieć na baczności.

Co ona planowała? Zachowywała się z tą wymuszoną swobodą, którą okazują niepewne siebie kobiety, gdy...

Gdy mają stanąć przed rywalką.

Sylvia.

Miała na sobie laboratoryjny fartuch. Był świeżo wyprasowany i wyglądał jak strój położnicy. I to strój, którego nie będzie już zbyt długo nosić. Idąc, kołysała się lekko w biodrach, a dziecko w jej brzuchu było już bardzo nisko.

Uśmiechnęła się do nich obojga, ale można było odnieść wrażenie, że między jej uczuciami a uśmiechem jest szklana ściana.

Jej przycięte na pazia włosy były dłuższe niż wtedy, gdy je ostatnio widział, i wymagały przystrzyżenia. Wyciągnęła do niego ręce, lecz zaraz, nieco ociężale, obróciła się, aby podać je najpierw Mary Ann.

— Mary Ann. Wyglądasz cudownie.

— Ty także. Mam nadzieję, że i ja niedługo będę tak promienieć.

— Chcesz powiedzieć...

— Tak.

Sylvia uścisnęła ją mocno, a następnie wyciągnęła ręce do Cadmanna. Ujął je, walcząc z sobą, aby nie ulec jej wpływowi, aby utrzymać dystans między nimi. Jednak w chwili, gdy dotknął jej skóry, coś w nim stopniało. Pragnął jej tak bardzo, że aż odczuwał ból.

— Cadmann. -Jej usta wykrzywiły się w próbie zdawkowego uśmiechu. — Czy Mary Ann mówi prawdę? Nie strzelałeś ślepakami?

— Nie, ktoś podrzucił mi trochę ostrych. Przynajmniej taką mamy nadzieję. To właśnie przyszliśmy tutaj sprawdzić. — Zawahał się, po czym zapytał: — Zaopiekujesz się moją panią?

— Wiesz, że tak. — W kącikach jej oczu tworzyły się malutkie, wilgotne perełki. Uścisnęła jego dłoń. — Hej, wielkoludzie... czy będziemy cię częściej widywać? Za miesiąc nie będę już miała pasażera.

To musiała być jego wyobraźnia, ale wydało mu się, że z jej dłoni buchnęło nagle ciepło. Wypuścił ją, zakłopotany siłą swej reakcji.

— Nie przepuściłbym tego. Kiedy tylko się dowiem, że rodzisz, przybędę tutaj. Obiecuję. Ale poza tym... Mam teraz zwierzęta hodowlane i uprawy. Po prostu nie wiem.

Pokiwała głową, nie chcąc go naciskać.

— Posłuchaj... wezmę teraz Mary Ann na pełne badanie. Zostaniecie na obiedzie?

— Możesz na to liczyć.

Mary Ann objęła Cadmanna, wycisnęła na jego ustach długi, wyrażający poczucie własności pocałunek i przytuliła się do niego ku radości tłumu, który zareagował rubasznymi, ale i życzliwymi śmiechami oraz okrzykami.

Następnie ona i Sylvia ujęły się pod ręce i odeszły.

Cadmann zmienił ułożenie plecaka, aż ból w żebrach zelżał (rozbolało go natomiast prawe biodro), po czym ruszył w dalszą drogę po obozie. Zygzakująca ścieżka przez pole minowe była pomalowana jasnozieloną farbą. Przemierzył ją, zauważając po drodze, że na całej trasie rozmieszczono karabiny maszynowe, które mogły ją kryć ogniem. Pokiwał głową z uznaniem.

Żadne z dzieci jeszcze nie chodziło o własnych siłach.

Będziemy musieli ogrodzić pole minowe, kiedy dorosną, pomyślał. I... Nie! To już nie moja sprawa!

Minął go ktoś z dzieckiem w nosidełku. Cadmann uśmiechnął się na widok różowej twarzyczki. Co tam, do diabła. Nie musi tu mieszkać, żeby kochać te maluchy. Przecież one nie są winne, że ich rodzice okazali się idiotami. Do cholery, to są także jego dzieci.

Laboratorium weterynaryjne zostało już odbudowane. Jego boczna ściana pokryta była masą przyspawanych łat, które wyglądały jak wielkie, spłowiałe plamy. Uszkodzenia na głównym placu także zostały naprawione. Nic nie mogło ukryć śladów spalenizny, ale dokoła rozciągnięto kolorowe wstążki oraz wymalowano pomarańczowe i zielone pasy.

Pośrodku placu znajdowało się coś nowego. Połyskiwało w porannym świetle. Była to osadzona w betonie metalowa tablica, którą zabarwiono tak, aby wyglądała na mosiężną. Cadmann pochylił się nad nią i przeczytał: "Dzień 295, Rok Pierwszy. PAMIĘTAJMY". Za tymi słowami wyryto trzynaście nazwisk. Cadmann przesunął po nich palcami. Alicia: odeszła. Barney, Jon, Ewie Sikes: odeszli.

Jezu.

— Nie wiedziałem, co innego mogę zrobić — odezwał się zza jego pleców Zack.

Cad odwrócił się i powitał go mocnym uściśnięciem dłoni.

Zack nie sprawiał wrażenia zmęczonego — wyglądał na człowieka twardego, żylastego i poważnego. Przyciął krócej wąsy, a na wewnętrznej stronie jego przedramienia widać było częściowo zagojoną bliznę po oparzeniu.

— Myliliśmy się... a ty miałeś rację. Jest mi bardziej przykro, niż mogę to wyrazić.

— Nie zawracaj sobie głowy wyrzutami sumienia. Po prostu nie pozwól, aby to się powtórzyło.

Zack ujął go za ramię.

— Chodź. Chciałbym ci pokazać, jak zorganizowaliśmy naszą Straż Przeciw Potworom.

— Pole minowe...

— Uaktywniamy je na noc.

— To nowe ogrodzenie wzdłuż urwiska. Podoba mi się.

— Całość spodoba ci się jeszcze bardziej.

Zack przytrzymał otwarte drzwi baraku komunikacyjnego, podczas gdy Cadmann zdejmował plecak. Ból żeber i biodra zelżał.

W pomieszczeniu zainstalowano dwa dodatkowe ekrany, a w rogu stała prycza, która wyglądała na niedawno używaną. Andy, potężny mężczyzna z działu inżynieryjnego, siedział na obrotowym krześle, a jego twarz była upstrzona pełzającymi cętkami odbitego światła. Machnął im z roztargnieniem na powitanie, nie odrywając wzroku od monitorów.

Jeden z sześciu płaskich ekranów był ciemny, ale trzy inne przedstawiały kolonię widzianą pod różnymi kątami, a na dwóch ostatnich widać było obrazy różnych części wyspy przesyłane przez satelity geostacjonarne.

— Prowadzimy obserwację oceanu... to program długoterminowy. Analizujemy także wzorce pogodowe, aby zdobyć dane do modelu. Uruchomiliśmy czujniki optyczne i na podczerwień. Powinniśmy być w stanie wyśledzić każdy obiekt rozmiarów człowieka, który porusza się blisko ziemi. Jeśli komputer zlokalizuje coś, co zmierza w naszą stronę, zwróci nam na to uwagę.

Na ekranie pojawił się nagle obraz widzianego z dużej wysokości oceanu. Łagodne, białe fale, które zdawały się nie mieć końca, sunęły z zachodu. Ocean wyglądał jak uosobienie błękitnego spokoju. Sprawiał wrażenie przejrzystego i niewinnego oceanu bez tajemnic, chętnie poddającego się obserwacji, kojącego ich lęki.

— Ten ocean kłamie — wymruczał Cadmann.

— Co?

— Zastanawiałem się, czy już coś odkryliście.

— Nic szczególnego. Jak dotąd. — Ekran znowu zamrugał, po czym przeniknął przezeń jakiś w przybliżeniu rybi kształt. Chwilę potem sylwetka zmieniła się w obraz animowany, na którego krawędzi pojawiła się tabela z danymi statystycznymi.

Andy śledził liczby jak jastrząb, po czym odprężył się.

— Długość dwadzieścia metrów, wynurzył się pięćdziesiąt kilometrów na wschód od lądowiska. Gatunek całkowicie wodny, Zack... widziałem już takie przedtem. Nie stanowią groźby dla niczego na lądzie.

Zack przesunął palcem po obrazie.

— Informuj mnie o wszystkim. Nie możemy dopuścić do uszkodzenia którejś z Minerv. — Zwróciwszy się do Cadmanna, dodał: — Możemy być jeszcze bardziej precyzyjni niż teraz.

— Miałem właśnie zamiar o to zapytać... ale mnie wyprzedziłeś.

— Potrzeba nam więcej, dużo więcej. Musimy zgromadzić maksymalną liczbę informacji. — Przerwał na chwilę, po czym zapytał z wyraźną niepewnością w głosie: — Co możesz nam powiedzieć o wyżynach?

— Miałem nadzieję, że o tym właśnie porozmawiamy. Wraz z Mary Ann prowadziliśmy zapiski. Mam skóry sześciu różnych małych zwierząt i próbki botaniczne. Chcę wymienić moją wiedzę o wyspie na to, co jest nam potrzebne. Wykreślę mapy wnętrza wyspy, przekażę wam wszystko, czego się dowiem. W zamian chciałbym dostać lekarstwa i więcej witamin. Mary Ann twierdzi, że skład minerałów w glebie Avalonu jest nieodpowiedni.

Komputer powiększył obraz, wyłowiwszy kolejny wielki i ciemny kształt. To zwierzę było mniejsze od poprzedniego, ale zostało wyśledzone, gdyż płynęło w stronę wyspy. Przebiło na chwilę powierzchnię wody, wzniosło się na fali, po czym głęboko zanurkowało. Obraz wideo zniknął.

— Potrzebujemy cię, Cad. Musimy przyjąć założenie, że ten stwór, którego zabiliśmy, był jednym z wielu. Jeśli on nie był jedyny, to znaczy, że jest ich mnóstwo. Nie zwalniamy tempa ekspansji. Nie możemy tego zrobić. Przysięgam, że ta kolonia pewnego dnia stanie się miastem. Musimy jednak być ostrożniejsi. Masz najlepsze kwalifikacje, żeby sprawdzić nasze plany obronne i zasugerować inne podejście. Jeśli nie chcesz tu zostać, nie będę cię namawiał do zmiany postanowienia. Potrzebny jest nam eksperymentalny osadnik. Ktoś, dzięki komu dowiemy się, jak pojedyncza rodzina będzie sobie radziła, żyjąc na południe od Wielkiej Szarej Góry. Ktoś to w końcu zrobi, ale nikt się do tego nie nadaje lepiej od ciebie. Co na to powiesz... będziesz naszą morską świnką?

— Już jestem. Ale "świnka morska" brzmi lepiej niż "pustelnik".

— Ta sama sytuacja, inna definicja.

Cadmann rozchylił usta w uśmiechu.

— Biurokraci. Niech mnie szlag trafi, jeśli nie potrafiłbyś nawet mizantropii przemienić w cnotę.

— Byłoby to bardzo łatwe. — Zack wyglądał tak, jakby ktoś zdjął mu z ramion ogromny ciężar. Zmarszczki zniknęły mu z czoła i głęboko westchnął: — Och, Cad, czy weźmiesz ze sobą trochę narzędzi do pobierania próbek skalnych? Mamy nadzieję znaleźć warstwę irydu.

— Irydu?

— Może nie irydu, ale czegoś szeroko rozpowszechnionego i związanego z planetoidami. Dowód uderzenia Zabójcy Dinozaurów. To mogłoby wyjaśnić prostotę tutejszego środowiska biologicznego.

— Aha. Być może. A co z samym potworem? Ten stwór z pewnością nie zachowywał się jak padlinożerca, a co innego mogłoby przeżyć uderzenie planetoidy? Czy skończyliście badanie ciała?

— Ach tak, ciało. No cóż, w pożarze straciliśmy sporo aparatury. Część naprawiliśmy, część próbowaliśmy naprawić, ale i tak nie na wiele to się zdało. Greg prawie doszczętnie spalił tego potwora. Trudno go za to winić, ale my dostaliśmy do analizy głównie zwęglone szczątki. Otrzymaliśmy obraz czegoś, co ma strukturę komórek podobną do łososi lub pterozaurów. Bardziej łososi; włókna mięśniowe pterozaurów są elastyczniejsze. Chętnie obejrzymy twoje próbki. Pół tuzina? Cholera. Przez siedem tygodni znalazłeś więcej, niż my w ciągu tego roku, który tu spędziliśmy. Pewnie będziesz chciał porozmawiać o tym z Sylvią.

Cadmann obserwował jeszcze przez chwilę ekran, po czym skinął głową, odwrócił się i wyszedł z pokoju. Zack ruszył za nim na zewnątrz.

Słońce było już wysoko na niebie i Cadmann osłonił dłonią oczy. Na placu krzątali się robotnicy. Ustawiali stoły i rozwieszali pomarańczowo-zielony sztandar.

— Święto?

— Oczywiście... rocznica Dnia Przebudzenia. Zapomniałeś?

— Nie, tylko że ja liczę czas od Dnia Lądowania.

— Większość z nich ciągle spała, kiedy my byliśmy już na dole. Jest ich więcej niż nas, Cadmann.

— Tak, to wszystko tłumaczy. — Przeciągnął się i wziął swój plecak z werandy baraku komunikacyjnego. — Gdzie jest Sylvia? Sądzę, że powinniśmy porozmawiać.



Stwór unosił się w powietrzu ponad projektorem holograficznym. Miał zaledwie jedną czwartą swojego prawdziwego rozmiaru, ale i tak jak na gust Cadmanna wyglądał zbyt realistycznie. Wydawało mu się, że wciąż czuje jego wilgotny, jaszczurczy smród, jego ciepło i widzi krew Ernsta płynącą z jego pyska.

— Jest to zwierzę ziemnowodne — wyjaśniała Marnie — i większość z nas uważa, że przypłynęło tu z kontynentu lub zostało przyniesione przez dryfujące drewno.

Cadmann stłumił dreszcz i zmusił się do myślenia.

— Pięćdziesiąt mil! To spora odległość do przepłynięcia. Skąd ta pewność, że nie pochodził z wyspy?

— Za mało jedzenia. Za mała rozmaitość jedzenia, żeby można mówić o podstawie do zdrowej egzystencji. Poza tym ich także jest zbyt mało. Stabilna populacja musi być liczna. Średnio rzecz biorąc, każda para powinna zostawić po sobie przynajmniej jedną parę, która przetrwa. — Sylvia wyłączyła projektor, ale Cadmann oczami wyobraźni wciąż widział unoszącego się w powietrzu potwora.

Marnie badała martwego oposa. Leżał na tacy do sekcji, a jego miękkie futerko straciło po śmierci cały blask. Odwróciła go na grzbiet i tak ścisnęła łapki, że wysunęły się jego ciemne, małe pazurki.

— Mówisz, że je udomowiliście? — Seplenienie Marnie ciągle trochę drażniło Cadmanna, ale była tego tak całkowicie nieświadoma, że się zawstydził.

— W każdym razie zaczęliśmy je hodować. To projekt

Mary Ann. Potrzeba wiele takich futer, aby zrobić przykrycie na łóżko. Poza tym nie są wcale zbyt łagodne. Pod tym względem przypominają trochę norki. Tak czy owak jest coś innego, co niepokoi Mary Ann.

— Powiedziała mi.

Błyszczącym czubkiem lancetu Marnie zrobiła nacięcie wzdłuż różowego, porośniętego futrem brzucha martwego oposa, po czym ostrożnie odsunęła na bok skórę, aby zbadać leżącą pod nią warstwę tłuszczu.

Sylvia siadła na stołku i podciągnąwszy nogi, oparła na nich wydatny brzuch. Wyglądała jak ciężarny elf, który przysiadł na grzybie.

— Ogólnie rzecz biorąc — ciągnęła Marnie, zsuwając z powrotem płat skóry — nie wiemy teraz o tym potworze wiele więcej, niż... powinniśmy wiedzieć wcześniej. Jego budowa pozwala na osiąganie wielkich szybkości. Niewiarygodnie silny. Grubość kości wskazuje, że wytrzymują ogromny nacisk. Skórę ma twardą jak pancerz. Chcę przez to powiedzieć, że wziąwszy pod uwagę, jak słabo byliśmy przygotowani na spotkanie z czymś takim, mieliśmy dużo szczęścia. — Skończywszy, spojrzała porozumiewawczo na Sylvię i wsunęła tacę z ciałem oposa do lodówki.

— Obiecałam Jerry'emu, że spotkamy się przy stawie hodowlanym — dodała, uśmiechając się nieśmiało. — Zobaczymy się później. — Wyszła cicho z salki, zostawiając Cadmanna z Sylvią.

Patrzyli przez jakiś czas na nieczynny projektor, nie próbując przerwać ciszy, która zapanowała w pomieszczeniu.

— Cad... — zaczęła w końcu.

Założył ręce na piersiach, przymknął oczy i oparł się o ścianę.

— Wiesz, tam na górze bywa cholernie cicho. Czasem, kiedy jest naprawdę spokojnie, a psy śpią przy tym, co zostało z ogniska, spoglądam w dół i słyszę odgłosy dochodzące z kolonii. Warkot maszyn. Może śpiew. Może szum młyna lub głosy zwierząt. Takie to ciepłe i tak piekielnie dalekie. — Spojrzał na nią. Była tak blisko, że mógłby jej dotknąć. — Mam wtedy wrażenie, że to wszystko coraz bardziej się ode mnie oddala.

— Brakuje mi ciebie, Cadmann. Nie zdawałam sobie sprawy, jak bardzo może mi ciebie brakować.

— Taak. A co z Mary Ann?

— Zapłodniona jak się patrzy. Wykonałeś dobrą robotę. Jest w trzecim tygodniu, zdrowa jak koń. Założę się, że to będzie chłopiec.

— Co masz na myśli, mówiąc "założę się"? Czy nie ma jakiegoś testu lub czegoś podobnego?

— To by zepsuło przyjemność. Spekulacje na ten temat są źródłem połowy radości. Ona aż promienieje ze szczęścia. Jest w tobie po uszy zakochana, Cadmann. Tak...

Cadmann patrzył, jak brzuch Sylvii powoli unosi się i opada.

— Myślisz, że będzie tak piękna jak ty?

— Wszystkie ciężarne kobiety są piękne. I myślą, że są brzydkie. Nie wiedziałeś o tym?

Cadmann odwrócił się i wbił wzrok w ścianę, jakby spodziewał się, że znajdzie na niej odpowiedź.

— Zmieniam się, Sylvio. Czuję to. To ta planeta. Jest nas tak mało i nic nie wiemy o tym miejscu. Kiedy Mary Ann powiedziała, że jest w ciąży, ucieszyłem się... ale inaczej niż poprzednio. Mam córkę... nie wiedziałaś o tym, prawda?

Sylvia popatrzyła na niego ze zdumieniem.

— Nie... tego nie ma w twoich aktach. Wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu.

— Szpiegowałaś mnie.

Ujęła jego dłoń i pogłaskała kciukiem miękką skórę między kostkami jego palców.

— A także tęskniłam za tobą, wielkoludzie.

— Miałem zaledwie osiemnaście lat. Elva była o sześć lat starsza i pragnęła mieć dziecko. Chciała je mieć sama. Wybrała mnie. Powiedziała, że najprawdopodobniej będę świetnym materiałem na tatusia.

— Powiedziałabym, że miała rację.

— Wiem tylko, że ją urodziła. A na trzecie urodziny małej przysłała mi jej hologram. To było wszystko. Nie chciała sobie zawracać głowy mężem.

— Ożeniłbyś się z nią?

— Myślę, że tak. I byłbym na nią cholernie wściekły.

— No i masz ci los.

— Ale mimo to, ta świadomość. Świadomość, że gdzieś tam ma się dziecko. Istotkę, która uczy się chodzić, mówić, pływać, czytać i innych rzeczy, a ciebie tam nie ma. To trochę dziwaczne. Tak czy owak, to tylko tło.

— Do czego zmierzasz? — Jej dłoń delikatnie zamknęła się na jego dłoni. Była taka ciepła.

— Do tego, jak mocno mnie to uderzyło. Myśl, że Mary Ann będzie matką mojego dziecka. Nie ma znaczenia, jak bardzo lub jak mało ją kocham. Liczy się to, że będzie matką mojego dziecka.

— Rozumiem. — Sylvia puściła jego rękę i wstała. — No cóż, tak właśnie się stanie i jeśli wierzyć wstępnym badaniom, będzie także piekielnie zdrową matką. Dbaj o nią, Cadmann. Jej naprawdę na tobie zależy.

— Wiem — powiedział, a Sylvia cofnęła się o krok, usuwając się z zasięgu jego rąk. — Kocham cię — wyznał cicho. — Chciałbym, żeby to mogło coś znaczyć.

— Ciii — szepnęła. — Nie należymy tylko do siebie, Cadmann. To nie jest zwykła sytuacja, a my nie jesteśmy zwykłymi ludźmi. To cudowne i okropne zarazem i czasem sprawia, że czuję się stara. Ale to właśnie wybrałam, przybywając tutaj, i nie mogę się teraz wycofać.

— A gdyby było inaczej?

— Wtedy... byłoby inaczej. Nie mówmy już o tym.

— Dobrze. — Chwila intymności minęła i postanowił zmienić temat, aby nieco rozładować napięcie.

— Pojutrze jest Dzień Przebudzenia. Może zostaniesz?

— A więc to dlatego Zack pożyczył mi skeetera. To jakiś spisek. Wrócimy tu. Teraz jednak myślę, że powinienem spędzić trochę czasu sam. Z Mary Ann.

— Rozumiem. — Wyciągnęła do niego ręce, a on je ujął. Była tak blisko niego, a jednocześnie tak boleśnie daleko.

— Do widzenia, Sylvio.

— Do widzenia, Cad.

Pochylił się i dotknął ustami jej ust, z trudem tłumiąc w sobie chęć zatopienia się w nich, świadomy tego, że w mroku kliniki opierałaby mu się zaledwie przez chwilę, po czym przylgnęłaby do niego, nawet jeśli ich ciała rozdzielałoby dziecko innego mężczyzny.

Nie jesteśmy zwykłymi ludźmi...

Odwrócił się i wyszedł.



Mary Ann czekała na niego na zewnątrz i na jej widok poczuł się nagle bardzo szczęśliwy, że nie uległ pokusie. Mógł spojrzeć jej prosto w oczy i objąć ją bez wyrzutów sumienia.

Proszę. Pozwól mi nauczyć się ją kochać, jęknął w duchu. Potrzebuję tego.

W jej oczach zobaczył tyle miłości, że na razie wystarczało jej dla nich obojga. Wypuścił ją z ramion i ruszyli razem w stronę lądowiska dla skeeterów.



Mama nigdy nie wędrowała po wyspie. Inne z jej rodzaju nie lubiły gości. Mapę, którą miała w głowie, tworzyły nie odległości, lecz zmieniający się smak rzeki.

Kiedy Mama wyruszyła w drogę, nad sadzawką unosiła się woń krwi łososi. Napełniła nimi brzuch, aż miała trudności z poruszaniem się. Trzy dni potem była głodna, lecz nie traciła nadziei. Chwyciła cztery ssące muł pływające, których dotąd nie znała. Będzie ich więcej.

Woda znowu stała się czysta. Mama zrozumiała, co to oznacza. Wyczuła w wodzie smak spalonego ciała swojej córki, które prawie natychmiast zostało wyciągnięte z rzeki. Cokolwiek zabiło jej córkę, także ją pożarło.

Raz skoczyła z urwistego brzegu i udało jej się złapać wznoszącego się latającego. Potem chwyciła jeszcze jednego, który krążył tuż nad wodą. Tutaj, między terytoriami, latające nie były nadmiernie bojaźliwe. Jadła, gdy tylko mogła. Gdyby jej przeciwniczka zaskoczyła ją na wpół zagłodzoną, ciało mogłoby ją zdradzić, poruszając się zbyt wolno, podczas gdy wróg kipiałby szybkością. Jeśli nie uda jej się znaleźć wystarczająco dużo pokarmu, będzie musiała zawrócić.

Poruszała się ostrożnie, w ciągłym lęku przed zasadzką. Długie odcinki drogi pokonywała lądem, sunąc równolegle do rzeki, kryjąc się między skałami, drzewami lub innymi przeszkodami, gdy tylko mogła je znaleźć. Do rzeki wracała tylko wtedy, kiedy musiała.

Nic z tego nie było wynikiem konkretnych przemyśleń. Mama nie była myślicielką. Kierowała się emocjami; płynęły w jej krwi jak wektory i postępowała zgodnie z ich sumą. Gniew na istotę, która zabiła jej córkę. Głód: bogate terytorium w górze rzeki, terytorium o interesującej populacji. Ciekawość: chęć poznania czegoś nowego, nieznanego. Żądza: chęć połączenia się z nosicielem innego wzorca genów niż jej własny. I lęk, zawsze lęk.

Poruszała się na tyle wolno, aby poznać okolicę, którą przemierzała. Skały, trawiaste równiny; wodospad, który trzeba było okrążyć. W pewnej chwili, gdy już miała zawrócić, trafiła na pływające o interesującym smaku i to przekonało ją do dalszej wędrówki.

Dalej, w górze rzeki, wszystko wyglądało coraz dziwaczniej. Co jakiś czas dobiegało ją jednostajne brzęczenie. W smaku wody i zapachu wiatru wyczuwała obecność smoły, gorącego metalu, nie znanych jej roślin i startego na proch drewna. Jeszcze bardziej zwolniła tempo wędrówki. Trzymała się skalistego terenu albo czołgała się po dnie tam, gdzie rzeka była rwąca i głęboka. Odgłosy obcego otoczenia mogły zagłuszyć zbliżanie się jej przeciwniczki. Nie miała bowiem wątpliwości, że ona musi nadejść. Znajdzie Mamę; może nawet już ją obserwuje; zaatakuje, mknąc z szybkością meteoru przez teren, który zna jak wnętrze swojego pyska. Życie Mamy będzie zależało od równie dobrego rozpoznania okolicy.

Któregoś dnia dotarła do miejsca, gdzie brzeg rzeki tworzyła ściana z twardej skały, pod którą znajdowała się warstwa skały bardziej miękkiej. W niej to właśnie woda wypłukała kilka jaskiń, z których jedną Mama wybrała na swoje leże. Okolica obfitowała w zwierzęta, pożywienie samo wpadało jej do pyska; może tu poczekać na swoją przeciwniczkę, przynajmniej przez jakiś czas.

Raz natknęła się na dziwne stworzenia wydziobujące coś z ziemi. Próbowały biec (kiepsko), próbowały odlecieć (też kiepsko). Zjadała je wszystkie. W ich mięsie było wiele kości i w połowie składały się z niestrawnego pierza.

Innego dnia zobaczyła coś znacznie większego, lecącego zbyt daleko, aby mogła poznać jego zapach. Zmieniło kierunek lotu i zniknęło za drzewami, zanim zdążyła mu się przyjrzeć. Gdyby zdołała złapać coś tak dużego, mięsa z pewnością wystarczyłoby jej do czasu, aż jej przyszła ofiara uzna, że musi przybyć w to miejsce, aby rozprawić się z intruzem.

Następnego dnia na rzece pojawiło się cos, co szybko zmierzało w jej kierunku.
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Godzina, kiedy dowiadujesz się, że wszystko jest daremne

A siewu Nadziei Miłość nigdy nie zbierze.

Dante Gabriel Rossetti, Dom życia

Około dziesiątej rano mały biały dysk Tau Ceti zamienił wieczną mgłę w kłaczkowate chmurki, które sunęły po zaskakująco błękitnym niebie jak stado owiec.

W ten sposób ich słońce, jakby biorąc udział w przygotowaniach do uroczystości, ofiarowało im pierwszy pogodny dzień tego roku.

Na ozdobionym wstęgami i sztandarami placu, pod jasnym, czystym niebem ustawiono kilkanaście budek z jedzeniem oraz napojami. Dochodziły z nich nęcące aromaty potraw przynajmniej kilku kuchni starego świata. Wokół stoisk nie było jednak ludzi, gdyż większość kolonistów zebrała się we wspólnej jadalni, dokąd ściągnęła ich muzyka i radosne śpiewy.

Na Avalonie rozpoczęła się wiosna.

Zack do swych połatanych spodni roboczych przypiął jaskrawoczerwone szelki. Pod brodą trzymał skrzypce i Cadmann ze zdumieniem stwierdził, że rzeczywiście wydobywa z nich melodię. Zack całkowicie wcielił się w rolę wiejskiego grajka i przytupując nogami oraz podśpiewując z nosowym akcentem ze środkowo-zachodnich stanów, dyrygował z niskiej sceny tancerzami. Jego głos brzmiał matowo, ale i wesoło; koloniści reagowali na jego wskazówki wybuchami radosnego entuzjazmu.

Sama muzyka była dziwną mieszanką dźwięków z syntezatora oraz tradycyjnych instrumentów drewnianych i strunowych. Niektóre z nich przywieziono na pokładzie Geographica jako podstawowe skarby kultury. Inne zostały zbudowane już po lądowaniu.

A teraz wszyscy suną,

Z tą słodką panienką z przeciwka,

Śpiewając “Och Johnny, och Johnny, och..."

Cadmann oparł się o ścianę, popijając trzeci już kufel piwa. Czuł, jak w żołądku rozplątuje się ostatni już węzeł napięcia; w głowie zaczynało mu przyjemnie szumieć. Irytował go tekst piosenki. Czekał, aż muzyka ucichnie, a tancerze wrócą na swoje miejsca i zaczną odszpuntowywać beczułki zimnego piwa.

Po drugiej stronie sali tańczyła Mary Ann w luźnej, zielonej sukience, która unosiła się w górę przy bardziej energicznych ewolucjach. Odrzuciła głowę do tyłu, śmiejąc się radośnie i ukazując szyję, która połyskiwała bielą nad czerwoną chusteczką. Uchwyciwszy wzrok Cadmanna, kiwnęła do niego palcem, przesłała mu pocałunek i wyszeptała bezgłośnie: "Chodź tu", ale zaraz potem Elliot Falkland chwycił ją za ręce i pociągnął do przeciwległego narożnika kwadratu, na którym odbywały się tańce.

Cadmann wyprostował się. Sztywne kości, rany nie do końca zagojone? Taak, ciągle mógł wskazać bolesne miejsca w klatce piersiowej, lewym ramieniu, biodrze oraz kolanie, gdyby potrzebował wymówki, aby nie tańczyć. Obserwowanie tych ludzi było zabawniejsze.

Carlos podziękował ukłonem Idzie van Don za taniec i musnąwszy ustami jej policzek, puścił jej ręce. Rozejrzała się dookoła niepewnie, prawie z paniką w oczach, po czym zauważywszy ogromną sylwetkę Omara, porwała go z krzesła i pociągnęła na parkiet, pokrzykując wesoło. Ta radość nie była całkowicie spontaniczna. Jej uśmiech sprawiał wrażenie zbyt sztywnego. Cadmann zastanawiał się, czy w snach wciąż jeszcze prześladują ją krzyki umierającego Jona.

Carlos otarł pot z brązowego czoła i zaczął się wachlować pod pachami, gdzie na jego czerwonej, flanelowej koszuli wystąpiły ciemne plamy.

— Och, amigo, starzeję się. Te seńoritas to już dla mnie zbyt wiele.

— To się nie żeń.

— Wygibasy w pionie i horyzontalne znacznie się od siebie różnią. — Uśmiechnął się figlarnie. — Bobbi pozwala mi prowadzić. — Pociągnął łyk piwa Cadmanna, cmoknął z aprobatą i nalał sobie kufel. Wypił duszkiem jedną trzecią, zaczerpnął powietrza i śledząc wzrok Cadmanna, spojrzał na Mary Ann. — Twoja seńorita... ona także lubi tańczyć, prawda? — Zastanowił się. — Myślę, że o kobiecie można dużo powiedzieć, widząc, jak porusza się w takt muzyki. Biodra, ręce, sposób, w jaki trzyma...

— Czy nigdy nie myślisz o niczym innym oprócz seksu?

— Życie jest krótkie. Człowiek powinien poznać swój największy talent i doskonalić go... jak by to nazwać?... wytrwale i pilnie.

Cadmann tak zakrztusił się piwem, że z nosa trysnęła mu piana.

Wyszli na zewnątrz i zaczęli spacerować po placu, gdzie w jednej z budek zjedzeniem pracowała Bobbi Kanagawa. Jej długie czarne włosy były spięte i przykryte białą papierową czapką. Była tak zajęta, że nie zwracała uwagi na muzykę dobiegającą ze wspólnej jadalni i nie zauważyła nadejścia narzeczonego.

Długim, cienkim nożem wycinała starannie paski mięsa z jednego z trzech łososi, które leżały na jej desce do krojenia. Ruchami o prawie mechanicznej precyzji cięła następnie te paski na kawałki, które układała na blokach sprasowanego ryżu.

Pola ryżowe nie osiągnęły jeszcze pełnej wydajności, wyglądały jednak na tyle obiecująco, że Zack zezwolił na zjedzenie części ziarna z zapasów przechowywanych na pokładzie Geographica.

Carlos pochylił się nad kontuarem i namiętnie pocałował Bobbi. Zaskoczył ją, ale już chwilę później oddała mu pocałunek, po czym potarła pieszczotliwe nosem jego nos.

— Zostaw mnie teraz na piętnaście minut, a potem możesz ze mną robić, co zechcesz.

— Trzymam cię za słowo, chiquita.

— No myślę. — Ścisnęła jego dłonie, a w jej szmaragdowych oczach było wystarczająco dużo gorąca, aby rozżarzyć kamień. Tego właśnie potrzeba do przyszpilenia Carlosa... -pomyślał Cadmann. — Zamierzam przepłynąć z tobą katarakty, mój panie — dodała Bobbi.

Zanim zdążyła zaprotestować, Carlos chwycił pasek mięsa i wsadził go sobie do ust. Bobbi pogroziła mu nożem, a on odskoczył, jednocześnie przeżuwając i rechocząc.

— Co za kobieta. Zgodzisz się chyba, że będziemy mieli piękne dzieci.

Cadmann zadumał się.

— Najpiękniejsza kobieta, jaką spotkałem w życiu, była w połowie Japonką i w połowie Jamajką. Zakładając, że dzieci odziedziczą urodę po matce, macie na to spore szansę.

Taniec dobiegł końca. Zebrani w sali nagrodzili muzyków okrzykami i grzmiącymi brawami, po czym ruszyli do wyjścia na plac.

Mary Ann z pieniącym się kuflem piwa w ręce przecisnęła się przez tłum i podeszła do nich. Dyszała, a jej twarz błyszczała od potu.

— Cad, jesteś sztywniakiem. Dlaczego nie chcesz tańczyć?

— Wojenne rany. Odstrzelone obie nogi. Lekarze pokpili sprawę i przyszyli mi dwie lewe.

Pokazała mu język.

— Popatrz na to z jaśniejszej strony — dodał — gdzieś tam jest facet z dwoma prawymi nogami i wykańcza kobiety na parkiecie w jakiejś Waldorf-Astorii.

— Po prostu wstydzisz się mnie. Nie chcesz, żeby ktoś widział nas razem.

Carlos pokiwał głową z miną mędrca.

— To prawda. Wiele razy mi mówił, jak to lubi cię chować w mroku i w razie potrzeby przykrywać własnym ciałem...

— Carlos...

Martinez zrozumiał w lot.

— Muszę się przygotować na wyprawę przez katarakty.

— To staje się już tradycją, prawda?

— Tutaj wszystko, co wydarzyło się dwa razy, jest już tradycją — powiedział Carlos i zniknął w tłumie.

Dzień zapowiadał się wspaniale.

Od śniadania odbywały się różne zawody i pokazy. Cadmann obejrzał strzelanie z łuku oraz zapasy. Bił brawo, ale nie przyłączył się do zabawy. Wkrótce miał się rozpocząć trzydniowy wyścig łodziami par narzeczonych. To mu się podobało! No i konkurs tańca... głupota, tak właśnie to oceniał, ale musiał przyznać, że zaczyna łapać bakcyla.

Prawda, był przyjemnie podchmielony. (Kto warzył to piwo? Jeśli uda mu się zawrzeć prywatny układ z tym zacnym człowiekiem... powiedzmy świeże melono-kaktusy co miesiąc w zamian za beczułkę?) Od miesięcy nie czuł się tak dobrze i swobodnie na terenie obozu. Coś jednak powstrzymywało go przed pełnym uczestnictwem w zabawie. Jakiś wewnętrzny głos, który zresztą słabł z każdą minutą. Lub kolejny kufel. Obojętne co.

Beknął dyskretnie.

Przyglądanie się tańczącej Mary Ann sprawiało mu przyjemność. W gruncie rzeczy nie miał dotąd okazji porównać jej z innymi kobietami.

Bez wątpienia pasowali do siebie: ustawiła sędziów, owinęła sobie wokół palca partnerów i znokautowała wszystkie rywalki, zanim się zorientowały, co się dzieje. Obserwującego ją Cadmanna rozgrzało uczucie zdrowego, fizycznego pociągu, gdy powiew wiatru uniósł jej sukienkę. Dzięki ciężkiej pracy na Urwisku straciła nadmiar tłuszczu i rozwinęły się jej mięśnie. Ciąża nie była jeszcze widoczna, ale było w niej coś szczególnego. Promieniała...

Przycisnęła się do niego biodrami, dając mu pachnącego piwem całusa.

— Cad... kiedy wreszcie — wyraz jej twarzy zmienił się w połowie pytania, na bardziej figlarny — ze mną zatańczysz?

Przepłyniesz ze mną katarakty? — dopowiedział za nią w myślach.

Prawdziwe pytanie kryło się za jej uśmiechem, w tym, jak się o niego opierała, pozwalając mu poczuć ogień trawiący jej ciało.

O co w końcu chodzi? To tylko formalność. Dlaczego nie? Ale jeszcze nie teraz. I bez żadnych kamer, dzięki którym wszyscy mogliby to sobie oglądać.

— Później — obiecał. — Zobaczysz.

Na północnym krańcu placu wystawiano całą mozaikę artystycznych wyrobów mieszkańców kolonii. Cadmanna zaskoczyła i przyjemnie zdziwiła rozpiętość zainteresowań twórców oraz dojrzałość prac. Tych ludzi nie wybrano przecież dla ich artystycznych talentów. Okazało się, że w głębi duszy skrywali pokłady wrażliwości, której na różny sposób musieli dać wyraz.

Był tam mobil, kula wypełniona przezroczystą cieczą z żelaznymi płatkami ułożonymi w kształt mgławicy spiralnej, która obracała się powoli w strumieniu pola magnetycznego.

Wiszący obok obraz przedstawiał bliźniacze księżyce Avalonu, zachodzące nad ciernistymi krzewami. Artysta precyzyjnie uchwycił fiołkoworóżowy kolor nieba o zachodzie słońca.

Na pokrytym płótnem stole stała rzeźba ze sklejonych i powiązanych nitkami oraz drutem kości. Setki rozłupanych na cieniutkie płatki i pomalowanych kości łososi oraz pterozaurów, z których ułożono posążek złotego byka. Ten byk był jednocześnie groźny i wystraszony, tryskający zwierzęcą energią i wzruszająco słaby, podatny na zranienia. Artystka podpisała się "Sylvia".

Cadmann zerknął przez ramię, by sprawdzić, czy ktoś widzi, jak przygląda się temu niezwykłemu dziełu, po czym zmusił się do odejścia.

Zwróciła jego uwagę broszka z miejscowego obsydianu oraz kilka skandalizujących rzeźb Carlosa, wykonanych z drewna ciernistych drzew. Można by je było spokojnie powiesić na ścianie którejś z nepalskich świątyń i Cadmann nagle poczuł ulgę, że żadne z dzieci nie jest na tyle duże, aby wskazać na nie i zacząć zadawać kłopotliwe pytania.

Tłum ruszył do sali spotkań. Był to znak, że jedzenie jest już gotowe do podawania. Cadmann poszedł za innymi i zajął dwa miejsca obok inwalidzkiego wózka Terr'yego.

Mary Ann przyniosła dwa talerze z łososiowym sushi Bobbi, z odrobiną bezcennej, sproszkowanej rzodkiewki przywiezionej z Ziemi, świeżym szpinakiem, świeżymi pomidorami i pszennym chlebem. Większość tego jedzenia pochodziła z miejscowych pól i zbiorników wodnych. Wyglądało to tak, jakby Avalon nagrodził ich pracę i ofiary obfitymi zbiorami.

Terry jadł spokojnie, powoli przeżuwając każdy kęs. Zawsze był szczupły, ale wydawało się, że od czasu, gdy odniósł rany, przybyło mu kilka fantów. Dzięki temu jego twarz była mniej ściągnięta i surowa.

— Pochwalam — powiedział beznamiętnie.

Musiała upłynąć chwila, zanim Cadmann zrozumiał, że Terry zwraca się do niego.

— Jedzenie jest zupełnie dobre — zgodził się.

— Nie. Chodzi mi o ciebie i Mary Ann. — Terry ostrożnie włożył kolejny kęs do ust. Cadmann zauważył pasemka siwych włosów w jego brązowych lokach. — Jak wam się żyje na płaskowyżu?

— Przyjemnie. Spokojnie. — Cadmann zerknął na Mary Ann. — Poczekajcie, aż Sylvia urodzi dziecko, i przyjedźcie na obiad.

— Chętnie, jeśli uda nam się wepchnąć ten cholerny wózek do skeetera.

— Na pewno się uda. Albo poproś Carlosa, żeby ci zrobił składany.

Na środek wytoczono aparaturę projekcyjną. Powiększone pole holograficzne zamigotało jak miraż, zmieniając ludzi siedzących po drugiej stronie sali w blade, chwiejące się duchy.

Światła przygasły. Hologram się wyostrzył, a z głośników popłynęły dźwięki.

Po ścianie wąwozu, do rzeki płynącej poniżej tamy opuszczano motorówkę. Łódź była dziesięciostopowym owalem o mocnej, elastycznej powłoce, którą naciągnięto na metalowy szkielet. Miała dwa niskie siedzenia i ster w kształcie półksiężyca. Zamontowany na rufie silnik od skeetera wyglądał na zbyt duży do tak małej jednostki. Na maszcie widać było osłoniętą plastykiem wypukłość holograficznej kamery.

W końcu sięgnęła powierzchni wody. Po chwili dołączyła do niej druga, identyczna motorówka.

Sylvia stanęła między Cadmannem a Terrym i uśmiechnąwszy się nieśmiało, usiadła z trudem na swoim krześle.

— Wyglądasz, jakbyś już była gotowa — powiedziała Mary Ann.

— Wiesz, jak to jest. Teraz Marnie twierdzi, że to będzie w przyszłym tygodniu! Cadmann, nie zachodź nigdy w ciążę. — Jej cerę znaczyły drobne plamki. Usadowiwszy się, odetchnęła z ulgą i wzięła w ręce talerz z jedzeniem.

— Będę o tym pamiętał — odparł — gdy następnym razem Mary Ann znajdzie się na górze.

— Cicho.

Ktoś wrzasnął "O-la-la!" i Elliot Falkland oraz jego narzeczona, La Donna, wybiegli na środek sali, witani hałaśliwymi brawami i okrzykami. Szeroko uśmiechnięty i tak opalony, że skóra schodziła z niego całymi płatami "Pękaty" Falkland miał odstające uszy i ciało dwukrotnie większe od ciała La Donny. Jednakże ta drobna kobieta była znana także z tego, że potrafi ciężko pracować na budowach i praktycznie nigdy nie okazuje zmęczenia. Siedzący za Cadmannem Andy parsknął rubasznym śmiechem i mruknął, że La Donna “spuści trochę pary z tego kloca, Elliota, zanim dotrą do oceanu".

Cadmann zaczął wiwatować i bić brawo, kiedy do pierwszej pary dołączyli Carlos i Bobbi. Carlos zamaszystym gestem zdjął kapelusz z szerokim rondem i złożył niski, staroświecki ukłon. Bobbi, mimo że w drelichach, zdołała nieśmiało, ale wdzięcznie dygnąć.

Carlos podbiegł do Cadmanna i Mary Ann. Miał na sobie żółtą kamizelkę ratunkową i obcisłe, gumowe spodnie. W lewej ręce trzymał śpiwór. Razem z Bobbi poprowadzą łódź aż do oceanu, obozując po drodze. Kiedy trzy dni potem wejdą do skeetera, będą już oficjalnie małżeństwem.

Cadmann zachichotał w duchu, głęboko przekonany, że Carlos będzie trzykrotnie sprawdzał, czy aparatura nagrywająca jest wyłączona, zanim wieczorem uda się na spoczynek...

— Życz mi szczęścia, amigo. Falkland ma więcej wodniackiego doświadczenia od nas obojga.

— Ma więcej doświadczenia od wszystkich z wyjątkiem łososi. I płetwy zamiast stóp.

Elliot Falkland i Jerry zajmowali się założonymi w dolnym biegu rzeki stawami hodowlanymi z sumami. Falkland koordynował także podwodne prace remontowe i nadzorował budowę tamy. To przy tej pracy poznał La Donnę.

— W każdym razie nie jest ważne, kiedy tam dopłyniecie, ale w jakim stylu to zrobicie — dodał Cadmann.

— Przegrany ma pomalować dom zwycięzcy.

— Rozumiem, o co ci chodzi. Zabij go.

— Seńor Falkland sypia z rybami.

— Powodzenia — powiedzieli zgodnym głosem Terry i Sylvia.

Carlos uścisnął ręce mężczyznom, pocałował kobiety, po czym oddalił się pospiesznie, aby nadzorować przygotowania swojej łodzi do wyścigu.

Cadmanna nagle ogarnęła zazdrość. Trzydniowy spływ w dół rzeki byłby przyjemną podróżą poślubną. Ale my mieliśmy nasz miesiąc miodowy, kiedy budowaliśmy dom, i było wspaniale! — pomyślał.

Holograficzny obraz zamigotał i zmienił się. Widziane z powietrza lądowisko skeeterów błyskawicznie przekształciło się w panoramę całego obozu. Żołądek Cadmanna skurczył się — zawsze się tak działo, kiedy był w powietrzu, a ktoś inny siedział za sterami.

Skeeter gwałtownie zakręcił, wzniósł się pionowo w górę, po czym zanurkował prosto na Centrum Administracyjne. Widzowie zareagowali brawami, okrzykami zachwytu, a niektórzy jękami. Hologram wypełnił całą salę — powiększenie odbarwiło nieco kolory.

Trójwymiarowa, powietrzna panorama okolicy zapierała dech w piersiach, zwłaszcza kiedy skeeter skręcił na wschód i przeleciał na drugą stronę Miskatoniku. Tam właśnie powstawał Camelot, ich nowe osiedle.

Camelot nie przypominał zatłoczonego zbiorowiska tymczasowych baraków, w których spędzili pierwszy rok na tej planecie. Miało to być pierwsze stałe miasto na Avalonie i tak właśnie zostało zaprojektowane. Teraz, gdy przeprowadzono już większość prac polowych, mogli poświęcić większą uwagę miejscu, w którym mieli spędzić resztę życia. Camelot był kilometrem kwadratowym domów, bulwarów, parków i gajów, ośrodków rekreacyjnych...

Każda działka była ogromna, większa od tego, na co ktokolwiek z nich mógł sobie pozwolić na Ziemi. Zgodnie z wszystkimi standardami, które zostawili za sobą, było to niewiarygodne bogactwo. I miejsce do prawie nieograniczonej ekspansji, gdy tylko ich dżdżownice, owady oraz porosty zmienią glebę Avalonu w coś, na czym będą mogły żyć mniej odporne rośliny i zwierzęta. Wzbogacenie jej minerałami oraz utrzymanie odpowiedniej kwasowości przekształci ją w idealne podłoże dla najrozmaitszych upraw. Powstaną ogromne domy, rancza, rezydencje.

Było tam wystarczająco dużo wolnej przestrzeni, aby człowiek mógł się rozwijać.

Wizg silników motorówek przestał już drażnić słuch. Skeeter ruszył w dalszą drogę, aby śledzić przebieg wyścigu. Koloniści bili brawo i głośno się zakładali, kto pierwszy przepłynie katarakty. Od północnego pasma górskiego dzieliło ich dwadzieścia kilometrów, wszyscy wiedzieli zatem, że upłynie trochę czasu, zanim zaczną się prawdziwe emocje.

Zespół muzyczny najwyraźniej odpoczywał już dostatecznie długo. Zack otarł czoło barwną chustką i krzyknął:

— Mamy dosyć czasu na jeszcze kilka okrążeń parkietu. Ruszajcie się!

Przyłożył do ramienia skrzypce. Jego palce zatańczyły na strunach, wydobywając z nich dźwięki o zaskakującej słodyczy.

Hej kobiety, chwytajcie swoich mężczyzn

I trzymajcie ich z wszystkich sił...

Sylvia przesunęła rękę za plecami Cadmanna i klepnęła dwukrotnie Mary Ann w ramię, po czym obie spojrzały na siebie porozumiewawczo.

To spisek, pomyślał Cadmann. Już po mnie.

Mary Ann wstała, grzecznie, ale stanowczo wyjęła mu talerz z rąk i pociągnęła go, zmuszając do powstania. Sylvia, Terry oraz siedzący w pobliżu ludzie wybuchnęli śmiechem na widok jego wyraźnego zakłopotania.

— Dawno już nie tańczyłem i ciągle bolą mnie rany — wyszeptał Cadmann, ciesząc się, że inni także wychodzą na parkiet. Mary Ann i on utworzyli kwadrat wraz z Hendrickiem i Phyllis.

Po kilku chwilach podobne kwadraty były już w całej sali, Zack pokrzykiwał i wycinał na skrzypcach, zespół mu wtórował, a rozterki Cadmanna zniknęły, ustępując pragnieniu utrzymania rytmu oraz konieczności pilnowania tego, aby nie pomyliły mu się kroki.

Mary Ann była wspaniałą tancerką i w niedługim czasie udało jej się doprowadzić do tego, że Cadmannowi udzielił się jej nastrój. Już wkrótce stał się częścią skomplikowanego wzoru przeplatających się ludzkich prostokątów. Obracał się i podskakiwał, kiedy ich kwadrat się rozpadał i ponownie tworzył, zmieniał miejsca, krążąc radośnie po całym parkiecie. Ostre ukłucia bólu przypominające o nie zagojonych do końca ranach złagodniały, kiedy się rozgrzał. Siedzący obserwatorzy pogwizdywali, klaskali i tupali nogami.

Zanim zdał sobie sprawę, był szeroko uśmiechnięty, spocony i całkowicie przekonany, że bawi się lepiej niż wszyscy na sali.

Po godzinie taniec skończył się wiwatami i spontanicznymi uściskami, a pijacki okrzyk Cadmanna był równie głośny jak inne. Co tam, do diabła, pomyślał, to jest twoja rodzina. Potrzebujesz ich — a przynajmniej potrzebuje ich Mary Ann. I nie dziw się, że taki wspólny taniec sprawia, iż czujesz się częścią społeczności. To pierwotna magia. Zawsze tak było.

Ponownie wtoczono na środek sali projektor holograficzny. Raz jeszcze powietrze zamigotało, wywołując piski zachwytu — łódź Carlosa dotarła do katarakt, a poddanie się iluzji tworzonej przez trójwymiarowy obraz wydało się Cadmannowi czymś rozkosznie łatwym.

Był tam, na pokładzie ich motorówki, unosząc się nad głową Carlosa, gdy ten prowadził łódź po wzburzonej wodzie. Powierzchnia rzeki zaczynała bieleć, a wystająca z wody i połyskująca wilgocią skała odrapała burtę motorówki. Łódź podskoczyła, aż stojąca obok Bobbi krzyknęła z zachwytu.

Łódź Elliota była tuż za nimi, o czym widzowie przekonali się, gdy nagle zmieniła się perspektywa trójwymiarowego obrazu. Przy sterze stała La Donna i oboje z Elliotem pokrzykiwali z radości, mniej koncentrując się na współzawodnictwie. Kiedy łódź uderzała w kolejne grzywacze, obejmowali się, udając strach i wykrzywiając się w stronę kamer.

Woda stała się jeszcze bielsza i wzburzona. Wyścig rozpoczął się na dobre. Rzeka była w tym miejscu węższa, płynęła coraz szybciej, a wysokie ściany północnych gór wyrosły nagle wokół nich niczym postrzępione, stalowoszare płyty.

Elliot dodał gazu, a La Donna pewnie prowadziła łódź pośród skał. Każde zanurzenie, każdy wir były wstrząsająco realistyczne i trzy razy większe niż w rzeczywistości.

Woda rozbryznęła się, spadając na widzów, i Cadmann odruchowo otarł czoło. Łódź Elliota wystrzeliła z niskiego progu i opadła na wodę z łoskotem, wywołując krzyk zachwytu na sali.

Kamera przeniosła się z powrotem na Carlosa, który spoglądał przez ramię na zbliżającą się motorówkę.

Dłonie Cadmanna były spocone i drżały. Z największym wysiłkiem opierał się chęci podwinięcia rękawów i chwycenia bosaka: tuż przed nimi była ostroga skalna! Ach, dobrze. Bobbi, poruszając się szybko i zwinnie, odepchnęła od niej łódź.

Oklaski i entuzjastyczne krzyki kibiców wzmogły się jeszcze bardziej, gdy obserwowane z różnych punktów widzenia łodzie zbliżyły się do siebie, a wyścig stał się bardziej wyrównany. Rzeka była teraz jeszcze węższa i przeciskała się między dwoma górującymi nad okolicą skalnymi płytami. Carlos prowadził o włos, Elliot jednak szybko go doganiał.

Kiedy wypadli z tego kanionu i trasa znowu się rozszerzyła, łódź Elliota uderzyła w rufę łodzi Carlosa. La Donna zapiszczała, gdy ich motorówka wpadła na skałę i przechyliła się, zataczając z rozpędu koło. Elliot klął jak szewc, spoglądając na oddalających się szybko współzawodników.

Łódź Elliota obróciła się dwa razy, jej dziób zniknął na chwilę pod wodą, zakołysała się niebezpiecznie, ale w końcu odzyskała równowagę.

Kamera przeniosła widzów na motorówkę Carlosa, na której Bobbi potrząsała tryumfalnie pięścią w kierunku niknącego w oddali Elliota. Carlos włączył pełen gaz i ich łódź uniosła się na wodzie, pędząc na północ, w kierunku oceanu. Znajdujący się obecnie daleko za nimi Elliot otworzył przepustnicę i muskając powierzchnię, rzucił się w pościg. Za jego motorówką został biały ślad wzburzonej wody.

Na obrzeżach obrazu migały skalne ściany. Serce Cadmanna łomotało z podniecenia, gdy przypominał sobie szybkość tych łodzi, ich budowę, zbliżoną do konstrukcji wodolotu, dzięki której tylko znikoma część kadłuba zanurzała się w wodzie, sprowadzając opór do minimum.

Szybko!

I wtedy...

— Cofnąć to! — krzyknął ktoś i nagle znaleźli się na łodzi Carlosa, która najwyraźniej była uszkodzona. Stało się coś złego, a sama łódź obracała się...

Kolejna skała? Ale wykrzywiona w grymasie rozpaczy twarz Carlosa mówiła coś innego. Wykrzykując jakieś niezrozumiałe słowa, próbował chwycić Bobbi. Łódź zdawała się rozpadać na kawałki, a hologram zniekształcił się i stał się zamazany. Ostatnim widokiem, który zobaczyli zebrani w sali widzowie, były skały, wodna kipiel oraz przelotny obraz miotającej się w pianie i machającej rozpaczliwie rękami Bobbi, która po chwili zniknęła pod wodą.
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NA SKALE

Ludzie myślą, że śmiertelni są wszyscy oprócz

nich samych.

Edmund Young, Nocne myśli

Najpierw było buczenie. Mama znajdowała się w dość dużej odległości od rzeki, a w pysku miała pełno krwi i piór. Zaczęła się rozglądać w poszukiwaniu roju owadów. Gdyby udało jej się znaleźć gniazdo, zjadłaby wszystko...

Ale odgłos roju już po chwili stał się zbyt głośny i jednostajny, nigdzie też nie było widać ciemnych chmur, które mogłyby być owadami. Coś dziwnego na nieznanym terytorium. Mama pospieszyła do rzeki, jeszcze nie szybka, ale już czujna.

Kiedy znalazła się w wodzie, stwierdziła, że buczenie jest jeszcze głośniejsze.

Dobiegało zza zakrętu w górze rzeki. Nie mogła dojrzeć przeciwniczki — była jeszcze zbyt daleko. Ale poruszała się n a wodzie. Poruszała się szybko.

Nareszcie. Oczy Mamy były nad wodą. Znajdujące się między nimi chrapy wciągnęły powietrze, rozszerzyły się płuca. Czuła ogarniającą ją wściekłość i coś jeszcze: zwieracze w jej karku rozluźniły się, szybkość zaczęła sączyć się do jej krwi, a całe ciało zawrzało. Wciągnęła wrażliwe chrapy do głowy. Obserwowała zbliżającą się rywalkę, która nie mknęła dokładnie w jej kierunku; jeszcze jej nie zauważyła. Dlaczego zatem była już szybka?

Ale Mama także już wprowadziła się w szybkość i ruszyła do przodu.

Teraz to terytorium należało do niej. Wiedziała to dobrze; była tu wystarczająco długo. Moje. Kiedy dotarła do przeciwniczki, także była już prawie nad wodą. Uderzyła z boku. Przez króciutką chwilę miała pewność, że zwyciężyła.

Skóra o mdłym smaku, trochę podobnym do smaku metalu, ale słabszym, pękła po uderzeniu, a jej kawałki wbiły się w jej szczęki. Brak mięsnej tkanki, brak smaku krwi. Nie wygrała: przegrała! Wyprowadzona w pole! Gdzie jest wróg!

Metalowa skóra wypełniła się wodą i zaczęła tonąć, zostawiając za sobą pomieszane, budzące konfuzję smaki. W wodzie miotały się jakieś powolne stworzenia, bezradne istoty, które znalazły się między walczącymi przeciwnikami. Zignorowała je. Gdzie jest jej rywalka?

Ciągle szybka, Mama pomknęła do swojej jaskini, chcąc tam zdążyć, zanim zostanie zaskoczona. W podwodnym wejściu odwróciła się. W tej pozycji mogła zostać zaatakowana tylko od przodu.

Teraz miała trochę czasu. Wynurzyła częściowo głowę, tak że jej oczy znalazły się nad wodą, i zaczęła obserwować dwa stworzenia w rzece. Jeśli mięso zostanie nagle wciągnięte pod powierzchnię, będzie wiedziała, że poniżej jest jej przeciwniczka. Jednakże obie zdobycze płynęły w dół, niesione prądem, i szamocząc się niezdarnie, próbowały dotrzeć do brzegu rzeki. W końcu dopłynęły do niego, nie napastowane, i bez przeszkód wygramoliły się z wody.

Mama wiedziała, że została wyprowadzona w pole. Ugryzła coś, ale to nie było mięso. Gdzie ukryła się jej rywalka?

Tam! Podobnie jak poprzednia, ta też mknęła, muskając powierzchnię wody. Pędziła prawie prosto na nią i skręciła, gdy Mama wystrzeliła jej naprzeciw. Mama pomyślała jeszcze, że obca porusza się z pełną szybkością i jest młoda. Ona sama nigdy nie osiągała takich szybkości... ale ten zwrot był zbyt wolny. Dopadła rywalkę i jej szczęki ze straszliwą siłą zamknęły się...

...na twardej, pozbawionej smaku skórze, miękkim ciele, rozchodzącym się pod naciskiem zębów, i kości, która pękła — krucha kość, krew zdobyczy, mięso zdobyczy, wszystko to nawet bez śladu smaku szybkości! W żadnym razie nie było to ciało istoty jej rodzaju. Znowu została wyprowadzona w pole!

Zwolniła tylko odrobinę. Mknęła, uciekając z miejsca swego ataku. Ślizgając się po wzburzonej powierzchni, zmierzała po łuku do jaskini, w której będzie bezpieczna. Gdzie mój wróg? — niepokoiła się. Gdzie?

Mięso, które zostawiła za sobą, miotało się przez jakiś czas w wodzie, po czym zniknęło pod powierzchnią. Inna zdobycz wspinała się na skalną ścianę nie napastowana, co nie było wcale zaskakujące. W środku walki nikt nie robi sobie przerw na posiłek.

Jak ją wywabić? — zastanawiała się.

To jej terytorium i jej łup. Trzeba jej rzucić wyzwanie!



Carlos Martinez dygotał: z zimna oraz na skutek szoku i bólu. Miał pękniętą kość policzkową, a na głowie brakowało mu płata skóry, który stracił, gdy otoczył ramionami nieprzytomną Bobbi, usiłując ją chronić przed roztrzaskaniem się na skałach.

Leżała na boku, zwinięta w kłębek. Jej płaski brzuch poruszał się spazmatycznie, woda ciągle ciekła brązowym strumieniem z jej ust. Oczy miała szkliste, ale otwarte; błądziła gdzieś półprzytomnym spojrzeniem. (Żyje, vivo — pomyślał gorączkowo). Była w szoku i prawdopodobnie miała wstrząs mózgu, ale tak naprawdę liczyło się tylko to, że żyje.

Ścisnął w dłoniach swoją głowę, próbując zwalczyć dzwonienie w uszach i ból. Po kilku chwilach poczuł ulgę i zaczął masować klatkę piersiową Bobbi, rozglądając się wokół siebie.

W późniejszej porze roku, gdy śniegi zalegające północne stoki gór zaczną topnieć, miejsce, na którym stał i jeszcze ze trzydzieści metrów usypiska skalnego zaleje woda. Za mniej więcej dziewięćdziesiąt dni nie mieliby na co się wyczołgać. Wraz z Bobbi zostaliby ciśnięci na prawie pionową skałę. To, że znaleźli się na tej półce, mimo że pustej i niegościnnej, wydawało się prawie cudem.

Aby się stąd wydostać, musiałby pokonać katarakty lub wspiąć się na skalną ścianę. Odmówił w duchu krótką, dziękczynną modlitwę, szczęśliwy, że nie będzie musiał tego próbować. Wkrótce przybędzie pomoc. Dzięki Bogu za połączenie holograficzne! Ci w obozie muszą już dokładnie widzieć, co się stało.

Tętniło mu w skroniach, ale nie zwracał na to uwagi, w dalszym ciągu delikatnie masując klatkę piersiową Bobbi.

W pewnej chwili jej powieki poruszyły się nerwowo.

— Carlos... co się stało?

— Uderzyliśmy w skałę. — To właśnie musiało się stać. To nie mogło być nic innego. Dlaczego zatem gdzieś, w jakimś zakamarku jego pamięci błyskało czerwone światło? Czy było coś, co usiłowało się ukryć przed nim i jednocześnie go ostrzec?

Carlos rozerwał swoją koszulę i wytarł nią twarz. Miał wrażenie, że jest rozpalona. Zwinął materiał w kłębek i wsunął pod głowę Bobbi. To już niedługo. Elliot Falkland musi być już blisko. Uśmiechnął się, myśląc o pękatym inżynierze, który w tej chwili lawirował już pewnie między skałami katarakt. Bobbi za godzinę znajdzie się pod opieką lekarza, a jutro będą się z tego wszystkiego śmiali.

Kolonia lada moment wyśle skeetery.

Wydało mu się, że słyszy dobiegający z oddali warkot silnika.

— Zaraz wrócę, chiquita — powiedział i pocałował ją delikatnie. Jej usta były spuchnięte i gorące.

Wyciągnęła rękę i chwyciła go kurczowo.

— Nie. Nie zostawiaj mnie. Proszę.

Rzeką nadpływała pomoc. Bolało go serce, gdy to robił, ale rozgiął jej palce.

— Ciii. Ciii. Kocham cię. Zaraz będę z powrotem, obiecuję, dobrze?

Drżąca, nie przekonana, skinęła jednak głową.

Carlos wdrapał się na kamienie od strony południowej, skąd miał widok na zakręt rzeki. Chwilowo widział jednak tylko rwącą gwałtownie wodę, srebrnobiałą z ciemnymi plamami w miejscach, gdzie uderzała w skały i przelewała się przez nie, tworząc małe wodospady i zawirowania. Po obu stronach rzeki były strome, górskie ściany — przynajmniej czterdzieści metrów prawie pionowej, stalowoszarej, zwietrzałej skały. Tę kruchą szarość przecinały w paru miejscach jaśniejsze pasma. Wysokie stany wody? Różne warstwy geologiczne? Jego umysł nie działał jeszcze prawidłowo.

Mimo że miał dobry punkt obserwacyjny, niczego nie widział i niczego nie słyszał. To było zaskakujące. Gdzie jest Elliot? Wtedy go zobaczył.

Elliot leżał nieruchomo po drugiej stronie rzeki, na utworzonej przez spadające kamienie łasze. Musiał tam zostać wyrzucony. Druga łódź była teraz kilkoma zaledwie ciemnymi strzępami materiału, które wciąż jeszcze trzepotały w wodzie, wklinowane między skały. Nigdzie nie było widać śladu La Donny.

Ciemna plama, która pojawiła się pod głową Elliota, powiększała się, ściekając do rwącej wody. Carlos poczuł skurcz żołądka i sięgającą gardła gorycz. Muszę mu pomóc... — pomyślał.

I wtedy to ujrzał. Coś pruło wodę niczym czarna torpeda. O tym właśnie krzyczała do niego jego podświadomość. Przypomniał sobie. Kątem oka, peryferiami swej jaźni zauważył wtedy ten ciemny kształt, mknący w wodzie jak błyskawica, przebijający burtę...

Rzeka nagle zakipiała i wystrzeliło z niej coś czarnego, chwytając Elliota z szybkością atakującego węża. Szarpnięte raz, ale potężnie, ciało nieprzytomnego człowieka zniknęło w wodzie.

Carlos miał wrażenie, że spłynęła na niego fala zimnego szlamu, pozbawiając zdolności odczuwania czegokolwiek. Jednakże już po chwili jego umysł zaczął pracować. Pierwszy wniosek, który udało mu się sformułować, był oczywisty: Jeśli nie będzie teraz myślał bardzo jasno, Bobbi umrze.

Co należało zrobić? Potwór ich znajdzie. Byłby szalony, gdyby założył coś innego. Nawet w najkorzystniejszych okolicznościach nie mieli najmniejszej szansy uciec przed tą bestią. Z ledwie przytomną Bobbi potrzebny byłby cud, aby taka ucieczka się udała.

Zrób coś, mówił do siebie. Nie zastanawiaj się nad szansami. Działaj! Za pół godziny, nie dłużej, będziemy ocaleni. Obóz jest teraz lepiej przygotowany. Obserwowali wyścig! Muszą już wiedzieć, z czym będą mieli do czynienia.

Poza tym w obozie jest Cadmann.

Zsunął się po kamieniach z powrotem do Bobbi. Bezwładnie objęła go za szyję, a jej czarne włosy zsunęły się na jej barki, oplatając je jak wodorosty.

— Carlos? Co...?

— Musimy stąd iść.

— Dlaczego? — Głowa opadła jej do tyłu, jakby miała złamany kark. Zakaszlała. — Dlaczego nie możemy tu zostać? Jestem ranna. Tak bardzo chce mi się spać.

Kłam, skurwielu, nakazał sobie.

— Musimy wejść wyżej z uwagi na skeetery... jeśli mają nas zabrać. — Podniósł ją i postawił na nogi. Wydawała się lekka jak piórko. — Chodźmy, kochanie. — Pochylił się, rozwiązał koszulę, z której zrobił poduszkę i zarzucił ją sobie na ramię.

Częściowo ciągnąc Bobbi, częściowo ją niosąc, pokonał pierwszy rząd głazów, po czym stanął, aby się rozejrzeć. Musieli się oddalić od rzeki, ale po przejściu kolejnych dwudziestu kilku metrów kamienistej drogi znajdą się pod skalną ścianą. Bez nadziei na ratunek.

Nad nimi wznosiła się góra, postrzępiona, blada forteca, jakby wyrzeźbiona z pierwotnej gliny nierównymi ciosami noża. Widoczne nad krawędzią chmury, które jeszcze godzinę wcześniej były białe i pierzaste, pociemniały, a w niektórych miejscach wręcz poczerniały, jakby zapowiadały nagłą ulewę. Powietrze wyraźnie się ochłodziło.

Mógłby się wspiąć na tę ścianę, ale Bobbi nie ma na to najmniejszej szansy. Poza tym nie było tam żadnego miejsca, w którym można by się zatrzymać, niczego, co mogłoby stanowić schronienie.

Wygląda na to, pomyślał ponuro, że jest to cholernie dobre miejsce, aby umrzeć.

Istniało pewne rozwiązanie. Mogli zginąć oboje lub mogło zginąć tylko jedno z nich, a może nawet żadne. Ale muszą się rozdzielić.

Patrząc z uwagą pod nogi, po części niósł ją, po części ciągnął, przemawiając do niej przez cały czas łagodnie, pocieszająco, jak do dziecka. Osłaniając ją najlepiej, jak potrafił, podrapał sobie na kamieniach ręce i nogi, wiedział jednak, że drobne zadrapania nie mają w tej chwili najmniejszego znaczenia. Muszę ją doprowadzić w bezpieczne miejsce, powtarzał w myślach. Muszę ją doprowadzić w bezpieczne miejsce...

Było już bardzo stromo i dwa razy omal nie upadli. Następnym razem nie udało im się zachować równowagi i ześliznęli się po zboczu, odzierając sobie skórę na rękach i nogach. Bobbi była teraz nieco bardziej ożywiona i pomocna. Udało jej się wyciągnąć nogę i zatrzymać ich upadek. Roześmiał się z wysiłkiem, pocałował ją w czoło, po czym wciągnął ją o kolejne kilka metrów wyżej.

Napinając mięśnie i ścięgna do granic bólu, lękając się przystanąć choć na chwilę lub spojrzeć za siebie, aby nie zobaczyć tego, co być może już za nimi podąża, Carlos pomógł wejść Bobbi na stromiznę. Pulsowanie w jego głowie przerodziło się w dudnienie. Znowu się pośliznęli, ale tym razem jej udo trafiło na ostry występ, po którym zostało paskudne rozcięcie.

Cholera! Zerwał koszulę z ramienia i owinął ją wokół jej nogi, szybko, by nie straciła krwi, by zachować tę nikłą nadzieję, która właśnie zaczęła w nim kiełkować. Nad nimi, na lewo od miejsca, w którym stali, była wąska półka, prawie zupełnie niewidoczna z dołu. Jeden człowiek mógłby się tam ukryć. Może.

— Chodź, po prostu nie zatrzymuj się. — Musiała wyczuć lub zauważyć przerażenie w jego zachowaniu, zerkała teraz bowiem do tyłu, na rwącą w dole rzekę, na jej spienioną biel, która miejscami przechodziła w błękit.

Carlos ułożył ją na półce. Idealnie. Był tam nawet mały nawis. Jeśli wczołga się głębiej, będzie bezpieczna.

Jeśli wszystko pójdzie dobrze...

Rozwiązał pospiesznie założony opatrunek i zrobił z koszuli opaskę uciskową, którą zawiązał nad raną. Krew ciekła leniwym strumieniem. Zupełnie dobrze. W tej sytuacji musiało to wystarczyć.

Spojrzał ponownie na rzekę. Nic jeszcze nie było widać. Teraz, w chwili spokoju, wracały wspomnienia: ciało Elliota znikające w rzece, jego tłuste ręce i nogi uderzające w wodę.

I inny obraz: pierwszej bestii, tam, w kolonii, szalejącej w świetle reflektorów niczym koszmarne uosobienie uzębionej i szponiastej furii.

Zadrżał.

— Posłuchaj mnie teraz — powiedział, klękając obok niej. — Okłamałem cię. Nie weszliśmy tutaj po to, aby ułatwić skeeterowi zabranie nas z tego pustkowia. Jesteśmy tu dlatego, że w wodzie jest jeszcze jedno z tych stworzeń. Muszę teraz iść, aby odciągnąć je od ciebie.

Otworzyła szeroko oczy. Jej paznokcie wbiły się w jego ramię.

— Ale, Carlos...

— Posłuchaj mnie — wyszeptał gorączkowo. — Widziałaś, co te skurwiele mogą zrobić. Nie chcę zrezygnować z tej minimalnej szansy, jaką mamy.

Bobbi poruszyła się niezdarnie, próbując usiąść. Krew sącząca się z rany popłynęła silniejszym strumieniem.

— Twoja noga jest w złym stanie. Nie pogarszaj tego. — Carlos zmusił ją, żeby się położyła. Noga! Musiał coś zrobić, ale nie było wcale czasu, tylko nadzieja.

— Mam szansę — ciągnął. — Nie sądzę, aby te bestie potrafiły się wspinać po skałach równie dobrze jak ludzie. Są zbyt ciężkie. — Popatrzył na stromiznę ściany. — Mogę wejść na tę cholerną górę i skupić na sobie jej uwagę do czasu, aż ktoś tu przybędzie. To nie potrwa długo. Kiedy odejdę, wciśnij się jak najgłębiej, schowaj się w cieniu. Zaciskaj tę opaskę tak mocno i długo, jak tylko będziesz mogła.

— Carlos...

Usiłował znaleźć odpowiednie słowa, coś dzielnego, podnoszącego na duchu, ale w głowie miał pustkę. W końcu objął ją tylko, mówiąc jeszcze raz:

— Kocham cię.

Zostawił ją. Zsunął się niżej i jeszcze raz popatrzył na półkę. Bobbi nie było widać z dołu. Nie było jej widać, ale co z zapachem?

Pierwszy raz zatrzymał się przy skale, na której rozcięła sobie nogę. Była poplamiona krwią. Znalazł kamień wielkości pięści i walił nim w występ, dopóki nie rozbił go na kawałeczki. Zebrał je wszystkie i wyrzucił tak daleko, jak mógł.

Nie było żadnej gwarancji, że ten plan się powiedzie, ale jednego był pewny: jego trop musi mieć mocniejszy zapach.

Zrobił to w jedyny sposób, jaki przyszedł mu do głowy, wdzięczny losowi, że w jego pęcherzu moczowym coś jeszcze jest, wystarczająco dużo, aby zostawić ślad poniżej zakrwawionej skały i poprowadzić go w prawo, jak najdalej od Bobbi.

Rozpoczął wspinaczkę.

Szybko zabrakło mu tchu w piersiach. Ile czasu upłynęło od katastrofy? Dwadzieścia minut? Wydawało mu się, że cała wieczność. Ale skeeter wkrótce przybędzie! I tak żyjemy dłużej, niż przewidywałem, pomyślał. Był już ponad miejscem, w którym ukryła się Bobbi, i zobaczył, że wczołgała się między skały. Mądra dziewczyna.

Teraz był na tyle wysoko, że mógł z góry spojrzeć na rzekę. W miejscu, gdzie na kamieniach leżało przedtem ciało Elliota, była krwawa plama. Dalej, na zakręcie rzeki, dostrzegł czarny materiał i szczątki łodzi. Gdy spojrzał na południe, nie zobaczył niczego oprócz rwącej wody. Gdzie są ratownicze skeetery?

Gdzie jest...?

Och, Jezu!

Dostrzegł jakieś poruszenie w wodzie, po czym coś wynurzyło się z niej, sunąc pewnie i nieubłaganie jak tytan, jak jakieś bóstwo mrocznych głębin. Carlos odruchowo krzyknął.

Wyglądało tak samo jak to pierwsze stworzenie, tylko większe, przynajmniej o połowę większe, i bardziej umięśnione. Zatrzymało się, jakby chciało się zorientować w sytuacji, po czym spojrzało prosto na niego...

Przez jedną chwilę, której miał się wstydzić do końca życia, pomyślał: Niech weźmie Bobbi. Niech weźmie cokolwiek.

I wtedy wystrzeliło z wody, jakby pchnięte ładunkiem sprężonego powietrza. Przemknęło przez kamienie, zatrzymało się na chwilę, po czym ruszyło znowu, pod górę, ku ścianie — zatrzymało się i eksplodowało serią zygzaków, która przypominała jakiś zwariowany bilard, po czym trafiło na ścianę i wbiegło na nią, sunąc niemal wprost na niego.

Carlos próbował zamknąć oczy, aby w ciemności poczekać na szybką i straszną śmierć, ale nie zdążył. To było, było...

Minęło go, i kontynuowało swoją błyskawiczną wspinaczkę do chwili, gdy przysiadło na skalnej półce mniej więcej w połowie odległości między nim a widocznym wyżej płaskowyżem.

Usadowiło się nad Carlosem. Zignorowało go całkowicie, obserwując rzekę i leżące nisko w dole skały. Wyłączywszy szybko poruszającą się głowę, było jak skamieniałe, a mimo to sprawiało wrażenie czegoś w ruchu, niczym silnik na jałowym biegu.

Czego wypatrywało? Następnych łodzi? Cokolwiek robiło, nie zwracało na niego uwagi.

Potrafi się ruszać, uznał. Szybciej niż wszystko, co widziałem w życiu. Szybciej niż wszystko, o czym kiedykolwiek słyszałem. Nie jestem w stanie mu uciec. Musiało mnie zauważyć, ale nie zachowuje się tak, jakby miało to dla niego jakieś znaczenie. Może...

Ściana była stroma. Upadek z niej oznaczał śmierć. Lepsze to niż potwór, pomyślał, ale nie wierzył w to na tyle mocno, aby skoczyć. Odczekał, aż ręce przestaną mu drżeć, po czym sięgnął w dół, znalazł wgłębienie, w które mógł wsunąć dłoń, i sprawdził je. Było pewne. Zsunął się o kilka cali, znalazł nowy punkt oparcia i...

Stworzenie warknęło; był to przeraźliwy, drażniący uszy dźwięk, podobny do wizgu wgryzającego się w metal świdra. Carlos uniósł wzrok i spojrzał w jego ciemne, wielkie jak talerze oczy. Pytanie, które w nich wyczytał, było niedwuznaczne: Dokąd się, kurwa, wybierasz?

— Och, donikąd — wymamrotał pod nosem. Stworzenie patrzyło na niego jeszcze przez chwilę, po czym się odwróciło.

Carlos przylgnął plecami do ściany. Przerażony i jednocześnie skonfundowany, nie potrafił sobie wyobrazić następnego swojego posunięcia. Co ono wyrabia? — pomyślał. Czy jest szalone? To rzeczywiście szalona myśl. Carlos roześmiał się, a wtedy ono znowu spojrzało na niego i śmiech uwiązł mu w gardle. Po chwili wróciło do obserwacji rzeki.



Na brzegu umierała ranna zdobycz. Dwie inne wspinały się po ścianie, z charakterystyczną dla nich niezdarnością. Wróg musi je uznać za swoje. Mama zaplanowała swój ruch, po czym...

Wyzwanie. Mama rzuciła się przez wodę prosto na ledwie poruszającą się zdobycz i zacisnęła szczęki na tylnej nodze tego dziwnego stworzenia. Następnie zanurkowała w spienionej wodzie, wypuściła mięso i odpłynęła, uciekając przed śmiercią. Trzy sekundy później wynurzyła się w dole rzeki, aby zobaczyć, jak jej przeciwniczka odzyskuje skradzione mięso.

Ciało płynęło z prądem, niesione i obracane przez wzburzoną wodę. Nic go nie próbowało zatrzymać. Jej przeciwniczka była zbyt sprytna, o wiele za sprytna jak na swój wiek.

Z dwóch pozostałych zdobyczy jedna zniknęła. Ostatnia znajdowała się w połowie skalnej ściany.

Mama przez chwilę przyglądała się ścianie. Nie wznosiła się pionowo, ale myśl o tym, że mogłaby na niej utknąć, podczas gdy coś by na nią ruszyło, była na tyle przykra, że natychmiast ją odrzuciła... po czym wydobyła z zakamarków jaźni i zaczęła się nią bawić.

Mogła objąć wzrokiem większą część ściany i nie było tam widać niczego, co sugerowałoby niebezpieczeństwo. Jej rywalka mogła czatować w wodzie lub na szczycie skały. Mama ani przez chwilę nie wątpiła, że przez cały czas jest obserwowana.

Skała nie była całkiem gładka, były na niej występy, na których mogłaby się oprzeć. Wiedziała jednak, że jeśli spróbuje pokonać jakąkolwiek trasę zbyt szybko, może zawisnąć w powietrzu i spaść prosto w czekające na nią szczęki. Nieruchoma w białej pianie, ukryta tak, że widać było tylko jej oczy, Mama wybierała drogę.

A potem ruszyła. Przez kipiel. W górę, wzdłuż pęknięć w skale, raz szybko, raz wolno, pokonując drogę w szalonym tańcu, gotowa stawić czoło śmierci, stojąc pewnie na nogach. Po kilku sekundach była już w połowie ściany, usadowiona na skalnym występie nad żywą zdobyczą.

Wyzywam cię! Chodź i odbierz, co twoje!
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Żaden człowiek nie wierzy bez reszty

w innego człowieka.

H. L. Mencken, Uprzedzenia

— Ale co się mogło stać? — zapytał po raz kolejny Zack.

Cadmann prowadził skeeter wzdłuż wijącego się kanionu, prawie nie zwracając uwagi na nagie skalne ściany, które pięły się coraz wyżej po obu jego stronach.

— Nie wiem. — Zachodnia strona kanionu gwałtownie ciemniała. Słońce rzucało znacznie ostrzejsze cienie niż na Ziemi. Utrudniało to ocenę odległości. Cadmann skierował skeeter bliżej jasno oświetlonej, wschodniej ściany. Rysowały się na niej pomarańczowe i jasnoczerwone pasma. — Nie wiem. To bardzo piękna okolica.

— Taak, jasne... jak możesz być tak spokojny?

— Nie jestem, ale jaki sens się podniecać, dopóki nie można niczego zrobić?

— Taak. Masz rację. — Zack wziął głęboki oddech. — Te skały są naprawdę piękne. Przypominają australijskie pustkowia. Byłeś tam kiedyś?

— Nie, ONZ nigdy nie musiała wysyłać tam żołnierzy.

— To była skała, Cadmann, to musiała być skała.

— Skała, na której rozbiły się dwie łodzie?

— Dlaczego nie? A poza tym nie wiemy, czy łódź Elliota naprawdę została zniszczona...

— Też coś. Nie wiemy. — Cadmann zacisnął usta. — Posłuchaj, Zack, możesz się oszukiwać w sprawie interpretacji, ale nie tego, co słyszeliśmy, a ostatnim, co słyszeliśmy, był krzyk La Donny. A co widzieliśmy?

— To ty widziałeś. Przejrzałem taśmę i nie zobaczyłem tego co ty.

— Och, może i ja tego nie widziałem. Coś tam jednak było. Coś ciemnego w wodzie koło łodzi Carlosa, co, przysięgam, poruszało się pod prąd... no dobrze, nie będę przysięgał. -Zbliżył usta do swojego komunikatora i powiedział: — Skeeter dwa.

— Jestem — odpowiedział Stu Ellington.

— Zbliżamy się do zakrętu. Leć wzdłuż kanionu aż do katarakt i tam zawróć. Zaczniemy poszukiwania od górnego końca.

— Zrozumiałem. Do diabła, cieszę się, że jesteś z nami.

— Ja także — zaczął ostrożnie Zack. — Ciągle jednak mam nadzieję, że nie znajdziemy...

— Nikt nie musiał ci przypominać o zabraniu karabinu. I niech mnie szlag trafi, jeśli ten zapasowy magazynek nie wygląda tak, jakby go naładowano pociskami zapalającymi.

— Nie zamierzam być głupio uparty w tej sprawie — mruknął Zack.

Skeeter dwa wszedł w zakręt wąwozu. Cadmann właśnie skręcił za nim, kiedy z radia dobiegły go słowa Stu:

— W dole rzeki zauważyłem wrak, ale nie ma ani śladu... jasna cholera! Na dziewiątej!

Cadmann błyskawicznie zwrócił głowę w lewo, ale przez chwilę widział tylko stronią ścianę skalną. Skupił wzrok i wtedy dostrzegł potwora, który niczym domowy kot przycupnął na półce skalnej, zaledwie kilkanaście metrów nad uwięzionym tam Carlosem.

— Mamy go. Co za niespodzianka. Strzelaj, kiedy ci wejdzie na muszkę — rozkazał Cadmann. Nie rusza się, pomyślał. Po prostu sobie siedzi. Jeszcze trochę bliżej... — Zack, postaraj się trafić go pierwszymi pociskami. Może zapomni o Carlosie i popędzi do rzeki. Stu! — krzyknął do mikrofonu. — Sprawdź rzekę! Szukaj innych potworów.

— Szukaj też Elliota, La Donny i Bobbi — dodał Zack. 

Cadmann obrócił wiropłat, który zawisł w powietrzu w odległości dwudziestu metrów od ściany kanionu.

— Teraz! — krzyknął.

Zack przycisnął karabin do ramienia i wysłał pierwszą serię. Tryskające z zamka łuski utworzyły połyskujący łuk.

Potwór obrócił się, popatrzył w stronę skeetera, po czym zaczął gwałtownie kręcić głową, przeszukując wzrokiem rzekę i górną część skalnej ściany, aż w końcu znowu spojrzał na wiropłat.

Cadmann wdusił przycisk i przemówił do malutkiego mikrofonu przymocowanego do hełmu:

— Carlos! Trzymaj się tam, amigo. — Jego wzmocniony głos odbił się echem od ścian kanionu.

Carlos był w pułapce, całkowicie nieruchomy, z wyjątkiem jednej stopy, która straciwszy punkt podparcia, zsunęła się na chwilę w dół. Rozłożył ramiona, mięśnie miał boleśnie naprężone. Odwrócił głowę, aby na nich spojrzeć, po czym znowu przycisnął policzek do skały.

— Co ta bestia tam robi? — zapytał Zack. Stworzenie poświęcało większą uwagę swoim bokom niż skeeterowi. Lizało dziury po kulach.

Zack ponownie nacisnął spust, wysyłając długą serię. Zwierzę szarpnęło się do tyłu i oparło o ścianę. Spojrzało na nich, po czym zaczęło kręcić głową w lewo i w prawo, poruszając nią z szybkością skrzydeł kolibra.

Następnie, bez żadnego ostrzeżenia, rzuciło się w dół ze skały, biegnąc po niej szybciej, niż spadałby kamień, i pomknęło do rzeki. Cadmann nie zdążył obrócić skeetera na czas, aby zobaczyć, jak nurkuje między skałami.

Skeeter dwa właśnie wracał ze świstem łopat nad rzeką, kiedy potwór zniknął, rozbryzgując wodę.

— W porządku, amigo, możesz już zejść — powiedział przez głośnik Cadmann. Przełączył się na radio i dodał: — Stu. Czy...?

— Mam go, Cad. Nie było zbyt dobrze widać, gdyż woda jest bardzo wzburzona. Ale wygląda na to, że jest tu podwodne wejście do jaskini. Wydaje się, że zagnaliśmy go do dziury.

Mam cię! — krzyknął tryumfalnie w duchu Cadmann, a głośno dorzucił:

— Trzymaj się nad nim. Jeśli się pokaże, rozwal go.

— Rozumiem... ale... Cad, widzieliśmy resztki obu łodzi. Elliot nie żyje. Nie mogliśmy znaleźć La Donny oraz Bobbi.

Te tragiczne wieści stłumiły przyjemność, jaką czuł jeszcze przed chwilą, myśląc o osaczonym na dole potworze.

— Trzymaj się nad jaskinią. My poszukamy obu pań.

— A co z Carlosem?

— Rusza się — odparł Cadmann. — Kiedy dojdzie do występu, zobaczymy, czy będzie potrzebował pomocy. Teraz nic dla niego nie mogę zrobić. — Odwrócił się w stronę Zacka. -Jeśli chcesz, wysadzę cię na dole, żebyś mógł poczekać na Carlosa.

— Nie. — Zack zdawał się wyciskać z siebie każde słowo. — To w niczym nie ułatwi mu zejścia.

Cadmann przyciągnął do siebie stery i skeeter oderwał się od ściany. Skierował się w dół rzeki, na poszukiwanie tego, czego tak naprawdę nie chcieli wcale znaleźć.



Cadmann stał z karabinem wspartym kolbą na udzie i obserwował przelewającą się z rykiem przez skały wodę. Gdzieś tam, pod warstwą piany, krył się potwór, który zabił Elliota i La Donnę oraz zranił Bobbi.

— Umrzesz tutaj — wyszeptał.

Zza pleców dobiegł go jakiś dźwięk i Cadmann obrócił się instynktownie, płynnym ruchem unosząc broń do ramienia.

Carlos przesłał mu słaby uśmiech, wytrząsając z plastykowego pudełka papierosa.

— Zapalisz?

— Nie, dziękuję.

Wyraz twarzy Carlosa świadczył, że w jego duszy stoczyło bój kilka różnych uczuć. W końcu opuścił rękę z paczką.

— Absurdalne, prawda? To, że chcę ci coś dać. Papierosa... uścisnąć ci dłoń.

Cadmann wyciągnął rękę.

— Dzięki, Cadmann. Aż do tej pory nie rozumiałem, przez co przeszedłeś. -Jego ciemna twarz była już spokojna, a głos brzmiał bardzo cicho.

— Zapomniałeś o swoim akcencie. 

Carlos zaśmiał się krótko.

— Taak. Poczekaj trochę. Wygłupy mają to do siebie, że wracają. — Wydmuchnął długą chmurę dymu. Jego ręce paskudnie drżały. — Z Bobbi wszystko będzie dobrze. Prawda? Będzie teraz spała. Dlaczego pytam o to ciebie?

Mówił to jakby mimochodem, patrząc jednocześnie na skalną ścianę po drugiej stronie wąwozu. Cadmann aż za dobrze wiedział, co on tam widzi.

Skeeter dwa wciąż unosił się nad Miskatonikiem.

— Jeśli nie ma innego wyjścia z tej jaskini, to ten cholerny stwór jest przygwożdżony, prawda?

— Tak. — Nadlatywał skeeter sześć, pod którym jak wielkie wahadło kołysał się ładunek. Cadmann spojrzał badawczo na Carlosa.

— Jak się czujesz?

Carlos przydepnął butem częściowo tylko wypalonego papierosa.

— Trzęsę się, ale dojdę do siebie. A najlepszym na to sposobem będzie zabicie tej bestii. Jaki masz pomysł?

— Zobaczysz.

Platforma towarowa pod brzuchem skeetera zaczęła się opuszczać. Kiedy ładunek znalazł się na ziemi, pilot zwolnił liny i skeeter wylądował. Wysiadł z niego Jerry z karabinem na ramieniu i dużą skrzynką narzędziową w lewej ręce. Chwilę potem skeeter sześć zajął miejsce dwójki nad rzeką.

Jerry poklepał Carlosa po plecach i uścisnął rękę Cadmanna.

— Ludzie w obozie są zdenerwowani, ale nie ma paniki. Niedługo przybędą tu inni.

Podeszli do prowizorycznego obozowiska, gdzie Stu i Andy rozpakowywali ekwipunek. Bobbi już nie było. Natychmiast po tym, gdy znieśli ją ze skalnej półki, na której znalazła schronienie, Zack poleciał z nią do kolonii.

Nie mówili zbyt wiele i nie popisywali się spokojem. Po prostu pracowali szybko i celowo. Po jakimś czasie ze zgrzytliwym warkotem wylądował kolejny skeeter z ludźmi i resztą ekwipunku.

Cadmann mruknął do siebie z zadowoleniem. Odpowiedź kolonii była błyskawiczna i sensowna. Być może potrzebna była tragedia, aby urodził się w nich instynkt przetrwania.

Podeszli do mężczyzny i kobiety wysiadających z ostatniego skeetera. Cadmann skinął im głową.

— Musimy działać szybko. Ta bestia jest ciężko ranna...

— Może uda się nam ją złapać — przerwał mu Jerry. — Musimy wziąć ją żywcem, jeśli to będzie możliwe, Cadmann.

— Dobrze, Jerry, ale nie oczekuj ode mnie, że podejmę choćby najmniejsze ryzyko. Przygotowuję najlepszą pułapkę, jaka jest możliwa w tej sytuacji. Jeśli wszystko potoczy się idealnie, być może złapiemy tego stwora żywcem. Ale jeśli zawiedzie choćby jeden, najmniejszy nawet element, zabijemy go.

— A jeśli zawiedzie więcej niż jeden z tych elemencików... — wtrącił ponuro Carlos.

Podeszli razem do krawędzi skał górujących nad kipielą Miskatoniku. W tajemniczej głębi widać było niewiele. Cadmann dotknął swojego komunikatora.

— Zauważyliście jakieś oznaki życia?

— Jeszcze nie. Damy znak, gdy dostrzeżemy najmniejsze poruszenie.

— Tak właśnie ma być.

Rzeka była mroczna i zimna. Gdzieś tam, na dole, było to, co Cadmann chciał dostać.

— Jesteś mój — wyszeptał.

— Amigo.

Cadmann spojrzał na Carlosa z udawaną odrazą.

— Wiedziałem, że to jest zbyt piękne, aby mogło trwać.
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ZEJŚCIE DO PIEKŁA

Jednym z największych błogosławieństw cnoty jest

pogarda śmierci. Ten, kto się nauczył, jak umierać,

oduczył się służyć. Gotowość na śmierć uwalnia nas

z wszelkich więzów i jarzma niewoli.

Montaigne, Eseje

Cadmann dwa razy przetarł szybkę maski, zanim się zorientował, że plama jest na wewnętrznej stronie. Pomachał ręką do jednego z uzbrojonych w specjalne kusze płetwonurków, doczekał się w odpowiedzi skinienia głowy, po czym się wynurzył. Świeże powietrze orzeźwiało i smakowało o wiele lepiej od tego z butli. Zdjął maskę, napluł do niej, wytarł mglistą plamę i przepłukał szybkę. Lepiej.

Wokół niego szalał Miskatonic. Mimo pasa balastowego i linki asekuracyjnej prąd wytrącał go z równowagi, powiększając irytację i powoli pozbawiając sił. Kombinezon spowalniał każdy jego ruch. Mimo to warto było mieć go na sobie. Sporo ludzi przeżyło dzięki niemu atak rekina. Pianka nie miała smaku krwi; gdyby jednak coś mimo wszystko rozdarło jego ciało, trzymałaby je w całości jak bandaż do chwili przybycia lekarza.

Poruszał się powoli. Irytowało go to, ale nie śmiał się spieszyć. Przygotowywał się metodycznie do walki, wiedząc, że wróg może mu przerwać w każdej, wybranej przez siebie chwili.

Umocowanie sieci było koszmarną pracą: dwóch nurków wbijało i wkręcało długie na metr stalowe pale z hakami w muł oraz skaliste podłoże wokół jaskini, a trzeci unosił się nad nimi z podwodną lampą i gotową do strzału kuszą. Sama sieć była cienka jak pajęczyna, lecz mocniejsza od stalowego kabla. Wytworzono ją z syntetycznego organicznego polimeru i powinna przetrwać przynajmniej czterysta lat normalnego użytkowania. Żaden produkt o mniejszej trwałości nie zostałby dopuszczony na pokład Geographica.

Normalne użytkowanie. Cadmann uśmiechnął się krzywo pod maską. Zadania, które mieli wykonać tego wieczoru, raczej nie można było uznać za normalne.

Sięgnął ręką za plecy, aby poprawić regenerator powietrza. Bardzo lekki, bardzo mały, przeznaczony do podwodnych napraw przycumowanych do brzegu promów orbitalnych. Według certyfikatu powinien wystarczyć na godzinę pływania lub pół godziny “intensywnej działalności". Wystarczy, pomyślał. Pół godziny walki z tym stworem i jednemu z nas tlen nie będzie już potrzebny. W porządku, zanurzam się...

— Cadmann, tu Sylvia.

— Mów. — Wyraźne wymawianie słów przez laryngofon było praktycznie niemożliwe.

— Przeanalizowałam fotografie. Cadmann, to stworzenie musi być ziemnowodne. Może się okazać, że potrafi spędzić więcej czasu pod wodą niż na lądzie.

— Uhm. — Już o tym pomyślał. A i na lądzie są dostatecznie trudne do zabicia... — dodał w duchu. — Dzięki. Coś jeszcze?

— Nie... tylko... uważaj na siebie.

— Uhm. — Wyciągnął ręce i zanurkował, aby dołączyć do pozostałych i pomóc im w pracy przy sieci. Na udzie czuł uspokajający ciężar "zabójcy potworów".

Moscowitz obiecał im coś, co ostatecznie zatrzyma bestię, a Joe Sikes wyprodukował to w swoim warsztacie. Było to skrzyżowanie kuszy z pistoletem. Tuż przed rękojeścią z czarnego plastyku znajdował się magazynek, który wyglądał tak, jakby został skonstruowany z myślą o nabojach do śrutówek. Nie odbiegało to wiele od prawdy: specjalne ładunki wyrzucały zakończone ostrzami z węglowej stali strzałki-harpuny, które niosły tyle ładunku wybuchowego, że wystarczyłoby go do wyrwania silnika ze skeetera.

To powinno je zatrzymać, a sieć — utrzymać, pomyślał. Hmm. Dobrze by było, gdyby sieć spełniła swoje zadanie. Ta wyspa zaczyna wyglądać tak, jakby się tu roiło od tych skurwieli.

Podpłynął do jaskini i pomachał kusznikom pilnującym bezpieczeństwa pracujących. Jeden z nich odpowiedział skinieniem ręki i przeniósł się na drugą stronę wejścia do jaskini, gdzie dołączył do Carlosa.

Carlos rozpiął kombinezon na piersiach, a jedną z kusz przymocował sobie do nogi. Pracował metodycznie, starannie i ani na chwilę się nie zatrzymywał. Zachowywał się tak przez cały dzień, pobudzając Cadmanna swoim przykładem, nie zwracając uwagi na znużenie, jakby pracą chciał zabić strach... jakby ścigał go diabeł.

Witaj w piekle, pomyślał Cadmann.

Carlos wypuścił z ust srebrzysty łańcuch pęcherzyków powietrza, po czym pokazał mu uniesiony kciuk. Cadmann zaczął szarpać metrowe, rozwidlone na końcach słupki ze stali, które przytrzymywały sieć. Żaden z nich nawet nie drgnął. Jeśli skała je utrzyma, to sieć także.

W pewnej chwili przepłynęły obok niego sum i łosoś. Ten ostatni płynął tuż za rybą z Ziemi, jakby bawił się z nią w ściganego. Cadmann poczuł ssanie w żołądku i pozwolił sobie na myśl o zaspokojeniu głodu. Obie ryby były duże i tłuste, zwłaszcza łosoś. Gdyby miał trochę czasu, wyciągnąłby go z wody.

Nadeszła pora wynurzenia. Cadmann napiął obolałe mięśnie i odetchnął z ulgą.

Ich głowy jednocześnie ukazały się na powierzchni wody. Z prawie komicznym pośpiechem wygramolili się na brzeg, wdychając łakomie powietrze. Słońce zeszło już poniżej zachodniej ściany i do zmroku pozostało zaledwie kilka minut.

Uzbrojeni ludzie, mężczyźni i kobiety, otaczali tymczasowe obozowisko. Na środku leżały chaotycznie ułożone stosy opakowań i skrzyń po przywiezionym pospiesznie sprzęcie; nikt nie poświęcił czasu na to, aby je zebrać lub usunąć, nie przesłaniały jednak pola ostrzału i nie stanowiły przeszkody, za którą mogłyby się ukryć potwory. Na jednej ze skrzyń urządzono stanowiska dla dwóch karabinów maszynowych.

W powietrzu unosił się lekki zapach spalenizny. Cadmann wyczuł stopami lekkie, ale stałe drżenie wierconej świdrami skały. Gdzieś w pobliżu warczał generator elektryczny.

Pajęczyna kabli łączyła go z bateriami przenośnych lamp, które, ustawione po obu stronach rzeki, zalewały całą okolicę jaskrawym zielonożółtym światłem.

Cadmann i Carlos wypluli ustniki i ściągnęli rękawice. Cadmann rozpiął zamek kombinezonu.

Nad rzeką krążyły skeetery. Żółte owale rzucane przez reflektory tańczyły na rwącej wodzie. Straże uzbrojone w ładunki wybuchowe i karabiny z amunicją zapalającą patrolowały teren, podczas gdy technicy ustawili namioty i sprawdzali swój sprzęt. W pewnej chwili w kanionie rozległ się warkot skeetera wiozącego drugi generator.

Carlos wskazał ręką karabiny maszynowe i straże.

— Traktują cię bardzo poważnie, amigo.

Jasne. Teraz, pomyślał cierpko Cadmann.

— To dobrze.

Uniosła się poła jednego z namiotów i zobaczyli Jerry'e-go, który pomachał do nich chudą ręką i krzyknął:

— Chodźcie tutaj!

— Dołączę do ciebie za dos minutos, Cad. Muszę sobie zaaplikować żel na to rozcięcie na twarzy.

Cadmann skinął głową i podszedł do namiotu. Aby wejść do niego, musiał schylić głowę. W rogu stał piecyk gazowy, dzięki któremu w środku było bardzo ciepło.

— Co mamy, Jerry?

— Wszystko, czego chciałeś — odparł Jerry. Uniósł plastykowy woreczek, którego zawartość w sztucznym świetle wyglądała na ciemnopurpurową. — To powinno załatwić sprawę.

— Świetnie. A co z innymi przygotowaniami, Andy? Potężny inżynier rozłożył na stole wielki arkusz papieru, pokryty pajęczyną różnokolorowych linii.

— Analizatory warstwowe o dużej przenikliwości pokazują, że jest tam sieć jaskiń, ciągnąca się przynajmniej na kilometr w głąb gór. Wejście tam i próba załatwienia tego stwora na jego własnym terenie oznacza pewną śmierć.

— Jeśli tam nie wejdziemy, nie zdołamy go zabić i uzyskać jednocześnie pewności, że naprawdę nie żyje. Wiesz o tym.

— Kapitalnie. Cholera, człowieku, wcale mi się to nie podoba.

— Trzeba zniszczyć jajeczka — dodał Cadmann. 

Jerry wyszczerzył zęby w uśmiechu.

— Też czytałem Czerwoną planetę. — Spoważniał i dodał: — W porządku. Zgadzam się z tobą. Mogą być młode. Albo jajeczka. Poza tym potwór jest teraz ranny. Lepszej okazji pewnie nie będzie, ale i tak ciągle mi się to nie podoba.

— Nie bardziej niż mnie. Zrób po prostu wszystko, co w twojej mocy. Spisz się dobrze, a jedyne, co nam pozostanie, to zabranie trupa tej bestii.

— Trupów, jeśli ma młode. W porządku. Chodźmy.

Wyszli i Jerry zaprowadził Cadmanna za namiot, gdzie umocowany na trójnogu laserowy świder wgryzał się w ziemię. Obsługujący go ludzie mieli specjalne ubiory i gogle, chroniące ich przed oślepiającym blaskiem i iskrami, które tryskały ze skały i fruwały w powietrzu jak płonące ćmy. Skwiercząca, stopiona skała wydobywała się z otworu, po czym, po przepłynięciu kilku cali, rozlewała się w stygnącą szybko kałużę.

Trzydzieści metrów dalej przepalał skałę drugi świder, a tuż za wzniesieniem widać było ostry, migotliwy blask, którego źródłem był jeszcze jeden.

Laser nagle się wyłączył i ktoś krzyknął:

— Przebiliśmy się!

— Wsuwać rurę. — Skała nie zdążyła jeszcze ostygnąć, kiedy do otworu wepchnięto dwanaście metrów elastycznej metalowej rury. Jej górną końcówkę podłączono potem do pompy i dwudziestogalonowej beczki.

— Co tam jest? — zapytał zaciekawiony Cadmann.

— Coś jak napalm, tylko paskudniejsze. Pali się dłużej i wytwarza wyższą temperaturę. Górna warstwa wyparuje. Kiedy to zapalimy, powstanie fala uderzeniowa, która powinna zabić wszystko, co znajdzie się na jej drodze. Substancje powstające w wyniku rozpadu tego świństwa będą trujące, poza tym paląc się, zużyje ono cały tlen, który jest na dole.

— Tak samo jak Godzilla. Niszczyciel tlenu...

Andy wybuchnął śmiechem.

— Zawsze się zastanawiałem, jak to się stało, że ten film znalazł się na Geographicu. Ten nasz kleik nie jest magiczny, ale za to dość paskudny. A także wytworzony domowymi metodami.

— Podobnie jak gaz "fu-fu".

— Co to, do diabła, było?

— Benzyna zmieszana ze staroświeckim granulowanym proszkiem do prania. Ważny czynnik podczas argentyńskiej rewolucji z lat dziewięćdziesiątych.

— Viva la revolución — rzekł z uśmiechem Andy.

— Kradniesz mi moje teksty, compadre? — zapytał Carlos, który się właśnie do nich przyłączył. Ranę na jego twarzy przykrywała warstwa wodoodpornej maści leczniczej.

— Nie obawiaj się, dostaniesz swoje tantiemy. — Andy wziął kilka głębokich oddechów. — Jesteście gotowi? — Cadmann i Carlos skinęli głowami. — A więc do roboty.



Tym razem to Carlos trzymał gotową do strzału kuszę, podczas gdy Cadmann rozcinał czubkiem noża woreczek z ludzką krwią, który Jerry przywiózł z klinki.

Początkowo woreczek był jędrny jak guma, ale po przebiciu zmiękł, a jego zawartość wlała się do rzeki powyżej jaskini. W oświetlonej przez latarkę wodzie smugi krwi przypominały ciemne pnącza. Dopłynęły do jaskini i wessane do niej, zniknęły.

Jeśli wszystko potoczy się zgodnie z planem, zwabiony zapachem krwi potwór z typową dla siebie szybkością wyskoczy z jaskini i wpadnie do sieci. Cadmann nie przejmował się zbytnio tym, że ostateczny rezultat tej operacji może przypominać przepchnięcie funta cheddara przez tarkę do sera.

Carlos zgasił latarkę. Rozpoczęło się oczekiwanie.

Czekali, przytrzymując się wbitych w dno pali. Cadmann wsłuchiwał się w szum rzeki i stały rytm swoich własnych wydechów, które kierował do aparatu regenerującego powietrze.

Czekali.

Nic.

Po dziesięciu minutach wynurzyli się na powierzchnię. Wspinając się na brzeg, Cadmann wypluł ustnik i zaklął z wściekłością.

Zack pomógł Carlosowi pokonać odcinek śliskiej skały i powiedział:

— Przejdźmy do drugiego planu.

Obsługujący pompę Andy czekał tylko na znak Zacka, aby rozpocząć wlewanie zapalającego płynu do wnętrza jaskini.

— Jeśli ten stwór tam jest — powiedział z wyraźną satysfakcją — to bardzo go to unieszczęśliwi.

Cadmann skinął głową i usiadł. Nagle zdał sobie sprawę ze swojego zmęczenia oraz obolałych mięśni. Gdzieś ktoś gotował i zapach jagnięcej potrawki ze świeżymi jarzynami był tak drażniący, że trudno mu było to znieść.

W pewnej chwili pojawił się Carlos z dwoma pełnymi talerzami.

— Za coś takiego powinni dawać medale, Martinez.

— Zanim załatwią wszystkie sprawy papierowe, obaj będziemy już martwi i pochowani.

— Tak, to aż nadto prawdziwe.

Potrawka, zagęszczona resztkami rocznicowego ryżu, była wyśmienita. Cadmann oparł się o skałę i słuchając odgłosów rzeczowej krzątaniny pracujących wokół niego ludzi, cieszył się smacznym jedzeniem i towarzystwem.

Chmury przesłoniły gwiazdy. Bliźniacze księżyce pewnie już wstały, ale upłyną jeszcze dwie lub trzy godziny, zanim będą widoczne w wąwozie.

Słychać było tylko stały szum wody i ludzkie głosy. Z jakiegoś powodu Cadmann poczuł nagle potrzebę zobaczenia gwiazd, księżyców.

Dlaczego? — pomyślał.

Ponieważ idziesz dziś w nocy tam, na dół, odpowiedział sobie.

— O czym myślisz, Cadmann?

— O Mary Ann. — Jego zęby zmagały się z porcją nie dogotowanego, średnio pikantnego mięsa z jagnięcia. Przez chwilę stawiało opór, potem jednak zęby wzięły górę. — Mam nadzieję, że się nie martwi.

— Si. Ja myślałem o Bobbi. Mam nadzieję, że czuje się dobrze, jest już po zabiegu i nie martwi się o mnie. Zamartwianie się nie służy las palomitas.

— Zwłaszcza wtedy, gdy nie ma się o co martwić.

— Właśnie.

Popatrzyli na siebie i Cadmann zdołał zachować obojętny wyraz twarzy jeszcze przez pięć sekund, zanim obaj wybuchnęli dość ponurym śmiechem.

— Odsunąć się od otworów! — krzyknął Andy, po czym wyciągnięto z ziemi węże, a pompy i beczki odtoczono w stronę skalnej ściany.

Do rur wprowadzono przewody, których końcówki podłączono do detonatorów. Kiedy przygotowania dobiegły końca, Andy podszedł do Cadmanna oraz Carlosa i usiadł wraz z nimi w odległości około dwudziestu metrów od pierwszego otworu w ziemi.

— Jesteście gotowi?

— Jeśli masz zamiar wysadzić w powietrze ten cały fragment brzegu, to mógłbyś przynajmniej dać nam czas na ucieczkę.

— Nie. Mamy pod sobą co najmniej osiem metrów skały. Liczba wylotów, które udało nam się do tej pory zidentyfikować, jest wystarczająco duża, aby zmniejszyć ciśnienie. Nie będzie żadnego spektakularnego wybuchu, ale możecie się spodziewać trzęsienia ziemi. Gotowi?

— Jak nigdy dotąd.

Andy włączył swój nadajnik.

— Dwójka i trójka?

— Czekamy w pogotowiu.

— Dobrze. Odpalamy na zero. Trzy, dwa, jeden...

Cadmann zmrużył oczy, kiedy Andy ostrym tonem rzucił "zero", przekręcając jednocześnie dźwignię detonatora. Głuchy huk wstrząsnął skałą pod ich nogami, a z otworu trysnął strumień dymu i ognia.

Chwilę później ziemia zatrzęsła się jeszcze raz, i to gwałtowniej, a Cadmann poczuł, jak po grzbiecie przebiega mu dreszcz paniki. W ciszy, która potem zapanowała, słychać było tylko stały syk szarego dymu, który wydobywał się z dziury. Cadmann kichnął, nie mogąc znieść okropnego smrodu chemikaliów. Andy wstał.

— Jeśli ta bestia jest na dole, powinna być już bardzo martwa.

Cadmann pomyślał, że to przekonanie, iż coś powinno się zdarzyć, wszystkich ich w końcu pozabija.

— Jak długo musimy czekać, zanim będziemy mogli zejść na dół i to sprawdzić?

— A jak szybko możecie się zanurzyć?

— Rozumiem. Zack?

Nie było odpowiedzi, a więc podniósł głos:

— Zack?!

Z radia dobiegł głos administratora:

— Czy to Cadmann tak na mnie ryczy, czy też jeden z naszych słoni ma ruję?

— Jeszcze nie odmroziliśmy żadnego z zarodków naszych słoni.

— No to daj mi Cadmanna.

Dym buchający z otworu ściemniał. Dostaliśmy cię, pomyślał Cadmann. Mam nadzieję...

— Zack, tu Cad. Potrzebuję tych dwunastu ludzi, których mi obiecałeś.

— Dostaniesz ich. Jesteś przekonany, że musisz tam zejść, Cad? Ta bestia prawdopodobnie już nie żyje. — Zack zawahał się. — Nie, do cholery, przez to "prawdopodobnie" nie będę mógł spać. Przyślemy ci skeeterem dwóch ostatnich z obozu. Potrwa to mniej więcej dwadzieścia minut.

— Dwadzieścia minut — zadumał się Carlos. — Czas na krótką drzemkę lub długą modlitwę. Albo na jeszcze jeden talerz potrawki. Chodźmy.

— Nie boisz się kurczów?

— Nie. Jestem już po menopauzie.

Cadmann wstał i zaczai masować zesztywniałe kolana.

— Jesteś bardzo chorym człowiekiem, Carlos. Na tym zapewne polega twój urok.
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Beowulf rzekł:

Niech się skończy wasza żałoba! Lepiej pomścić przyjaciół,

niźli wiecznie ich opłakiwać. Obiecuję wam — 

nie znajdzie ona żadnego schronienia. Nie ma takiej

dziury ni drzewa wysokiego, ni miejsca na dnie

najgłębszego jeziora, gdzie mogłaby ukryć swe winy.

Beowulf

Woda była ciemna i zimna, płytsza i spokojniejsza od rwącego nurtu Miskatoniku, który pozostał za nimi. Cadmann wynurzył głowę nad powierzchnię i uniósł latarkę. Jej promień przeszył ciemność, oświetlając wapienną galerię, na którą się wdrapał.

Chwilę później z wody wyłonił się Carlos i dopiero połączone światła ich latarek dały Cadmannowi pojęcie o rozmiarach podziemnej komory. Jej sklepienie znajdowało się zaledwie metr nad ich głowami i było pocętkowane plamkami czegoś w rodzaju mchu. Po lewej stronie ciemność rozpraszała słaba, lekko purpurowa luminescencja jakiegoś minerału. Chociaż w powietrzu nie było już dymu, musiało być przesycone porażającą układ nerwowy trucizną i Cadmann nie odważył się zdjąć maski.

Sama komora była zbyt mała, aby mogło się w niej ukryć coś większego od szczura; promień latarki sięgał do najdalszej ściany i był jeszcze na tyle silny, aby ją jasno oświetlić. Pod niewielkimi stalaktytami widać było płytkie kałuże. Echo plusku kapiących do nich stale kropel dochodziło ze wszystkich stron.

Widząc, że pozostali ludzie także już wyszli z wody, Cadmann poprawił laryngofon i powiedział:

— W porządku. Czy ktoś coś zauważył? Jerry?

— Niczego nie widziałem. Sądzę, że zaszył się głębiej, w której ś z dalszych jaskiń.

— Zgadzam się.

Następną przeszkodą była gładka, zaokrąglona skała. Cadmann wspiął się na nią i skierował latarkę w dół, ku jej tonącej w mroku podstawie.

— Andy!

Inżynier odpowiedział, po czym wdrapał się na górę z przenośnym analizatorem warstwowym w ręce i usadowił się na szczycie skały. Razem z Cadmannem pochylili się i z uwagą zaczęli się przyglądać ciemnej wodzie w zbiorniku.

— Nic przez przynajmniej dwadzieścia metrów. Tylko skały i woda. Schodzimy tam?

— A masz lepszą propozycję?

— Żadnej.

Cadmann, Andy i Carlos wbili w skałę haki, przymocowali do nich liny, po czym ostrożnie zsunęli się w dół i zanurzyli się w wodzie.

Ciemność panująca wokół nich była absolutna, jakby nie przebił jej żaden promień światła od czasu, gdy Miskatonic wyrzeźbił w skale tę komorę.

Malutkie, ślepe stworzenia odsuwały się niemrawo na boki przed płynącym Cadmannem. Niektóre z nich wiły się jak węgorze, inne uciekały po dnie jak kraby. Poruszały się po omacku w mroku, próbując go ominąć, i przepływały przez promień jego latarki, całkowicie tego nieświadome.

Oprócz cichego syku aparatu regenerującego powietrze nie słyszał żadnego innego dźwięku, żadne naturalne światło nie rozpraszało także ciemności. Pustka, nicość i tylko dwie bezpłodne kobiety oraz jedenastu mężczyzn płynących cicho w mroku. I każdy z nas złożył depozyt w banku spermy, przemknęło przez myśl Cadmannowi.

Ściany zaczęły się zbliżać z obu stron i Cadmann wpadł najpierw na jedną, a potem na drugą, zanim w końcu znalazł drogę.

— Andy — wychrypiał. Nagle przypomniał mu się ten pierwszy raz, kiedy nurkował na Wielkiej Rafie i próbował coś powiedzieć do laryngofonu: połknął wtedy mniej więcej dwa kubki słonej wody. — Jak daleko według ciebie ciągną się te jaskinie?

— Nie mam pojęcia. Wszystko, co możemy zrobić, to szukać przez godzinę i mieć nadzieję, że znajdziemy nasz cel. "Cel". To brzmi tak, jakbym się spodziewał, że on będzie stał nieruchomo, czekając na nas, prawda? Tak czy owak, po tym czasie musimy wracać. — Każdy z trzynaściorga członków zespołu miał w pękatym plecaku dwa dodatkowe zbiorniki do regeneratora powietrza.

W sumie mogli dzięki temu spędzić dwie godziny pod wodą — ale Cadmann nie zamierzał trzymać ich tam do ostatniej sekundy. Pięćdziesiąt minut na drogę w jedną stronę i pięćdziesiąt na powrót. Dwadzieścia to rezerwa na wypadek jakiegoś błędu w obliczeniach.

Jeśli nie uda im się znaleźć ciała potwora, będą musieli przyjąć, że wciąż żyje. Oznacza to konieczność budowy pułapek, podwojenia straży i uaktywniania na stałe pola minowego wokół obozu. I nieustanny lęk, dopóki nie będziemy pewni, że zginął, pomyślał Cadmann.

Ściany ponownie oddaliły się od siebie. Cadmann ostrożnie się wynurzył. Uniósł latarkę i omiótł promieniem wypełnioną dymem komorę.

Obok niego rozległ się cichy plusk i wypłynął Jerry z gotową do strzału kuszą.

— Dosyć tu spokojnie.

— Ale nie cicho. Słyszysz to?

Cadmann miał właśnie zapytać, co, kiedy usłyszał dobiegający z dala szum.

Pozostała dwunastka była już w komplecie na powierzchni. Ich latarki zabarwiły na różowo ciemność i dym, rzucając blade owale światła na nagie ściany jaskini.

— Popłyńmy przez jakiś czas z prądem.

Poruszając nieznacznie płetwami, pozwolili się nieść prądowi w stronę wyjścia. Połowa grupy prowadziła obserwacje pod wodą, reszta pozostała na powierzchni, wystawiwszy nad nią tylko głowy i latarki. Płynęli w formacji w kształcie litery V, trzymając się tak blisko siebie, aby każdy widział przynajmniej dwoje pozostałych. Kłębiący się w jaskini dym od czasu do czasu rozstępował się, ukazując stalaktyty, które zwisały nad nimi niczym jakieś pożółkłe kły.

Prąd przybrał na sile. Cadmann wynurzył się i powiedział:

— Wydaje mi się, że jest głośniej.

— Wodospad — odparł Andy.

— Trzymajmy się razem i płyńmy do brzegu! — Wydawszy to polecenie, Cadmann rzucił się do brzegu, młócąc wodę potężnymi uderzeniami ramion i nóg. Większość z pozostałych członków grupy trzymała się tuż za nim. Ze słuchawek dobiegał go odgłos ich regularnych oddechów.

Nagle usłyszał krzyk bólu i zobaczył kogoś znikającego za progiem wodospadu. Chwilę później rozległ się głośny plusk.

— Kto to był?

Odpowiedziało mu milczenie, po czym wszyscy usłyszeli:

— Tu Kokubun. O rany! Ale jazda! Bezpieczna... tylko kilkanaście metrów. Ale czuję się tu samotnie.

— Czy mógłbyś wdrapać się z powrotem na górę, Mits?

— Bez trudu. Ale zjedźcie raczej do mnie. 

Cadmann zastanawiał się przez chwilę, po czym odparł:

— Dobrze. Dwójkami.

Podpłynęli do krawędzi wodospadu. Nurt podziemnej rzeki przedzielała para skruszałych głazów, sprawiając, że widoczna w blasku latarek gardziel, do której wpływała woda, wyglądała jak szeroko otwarty pysk jakiegoś przedpotopowego stwora. Pierwszych dwóch śmiałków stoczyło się w dół. Przez chwilę w słuchawkach panowała cisza, po czym rozległ się śmiech.

— Bułka z masłem! — krzyknął jeden z nich.

Cadmann odwrócił się i omiótł promieniem latarki zewnętrzną komorę. Nie zauważył żadnego poruszenia, niczego, co by zakłócało odwieczny spokój tego podziemnego świata. Żółtawy dym kłębił się jeszcze pod sklepieniem jaskini, ale był wyraźnie mniej gęsty niż nawet przed kilkoma minutami.

— Ruszajcie dwójkami.

W końcu przed wodospadem zostali tylko Cadmann z Carlosem. Popatrzyli po raz ostatni za siebie, po czym razem przepłynęli przez krawędź. Prąd był bardzo silny, ale w pobliżu ściany można się było mu oprzeć. Kiedy Cadmann w końcu dał się ponieść nurtowi, w pierwszej chwili ogarnęło go uczucie nieważkości, po czym zjechał na dół po stromej, wygładzonej przez wodę skale.

Z trudem powstrzymał się przed wydaniem okrzyku radości.

— Tak. — Pokręcił głową, uśmiechając się szeroko pod maską. — To było bardzo przyjemne. Co tutaj mamy?

Dym w dolnej komorze był gęstszy niż w tej, która pozostała za nimi, i miał kolor żółtozielony. Woda za to była nieco cieplejsza. Promienie ich latarek przebijały się przez kłęby dymu, sięgając poczerniałego sklepienia. Na powierzchni wody wciąż jeszcze pływały plamy mętnej, parującej piany, która pozostała po wybuchu. Obraz ten miał w sobie coś z dantejskiego piekła.

— Jeśli on tu był — zaczął z przekonaniem w głosie Andy — to teraz jest martwy.

— Zgadzam się. — Promień światła przeszył ciemność przed nimi. Komora była mniejsza, niż się Cadmann spodziewał, i pusta. W świetle latarki widać było trzy czarne, obramowane ostrymi występami skalnymi otwory wyjściowe.

— I co teraz, trenerze? — zapytał Jerry.

— To była twoja zupka. Co o tym sądzisz?

— Myślę, że było jej nawet więcej niż wystarczająco dużo.

— Taak. Nie mamy żadnego wyboru, prawda? Musimy podzielić się na trzy grupy i zbadać, co kryje się za każdym z tych wyjść. Jak z waszymi zapasami powietrza? Czy ktoś musi już zmienić zbiornik?

Usłyszawszy w odpowiedzi chór zaprzeczeń, Cadmann sprawdził własne rezerwy. Została mu jeszcze jedna trzecia pierwszego zbiornika. Zupełnie dobrze.

Pierwszą grupę poprowadził Jerry, Carlos drugą, a Cadmann stanął na czele trzeciej. W środkowym tunelu było coś...

— Jeśli tunele znowu się rozgałęzia, macie się zatrzymać i czekać na sygnał. W żadnym razie nie wolno wam się rozdzielać, rozumiecie? Po dziesięciu minutach z drugim zbiornikiem ruszacie w drogę powrotną. Jeśli zaczną nawalać radioodbiorniki, zawracacie z powrotem do tej komory. Nie potrzebujemy żadnych bohaterów. Jeśli ktoś z was zauważy trupa, ma zawiadomić resztę. To wszystko. Uważajcie na siebie.



Jerry i Andy płynęli wolno, ale w stałym rytmie poruszając nogami i rękami. Inżynier na lądzie był dosyć niezdarny, jednak w wodzie te dodatkowe centymetry jego obwodu nie stanowiły już takiej przeszkody. Strumień malutkich pęcherzyków powietrza wydostających się z jego aparatu oddechowego mienił się srebrem w świetle latarki Jerry'ego.

Za nimi podążali pozostali członkowie ich zespołu.

W pewnej chwili coś musnęło Jerry'ego. Skierował nerwowym ruchem latarkę w tamtą stronę i zobaczył coś, co wyglądało bardziej jak wąż niż ryba.

— Jestem zaskoczony, że w ogóle widzimy tu coś żywego — odezwał się Andy.

— To jakieś wodne stworzenie — odpowiedział Jerry. — Prawdopodobnie ślepe. Nawet w najgłębszych jaskiniach na Ziemi można znaleźć ślepe salamandry i owady. — Kiedy będzie już po wszystkim, wrócę tu z siecią i pudłem na próbki, obiecał sobie w duchu.

— Myślisz, że on nie żyje?

— Jasne. Ale musimy mieć pewność.

— Rozumiem. Sprawdzę, jak jest na górze.

Andy wysunął głowę nad powierzchnię wody — z punktu widzenia Jerr'yego wyglądało to tak, jakby zniknęła ta część jego ciała, która znajdowała się ponad ramionami.

— Jesteśmy w następnej komorze. W powietrzu nie ma dymu.

— Nie zdejmuj maski. Nie wszystkie opary są widoczne.

— Nie ma sprawy.

Jerry wynurzył się obok niego i oświetlił latarką jaskinię. Ta komora była nieco większa od poprzedniej, ale i tak jej długość nie przekraczała trzydziestu metrów. Jerry skierował promień pionowo w górę i Andy zagwizdał.

Dokładnie nad nimi w sklepieniu znajdował się okrągły otwór o średnicy około trzech metrów.

— Popatrz na ten kocioł erozyjny.

— Co to jest?

— Suchy komin, w żargonie grotołazów. Pionowy kanał utworzony przez płynącą wodę. Popatrz tam. — Na lewo od nich widać było rząd zaokrąglonych i szerokich na kilka metrów stopni, płaskich jak rybie łuski. Wyglądały niczym mocno wykrzywiony stos srebrnych dolarów albo scena music-hallu w Vegas.

— Takie formacje powstają, w miarę gdy ze wzburzonej wody wytrąca się węglan. Miskatonic musiał mieć znacznie wyższy poziom... lub, co bardziej prawdopodobne, regularnie przybiera w drugiej połowie roku. Ruszajmy dalej. — Andy machnął latarką w kierunku szerokiego łukowego otworu w ścianie jaskini. — Chcę zajrzeć w ten cień. Może wczołgał się tam, aby zdechnąć.

— Albo wydobrzeć.

— Daj spokój, Jerry. Nie masz zaufania do swojej zupki? Do diabła, to świństwo zabiłoby i tuzin potworów.

Jerry ruszył śladem Andy'ego. Boczna komora była większa od głównej jaskini, którą opuścili przed chwilą. Onyks i połyskujące skały iskrzyły się w świetle ich latarek. Panująca pod wodą cisza koiła napięte nerwy, sugerowała bezpieczeństwo. Dopiero po chwili Andy zorientował się, że uległ tej zwodniczej atmosferze, i zmusił się do zdwojenia uwagi: takie myślenie łatwo mogło ich doprowadzić do śmierci.

Jeszcze jedna ślepa ryba otarła się o niego. Miała całkowicie białe, osadzone po bokach szerokiej głowy oczy, którymi patrzyła martwo przed siebie. Otworzyła pysk z mnóstwem ostrych jak szpilki zębów i spróbowała go ugryźć.

Odgonił ją uderzeniem kuszy.

— To wygląda na ślepą uliczkę — odezwał się Andy. — Sprawdzę jeszcze tamtą stronę. — Uderzył mocno płetwami i ruszył do przodu. Mimo tuszy poruszał się w mrocznej wodzie z zaskakującą gracją.

Andy płynął w górę, zbliżając się do powierzchni. W pewnej chwili powiedział:

— Hej...

I wtedy jego ciało po prostu uniosło się z wody, jakby wyciągnięte z niej przez pompę ssącą.

Co? Czy wspiął się na brzeg? Albo się podciągnął na jakimś występie skalnym?

— Andy?

Ciało Andy'ego spadło do wody prosto na Jerry'ego. Głowy nie było. Z poszarpanego kikuta jego szyi tryskały czarne chmury krwi, tłumiąc światło latarki. Hordy ślepych ryb rzuciły się w tę chmurę, kłębiąc się w niej i kąsając nawzajem.

Jerry odniósł wrażenie, że klatkę piersiową ściska mu żelazna obręcz. Machając gorączkowo płetwami, rzucił się do ucieczki. Wiedział, że zanim potwór wyłoni się z chmury krwi, powinien poczuć krótki jak mgnienie oka wzrost ciśnienia wody, że będzie to jedyne ostrzeżenie, jakie los mu ześle. Może zdoła wtedy skierować broń w otwarty szeroko pysk...

I tak znalazł się w zewnętrznej komorze. Wygramolił się tyłem na zaokrąglone stopnie, zdzierając sobie skórę z nóg i rąk na chropowatych kamieniach. Z trudem wydobywając głos z gardła, zaskrzeczał do mikrofonu:

— Niebezpieczeństwo. Ratunku! Tu Jerry. Znała... znaleźliśmy go. Andy nie żyje. Powtarzam, Andy nie żyje. Lewy tunel, przybywajcie tu natychmiast. Powtarzam. Zlokalizowaliśmy zwierzę. Jest żywe i śmiertelnie niebezpieczne.

Chwilę później przyłączyli się do niego Arnie Donovant oraz Jill Ralston i wszyscy troje oparli się plecami o ścianę jaskini, z gotowymi do strzału kuszami w dłoniach.

Cholera. Widział już, jak te stwory zabijają, ale to... cóż to miało znaczyć? Dlaczego zabił Andy'ego, a potem jakby pogardliwie rzucił jego ciało z powrotem?

Gdy człowiek na Ziemi wybierał się na polowanie na jakiekolwiek zwierzę, zawsze byli inni ludzie, którzy mówili mu, jak ma to zrobić. Myślenie kategoriami łownej zwierzyny ma długie, sięgające setek tysięcy lat tradycje. Pierwsi szamani, którzy starali się przebłagać dusze antylop, mogli się mylić, ale zawsze istniała potrzeba takich działań. Nie można upolować stworzenia, którego się nie rozumie.

W wypadku tego potwora nie było nikogo, kto mógłby odpowiedzieć na najprostsze nawet pytanie.

Z wody wyskoczył Carlos, a niedługo potem przyłączyli się do nich jeszcze Kokubun i dwaj inni członkowie grupy. A potem z ciemnej rzeki wyłonił się Cadmann, ogromny, nieprzejednany, i z gotową do strzału kuszą podszedł do nich wielkimi krokami.

— Co się stało?

Jerry oddychał już nieco spokojniej, ale ciągle szczękał zębami.

— Aandy i ja wpłynęliśmy ddo jaskini. Oon wynurzył się na powierzchnię i wtedy t o się stało. Uniósł się pionowo w górę. Nnie zdołał nawet krzyknąć.

— Ochotnicy — powiedział Cadmann. Carlos natychmiast uniósł rękę, a po chwili zrobiło to czterech innych. — Dobrze. Reszta ma odczekać dziesięć sekund i ruszyć naszym śladem. Jerry?

— Płynę zaraz za tobą.

Cadmann skinął głową i zanurzył się w wodzie.

Jerry wszedł do niej ostatni. Nagle wydało mu się, że jest w jakimś oblepiającym wszystko szlamie. Strach ścisnął mu piersi i nie mógł zaczerpnąć tchu. Powierzchnia wody lśniła srebrzyście nad jego głową.

Andy uniósł się w górę, trzepocząc bezradnie rękami i nogami, po czym spadł z powrotem bez głowy.

Błysk światła rozdarł ciemność. Chwilę później Jerry poczuł falę uderzeniową i usłyszał ogłuszający grzmot wybuchu.

Wynurzył się.

— Dobry Boże...

Po lewej stronie zobaczył takie same szerokie stopnie jak w jaskini, którą właśnie opuścił. Na jednym z nich wirował potwór, obracając się wokół osi jak dziecinny bąk. W pysku miał coś ciemnego i odrażająco miękkiego. Upłynęła chwila, zanim Jerry pojął, że jest to ludzka noga oderwana od ciała niczym gałązka wyszarpnięta z młodego drzewka. Noga Andy'ego; ponieważ jego bezgłowe zwłoki, ciśnięte na drugą stronę komory, zsuwały się właśnie do wody.

Stworzenie zamarło na chwilę w bezruchu. Jerry zdążył w tym czasie zobaczyć jego szeroki i płaski łeb, kolczasty ogon, którym wywijało na wszystkie strony i szeroko otwarty pysk z zębami przypominającymi rzędy sztyletów. A potem z szybkością tak wielką, że trudno było za nim nadążyć wzrokiem, wpadło między nich, zamieniając wodę w zabarwioną krwią kipiel.

Gadzie i ludzkie krzyki zlały się w jedno. Pierwszy pocisk eksplodował na skalnej ścianie, drugi trafił w sklepienie, a jeszcze inny z oślepiającym błyskiem wybuchnął w wodzie. Potwór wywinął dwa razy ogonem, po czym spuścił go na głowę jednego z płetwonurków, wpychając go pod wodę.

Coś ohydnie chrupnęło i człowiek wyleciał z wody, uderzając z łoskotem w głaz na brzegu.

Cadmann wyrwał ustnik i krzyknął:

— Tutaj, skurwielu! Tutaj!

Zagwizdał tak głośno, jak tylko mógł, po czym znowu; szybko włożył ustnik.

Woda zawirowała, jakby zakręcona przez centryfugę. Stworzenie wyprostowało się i rzuciło się na Cadmanna, piekielnie szybko, zbyt szybko. Jerry nie zdążył wykrzyczeć ostrzeżenia lub nawet mrugnąć: potwór zmieniał kierunek i mknął jak błyskawica...

Cadmann wystrzelił. Pocisk trafił bestię dokładnie w gardło, a eksplozja prawie oderwała jej głowę. Krew, kawałki kości i strzępy mięsa wytrysnęły z wody i opadły na nich. Nad miejscem, w którym rozszarpane cielsko zakręciło się dwa razy i zatonęło, uniosła się chmura pary wodnej.

Przez dłuższą chwilę panowała cisza. Jerry nie potrafił się oprzeć pokusie oświetlenia twarzy Cadmanna. To, co na niej zobaczył, trochę go przestraszyło. Była tam satysfakcja, przekonanie, że sprawiedliwości stało się zadość, i coś jeszcze. Coś pierwotnego i ogromnie silnego. Potem to zniknęło i Cadmann znowu stał się sobą.

— W porządku — powiedział wolno. — Wszystko załatwione. Będzie nam tu potrzebna sieć i środki opatrunkowe. Kto ma apteczkę?

Mits uniósł rękę ruchem zdradzającym znużenie.

— Dobrze. Świetnie. Zabierajmy się do pracy. Cadmann wydostał się z wody i usiadł na półce skalnej, zwiesiwszy nogi. W tej samej chwili poczuł, że ma trudności z oddychaniem. Wyjął z plecaka zapasowy pojemnik z powietrzem i wcisnął go na miejsce w aparacie regenerującym. Kiedy ponownie spojrzał na Jerry'ego, wyraz jego twarzy był całkowicie nieprzenikniony.

— Dobrze się czujesz? — zapytał Jerry i pomyślał: Dlaczego jestem taki nerwowy?

Cadmann przesłał mu prawie ojcowski uśmiech. Jerry dostrzegł jednak w tym uśmiechu także coś chłodnego i ostrego.

— Nigdy nie czułem się lepiej.
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Utrzymanie się na szczycie możliwości umysłowych

jest trudne, a naturalną koleją rzeczy ten, który nie

może iść naprzód, cofa się.

Gaius Yelleius Paterculus (20 p.n.e-30 n.e.)

Cielsko mierzone od czubka obłego pyska do końca kolczastego ogona miało ponad czternaście stóp długości. Było tak wielkie, że trzeba je było złożyć na dwóch stołach weterynaryjnych, a jego kwaśny, wilgotny odór czuło się w całym pomieszczeniu. Zielonoszara skóra zwierzęcia była w wielu miejscach poprzecinana. Z rozcięć tych wystawały rzędy żeber o kolorze przybrudzonej kości słoniowej i bardziej chropowatych powierzchniach niż kości ludzkie. Płetwiaste łapy były poszarpane i połamane. W jego oczach, niegdyś złocistych, a teraz w kolorze zmatowiałej miedzi, odbijało się światło zawieszonej powyżej lampy.

Sylvia zauważyła kilkoro kolonistów, którzy ciągle tłoczyli się w drzwiach. Tryumf, skonstatowała. Ich tam nie było. Śmiali się z Cadmanna. A teraz napawają się tym widokiem. Wiedziała, że nie jest sprawiedliwa, że to z jej strony czysta złośliwość, ale jej smak sprawił jej przyjemność. Wy święcicie swoje tryumfy, ja święcę moje — pomyślała. Popatrzyła na Cadmanna, który stał wyprostowany w rogu salki, nie oparłszy się nawet o ścianę. Zwyciężył na wszystkich frontach, stwierdziła. Ta jego wiadomość radiowa...

Grendel nie żyje!

Czarny humor; czarny, ale dziwnie trafny, nawet jeśli od horroru Dnia Rocznicy upłynęło tak mało czasu. Po śmierci to stworzenie przestało zagrażać ich przyszłości i myśląc o nim, zaczęli obdarzać je cechami mitycznymi. Grendel nie żyje.

To było zabawne. Nawet teraz, tak krótko po śmierci Bobbi, wiedziała, że to jest śmieszne. Jakże chciałaby się roześmiać.

Carlos siedział bezwładnie na krześle i desperacko próbował tak się upić, by móc wreszcie zacząć płakać.

— Grendel nie żyje — powiedziała głucho Sylvia. — W tej starej legendzie mowa jest o tym, że przybili gwoździami łapę Grendela nad bramą Heorotu. — Zakreśliła ręką łuk, aby wskazać ważące ćwierć tony, nieruchome cielsko potwora. — My także okaleczyliśmy ciało...

Jerry, który naciągał właśnie rękawiczki chirurgiczne, przerwał tę czynność i spojrzał na nią.

— Mam nadzieję, że po to, by się czegoś dowiedzieć.

— Słusznie, do cholery, masz się dowiedzieć wszystkiego — mruknął Cadmann.

Tyle pytań.

Życie?

Śmierć?

Czy koszmar się już skończył? A może dopiero rozpoczął?

— Proszę — powiedział Jerry. — Potrzebne jest mi miejsce do pracy. Cadmann, Carlos, Zack... chcę, żebyście zostali. Reszta, proszę.

Ludzie tłoczący się w progu odsunęli się od metalowych drzwi, które zaraz potem zostały zamknięte. Sylvia wiedziała jednak, że widzowie nie odeszli zbyt daleko: przez cały czas słyszała szuranie ich stóp i podniecone oddechy.

Jerry wciągnął głęboko powietrze. Padające z góry światło zamigotało wokół jego tyczkowatego ciała niczym aura.

— Cassandra. Program "Autopsja". Start.

Połączony z aparaturą diagnostyczną komputer zaszumiał. Mechanizm zazgrzytał i znieruchomiał. Wszyscy oczekiwali w napięciu na ciąg dalszy. Chwilę później, poruszając się powoli i skokami, kamera zajęła jednak pozycję nad stołem. Jerry skinął głową w podziękowaniu Carlosowi. Kamery, jak wszystko inne, zostały poważnie uszkodzone podczas pierwszego ataku. Każde urządzenie zaprojektowano z myślą o trwałości, ale to było na Ziemi, w laboratorium, gdzie uszkodzenia były symulowane przez komputer, a nie zadawane przez potwory. Teraz — z pomocą Omara Isfahana — Jerry przeprojektował system, aby odzyskać jego utracone możliwości. To był pierwszy praktyczny test działania Cassandry po naprawie. Komputer zatrzymał się na kolejną sekundę, po czym zainstalowana na przypominającym gęsią szyję ramieniu kamera zsunęła się wężowym ruchem w dół.

Carlos rozerwał kolejny woreczek z wódką, nie odrywając ani na chwilę wzroku od cielska bestii. Wlał w siebie połowę zawartości woreczka i zakaszlał, jakby płyn palił go w przełyku. Resztę podał Cadmannowi. Nie wymienili przy tym ani słowa.

Wszystkie wysiłki Carlosa poszły na marne. Bobbi nie wyszła z szoku. Jej serce po prostu się poddało. Carlos nie płakał; zaczął tylko walić pięścią w ścianę, uszkadzając zarówno tynk, jak i kostki dłoni. Następnie bez słowa poszedł do obozowego magazynu po alkohol. Nikt mu nawet nie próbował w tym przeszkodzić.

Siedzieli teraz razem z Cadmannem — obozowy komediant i wysoki, twardy wojownik. Obaj wyglądali tak, jakby ulepiono ich z tej samej gliny, czegoś mrocznego i niebezpiecznego.

Jeny przesunął ostrożnie skalpel wzdłuż głowy stwora, rozcinając, a potem rozsuwając na boki skórę. Odsłonił gładką i tylko trochę wypukłą czaszkę.

— Nie widzę żadnych pęknięć — rzucił z myślą o zapisie komputerowym.

Włączył piłę. Z drażniąco wysokim wizgiem zaczęła przecinać warstwę twardej tkanki. Smród palącej się kości był tak silny, że podrażnił nozdrza Sylvii mimo maski z gazy, którą przezornie założyła.

— Twardogłowa zdzira — wymruczał Jerry. — Zdecydowanie starsza i paskudniejsza od tego pierwszego stwora. Może nawet była jego mamusią.

— Grendel i matka Grendela — powiedziała Sylvia. — Pasuje. — Mrugnęła porozumiewawczo do Cadmanna. Udał, że tego nie zauważył. To przecież ty wysłałeś tę wiadomość, pomyślała.

Jerry uniósł fragment czaszki, odsłaniając warstwę bladej błony chroniącej mózg. Przeciął ją i oczom wszystkich ukazała się ciemnoróżowa, galaretowata substancja.

— Cassandra, obserwuj to.

Kamera przysunęła się bliżej, a Jerry zaczął dyktować opanowanym głosem:

— To musi być ta część mózgu, która kontroluje zmysł węchu. Jest dobrze wykształcona i graniczy z kanałami nosowymi. Ten stwór miał cholernie dobry węch.

Za i powyżej tego obszaru jest więcej tkanki mózgowej, która charakteryzuje się pewnym podobieństwem — ciągnął — jest także dobrze wykształcona, ale raczej nie należy do części kontrolującej zmysł węchu. Jeśli jest jakaś analogia z mózgiem człowieka, może to być ekwiwalent kory, chociaż jej absolutnie nie przypomina. Widzę tu jednak wiele fałdów. Może pofałdowanie to coś uniwersalnego?

Jeśli się nie mylę co do funkcji tego obszaru, to biorąc pod uwagę jego rozmiar i kształt, można wyciągnąć wniosek, że ten stwór jest przynajmniej tak inteligentny jak goryl, a może nawet inteligentniejszy. Węch ma lepszy od psa i kota.

Piła znowu zawyła.

— W tylnej części widzę całą serię powiększonych zwojów nerwowych. Może to jakieś mózgi pomocnicze? Wiem, że w dolnej części rdzenia są przynajmniej jeszcze trzy takie zwoje. Sądzę, że to są rzeczywiście pomocnicze mózgi, które kontrolują odruchy i lokomocję. To jedna z przyczyn, dla których ten stwór może się tak szybko poruszać. Mózg centralny wydaje rozkazy, które są wykonywane przez grupę mózgów rozłożonych w całym organizmie.

W ten sposób działają sieci komputerowe, pomyślała Sylvia. Oderwała wzrok od potwora i spojrzała na Cadmanna. Pochylił się, a w jego lekko rozchylonych ustach połyskiwały zęby.

Jerry kontynuował pracę. Poruszał zręcznie rękami, prowadząc precyzyjnie instrumenty, które odkrywały kolejne warstwy tkanek, nie niszcząc ich przy tym. Od czasu do czasu polecał komputerowi, aby wyświetlił na ekranie obrazy ultradźwiękowe lub rentgenowskie, studiował je z uwagą, po czym wracał do swego ponurego zajęcia.

W ten sposób minęła godzina, podczas której Jerry przygotował kilka próbek tkanek.

— W porządku. Sylvio, będą nam potrzebne mikroskopowe badania tych próbek. Potnij je na cienkie warstwy, zamroź i...

— ...zrób całą resztę. Jasne — starała się, aby jej głos brzmiał miło.

— Przepraszam...

— W porządku. — Sylvia przysunęła się do niego. — Ta ogromna, jakby za duża szczęka. Pierwszy osobnik też miał taką.

— Słusznie. Powiedziałbym, że to cecha gatunkowa.

— Tak. Szczęka. Za duże stopy. Płetwiaste, ale z pazurami, dostosowane do walki, jak również szybkiego przemieszczania się. Jednakże nie ma tu niczego, co choćby w najmniejszym stopniu przypomina ręce. To zwierzę nie zostało stworzone na użytkownika narzędzi.

— Zgoda co do tego.

Carlos wlał w siebie kolejną dawkę mocnego trunku, po czym przewrócił stolik pełniący funkcję jego baru. Następnie wstał i wychodząc z cienia, zbliżył się do stołu, na którym leżało cielsko potwora.

— Przemieszczanie się? Popatrzcie na żebra Cadmanna. Te cholerne rany jeszcze się do końca nie zagoiły. — Sylvia mogła teraz spojrzeć w jego oczy. Były zaczerwienione, ale łzy i wstręt, które w nich zobaczyła, sprawiały, że lśniły jakimś gorączkowym ogniem. — Ta suka wbiegła na pionową skałę. Nie wspięła się na nią, ale wbiegła. Rąbnęła w łódź i przegryzła ją, jakby była zrobiona ze skórki winogrona. Bobbi nie miała najmniejszej szansy, do cholery.

Drżał cały i uspokoił się dopiero wtedy, gdy Cadmann z tyłu ścisnął go za ramię. Wyglądało to tak, jakby nagle wyciekło z Carlosa całe napięcie. Stał jeszcze przez chwilę przy stole, po czym wrócił do cienia.

— Ja także to widziałem — odezwał się Cadmann. -Te potwory mają dwa różne biegi, szybki i superszybki. Chcę usłyszeć jakieś odpowiedzi.

— Ty widziałeś i wszyscy pozostali, Cad. Obaj zrobiliście już to, co do was należało. Resztę zostawcie nam.

Nagle poczuła kopnięcie dziecka, wydało jej się, że jej miednica się rozszerza, i na chwilę zakręciło jej się w głowie. Z trudem utrzymała równowagę i najwyższym wysiłkiem woli odegnała od siebie zmęczenie.

— Sylvio? Dobrze się czujesz? — zapytał z cienia Cadmann. On widzi wszystko, pomyślała.

— Świetnie.

— Nie, nie jesteś...

— Wystarczająco dobrze. Posłuchaj, obiecuję, że gdy tylko skończymy wstępne oględziny, utnę sobie drzemkę. Ja po prostu nie mogę tego opuścić.

Piła i świdry podjęły ponownie swój śpiew, zdzierając skórę i mięśnie z istoty, która prześladowała ich w nocnych koszmarach. Komputer zapisywał w pamięci wszystkie obrazy — zarówno zwykłe, jak i ultradźwiękowe — które miały mu posłużyć do stworzenia holograficznego modelu zwierzęcia. Dopiero po ukończeniu tej pracy zamierzali przystąpić do kompleksowej analizy tego zadziwiającego organizmu

— Prawie mi żal tego stworzenia — odezwał się po raz pierwszy od kilku godzin Zack. Wskazał Cassandrę i inne skomplikowane urządzenia, które znajdowały się w pomieszczeniu. — Nie mogło wiedzieć, przeciwko czemu staje.

Carlos warknął coś w głębi gardła i wstał. Zanim jednak zdążył się poruszyć, powstrzymał go śmiech Sylvii. Popatrzyła na Cadmanna i uśmiechnąwszy się szeroko, powiedziała:

— Nie. Rzeczywiście nie mogło.

Carlos usiadł na krześle, a piła rozpoczęła nową pieśń.

Wycięli żebra. Sylvia najpierw zajęła się płucami, bardziej płaskimi niż ludzkie, oplecionymi niezwykle gęstą pajęczyną naczyń krwionośnych. Arterie oraz żyły miały grubość kciuka: mogły dostarczać pracującym mięśniom krew i tlen w fantastycznym wręcz tempie. Widok ten był tak niewiarygodny, że Sylvia pokręciła głową ze zdumieniem.

Następnie zaczęła sondować worki spłaszczonych gruczołów, które były ulokowane na szczycie płuc.

— Co to jest, na litość boską? — wyszeptała. — Cassandra, powiększenie. — Wbiła w jeden z nich czubek skalpela. Ścianki były elastyczne, pomarszczone, skurczone do rozmiarów jednej trzeciej płuc. — Cokolwiek to jest, może się w tym zmieścić znacznie więcej tej galarety niż teraz. — W workach znajdowała się jaskrawokarminowa, galaretowata substancja. Sylvia wydobyła łyżką próbkę. — Zaraz to przeanalizuję.

Umieściła próbkę w biotermografie, ściągniętym z Geographica. Chwilę potem dał się słyszeć cichy szum pompy usuwającej powietrze z komory badawczej.

Dziękujmy Bogu, pomyślała, że przynajmniej ten aparat był zduplikowany. Tak dużo innych instrumentów zostało zniszczonych; bez biotermografu musieliby poświęcić piekielnie dużo czasu, by ustalić wzorzec genetyczny tego stworzenia. Być może musieliby przechowywać jego tkanki przez całe lata, zanim udałoby im się zastąpić czymś to urządzenie.

Kiedy BTG skończył usuwanie powietrza z komory, próbka czerwonej cieczy została spalona w błysku wyładowania, a na ekranie mignęły barwne prążki jego widma optycznego. Sylvia zagwizdała cicho.

— Co? — zapytał Jerry. Popatrzył na ekran komputera, na którym miały się pojawić wyniki analizy chromatograficznej.

W głosie Sylvii brzmiała zaduma.

— Jak coś takiego może być produktem biologicznym? To przypomina utleniacz do paliwa rakietowego! Tlen powiązany z węglem, żelazo, magnez, ale przede wszystkim tlen. Gdybym tego nie widziała, nigdy bym w to nie uwierzyła. Jaką strukturę mają te worki?

— Plastra miodu. Są wypełnione tym płynem. — Jerry naciął jeden z worków skalpelem, zmarszczył czoło i zrobił jeszcze jedno cięcie. — Ha. Tkanka mięśniowa. Tutaj... i tutaj... tak. To mięsień, który ściska worek, a w rezultacie wstrzykuje tę substancję do krwiobiegu. Kanał prowadzi prosto do komór serca...

— Superutleniony dodatek do krwi — powiedziała Sylvia. — Co oznacza...

— Właśnie! — krzyknął Jerry. — To jest to! To działa jak sprężarka doładowująca! Mój Boże, nic dziwnego, że to stworzenie jest tak piekielnie niebezpieczne.

— Co? — zażądał wyjaśnień Zack. — Czego się dowiedzieliście?

Jerry prawie tańczył z podniecenia.

— To jest to, jestem tego pewny.

— Jak możesz się tak cholernie cieszyć z siły tej bestii? — warknął z rozdrażnieniem Carlos.

— Nie rozumiecie tego?! — krzyknęła Sylvia.

— Czego nie rozumiemy?

Jerry uspokoił się i odpowiedział:

— To monstrum jest uzależnione od tej bogatej w tlen substancji. A to oznacza, że jest wrażliwe. Możemy je zabić.

— Może jestem głupi — zaczął Zack — ale nie widzę... 

Jerry zupełnie go zignorował.

— Cadmann, czy w ilości ciepła emitowanej przez to stworzenie było coś, powiedzmy, niezwykłego? Ty zbliżyłeś się do niego bardziej niż ktokolwiek inny.

Cadmann zastanawiał się przez chwilę, po czym odparł:

— Tak, do diabła, było coś takiego. Kiedy ten pierwszy zabił Ernsta. Najpierw podkradał się do cielęcia i wszystko wyglądało normalnie. Ale gdy tylko zaczęliśmy do niego strzelać, temperatura skoczyła jak szalona.

— Wystarczająco wysoko, aby obraz w twoim noktowizorze stał się oślepiająco jasny, jak pamiętam.

— Tak.

Jerry odsunął się o krok od szarawej masy leżącego na stole cielska, z którego kropla po kropli wyciekały krew i mętna ciecz, brudząc i tak już poplamione kafelki podłogi.

— Stworzenia ziemnowodne. Nigdy nie natkniemy się na nie daleko od wody. Potrzebują jej, aby pozbyć się nadmiaru ciepła! Słuchajcie. Na wyspie nie może być ich zbyt wiele...

Carlos zaklął wulgarnie i cisnął swój woreczek na podłogę.

— Przysięgam na Boga, że następny idiota, który to powie, oberwie ode mnie w szczękę. Cholera. — Kopnął plastykową torebkę, wylewając część jej zawartości na podłogę. Zaklął jeszcze raz, podniósł woreczek i wypadł z pokoju.

— Przedtem to było tylko przypuszczenie — ciągnął Jerry, który nie wyglądał na wystraszonego. — Teraz wiemy to na pewno.

— Co wiemy?

— Nie może być ich tutaj wiele. Przez wiele rozumiem więcej niż kilkanaście. Po prostu nie ma tu dla nich wystarczająco dużo jedzenia. Popatrzcie na zęby. Są i trzonowce. Te zwierzęta mogą chrupać nasiona, trawę, a nawet zdzierać korę z drzew, ale ewolucja z całą pewnością nie przeznaczyła im roli roślinożerców. Potrzebują mięsa, i to dużych ilości, a na tej wyspie jest go po prostu za mało.

— Pterozaury — odezwała się Sylvia. — To dlatego tak się boją wody! Te stwory kryją się w wodzie. Biedne pterozaury! Muszą polować na ryby, ale kiedy nurkują po łososia, nigdy nie wiedzą, czy nie czeka tam na nie jeden z tych potworów...

— Słusznie. — Jerry odszedł od stołu i zdjął maskę. — Posłuchajcie, możemy poczekać na analizę komputerową, ale tak naprawdę wcale jej nie potrzebujemy, prawda? Mieliśmy ich już wystarczająco dużo. Do diabła, ta tutaj mogłaby nawet być matką pozostałych. Wyobraźcie ją sobie, płynącą tutaj z kontynentu lub unoszącą się na jakiejś kłodzie drewna, którą przygnały tu prądy morskie. Możecie też zaproponować jakikolwiek inny scenariusz. Załóżmy, że jest w ciąży i ma gotowe do złożenia jajeczka. Ląduje tu być może dziesięć lub piętnaście lat temu i wraz z potomstwem zaczyna ogałacać wyspę ze zwierzyny.

— Z wszystkiego poza łososiami — wtrąciła Sylvia.

— Taak. — Jerry popadł na chwilę w zadumę. — I to jest kolejna wielka tajemnica. W jej żołądku nie ma mięsa łososi. Co je chroni? Może nasz potwór poluje tylko na lądzie? A tak nawiasem mówiąc, powinniśmy jakoś nazwać to stworzenie. Nie możemy ciągle mówić o nim "potwór".

Sylvia zmusiła się do uśmiechu.

— Myślę, że Cadmann już je nazwał. "Grendel".

— Możecie je nawet nazwać przeklętym — odezwał się Cadmann. — Powiedziałeś, że jest wrażliwe. Jak wrażliwe?

— Za chwilę — odparł Jerry. — Do diabła. To naprawdę jest jakaś zagadka. Te stworzenia jedzą wszystko, co się rusza.

Zjadły wszystko, prawie ogołociły tę wyspę do czysta... Sylvio! Wszystko pasuje. Oposy na wzgórzach, nic w pobliżu wody. Pterozaury i nic więcej. Tylko łososie. Co zatem powstrzymuje grendele od zjedzenia wszystkich łososi?

— Może są trujące? — rzuciła Sylvia. — Albo... och, cholera.

— Co?

— Coś... mam wrażenie, że zapomniałam o czymś, co powinnam pamiętać.

— To nie może być ważne.

— Być może. W każdym razie powinniśmy się zastanowić, czy łososie mogą być trujące dla grendeli.

— Nie wydaje mi się, żeby to była prawda. Jedzą bydło. Myjemy łososie.

— Taak...

— A może — ciągnął w zadumie Jerry — może grendele polują tylko na stworzenia ciepłokrwiste.

— Z pewnością, jeśli mają możliwość wyboru — wtrącił Cadmann. — Ta suka zjadłaby własne dzieci, gdyby była wystarczająco głodna. Wierzcie mi.

— Nie wiem, w co mam teraz wierzyć. To właśnie... 

Sylvii wydało się, że głos Jerry'ego nagle ucichł, a całe pomieszczenie zaczęło falować. Wyciągnęła rękę, aby się czegoś uchwycić, i straciła równowagę. Cadmann znalazł się przy niej w tej samej chwili i ostatnim wrażeniem, które dotarło do jej świadomości, zanim zapadła w ciemność, był uścisk jego ramion, silnych, budzących poczucie bezpieczeństwa. Usłyszała jeszcze wyszeptane przez niego słowa:

— Jestem przy tobie.



Sylvia otworzyła oczy, ale przez jakiś czas nie mogła na niczym skupić wzroku. Światło i cienie mieszały się w trudny do określenia sposób, tworząc niewyraźne obrazy, które niczego jej nie przypominały. Kiedy w końcu odzyskała zmysły i dotarł do niej odgłos powolnych, rytmicznych oddechów Terry'ego, uświadomiła sobie, że jest we własnej sypialni.

Gdzieś za jej oknem kłóciło się dwóch mężczyzn. Rozpoznała ich głosy: Stu Ellingotn i Carlos. Obaj musieli być okropnie pijani.

— ...do diabła, marica! Myślisz, że poradziłbyś sobie lepiej?

— ...myśleć. Zabiłeś ją, zostawiłeś ją i  uciekłeś, ty nędzny kutasino...

Sylvia usłyszała odgłos kości uderzającej w kość i ściana jej domu zadrżała, gdy walnęło w nią ludzkie ciało.

Cienie dwóch walczących mężczyzn padły na okno. Obserwowała ciemne, przesuwające się kształty, ogarnięta uczuciem nierzeczywistości, jakie wywołują halucynogeny. Kolejny ostry trzask. Chrapliwe sapanie, zgrzyt wyginanego metalu, stłumione łkanie, wyrażające ból i gniew. Rzucone wściekłym tonem przekleństwo po hiszpańsku i głuchy odgłos nie tak już mocnego uderzenia. A potem głos Cadmanna:

— Przestańcie. Wystarczy. Obaj macie już dosyć. Czeka nas ostrzejsza walka niż to...

Padło jeszcze trochę wymamrotanych niewyraźnie słów, po czym głosy ucichły. Cienie ustąpiły przed światłem reflektora, wtopiły się w ciemność i wrócił spokój.

Sylvia obróciła się na bok i włączyła nocną lampkę. Terry sięgnął rękoma do drążka, który znajdował się nad jego głową, i podciągnąwszy się, usiadł na łóżku.

— Nie możesz spać?

— Tylko wtedy, gdy słyszę awanturę. — Szumiało jej w uszach, a w głowie czuła pustkę. Ktoś mi podał środek uspokajający... — pomyślała.

— Do diabła. Posłuchaj... przez trzy dni nie przespałaś w całości ani jednej nocy i chcę, żebyś chociaż dzisiejszą spędziła w łóżku. Funkcjonujesz tylko dzięki adrenalinie.

Jego ręka przesunęła się z jej piersi na brzuch, na jego ciepłą wypukłość, i nagle Sylvia uświadomiła sobie, że on ma rację. Oboje potrzebują wypoczynku. I jedzenia. Teraz, gdy strumień adrenaliny płynącej w jej żyłach zmalał, zaczynała czuć głód i zmęczenie. Do tej pory wszystko to było zamaskowane przez napięcie. Napięcie związane z oczekiwaniem i bezsilną obserwacją poszukiwań Carlosa i Bobbi. Z przyglądaniem się, jak Cadmann i pozostali schodzą pod ziemię walczyć z nieznanym. Z beznadziejną walką o życie Bobbi, którą prowadziła u boku Marnie. I czekaniem ze straszną wiadomością na Carlosa... jeśli Carlos wyjdzie z tego żywy.

Nie było i nie mogło być ani chwili odpoczynku.

Ale teraz...

Terry ma rację.

— Carlos i Stu musieli to po prostu z siebie wyrzucić. Jutro prawdopodobnie znowu będą chronić sobie nawzajem plecy. Nic na to nie można było poradzić. — Przesunął miłosnym gestem dłonie po jej włosach, delikatnie drapiąc ją paznokciami po głowie. — Tak czy owak jestem tu po to, aby dopilnować, żebyś wreszcie wypoczęła. Nie możesz się forsować. Musisz być rozsądna z uwagi na juniora.

Przez chwilę myślała o tym, aby się sprzeciwić, ale potem zmęczenie dokończyło to, co rozpoczęły środek uspokajający oraz niski poziom cukru i zapadła znowu w lekki, niespokojny sen.



Kiedy mniej więcej dziesięć godzin później Sylvia w końcu wyłoniła się z jaskiń narkotycznego snu, obóz był w stanie pełnego pogotowia. Pola minowe za zewnętrznym ogrodzeniem zostały uaktywnione. Przez druty płynął prąd. Sylvia poczuła mrowienie w goleniach, kiedy zbytnio się do nich zbliżyła.

Owinęła się mocniej swetrem i w tumanach lekkiej, porannej mgły ruszyła w stronę sali jadalnej.

W tej atmosferze zaostrzonego pogotowia czuła się dziwnie bezpiecznie: kolonia nie przygotowywała się do walki z ludzkim wrogiem. To tylko zwierzę, uspokajała się. Inteligentne jak goryl. Może tak inteligentne jak człowiek pierwotny. To bez znaczenia. One nie mogą używać narzędzi. To tylko zwierzęta. Cadmann upolował jedno z nich, wszedł do jego jaskini i okazało się, że to wcale nie jest smok. Tylko zwierzę z mózgiem mniejszym od ludzkiego i bez narzędzi.

Tygrys w ciemnym pokoju jest potworem. Włączasz światło i okazuje się, że to tylko zwierzę. Cadmann włączył światło za nas wszystkich.

Gdy wchodziła do jadalni, Zack przytrzymał jej drzwi.

— Co z Carlosem? — zapytała.

— Odsypia. Stu ma rozciętą wargę. Dobrze sobie na to zasłużył, jeśli chcesz znać moje zdanie.

W sali zgromadzili się w zasadzie wszyscy mężczyźni i połowa kobiet. Ściany i sufit pomieszczenia były oświetlone obrazami map, widoków kolonii oraz obszarów na południe od niej. Cadmann stał przed tą ludzką gromadą. Obok niego, ale jednak oddzielnie, zebrało się dziesięciu kolonistów — jego zespół łowiecki.

Stoi tam — czy wie, jak arogancka jest ta jego poza? — pomyślała. Ale reszta z nich traktuje to wszystko bardzo poważnie. Akceptują ryzyko. Nigdy go jeszcze takim nie widziałam. Jest w swoim żywiole. Zła passa pułkownika Cadmanna Weylanda minęła.

Obraz na jednym ze ściennych ekranów zamigotał i pojawiła się na nim twarz Cadmanna.

— Weźmiemy ze sobą przenośną kamerę holograficzną — kontynuował. — W czasie pierwszego uderzenia będzie ją obsługiwała Rachela. Chcę, aby trzymała się z tyłu. Naszym celem jest udoskonalenie systemu. Jeśli popełnimy jakieś błędy, obóz powinien się o tym jak najszybciej dowiedzieć. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, jestem pewny, że zainteresują się tym ludzie z National Geographic. Prześlemy na Ziemię obrazy wraz z pozostałymi informacjami na temat grendeli. George, Jill, wy będziecie obserwować ten stawek, i jeszcze ten...

Sylvia popatrzyła na mapy. Jedna z nich przedstawiała opracowany cyfrowo rozkład termicznego widma zbiorników świeżej wody, gorących źródeł i roślinności.

Na drugiej ścianie znajdowała się mapa konturowa, a na trzeciej wektorowy opis gęstości populacji zwierzęcej. Wyróżniono na niej obszary największej koncentracji łososi i zidentyfikowano cztery oczka wodne jako prawdopodobne kryjówki grendeli. Charakteryzowały się wielką populacją łososi i brakiem gorących źródeł: grendele potrzebują zimnej wody, aby móc się pozbyć nadmiaru ciepła. Ważnym czynnikiem, który brano przy tym pod uwagę, były odległości między zbiornikami. Każde stworzenie tak żarłoczne jak grendel musi być ekstremalnie terytorialne i potrzebować rozległego obszaru łowieckiego.

Sylvia stwierdziła, że jej wzrok raz za razem odruchowo dąży w stronę środkowych map. Kolonii.

Taki mały obszar. Strasznie mały w porównaniu z całą wyspą. Zaledwie dwa kilometry kwadratowe.

Widok z Geographica sprawiał, że ich twierdzenia o panowaniu nad tym światem wydawały się pustymi przechwałkami. Z tej perspektywy widać było, jak niezmiernie mało zmienili na wyspie.

Jakże zarozumiałe były dzieci Ziemi. Czy kiedy już wszystko zostanie powiedziane i zrobione, ten nowy świat, ten okropnie stary świat nie połknie ich wraz z ich szaleństwem, zostawiając tylko kości? Kości i trochę filmów wysłanych z powrotem na Ziemię, które mogą — lub nie — spowodować, że inni ruszą tą samą drogą. Ziemia jest bogata i zatłoczona.

Dotknęła swego brzucha, próbując wyczuć drzemiące w nim życie. Dziecko poruszyło się, kopnęło, a ona nagle poczuła się niezmiernie mała i krucha. Co tu robiła? Co robiło tu każde z nich? Jedynym, o czym mogła teraz myśleć, był obraz straszliwej bestii miotającej się w światłach reflektorów. Skąpanej w płomieniach, o skórze pokrytej galaretowatym paliwem. Martwej, zgodnie z tym, co dyktował zdrowy rozsądek, a mimo to wciąż żywej.

Dobry Boże.

A potem Rycerze Avalonu, mężczyźni i kobiety, zeszli do jaskiń pod leżącym na północy wąwozem. Tam, w nieprzeniknionej ciemności stawili czoło większej i potężniejszej wersji pierwszej bestii. Poszli tam uzbrojeni w lepszą broń, bogatsi o zdobytą już wiedzę, ale także wiedzeni czymś innym: tym rodzajem szaleńczej odwagi, która od niepamiętnych czasów pchała człowieka do przekraczania granicy cienia.

Teraz czterdzieścioro skrajnie zdeterminowanych mężczyzn i kobiet czekało w pogotowiu. Byli gotowi podążyć za Jedynym prawdziwym wojownikiem w obozie nawet do piekła, jeśli zaistnieje taka konieczność, stanąć między jej nie narodzonym dzieckiem a ohydnymi łapami grendela.

Nagle oczy Sylvii wypełniły się łzami, a w jej głowie rozbrzmiała spontaniczna, płynąca z głębi serca modlitwa.

Niech Bóg będzie z tobą, Cadmann.

Ponieważ Diabeł już tu jest.
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Szczęście sprzyja umysłom wykształconym.

Ludwik Pasteur

Carlos otarł czoło grzbietem chropowatej dłoni i włączył mikrofon.

— Tu Martinez. Zająłem pozycję.

Ten zbiornik znajdował się w odległości osiemdziesięciu mil od kolonii — o godzinę lotu skeeterem. Było to ukryte wśród krzewów oczko wodne o długości czterdziestu stóp i szerokości zaledwie dwudziestu. Aż trudno było uwierzyć, że jego głębokość sięga sześćdziesięciu stóp. Jakieś pradawne trzęsienie ziemi rozdarło tu skały i Miskatonic wypełnił dziurę. To wydarzyło się dawno temu. Teraz czaił się tam potwór. Prawdopodobnie, powtórzył w duchu Carlos; ale w głębi serca był tego pewny.

Jesteś tam, a ja przybyłem tu, aby cię zabić, pomyślał.

Polana miała w przybliżeniu kształt podkowy, zwężającej się po stronie wschodniej do niezbyt szerokiej szyjki, którą płynął malutki strumyk — odpływ głównego nurtu rzeki. Nadmiar wody przelewał się przez znajdujące się po zachodniej stronie kamienne rumowisko i znikał w moczarach.

Prawdopodobieństwo 78 procent. Te słowa brzmiały bardzo zachęcająco w obozie, ale teraz, gdy dwudziestu myśliwych otoczyło już dziurę, te 22 procent niepewności wydawały się liczbą tak wielką jak Wielka Szara Góra.

Już za kilka minut się dowiedzą. Carlos wbił wzrok w chłodną głębinę. Grendel, grendel, jesteś tam? Przybyliśmy cię zabić. Jednakże do tej pory udało mu się tylko dostrzec łososie, migające w wodzie niczym srebrne cienie.

Bądź tam. Bądź tam i umrzyj, myślał. Umieraj powoli, tak byś poczuł smak śmierci...

— Dobrze się czujesz, amigo? — zapytał Hendrick Sills.

Carlos uśmiechnął się szybko do swojego towarzysza.

— Si, compadre.

Pozwolił, by obraz Bobbi zblakł w jego pamięci, odsunął od siebie wspomnienie jej bladej, nieruchomej twarzy i ostatniego, rozpaczliwego pocałunku, który wymienili na skalnej półce.

Tym razem żadnych błędów, obiecał sobie. Dwadzieścioro mężczyzn i kobiet otaczało tę dziurę. Mamy wystarczająco dużo broni, aby zabić tyranozaura. Więcej, niż potrzeba do załatwienia jednego z tych bizcuernos.

W pobliżu czekał zespół saperów. Trzech mężczyzn, którzy na sygnał ruszą biegiem do przodu i wrzucą do jeziorka osiem kilogramów ładunków wybuchowych, po czym uciekną, zanim zapalnik głębinowy lub czasowy zdetonuje bombę. Siła wybuchu albo zabije potwora, albo wypędzi go z dziury. Hendrick Sills, ich główny inżynier, ustalił już, że nie ma innych dróg ucieczki.

I co wtedy? Cadmann dobrze wszystko zaplanował, używając takich terminów jak: "rubież ogniowa", "spodziewany kierunek ucieczki" czy "sektor ostrzału". Carlos nigdy nie słyszał tych określeń, ale ich brzmienie, absolutnie profesjonalne, uspokajało go bardziej niż jakakolwiek modlitwa. Cadmann znał się na tych sprawach.

— Czy możesz w to uwierzyć? — zapytał Hendrick. — Jesteśmy dziesięć lat świetlnych od domu. Kiedy nasi przodkowie opanowali Układ Słoneczny, nie musieli walczyć z niczym, co byłoby podobne do tego. Ograniczały ich tylko prawa fizyki i ich własna niewiedza. Wystarczyło się jednak przenieść w pobliże innej cholernej gwiazdy i oto stoimy tu jak jakieś plemię z epoki kamiennej, mające stawić i czoło tygrysowi.

— One są silne, te grendele — zgodził się Carlos. — Ale... 

Hendrick wyszczerzył zęby jak wilk.

— Tak. Cholernie słuszne "ale". Nie mają rozumu. 

Carlos poczuł ukłucie niedorzecznej niechęci do towarzysza.

— Mają rozum, one...

— Hej — przerwał mu Hendrick. — Wszystko w porządku. Jestem po twojej stronie, pamiętasz?

Carlos uśmiechnął się.

— Pamiętam. Przepraszam. Co więcej, masz rację. Grendele muszą się kierować instynktem. Wszystko, co wiedzą, mają w genach. Z ludźmi jest inaczej. Kiedy już pokonaliśmy wszystkie zwierzęta na Ziemi, zaczęliśmy walczyć ze sobą. Mamy dziesięć tysięcy lat wojennych doświadczeń.

— A nawet więcej — zawtórował mu Hendrick.

— Nawet więcej. Naszym celem jest zabijanie tych stworów. I będziemy to robić.

W tej chwili z jego komunikatora dobiegł głos:

— Carlos, tu Cadmann. Jesteś gotowy?

— Bardziej gotowy już nie będę, amigo.

— A zatem do dzieła. Wszystkie pododdziały, generalne pogotowie. Czekać na rozkazy!

Stojący w półokręgu myśliwi, mężczyźni i kobiety, po raz ostatni sprawdzili broń i czekali w skupieniu na rozkazy.

— Sekcja Alfa, ruszajcie!

Trzech mężczyzn rzuciło się biegiem. Jednym z nich był George Merriot, który ciągle jeszcze kulał na skutek oparzeń. Zatrzymali się w odległości dziesięciu stóp od wypełnionego wodą dołu w ziemi. Jeden stanął z gotowym do strzału miotaczem ognia w rękach, a dwaj pozostali rozhuśtali ciężką torbę, którą trzymali między sobą.

— Raz, dwa, trzy, już!

Ciemnobrązowe pudło poleciało łukiem w stronę mulistej dziury.

— Zrobione! — krzyknął dowódca grupy. — Wiejemy! 

Kiedy dotarli do linii towarzyszy ustawionych twarzami do dziury, wybuchnęli radosnym śmiechem.

Bomba uderzyła z pluskiem w ciemną wodę i zniknęła.

Raz, dwa, liczył na pół świadomie Carlos....dziesięć, jedenaście...

BUM!

Grzmot wybuchu rozdarł ciszę niespodziewanie, jak zawsze zresztą, niezależnie od tego, jak bardzo Carlos starał się na to przygotować. Woda trysnęła wysoko w górę, woda, łososie oraz malutkie skorupiaki i muł.

Teraz pozostało tylko czekać...

Przez mniej więcej cztery sekundy.

Woda eksplodowała po raz drugi, gdy wystrzeliło z niej ćwierć tony łusek i mięśni. Grendel wypadł na brzeg jeziorka z niesłychaną prędkością, przemknął po warstwie rzucających się na ziemi łososi i stanąwszy na twardym gruncie, zatrzymał się. Jego czarne cielsko połyskiwało w popołudniowym świetle, a ogromne, wybałuszone oczy mierzyły ich wściekłym spojrzeniem.

A potem skupił wzrok na Carlosie, który zamarł, sparaliżowany przez odrazę i uczucie bezsilnej trwogi. Nie zdołamy tego zrobić, przemknęło mu przez myśl. Nie uda nam się zabić...

— Ognia! — rozkazał Cadmann.

Ktoś odruchowo strzelił. Potem zrobił to ktoś inny.

Z ust Carlosa wydobył się nieartykułowany krzyk. Największym wysiłkiem woli zmusił się do wzięcia grendela na muszkę.

Potwór zaatakował, poruszając się z prędkością, której żadne zwierzę nigdy nie powinno osiągnąć, tak szybko, że chociaż dla Carlosa czas zaczął biec wolniej, to straszne stworzenie wcale nie zwolniło, tak szybko, że wszystko wydarzyło się w tej samej chwili. Nacisnął spust.

Pocisk Carlosa eksplodował w krzewach za stworzeniem. Trzy inne trafiły w cel. Grendel zawył, potem zawył jeszcze raz, próbując biec dalej, ale potknął się na własnej przedniej łapie, którą jeden z wybuchów oderwał od jego ciała.

Ale nawet wtedy nie zdechł. Wciągnął się na skały i wystartował jak dobry samochód wyścigowy, uciekając od bólu, spienionej wody i zadających straszne rany kusz. Gnał na wschód korytem płytkiego strumyka, w stronę bezpiecznych głębin Miskatoniku...

Tak jak przewidział Cadmann.

— Padnij! — dobiegający ze słuchawek głos Cadmanna był spokojny i przywracał wiarę w pomyślny koniec wyprawy. Carlos runął na ziemię. Sekundę później rozległ się potężny grzmot wybuchu, po którym spadł na niego prawdziwy deszcz szlamu i drobnych odłamków skalnych. Dwie wielkie krople błota rozbiły się na jego policzkach.

— Wszystko w porządku. — W głosie Cadmanna pobrzmiewały radosne nutki. — Jeszcze jeden na rozkładzie.

Jeszcze jeden, powtórzył w myślach.

— Tak jak powiedziałem, nie mają rozumu — odezwał się Hendrick. — Zawsze uciekają w stronę rzeki. Wystarczy umieścić na ich drodze trochę min i czekać...

— Wpadłbyś na to?

— Hm, nie wiem.

— Ja też — powiedział Carlos. -Albo, ujmując to inaczej, ty i ja pomyślelibyśmy może o minach i być może pomyślelibyśmy o tym, co będzie nam potrzebne, gdyby one nie zadziałały. Czy założyłbyś się jednak, że któryś z nas wymyśliłby to przed Cadmannem? Albo potrafił właściwie ocenić ten pomysł?

Hendrick wstał i otrzepał z ziemi kombinezon.

— Rozchmurz się. Chodźmy zobaczyć, co tam mamy.

— Tak. — Carlos także wstał. — Obejrzyjmy sobie naszego grendela. — Palcem wskazującym starł z policzka wilgotną plamkę. Nie była to kropla wody.

Nie było wiele do oglądania. Krater w ziemi, jasnoczerwone plamy, rozszarpane mięso i zdruzgotane kości istoty z obcego świata, oderwany ogon, który się jeszcze poruszał, i lepkie, czerwone strzępy na pobliskich skałach. Usta Carlosa rozchyliły się w szerokim uśmiechu.

Dwadzieścioro myśliwych zajęło ponownie pozycje na polance wokół jeziorka.

Byli wszyscy. Nie stracili ani jednego człowieka, a grendel był martwy jak głaz.

— Upewnijmy się — rozkazał Cadmann. — Wszyscy czekać w pogotowiu. Sekcja Alfa, ruszajcie.

Trzech mężczyzn ponownie ruszyło do przodu. Jeden stanął z gotowym do strzału miotaczem ognia, dwaj pozostali wrzucili ładunek do dziury z wodą.

BUM!

Na polankę znowu spadł deszcz błota, wody i łososi. Carlos stał w napięciu...

I nic się nie wydarzyło.

— Wszystko w porządku — powiedział w końcu Cadmann.

Opuścił swoje stanowisko i podszedł do Carlosa. — To właśnie nazywam strzałem w dziesiątkę.

— W sam środek, amigo. — Carlos uniósł broń. — W sam środek! — Gdzieś w jego wnętrznościach narodził się okrzyk zwycięstwa i przetoczywszy się wolno przez piersi oraz gardło, wydostał się na zewnątrz niczym krzyk prymitywniejszej, bardziej pierwotnej istoty. Pozostali przyłączyli się do niego. Dwadzieścioro myśliwych wykrzykujących pochmurnemu niebu swoją chwałę, czujących, że doskonałość tej chwili łączy ich z dawnymi, prostszymi czasami.

Oni żyli, a wróg, którego członki i wnętrzności leżały przed nimi, był martwy. Mimo to ta odwieczna scena była w jakimś stopniu niekompletna. W takiej chwili zza skał powinni się wygramolić szamani, powinni zbadać długość skręconych jelit, popatrzeć w martwe oczy wroga i powiedzieć, jakie widzą tam znaki. Powinni zjeść garść galaretowatego mózgu i wyśpiewywać groźne, krwawe przepowiednie.

Z drugiej jednak strony Carlos wiedział, że nie potrzebuje żadnego wróżbity do przepowiadania przyszłości.

Tutaj, na Avalonie, przyszłością była ludzkość.

Krzyki z dwudziestu gardeł uniosły się ku niebu...



Jerry, który badał wypatroszony tułów, westchnął w pewnej chwili z rozczarowaniem.

W żołądku było mięso łososi. Jerry zidentyfikował części trzech, dwóch prawie całkowicie strawionych, jednego prawie świeżego.

— Teraz już wiemy. Nic nie chroni łososi — powiedział. Nie ma żadnej wielkiej zagadki.

— To dlaczego ciągle tu jeszcze są? — zadumała się Sylvia.|

— Prawdopodobnie piekielnie szybko się mnożą, a grendeli jest za mało, aby je całkowicie wytępić. To dobra wiadomość, jak sądzę. Jest ich ograniczona liczba. — Coś, co znajdowało się nad patrzącymi martwo oczami stworzenia, przykuło uwagę Jerry'ego. Chwycił to szczypcami i uniósł.

Ze szczeliny w czaszce zwierzęcia wysunęła się półmetrowa, miękka rurka.

— Niech mnie szlag trafi. Spójrz tylko na to. One mają chrapy do oddychania pod wodą. O, tutaj są naczynia, które wypełniając się krwią, unoszą całość w górę. Tak samo jak to jest z penisem. Przepraszam.

— Zamierzamy je wszystkie pozabijać — powiedziała Sylvia. — A ty zaczynasz je podziwiać.

— Trzeba poznać swojego wroga.



Kiedy technika została ostatecznie doszlifowana, samo zabijanie stało się prawie rutyną. Wprawdzie odczuwali jeszcze satysfakcję, a adrenalina przyspieszała bicie ich serc, ale doświadczenie i organizacja zminimalizowały niebezpieczeństwo.

Ponieważ gdy wszystko zostało już zrobione i powiedziane, okazało się, że grendele są śmiertelne. Dziedziczą te same słabości co wszystkie inne stworzenia. Są bezradne wobec tych samych technik łowieckich, które sprawdzały się na Ziemi. Technik wykształconych podczas niezliczonych polowań i wojen, które ludzie prowadzili od niepamiętnych czasów.

Wypłosz zdobycz.

Wybierz drogę, którą będzie uciekała.

Zatrzymaj ją na tej drodze i zabij.

Drugi zespół myśliwych wprowadził dodatkowe udoskonalenie. Istniała szansa, nieważne jak mała, że grendel może się ukryć poza zbiornikiem wodnym albo znaleźć drugie wyjście i zaatakować swych prześladowców od tyłu. Dlatego za plecami myśliwych rozmieszczono obserwatorów, po jednym na dwóch polujących. Dodatkowe wsparcie zapewniały dwa unoszące się w powietrzu skeetery, których piloci śledzili z góry przebieg wydarzeń i wypatrywali grendeli.

Na całej wyspie zlokalizowano tylko dwanaście zbiorników wodnych, w których prawdopodobieństwo znalezienia grendela było wyższe niż 30 procent.

Dwanaście dziur. Po jednej na każdy dzień, podczas których kolonia będzie w stanie pełnego pogotowia bojowego.

Nie stracą już ani jednego człowieka.



Dobrze było mieć system: skeeter w powietrzu, pierwsza grupa na stanowiskach, podczas gdy zespół inżynierski zakładał pole minowe i wraz z Cadmannem tak wyznaczał sektory ostrzału, aby ich ofiara nie mogła ujść śmierci.

Tam, gdzie naturalne ściany skalne okazywały się niewystarczające, tworzyli ściany z płomieni, przy czym operatorzy miotaczy ognia byli chronieni przez mężczyzn i kobiety z karabinami oraz kuszami na grendele.

I zawsze, zawsze zostawiali pozornie wolną drogę ucieczki. Drogę, którą oszalałe z bólu stworzenie rzucało się, szukając bezpieczeństwa, wolności...

A znajdowało śmierć.

Tak zginął czwarty grendel, rozerwany na pół i usmażony w galaretowatym ogniu. Lecz choć martwy, rozczapierzywszy żałośnie pazury, czołgał się jeszcze w stronę głębi Miskatoniku. Miał szeroko otwarte oczy, których spojrzenia nie odrywał od płynącej szerokim nurtem rzeki. Być może pragnął po raz ostatni poczuć smak połyskujących w niej łososi.

I piąty, martwy, zanim jeszcze dotarł do pola minowego, zabity strzałą Carlosa, która wybuchła w jego mózgu. Dumę Carlosa z tego sukcesu przesłaniało nieco to, że celował w serce.

I zawsze, zawsze był tam Cadmann, mobilizujący ich do coraz to nowych wysiłków swoją niewyczerpaną, zdawałoby się morderczą, energią.

Jego duch udzielił się wszystkim i kiedy pod koniec czwartego dnia wrócili znużeni do tymczasowego obozowiska, żadne z nich nie chciało wrócić skeeterem do głównej bazy.

Tymczasowy obóz założyli na pięćdziesięciometrowym skrawku ziemi oczyszczonej z krzewów, które spalili, a korzenie wycięli i wyorali. Zaopatrzenie dostarczano z kolonii. Całe otoczenie obozu było zaminowane, a przylatujące, w nieregularnych odstępach czasu skeetery prowadziły obserwację terenu w podczerwieni.

Carlos początkowo nie lubił nie kończącego się warkotu wiszących nad nimi wiropłatów. Teraz jednak nagły zanik tego odgłosu lub co jakiś czas rozbrzmiewający ryk dwóch wirników wymieniających się na stanowiskach obserwacyjnych, budził go natychmiast.

Tak stało się i tym razem, kiedy w powietrzu zapanowała nagle cisza. Zerwał się z materaca, sięgając po kuszę, i dopiero po chwili pojął, że nic mu nie grozi. Uspokoił się i odłożył broń. Był zmęczony, ale szczęśliwy. Bolały go mięśnie łydek i ścięgna. Musiał je masować przez pół godziny, zanim przestały mu dokuczać.

Namiot Cadmanna stał blisko południowego krańca obozu. Carlos stanął przy wejściu i zapukał w folię, mówiąc:

— Puk, puk.

Cadmann roześmiał się i powiedział:

— Wejdź.

Potężny mężczyzna siedział na ziemi ze skrzyżowanymi po turecku nogami. Zawieszona na słupku namiotu lampa oświetlała rozłożoną mapę.

— Co tutaj mamy, compadre?

— Oglądam teren naszego jutrzejszego polowania. Zlokalizowaliśmy tu potwora... mniejszego od pozostałych. Dalej na południe od niego nie ma już żadnego. Wrzucanie krwi, owczych wnętrzności i kawałków mięsa grendeli do dwóch innych dziur z wodą nie dało żadnego rezultatu, ale tutaj mamy jednego. — Odwrócił się w stronę Carlosa, a jego wyszczerzone w uśmiechu zęby błysnęły bielą. — Wiesz, co to znaczy?

— To znaczy, że prawie skończyliśmy.

— Tak, na Boga! — Cadmann walnął pięścią w ziemię. — Cygaro?

Carlos w pierwszej chwili odmówił, ale potem skinął głową.

— Nie wiedziałem nawet, że palisz.

— Pozwalam sobie na to tylko w bardzo wyjątkowych sytuacjach, mój stary. — Wyjął dwa wąskie cygara z plastykowego pudełeczka i odciął ich końce. Zapalili i wciągnęli dym, rozkoszując się jego słodkim aromatem.

— Pamiętam, jak mniej więcej sześć miesięcy temu żałowałem, że nie przywieźliśmy ze sobą niedźwiedzi lub górskich lwów.

— No cóż, twoje życzenie się spełniło

— Taak, aż w nadmiarze, cha cha... Bez obrazy. — Cadmann oparł się na zwiniętym materacu i wydmuchnął długą, wonną smugę dymu. — Zastanawiałem się, czy mi wtedy trochę nie odbiło, czy to moje marzenie o groźnym przeciwniku nie świadczyło o tym, że brakuje mi piątej klepki. Ale rozejrzyj się wokół nas. Wiesz, co ja widzę?

— Co?

— Ludzi, którzy potrafili przetrwać. Przybyliśmy tu, w większości, ponieważ życie na Ziemi było zbyt łatwe, ale i tak ta wyprawa miała charakter wycieczki z przewodnikiem. Byli koloniści i załoga. I ja, Wielki Biały Łowca, zawodowy zabójca. Mój Boże, większość z was czuła się całkowicie bezpieczna. Tę postawę przekazalibyście swoim dzieciom i ich dzieciom. I gdyby coś takiego wydarzyło się po kilkudziesięciu latach, a nie teraz, nasi wnukowie mogliby sobie z tym nie poradzić. Trudno, straciliśmy kilka osób i nie były one wcale nieudacznikami, nie zrozum mnie źle... ale ci, którzy przeżyli, są teraz prawdziwymi pionierami, a nie turystami. Potrafią walczyć o swoje żony, swoich mężów i dzieci, o swoją przyszłość.

Carlos pokiwał z powagą głową.

— Rozumiem, co masz na myśli.

— Spodziewałem się tego. I nie oczekuj, że będę tu siedział i mówił, że jest mi przykro z powodu tego, co się stało;

— Nawet śmierci...?

— Wszyscy muszą umrzeć. Położnik daje ci jedną ręką klapsa w tyłek, a drugą wręcza postdatowany akt zgonu. Ważne jest tylko to, aby nasze dzieci miały lepsze szansę. Zawsze chodziło o dzieci. Zawsze. Kobiety nigdy nie lubiły, gdy utrudniano im dostęp do wykształcenia i traktowano jak obywateli drugiej kategorii. Mężczyznom nigdy się nie podobało, gdy tracili jaja na wojnach. Mężczyźni i kobiety nie wchodzili w swoje role przez przypadek i żadna ze stron nie nienawidzi drugiej. Działo się tak, ponieważ od tysięcy lat był to najlepszy znany nam sposób budowania cywilizacji, tworzenia lepszej przyszłości dla naszych dzieci. Rewolucja przemysłowa odrzuciła niewolnictwo: rasowe, seksualne, społeczne. O cywilizację warto walczyć.

Carlos nigdy jeszcze nie widział Cadmanna tak spokojnego, tak pogodzonego z samym sobą. Z drugiej jednak strony dlaczego miałoby być inaczej? Życie dowiodło, że miał rację, był powszechnie kochany i doceniany. Niezależnie od tego, co jeszcze się wydarzy, praca, którą wykonał, zapewni mu szacunek i uznanie do końca życia.

Cadmann był jedynym prawdziwym wojownikiem w kolonii, ale przy odrobinie szczęścia może nauczyć pozostałych, jak być żołnierzami.

— Masz. — Cadmann otworzył płaską flaszkę i podał ją Carlosowi. Była w niej mocna, nie rozcieńczona wodą whisky. Carlos zakrztusił się, ale nie uronił ani kropelki. — Uważaj. To prawdopodobnie najcenniejsza rzecz w całym znanym wszechświecie. Dwustuletnia szkocka.

— Salud. — Carlos poczuł, jak słodki,1 płynny ogień spływa mu w głąb gardła. — Jezu, ale to dobre.

— Niestety, to wszystko, co mamy.

— Taak. Sprawy mogłyby wyglądać o wiele lepiej. — Jego twarz powlokła się smutkiem, gdy wciągał głęboko dym z cygara, ale już po chwili rozchmurzył się i wydmuchnął mglisty kłąb, który otoczył lampę. — Ale wiesz co?

— Co?

— Jeszcze niedawno wyglądały o wiele gorzej, compadre.
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Różnica między człowiekiem dobrym a złym jest

dziełem przypadku.

William James

Szósty był ostatni. We wszystkich innych dziurach założono przynęty, wszystkie podwodne rzeki zaznaczono na mapach. Jeśli na Camelocie został choć jeden inny grendel, nie wykazywał zainteresowania krwią ani nie bał się huku podwodnych wybuchów. Nigdy też nie przechodził w stan hiperaktywności nocą, kiedy to termiczne czujniki Geographica przeczesywały każdy metr kwadratowy wyspy.

Nie, ten był ostatni i Cadmanna, leżącego na tej skalistej wyżynie, w najdalej na południe położonym zakątku wyspy kiedykolwiek dotkniętym ludzką stopą, ogarnęło przelotne uczucie żalu.

Słuchał głosów dobiegających ze słuchawek i własnego oddechu. W pewnej chwili zerwał źdźbło avalońskiej trawy, zaczął je żuć z roztargnieniem, po czym wypluł lekko słodkie włókna.

Leżał wsparty na łokciach na krawędzi urwiska górującego nad bagnistym strumieniem, nieco powyżej jednego z największych gorących źródeł na wyspie. Swoim termicznym obrazem zmyliło ono początkowo czujniki, dając ostatniemu potworowi szansę na chwilowe odroczenie wykonania wyroku.

Skeeter dwa wywabił go z głębiny krwią grendeli i świeżym mięsem. Potwór wyszedł na brzeg, węsząc niespokojnie, i zanim chwycił w zęby kawał surowej wołowiny, ryknął słabym głosem w stronę skeetera. Wyglądał i zachowywał się jak zagłodzony: był znacznie chudszy od pozostałych, a jego ciało miało zaledwie dwie trzecie długości ich ciał.

W kolonii pokazano taśmę wideo nakręconą ze skeetera. Cadmann dobrze pamiętał widok wycieńczonego gada o zapadniętej klatce piersiowej, rwącego mięso, jakby nie jadł od tygodnia.

Jerry wszedł na podium i próbował walczyć o życie tego stworzenia.

— Nie wiemy, czy natkniemy się na inne osobniki tego gatunku na stałym lądzie. Pomyślcie o tym: zwierzę, które może wytwarzać wysokowartościowy, organiczny utleniacz. Wyobraźcie sobie stado takich stworzeń. Można by im połamać albo amputować nogi i prowadzić normalną hodowlę. Dawałyby nam tę wiążącą tlen substancję, tę superhemoglobinę, jak krowy dają mleko.

Grendele służące człowiekowi? Można to sobie wyobrazić. Spróbują postąpić tak, jak radził Jerry... raz.

Cadmann myślał o tym, zastanawiając się nad smutkiem, który go ogarnął. A jeśli jest to ostatni grendel w całym wszechświecie? W końcu na Ziemi także istniały gatunki zwierząt żyjących tylko na jednym subkontynencie lub grupie wysp.

Tutaj, na głównym kontynencie, są potwory. Ogromne stworzenia, tak wielkie, jak największe z tych, które kiedykolwiek przemierzały ziemskie przestrzenie; istoty będące żywą reminiscencją tyranozaurów, zwierzęta, na które człowiek będzie mógł polować tylko za pomocą robotów i zaawansowanej technicznie broni. Jarzyły się w podczerwieni. Łatwo zgadnąć, teraz, że muszą tam być także mniejsze i szybkie stworzenia. Grendele lub nawet coś gorszego, rozbłyskujące w podczerwieni i gasnące, zanim teleskopy zdążą je znaleźć; do tej pory brane mylnie za olbrzymy.

Cadmann spróbował sobie wyobrazić przebieg ulubionego scenariusza Jerry'ego: jedno zwierzę słodkowodne, ciężarna samica grendela uczepiona kłody po tym, gdy w wyniku jakiejś katastrofy naturalnej znalazła się w morzu, i dobrze chronione wewnątrz jej ciała jajeczka, które złożyła, znalazłszy się w bezpiecznym miejscu.

To muszą być stworzenia słodkowodne. W oceanach nie udało im się znaleźć żadnego zwierzęcia, które mogłoby skutecznie konkurować z grendelami, a oceany obfitowały przecież w żywność. Z puszczonych z prądem rzeki jajeczek wylęgło się stado wariacko walczących ze sobą potworów, które dążąc do opanowania najlepszych terenów łowieckich, spychały swoje słabsze rodzeństwo coraz dalej na południe.

Jakoś nie wydawało się to zbyt prawdopodobne. Jeśli jednak zdarzyło się raz, mogło się zdarzyć ponownie.

Warto było dokładniej zbadać kontynent. Jerry pracował nad pewną hipotezą. Chciał sprawdzić, czy istnieje możliwość pobudzenia grendela do stanu nadaktywności za pomocą dźwięku lub zapachu atakującego przeciwnika. Ugotowałby się wtedy we własnym sosie, zanim zdołałby dotrzeć do jakiegokolwiek celu.

Kiedy Jerry będzie miał coś do testowania, oni wyprawią się po grendele na kontynent. Tylko po to, by przeprowadzić badania. Kontynent należy do przyszłego pokolenia.

Dziś do ludzi należy Camelot.

Ciężarna samica grendela na kawałku unoszącego się na wodzie drewna. Jakiś prąd morski. Co sprawia, że nie może zaakceptować tego obrazu? Dlaczego wydaje mu się, że brakuje jakiegoś kawałka układanki, że jest on tak odległy, gdzieś zagubiony? Niestabilność hibernacyjna?

Do diabła, czyżby o to chodziło? Przez długi czas starał się od siebie odsuwać tę możliwość. Każdy mógł ucierpieć na skutek niestabilności hibernacyjnej. Każdy z wyjątkiem Cadmanna Weylanda. A jego zmienne nastroje, niezdolność przystosowania się do zmieniającej się sytuacji społecznej, i to w chwili, gdy takie przystosowanie się oznaczało przetrwanie, oraz jego potrzeba zamieszkania z dala od kolonii — wszystko to nie miało żadnego znaczenia. Tak przecież zachowywali się i myśleli ludzie wolni. Trudno więc uznać to za objawy niestabilności hibernacyjnej!

A poza tym został zbadany na tomografie... ale takie badanie mogło wykryć tylko poważne uszkodzenia strukturalne mózgu. Istniały subtelniejsze problemy, a istotę niektórych z nich można było określić tylko po przeprowadzeniu całej gamy testów psychologicznych.

Nie poddał się tym testom. Cadmann tego nie potrzebował — o nie.

Ponownie skupił uwagę na zakolu rzeki. Tak jak w wypadku siedliska drugiego potwora, odkryli tę dziurę z trudnością. Mogło to być zwykłe zacienione zagłębienie, ale wiedzieli, że chodzi o coś więcej. Czaiło się tam ćwierć tony śmierci.

Ostatni potwór...

Spróbują go pojmać żywcem. Ale jeśli któremuś z nich zagrozi choćby najmniejsze niebezpieczeństwo, dadzą sobie z tym spokój. Wrócą do domu z krwawiącym ścierwem. Żadna kobieta nie włoży już żałoby po swoim mężczyźnie, żadne dziecko nie będzie płakać po swojej matce.

— Faza pierwsza — wyszeptał do mikrofonu Cadmann. Zza pasma wzgórz wyłoniły się skeetery dwa i cztery.

Między maszynami wisiała sieć. Spuściły ją do wody, a jej obciążone krańce szybko opadły na dno. Dwa wiropłaty zawisły następnie po przeciwnych stronach dziury, brzęcząc jak ważki, które w letni dzień unoszą się nad stawem. Cadmann uśmiechnął się ponuro na widok tego pogodnego obrazka. Wszystko miało się za chwilę zmienić.

Woreczki z krwią grendełi zostały przebite i wrzucone do wody nieco powyżej dziury. Kiedy ciemna plama zaczęła się rozszerzać, Cadmann zaczął wolno odliczać: "Jeden... dwa... trzy... czte..."

Woda eksplodowała. Z głębi wystrzelił demon o straszliwych pazurach i zębach. Oba skeetery zakołysały się gwałtownie, gdy bestia wpadła w sieć, wijąc się w niej i rycząc.

W radiu dał się słyszeć tryumfalny krzyk Stu, który siedział w skeeterze dwa:

— Mamy go!

Silniki zawyły, wchodząc na wyższe obroty. Skeetery uniosły stworzenie nad wodę. Cadmann obserwował w napięciu obie maszyny, gotowy do wydania rozkazu: jeśli szamotający się grendel zagrozi bezpieczeństwu wiropłatów, zostanie zrzucony na ziemię i zwęglony przez miotacze ognia.

Przez pierwszych kilka okropnie wlokących się sekund skeetery podskakiwały i kołysały się jak papierowe samolociki. Potem Stu EUington po mistrzowsku odzyskał panowanie nad swoją maszyną i grendel znalazł się w potrzasku. Oba wiropłaty przeniosły go na drugi brzeg rzeki i opuściły na ziemię.

Sieć wyglądała tak, jakby wpadł do niej diabeł tasmański. Głowa i nogi zwierzęcia tak się w niej zaplątały, że można było odnieść wrażenie, iż próbuje ono połamać własne członki. Nie było jednak w stanie zerwać sieci. Tego byli pewni. Ale ono tego nie wiedziało, nie mogło tego wiedzieć i kiedy skeetery opuściły sieć na ziemię, wpadło w prawdziwy szał, wydając przy tym grendeli ryk gniewu i... strachu?

Co ono czuło? Czy mógł to być strach? Nigdy nie myślał o nich w tych kategoriach. Grendele były dla niego ucieleśnieniem śmierci i to wszystko. Jednakże coś w krzyku tego zwierzęcia oraz jego gorączkowa, ale pozbawiona szans powodzenia szarpanina sprawiły, że w mózgu Cadmanna pojawił się nagle okropny obraz torturowanego dziecka. Zacisnął mocno powieki, próbując go odegnać.

Przygotowując się do akcji, wbili w ziemię pale, które otaczały teraz kołem uwięzione w sieci stworzenie. Do każdego pala była przymocowana lina z hakiem na końcu. Ze swojej pozycji na urwisku Cadmann przyglądał się, jak jego ludzie podbiegają do sieci i zaczepiają o nią kolejno wszystkie haki. Ponieważ skeetery były już wolne, Stu przeleciał nad rzeką, zawisł nad Cadmannem i spuścił mu linę.

Cadmann owinął ją sobie wokół ręki, a zaczep przypiął do klamry paska.

— W porządku, Stu. Do góry.

Ledwie zdążył zarzucić karabin na ramię, gdy Stu poderwał maszynę, unosząc go w powietrze.

Kiedy leciał nad strumieniem, pierścień kolonistów zbliżył się do pojmanego grendela. Jerry wysunął się przed wszystkich z pistoletem na pociski usypiające w dłoni. Jego dłoń podskoczyła, gdy wystrzelił pierwszy z nich.

Trafione strzałką stworzenie szarpnęło się, po czym znowu wpadło w szał, miotając się w sieci z niesamowitą szybkością.

Stu opuścił Cadmanna na ziemię. Grendel był w ciągłym ruchu, ogarnięty rosnącą z każdą chwilą wściekłością.

— Co o tym myślisz?! — krzyknął Cadmann. Podmuch z łopat wiropłatu rozwiewał rzadkie, jasne włosy Jerry'ego.

— Wszystko, co mogę zrobić, to naszpikować je środkiem usypiającym. Jasne, że nie możemy go przenieść, gdy jest w takim stanie.

— Ja...

Jakby w odpowiedzi na pytanie Cadmanna grendel rzucił się w ich stronę. Jeden z pali zaskrzypiał i wyskoczył z ziemi. Szybciej, niż zdołałby pomyśleć, Cadmann zerwał karabin z ramienia i odbezpieczył go.

Ale pozostałe pale wytrzymały. Bestia syczała i miotała się, jednak nie mogła się do nich zbliżyć. W pewnej chwili jej ruchy zaczęły przypominać konwulsje, nie prowadziły jej w żadnym kierunku i zdawały się nie mieć żadnego celu.

Jerry zmrużył oczy.

— Wcale nie zwalnia...

Wystrzelił następną strzałkę ze środkiem usypiającym, a potem jeszcze jedną. Wbiły się z głuchym odgłosem w boki grendela. Zwierzę zawyło i zaczęło się wić jeszcze energiczniej, wydrapując bruzdy w skalistym podłożu, kłapiąc szczękami i rzucając pełne wściekłości spojrzenia przez splątaną sieć.

Jerry odskoczył do tyłu i pokręcił głową z niedowierzaniem.

— W każdym z tych ładunków było tyle somazyny, że wystarczyłoby jej do zwalenia z nóg nosorożca. Obawiam się, że nie wiem, na co ono reaguje... — Zwierzę warknęło i rzuciło się ku nim, wyrzucając w powietrze odłamki skalne. Kolejny pal wyskoczył z ziemi. Czuli wręcz namacalnie fale gorąca, które od niego płynęły, ale widać było, że nie jest już groźne dla nikogo oprócz siebie.

— Zdycha — powiedział cicho Jerry.

Wysiłki grendela były żałosne. Próbował wrócić do rzeki, ale że ostatnie pale wytrzymały, szamotał się tylko na końcu lin. I walczył. Walczył.

— Możemy coś zrobić? — zapytał Cadmann.

— Wypuścić go.

— Nie, dziękuję.

Ruchy wielkiego cielska stawały się coraz bardziej spazmatyczne, a wszelki celowy wysiłek zastąpiło ogólne dygotanie, desperackie, śmiertelne drgawki.

Zwierzę zawirowało znowu tak szybko, że nie przypominało już istoty zbudowanej z mięśni i kości, wyglądało raczej jak ciemna trąba powietrzna. Jego skrzek stawał się coraz wyższy i wyższy, zbliżając się do przerażającego crescendo. Rzucał się i miotał, napierając na liny. Ten niewiarygodny wysiłek zdawał się nie mieć końca, jakby stworzenie sięgnęło do ostatnich pokładów energii, które zostały w jego ciele, zużywając wszystko w tej ostatniej, rozpaczliwiej próbie, nie zostawiając żadnej rezerwy, która miałaby zapewnić funkcjonowanie jakiegokolwiek organu. Wyglądało to tak, jakby istniało dla niego tylko teraz, teraz, teraz, i w żaden sposób nie mogło poinformować swojej kory mózgowej, że nie ma żadnego niebezpieczeństwa.

A potem znieruchomiało. Drżał tylko ogon. Myśliwi zbliżyli się do niego i zaczęli ponownie mocować luźne liny. Jerry z posępną miną szturchnął długim kijem ogon zwierzęcia, który drgnął odruchowo.

— Śpi?

— Nie żyje. — Jerry pomachał w stronę skeeterów, by sprowadzić je na ziemię.

Sieć została na nowo spięta, po czym przymocowano ją do lin podnośników. Cadmann przyglądał się w milczeniu, jak skeetery unoszą w powietrze cielsko, które było tak gorące, że prawie skwierczało.



Cadmann wrócił do obozu ostatni. Nadzorował rozbrajanie i usuwanie wszystkich min, po czym sprawdził całą broń. Następnie wsiadł do skeetera i skierował go w stronę wiecznie szarej powłoki chmur pokrywających niebo. Ogniska obozowe były już wygaszone, namioty zwinięte. Za kilka dni lub tygodni krzewy odrosną, przesłaniając blizny pozostawione przez nich na ziemi, ukrywając wszystko, co się wydarzyło. To, że grupa zdeterminowanych i dobrze przygotowanych ludzi wyprawiła się razem w ciemność, aby spotkać i zniszczyć największego naturalnego drapieżnika, jakiemu dzieci Ziemi kiedykolwiek musiały stawić czoło.

Oddychał głęboko, gdy skeeter wznosił się coraz wyżej i wyżej, a następnie skierował maszynę na północ, w stronę zamglonego masywu Wielkiej Szarej Góry. Przez chmury sączyło się czerwienią światło zachodzącej Tau Ceti.



Najpierw lądowisko było niezauważalną częścią rozległego obozu, potem znaczkiem pocztowym, następnie przybrało rozmiar suchara, by na koniec stać się znajomym kwadratem, najeżonym na obrzeżach masztami anten radiowych i słupami lamp.

Czekała tam Mary Ann, nieco bardziej zaokrąglona, niż ją pamiętał. Była także jakby cieplejsza i bardziej krucha. Osłoniła twarz przed wiatrem i kurzem. Jej widoczne pod przedramieniem usta były rozchylone w szerokim, promiennym uśmiechu.

Podbiegła do niego, objęła go, a on wtulił twarz w ciepłe zagłębienie między jej szyją a ramieniem i po chwili poczuł na skórze chłodną wilgoć jej łez.

Zaczęli się całować, nie zwracając uwagi na ryk gasnących silników skeetera. Podmuchy powietrza z wolna zaczęły tracić na sile i w końcu usłyszał, co do niego szepcze:

— ...cię tak bardzo — powiedziała i znowu go pocałowała. Uniosła głowę i spojrzała na niego. W jej oczach lśniła duma i ulga. — Doprowadziłeś to do końca.

— Tak.

— No to wracajmy do domu.

Pocałował ją, dziwiąc się prostej, zwykłej przyjemności, jaką mu to dało. Skinął głową.

— Wracajmy do domu.
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PRZERZUCANIE MOSTÓW

Ponieważ jedna jaskółka nie czyni wiosny, nie czyni

tego jeden dzień; i tak samo jeden dzień lub krótki

czas, lub wielki czyn nie sprawiają, że człowieka

można uznać za wybrańca bogów lub szczęśliwca.

Arystoteles, Etyka nikomachejska

Tweedledum szczekał energicznie, machał ogonem i podskakiwał, starając się zwrócić na siebie uwagę pana. Cadmann zachichotał z pobłażaniem i zignorował psa. Wskazał natomiast pracujących niżej, rozebranych do pasa robotników, którzy powiększali jego taras, i powiedział:

— Zgodnie z obecnym planem dom będzie miał powierzchnię około dwunastu tysięcy stóp kwadratowych. Do tego dojdą może jeszcze cztery tysiące stóp cieplarni.

Ciepły, południowy wiatr rozgonił występującą tu zwykle mgłę. Widok zdawał się rozciągać bez końca, od drobnych postaci pracujących na polach robotników po ocean i dalej, aż ku malutkim sylwetkom gór na stałym lądzie. To było tak, jakby miał u stóp całą planetę.

Nazwą to Nowym Światem, pomyślał. Zawsze tak robią, ale ten jest równie stary jak Ziemia, a my go opanowaliśmy, tak jak opanowaliśmy Ziemię.

Stojący obok niego Carlos Martinez skinął z powagą głową; rola gospodarza programu informacyjnego idealnie mu odpowiadała.

— Trudno mi uwierzyć, jak dużo dokonałeś w ciągu ostatnich pięciu miesięcy.

— To była ciężka praca, ale gdy ma się dużo czasu i pracowników, można osiągnąć prawie wszystko...

— Wstrzymaj się, Cad! — krzyknęła stojąca wyżej na zboczu góry Sylvia. — Rozregulowała się ostrość!

— Nie może tak być. Casa Weyland jest gwiazdą tego programu.

Cadmann stłumił ogarniającą go irytację, gdy Carlos wspiął się na górę, aby pomóc Sylvii dostroić kamerę wideo.

Kręcenie filmów dokumentalnych wydawało się świetnym pomysłem na Ziemi, dziesięć lat świetlnych od tego świata. Było to zupełnie uzasadnione. Budowa statku międzygwiezdnego wpędziła Towarzystwo Geograficzne w gigantyczne długi. Jego członkowie mieli wszelkie prawo poznać wyniki. Będą się uczyć na błędach pierwszej ekspedycji. Sprzedaż filmów dwunastu miliardom mieszkańców Układu Słonecznego pomoże sfinansować drugą wyprawę.

W praktyce jednak kręcenie tych filmów stało się uciążliwą niedogodnością. Cadmann zrezygnowałby z tego, gdyby nie to, że chciał skorzystać z szansy spotkania się z dwojgiem swoich przyjaciół.

Popatrzył ponownie w dół, ku Mary Ann, która siedziała poniżej domu, trzymając w ramionach siedmiotygodniowego syna Sylvii. Pomachała im pulchną rączką Justina i Cadmann poczuł, że przestaje się irytować. Zostały jej jeszcze trzy miesiące ciąży i siedząc tak z dzieckiem, wyglądała jak zapowiedź jego przyszłej rodziny. Ogarnęła go fala ciepła. Kosmyki jasnozłotych włosów Mary Ann powiewały w lekkiej, słonej bryzie. Tuliła do siebie niemowlę, a Tweedledee siedziała z zadowoleniem u jej boku. Srebrna wstęga Miskatoniku rozdzielała znajdującą się za nią i pod nią dolinę.

Płaskowyż przecinały zielone i żółte rzędy dojrzewających upraw, a w klatkach roiło się od oposów. Był bardzo dumny z tego, co udało mu się wydrzeć ziemi, ale prawdziwą radość sprawiało mu powiększanie się jego domostwa.

Hendrick Sills, Gregory Clifton i dwaj inni członkowie jego grupy myśliwych pracowali tuż pod nim, pogłębiając fundamenty. Dom został poszerzony od wschodu i zachodu, a także rozbudowany w głąb góry. Przybyły ułożone naprzemiennie, przykryte nastawnymi żaluzjami połacie dachów, które zapewniały lepszy widok i większy dostęp światła.

Ta praca wyczerpałaby siły jednego człowieka. Jednakże po upływie trzech i pół miesiąca od śmierci ostatniego grendela mieszkańcy kolonii dali dowód swojej wdzięczności w jedyny znany im sposób: poprzez poświęcenie Cadmannowi swojej pracy i czasu. Wyrównali grunt, usunęli wyrąbane skały, wznieśli ściany, poszerzyli podłogi i stropy.

Urwisko Cadmanna stało się pokazowym obiektem na Tau Ceti Cztery.

Carlos zsunął się z powrotem po zboczu góry.

— Wszystko w porządku. Repitan, por favor.

— Chwileczkę, Carlos, zwolnij trochę. To naprawdę staje się niepoważne.

— Nie bądź taką marudą — włączyła się Sylvia. — Mamy przepiękny widok. Sfilmowałam dom, urwisko, kolonię, północne góry i szczyty na głównym lądzie. Czy masz pojęcie, jak rzadko tu się zdarza, by na przestrzeni stu kilometrów nie było mgły?

— To wspaniałe ujecie, compadre. Jedyne w swoim rodzaju. Nasi sponsorzy oczekują czegoś takiego. “National Geographic" chce, żebyśmy pokazali spragnionym przestrzeni życiowej masom Ziemian radość gospodarzenia wśród gwiazd...

— Znowu zaczynasz...

— ...a jedną z tych radości jest szansa zostania bohaterem, jak najsławniejszy obywatel Avalonu, Cadmann Weyland, zwany czasem Beowulfem.

Sylvia gwizdem wyraziła swoją aprobatę. Cadmann roześmiał się bezradnie.

— Dobrze już, dobrze. Nakręćcie resztę swojego cholernego filmu i skończmy z tym.

— Zgoda.

Kamera ruszyła. Carlos wciąż perorował. Obeszli oczyszczony i wyrównany prostokąt, który pewnego dnia miał się stać cieplarnią, a następnie okrążyli nowy wykop, który znajdował się w północnowschodniej części terenu budowy.

— A tutaj — kontynuował teatralnym głosem Carlos — pewnego dnia będzie najwspanialsza piwnica z winami na całym Camelocie. W magazynach na pokładzie Geographica znajdują się zamrożone szczepy z najlepszych kalifornijskich winnic. Kiedyś, gdy poziom podstawowych upraw się ustabilizuje, nadejdzie może czas na mniej... niezbędne artykuły żywnościowe. — Odchrząknął. — Dla celów czysto medycznych, oczywiście.

— Carlos, czy nie wiesz, że winogrona można także po prostu zjadać?

— No hablo Inglés.

Schodząc w dół wąską ścieżką, minęli dom, a potem masywny, odpowiednio ustawiony głaz, który miał zmiażdżyć wszystko, co usiłowałoby się wspiąć na górę. Cadmann drgnął, gdy Carlos udał, że się o niego opiera. Sylvia okrążyła ich, aby uzyskać lepszy widok.

— To jest prawdopodobnie niepotrzebny środek ostrożności. Grendele nie żyją, pozabijane przez pułkownika Cadmanna Weylanda. Mimo to nasz Cadmann zachowuje ostrożność. To rozważny i przewidujący facet.

Cadmann uniósł rękę w proteście.

— Carlos. Musisz to skończyć. Nie lubię, gdy się mnie przedstawia jako Beowulfa. Zrobiłem po prostu to, co trzeba było zrobić. Nie mogę się zgodzić na takie rzeczy. Nie jestem zainteresowany wyborem na Boga.

— To nie jest rzeczywistość. To teatr.

— Gdyby to miało być oglądane tylko w Układzie Słonecznym, dobrze. Ale ty zamierzasz pokazać to w kolonii. Nie będzie to dobre dla nich i nie będzie dobre dla mnie.

Cadmann zostawił ich i ruszył w dół za Tweedledumem. Wiedział, że koloniści chcieli mu po prostu podziękować, ale wszystko to wydawało się czymś bez znaczenia.

Jasne, ocaliłeś kolonię. To prawda, pomyślał. Ale Ernst nie żyje, jedyny człowiek, za którego byłeś naprawdę odpowiedzialny, do cholery.

Zatrzymał się przy klatkach z oposami. Stadko rozrosło się do dwudziestu sztuk i Carlos stworzył modularny system klatek, które Mary Ann mogła łatwo rozbudowywać i czyścić. Nowy model bardzo się podobał Cadmannowi i ten widok nieco złagodził jego rozdrażnienie. Uśmiechnął się jeszcze raz do kamery.

Jeszcze tylko kilka minut tego nonsensu, pocieszył się w duchu.

Nagle obok stanęła Mary Ann. Trzymała Justina tak, jakby był ich dzieckiem. Na Ziemi będą zachwyceni tym obrazkiem. Pochylił się i pocałował jaz uczuciem.

— Czas karmienia naszego stadka?

— Już zaraz. Justin jest miłym dzieckiem — wyszeptała — ale nasze będzie o wiele śliczniejsze.

— Cii. — Cadmann uśmiechnął się szeroko do Carlosa i Sylvii, którzy do nich podeszli. Następnie włożył rękawiczkę, wziął do ręki garść zielonej paszy i wcisnął ją w szczelinę na górze klatki Malutkiej.

Kiedy zobaczył, że Sylvia kieruje w jego stronę obiektyw, zaczął mówić podniesionym głosem:

— A te małe pieszczoszki, nazwane przez nas oposami, są jedynymi ssakopodobnymi zwierzętami, które do tej pory odkryliśmy na Camelocie. Być może stanowią klucz do... au!

Malutka wbiła ostre ząbki w jego rękawiczkę i Cadmann szarpnął rękę, starając się ją uwolnić, nie łamiąc jednocześnie porośniętego futerkiem karku zwierzątka.

— Niegrzeczna dziewczynka! — roześmiała się Sylvia. — Nie dostaniesz deseru. Nie możesz jeść tylko mięsa i zapominać o jarzynkach...

— Cha, cha. Bardzo zabawne. Mam tego dosyć. — Zdjął rękawiczkę i rzucił ją Carlosowi, który w zadumie przyjrzał się rozdarciu na końcu jednego z jej palców.

— To niezupełnie owieczki, prawda, seńora Weyland?

— Ba. — Mary Ann podeszła z Justinem do Sylvii. — Zdejmij tę kamerę i daj ją Carlosowi. Możesz wziąć ode mnie Justina? Chcę porozmawiać z Cadmannem.

Nastąpiła szybka i dość niezręczna wymiana ciężarów, po czym Mary Ann ujęła Cadmanna pod rękę.

— Czy Carlos i Sylvia zostają na kolacji? — zapytała. Jej głos dobiegł do niego jakby z oddali. Spojrzał na swój rozbudowany dom, mocny, solidny, dobrze widoczny w ciepłym świetle avalońskiego słońca.

Stojący na samej górze Gregory Clifton wygiął w łuk brązowe, żylaste ciało i wbił z rozmachem kilof w twardą ziemię.

Podobnie jak w wypadku Carlosa, gwałtowne wydarzenia i ciężka praca ostatnich miesięcy wypaliły nienawiść Grega i zaleczyły jego emocjonalne rany. Cadmann stwierdził, że łatwo mu zrozumieć i uszanować taką reakcję, taką potrzebę.

— Czy Carlos i Sylvia zostają?

— Oczywiście.

Mary Ann ujęła jego dłoń i pociągnęła go do krawędzi urwiska. Spojrzeli w dół, na dolinę. Zrobili już bardzo dużo, a jeśli nie zabraknie im czasu, zrobią jeszcze więcej. Nie musiał zamykać oczu, aby wyobrazić sobie marsz ludzkości poprzez tę dolinę, powolny rozwój miast. Jego dzieci mogą dożyć czasów, gdy na dole, w miejscu, gdzie przedtem rosła tylko puszcza, będzie stutysięczna metropolia.

Ale fałszywi bohaterowie w niczym tu nie pomogą. Zwłaszcza jeśli ich rolą będzie maskowanie uczucia winy i niepewności.

— Ja także się boję — szepnęła Mary Ann.

— Przepraszam. Czyżbym cię czymś zaniepokoił? To naprawdę nic takiego.

— Ty masz swoje powody, ja mam swoje — powiedziała. Cadmann dotknął jej brzucha i zmarszczył czoło. — Obawiam się, że uważasz mnie za trochę zwariowaną — dodała.

— Ciężarne kobiety mają prawo trochę wariować. A jakie może być moje usprawiedliwienie?

— Ty nie potrzebujesz żadnych usprawiedliwień, głuptasie. Masz swoje powody. Ja po prostu wiem, że coś mnie niepokoi... Cad, rozglądam się dookoła i w tym, co widzę, jest coś nieprawidłowego.

— To obca planeta. Nikt ci tego nie powiedział? Dwa księżyce, błękitne słońce, zwierzęta i rośliny jak z krainy Oz...

W tej chwili stanęła obok nich Sylvia, kołysząca w ramionach Justina. Leżał wygodnie w nosidełku, ssąc z zadowoleniem dyskretnie osłonięty sutek.

— Wiem, o co ci chodzi — powiedziała. -Wciąż jeszcze badamy ciała grendeli i ciągle niewiele o nich wiemy. Wiele bym dała, żeby mieć choć jednego żywego. Gdybyśmy wiedzieli, że mogą się w ten sposób upiec, może schłodzilibyśmy wodą tego ostatniego.

— Był aż tak gorący? 

Sylvia roześmiała się.

— Ugotował się.

— Gorąco. Ogień — wymamrotała Mary Ann.

— Co?

Mary Ann przysunęła się do Cadmanna.

— Przypomniałam sobie... prowadziłam letnie badania w puszczy w Wyoming. Opowiedzieli nam wtedy o pożarach. Wydaje mi się, jakby to było milion lat temu. — Cadmann objął ją czule, kiedy ona wytężała pamięć, usiłując w niej znaleźć coś, co miałoby związek z ich sytuacją. — Opowiedzieli nam o tym, co często się dzieje jesienią. Wtedy ogień, który wydawał się ugaszony, tli się pod warstwą liści. Nie widać go. Nie można go wyczuć. A on pod spodem przez cały czas się rozszerza. Może cię otoczyć. A potem nagle przebija się na powierzchnię i buch!

— Cii...

— Tak się cieszę, że tu jesteś — wyszeptała. — Cieszę się, że jesteś mój. Nie pozwól, żeby ci się coś stało, Cadmann. Nie wiem, czy potrafiłabym dalej żyć. Nie wiem nawet, czy bym chciała.

Zdawał sobie sprawę, że Carlos z Sylvią stoją w pobliżu i patrzą na nich, zauważył także, że się odwracają, aby zapewnić im odrobinę prywatności. Przez chwilę Cadmann i Mary Ann byli w swoim własnym świecie ciepła oraz znajomych zapachów.

— Chodźmy — powiedział łagodnie. — Przygotujmy kolację dla naszych gości i pracowników.



Wieczorny posiłek nie był zbyt wykwintny i zjedli go na świeżym powietrzu, wokół trzaskającego ogniska. Głównym daniem była potrawka z przyzwoitych rozmiarów suma i ogromnego łososia, ugotowanych wraz z gruboziarnistym brązowym ryżem z hydroponicznego ogrodu, który założono w kolonii. Cadmannowi i Mary Ann towarzyszyli Carlos, Sylvia i czteroosobowy zespół robotników Hendricksa.

Cadmann obserwował, jak Mary Ann przebiera w swoim daniu. Miała apetyt na ryż i suma, ale nie potrafiła się zmusić do zjedzenia łososia.

— Będzie więcej dla pozostałych — droczył się z nią początkowo, ale jej posępny uśmiech zdradził, że dowcip mu nie wyszedł.

Jej wzrok błądził od krawędzi urwiska do notatnika, który leżał przy niej. Od notatnika do klatek z oposami. Tej nocy futrzaste zwierzątka gryzły wściekle druty i rzucały się na drewniane ściany swoich więzień.

Carlos obserwował je przez chwilę, po czym powiedział:

— Te miejscowe stworzonka są niespokojne. Czy myślą, że będą deserem?

Gałąź strzeliła w ognisku, wysyłając w powietrze chmurę iskier i gęstego dymu, który szybko uniósł się ku niebu. Noc była kontynuacją niezwykle pogodnego popołudnia. Słaba bryza wiejąca od odległego o pięć mil oceanu sprawiała, że powietrze było czyste i rześkie. Oba księżyce, nie przesłonięte chmurami, świeciły jasno.

Powinna to być noc radości i śpiewów, ale Cadmann poczuł, że ogarnia go jeden z jego posępnych nastrojów. Nie potrafił tego zwalczyć.

Carlos łaskotał Justina, którego wziął od Sylvii na kilka minut, aby mogła zjeść kolację. Wyglądali w trójkę tak, jakby było im razem bardzo dobrze, i Cadmann uległ na chwilę pokusie bezsensownych spekulacji.

A potem Mary Ann ujęła jego dłoń i położyła ją na swoim wypukłym brzuchu, uśmiechając się w zadumie, gdy ich nie narodzone dziecko zaczęło kopać.

— Dzieciak nieźle podskakuje.

— Już cię kocha, wiesz?

W tej rozmowie było więcej smutku niż radości i Cadmann nie wiedział, skąd to się brało ani jak sobie z tym poradzić.

Hendrick Sills obserwował ich, intensywnie o czymś rozmyślając. Ze swoją krótką, przyciętą w kwadrat brodą wyglądał jak istne wcielenie psychoanalityka freudysty.

— Skąd te ponure miny? — zażądał w końcu wyjaśnień. -Mamy za sobą wspaniały dzień, podczas którego wykonaliśmy kawał dobrej roboty.

— Właśnie — poparł go Greg. Na jego owalnej, wyrwanej z mroku przez blask ogniska twarzy gościł spokój. Coraz mniej przypominał człowieka z tamtego czasu, z tamtej nocy, człowieka, który z szaleństwem w oczach bluzgał na wszystko wokół siebie galaretowatym ogniem.

Carlos wstał.

— Myślę, że nadszedł czas, abyśmy z Sylvią wracali na dół.

— Moglibyście spędzić... nie, jest przecież Justin. 

Sylvia uściskała krótko Cadmanna.

— Odprowadzisz nas do skeetera?

— Jasne. Mary Ann?

— Jestem trochę zmęczona. Idźcie beze mnie.

Podniósł się i pomógł wstać Sylvii. Gdy ruszyli ku wschodniej krawędzi urwiska, towarzyszył im szorstki głos śpiewającego piosenkę Hendricka :

Zakazując używania czteroliterowych słów,

Zawsze zrozumiałych i w sedno trafiających celnie,

Wspomnij dzielnych anglosaskich wojów,

Wulgarnych i w zmysłowości trwających niezmiennie.

Jeśli zaś umiłujesz urodę zwrotów pokrętnych,

Nigdy w pełni myśli twych nie oddających,

Będziesz lepiej znany z postępków obłudnych

Niż z wulgarności, sprośności i zmysłów gorących...

Kiedy szli wzdłuż poletka, kolejny podmuch bryzy poruszył wysoką na stopę kukurydzą. Cadmann, stwierdziwszy w pewnej chwili, że odruchowo nuci piosenkę, wziął pod ręce przyjaciół.

— Nie jest wcale tak źle, prawda, Cad?

— Jest tak, jak to ujął kilka miesięcy temu Carlos: "Było o wiele gorzej". — Kopnął czubkiem buta ziemię, notując sobie w pamięci, by w najbliższym czasie rozsypać tam trochę zarodników porostów. — Chciałem to po prostu mieć, aby odciąć się od wszystkiego, a wygląda na to, że sprowadziłem sobie tutaj część kolonii.

— Nie możesz uciec od... — zaczęła Sylvia, ale Carlos ją uciszył.

— Amigo, jeśli naprawdę nie chcesz nas tutaj, nikogo z nas, po prostu to powiedz. Kochamy cię. Jesteśmy ci wdzięczni. Wciąż jesteśmy zawstydzeni z powodu... tamtej katastrofy. Hendrick, Greg i pozostali podporządkowują się tobie tak, jak ludzie podporządkowywali się swoim przywódcom od niepamiętnych czasów.

— Nigdy nie chciałem być przywódcą.

— Niektórzy z nas nie mają wyboru. Wyznacz im po prostu jeszcze trochę pracy... do diabła, przyda ci się pomoc, przecież wiesz o tym... a potem odeślij ich z powrotem. Znowu zostaniesz sam, a Greg przynajmniej dokończy swoją terapię.

To wszystko prawda, ale dlaczego tak trudno człowiekowi wywalczyć tę odrobinę samotności?

Gdy wzywa Natura, lecz niewiast nadobna kompania

(Bóg im błogosław) mocniejszych słów wzbrania,

Możesz psipsiać, podlewać, nadmiar płynu wylać,

Pójść nos przypudrować i przechodnia witać,

Strącać rosę z kwiatów lilii albo wyprowadzać psa,

Gdzie pijackie opary skraplają się jak mgła.

Lecz pamiętaj, gdy zmysły twe ulgi doznają,

Że tylko, tylko u Shakespeare'a postaci...2

— Co tam, do diaska. Hendrick ma rację. To był dobry dzień. Życzę wam dwojgu bezpiecznego lotu. Ja wracam, aby pośpiewać sprośne piosenki.

Uścisnął dłoń Carlosa, pocałował Justina i pomógł Sylvii zapiąć pas bezpieczeństwa. A potem cofnął się i osłoniwszy oczy, przyglądał się, jak prowadzona z wprawą przez Carlosa maszyna startuje i unosi się szybko ku niebu. Przyjaciel zamrugał mu jeszcze na pożegnanie światłami pozycyjnymi, po czym zniknął za krawędzią płaskowyżu.

Czując dziwne jak na te porę roku ciepło, ruszył z powrotem do ogniska. Śpiewał głośno kolejną rubaszną zwrotkę.



— Myślę, że mu się uda — odezwał się Carlos.

— Nigdy w to nie wątpiłam — odparła Sylvia i popatrzyła na niego. — A co z tobą? Ostatnio nie widuję zbyt często starego Carlosa.

— Bardzo go brakuje?

— Ogromnie. Niezamężne avalońskie ślicznotki opłakują go każdej nocy.

Carlos poruszył sterami, stawiając czoło podmuchowi wiatru.

— Co, urządzają oficjalne uroczystości żałobne? Może już najwyższy czas, abym znowu zaczął krążyć. — Zamyślił się na chwilę. — Tylko niezamężne?

— Trochę dyskrecji, Carlos. Proszę.

— Jestem w najwyższym stopniu dyskretny. — Carlos mógł już rozpocząć schodzenie do lądowania, ale utrzymywał wiropłat na tej samej wysokości. — A co z tobą? — zapytał poważniejszym tonem. — Problem Terry'ego nie jest żadną tajemnicą. Wiem, co ty i Cadmann do siebie czujecie...

— Obiecałam Terr'yemu. Każdy oprócz Cadmanna. -Westchnęła. — I tak bym nie mogła. To by zniszczyło Mary Ann. Cad i ja... po prostu trafiliśmy na nie sprzyjający czas.

Carlos zaczął powoli sprowadzać maszynę na lądowisko. Kolejne słowa wybierał bardzo ostrożnie.

— I w jakiej sytuacji stawia to seńorę Faulkner? Odpowiedziała cicho i niepewnie:

— Szukasz przyjaciółki?

Carlos wyciągnął rękę i położył ją na dłoni Sylvii. Jej palce wydały mu się bardzo drobne i ciepłe.

— Myślę, że po śmierci Bobbi to właśnie mnie powstrzymywało. Nie szukałem przelotnych związków. Albo po prostu palomita. Myślę, że potrzebuję także przyjaźni. Może...

— ...oboje moglibyśmy przestać szukać? — Sylvia ścisnęła palce Carlosa, po czym odsunęła się od niego i przytuliła do siebie Justina.

Mam nadzieję, pomyślał Carlos, zaskoczony siłą swej reakcji. Uczucia ciepła i radośnie lubieżnego optymizmu rozprzestrzeniły się w nim jak pożar buszu.

Sadzając helikopter na ziemi, nucił radośnie skoczną melodyjkę.
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Ogromnie pragnę tego, na co słabą mam nadzieję;

I jak śniący na jawie melancholicy,

Myślę i myślę o rzeczach niemożliwych, 

Z rozkoszą błąkając się w tej złotej mgle.

John Dryden, Rywalki

Sylvia dotknęła ustami czoła Justina. Rozkoszowała się przez chwilę jego niemowlęcym zapachem pudru i czystej bielizny. Miała chłodne dłonie i owijając synka kocykiem, bardzo się starała, aby go nie dotknąć. Dziś kończy siedem tygodni, pomyślała. Powinnam przypomnieć o tym Terry'emu.

Z twarzy Justina zaczęły znikać typowe dla noworodków zmarszczki, coraz częściej także demonstrował cechy swej osobowości. Potrafił skupić wzrok, w skoordynowany sposób sięgnąć po coś rączką i uchwycić to, a także wydawać odgłosy, które często wydawały się odpowiednie do sytuacji. Terry przeczytał klasyczne wydanie dzieł Gessela i oświadczył, że Justin jest nadzwyczaj rozwinięty.

To było ważne, ale pod pewnymi względami nie miało żadnego znaczenia. Niezależnie od tego, czy był geniuszem, czy też idiotą, kochała to bezradne maleństwo jak nie kochała jeszcze niczego w życiu, jakby wciąż było częścią jej ciała.

Nad kołyską wisiały plastykowe gwiazdy i pterozaury. Przy najmniejszym powiewie powietrza obracały się wokół osi. Teraz jednak, podobnie jak Justin, były nieruchome.

Terry w pokoju frontowym sprzątał resztki po kolacji.

Jej ręce drżały. Nie mogła pozwolić, aby Terry to zauważył. Najwyższym wysiłkiem woli uspokoiła się, po czym wsunęła dłonie pod pachy i trzymała je tam tak długo, aż się ogrzały.

Terry wkładał ostatnie talerze do szafki pod zlewem. Pochylał się przy tym daleko do przodu, trzymając się jedną ręką poręczy wózka inwalidzkiego. Ukończywszy pracę, uśmiechnął się z satysfakcją i podjechał do niej.

— Justin śpi?

— Chwilowo tak — odpowiedziała z prawdziwą ulgą. Machnęła ręką w stronę zlewu. — Stajesz się w tym dobry. W tworzeniu porządku z chaosu.

— Taak. W tym, co mogę robić, jestem dobry. Nigdy nie miałem tak silnych rąk. Aha, przypomniałem sobie...

— O ekspedycji?

— Tak. Czas przekazać plany Zackowi. Być może upłynie pięć lub dziesięć lat, zanim ktoś rzeczywiście wyprawi się na kontynent, ale co tam, naszych zasobów nie ubędzie aż tak bardzo. Plany wciąż będą aktualne. Boję się powiedzieć o tym Cadmannowi. On chciałby ruszyć tam już teraz.

— Taak... wycisnęłam wystarczająco dużo mleka, żeby Justin był zadowolony, jeśli się obudzi. Wrócę za jakieś dwie godziny. — Przeciągnęła się i udała, że ziewa. — Musimy przejrzeć i zmontować taśmy. Zostało nam niewiele czasu na przygotowanie tego do przekazu.

— Ostatnio byłaś bardzo zajęta — powiedział Terry.

Jego twarz, zawsze szczupła, wydawała się wręcz niezdrowo wymizerowana, mimo uśmiechu, który na niej zagościł. Uklękła obok fotela.

— Dobrze się czujesz?

— Och, wszystko w porządku. — Wciąż się uśmiechał, ale nieco słabiej. Przeniósł wzrok ponad jej głowę i zaczął nim błądzić po dyplomach, plakietkach, albumie ze zdjęciami i parze kryształowych pucharów: rzeczach, które przywieźli z Ziemi.

— O czym myślisz, kochany?

Jego uśmiech posmutniał.

— Już dawno mnie tak nie nazwałaś.

— Ale każdego dnia tak myślałam.

— Naprawdę?

— Oczywiście...

— Nie masz pojęcia, jak bardzo chcę w to uwierzyć. To banalna, stara historia, prawda? Zaaranżowane małżeństwo, które kończy się miłością. W każdym razie miłością jednej strony.

— Terry...

— A potem przekonałem się, że to odwzajemnione uczucie. Najpierw się pobierzcie, a potem zakochajcie. To naprawdę działa. Nie zaskoczyłbym tym stwierdzeniem naszych hinduskich przyjaciół. Oni to wiedzą od dawna. Idź teraz i zrób, co masz do zrobienia. Powiedz także Carlosowi, żeby wpadł do nas od czasu do czasu. Ostatnio rzadko go widuję.

Zarzuciła na ramiona szal, który przed ponad stu laty utkała dla niej matka. Każda niteczka złotej i umbrowej przędzy, z której był zrobiony, nosiła ślad jej palców i jego dotknięcie wywołało teraz prawie namacalne wspomnienia: ciepła, bliskości i miłości. To był jeden z małych kawałeczków jej domu.

Szczęknięcie zatrzasku zamykanych drzwi zabrzmiało nieprzyjemnie głośno.

Po kilku dniach ładnej pogody na Avalon opadła mgła, bardziej gęsta i nieprzejrzysta niż kiedykolwiek od nocy, w czasie której nastąpił atak pierwszego grendela. Przenikała przez jej szal, jakby była naga, i zdawała się docierać chłodnym tchnieniem aż do szpiku kości.

Reflektory na wieżach wartowniczych obracały się niezmordowanie, przeszywając mrok srebrnymi palcami światła. Mgła nie tylko ograniczała widoczność, ale równie skutecznie tłumiła wszystkie dźwięki. Po przejściu kilku kroków Sylvia odwróciła się i spojrzała w stronę domu, w którym zostali jej mąż i dziecko. Wszystko zniknęło.

Owinęła się ciaśniej szalem i ruszyła dalej.

Barak łączności znajdował się tuż przy krawędzi urwiska. Cienie rozpraszała pojedyncza linia niebieskiego światła. Sylvia zatrzymała się i przez chwilę słuchała stłumionego szumu rzeki, po czym zastukała do drzwi i weszła do środka.

Carlos siedział przy konsoli projektora i wyglądał na bardzo pochłoniętego pracą. Zamknęła drzwi na zatrzask.

— Jak ci idzie?

— Czekałem na ciebie, seńora.

Barak wydał jej się cieplejszy niż dom, który właśnie opuściła. Było wręcz gorąco, okropnie gorąco. Mimo że Carlos znajdował się po drugiej stronie pokoju i dzielił ich dodatkowo projektor holograficzny, jego obecność zapierała jej dech w piersiach.

— Chcesz kawy?

— Może później.

— Daj mi znać. Większość filmu jest już zmontowana. Chcę tylko, żebyś jeszcze raz przejrzała swoje notatki. Rzuć okiem na tę część, którą nakręciliśmy od czasu autopsji, i na podsumowanie. Zapomniałem o czymś? To ostatnia okazja do sprawdzenia całości, zanim to wyślemy na Ziemię.

Sylvia zdjęła szal i usiadła, rozkoszując się łatwością, z jaką to zrobiła. Jeszcze półtora miesiąca wcześniej musiałaby się podpierać rękami. Istnieje jednak cudowna kuracja odchudzająca, pomyślała. Jeśli chcesz w ciągu dwudziestu czterech godzin stracić dwadzieścia sześć funtów, urodź dziecko. Stawy już jej nie bolały, a mięśnie wyraźnie odżyły. Chodziła i poruszała się jak całkowicie nowa kobieta. Jej ciało było gotowe na wszystko. Zwłaszcza...

Boże... — jęknęła w duchu. Mam nadzieję, że postępuję słusznie.

Wzięła do ręki pilota i skupiwszy uwagę na projektorze holograficznym, włączyła przewijanie taśmy z podglądem.

— Ten materiał o powiększających się rozmiarach łososi powinien być połączony z odsyłaczem do informacji o ich zwyczajach żywieniowych. Oposy i łososie są roślinożerne, a pterozaury i grendele mięsożerne. Dobrze.

Patrzyła na migające szybko obrazy i napisy, próbując się skoncentrować, ale pierwotna męskość Carlosa zdawała się przygniatać ją swoim ciężarem. Zerknęła na niego. Odchylił się do tyłu i sączył swoją kawę. Umierała z chęci dowiedzenia się, o czym on myśli. Dlaczego jej nie dotknął? Lub chociaż czegoś nie powiedział?

W pewnej chwili pojawiły się obrazy z ostatniego zebrania kolonistów. Pamiętała to bardzo dobrze: debata poświęcona temu, czy odmrozić pozostałe embriony.

Zack po raz pierwszy od śmierci Ernsta wyglądał na wypoczętego i całkowicie opanowanego.

— Liczby głosów za oraz przeciw są prawie równe i nie chcę podejmować decyzji, zanim zgody na to nie wyrazi zdecydowana większość z nas. Czy ktoś może jeszcze przedstawić jakieś argumenty?

Pojawił się Terry i na jego widok skoczyło jej serce. Oglądając go w zbliżeniu, łatwo było zapomnieć, że jest kaleką.

— Nie ma tu Cadmanna, nie może zatem bronić swojego zdania — zaczął Terry — ale ja i tak zajmę przeciwne stanowisko.

Odpowiedziały mu śmiechy części zebranych.

— Uważam, że Cadmann to, jak zwykle, stara i strachliwa baba. Avalon jest w końcu bezpieczny. Wrzućmy wszystkie jajka do jednego kosza. Perspektywy są dobre; zagrajmy życiem naszych dzieci. Co tam, do diabła! — przerwał, uśmiechając się, raczej niewesoło. — Ostatni raz, gdy coś takiego powiedziałem, był zarazem ostatnim razem, gdy stałem o własnych siłach. Zginęło także trzynaścioro z nas.

Wszyscy się roześmiali, raczej niewesoło, po czym nastąpiło głosowanie, które wykazało, że Terry dopiął swego. Tylko jedna trzecia embrionów miała zostać rozmrożona i przywrócona do życia.

Sylvia poczuła, że jest dumna z męża, i ta duma sprawiła, iż część jej wcześniejszych myśli wydała jej się czymś brudnym i niegodnym. Przez kilka sekund zastanawiała się, czy nie powiedzieć Carlosowi, że wszystko jej się podoba, i wyjść z baraku, dopóki jeszcze jest czas.

Jednakże ten materiał musiał być przejrzany do końca. Znowu włączyła szybki podgląd i poprzez migające przed nią półprzeźroczyste obrazy zaczęła obserwować siedzącego przy konsoli Carlosa. W jednej chwili wydawał się wręcz przerażająco silny i kompetentny, a zaraz potem sprawiał wrażenie małego chłopca, który potrzebuje pociechy.

Moje ciało nie może się zdecydować, stwierdziła.

Włączyła normalne odtwarzanie, gdy zobaczyła siebie. Było to nagranie części dyskusji na temat grendeli, która odbyła się przed dwoma tygodniami.

— ...słona woda nie szkodzi grendelom — utrzymywała Marnie. Sylvia tak już przywykła do wymowy Marnie, że nie zauważała jej seplenienia, chyba że było to nagranie. — Potwory nie mogą pić słonej wody, ale nie jest ona dla nich trująca. Powiedziałabym, że drażni ich kanały nosowe, i to wszystko... Sylvia zatrzymała obraz.

— Chcę wprowadzić tu uwagę.

— No to wprowadź. Ścieżki siete oraz nueve są wolne.

— Dzięki. Komentarz do poprzedniego stwierdzenia: "Słodkowodna natura grendeli została ustalona na podstawie badań zawartości soli w ich tkankach. Więcej szczegółów można znaleźć w części poświęconej autopsji".

Carlos pokiwał głową.

— Każdy w kolonii miał okazję dodać swój komentarz na temat grendeli.

— A jaki był twój?

— Myślę, że ta suka była wystarczająco bystra, żeby zbudować tratwę i przypłynąć tu z kontynentu.

— Być może przypisujesz im zbyt wiele rozumu.

— Lepiej zbyt wiele niż za mało.

Sylvia przejrzała szybko resztę taśmy, po czym wyłączyła projektor.

— Sądzę, że to wystarczy — powiedziała cicho.

Carlos skinął głową i wcisnął klawisz zapisu. Komputer cicho posortował notatki i przeprowadził kompresję gigabajtów danych, przygotowując je do porannej transmisji na Geographica. Stamtąd wszystko zostanie przekazane na Ziemię. Po dziesięciu latach dane te dotrą do celu i posłużą nauce oraz rozrywce mieszkańców ojczystych światów.

Po raz kolejny zrobiło jej się zimno i zaczęła wstawać.

Carlos odwrócił się od konsoli i spojrzał jej w oczy.

— Rozumiem, chiquita — powiedział. — Pisanie listów, wysyłanie wiadomości ze świadomością, że nie zobaczy ich nikt, kto kiedykolwiek nas znał, kiedykolwiek dotykał. Nikogo to już nie interesuje. Nieznajomi oglądający zdjęcia nieznajomych i nikogo, kogo by to obchodziło. — Nagle znalazł się strasznie blisko niej. Miał ciepły, pachnący kawą oddech. -Był kiedyś ktoś, kogo obchodziłem. Ktoś, kto widział we mnie nie tylko żartownisia. Ale ja ją zostawiłem.

Sylvia dotknęła jego twarzy i przesunęła dłoń po kilkudniowym zaroście na jego brodzie. Zadrżała nerwowo.

Kochać, szanować, być posłuszną, przyszło jej na myśl. Być wierną aż...

Każdy oprócz Cadmanna.

Boże, to było tak dawno, tak cholernie dawno.

— Mnie obchodzisz, Carlos.

Popatrzył na nią z napięciem, a jego oczy zaszkliły się, jakby zbierało mu się na łzy. Zacisnął usta i powiedział:

— Tego nie wiem. Czy będziesz mnie potem szanować, manana?

— Ty idioto. To teraz cię nie szanuję.

— Hm, nie owijasz w bawełnę.

Pochylił się o te kilka ostatnich cali, aż ich usta się spotkały. Sylvia przycisnęła się do niego, miażdżąc wargami jego wargi. Wreszcie pozbyła się skrępowania, a wszystkie uczucia, które tłumiła w sobie przez ostatnie miesiące, wybuchły ze zdwojoną siłą.

Odsunęli się od siebie. Carlos ścisnął jeszcze raz jej ramiona, po czym wyłączył aparaturę i światła. Zamknął za nimi drzwi na zatrzask i ruszyli razem w stronę jego domu. Domu, który obiecywał ciepło i radość. Już po kilku krokach barak łączności zniknął we mgle jak reszta obozu.

Wydawało im się, że na świecie nie ma nikogo oprócz nich dwojga, robiących wszystko, co w ich mocy, aby odnaleźć właściwą drogę w ciemności i chłodzie.



— Zawsze zastanawiałam się, jak wygląda twoje łóżko — zachichotała Sylvia.

— Wystarczyło zapytać — odparł z udawaną powagą. — Posuń się troszeczkę, dobrze? Twoje śliczne piersi zaraz mnie zmiażdżą.

Sylvia uszczypnęła go, po czym odsunęła się na tyle, aby mógł dosięgnąć stolika przy łóżku. Zaczął grzebać między woreczkami po piwie, szukając pełnego. Krzyknął radośnie, gdy znalazł jeden, i podał go Sylvii.

Łóżko, o którym mówili, było plastykową skorupą zawieszoną jak hamak nad podłogą, a z wszelkimi próbami nagłego wyjścia z niego wiązało się ryzyko upadku. Było to bardzo zabawne i każdy ruch podczas upojnej godziny, którą spędzili na miłości, wprawiał ich w taki nastrój, że chichotali jak niegrzeczne dzieci.

Kołysali się tak, lekko odurzeni piwem i przyjemnie zmęczeni.

Oddała mu woreczek i natychmiast wyrwała z powrotem, spryskując jego pierś pianą, którą zaraz scałowała. Chwycił ją mocno i jeszcze raz przykrył sobą. Poczuła, jak ogień ponownie ogarnia jego ciało, wywołując natychmiastową reakcję jej własnych zmysłów. Objęła go ramionami, po czym podciągnęła pledy, przykrywając ich głowy.



Później, dużo później, jak się zdawało Sylvii, zmęczeni leżeli nieruchomo, trzymając się w ramionach.

Czy tego właśnie było nam potrzeba? — myślała. Nie buchających gwałtownie płomieni uczuć, ale łagodnego ciepła, spokoju, który można dzielić tylko z tym, z kim przeszło się przez ogień?

Bawiła się sztywnymi, ciemnymi włosami porastającymi jego pierś.

— Jak to się stało, że znalazłeś się na innej gwieździe, Carlos? Tylko nie mów mi tego, co wszyscy mówiliśmy na Ziemi podczas tych zajęć, które miały nas przygotować do współżycia w grupie.

— Były świetne, prawda? Jesucristo, ile kłamstw zostało powiedzianych podczas tego miesiąca.

— Wszyscy bardzo chcieliśmy polecieć. Nikt nie miał zamiaru powiedzieć niczego, co zmniejszyłoby jego szansę.

— Prawda. — Westchnął. Ponieważ położyła mu głowę na piersiach, bardziej czuła, niż słyszała bicie jego serca. Waliło mocno i właśnie zwalniało rytm. Wiedziała, że zaspokoił przed chwilą głód równie silny, jak jej pragnienie znalezienia przyjemności w jego ramionach. Lub ramionach kogoś innego.

Boże, to nie jest odpowiednia pora na takie myśli. Ukryła je w najgłębszych zakamarkach umysłu i ponownie zaczęła się rozkoszować uczuciem ciepła, którym pulsowało całe jej ciało.

— Jak się tutaj znalazłem? No cóż, może pamiętasz, jak powiedziałem kiedyś, że zostałem odwołany z Pekinu, gdzie prowadziłem badania na temat dynastii Tang?

— Mówisz to tak, jakby to nie było prawda.

— Och, to prawda, bez obawy. Miałem jednak zupełnie inny powód, aby na sześć lat zaszyć się w Azji.

— Założę się, że chodziło o jakąś skośnooką piękność.

— Przegrałaś.

— Aha. To zgadnij teraz, co było stawką zakładu. Możesz zażądać wygranej, ty okropny samcze.

— Pozwól mi złapać oddech. Na czym to stanąłem? — Przesunął wolno palcem po jej plecach, po czym pocałował ją tak delikatnie i szczerze, jak nigdy jeszcze nie była całowana. — Aha, tak. Dlaczego przebywałem w Pekinie? — Roześmiał się. — Posiadłości mojej rodziny znajdują się w Patagonii, na południu Argentyny. Prawdę mówiąc, są dosyć rozległe. Od wielu lat prowadziliśmy tam hodowlę owiec ras Shorthorn, Hereford i Corriedale. Jesteśmy bardzo starą rodziną.

— Te twoje cudaczne wtręty dowodzą raczej kiepskiej znajomości hiszpańskiego. W każdym razie z gramatyką na pewno jesteś na bakier.

— Przez połowę czasu rozmawialiśmy w domu po angielsku. Moja matka była Kanadyjką. Potocznej hiszpańszczyzny nauczyłem się w Meksyku, w szkole podstawowej i college. Rzeczywiście miałem drobny problem w domu z pewną młodą damą. Oczy miała, o ile pamiętam, rzeczywiście skośne. Niestety, jej brzuch, początkowo twardy i płaski, w krótkim czasie zaczął przypominać ogromny melon.

Sylvii na moment zrobiło się chłodno.

— I zostawiłeś...

— Nie — przerwał jej spokojnym głosem. — Nie kochałem jej, ale postąpiłbym honorowo. Pierwszy jednak dotarł do niej mój ojciec z książeczką czekową. Widzisz, była biedna i papa nie chciał nawet słyszeć o takim związku. Zamieszkała u trudnych do odnalezienia kuzynów z Santiago del Estero, a ja udałem się na północ.

Poczuła ulgę.

— Gdzie unikałeś kłopotów, mam nadzieję.

— Raczej mi się to nie udawało. Widać taki mam już talent.

— Uhm. Zauważyłam.

— Moja rodzina musiała się za mnie nieustannie wstydzić. Teraz mogę się z tego śmiać, ale rzeczywiście okropnie rozrabiałem. Piłem, uprawiałem hazard i zadawałem się z ulicznicami. Mój ojciec musiał mnie wykupywać z coraz to innych kłopotów. W końcu zaproponował mi wyniośle, abym się wyniósł z kontynentu. Mogłem żyć w Azji, pobierając hojne wypłaty z Bank of Hong Kong, albo żyć bez grosza w Ameryce. Będąc człowiekiem rozsądnym, poczułem natychmiast pociąg do tajemniczego Wschodu.

— Stałeś się rentierem.

— Właśnie. Wiesz co?

— Co?

— Jestem prawie pewny, że ojciec przekupił kogoś, aby wepchnąć mnie do mojej koi na pokładzie Geographica. Myślę, że Chiny to było dla niego nie dość daleko.

— Nie ma mowy. Sam sobie na to zasłużyłeś. Twój ojciec musiał być interesującym człowiekiem.

— Był arystokratą w każdym calu. Z upodobaniem powtarzał wojenne opowieści dziadka. Przy każdej okazji nawiązywał do czasów, "gdy zbuntowali się peoni", do "jesieni 1998 roku", plutonów egzekucyjnych, spalonych wiosek i Indian wyciąganych za karki z dżungli. Miał hologramy stosów odciętych głów...

Umilkł, a ona nie chciała zakłócić jego zadumy. W końcu otrząsnął się z niej i podjął przerwany wątek:

— Dla niego świat dzielił się na "nas" i "ich". My mieliśmy ziemię, a oni chcieli nam ją zabrać. Takie to było proste. Nic dodać, nic ująć. Powiedziałem mu, że nienawidzę takiego życia i nie chcę mieć z nim nic wspólnego. I oto jestem tutaj. Pilnuję stad. — Carlos zachichotał ponuro. — No i walczę z rdzennymi mieszkańcami tej ziemi. Dosyć o mnie. Może powtórzymy?

Sylvia popatrzyła na zegar ścienny. Była trzecia rano.

— Nie, powinnam już iść.

— Kiedy znowu... och, do diaska. Chula mia, to śmieszne, chcę powiedzieć, że trudno mi mieć tutaj kogoś bliskiego i nie wiedzieć, kiedy się ponownie zobaczymy.

— Jeszcze nie wiem. Jestem szczęśliwa, że mogliśmy być razem tej nocy.

— Podobnie jak ja. Trzymaj się, chiquita.

Pocałowała go jeszcze raz i ostrożnie wysunęła się z hamaka. Umyła się starannie pod prysznicem, po czym włożyła ubranie i wyszła. Carlos już spał.

Mgła trochę się przerzedziła. Do wschodu słońca brakowało jeszcze kilku godzin, ale czuła się lżej niż poprzednio i było jej wyraźnie cieplej. Najważniejsze jednak, że wiedziała, iż może spojrzeć Terry'emu w oczy z czystym sumieniem. To, co się wydarzyło między nią a Carlosem, nie miało nic wspólnego z jej miłością do Terry'ego lub ich małżeństwem.

A nawet jeśli miało...
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CYKL ŻYCIA

A teraz ten niezrównany czyn został dokonany,

Postanowiony, śmiało zaplanowany i spełniony!

Christopher Smart, Pieśń do Dawida

Mary Ann odepchnęła Cadmanna.

— Mogę to zrobić sama. Rodzę dziecko, a nie udaję się na operację. — Niezdarnie podciągnęła nogi na stół położniczy.

Cadmann pochylił się nad nią nerwowo.

— Czy jesteś pewna, że dobrze się czujesz?

— Doskonale, kochany. Natomiast ty wyglądasz na lekko chorego.

— Po prostu nie lubię zostawiać ważnych zadań innym.

— Zaufaj mi. — Wciągnęła chrapliwie powietrze i natychmiast je wypuściła, gdy poczuła kolejny skurcz. — Już... aach... niedługo.

Jerry poklepał ją pocieszająco po brzuchu.

— Jeszcze tylko kilka minut, żołnierzyku. Jesteśmy już prawie gotowi.

— Wszystko w porządku. — Próbowała ustabilizować rytm oddechu, czując, jak ból rozszerzającej się miednicy narasta, po czym ustępuje. Chwytając łapczywie powietrze, wykrztusiła: — Dziesięć lat świetlnych od domu... i wciąż nie mamy na to lepszego sposobu.

— No cóż, jest jeszcze cesarskie cięcie...

— Wymyślone Bóg jeden wie jak dawno temu... ach! — Przeszywający ją teraz coraz częściej ból, stawał się także coraz większy. Kiedy Jerry sadzał ją na stole położniczym, uścisnęła mocno dłoń Cadmanna. Usadowiła się tuż przy krawędzi, w specjalnym siodle, które umożliwiało położnicy poród w pozycji siedzącej, co miało tę zaletę, że mięśniom miednicy przychodziła w sukurs siła ciążenia.

— A teraz oddychaj.

Cały świat Mary Ann skurczył się do rozmiarów główki od szpilki, niesionej przez falę bólu, która pojawiła się gdzieś w głębi jej ciała, po czym wezbrała, gdy jej biodra się rozszerzyły, aby zrobić miejsce dla nowego życia. Uczucie to rosło, aż stało się czymś, co nie było ani cierpieniem, ani przyjemnością, tylko po prostu doznaniem...

Z oddali dobiegł ją przytłumiony głos Jerr'yego:

— Cadmann, wynoś się stąd.

— Ale..

— Ale co? Spadaj, pułkowniku. To prawdopodobnie jedyne miejsce na Avalonie, gdzie nie jesteś potrzebny.

— Mary Ann...

— Idź, głuptasie — zdołała z siebie wydusić, zanim spadła na nią kolejna fala bólu. A potem druga i trzecia, która rozbiła się, zostawiając ją wyczerpaną na brzegu.

— Oddychaj! — ponagliła ją Marnie i otarła jej czoło. Ból był gwałtowny i silny, ale nie taki, który świadczyłby, że jest ranna. Jej ciało było do tego zbudowane. Piekące uczucie rozciągania najpierw zmalało, a potem wzmogło się i zachciało jej się k r z y c z e ć...

— Oddychaj! — Ze zdziwieniem uświadomiła sobie, że dosłownie zapomniała o oddychaniu. Z jej wszechświata zniknęło wszystko z wyjątkiem tego ogromnego parcia w podbrzuszu, parcia powodowanego przez nowe życie, które przeciskało się przez ciemność.

Światło rozpadło się na zwarte kropki, które odpłynęły w dal. A potem nie były to już wcale kropki. 

Wyglądały jak malutkie rybki. 

Łososie? 

Omal się nie roześmiała. W takiej chwili myśleć o...

— Oddychaj!

Tym razem doznanie było bardzo mocne, prawie jakby coś wywracało ją na nice: długa, porażająco bolesna chwila gdzieś na peryferiach czasu. Oddechy i minuty rozmazały się, zmieniając się w oderwane od siebie jednostki, zapominane natychmiast po tym, gdy mijały. Jej świadomość otuliła mgła. Jak to możliwe, że jej ciało tak się rozciągnęło, nie pękając. Zaraz umrze. Zemdleje. Ta chwila nigdy się nie skończy, będzie trwać i trwać...

Przerażony opos płynął przez ciemność, ścigany, a potem połknęło go coś większego, coś o kształcie ryby, łososia, który natychmiast potem został połknięty przez coś jeszcze innego, większego i bardziej żarłocznego. Przez grendela. Spojrzał na nią płonącymi diamentowym ogniem oczami, rzucając jej wyzwanie. Grendel, wyglądający jak coś z grafik Mauritsa Eschera, został z kolei połknięty przez zwykłego łososia, ale łapy grendela rozpruły brzuch ryby, jego zęby przebiły się na zewnątrz i na oczach struchlałej, krzyczącej Mary Ann łosoś stał się...

— Oddychaj!

— Przyj!

Kruche halucynacje zniknęły niczym zdmuchnięta przez wiatr para nad gorącym źródłem; została tylko rzeczywistość oddychania. Skoncentrowała się i zaczęła przeć.

W pokoju dał się słyszeć zbiorowy okrzyk radości i nagle napięcie zelżało, palący ból przeszedł. Przetoczyła się przez nią niewiarygodnie silna fala fizycznej ulgi.

Doznania: chłód, wilgoć, aksamitna szmatka na twarzy.

Dźwięk: dziecko... jej dziecko, płacze.

Widziała ciągle jak przez mgłę, ale i tak zobaczyła, jak Marnie myje wijące się, czerwonoskóre stworzonko, które wyło jak syrena. Poczuła, że jej serce rozpływa się z radości.

Zamknęła ponownie oczy, a chwilę później Jerry wcisnął jej w ręce ciepłe zawiniątko. Twarzyczka noworodka wciąż jeszcze nosiła ślady krwi i innych płynów, a jego oczy były mocno zamknięte, jakby chciał się odgrodzić od tego dziwnego i strasznego świata, w którym nagle się znalazł. Jego rączki, nie większe od orzechów włoskich, były zaciśnięte w piąstki.

I wtedy Mary Ann wyszeptała:

— To dziewczynka.

Próbowała jeszcze coś powiedzieć, dodać: Dziękuję ci za moją córkę, lub cokolwiek innego, ale nic prócz łez nie zdołała z siebie wydusić.

Na północ od kolonii Miskatonic został przedzielony tamą. W zamglonych promieniach Tau Ceti połyskiwało błękitem nowe jezioro, a przez odległą o pół mili zaporę przelewała się woda. Kiedy budowa dobiegnie końca, z elektrowni wodnej popłynie prąd.

Tama. Baterie słoneczne. Elektrownia termojądrowa. Wszystko to razem wzięte sprawi, że koloniści staną się najzamożniejszymi ludźmi w dziejach. Będą mieli energię, ziemię i doświadczenia trzystu lat industrializacji Ziemi, które pomogą im uniknąć błędów popełnianych przez człowieka w przeszłości. Jeszcze kilka lat i nieopisane bogactwo...

— Jestem zachwycony — powiedział Cadmann, patrząc na sztuczne jezioro. — Hendrick dokonał prawdziwego cudu. To jedyne jezioro na wyspie, w którym można pływać.

Sylvia skinęła głową. Przesłoniwszy oczy dłonią, spojrzała w dół, na wyasfaltowany brzeg.

Zbliżały się do nich dwa pojazdy. Na prostej, płaskiej drodze poruszały się szybciej, niż przewidzieli, lub nawet by chcieli, ich konstruktorzy. Mary Ann i Terry ścigali się w swoich zmotoryzowanych wózkach inwalidzkich. Mary Ann prowadziła o metr. Najmłodsza matka na Avalonie nie potrzebowała wcale wózka, ale to, że otaczano ją tak troskliwą opieką, wyraźnie sprawiało jej przyjemność.

Od narodzin Jessiki Cadmann zdawał się coraz lepiej czuć w kolonii. Nieco bardziej szpakowaty niż przed rokiem, ale także szczuplejszy i jakby wyższy, wyglądał jak uosobienie tej surowej i pięknej ziemi. Uniósłszy wzrok ponad jezioro, patrzył teraz na szare szczyty północnych gór, które wyrastały wysoko ku niebu, drapiąc sunące nad nimi chmury.

— Nasza praca nigdy się nie skończy — powiedział z przekonaniem. — Pomyśl tylko, co czaiło się w naszym maleńkim zakątku tej planety.

— Terry opracował plany ekspedycji na stały ląd.

— Powinniśmy się tam wybrać jak najszybciej. Mamy sporo do nadrobienia.

Przebiegła wzrokiem po niebie.

— Boże, czuję się już tak związana z tą planetą. Nie chciałabym jej opuszczać. Naprawdę bym nie chciała.

Znad jeziora dobiegł ich okrzyk radości. Mary Ann wygrała wyścig.

— Tak jest dobrze, prawda? — odezwał się Cadmann. — Z nami. Z nimi.

— Całkowicie.

— Patrzę na Mary Ann. Myślę o Jessie, o tej odrobinie mnie, która będzie trwała, kiedy ja już odejdę. Wszystko teraz wygląda bardziej normalnie, jest jakby bardziej uporządkowane. I to od niej otrzymałem ten dar.

— Cieszę się, że jesteśmy przyjaciółmi.

— Nie mogłoby być inaczej, Sylvio.

Wzdrygnęła się: po równinie przetoczył się huk, tak głośny i niespodziewany jak grzmot pioruna.

Mary Ann krzyknęła i wskazała na niebo. Cadmann uniósł szybko do oczu lornetkę.

— Jest. Czyż można nie kochać statków rakietowych? Sprowadź ją bezpiecznie na ziemię, Stu!

Sylvia dostrzegła niteczkę pary wodnej, ślad podchodzącej do lądowania Minervy. Po chwili widać już było jej kształt. Mimo że przypominała bękarta samolotu i biurowca firmy ubezpieczeniowej, na jej pokładzie wszyscy, po kilkoro za każdym razem, bezpiecznie i pewnie dotarli na Avalon.

Uderzyła w jezioro i prześliznęła się po nim jak kropla wody po rozgrzanej do białości patelni. Zanim jej skrzydła dotknęły połyskującej niebiesko powierzchni, była już prawie przy brzegu. Potem z hukiem przypominającym stłumiony grzmot wodospadu wzniosły się wokół niej chmury pary. Resztę drogi przebyła za pomocą włączanych na krótko silników manewrowych.

— To przesyłka dla ciebie, prawda, Sylvio?

— Rzeczywiście. National Geographic sprawił mi w tym roku wczesny prezent gwiazdkowy.

Minerva uderzyła w pomost, obróciła się i znieruchomiała w zaczepach. Chwilę później otworzył się luk i wygramolił się przezeń Hendrick Sills.

— Tym razem droga była dość wyboista. Chyba zbiera się na burzę.

— No to zabierajmy szybko pocztę.

Na pomost wjechali Mary Ann i Terry.

— Wygrałam!

— Oszukiwała.

Cadmann spojrzał na nich z udawanym gniewem.

— O czym tam oboje rozmawialiście?

— Och, mniej więcej o tym samym co ty i Sylvia.

— W takim razie czarno widzę naszą przyszłość. — Cadmann wskoczył na platformę i pomógł zejść Hendrickowi. Chwilę później z promu wyłonił się Stu. Niósł szczelnie zamkniętą metalową skrzynkę.

— Mam tu wszystko — ogłosił. — Ale posortować to musi ktoś bardziej odporny i cierpliwy.

— Nie wyglądasz na szczęśliwego — powiedział Cadmann.

— Może nie jestem — odparł Stu.

— I ma powód. — Przez luk wyszła Carolyn McAndrews, a za nią jej siostra, Phyllis. Twarz Carolyn była ściągnięta w wyrazie wściekłości. — Skasowali wyprawę na e-Eridani.

— Co? — zapytał Cadmann.

— Zrezygnowali z budowy statku na Epsilon Eridani — odpowiedziała łagodnym tonem Phillis. — I wszystkich pozostałych. Nie interesują ich już podróże międzygwiezdne.

— To wszystko prawda — wtrącił Stu. — Może nasze filmy nie były wystarczająco ładne...

— Ta wiadomość ma dziesięć lat! — powiedziała Mary Ann. — Nic z tego, co wysłaliśmy na Ziemię, jeszcze tam nie dotarło, a więc nie mogło wpłynąć na ich decyzję.

Carolyn rzuciła Mary Ann gniewne spojrzenie.

— Wiemy o tym. — Jej wzrok złagodniał. — On żartował, Mary Ann. Nawiasem mówiąc, nie był to zbyt dobry żart.

— A więc pozostaliśmy tylko my — odezwał się Terry. Popatrzył w dół na swój wózek. — To dość duża odpowiedzialność. Cieszę się, że nie wiedzieliśmy tego, zanim rozpoczęliśmy wybijanie grendeli. Gdy zbyt dużo zależy ode mnie, zawsze mam tremę.

Sylvia nie spuszczała głodnego spojrzenia z dysku komputerowego.

— Ciągle tu jesteśmy. A ty masz tutaj informacje z całego roku i najnowszą wersję encyklopedii. Od czasu, gdy straciliśmy tyle danych po pierwszym ataku, czekałam tylko na to i nic mnie nie obchodzi, że rezygnują z pozostałych wypraw.

— Co to jest? Czego szukasz?

— Nie wiem. Mam jakieś nieokreślone przeczucie, coś chodzi mi po głowie, ale nie potrafię połączyć faktów. Komputery są w tym dobre. Zobaczymy, co się okaże.

— Taak. Masz więc tu swoją pocztę. — Hendrick podniósł skrzynkę i zaniósł ją na koniec przystani.

Mary Ann wstała z wózka.

— Sylvia... potrzebujesz pomocy? Przy szukaniu odpowiedzi na twoje pytania? Dręczą mnie nocne koszmary. Myślę, że wiem, o czym mówisz. Jakby coś chciało się przebić do mojej świadomości. Łososie, oposy, grendele i... — pomachała ręką — zawsze są razem. Przez to wszystko boli mnie potem głowa.

— Oczywiście. — Sylvia uśmiechnęła się do niej. — Jesteś podłączona do sieci. Kiedy tylko Jessica da ci spokój, kontaktuj się ze mną. Hasło GRENDEL. Nie, do diaska, tam już jest pełno najrozmaitszego materiału. Otworzę nowe konto. HEOROT.

Podszedł do nich Hendrick z kolejnym pudłem. Był nienaturalnie milczący. Cadmann ujął go za łokieć i zapytał szeptem:

— Coś jeszcze? 

— Nie.

— Chodź ze mną. — Cadmann odprowadził go na stronę.

— Jesteś ostatnim z ludzi, których bym... w porządku. Jestem tym zmęczony, Cadmann.— Mówił cichym głosem, który jednak uniósł pod koniec, tak że pozostali usłyszeli go i umilkli. — Pif paf, potwory nie żyją. Nie żyją! Ty w to nigdy nie uwierzysz i dobrze, ponieważ dzięki temu j a mogę sobie zrobić krótką przerwę...

— Hej, przecież ja cię wcale nie naciskałem.

— Nie, ale teraz wszyscy inni zarazili się tym wirusem. Dobrze. Możesz się wciąż niepokoić. Będą nas dręczyć koszmary, oczywiście, ale po jakimś czasie odzyskamy spokój. Jeśli chodzi o mnie, skończyłem — ciągnął Hendrick. — Skończyłem kalibrację anteny Geographica i biorę wolny weekend. Zamierzam wreszcie trochę powędkować.

— Jasne. Sam? 

Phillis westchnęła.

— Mam masę roboty. Czy są jacyś ochotnicy?

— Żadnego — odpowiedział Hendrick, całując ją w policzek. — A więc zostaniemy tylko ja i Boogie Mań. On nigdy nie ma koszmarów. Zack się zgodził.

— Świetnie. Ruszaj zatem. Ja zaszyłem się na pustkowiu i to mi pomogło. Gdybym znał jakieś lekarstwo na koszmary, dałbym je Mary Ann. Odpoczywaj, stary!

Hendrick skinął głową, założył swój plecak na ramiona i odszedł. Pozostawił po sobie pełną zakłopotania ciszę. 

Sylvia zerknęła podejrzliwie na męża.

— Aha! Co miało znaczyć to chichotanie?! Chyba że nie możesz mi powiedzieć?

— Jasne, że mogę ci powiedzieć. Nie mogę tylko powiedzieć tego naszemu zbrojnemu ramieniu.

— O co chodzi?

— Zasłoń uszy, Weyland. Mary Ann celowo wyprowadziła Cadmanna w pole i urodziła dziewczynkę. Zaaranżujemy małżeństwo naszych dzieci. Uważamy, że nasze wnuki będą miały najlepsze geny w kolonii i przejmą władzę nad tym światem. Możemy się spodziewać wygodnej i bezpiecznej starości.

-Aha.



Był późny wieczór. Jessica miała sześć dni i, po przeprowadzeniu wszystkich badań, opuściła już izbę położniczą. Spała teraz w kunsztownie rzeźbionej kołysce z drewna ciernistych drzew, która stała w rogu laboratorium biologicznego. Mary Ann, Sylvia, Marnie i żona Zacka, Rachel, piły kawę.

— Cassandra! — krzyknęła Sylvia. — Niech to szlag!

— Jakiś problem? — zapytała Rachel.

— Nie większy niż zwykle. Komputer ma dziury w głowie. Cassandra: Przeszukanie danych. Cykle reprodukcji. Szukaj analogii z formami ziemskimi.

Sylvia zamyśliła się na chwilę, po czym powiedziała przez ramię:

— Będzie teraz miała przez jakiś czas zajęcie. Mówiąc zaś o reprodukcji... co z tobą i Marnie?

— Jerry i ja próbujemy...

— Myślę, że jestem za stara — odpowiedziała z żalem Rachel. — Mam już trzydzieści siedem lat. Zack i ja jesteśmy bliscy zrezygnowania z dzieci.

— Należy myśleć pozytywnie — wtrąciła Mary Ann. Jej twarz nagle się rozjaśniła. — Psychologu, ulecz się sam. — Klasnęła w dłonie, zachwycona własnym żartem.

— Cassandra! — zawołała Sylvia. — Przeszukuj wszystkie dane na temat cyklów reprodukcji. Porównanie: oposy i pterozaury. — Zagryzła nerwowo wargę. — Cassie doznała takich uszkodzeń, że po prostu nie wiem, jak wiele możemy od niej oczekiwać, ale sprawdźmy to.

Kilka sekund później w powietrzu błysnął napis: NIE MA TAKIEGO ZBIORU. Sylvia westchnęła.

— Znajdę to. Teraz przynajmniej wiem, że te informacje gdzieś tam są. Muszę tylko poznać nazwy tych zbiorów.

Rachel zmarszczyła czoło.

— Sądziłam, że Cassandra potrafi znaleźć wszystko...

— Tak miało być — odparła Sylvia. — Ale pierwszy grendel zniszczył część pamięci Cassie, a najgorsze jest to, że nie wiemy, którą część. Ma dziury, tak samo...

— Oczywiście. Jestem pewna, że uda ci się to odnaleźć. Czy to naprawdę takie ważne? — zapytała Rachel.

Mary Ann wyjęła swój podniszczony notatnik i przekartkowała go.

— Jest coś, co kiedyś słyszałam. Usiłuję sobie przypomnieć. Myślałam o tym w czasie porodu, a więc same rozumiecie, jak mnie to męczy.

— Przypomnisz sobie — pocieszyła ją Rachel.

— Co to może być? — Marnie wzięła notatnik i zajrzała do niego.

— Nie wiem, do diabła. Po prostu nie pamiętam.

— Nic na tej planecie nie wygląda normalnie — powiedziała Sylvia. — To są obce, a nie ziemskie formy życia. W ciałach łososi znaleźliśmy gruczoły wytwarzające coś, co pływa jak aktywna sperma, ale równie dobrze mogą to być jakiegoś rodzaju fagocyty. Jest tam także jakiś narząd rozrodczy, który może być macicą i jajnikiem. Przylega ciasno do jamy brzucha, tak ciasno, że sprawia wrażenie pigmentu. I kiedy już zaczynaliśmy robić postępy, grendel rozwalił laboratoria. Jedyne, czego mogę być teraz pewna, to że nie możemy być pewni niczego.

Mary Ann patrzyła na nią wielkimi, ufnymi oczami. Jaka część zawartości tego mózgu została całkowicie stracona? — pomyślała Sylvia. Pewnie tak duża jak u Cassandry. Co jeszcze można z niego uzyskać, używając właściwych słów?

— Wydaje się, że wszystkie grendele są samicami. Mogą się rozmnażać przez partenogenezę, ale nie mamy odpowiedniego sprzętu, aby to stwierdzić z całą pewnością. Pterozaury zdają się mieć tak żeńskie, jak i męskie organy płciowe, ale oposy...

— Kopulują jak króliki. Tak jak my to czasem robimy. — Mary Ann zmagała się z jakimś problemem. Jej twarz zmarszczyła się, jakby przeszył ją nagły ból, i Sylvia była bliska decyzji o zaaplikowaniu jej środku uśmierzającego.

— Uspokój się — powiedziała łagodnie Rachel. — Przestań się tak wysilać. Zamknij na chwilę oczy. Nie bądź taka poważna.

— Nic nie mogę na to poradzić.

— Dobrze, co widzisz, kiedy masz zamknięte oczy?

— Oposy, łososie i grendele ścigają się nawzajem. Nie podoba mi się to, Rachel.

— W porządku. A teraz oddal się od tego. Wyobraź sobie, że oglądasz tę scenę w holokinie. Zrób z tego film dwuwymiarowy. Czarno-biały. Zdystansuj się od tego emocjonalnie.

Twarz Mary Ann uspokoiła się.

— Lepiej.

— Niech w tle rozlegnie się cyrkowa muzyka. 

Mary Ann roześmiała się i klasnęła w dłonie.

— To jest to, doskonale. Teraz wyglądają jak drewniane zwierzęta na karuzeli. W tle słyszę muzykę z wesołego miasteczka.

Sylvia usiadła, uśmiechając się z podziwem. Nigdy jeszcze nie miała okazji obserwować Rachel przy pracy.

Rachel skinęła głową.

— A teraz otwórz oczy. Dobrze. Co jadłaś dziś na śniadanie?

— Sok i omlet z kurczaka. Cadmann to przygotował. Jest dobrym kucharzem, równie dobrym jak ja. Nie wiedziałam o tym przedtem.

— Dobrze. Zamknij znowu oczy. Co teraz widzisz?

— Łososie, grendele... i żaby. — Otworzyła gwałtownie oczy. — To było naprawdę dziwaczne.

— Coś freudowskiego, Rachel? — zapytała Marnie. — Może ona ci mówi, żebyś skoczyła do jeziora?

— Może. Czy to coś dla ciebie znaczy, Marnie? Czy jest jakiś związek między oposami a żabami?

— W zachowaniu? Sposobach rozmnażania? Środowiskowy? To chyba jakiś kalambur.

— Nie, to coś realnego — zaprotestowała Mary Ann. — Coś... diamenty?

Marnie zachichotała.

— Och, po prostu nie wiem. — Mary Ann usiadła i wbiła wzrok w ścianę. — Sylvio...

Sylvia pogrążyła się w głębokiej zadumie.

— Do diabła — powiedziała cicho. — Masz rację. Coś mi chodzi po głowie. Żaby. Był taki dziwny gatunek żab. Czytałam kiedyś o tym. Cassandra — rzuciła. — Przeszukiwanie... żaby. Odnośniki: oposy, łososie, grendele.

— Moje panie — odezwała się Rachel, ziewając — Zack ma koszmary, jeśli nie ma mnie przy nim i nie trzymam go za... hm, rękę. A zatem idę spać.

— Pójdziemy razem — oznajmiła Marnie. — Sylvio, Mary Ann, do jutra. Wracasz jutro do siebie?

— Tak — odpowiedziała niepewnie Mary Ann, nie odrywając wzroku od migoczącej obrazami przestrzeni nad projektorem holograficznym. — Teraz chcę tu jeszcze zostać z Sylvią. Cadmann przyleci po mnie.

Uściskały się na pożegnanie, po czym Rachel i Marnie opuściły laboratorium.

Sylvia zaczęła oglądać napływające strumieniem hologramy, zatrzymując je od czasu do czasu.

Były między nimi obrazy żyjących na drzewach żab i afrykańskich żab, tak dużych i silnych, że mogły zbić człowieka z nóg. Obrazy żab w trakcie pożywiania się, zapładniania jaj i po rozkrojeniu skalpelem.

Sylvia poczuła, jak jej żołądek zaczyna ściskać coś chłodnego i przerażającego. Żaba o odrażających zwyczajach. W pierwszej chwili nie mogła w to uwierzyć! Ale to było spójne i miało sens. Och, cholera!

— Mary Ann — powiedziała chrapliwie — chcę porozmawiać z Cadmannem. Czy możesz go odnaleźć? Proszę. Sprowadź go tutaj.

Mary Ann cofnęła się, patrząc na nią szeroko otwartymi, wystraszonymi oczami.

— Czy stało się coś złego?

— Jeszcze nie wiem. To może być jedna szansa na sto. Mam tylko nadzieję, że się mylę. Gdyż jeśli mam rację...

W tej samej chwili, z wyczuciem czasu, które miało w sobie coś surrealistycznego, Jessica się obudziła i zaczęła płakać.
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NA RYBY

Doktorze Johnson, to nie jest takie łatwe, jak się panu

zdaje; gdyby bowiem udało się panu sprawić, aby małe

rybki zaczęły mówić, gadałyby jak wieloryby

Boswell, Życie Johnsona

Hendrick Sills poleciał skeeterem cztery na południe, w stronę Wielkiej Szarej Góry. Plecy i ramiona bolały go po trzech tygodniach ciężkiej pracy i był bardziej niż spragniony wypoczynku.

W pobliżu Wielkiej Szarej Góry zaobserwowano sumy i wielkie ławice łososi.

Wszystkie potwory nie żyły. Pif paf! Wykonali dobrą, solidną robotę i nastał czas na wypoczynek gdzieś na tyłach. Tylko dwa dni; czekało na niego jeszcze wiele zadań. Ale dwa dni to dwa dni. Tylko on, owczarek niemiecki i wędka. Czterdzieści osiem godzin wytchnienia od problemów, które nieustannie trapiły kolonię. Przez jakiś czas nie chciał słyszeć o dostępie do świeżej wody, elektryczności, ściekach i innych drobnych sprawach. Nie chciał naprawiać Cassandry i nadzorować zespołu, który łatał szwankującą aparaturę w klinice weterynaryjnej. "Jestem zmęczony wykonywaniem pracy za was i za siebie, Carolyn McAndrews!" — wykrzyczał pewnego razu. To wszystko wyczerpało go i teraz, gdy tygodnie i miesiące nieustannego napięcia dobiegły końca, miał ochotę na trochę frajdy. Pif paf!

Przyjemnie byłoby mieć jakieś towarzystwo, ale Harry Siep skręcił nogę w kostce. Nie chciał powiedzieć, w jakich okolicznościach, ale Hendrick podejrzewał, że miało to związek z nieprzewidzianym powrotem męża i koniecznym w tej sytuacji skokiem z okna. Będzie teraz przez cały tydzień siedział na tyłku w baraku łączności. A Phyllis, śliczna Phillis miała dyżur.

Boogie Boy siedział obok fotela pasażera, przywiązany doń krótką smyczą. Dawniej używali dłuższych, ale pewnej nocy nadmiernie podniecony pies skoczył w stronę przelatującego w pobliżu pterozaura. Biedne zwierzę prawie się udusiło, zanim zdenerwowany pilot sprowadził wiropłat na ziemię. Od tego czasu obowiązywał nakaz stosowania w powietrzu krótkich smyczy.

Hendrick spojrzał w dół, usiłując przebić wzrokiem warstwy wiecznej mgły. Gdzieś tam było Urwisko Cadmanna. Nie mógł go dojrzeć. Zszedł trochę niżej, aby mieć lepszą widoczność.

Ta część płaskowyżu, na której znajdowały się uprawy, zaczynała wydawać owoce. Z powietrza wyglądało to już jak prawdziwy obszar rolniczy, a nie przypadkowe kreski pozostawione przez grzebiące w ziemi kurczaki.

No i był jeszcze dom.

Wznosił się na stoku góry. Cadmann wykorzystał to, że podziemny dom łatwiej rozbudowywać niż tradycyjny, i stworzył siedzibę, która mogła posłużyć wielu pokoleniom.

Nad ścieżkami po obu stronach domu widać było głazy mające bronić dostępu na górę. Oczywiście. Hendrick zachichotał w duchu. A na wykarczowanym pasie ziemi u podnóża było pole minowe, które uaktywniało się jednym dotknięciem przełącznika.

— W zasadzie trudno mu się dziwić — powiedział głośno Hendrick. Ogon Boogie Boya zastukał w podłogę skeetera. -Ale, do diabła, musi być jakiś lepszy sposób. — Pies skomleniem przyznał mu rację.

Hendrick skierował maszynę w chmury i obleciał masyw Wielkiej Szarej Góry. Zmierzał na południe, przyspieszając w miarę przebytej drogi. Dwa dni. A potem, kiedy już wróci do obozu, podejmie być może decyzję, co dalej robić z Phillis.

Dziecięca gorączka! Zaraza opanowała cały obóz. Nawet Phillis McAndrews, jego wieczna narzeczona, na widok Jessiki Weyland całkowicie się rozklejała. A ostatniej nocy, po szczególnie intensywnym wieczorze (Boże, skąd ona bierze siły? Jak udaje jej się zachować taką sprawność?), Phillis napomknęła ogólnie o wspólnej przeprawie przez katarakty. To, że piękna pani fizyk może zapragnąć dziecka, nie zaskoczyło Hendricka, ale że może chcieć się związać na stałe z pewnym wysokim, nieokrzesanym inżynierem, wprawiło go w zdumienie.

Roześmiał się w duchu. Jednym ze skutków ubocznych tragedii, która spadła na kolonię, była interesująca sytuacja: nadwyżka kobiet w społeczności liczącej mniej niż dwieście osób. Hendricka kusiło, aby pozostać kawalerem, który zawsze jest do wzięcia — z drugiej jednak strony zastanawiał się, czy na Ziemi kiedykolwiek udałoby mu się zdobyć taką kobietę jak Phillis.

Decyzje, decyzje...

Tam. Dostrzegł jedno z przejściowych obozowisk. Polanka znowu zarosła, ale lepsze to niż naciskająca na nią ze wszystkich stron puszcza. Cadmann wyznaczył to miejsce przed dwoma miesiącami, kiedy zespoły myśliwych tropiły ostatnie grendele. Podłoże tutaj było płaskie, a w odległości mniejszej niż trzydzieści metrów szumiała rzeka. Wtedy roiło się w niej od tłustych łososi.

Skeeter wylądował z lekkim wstrząsem. Hendrick uwolnił Boogie Boya. Owczarek wyskoczył z wiropłatu, obwąchał ziemię, obiegł kilka razy maszynę, po czym oparł przednie łapy na drzwiczkach, błagając pana, aby wyszedł i się z nim pobawił.

Pnącza i trawa przebiły się przez poczerniałą ziemię, tworząc grubą, roślinną poduszkę, która uginała się pod nogami. Hendrick żałował, że nie ma wiatru, który rozpędziłby mgłę, pozwalając mu spojrzeć na gwiazdy. Niczego nie lubił bardziej od leżenia na plecach pod baldachimem z gwiazd.

Często to robił w Michigan, kiedy był jeszcze chłopcem. Teraz tamte miejsca wydawały się tak samo odległe jak Kalamazoo. Niewyobrażalnie odległe. Coś, czego już nigdy nie zobaczy. To były dobre czasy, chociaż okolica straciła już wiejski charakter, który miała jeszcze za życia jego dziadka, gdy jelenie podchodziły pod tylne drzwi domów.

Dziadkowi bardzo by się podobało na Avalonie.

Hendrick ustawił lampę, rozwinął samonapełniający się materac i otworzył zawór. Materac zaczął ssać powietrze.

Boogie Boy, który kręcił się wokół niego, ze zwieszonym ogonem wskoczył na materac. Kiedy Hendrick krzyknął "Hej!", ogon zawirował jak rotor. Hendrick odepchnął psa. Owczarek szczeknięciem wyraził swój zawód, po czym poddał się i pognał w krzaki.

Hendrick rozpakował sprzęt wędkarski, sprawdził stan wędki i żyłki. Obejrzał haczyki, przynętę oraz spławiki i stwierdził z zadowoleniem, że cały ekwipunek jest w porządku. Zapowiadało się na to, że nazajutrz czeka go wspaniały dzień wędkarski. Teraz nie pozostawało mu już nic innego do zrobienia, jak tylko położyć się i zasnąć.

— Boogie? — Psa nie było w pobliżu, nie odpowiedział i nie wrócił. Hendrick podszedł wolno do rzeki i skierował na nią promień latarki.

Cudownie. Jasny owal światła tańczył po wodzie, a pod nim przemykały grube, ciemne kształty. Zapowiadał się wspaniały połów.

Psa w dalszym ciągu nie było widać, ale Hendricka to nie martwiło. Boogie przybiegnie z powrotem.

Wrócił do obozu. Rozpiął śpiwór, wsunął się do niego i zamknął oczy.



Ktoś dwukrotnie uderzył w drzwi, a potem krzyknął:

— Do diabła, otwierajcie!

Rachel potarła nosem czubek nosa Zacka.

— To kara za sypianie z szefem.

— Nie mogę w to uwierzyć — wymamrotał rozdrażniony Zack. Przekręcił się na bok i wstał z łóżka. Włożył szlafrok i przeszedł przez salonik. Zanim otworzył drzwi wejściowe, zatrzymał się na chwilę, zbierając myśli.

Mary Ann wyglądała na wystraszoną; twarze Sylvii i przykutego do wózka inwalidzkiego Terry'ego były identycznie ponure. Spoczywające na kolanach ręce Terry'ego poruszały się nerwowo.

— Nie spodoba ci się to — powiedział.

Zack owinął się ciaśniej szlafrokiem.

— Jestem tego pewny. Wejdźcie do środka.

Weszli jedno po drugim, jak sędziowie mający wydać wyrok śmierci. Każde z nich spoglądało na pozostałych dwoje, oczekując, że ktoś inny odezwie się pierwszy.

Rachel zapytała z sypialni:

— Co się stało?

Jej głos najwyraźniej przerwał psychiczną tamę, która paraliżowała Sylvię.

— Najpierw przypomniała mi się afrykańska żaba. 

Mary Ann drgnęła.

— Och! Diamenty. Afryka!

— Diamenty, żaby i grafiki Eschera, Rachel. To było takie proste, że nikt z nas nie potrafił tego skojarzyć.

— Czego skojarzyć? — Zack usiadł, próbując zachować spokój. — Zwolnij trochę, dobrze?

— Dobrze. — Sylvia wzięła głęboki oddech. — Istnieje pewien gatunek afrykańskich żab o niezwykle odrażających zwyczajach.

— Tak, tak, one jedzą... one zjadają własne dzieci! — krzyknęła Mary Ann. — Tak, Sylvio, tak!

— One zjadają kijanki — wyjaśniła Sylvia.

Zack czekał na ciąg dalszy. Usłyszał, że Rachel przeszła do kuchni i przygotowuje kawę. Kawę pili jedynie w sytuacjach alarmowych; Zack obawiał się, że instynkt jej nie myli.

— Na pierwszy rzut oka ich środowisko wydaje się zbyt ubogie, aby podtrzymać życie — ciągnęła Sylvia. — To najprostszy system, jaki można sobie wyobrazić. Żaby, glony i nic więcej. Żadnych owadów ani ryb. Żaby są mięsożerne. Nie mogą się żywić glonami. Mimo to ekosystem jest stabilny.

— Kijanki jedzą glony — rzuciła tryumfalnie Mary Ann.

— Och — szepnął Zack. Zaczynał rozumieć. 

Sylvia skinęła głową.

— Żaby składają skrzek. Z niego wykluwają się maleńkie kijanki, które wyjadają wszystkie śmieci w stawie, aż stają się dużymi kijankami. Wtedy są zjadane przez dorosłe osobniki. To wszystko. A te z dużych kijanek, które są wystarczająco zwinne i wystarczająco ostrożne, aby przeżyć, stają się dorosłe...

— Mówisz o łososiach, prawda?

— Właśnie, Zack. Łososie są kijankami. Grendele to żaby. Nie mogliśmy o tym wtedy wiedzieć, ale prawda wygląda tak, że usunęliśmy wszystkie dorosłe osobniki, a więc na wyspie jest dużo więcej łososi, niż powinno być. I mamy wiosnę. A łososie są coraz większe.

Zack poczuł, że ogarnia go odrętwienie.

— Co my zrobiliśmy, Sylvio? Czy to wiemy? Czy jest jakiś sposób, aby to stwierdzić?

— Jeszcze nie teraz, ale... Zack — Sylvia rozłożyła bezradnie ręce — lepiej późno niż wcale.



Hendrick szybował gdzieś w półśnie. Coś naciskało jego brzuch: Boogie Boy, ciepła, miękka masa, która wydała z siebie warknięcie brzmiące prawie jak mruczenie. Ogon owczarka uderzył kilka razy o ziemię, po czym zamarł w bezruchu. Człowiek i pies zasnęli.



— To nie jest przypuszczenie oparte tylko na domysłach —  stwierdziła Sylvia, kończąc wywód. — Wiemy, że łososie są w jakiś sposób związane z grendelami. Pamiętacie, jak Cadmann wrócił z kawałkiem ciała grendela i wynik analizy tej próbki był taki sam jak w wypadku mięsa łososi?

— Jezu — jęknął Zack. — A my nie uwierzyliśmy...

— Tak — wtrąciła Mary Ann. — Nie uwierzyliście mu i...

— Już dobrze. To była moja wina — przerwał jej bezbarwnym głosem Terry.

— I połączenie tych wszystkich faktów zajęło nam dużo czasu — dokończyła Sylvia.

— Taak. — Zack potarł oczy. — Dziękuję, kochanie. — Wziął kubek, który Rachel ponownie napełniła mu gorącą kawą, i upił łyczek. — No dobrze. Uporządkujmy to wszystko.

Rachel, która szła właśnie do kuchni, zamarła w połowie drogi.

— Zack? — Postawiła na stoliku tacę z kawą tak ostrożnie, jakby to była bańka mydlana. — Hendrick.

— Co z...? — Uświadomił to sobie tak raptownie, że omal nie upuścił kubka. — Hendrick wybrał się na ryby. Lepiej chodźmy szybko do baraku łączności. Sylvio, dzięki za uroczy wieczór.



Hendrick nagle się obudził. W głowie kłębiły mu się jeszcze strzępy sennych wizji, ale przebiła się przez nie myśl, że coś nie jest w porządku. Wyciągnął rękę, chcąc dotknąć Boogie'go, ale trafił tylko na trawę, wygniecioną przez psa i cieplejszą w tym miejscu.

Usłyszał skomlenie owczarka; głos wyrażający pytanie, zaciekawienie. Zanim Hendrick wstał, skomlenie przeszło w dwa głośne szczeknięcia, po czym rozległo się warczenie.

Co, do diabła?

Hendrick sięgnął po pistolet na wybuchające harpuny, który leżał przy jego głowie. Pif paf, potwory nie żyją! Ale jego matka nie urodziła ani jednego upośledzonego na umyśle dziecka i Hendrick nie zamierzał ryzykować.

— Boogie?

Wciągnął spodnie. Boogie nagle pojawił się wśród ciernistych krzewów, zaszczekał ostrzegawczo, po czym znowu zniknął.

Szczekanie raptownie zmieniło się w okropny pisk bólu i Hendrick zamarł.

Oba księżyce były tuż nad horyzontem i ich światło ledwie rozpraszało ciemności. Mgła otuliła rośliny i powykręcane gałęzie drzew niczym chmura, która opadła do ziemi. Promień latarki nie był w stanie jej przebić.

Coś zabijało jego psa. Posłuszny odruchowi tak podstawowemu, że przeważył nad zdrowym rozsądkiem, Hendrick zrobił dwa nerwowe kroki w stronę ściany lasu. A potem jeszcze jeden...

Wtem odezwało się radio na pokładzie skeetera. To nie był normalny dźwięk, lecz sygnał alarmowy.

Boogie...

Hendrick ruszył biegiem do skeetera. Za jego plecami zatrzeszczały liście; biegnąc, spojrzał za siebie.

Plamy ciemności mknęły ku niemu z szybkością mrocznej błyskawicy. Zadał na oślep cios pistoletem. Jego koniec trafił w coś elastycznego.

Jego nogę przeszył nagle palący ból. Kopnął do tyłu, uderzając piętą w coś wielkości psa. To coś zasyczało.

Hendrick miał okropną świadomość, że biegnie po życie. Szarpnął drzwiczki skeetera i zanurkował do środka. Uderzył głową w tablicę rozdzielczą, ale udało mu się zatrzasnąć drzwi. Leżał przez chwilę, po czym zepchnął ból gdzieś w głąb jaźni. Skeetery nie były zaopatrzone w zamki. Co tam jest? — pomyślał. Co zabiło mojego psa? Leżał, mierząc z pistoletu na harpuny w drzwiczki. Coś drapało w nie z zewnątrz.

W końcu przesunął jeden z pasów bezpieczeństwa przez klamkę drzwi i przywiązał je mocno do fotela. To musi wystarczyć. Najwyższym wysiłkiem woli zmusił się do wstania z podłogi i zajęcia miejsca w fotelu pilota. W nodze odczuwał ostry, szarpiący ból. Czuł się tak, jakby pit bulterier wyrwał z niej kawał mięsa. Krew sączyła się przez postrzępione spodnie i koszulę z irchy. Zacisnął powieki i delikatnie opuścił rękę. Palce dotknęły rany: rozdzierający ból i dziura wielkości pięści.

Pisk radia przebił się przez ścianę bólu, który sparaliżował jego umysł. Wyprostował się z wysiłkiem, chwycił mikrofon, wdusił kciukiem przycisk nadawania i wrzasnął:

— Boże, moja noga! Och, do diabła! Coś tam zabija mojego psa!

Głos, który mu odpowiedział, należał do Zacka:

— Wynoś się stamtąd. Zostaw psa.

— Łatwo ci powiedzieć! — W sercu Hendricka ciekawość walczyła z paniką i bólem. — Co to jest, do cholery!

— Sylvia próbuje nas przekonać, że wszystkie łososie zmieniają się właśnie w grendele!

Hendrick roześmiał się histerycznie. Coś znowu waliło w drzwiczki, wstrząsając skeeterem.

— Ma rację! Powiedz jej, że ma gówniane wyczucie czasu. Och, mamo, ale to boli.

— Jesteś ranny? Możesz lecieć? Wysyłamy drugi skeeter...

— Nie ma mowy, żebym czekał. Założę sobie opaskę uciskową na nogę. To wystarczy na te dwadzieścia minut, których potrzebuję, żeby do was dotrzeć. Dopilnujcie tylko, żeby czekał tam ktoś, kto potrafi mnie pozszywać.

Wyłączył mikrofon i zaczął szperać po ciemku za sobą, aż w końcu znalazł apteczkę, z której wyjął opaskę uciskową. Skeeter ponownie się zatrząsł, a cienkie metalowe drzwiczki wgięły się do środka.

Hendrick odetchnął chrapliwie, po czym owiązał ciasno łydkę tuż nad raną. Zgiął nogę, aby sprawdzić, czy opaska spełnia swoją funkcję, i mruknął pod nosem:

— To będzie musiało wystarczyć.

Włączył silnik, sięgnął do dźwigni przepustnicy i znieruchomiał. Czy naprawdę chciał wystartować w ciemności? Głupota. Myśli zaczynały mu się plątać. Zapalił światła.

Tam, gdzie złożył zapasy obozowe, pośród plastykowego confetti migały ciemne kształty. Nic nie pozostało całe. Kilka potworów musiało jednocześnie walić w drzwi skeetera — słyszał je, czuł te uderzenia w kościach — ale przynajmniej dziesięć razy więcej rozrywało jego zapasy i siebie nawzajem. Kłębowisko walczących kształtów nagle się rozdzieliło, porzucając strzępy jego samonapełniającego się materaca.

Skeeter zadrżał jeszcze raz, zanim Hendrickowi udało się wystartować. Widoczny poniżej krąg światła rozszerzył się i zbladł. Gdzieś tam bestie z piekła rodem rozrywały na kawałki Boogie Boya.

— Przepraszam, mały — wyszeptał. — Prawdopodobnie ocaliłeś mi życie.

Światła teraz tylko ograniczały mu widoczność. Wyłączył je. To także nie przyniosło poprawy. Na dole było ciemno. Kierując się kompasem, wziął kurs na północ, w stronę kolonii. Przed oczami latały mu płaty ciemności.

Ciemno: księżyce już zaszły, powierzchnia ziemi była niewidoczna. Wrócił myślą do niedawnych wydarzeń. Czy powinien startować? Czy mógł pozostać na ziemi, kiedy niewidoczne potwory waliły w cienkie poszycie wiropłatu?

Grad ciosów spadł na kadłub; wnętrze skeetera rozbrzmiewało echem uderzeń, a Hendrick zaczął krzyczeć. Z ciemności wyłoniły się sylwetki drzew. Musiał na chwilę zasnąć lub zemdleć. Gałęzie rozrywały wirnik na kawałki, trzaskały o ściany kabiny.



27
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Znacznie łatwiej jest słuchać niźli rządzić.

Tomasz á Kempis

Déjá vu:

Drzewa na Avalonie były wysokie, wąskie i rosły całkowicie pionowo. Miały białe jak papier pnie, z których po stronie zawietrznej, niczym końskie grzywy, spływały w dół ciemnozielone frędzle. Skeeter Hendricka uderzył bokiem w kępę takich drzew. Wrak wpadł do czegoś, co wyglądało jak płytki zbiornik wodny. Łopat wirnika nigdzie nie było widać, a ogon wiropłatu tak się wykrzywił, że tworzył prawie kąt prosty z resztą kadłuba.

Cadmann poczuł ucisk w żołądku, a w jego umyśle pojawiło się wspomnienie tak żywe, że aż zakręciło mu się w głowie...

Był z powrotem w Zambii, na południowy zachód od rzeki Zambezi, w helikopterze rozpoznawczym, który leciał nad wyschniętą sawanną. Pod nim ciągnęła się spieczona równina porośnięta gdzieniegdzie brązową, szczątkową roślinnością. Trwająca rok susza odcisnęła się surowym piętnem na ziemi i na ludziach. Tego roku aż nazbyt łatwo udawało się partyzantom werbować do swych szeregów wygłodniałych tubylców.

Obserwacja termowizyjna potwierdziła, że w pobliżu nie ma nieprzyjacielskich oddziałów. Zasięg aparatury rozpoznawczej helikoptera był większy od zasięgu lekkich rakiet przeciwlotniczych wroga, a właśnie taka rakieta strąciła maszynę sierżanta Mguvi. Gdzieś w tej dymiącej na ziemi masie poskręcanego metalu był jeden z dwóch najwspanialszych żołnierzy, którymi pułkownik Weyland miał zaszczyt kiedykolwiek dowodzić...

Teraz ten obraz wrócił z nową siłą. Wściekłość, którą wzbudził, była niewiele mniejsza od tej, którą odczuwał wtedy.

Cadmann sprowadził wiropłat w pobliże wraka, po czym omiótł promieniem reflektora drzewa i wodę.

Siedzący obok niego Carlos klął po hiszpańsku. Jego pistolet maszynowy wypluwał w ciemność karmazynowe serie pocisków zapalających. Te strumienie ognia wgryzały się w masę minigrendeli, które kłębiły się wokół skeetera, tocząc bój o strzępy ciała Hendricka. Małe grupki tych zwierząt walczyły ze sobą i pożerały się nawzajem; Carlos zasypał je kulami.

— Muszą ich być tutaj tysiące — wychrypiał.

— Setka, może dwie. Oszczędzaj pociski. To jak plucie do oceanu.

Twarz Carlosa wykrzywiła się w wyrazie odrazy.

— Nie możemy tak zostawić Hendricka. Musimy go przywieźć z powrotem.

Cadmann poczuł, że ogarnia go odrętwienie.

— Zabierzemy go, żywego lub umarłego. Przede wszystkim jednak musimy uratować wiropłat. Nie widzę jednak żadnych szczelin w kadłubie. O co one walczą, jeśli nie ma już Hendricka? Może on jest bezpieczny.

— To dlaczego są tutaj, jeśli nie czują mięsa? Tam jest jakaś szczelina. Musi być.

"Pułkowniku, nie możemy tu pozostać. Rozpoznanie donosi, że z północnego zachodu zbliża się nieprzyjacielski oddział. Nie jesteśmy przygotowani do odparcia ataku..."

Stanął wtedy przed strasznym wyborem. Stawką było życie sześciu jego ludzi. A poza tym było już za późno, by cokolwiek zrobić dla lakonicznego, niezawodnego Mguvi.

I tak pułkownik Weyland zostawił swojego przyjaciela w buszu, zamkniętego w trumnie pogiętej stali i plastyku. Zostawił tam także kawałek siebie.

Tym razem to się nie powtórzy — obiecał sobie.

Cadmann ponownie zanurkował, dając Carlosowi okazję do opróżnienia kolejnego magazynka.

— Lepiej ci? No to nie marnuj już więcej amunicji — powiedział posępnie. — Zanim to się skończy, będziemy potrzebowali każdego pocisku.

Jeśli naprawdę dojdzie do liczenia kuł, wszyscy zginiemy, pomyślał.

Carlos wydawał się spokojniejszy, gdy wkładał do pistoletu następny magazynek.

— Co teraz?

— Podniesiemy wrak i dostarczymy go do domu.

— Czy uniesiemy taką masę?

— Jeśli nam się nie uda, zaskarżę czyjegoś potomka o takie sumy, że straci ostatnie skarpetki. Konstruktorom zostało postawione takie wymaganie. Mamy wystarczającą moc. Skeetery zaopatrzono w pierścienie dźwigowe. Są na dachu. Trzeba tylko założyć haki.

— Ach. Chcesz powiedzieć, amigo...

— Chcę powiedzieć, że któryś z nas opuści się na dół i zaczepi o te pierścienie liny nośne. Przejmiesz stery?

— Nie. Nie mogę jednocześnie prowadzić maszyny i strzelać, a jeśli już musimy kogoś stracić, lepiej żebym to był ja. Czyż nie?

Cadmann nie odpowiedział.

— A więc zgoda. Daj mi chwilę. — Carlos wstał z fotela drugiego pilota i przecisnął się do tyłu. Cadmann słyszał, jak wkłada uprząż ratowniczą.

— Zrobione, amigo. A teraz mi powiedz prawdę. Czy te stwory mogą wskoczyć na dach rozbitego skeetera?

— Diabli wiedzą. Carlos... możemy poczekać.

— Ale Hendrick nie może czekać. Mi coronel, musisz wydać rozkazy.

— Dobrze. Powinniśmy mieć operatora dźwigu. Na pokładzie nie ma nikogo takiego, a więc sam musisz to zrobić. Zdejmij ze ściany tę skrzynkę. Joystick jest po środku. Przesunięcie go w górę powoduje zwijanie liny. Przesunięcie w dół powoduje jej rozwijanie. Pistolet zawieś sobie na szyi, a skrzynkę przyczep do pasów uprzęży. Jeśli ją zgubisz, już nie żyjesz.

— Zrobione.

— Sprawdź mechanizm. Rozwiń linę, a potem ją zwiń. Chwilę później dało się słyszeć głośne furkotanie.

— Si. Działa.

— W porządku. Liny nośne zrzucę, gdy tylko zaczniesz się opuszczać. Jeden z pierścieni znajduje się z przodu, tuż przed podstawą wirnika, a drugi mniej więcej w dwóch trzecich ogona. Zaczep haki o pierścienie i wciągaj się do góry. Zrób to szybko.

— Będę szybki. Jestem gotowy. Wychodzę.

Lekki podmuch wiatru zakołysał skeeterem. Cadmann odruchowo wyrównał.

— Wszystko dobrze?! — krzyknął.

— Si. Opuszczam się. Jest tam... Cadmann, tam jest bardzo dużo tych stworów, ale myślę, że miałeś rację. Wygląda na to, że nie przedostały się do środka skeetera. Hendrick może być żywy.

— Rzuć granat. Daleko od maszyny.

— Dobrze. Już leci.

Pięć sekund później rozległ się głośny wybuch.

— To działa! — krzyknął Carlos. — Rzuciły się tam. Pożerają się nawzajem. Część z nich jest hiperaktywna, ale większość nie.

Kanibale, pomyślał Cadmann. To pasuje do obrazu całości.

— Spuszczam liny nośne. — Uniósł pokrywkę ochronną i przekręcił przełączniki.

— Dobrze — oznajmił Carlos. — Trochę bardziej w lewo. Jeszcze. Jeszcze. Stop. Tak trzymaj.

Cadmann starał się ustabilizować maszynę, walcząc z porywistym wiatrem, który zaczął wiać od strumienia. Szybciej, szybciej, poganiał w duchu Carlosa, ty monarchistyczny sukinsynu...

— Lina ogonowa założona. Przesuwam się do przodu... 

W tej chwili Weyland usłyszał strzały. Jeden, dwa, a potem całą serię.

— Carlos! Carlos, wracaj, Carlos...

— Madre de Dios... — Jeszcze więcej strzałów. 

Cadmann wyszarpnął jeden z granatów, które zawiesił na rzemiennym pasie opinającym mu pierś, i wyciągnął zębami zawleczkę. Nikt tego nie robi, uświadomił sobie. No cóż, właśnie to zrobiłem. Wystawił lewą rękę za okno i cisnął granat tak daleko w lewo, jak tylko mógł. 

Wybuch.

— Carlos...

— Gotowe! Wciągam się do góry. Ruszaj!

— Nie musisz mi tego mówić, bracie. — Cadmann dodał gazu.

— Widziałem jego twarz. Nie rusza się, ale... ale jest cały. Dzięki Bogu.

— Chociaż tyle.



Cadmann, Jerry, Sylvia i Marnie siedzieli naprzeciw zgromadzonych kolonistów. W sali panowała cisza do chwili, gdy przemówił Zack.

— Nie będziemy tego omawiać za zamkniętymi drzwiami. Decyzje musimy podejmować wspólnie. Znowu zostaliśmy przyłapani z opuszczonymi spodniami. W żaden sposób nie mogliśmy tego przewidzieć...

Bzdura. Cadmann zerknął na Sylvię. Pokręciła nieznacznie głową. Cadmann nie odpowiedział jej żadnym gestem. Nie należę do zespołu starannie wybranych geniuszy, którzy powinni to przewidzieć, pomyślał. Jestem tylko facetem, który musi to wszystko naprawić. Za późno, Sylvio!

— Jak się czuje Hendrick? — zapytał Gregory Clifton.

— Ciągle jest na oddziale intensywnej terapii. Niczego nam jeszcze nie powiedział. Może stracić nogę; opaska uciskowa była na niej zbyt długo. Jerry obiecuje, że dokona cudu. Zobaczymy.

— Tym razem zostaliśmy ostrzeżeni. Nikt jeszcze nie zginął. Nawet późne ostrzeżenie jest lepsze niż żadne. — Zack zawahał się i zacisnął dłonie na podium, jakby szukał siły, której tam nie było. Potem wyprostował się i zaczął mówić stanowczym głosem: — Wszyscy słyszeliście pogłoski. Łososie są małymi grendelami i właśnie się przemieniają. Jesteśmy w niebezpieczeństwie. Sylvia i Jerry spróbują nam powiedzieć, jak wielkie jest to niebezpieczeństwo. Sylvio, przejmij prowadzenie.

Zack opuścił podium i podszedł do pierwszego rzędu. Cadmann wskazał mu krzesło obok siebie. Sylvia zajęła miejsce na podium.

Jerry wsunął kostkę wideo do projektora i w powietrzu przed zebranymi w jadalni ludźmi pojawił się trójwymiarowy obraz łososia.

— Łosoś — zaczęła Sylvia. — Długość od zera do dwóch stóp. Zęby niewarte wspomnienia. Forma całkowicie wodna. Źródło dobrego pożywienia.

Wyglądało to tak, jakby zwracała się tylko do męża. Terry wydawał się spokojny i całkowicie skupiony na tym, co mówi żona. Trzymał Justina. Dziecko spało, zacisnąwszy drobne piąstki na koszuli ojca.

Do pierwszego obrazu dołączył drugi.

— To przylgnęło do skeetera Hendricka. Przykro nam z powodu głowy. Musieliśmy to zatłuc na śmierć. Mimo to jest to ciągle najlepszy egzemplarz, jaki udało nam się zdobyć. Jak widzicie, ma ponad metr długości. Zwróćcie uwagę, że płetwy grzbietowe zanikły, a brzuszne zgrubiały i zaczęły się zmieniać w odnóża. Elastyczne, podobne do dzioba szczęki rozszczepiły się, tworząc zęby. Gruczoł wydzielający substancję wprowadzającą zwierzę w stan hiperaktywności jest już wyraźnie widoczny. Szybkość procesów metabolicznych zachodzących w ciałach tych stworzeń musi być niewiarygodnie duża. Tylko bezprecedensowe tempo przyswajania wapnia może wyjaśnić powstawanie zębów i grubienie kości.

Trzeci obraz przedstawiał wykonany przez Cassandrę graficzny model dorosłego grendela. 

Sylvia odchrząknęła.

— W literaturze można znaleźć odpowiednie równania. Wprowadziliśmy je do Cassandry i otrzymaliśmy pewne wykresy. — W tym momencie pojawił się czwarty obraz: trójwymiarowy wykres, który jaśniał jak pasmo neonowych gór. — Nie jest to zbyt pomocne. Brakuje nam trochę liczb, ale i tak wykres wystarczająco dobrze tłumaczy to, co się dzieje.

Wszystkie dorosłe grendele są samicami — ciągnęła. — Samcami są kijanki. Większość z nich nie ma okazji zademonstrowania tego, ponieważ są pożerane. Grendele składają mnóstwo jajeczek. Jajeczka zmieniają się w malutkie łososie. Małe łososie pływają i jedzą różne miejscowe śmieci, dopóki nie staną się dużymi łososiami. Grendele zjadają duże łososie.

Zgodnie z prawami ewolucji, grendeli będzie więcej, jeśli będą się żywić czymś innym niż własne dzieci — mówiła Sylvia. — Grendele wolałyby jeść cokolwiek zamiast łososi. Na długo przed naszym przybyciem wyniszczyły zapewne wszystko, co tutaj żyło w wodzie i jej pobliżu. W końcu wróciły do jedzenia łososi. Wytworzył się stabilny układ, który trwał setki, tysiące, a może i miliony lat. Pterozaury miały wystarczająco dużo czasu, aby się dostosować, i to także powinniśmy zauważyć.

— Tak! — krzyknęła Mary Ann. — Pterozaury. Oczywiście. Sposób, w jaki łowią łososie...

— My... — Sylvia nagle się roześmiała. Jej śmiech, który przetoczył się po sali jak fala, zabrzmiał dziwnie niewłaściwie. Nic już nie było śmieszne.

— Przepraszam — powiedziała Sylvia i znowu się roześmiała. — Zniszczyliśmy ekosystem, to właśnie zrobiliśmy. Najpierw wprowadziliśmy nowe źródła pożywienia. Nie sądzę, abyśmy w przyszłości złowili zbyt wiele sumów. Potem wybiliśmy wszystkie dorosłe osobniki. Zabrakło mamuś, które zjadały łososie. Teraz mamy wiosnę i wszystkie łososie przekształcają się w grendele. Liczba dorosłych grendeli będzie znacznie większa od tej, która zapewnia równowagę populacji.

— Jasna cholera — Gregory Clifton powiedział to szeptem, ale i tak wszyscy go usłyszeli. Zapanowała śmiertelna cisza.

— Sylvio? — odezwała się Mary Ann. — Grendele jedzą przez cały czas.

— Co? Aha. Psiakrew. — Sylvia pomasowała skronie. — Przepraszam. Ona ma oczywiście rację. Potrzebne jest im stałe źródło pożywienia, a więc muszą ciągle składać jajeczka. To mogło się zdarzyć w każdej porze roku. Usunęliśmy dorosłe grendele i łososie mogą spokojnie rosnąć.

Oni wciąż tego do końca nie zrozumieli, pomyślał Cadmann. Ciekawe, co teraz nam umyka.

— Z ilu grendelami będziemy mieli do czynienia? — zapytał nerwowo Greg.

— Trudno powiedzieć. Nie ustaliliśmy jeszcze, w jakim tempie grendele się zabijają. Jedyne, czego możemy być pewni, to że usuwając dorosłe osobniki, sprowadziliśmy na siebie znacznie większe niebezpieczeństwo.

Sprzyjają nam przynajmniej dwa czynniki. Po pierwsze, grendele pożerają się nawzajem. Walczą także o terytorium. Jasne jest, że wolałyby zjadać cudze dzieci a nie swoje. Ponownie prawa ewolucji. Po drugie, łowiliśmy ryby. Prawie całkowicie przetrzebiliśmy populację łososi w wodach w pobliżu kolonii. Większość dorastających grendeli jeszcze nas nie odkryła. Ale odkryje. Zanim to jednak nastąpi... — Sylvia wzruszyła ramionami. — To już problem Cadmanna.

W sali rozległy się szepty. Cadmann zwrócił się do Zacka.

— Sir?

Zack ponownie wstąpił na podium.

— Mamy wystarczającą liczbę dowodów na to, że nawet po metamorfozie grendele wciąż potrzebują wody. Proponuję użyć trucizny, która po jakimś czasie ulegnie biodegradacji. Te z sumów, które uda nam się uratować, przeniesiemy do stawu hodowlanego. Będzie on także naszym zapasem wody pitnej. Zatrujemy Miskatonic i jego dopływy...

Jerry pokręcił głową.

— To wspaniały pomysł, Zack. Niestety, nie przybyliśmy tutaj, aby zatruwać Avalon, i nie jesteśmy do tego przygotowani. Najlepsze, co moglibyśmy zrobić, to wpompować do wody trochę odpadów z dużą zawartością metali ciężkich. To nie zabije ich wystarczająco szybko, natomiast z pewnością po jakimś czasie wykończy nas wszystkich. Nie ma mowy.

— A może wykorzystać Geographica — głos Carolyn McAndrews wyraźnie się łamał. — Czy nie możemy się tam ewakuować? — Jej twarz się skurczyła, a Carolyn mrugała oczami, jakby chciała powstrzymać łzy. Była wśród strzelców, pomyślał Cadmann. Tamtej nocy uratowała mi życie.

— Wszyscy widzieliśmy, co wtedy zrobiło nam tylko jedno z nich! — krzyknęła Carolyn. — Kogo chcecie oszukać? Nie ma najmniejszej szansy, abyśmy sobie z tym poradzili. Mówię wam, że to najwyższy czas, aby zrezygnować.

— Zrezygnować? — zapytała łagodnie Phyllis. — Zrezygnować i co dalej?

Carolyn zająknęła się i popatrzyła na zgromadzonych w sali ludzi. Wyglądała jak mała, zagubiona dziewczynka.

— Wrócić do domu. Ciągle jeszcze możemy wrócić do domu...

Wstał Stu i powiedział z żalem w głosie:

— Nie możemy tego zrobić, Carolyn. Geographic ma system podtrzymywania życia dla około dwudziestu kolonistów, i to tylko na mniej więcej tydzień. Potem regeneratory tlenu pójdą w diabły. Zapomniałaś, że już od prawie dwóch lat rozmontowujemy ten statek...

— Kriogenika. Możemy zamrozić... — Jej usta poruszały się bezgłośnie przez chwilę, po czym uświadomiła sobie prawdę. — Och, nie. Niestabilność hibernacyjna.

Phyllis dotknęła ramienia Carolyn.

— Usiądź, kochana.

Carolyn odtrąciła rękę siostry. Cała drżała.

Na twarzy Zacka pojawiło się coś z jego dawnej siły.

— Tak to jest, Carolyn — powiedział z grymasem ponurego rozbawienia na ustach. — Nie ma żadnego Fortu Apache, do którego moglibyśmy się schronić. Nie możemy wezwać nikogo na pomoc ani wrócić do domu. Będziemy walczyć i zwyciężymy, albo wszyscy zginiemy. Nastał czas, aby się zwrócić do ekspertów. Pułkowniku Weyland?

Carolyn opadła na krzesło. Po sali przebiegł szmer szeptów. Konsekwencje postawienia Cadmanna Weylanda na czele społeczności były dla wszystkich oczywiste.

Cadmann wstał, czując, jak ciężar odpowiedzialności przygniata mu barki. Niech tak będzie. Jest zadanie do wykonania, a priorytety są przynajmniej dość jasno określone.

— Sir.

— Proszę zająć miejsce na podium.

— Tak jest, sir.

Wciągnij brzuch. Wyprostuj się, powiedział do siebie Cadmann. Wmaszerował na podium. Moje zadanie, pomyślał. I cóż, do diabła, mamy zrobić? Bez wątpienia z czasem coś samo się nasunie. Na razie skupmy się na tym, co trzeba wykonać przede wszystkim.

— Od jutra rana Minervy zaczną przewozić ludzi na orbitę. Starty będą się odbywały co trzy godziny. W pierwszej kolejności polecą ciężarne kobiety i dzieci. Potem ci, którzy są niezastąpionymi specjalistami w swoich dziedzinach. Zack i Ruth muszą się znaleźć na górze. Następnie, jeśli się jeszcze zmieszczą, wyślemy tam rannych. Należy stworzyć listę osób, które koniecznie trzeba tam wysłać: miejsca nie będzie zbyt dużo.

Równocześnie wszyscy obrońcy kolonii zajmą się przygotowaniami do walki. Pozostałe kobiety wycofają się na Urwisko, zabierając ze sobą sprzęt i narzędzia, które posłużą do ulepszenia tamtejszych fortyfikacji. Zabierajcie się do pakowania.

W sali przez dłuższy czas panowało milczenie.

— Bez tutejszych upraw umrzemy z głodu — powiedział w końcu Jerry.

To prawda, przyznał w duchu Cadmann, ale nie musiałeś tego mówić.

— Na pokładzie Geographica jest żywność, odparł. Na wyżynach także można znaleźć coś do jedzenia. Najważniejsze dla nas jest teraz przetrwanie przez kilka następnych tygodni. — Po których nie będzie już tyle gąb do karmienia, pomyślał.

Sylvia uniosła rękę.

— Musimy złapać kilka grendeli. Należy je następnie przewieźć na Geographica, gdzie będziemy się starali opracować jakieś bronie biologiczne.

— Jesteś pewna, że damy sobie radę z żywym grendelem? To cholernie niebezpieczne zadanie.

— Zbudujemy odpowiednie klatki. Może uda nam się złapać łososia, który dopiero zaczął się przekształcać. Potrzebujemy informacji.

— Zgoda, jeśli potraficie to zrobić. Stu... zajmiesz się tym? Składajcie mi raporty, zanim będziecie mieli zamiar cokolwiek zrobić. Nikt nie ma prawa bez mojej zgody narażać na niebezpieczeństwo Minervy ani statku. Nikt. Zack, potwierdzasz to?

— Uch... tak. Tak, on ma rację.

— Po co to?! — krzyknęła piskliwie Carolyn. — Wszystko, co robimy, tylko pogarsza sytuację. Po co walczyć? Nie ma bezpiecznego... — Łzy płynęły gorącym strumieniem po jej twarzy.

Mary Ann wstała i popatrzyła niepewnie na zebranych w sali ludzi.

— Nie... nie, to nieprawda.

Znosiła to z niezwykłym spokojem. Trzymała mocno Jessicę. Rzadkie i krótkie włosy dziecka były jasne jak włókno szklane.

— Skąd możesz wiedzieć?! — krzyknęła Carolyn. — Mary Ann, ty jesteś taka jak ja! Nie możesz polegać na swoim rozumie. Ani czymkolwiek innym.

— Czasem mogę — odparła Mary Ann. — Carolyn, pomyśl, mamy oposy. One żyją.

— Na Boga — powiedziała Sylvia. — Ona ma rację. To znaczy...

Mary Ann tryumfowała.

— To znaczy, że grendele nie mogą się wspinać zbyt wysoko...

— Nie odchodzą zbyt daleko od wody — dodał Jerry. — Inaczej by się ugotowały. Widzieliśmy, ile ciepła musi oddać ich ciało, kiedy są w tym swoim stanie hiperaktywności. Istnieje więcej niż nadzieja... jeśli tylko nie wpadniemy w panikę.

Jesteśmy znacznie więksi od oposów, pomyślał. Więcej mięsa.

— A zatem — powiedział zdecydowanie Zack — nadszedł czas, aby powziąć decyzje. Jeśli chcemy mieć jakąkolwiek szansę przetrwania, musimy działać wspólnie, i to pod każdym względem. Może nam się udać, ale tylko pod warunkiem, że każdy z nas da z siebie wszystko. Nie może być żadnego wahania ani waśni. Nie ma na to czasu. Po pierwsze: uznajemy, że znajdujemy się w stanie wojny, a pułkownik Weyland obejmuje dowodzenie. Jeśli ktoś się temu sprzeciwia, niech to powie teraz. Czy usłyszę sprzeciw?

— Co masz na myśli, mówiąc o dowodzeniu? — zapytał Omar.

— Mam na myśli to, że jeśli on rozkaże ci: "Skacz", skoczysz bez gadania, najwyżej zapytasz, jak wysoko — odparł Zack. — Jeśli chcecie poznać podstawę prawną, przeczytajcie kontrakty, które wszyscy podpisaliście. Nie jest to w nich nawet ujęte drobnym drukiem. Stwierdza się tam, że w wypadku, gdy coś zagrozi Ziemi lub kolonii jako całości, normalne prawa zostają zawieszone i całą władzę przejmuje administrator. Czy ktoś może uważa, że kolonia nie jest zagrożona?

Ktoś stłumił chichot.

— Podpisaliście kontrakty, które czynią ze mnie boga. Ja natomiast przekazuję moją władzę archaniołowi Cadmannowi. Jakieś sprzeciwy? Nie słyszę. A więc postanowione. Pułkowniku?

— Dziękuję. Ludzie, jest was tutaj zbyt dużo, aby powziąć jakiekolwiek decyzje. Niektóre sprawy są oczywiste. Musimy się stąd ewakuować. Natychmiast po zakończeniu zebrania bierzcie się do pakowania. Posegregujcie rzeczy na niezbędne, ważne, nie tak ważne i całkowicie zbyteczne.

Jerry, ty staniesz na czele sekcji technicznej, ciągnął. Mary Ann, zabierz go na Urwisko. Będziecie wzmacniać linie obronne.

— Dlaczego ma to być właśnie twój dom? — zapytał ktoś z sali.

— Ponieważ na całej wyspie nie ma miejsca łatwiejszego do obrony — odparł Carlos, po czym tak cicho, że usłyszeli go tylko Cadmann oraz ci z pierwszego rzędu, dodał: — Cabrón.

— Stu Ellington obejmie dowództwo Minerv, podjął Cadmann. Ze wszystkiego, co mamy, one są najważniejsze. Stu, będzie nam potrzebny harmonogram prac, uwzględniający zależność między potrzebami ewakuacyjnymi a zapotrzebowaniem energetycznym kolonii, ale najważniejsze jest, żebyś nie naraził żadnej Mineryy na niebezpieczeństwo, a jeśli już będziesz musiał to zrobić, to nigdy, na litość boską, nie narażaj ich obu.

— Dobrze — odpowiedział Ellington.

— Będziemy potrzebowali energii tak długo, jak to możliwe, ale przy pierwszej oznace zagrożenia Minervy mają startować — kontynuował Cadmann. — Oznacza to, że w czasie załadunku i rozładunku trzeba będzie zachować środki ostrożności. Zaplanuj to tak, żeby prom mógł wystartować w każdej chwili. W każdej. Nawet jeśli na zewnątrz będą ludzie czekający na wejście na pokład.

— Hm. Słusznie — powiedział Stu. — Ale nie jest to najprzyjemniejsza z myśli, jakimi się ze mną kiedykolwiek dzieliłeś.

— Donovan. Musimy mieć łączność między Urwiskiem, miastem i statkiem na orbicie. Utrzymaj stały przekaz obrazów z teleskopu Geographica i skeeterów.

— Zrozumiałem.

— W wolnym czasie pilnuj, żeby skeetery były doładowywane i przez cały czas patrolowały teren wokół obozu. Wrak należy przetransportować na Urwisko. — Cadmann przeczesał palcami włosy. — Natychmiast po zakończeniu tego zebrania odbędzie się posiedzenie sztabu. W jego skład wejdą kierownicy wszystkich wydziałów. Musimy zaplanować piekielnie dużo szczegółów. Pytania?

— Tylko jedno — powiedział Zack. — Zadam je w imieniu nas wszystkich. Mówisz o opuszczeniu kolonii. Czy jesteś przekonany, że to będzie konieczne?

— Jasne, że nie. Ale trzeba to wziąć pod uwagę — odparł Cadmann. Pamiętacie, co potrafi zrobić jeden grendel? Pomyślcie teraz o tysiącach takich stworzeń. Może jest jakiś sposób obrony kolonii przed tym zagrożeniem, ale ja go nie znam. Czy ktoś ma jakąś sugestię?

Odpowiedziało mu milczenie. Wiedzieli teraz więcej i Cadmann czuł zapach narastającego w nich strachu. Nagle dał się słyszeć głos:

— Wodór. Ciekły wodór. Spalić je. 

Interesujące, pomyślał Cadmann.

— Jerry?

— Nie mamy go zbyt wiele i będzie potrzebny Minervom. Zbiorniki. Transport. Pomysł mi się podoba, ale będą problemy.

— Pomyśl o tym — powiedział Cadmann. — Ja nie będę miał czasu. Coś jeszcze?

— Spokojnie, ludzie, to tylko zwierzęta — odezwał się Terry. Tak mocno zacisnął dłonie na poręczach wózka, że ich kostki całkowicie zbielały. Chciałby to mówić, stojąc, pomyślał Cadmann. — Pokonaliśmy dziesięć lat świetlnych i przybyliśmy tu jako zdobywcy. To jest... to jest śmieszne, ot co. Gwiezdni podróżnicy przegnani przez zwierzęta.

— I ty to mówisz?! — krzyknęła Carolyn. — Ty?!

— Nie jestem pierwszym człowiekiem w historii, który został okaleczony przez zwierzę. Mimo to ciągle jesteśmy ich panami.

Zupełnie dobrze, Terry, pomyślał Cadmann. Popatrzył wokół siebie. Ilu z tych ludzi będzie żyło za tydzień? To zależało od nich, zależało od niego.

Jessica wydawała się tak strasznie krucha, bezbronna. Przez chwilę rozważał bardzo realną możliwość, że wszystko, co zrobią, okaże się niewystarczające. Że ich obrona nie wytrzyma zaciekłego ataku grendeli.

— Dopóki nie przegonią nas z tej planety — dokończył za Terry'ego Zack, wchodząc na podium. — Cadmann, spodziewam się, że chcesz przygotować posiedzenie twojego sztabu. Posłuchajcie, ludzie. Wiem, że to jest wstrząs...

— Wstrząs! — Jerry ryknął śmiechem. — Zack, ile jeszcze takich wstrząsów nas czeka?

— Na szczęście ten jest ostatni — zapewnił ich Zack.

— Słyszeliście o komecie Zacka? — krzyknął Harry Siep. — Zagotowuje oceany co czterysta lat. O, przepraszam, co czterdzieści...

Cadmann uśmiechnął się.

— Taak.

— Tak lepiej — powiedział Zack. — Damy sobie radę. Posłuchajcie, wszyscy wiemy, że to nie będzie łatwe. No i co z tego? Gdy opuszczaliśmy Ziemię, nie mieliśmy najmniejszego pojęcia, co nas czeka. Teraz znamy już całą prawdę i nie jest ona wcale tak straszna, jak to, czego niektórzy z nas się spodziewali! To tylko zwierzęta.

Carolyn zachichotała histerycznie. Każdy to pamiętał: Carolyn i czworo innych stojących na zewnątrz budynku z blachy falistej, czworo ziemskich wojowników strzelających do jednego demona.

— Musimy tylko ufać sobie nawzajem. Każdy z nas ma przynajmniej dwie ważne umiejętności. Niektórzy trzy lub cztery. Oczekuję po was, że będziecie stale obserwować stan swoich fizycznych i emocjonalnych rezerw. Pilnujcie się i pomagajcie tym, którzy zaczną słabnąć. Kiedy poczujecie, że opuszczają was siły, najpierw znajdźcie zastępstwo, a dopiero potem wpadajcie w histerię.

— Ale najpierw uzyskajcie na to zezwolenie Cadmanna — wtrącił Carlos. — Histeria bez zezwolenia jest stanowczo zakazana.

— To wszystko — podsumował Zack. — Za godzinę zebranie sztabu. Reszta ma się pakować.
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Jest cena za zbyt wielką arogancję, za chciwość

rachunek też może być duży,

A my w pełnej samozadowolenia ignorancji

posialiśmy ziarna burzy!

Don Simpson i Leslie Fish, 

W zasięgu węża, piosenka

Zmiany następowały z szybkością budzącą dezorientację. Wszystko, co wiązało się z nowym światem pływającego, było mieszaniną nowych bodźców i dziwnych wrażeń.

Jego ciało zalewała coraz szersza fala nieznanego mu poprzednio ciepła. Bolał je pysk. Zmieniło się jego wyczucie równowagi; stało się niezdarne. Pływało teraz znacznie mniej sprawnie niż przedtem.

Nie było nic do jedzenia. Zielone pasma, które jadło przez całe życie, nie pachniały już jak pożywienie. Przez całe życie nie pomyślało nawet o zjedzeniu czegoś innego. Ta możliwość nigdy nie przyszła mu do głowy. A teraz smak i zapach zniknęły.

Woda także się zmieniła. Czegoś w niej brakowało. Jakieś uczucie — potężne, dominujące; niepokój przeradzający się w panikę i ból — zmuszało je do wyjścia z wody.

W pewnej chwili stwierdziło, że próbuje płynąć w mule.

W mule, w którym roiło się mrowie jego rodzeństwa.

Wykręciło ciało w jedną, a potem w drugą stronę. Nowe mięśnie naprężyły się, a jego nowe płuca zalał ogień. Panika ustąpiła.

Płetwy, które stały się tak niezdarne, teraz ujawniły swoje nowe przeznaczenie. Z ogromnym wysiłkiem to, co było pływającym, odepchnęło się od ziemi i wstało chwiejnie na nogi. Jego boki zaczęły się unosić i opadać, w miarę jak wciągało i wypuszczało powietrze. Popatrzyło na świat nad wodą.

To miejsce było całkowicie odmienne od świata zawieszenia, spokoju i stałego ciśnienia, w którym żyły pływające. Zapachy także były inne, słabsze, dziwniejsze. Z jego kanalików łzowych popłynęła oleista ciecz, dzięki której jego oczy zachowały wilgoć. Odkryło ucisk, który zmieniał zasięg jego wzroku i nagle ujrzało nieskończoność.

Po raz pierwszy w życiu poczuło ciężar swego ciała. Jak to możliwe, by jednocześnie czuć się słabszym i znacznie silniejszym?

W pewnej chwili wydarzyło się coś jeszcze dziwniejszego. Ogarnięte uczuciem nagłego zagrożenia, odwróciło się i wygięło ciało w łuk. Jedno z jego rodzeństwa sunęło ku niemu, wbiwszy w nie tępe, głodne spojrzenie czarnych oczu. Roztaczało woń, która była obca... a jednocześnie w jakiś dziwny sposób znana. Żaden obraz ani uczucie nie pasowało do tego zapachu, ale coś w ciele pływającego zapłonęło. Nagle zdało sobie sprawę, że nie jest już tak ociężałe i niezdarne...

Napastnik skoczył do przodu.

Wszystkie myśli przesłoniła instynktowna reakcja. Uskoczyło w bok i cios atakującego je stworzenia trafił w próżnię. Głowa pływającego obróciła się i zatopiło zęby w pachwinie napastnika.

Nigdy jeszcze nie walczyło z jednym ze swego gatunku. Pamiętało uczucie podobnego stresu, ale pojawiało się ono wtedy, gdy wymykało się Wielkiej. Tej, która zjadała pływające. Kiedy Wielka przypływała, a robiła to często, ono szybko umykało. Szybciej, niż większość jego rodzeństwa, ponieważ udało mu się przeżyć.

Pewnego razu Wielka zawisła nieruchomo w wodzie, wydzielając inny zapach. Pływające zbliżyło się do niej, jakby przyciągane jakąś siłą, której nie potrafiło się oprzeć. Podpłynęło tak blisko, że Wielka mogłaby je z łatwością złapać, gdyby chciała.

Potem nastąpiła chwila tak wielkiego napięcia, że pływające nie mogło sobie wyraźnie przypomnieć, co się wydarzyło.

Teraz też ogarnęło je podobnie silne napięcie. Jego źródłem był strach, wściekłość i nowy smak, który zapłonął mu w pysku i w mózgu.

Ranny napastnik próbował się wycofać, ale pływające wpadło nagle w szał żarłoczności. Spróbowało czegoś, co smakowało wyborniej niż całe zielone paskudztwo świata. Uderzyło ponownie, a potem jeszcze raz. Przyłączyła się do niego ta część rodzeństwa, która znalazła się w pobliżu. Razem gryźli i rozszarpywali. Zapach krwi rozpalił zmysły pływającego. Śmiertelne drgawki jego nieszczęsnej ofiary w końcu zanikły i mogło się oddać ucztowaniu...



Tau Ceti zamigotała we mgle, spoglądając na Cadmanna jak przekrwione oko. Po chwili zniknęła za lasem grzywiastych drzew. W miarę jak skeeter przesuwał się nad rzeką, to pojawiała się, to znikała.

Rozciągające się na dole bagno było aż gęste od grendeli. Cadmann nie potrafił jeszcze wyłowić wzrokiem poszczególnych osobników, ale wszędzie, gdzie spojrzał, widział błyskawicznie poruszające się cienie. Drzewa, krzaki i zarośla trzęsły się pod naporem tej hordy.

Carlos dotknął jego ramienia.

— Amigo. Cómo está?

— Bien. Y usted?

— Denerwuję się. Mam skurcze. — Carlos chwycił się za brzuch. — Stres nie jest czymś miłym. Myślę jednak, że dzięki niemu popełnię mniej błędów.

— I tak ma być. Poczynając od teraz nie możemy sobie pozwolić na żadne błędy.

Powiedziawszy to, Cadmann sprowadził wiropłat niżej, bliżej powierzchni rzeki. Teraz widział już poszczególne grendele. Tłoczyły się w wodzie jak sumy w stawie hodowlanym, wijąc się i gryząc wzajemnie. Dwa z nich goniły trzeciego po pniu drzewa. Uciekinier był zbyt wolny, zbyt niezdarny. W pewnej chwili stracił równowagę i spadł; dwa pozostałe wpiły się w niego zębami, gdy przelatywał obok nich i cała trójka skręcających się konwulsyjnie ciał runęła na ziemię.

— Carlos, jesteś lepszym matematykiem niż ja. Jaka musi być minimalna populacja, aby kolonia przetrwała?

— Obliczyliśmy to. Czytałem raz artykuł na ten temat. Minimalne zróżnicowanie genetyczne powoduje minimalny rozkład zdolności. Przywieźliśmy tu tę minimalną liczbę dorosłych i trzy razy więcej embrionów. Jeśli jednak wierzyć Świętej Księdze, jeden mężczyzna i jedna kobieta mogą zaludnić całą planetę.

— W czasach takich jak te wiara nie jest wcale złym pomysłem. — Cadmann wyszczerzył zęby w ponurym uśmiechu. Skierował kamerę skeetera na grupę wijących się w dole grendeli.

— Gorączka jedzenia. Reagują na osobniki swojego gatunku. Zobaczmy, jak sprawdzi się pomysł Jerry'ego. — Carlos przeciął drut przymocowany na zewnątrz drzwiczek. Jeden z obciążonych ołowiem woreczków, które zwisały z boku skeetera, spadł do rzeki. Do wody wlała się cielęca krew.

Grendele oszalały. Gryzły wszystko wokół siebie, pijane żądzą krwi. Woda zakipiała, wzburzona przez tysiące czarnych, miotających się dziko ciał.

— Do diabła, one są głupie.

— Taak, ale to są tylko niemowlaki. Te, które przeżyją, będą mądrzejsze... a nasz zapas krwi cielęcej nie jest nieskończony. Ważne jednak, że reagują instynktownie. To zachęcające. Mamy bardzo twórczy zespół. Ktoś wymyśli coś jeszcze lepszego.

Zginęły setki grendeli. Poszarpane ciała unosiły się brzuchami do góry, zakrywając całą powierzchnię rzeki. Pozostałe zaczęły się pożywiać.

— Już nie walczą — powiedział Carlos.

— Nie. Wystarczająco dużo jedzenia? To już coś. Mimo to zostało ich jeszcze bardzo dużo. — Cadmann uśmiechnął się posępnie. — Wracajmy. Mam wiele do zrobienia.



Kiedy dotarli do kolonii, nad tamą wznosiła się właśnie Minerva II, jakby wspierając się na kolumnie piany i pary wodnej. Skeeter Cadmanna zawisł w powietrzu, podczas gdy kaskady tysięcy galonów wody spadały z ogłuszającym hukiem do jeziora. Koncentrycznie rozchodzące się fale zaczęły uderzać w pomost.

Obaj przyjaciele obserwowali wznoszący się prom. Zniknął we mgle, zanim grzmot jego silników zmienił ton w chwili, gdy przeszły na ciąg nuklearny.

— Nie chciałbym znaleźć się za startującą Minervą — powiedział Carlos.

— Ani ja. Jak moglibyśmy skłonić grendele, aby się tak zgromadziły?

— Właśnie o tym myślałem...

— Kiedy wymyślisz jakiś sposób, upewnij się, że będzie bezpieczny. Bez Minerv jesteśmy martwi.

Okrążyli obóz. Z góry jego fortyfikacje były tak widoczne, jakby oglądali zbudowany na stole model.

Elektryczne ogrodzenie zyskało nowego, większego bliźniaka, postawionego między zaporami z min. Na zewnętrznych polach przeprowadzono żniwa, a zboże przewieziono na Urwisko. Zdalnie sterowane traktory poruszały się wolno po ścierniskach. Nawet z tak dużej odległości Cadmann mógł dostrzec lufy zamontowanych na kultywatorach miotaczy ognia.

Wszystkie lasery spawalnicze i wiertła plazmowe uznano za broń. Praktycznie każde narzędzie z działu inżynieryjnego zostało tak zmodyfikowane, aby mogło służyć obronie kolonii.

Cadmann dostrzegł także strzelców, ale tylko dlatego, że z góry wiedział, gdzie są rozmieszczeni: w narożnikach ogrodzeń, gotowi do prowadzenia ognia wzdłuż ich długości. Całą okolicę patrolowały skeetery, które co jakiś czas zniżały lot, ostrzeliwując grendele. W pobliżu nie było ich jeszcze zbyt wiele, ale wszystkie musiały być zatrzymane, zanim dotrą do ogrodzeń.

— Ciągle uważam, że to ryzykowne — mruknął Cadmann.

— Co?

— To, że latają obie Minervy. Kiedy obie są w górze, nie mamy zasilania dla ogrodzeń. Jeśli obie stracimy, zginiemy.

— To dlaczego pozwoliłeś wystartować im obu?

— Harmonogram. Czasem po prostu trzeba zaryzykować. Nie znaczy to jednak, że mi się to podoba.

Zatoczyli krąg nad stosami kolczastych gałęzi, ustawionych w równych odległościach od siebie i przygotowanych do podpalenia na rozkaz.

— Mam nadzieję, że to się sprawdzi — powiedział Cadmann.

Carlos wzruszył ramionami.

— Jerry i Marnie przysięgają, że wszystko będzie dobrze. Ufasz im?

— Ufam w to, co logiczne. Podgrzej już nadmiernie rozgrzanego grendela i czekaj, aż się ugotuje we własnym sosie. Ufam im. Nie jestem tylko pewny, czy im wierzę.

Zagrody dla koni i bydła były już puste. Cadmann dostrzegł sunące w stronę wyżyny stada, których pilnowały grupki kobiet i mężczyzn na koniach. Przez głowę przemknęły mu obrazy ze starych filmów. "Mamy tu takich koniokradów, o jakich ci się nawet nie śniło, Duke".

Cadmann delikatnie posadził wiropłat na lądowisku. W chwili, gdy odpiął pasy, Zack otworzył drzwiczki.

— Myślałem, że jesteś już na pokładzie Geographica — powiedział Cadmann, wyjmując kasetę z kamery.

— Jeszcze nie — odparł Zack. — Wiesz, że tak naprawdę nie chcę tam lecieć.

— Taak. A ja tak naprawdę nie chcę tu zostać. Ludzie tacy jak my nie mają w życiu zbyt wiele możliwości wyboru. Jak wygląda sytuacja?

— Ruth mówi, że zmiany wprowadziliśmy odpowiednio szybko. Wszyscy są tak zmęczeni, że prawda jeszcze do nich nie dotarła. Kiedy to się stanie...

— Kiedy to się stanie, tak czy inaczej będzie już po wszystkim.

Uwagę Cadmanna zwróciło głośne, żałosne rżenie, które dochodziło gdzieś ze środka obozu.

— Do diabła!

— Co?

— Konie. Wypuście je. Grendele nie są jeszcze dojrzałe. Może koniom uda się uciec. Kilka może przeżyć.

— Cholernie mało prawdopodobne.

— Taak, ale jak powiedział ktoś mądry: Grendele biegną po obiad...

— ...a konie ścigają się o życie. Zrozumiałem — powiedział rzeczowo Carlos. — A poza tym jestem pewny, że wolałyby zginąć podczas ucieczki, a nie osaczone w zagrodzie. — Zamyślił się na chwilę, po czym dodał: — Miałyby większą szansę, gdyby ktoś je poprowadził. Wywiódł tak wysoko, jak to tylko możliwe.

— Słusznie. Ale kto? Ktoś, z kogo nie będzie zbyt wielkiego pożytku w walce... Carolyn. Potrafi jeździć konno. Niech wyprowadzi konie.

— Ma skłonność do wpadania w panikę — powiedział Zack. — Och...

— Właśnie. Nie ma dla niej miejsca na Geographicu! Do walki też niezbyt się nadaje. Ale może uciekać. Wyślij ją.

— Ja jej o tym powiem — zaproponował Carlos.

— Dlaczego ty? Aha. No dobrze. Jak tam przygotowania do wielkiej niespodzianki, Zack?

— W każdym ze zbiorników mamy po tysiąc litrów paliwa. To niezbyt wiele, ale jednocześnie wszystko, co możemy na ten cel przeznaczyć. Poczekamy i zobaczymy, czy to wystarczy.

— Jak wygląda sytuacja z grendelami?

— Pojawia się ich tu do dziesięciu na godzinę. Oceniamy, że ta liczba będzie się podwajać co dwie godziny do czasu, aż uderzy główna fala. Minerva II po wodowaniu zostanie na dole. Już wkrótce będziemy musieli podłączyć prąd do ogrodzeń. Główna fala jeszcze nas nie znalazła, ale jeden grendel przedostał się pół godziny temu przez pomocne ogrodzenie.

— Naprawiliście to?

— Natychmiast. A teraz taka sprawa. Podłącz zasilanie z Minervy II, ale także od razu ją załaduj. Te ogrodzenia nie będą trwały wiecznie...

— Gdy tylko zostaną przerwane, prom wystartuje. Już to omawialiśmy. Ruszaj teraz na tamę. — Cadmann uścisnął mocno dłoń Zacka, po czym spojrzał w niebo, skąd dobiegł grzmot fali uderzeniowej: Minerva I wracała po kolejny ładunek.

Zack westchnął.

— Wiesz, Cadmann, po prostu nie było wystarczająco dużo czasu. Zabrakło go nam. Ja... mogłeś mi odebrać kolonię i obaj o tym wiemy.

— To bzdura.

Zack wyglądał tak, jakby szukał w głowie jakichś innych słów, które chciałby jeszcze powiedzieć. Po chwili zrezygnował i odszedł, zostawiając Cadmanna z Carlosem.

— Rycerskie cnoty — powiedział półgłosem Carlos.

— O czym ty bajdurzysz?

— Od niepamiętnych czasów rycerz powinien chronić bezbronnych i okazywać odwagę w boju. Jednakże jego najważniejszą cnotą była lojalność wobec króla.

— Król. — Przygnębiony Zack dotarł do jadalni i zniknął w środku. — Tak. On jest jedynym królem, jakiego mamy. — Cadmann roześmiał się i dodał: — Chodźmy. Mamy jeszcze wiele do zrobienia, zanim ten dzień dobiegnie końca.



W baraku łączności wrzała praca. Marnie i Jerry analizowali napływające zewsząd informacje, koordynując je z termicznymi wykresami przesyłanymi z Geographica. Różnokolorowe kliny ilustrowały postępy, jakie w swym marszu poczyniły grendele.

Nie było wyraźnej "fali". Wzdłuż wszystkich rzek i strumieni na Avalonie narastała po prostu liczba źródeł ciepła. Wzdłuż Miskatoniku było ich tak dużo, że na monitorach jego brzegi jarzyły się kolorem rubinu. Tylko wokół kolonii była przerwa w tej złowrogiej wstędze, przerwa, która z wolna się wypełniała, gdy kolejne grupy grendeli wychodziły na otwarty teren.

— Ile mamy jeszcze czasu? — zapytał Carlos.

Marnie wyłączyła mikrofon i odpowiedziała:

— Najwyżej dwadzieścia godzin. Jerry pokiwał optymistycznie głową.

— Będą już przy drutach, ale myślę, że tyle wytrzymamy.

Dobiegł ich odgłos strzałów; z kilku karabinów jednocześnie. Carlos zwrócił wzrok na jeden z ekranów. Małe grendele tańczyły po ściernisku... trzy, cztery.

W końcu zabraknie nam kul, pomyślał.

— Są coraz większe — powiedział posępnie.

— A będą jeszcze większe — odparł Jerry. — Ich tempo wzrostu... sam je obliczyłem i nie mogłem w to uwierzyć.

— Mają cholernie ważny powód, by szybko dorastać.

Cadmann przerwał ich rozmowę:

— Połącz mnie z Urwiskiem, dobrze?

— Nie ma problemu.

Dotychczasowy obraz holograficzny znikł, a z głośników dobiegł ich głos Jerrego. Cadmann włączył mikrofon.

— Czy jest tam Mary Ann? — Poczekaj chwilę.

Przez trzydzieści sekund nie było nic widać, po czym nad projektorem pojawił się hologram Mary Ann.

— Cadmann. — Była wyraźnie zmęczona, ale nie zdradzała oznak przygnębienia ani strachu.

— Mary Ann. To może być ostatnia okazja. Naprawdę nie chcesz wrócić na Geographica?

— Nikt nie zna Urwiska tak jak ja. Będę musiała im tu wszystko pokazać. Jeśli Sylvia zajmie się Jessicą, będzie mi tu dobrze.

— Taak. — Umilkł na chwilę. — Czułbym się lepiej, gdyby cię tutaj nie było.

— Nie. Nie. Oni mnie potrzebują. Muszę im pokazywać, gdzie się znajdują różne rzeczy. Jeśli grendele zabiją tu wszystkich, to i tak nie będzie po co wracać. Wolę zostać na ziemi.

— W porządku. Po prostu musiałem zapytać.

— A ja musiałam odpowiedzieć. — Zachichotała.

Cadmann przerwał połączenie.

Na zewnątrz baraku łączności czuć było zapach strachu, dymu i małych grendeli smażonych przez miotacze ognia. Ten swąd zawisł w powietrzu niczym żałobny całun.

Cadmann i Carlos podeszli do ogrodzenia nad Miskatonikiem. Carlos wskazał na czarny kształt, który właśnie wypełzł z rzeki.

Stworzenie przekręciło głowę, wolno, pytająco, jakby czuło ich zapach. Spróbowało się wspiąć wyżej, ale zsunęło się do rwącej wody.

Dalej na południe z jednego ze skeeterów trysnął ogień. Płomienisty meteor pomknął po ziemi w stronę rzeki, stracił orientację i w końcu znieruchomiał.

— Cadmann? Carlos?

Sylvia. Wiatr delikatnie rozwiał jej włosy, które utworzyły aureolę wokół jej twarzy. Wydawała się tak niewiarygodnie młoda, tak piękna. Odwróciła się, ukazując mu nosidełko, w którym siedziała Jessica.

Podjechał do niej Terry z Justinem na kolanach.

Odeszła o kilka kroków i uniosła dłonie do twarzy, jakby się przymierzała do zrobienia im czworgu hologramu.

Cadmann przymknął oczy i poczuł, jak przebiega go dreszcz starego pożądania. Bardzo realna możliwość, że nigdy jej już nie zobaczy, sprawiła, iż napięcie, które go ogarnęło, stało się prawie nie do zniesienia.

Objęła go i delikatnie pocałowała w usta.

— To na szczęście — wyszeptała.

Carlos stał spokojnie, opuściwszy ręce. Sylvia musiała je unieść i otoczyć się nimi. Wyszeptała mu do ucha coś, czego Cadmann nie dosłyszał, a potem mocno pocałowała.

Cadmann odwrócił się, zakłopotany. Terry z kamienną twarzą trzymał Justina. Spojrzenia obu mężczyzn spotkały się i Terry uniósł brwi.

Skończywszy się żegnać, Sylvia wzięła Justina i znowu odsunęła się od nich o kilka kroków.

— Trzej mężczyźni, którzy są dla mnie najważniejsi na świecie — powiedziała poważnie. — Niech Bóg was błogosławi i zachowa przy życiu. Każdego z was.

Uklękła przy Terrym i pocałowała go. Początkowo było to tylko muśnięcie wargami, potem jednak przylgnęła do niego z desperacką siłą. Nagle Justin zapłakał.

Sylvia przycisnęła dziecko do piersi. Łzy szerokim strumieniem płynęły po jej policzkach. Nie powiedziawszy już ani słowa, odwróciła się i pobiegła w stronę lądowiska skeeterów.

Cadmann zawahał się, po czym powiedział:

— Chciałbym ją tam zawieźć. Czy masz coś przeciwko temu?

— Absolutnie nic. — Głos Terry'ego drżał. Wbił wzrok w ziemię i otarł twarz trzęsącą się ręką.

Skeeter dowożący ludzi i ładunki do promu był pilotowany przez Stu. Cadmann chwycił go za ramię i odciągnął na stronę.

— Stu... zrób coś dobrego dla nas obu i wypij teraz filiżankę kawy.

— Wszystko w porządku, Cad. Mogę jeszcze przez jakiś czas... — Zerknął na Sylvię i wrócił wzrokiem do Cadmanna. — Aha. Dobrze.

Cadmann otworzył jej drzwi, a następnie pospiesznie obiegł maszynę i zajął miejsce na fotelu pilota. Automatycznie sprawdził wskazania przyrządów i wystartował. Dopiero wtedy przerwała ciszę krótkim westchnieniem.

— Powinienem się domyśleć, że to będzie Carlos — powiedział.

— Rozumiesz, prawda?

— Jak mógłbym nie rozumieć. Chciałbym tylko...

— Nie mów nic, Cad. Nie wracajmy już do tego.

Z tej wysokości mieli dobry widok na Camelot. Linie ulic, prostokąty działek pod domy, nieregularne plamy parków. Zarys ich marzenia. Marzenia, które stało się koszmarem.

— Cadmann, czy uda nam się przetrwać? Komukolwiek?

— Oczywiście. Popełniliśmy błędy, poważne. To nie jest zaskakujące... nikt przedtem nie miał do czynienia z obcym systemem.

— Ale Cad...

— Tym razem żadnych ale. — Osadził helikopter na asfalcie otaczającym tamę. Minerva I czekała na nich. Wysoka temperatura, efekt tarcia podczas przechodzenia przez atmosferę, poznaczyła prom licznymi śladami. Woda wokół niego wciąż parowała. Cadmann obrócił się ku Sylvii.

— Przysięgam ci... Justin i Jessica będą żyć. Będą mieli miejsce, w którym dorosną. Odziedziczą te planetę. Przysięgam solennie.

Sylvia przylgnęła do jego piersi. Ich twarze dzieliło tylko kilka cali. Pochylił się, aby ją pocałować, i poczuł, że jej smak, zapach i dotyk mącą mu zmysły.

— Jesteś naszą jedyną nadzieją, Cadmann. Proszę.

Objął Jessicę i Justina, jakby oboje byli jego dziećmi.

I gdyby na świecie była jakakolwiek sprawiedliwość, tak właśnie by się stało, pomyślał.

Sylvia wyszła ze skeetera i zamknęła za sobą drzwi.

Siedział nieruchomo, patrząc, jak wspina się na pokład Minervy. Po chwili pomachała mu po raz ostatni i zniknęła wewnątrz śluzy powietrznej.

I na tym koniec. Prawie wszystko zostało zrobione. Pozostało mu już tylko stawić czoło grendelom.
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Och, niech te Zdroje, Łąki, Wzgórza i Gaje

Nie zapowiadają końca naszych miłości!

William Wordsworth, Znaki nieśmiertelności

Geographic nie zmienił się. Sylvia przyglądała mu się przez malutki iluminator, gdy przedostatni prom z Avalonu zbliżał się do pierwszego międzygwiezdnego statku w historii ludzkości. Minervy, które przebyły całą drogę z Ziemi przyczepione jak pijawki do jego kadłuba, teraz zniknęły. Sam kadłub znaczyły ślady pozostawione przez mikrometeoryty oraz działające przez wiele dziesięcioleci promieniowanie kosmiczne. Napięcie powierzchniowe sprawiło, że pusty zbiornik skurczył się do połowy swych pierwotnych rozmiarów. Mimo to ciągle był to ten sam Geographic.

Tym, czego mu brakowało, było wyposażenie wnętrza. Elektronika, hydroponika, systemy podtrzymywania życia, komputery, wszystko, co mogło się przydać na dole, zostało wysłane na Avalon. Geographic nie był już statkiem międzygwiezdnym.

Systemy regeneracji powietrza nie są w stanie utrzymać przy życiu ponad trzydzieściorga ludzi nawet przez siedemdziesiąt dwie godziny. Po pięćdziesięciu godzinach będziemy oddychać zupą.

— Ten statek jest martwy — powiedziała Sylvia.

— Nie. On śpi — odparła Ruth.

— Słusznie — dorzucił ponuro Zack. — Wszyscy chcielibyśmy nim jeszcze polecieć na inne planety układu...

— Taak, jasne...

— A właśnie, że tak, do diabła — przerwała jej Rachel. — Co ma znaczyć to "Taak. Jasne"?! Już się poddałaś?

— Nie — odpowiedziała Sylvia. — Jestem trochę zmęczona.

— Wciąż jesteśmy Homo interstellar. Jedyni w historii.

Jeśli tutaj zawiedziemy, jaką to będzie nauką dla ludzi z Układu Słonecznego? Przez następne tysiąc lat nie wyleci stamtąd ani jeden statek. Może nawet nigdy. Przybyliśmy tu jako zdobywcy. Niektórzy z nas padli ofiarą miejscowych drapieżników, ale my także jedliśmy łososie. Kiedy to się skończy, zjemy wszystkie łososie z rzek Camelotu, czekając, aż dojrzeją nasze plony. Jezu, żałuję, że tego nie nagrałam!

Zack roześmiał się.

— Ja także! Rachel, gdybym wygłaszał takie mowy, nie miałbym kłopotów z wygraniem wyborów na dowolne stanowisko!

Stu odpalił silniki manewrowe i Minerva zaczęła się obracać. W iluminatorze pojawiła się lazurowa krzywizna Avalonu, nad którą, niczym płonący ogniem klejnot, jaśniała Tau Ceti, rozpraszająca cienie swym oślepiająco białym światłem.

Avalon był neutralny. Dzieci Ziemi mogą umrzeć, mogą też urosnąć w siłę. Avalon z tym samym ciepłem przyjmie ich kości lub ich potomstwo.



W dole kłębiła się mgła. Może zbliża się deszcz? Mary Ann stała na krawędzi Urwiska Cadmanna i wytężając wzrok, usiłowała przebić nim zalegające niżej opary. Kolonia jawiła się jako niewyraźny, geometryczny zarys. Po jakimś czasie od oceanu powiał wiatr, rozpędzając na chwilę mgłę.

Tweedledum dotknął zimnym nosem jej dłoni.

— Dobry pies — powiedziała z roztargnieniem.

Mgła ponownie zaczęła przesłaniać widok. Jeszcze przez krótki czas obraz ten wydawał się ucieleśnieniem niczym nie zmąconego spokoju. Rwący Miskatonic, schludne linie zabudowań kolonii, rzędy nie zżętego zboża. Daleko na lewo lecący zakosami skeeter. Nigdzie ani śladu grendeli. Malowniczy, piękny dzień, jak na Avalon.

Ze wschodu znowu powiała orzeźwiająca bryza. Mary Ann rozkoszowała się przez chwilę chłodem, który przyniósł jej wiatr, osuszający pot z jej skóry.

— Cadmann... — wyszeptała

Ale on był gdzieś na dole, zajęty swymi troskami. Chwilowo zdana była tylko na siebie.

Nagle wielkie dłonie zaczęły masować jej barki. Kolana ugięły się pod nią, fala ciepła odegnała uczucie zmęczenia. Spojrzała do tyłu.

— To cudowne, Jerry. Jestem twoja.

— Rzuć Weylanda i będziemy tylko ty, ja i dziecko. Dobrze się czujesz?

— Moje ciało domaga się Jessiki. — Dotknęła mokrych plam, które pojawiły się w miejscach, gdzie mleko przesiąkało przez biustonosz. — Myślę, że ona także płacze z tęsknoty za mną. Ale tam na górze jest sześć kobiet, które mogą przygotować jej mleko. Nic jej nie będzie.

— A co z tobą?

Uśmiechnęła się uspokajająco, po czym wzięła go pod rękę. Razem skierowali się w stronę domu.

Nawet gdy patrzyło się z dołu, zmiany były wyraźnie widoczne. Cały dom został jeszcze bardziej rozbudowany. Trzynastu robotników z grupy Hendricka poszerzyło i pogłębiło fundamenty oraz wzmocniło ściany i dach blachą grubą na ćwierć cala. Chętnie, wręcz radośnie przebudowywali Urwisko Cadmanna, starając się spełnić wszystkie zachcianki pani Weyland.

Jerry i Mary Ann szli właśnie wśród grupy tych mężczyzn. Zbierali plony, kopali doły i prowadzili ciągniki z maszynami, które w tej sytuacji stały się bezużyteczne, maszynami, których nie można było przekształcić w broń. Ich nastroje wyraźnie się zmieniły.

Kiedy padnie obóz główny, Urwisko Cadmanna stanie się jedynym przygotowanym do obrony miejscem na całej wyspie.

Poletka zboża i hybrydowych kaktusów na Urwisku w żadnym wypadku nie przetrwają ataku. Dlatego też wszystko, co już wystarczająco dojrzało, zbierano i gromadzono w magazynie. Być może, kiedy zagrożenie minie, będą mogli znowu zacząć sadzić i siać.

Oposy rzucały się niespokojnie w klatkach. Dwadzieścioro zwierzątek popiskiwało i szczebiotało, przyciskając noski do siatek. Wydzielały ostry, piżmowy zapach strachu. Coś się zbliżało od południa, coś przerażającego, co wygnało ich przodków w góry... ale nie wiedziały co. To napływający tłumnie obcy budzili ich niepokój.

Mary Ann wyjęła z kieszeni złożoną kartkę papieru. W całości pokrywały ją instrukcje wypisane ręką Cadmanna i nakreślone przez niego schematy.

Jeszcze raz przyjrzała się rysunkom i porównała z tym, co wykonano na płaskowyżu, nad którym teraz stali. W ziemi wyorano głębokie bruzdy. Wyjątkiem była szeroka na dziesięć stóp ścieżka, która biegła zygzakiem przez pole.

— Miny... wszędzie na tym polu. — powiedziała, wskazując palcem. — Wszędzie oprócz oznaczonej palikami ścieżki. Miny są już uzbrojone.

Jerry wziął od niej szkice.

— Szkoda, że nie mamy paliwa, które moglibyśmy wpuścić do fosy. Sądzę, że to by było całkiem skuteczne. Te gwiazdki... aha, słusznie, to ostatnia linia obrony. Powiedział, że coś takiego sprawdziło się na Rorke's Drift, gdziekolwiek to jest.

— W Afryce — odpowiedziała Mary Ann. — Garstka angielskich żołnierzy obroniła się tam przed całą armią Zulusów.

— W takim razie powinno się sprawdzić także tutaj — stwierdził Jerry. W jego głosie było więcej nadziei niż pewności. — Zulusi potrafili myśleć. Grendele reagują instynktownie. Ich metody ataku są zdeterminowane genetycznie.

— A przynajmniej jest tak w większości wypadków. — Mary Ann zmarszczyła czoło, usiłując sobie przypomnieć to słowo. Jak ono brzmiało? — Dys... dys coś. — Przerwała, zakłopotana.

— Dyspersja — podpowiedział jej łagodnie Jerry. -Zachowania przypadkowe. Ewolucja daje lepsze rezultaty, jeśli istnieje element przypadkowości. Działania większości grendeli będą określone przez to, co najlepiej sprawdziło się w przeszłości. Ale nie wszystkich. Musimy bardzo uważać — kontynuował, studiując szkice. — Miny porozrywają część z nich na kawałki. Zapach krwi wprawi pozostałe w szał jedzenia. Z taką samą wściekłością rzucą się na siebie jak na nas. Tylko że...

— Co, Jerry?

— W ogóle nie powinny dotrzeć do min. Musiałyby przebyć dziesięć kilometrów, i to pod górę, oddalając się od źródeł wody. Wewnętrzne ciepło powinno je zabić, gdyby przeszły w stan hiperaktywności.

— W przeszłości już nas wyprowadziły w pole.

— Taak. Tak. Jeśli dotrą aż tutaj, będzie to znaczyło, że daliśmy się im wyprowadzić w pole jeszcze raz. Co wtedy zrobią? Wywąchają miny? Nauczą się latać? — Jego nieobecne spojrzenie nagle padło na nią. — Och, Mary Ann, nie przywiązuj do tego żadnej wagi. To tylko mój sposób na pobudzenie mózgu do pracy. Nie powinienem tego robić na głos.

Mary Ann skinęła niepewnie głową, nie uwierzywszy mu.

Drgnęła gwałtownie, gdy doliną wstrząsnął grzmot wracającej Minervy I. Odwróciła się i patrzyła, jak prom schodzi za krawędź płaskowyżu, znikając w dole.

— Ile jeszcze czasu pozostało?

— Komu? Kolonii? Może osiem godzin, zanim padnie pierwsze ogrodzenie. Wtedy Cadmann uaktywni pole minowe i rozpoczną się fajerwerki. Jeśli nawet nie będziemy tego widzieć, na pewno usłyszymy. Drugie ogrodzenie może wcale nie zostać przerwane.

— Módlmy się o to. Ale zostanie, prawda?

— Nie wiem. Naprawdę! Gdy padnie, dowiemy się o tym, gdyż nie będą już wtedy potrzebowali Minervy II, i zobaczymy, że prom startuje.

Skinęła głową.

— Mary Ann?

— Tak?

— Na wszelki wypadek... Chciałem, żebyś wiedziała, że Cadmann nie mógł lepiej wybrać. Nawet gdyby miał na to sto lat.

Kłamca, pomyślała. Uśmiechnęła się.

— Daj spokój, pochlebco. Mamy wiele do zrobienia i zostało nam już na to mało czasu.

Ruszyli razem zygzakującą ścieżką w stronę warowni, ostatniej nadziei ludzkości na Avalonie.

Przesuwały się na północ wzdłuż rzeki. Tam, gdzie zbierało się ich więcej, walczyły ze sobą. Słabsze i bardziej przebiegłe grendele trzymały się dalej od wody, ześlizgując się do niej po stromym brzegu tylko wtedy, gdy w pobliżu nie było innych przedstawicieli ich gatunku, i wracając na górę, zanim mogły zostać zauważone. Niektóre z nich odkryły już, że jeśli poruszają się wolno, spokojnie, to mogą nawet dotrzeć na wysokości, na których latające składają swoje jajka.

Największe grendele osiągały już długość rzędu półtora metra i ciągle rosły, ponieważ lepiej się odżywiały. Ginęły jednak szybciej od innych, gdyż musiały przebywać blisko wody. Niektóre z ich rodzeństwa nauczyły się atakować, kiedy zauważyły, że atakują inne. Większe grendele były rozdzierane na strzępy przez mniejsze, które atakowały wspólnie, wyszarpywały z ofiar kęsy mięsa i znikały pod wodą, zanim ich przypadkowi sojusznicy zdecydowali się na wybór kolejnego celu.

Ta horda grendeli w niczym nie przypominała regularnej armii. Zachowywały się raczej jak uciekinierzy. Głód, nieustanna walka i nadmierne zagęszczenie gnały je tam, gdzie ich małe mózgi miały nadzieję znaleźć pożywienie i schronienie. Jako całość przesuwały się jednak na północ, wzdłuż przetrzebionego z łososi Miskatoniku, aż w końcu z tego, co jeszcze niedawno było pastwiskami, wiatr i woda przyniosły im przebogatą rozmaitość zapachów.

Wtedy każdy dziko niezależny grendel zwrócił głowę w tym samym kierunku.

Takiego tłumu rozwścieczonych i głodnych drapieżników, który dotarł do rejonu pól uprawnych, nie znała historia Avalonu. Poruszały się już także jak prawdziwa armia.



W rzece oraz na brzegach roiło się od ciemnych, sunących pod prąd kształtów. Carlos po raz ostatni sprawdził zamontowany przy drzwiach karabin maszynowy.

— W porządku. Otwieram ogień — powiedział do interkomu. Zaczął strzelać oszczędnie, krótkim seriami, celując w oddzielne grupki.

Rzeka w dole zakipiała. Jedne grendele wyskakiwały z wody, inne je ścigały. Plama czerwonej, lekko pomarańczowej piany rosła z każdą chwilą, rozlewając się po całej rzece.

— To działa! — krzyknął Carlos. — Giń! — Wysłał kolejną serię. Jeden z pocisków zapalających przebił grzbiet większego grendela, co dało bardzo widowiskowy rezultat. Superhemoglobina okazała się wspaniałym utleniaczem. Grendel, którego grzbiet płonął tak, jakby został trafiony ładunkiem termitowym, rzucił się do wody, która jednak nie ugasiła ognia. Carlos wydał okrzyk radości.

Greg zawrócił skeeter, aby jeszcze raz przelecieć nad rzeką.

— Na Boga, to się sprawdza! Wpędza je w szał! Trzeba wykorzystać tę ich cholerną turbosprężarkę przeciwko nim! Niech będzie błogosławiona mała główka Sylvii. Powiedziała, że to zadziała, i miała rację.

Skeeter zanurkował między drzewami.

— Gińcie, bezbronni, prymitywni tubylcy! — krzyczał Carlos. Krótkie serie, powtórzył sobie w duchu. Krótkie i precyzyjne. Oszczędzaj amunicję, będziemy jej jeszcze potrzebowali. Spieniona rzeka była czerwona od krwi i pełna martwych oraz zdychających grendeli.

W gruncie rzeczy karmimy tylko w ten sposób pozostałe, przyznał w duchu Carlos; ale upojony dziką radością, jaką daje możliwość zadania śmierci, zanim samemu się zginie, odsunął tę myśl od siebie.

— Zaczyna nam brakować mocy — powiedział Greg. — Starczy jej jeszcze na powrót do obozu. Skończyli już pewnie podłączać Minervę II. Będziemy mogli doładować ogniwa paliwowe.

— Zrób to.

Carlos włączył radio i zaczął:

— Wracam do obozu...

Nie rozpoznał głosu, który mu przerwał — był męski i zabarwiony paniką:

— Zabierzcie po drodze Jill Ralston. Jest ranna i leży na grzbiecie wzgórza, osiem kilometrów na zachód i trochę na północ od północno-zachodniego narożnika zewnętrznego ogrodzenia.

Powinni mieć jeszcze przynajmniej godzinę światła, ale ciągnące się na zachodzie pasmo gór skróciło dzień, a poza tym od morza napłynęły chmury. Było już na tyle ciemno, że Carlos dostrzegł dogasający na zboczu wzgórza ogień. Wskazał go Stu, który sprowadził skeeter niżej.

Znaleźli ją w najwyższym punkcie grzbietu. Metr poniżej niej zauważyli grendela. Nie poruszył się, kiedy podlecieli bliżej, ale Carlos i tak posłał mu serię.

Jill leżała na boku niedaleko gasnącego ognia. Patrzyła, jak lądują, ale im nie pomachała. Gdy Carlos wyskoczył ze skeetera i ruszył biegiem w jej stronę, próbowała się podnieść.

— Leż, do cholery. — Jej lewa ręka wyglądała okropnie. Była nienaturalnie wykrzywiona. Otworzył ampułkę ze środkiem uśmierzającym ból i wbił igłę w jej ramię.

Na wpół niosąc, na wpół podpierając, dociągnął ją do wiropłatu. Kiedy już posadził ją w fotelu i zapiął pasy, zapytał:

— Czy został tam jakiś sprzęt, który powinniśmy zabrać? 

Pokręciła przecząco głową i przełknęła z trudem ślinę.

— Miotacz płomieni się zepsuł — wyszeptała. — Jest tam, w ogniu.

Carlos wcisnął się za nią. Cuchnęła. Lewą rękę miała poparzoną od ramienia aż po czubki palców. Leżała bezwładnie na oparciu fotela, ale co jakiś czas siadała prosto i rozglądała się wokoło, jakby nie mogła uwierzyć, że jest bezpieczna. Carlos zawsze uważał ją za atrakcyjną kobietę i wiedział, że zdecydowana większość mężczyzn w obozie podziela tę opinię.

— Co się stało? — zapytał.

— Wspinały się w górę przełęczy. Ida van Don wysadziła mnie na grzbiecie. Sama latała wokół, strzelając do grendeli, a ja zapalałam je z miotacza ognia, gdy podeszły odpowiednio blisko. Idzie zaczęło brakować mocy i poleciała, aby doładować ogniwa. Ja zostałam i strzelałam. Miotacze ognia dobrze się sprawdzają. Budzą strach. Grendele przechodzą wtedy w ten swój stan hiperaktywności i spalają się od środka.

— Jasne. Lepiej się czujesz?

— T e r a z  tak. Ciągle nadchodziły nowe. Miotacz się przegrzał...

— Powinnaś uważać...

— Czułam, jak parzy mnie w dłonie. A potem zatkała się lufa i ta galareta trysnęła mi na rękę. Zaczęłam biec, potem upadłam i potoczyłam się po ziemi, a w tym samym czasie to cholerstwo za mną eksplodowało. Potem czekałam, chcąc się przekonać, kto pierwszy się tu dostanie, wy, czy grendele.

To dlatego musimy tak ostrożnie obchodzić się z tym żałosnym szmelcem udającym prawdziwą broń.

— No cóż, przybyliśmy po ciebie. Już po wszystkim. Niżej, po obu stronach grzbietu, Cadmann dostrzegł grendele. Ominęły szerokim łukiem ogień i pięły się do góry. I masz szczęście, że przybyliśmy właśnie teraz, przemknęło mu przez myśl. Jeszcze pięć minut... Siedział za nią, dlatego nie zobaczyła, jak kręci głową.

— Ciągle nadchodziły nowe. Jednego z nich zastrzeliłam z pistoletu. Był mały, miał mniej niż metr. Trafiłam go cztery razy. Mógł mnie dostać, ale nie przeszedł w szybkość. Był już zbyt gorący. On... — Zadrżała. — Spadł w dół. Sam. Widzieliście. One umierają. Naprawdę.



— UWAGA. UWAGA. — Głos Cadmanna zagrzmiał z głośników ustawionych na obrzeżach obozu. — ZA DZIESIĘĆ MINUT WŁĄCZAMY ZASILANIE OGRODZENIA. ZA DZIESIĘĆ MINUT OGRODZENIE BĘDZIE POD PRĄDEM.

Carlos zerknął na zegarek. Cadmann odczeka, oczywiście, do ostatniej minuty, zanim włączy prąd. Potrzebowali go do doładowania skeeterów i pojazdów, do produkcji wodoru. Było już dość ciemno, mimo że słońce miało zajść dopiero za godzinę — zachodnią część nieba zakrywała gruba warstwa czarnych chmur.

— Hej, stary — odezwał się Greg. — Uszła z ciebie para?

— Nie. — Znużony Carlos wrócił do załadowywania uszkodzonego skeetera Hendricka. Małe pudełka. Lekki bagaż.

Koce, śpiwory. Wszystko przed włożeniem do wraka było dokładnie ważone. Sam skeeter przyda się na górze jako skład części zapasowych. Może także posłużyć jako kontener do przetransportowania innych rzeczy.

Strzelanie do grendeli było łatwiejszym zajęciem.

Cassandra wyświetliła całkowitą wagę bagażu, który włożyli do środka.

— Coś jeszcze można dorzucić — powiedział Greg.

— Tak. — Carlos zgiął kilka razy ręce i zrobił skłon, aby rozciągnąć mięśnie grzbietu. — Szkoda.

— Rozchmurz się. Mógłbyś układać cegły.

— Nie ja. Jestem wojownikiem.

— Jesteś także stolarzem — powiedział Greg. — Ale nie martw się, nie przypomnę im o tym. — Mówiąc to, wskazał głową budynek elektrowni, przy którym pracowało gorączkowo kilku mężczyzn, zamurowując wejścia i wzmacniając je grubymi sztabami. Inni wypełniali jego wnętrze ekwipunkiem zbyt ciężkim, by można go było przewieźć na Geographica lub na Urwisko.

Jeśli elektrownia wytrzyma, oszczędzi im to wielu miesięcy, które będą musieli poświęcić na odbudowę cywilizacji. Jeśli nie...

— Będzie to szalenie uciążliwe — powiedział do siebie Carlos. — Ale jeszcze nie będzie oznaczało końca wszystkiego. — Ruszył w stronę wspólnej kuchni po kolejny ładunek. Cała żywność miała być wysłana na Urwisko.

Minerva II prawie zakończyła ładowanie ogniw paliwowych dwóch skeeterów. Trzeci był daleko na wyżynie, poza zasięgiem grendeli. George Merriot spędził zbyt wiele czasu na strzelaniu do nich — tak się w tym zapamiętał, że potem było zbyt późno na powrót do kolonii. Nie mając innego wyboru, poleciał tak daleko, jak się tylko dało, zanim ogniwa ostatecznie się wyczerpały. Kiedy Cadmann usłyszał o tym, wpadł we wściekłość. Zostały bowiem tylko dwa Skeetery, a pracy starczyłoby dla dziesięciu. Ale i tak zabierzemy George'a na Urwisko, postanowił. Carlos miał wielką ochotę powiedzieć temu idiocie, żeby teraz sam zadbał o siebie.

To, co jeszcze mogło być przewiezione na Geographica, znajdowało się już na pokładzie Minervy II. Lekkie ładunki i cała żywność znalazły się w skeeterze Hendricka; przetransportują to na Urwisko. Ekwipunek zbyt ciężki, aby można go gdzieś przenieść, zostanie ukryty w budynku elektrowni. Grendele nigdy nie przedostaną się przez te wszystkie cegły.

Należało wierzyć, że są takie rzeczy, których grendele nie są w stanie zrobić.

Był jeszcze barak komputerowy. Został całkowicie opróżniony z wszelkiego sprzętu. Cassandrę wyniesiono już na zewnątrz, a w samym baraku znalazły miejsce nostalgiczne pamiątki kolonistów, nie więcej niż po dziesięć kilogramów na każdego. Każdego z wyjątkiem jednego. Carlos do tej pory nie mógł uwierzyć, że pozwolili mu umieścić tam jego łóżko.

Zamierzali także obudować barak ceglanym murem, aby uchronić przed zniszczeniem pamiątki cywilizacji na Avalonie, ale tylko wtedy, gdy grendele dadzą im na to czas. Carlos włożył swój ładunek do zniszczonego skeetera i wyszedł z niego chwiejnym krokiem. Prace przy zamurowywaniu budynku elektrowni dobiegały końca. Następny w kolejności był barak komputerowy i Carlos postanowił pomóc murarzom.



Tuż obok głównego wejścia do elektrowni stała drewniana wieża. Poniżej błyskał jaskrawoniebieski płomień; to spawacze kończyli mocowanie metalowych sztab w drzwiach.

— Uwaga. Zasilanie ogrodzenia zostanie włączone za trzydzieści sekund. Odsunąć się od drutów. Zasilanie za trzydzieści sekund. — Cadmann odłożył mikrofon i jeszcze raz sprawdził przez lornetkę peryferie obozu. Żadnych flar. Żadnych rakiet. Ponownie uniósł mikrofon. — W porządku, włączamy prąd.

Odwlekał ten moment nawet po tym, gdy Minerva II została połączona z siecią. Dopóki było jasno i obozu mogli strzec uzbrojeni w karabiny ludzie, całą moc promu rozkazał wykorzystać do doładowania obu skeeterów. Teraz jednak zrobiło się zbyt ciemno, aby odnaleźć wszystkie potwory i ochronić ogrodzenie. Od tej chwili to ono będzie musiało chronić ich wszystkich.

Na konsoli, która znajdowała się przed nim, zielone światełka zmieniły się na czerwone.

— To powinno je zatrzymać — powiedział Joe Sikes — usmażyć te małe bękarty.

— I niektóre z dużych — dorzucił Cadmann. — Ale ogrodzenie nie wytrzyma długo.

— Jak myślisz, ile czasu? — zapytał Sikes.

— Jeśli będziemy mieli szczęście, to przez cały jutrzejszy dzień. Ja jednak będę zadowolony, gdy przetrwamy noc. W porządku, zrób teraz ostatni kurs do Minervy. Co teraz wieziesz?

— Głównie Cassandrę.

— Słusznie. — Cassandra równie dobrze może pracować na Geographicu. Nie potrzebuje tlenu, a odbudowa kolonii bez niej będzie piekielnie trudnym zadaniem.

Zapaliły się światła na lądowisku i skeeter jeden uniósł się w powietrze. Pod jego brzuchem widać było ciemny kształt zniszczonej maszyny Hendricka. Kiedy helikopter przeleciał nad zewnętrznym ogrodzeniem, promień jego reflektora przeszył panującą na dole ciemność, zakreślił koło, po czym omiótł pola pszenicy.

Pola były żywe. Łodygi padały i znikały pod wielkimi cielskami, które wypełzały z mroku.

— Jasna cholera — powiedział Joe Sikes. — Nie będziemy tego przez jakiś czas jedli...

Skeeter wisiał nad polem jeszcze przez sekundę. Cadmann sięgnął po mikrofon, ale zanim zdążył go podnieść, wiropłat obrócił się i poleciał w kierunku Urwiska.

Cadmann zdjął z ramienia karabin.

— Skieruj reflektor na środek pola, dobrze?

— Jasna sprawa.

Wycelował tam, gdzie ciemność zdawała się poruszać, i nacisnął spust. Przez chwilę nic się nie działo: potem z pola dobiegł dziki wrzask. Więcej wrzasków i cały ten obszar eksplodował grendelami. Cadmann uśmiechnął się z ponurą satysfakcją.

— Dobrze by było, gdyby przez cały czas zbijały się w takie gromady. Znajdź mi jeszcze jedną grupę, dobrze?

— To nie powinno być trudne.

Wraz z powiewem wiatru Cadmann poczuł wilgoć na twarzy. Skrzywił się.

— Joe, zaświeć w górę.

— Po co? — Ale już to robił. Promień reflektora zakreślił łuk, po czym oświetlił szybko gęstniejącą pokrywę chmur.

— Jeśli zacznie padać, nie będziemy zbytnio szczęśliwi — odparł Cadmann.
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WYZWANIE

Mówiąc zaś o odwadze, muszę stwierdzić, że rzadko stykałem

się z przejawami "odwagi o drugiej nad ranem": mam tu

na myśli odwagę, którą demonstruje się spontanicznie, bez

uprzedniego przygotowania.

Napoleon Bonaparte, Pamiętniki

— Nadchodzą!

Po brązowej ziemi rozlewała się ciemność. Towarzyszyło temu zadziwiająco mało odgłosów: syk przypominający szum oceanicznych fal spływających po piaszczystym brzegu, szelest tysięcy łap na sypkim gruncie. Nadchodziły ławą, aż nadto przypominając w tym regularną armię.

Błękitne łuki światła rozdarły mrok. Wilgotne powietrze wypełniło się nagle wonią pieczonego mięsa. Zapach usmażonych przez elektryczność grendeli zbytnio przypominał aromat łososia z rusztu. To rozpraszało uwagę; przemawiało do niewłaściwej części mózgu.

— Tutaj! — ktoś krzyknął. Błękitne łuki, bliżej, znacznie bliżej. Reflektor z wieży oświetlił tę część terenu. Wydawało się to niemożliwe, ale jeden z grendeli przedarł się przez zewnętrzne ogrodzenie i pole minowe. Nie żył już, ale dwa inne, które go ścigały, były w stanie hiperaktywności.

Cadmann złożył się i czekał. Z wewnętrznego ogrodzenia strzelił oślepiająco jasny łuk światła. Jeden z grendeli odskoczył do tyłu. Drugi rzucił się na niego. Cadmann uśmiechnął się posępnie.

— Oszczędzajcie amunicję! — krzyknął do pozostałych. Niech zabijają je ogrodzenia, pomyślał. I tak nie będziemy mogli na nich polegać zbyt długo...

Promień reflektora zatańczył po ziemi, sięgając do odległego o pięćdziesiąt metrów zewnętrznego ogrodzenia. Widać tam było szybko rosnący stos ciemnych ciał. Kilkanaście grendeli rzuciło się na ciągle rażące prądem druty. Gdzieś z głębi stosu dochodziło skwierczenie elektryczności, ale coraz to inne grendele wspinały się na zwały trupów. Jeszcze więcej z nich używało swych kolczastych ogonów do odciągania zwłok rodzeństwa od ogrodzenia.

— Scena jak z Piekła Dantego, amigo. 

Cadmann nie odwrócił się.

— Spodziewałem się, że zewnętrzne ogrodzenie powstrzyma je trochę dłużej. Wyjął komunikator. — Barak łączności. Tu Pierwszy. Przełącz mnie na głośniki.

Chwilę później z głośników rozmieszczonych na wszystkich zabudowaniach kolonii zagrzmiał jego głos:

— UWAGA. OTWORZYĆ OGIEŃ. STARAJCIE SIĘ ZABIĆ CZĘŚĆ Z NICH NA OBSZARZE MIĘDZY OGRODZENIAMI. KONIEC.

Carlos skinął głową, ściągnął z ramienia karabin i ukląkł obok Cadmanna. Otworzył ogień krótkimi, precyzyjnie mierzonymi seriami. Kontrastowało to z odgłosami dzikiej, chaotycznej strzelaniny, które dobiegły z innych części obozu. Cadmann skrzywił się.

— Idę na wieżę. Zostań tutaj.

— Si, compadre.

To, że Carlos prowadził ostrzał spokojnie, nie popadając w panikę, było pocieszające. Nie mogą tracić głów, pomyślał Cadmann.

— STRZELAJCIE PRECYZYJNIE. MUSICIE OSZCZĘDZAĆ AMUNICJĘ.

Ktoś w pobliżu zaczął kląć. Cadmann obejrzał się i zobaczył Omara Isfahana, który szarpał zamek swojego karabinu.

— Zaciął się, do cholery, to...

— Przestań — rzucił szorstkim głosem Cadmann. Wziął karabin z ręki Omara i pociągnął rygiel zamka. — Nie jest zacięty, ale pusty. Musisz się uspokoić i wziąć w garść, mój panie.

Omar zrobił dwa głębokie wdechy. Napięcie zdawało się wyciekać z niego falami.

— Przepraszam... już doszedłem do siebie.

— W porządku. I oszczędzaj amunicję. — Oddał mu karabin. — Wygramy, jeśli nie wpadniemy w panikę.

Twarz inżyniera wykrzywiła się w grymasie, który miał być uśmiechem.

— Jasne — powiedział i wrócił na swoje stanowisko przy ogrodzeniu.

Przynajmniej przestał strzelać do cieni, pomyślał Cadmann. Ruszył pospiesznie w stronę wieży. Przerwa w ogrodzeniu, stwierdził. Wleją się do środka jak woda przez zerwaną tamę. Ile nam jeszcze zostało czasu? Zewsząd dochodziły odgłosy strzałów. Nawet z przeciwnej, odległej o pół mili, strony obozu. Do czego oni tam mogą strzelać? — zastanowił się.

Zarzucił karabin na ramię i wdrapał się szybko na wieżę.

— Cześć. — Greg wyglądał na dość spokojnego. Cadmann skinął mu głową, po czym przejął reflektor. Skierował go w stronę przerwy w ogrodzeniu...

Nic. Grendele przechodziły po stosie trupów, ale robiły to pojedynczo. Nie wlewały się do środka masą, jak zrobiłaby to każda normalna armia.

— Tak jak myślałem — powiedział Cadmann.

— Tak? — Greg starał się, aby jego głos brzmiał spokojnie.

— Gdy się zabije ich odpowiednio dużo, reszta zatrzymuje się na wyżerkę. Nie atakują dalej. Nie są armią.

— Nie. Dzięki Bogu.

Rachel byłaby przekonana, że to dzieło Boga, przemknęło mu przez myśl. Może i tak.

— Skłamałem, oczywiście.

— Co?

— Wcale tak nie myślałem. Gdybym ja dowodził grendelami, rzuciłbym wszystkie dostępne siły przez tę wyrwę w ogrodzeniu. — Włączył komunikator, przypięty do kołnierza kurtki. — Skeeter jeden. Masz już pełną moc?

— Tak jest — odpowiedział sennie Stu. 

Zaraz cię obudzę, pomyślał Cadmann.

— W porządku. Zabierz zbiorniki z paliwem lotniczym. Rozlej je między ogrodzeniami i dookoła wyrwy w zewnętrznym ogrodzeniu. Wypędzę je stamtąd, abyśmy mogli załatać tę dziurę.

— Załatać tę dziurę. Jezu. Kto to zrobi? Dobrze, już lecę. Na polu minowym wrzeszczały porozrywane grendele.

Inne syczały, walcząc i ginąc. Tak jak podczas każdej bitwy, dominowało głównie zamieszanie, ale Cadmann, stojąc na wieży, mógł objąć wzrokiem cały obszar zmagań. Grendele wciąż przedostawały się przez wyrwę w zewnętrznym ogrodzeniu, ale nie robiły tego masowo; przechodziły pojedynczo lub dwójkami i natychmiast się rozdzielały, znikając w ciemności panującej między ogrodzeniami.

Pole na zewnątrz obozu przypominało jatki. Gromady walczących ze sobą potworów poryły całą ziemię w dzikim, powiększonym jeszcze przez stan superszybkości szale. Zaorały ją, przygotowując pod nasze następne zasiewy, zachichotał w duchu Cadmann.

— Coś jeszcze? — Z jego kołnierzyka dobiegł głos Stu.

— Nie. Zapomniałem wyłączyć mikrofon. Luźna myśl.

Z pola minowego dobiegły odgłosy kolejnych eksplozji. Niedługo zacznie nam brakować min, pomyślał Cadmann. Powinienem kazać komuś liczyć wybuchy, żebyśmy wiedzieli, ile ich jeszcze zostało. Zresztą mniejsza z tym. Tylko grendele mogą detonować miny, a tych stworów jest jeszcze bardzo dużo!

Za dużo grendeli.

— Jak to się, do cholery, dzieje, że one tak szybko rosną?

— Chcesz usłyszeć długą czy krótką odpowiedź? — zapytał Greg.

— Żadną. Słyszałem już obie.

— Cadmann! Minerva wzywa Cadmanna! 

Cadmann zmarszczył czoło.

— Tu Cadmann.

— Muszę startować!

— Co?

— Słyszę je! Są tutaj, w jeziorze...

Kto to był? Przecież Marty nie ucierpiał na skutek niestabilności hibernacyjnej. Ale czy to można wiedzieć na pewno?

— Oczywiście, że są w jeziorze, Marty. Są łososiami...

— Nie, nie, chciałem powiedzieć, że są tutaj. Słyszę, jak walą w kadłub! Cadmann, dostaną się do silnika! Stracimy Minervę! Muszę startować...

Cadmann zrobił głęboki wdech.

— Nie. Nie wystartujesz. Jeśli to zrobisz, stracimy zasilanie. Ogrodzenia zostaną przerwane. Nie będziemy mogli doładowywać skeeterów. Wszyscy w obozie zginą. Będziesz tam siedział, dopóki nie każę ci odlecieć.

— Musimy mieć Minervy! Co się stanie z ludźmi na Geographicu! Muszę się stąd wydostać!

— Siedź na miejscu — powtórzył Cadmann. Nad kolonię wzniósł się skeeter jeden. — Posłuchaj, mamy tu trudną sytuację. Połączę się z tobą, gdy tylko będę mógł. Siedź na miejscu.

Skeeter dotarł nad obszar między obu ogrodzeniami. Cadmann skierował reflektor z wieży na wyrwę w ogrodzeniu zewnętrznym. Promienie innych reflektorów oświetliły teren między ogrodzeniami. Grendele próbowały atakować światło.

Skeeter zataczał w powietrzu kręgi. Dwaj wychyleni na zewnątrz mężczyźni oraz kobieta wylewali benzynę lotniczą, którą dodatkowo rozpraszały łopaty wirnika. Jej zapach zmieszał się ze swądem spalonego mięsa i gęstej avalońskiej mgły.

— Jeszcze trzy zbiorniki i skończymy — zakomunikował Stu.

— Dobrze.

Skeeter był czterdzieści stóp nad ziemią. W pewnej chwili grendel stojący na stosie ciał przy przerwie w ogrodzeniu skoczył w górę. Reflektor z wieży oświetlił go w połowie lotu. Najwyższy punkt łuku, który zakreślił w powietrzu, był tuż pod skeeterem. Kiedy spadł, jego śladem poleciał mniejszy, ciemny obiekt.

— Jezu! — krzyknął Cadmann. — Wznieś się wyżej! Przysięgam, Stu...

— Wiem. Idą to widziała. Mówi, że niewiele brakowało, a chwyciłby zębami płozę! Cad, przecież one nawet jeszcze nie są dorosłe!

— Co z paliwem?

— Idą upuściła ostatni zbiornik. Skończyliśmy.

— Lećcie pod wiatr. — Cadmann nacisnął przełączniki i po chwili z głośników zagrzmiał jego głos: — FLARY. CARLOS. ISFAHAN. WYSTRZELCIE FLARY. ZACHOWAJCIE OSTROŻNOŚĆ.

— Cadmann! Do diabła, one tu są!

— Marty, na litość boską! — warknął Cadmann. — Wykorzystaliśmy właśnie część mocy skeetera jeden. Musimy go doładować i musimy mieć ogrodzenia, a ja muszę pomyśleć! Zamknij się i siedź na tyłku, do cholery!

— Słyszę je. Włażą w dysze silnika.

— Tam nie ma nic do jedzenia. Marty, nie mam na to czasu. Koniec.

Cadmann obserwował, jak Greg wkłada do prowizorycznej kuszy strzałę z przymocowaną do niej flarą. Wystrzelona w stronę wyrwy w ogrodzeniu zostawiła za sobą ślad z dymu.

Płomienie strzeliły w górę.

— A co z Minervą? — zapytał Greg. — Może on ma rację? Im dłużej każesz mu czekać, tym większe prawdopodobieństwo, że jakiś grendel wczołga się do którejś z dysz silnika. Czy da się go potem odpalić?

— Nie wiem.

— Nie wiesz? Do cholery...

— Wiem natomiast jedno — rzekł Cadmann starannie ważąc słowa. — Jeśli my wszyscy tutaj zginiemy, nie stawiwszy nawet oporu, to Urwisko padnie. Co wtedy?

Greg patrzył na niego przez chwilę, po czym wrócił do reflektora.



Gęsty całun zapachu ognistej śmierci okrył całą kolonię. Między ogrodzeniami paliło się jeszcze kilka małych ogni, ale na większości tego obszaru znowu panowała ciemność. Rozpraszał ją tylko reflektor z wieży, przeczesujący teren.

Cadmann włączył komunikator i powiedział cicho:

— W porządku, amigo, zbierz ochotników przy starym domku Mary Ann. — Skończywszy, wrócił do obserwacji terenu między ogrodzeniami.

— Nie widzę, żeby tam było jeszcze coś żywego — odezwał się Greg. — Cadmann... czy to mądre?

— Tak sądzę. Chcemy mieć tu martwe grendele. Wiele, wiele martwych grendeli. Im więcej ich tu zabijemy...

— Taak. — Nowa żona Grega była w ciąży i wraz z innymi została przewieziona na Geographica. — Tak, rozumiem. Szkoda, że muszę tu zostać i obsługiwać reflektor.

— Ja to mogę robić. — Nad platformą ukazała się głowa Jill. Weszła ostrożnie, pomagając sobie prawą ręka. Lewa była zabandażowana i unieruchomiona.

— Powinnaś być...

— Powinnam być w klinice Mayo — przerwała. — Ale nie ma jej tutaj. Za bardzo mnie boli, żebym mogła spać, i... i nie chcę być w pobliżu ognia. Mogę obsługiwać reflektor.

— Dobrze. Greg...

— Nie słyszałem, żebym się zgłosił na ochotnika. — Popatrzył na rękę Jill, po czym pierwszy podszedł do drabiny.

Kiedy schodzili, dobiegł ich głos Jill:

— Nie ryzykujcie niepotrzebnie.

To nie było śmieszne i ona nie powinna go słyszeć, ale Cadmann się roześmiał.

Dom, w którym kiedyś mieszkała Mary Ann, był wielki i miał garaż na traktor. Stał obok magazynu z częściami do sprzętu rolniczego, tuż przy bramie w wewnętrznym ogrodzeniu. Kiedy Cadmann tam dotarł, Carlos już na niego czekał. Wokół niego stało sześciu mężczyzn i dwie kobiety. Wszyscy byli objuczeni bronią i narzędziami.

— W porządku. Nikt nie zginie — zaczął Cadmann. — Miotacze ognia. Uważajcie na flanki. I przez cały czas rozglądajcie się. Nie dopuśćcie do tego, żeby coś rozproszyło waszą uwagę. Greg, ty będziesz patrzył do tyłu. Przez cały czas. Dopóki nikt wyraźnie ci nie powie, żebyś się odwrócił, masz pilnować naszych pleców. Nie przewiduję żadnych trudności; jeśli między ogrodzeniami są jeszcze jakieś żywe grendele, to leżą całkowicie wyczerpane. Powinny być przegrzane i przede wszystkim dążyć do ochłodzenia swych ciał; jeśli zostawimy je w spokoju, one także nie będą nas zaczepiać.

— A jeśli to zrobią, poradzimy sobie — dodał Carlos. Trzymał w ręku gotową do strzału kuszę na grendele.

— Ruszajmy zatem — powiedział Cadmann, po czym włączył komunikator i rozkazał: — Wyłączyć prąd. — Odczekał chwilę. — W porządku. Chodźcie za mną.

Przechodząc przez bramę, zachowywali maksymalną ostrożność. Cadmann uśmiechnął się w duchu. Ogrodzenie było piekielnie niebezpieczne. Jego także ogarnął niepokój.

Dziesięć metrów dalej natknęli się na rozszarpanego grendela. Wyrwane z jego brzucha wnętrzności ciągnęły się przez dwa metry.

Zwierzę próbowało się poruszyć. Ogon, wokół którego owinęły się krwawe jelita, drgał. Kiedy Cadmann oświetlił grendela latarką, okazało się, że stworzenie ma tylko połowę jednej z tylnych nóg. Zamiast drugiej była dziura, z której płynęła krew. Mimo że zwierzę wyraźnie dogorywało, Cadmann okrążając je na czele grupy ochotników, starał się zachować bezpieczną odległość.

— Do diabła. Mają twardy żywot — powiedziała Phyllis McAndrews.

— Tak — przyznał Cadmann. — Uważajcie na boki.

Było dość cicho. Gdzieś w oddali rozległ się wrzask grendela, który jednak szybko zanikł. Na okrytym mrokiem polu za zewnętrznym ogrodzeniem grendele gromadziły się na ucztę. Inne powoli, ale wytrwale, ściągały mięso do rzeki.

— Teraz nastąpi najtrudniejsza część naszej wyprawy — ostrzegł Cadmann. Poświecił latarką za zewnętrzne ogrodzenie, ale nie było to konieczne. Ciągle płonęły tam ognie, których migotliwy, żółtawy blask rozpraszał mglistą ciemność. Nie zobaczyli żadnych oczu, które patrzyłyby w ich kierunku.

— Nie lubią ognia — stwierdził Carlos.

— To prawda, nie lubią go. Dzięki temu mamy szansę. — Cadmann ponownie odezwał się do komunikatora: — Włączyć zasilanie wewnętrznego ogrodzenia. Odłączyć zewnętrzne. Powtórz. — Wysłuchał odpowiedzi i wyłączył komunikator. — W porządku. A oto plan. Greg, pilnuj naszych pleców. Carlos, ty masz obserwować przedpole. Nigdy nie zdołamy usunąć tych ciał, a więc nie będziemy nawet próbować. Puścimy druty wokół nich i podłączymy po obu stronach wyrwy. Dzięki temu przynajmniej reszta ogrodzenia będzie pod prądem. Do dzieła, i starajcie się pracować szybko...

— Cadmann! — krzyknął Carlos, strzelając jednocześnie w ciemność z pistoletu. Strzałka eksplodowała w szeroko otwartej paszczy. Carlos był w tym coraz lepszy.

— Jezu! — krzyknął ktoś inny.

— Skeeter jeden. Potrzebujemy tu wsparcia ogniowego — rzucił Cadmann.

— Już lecę. — Światła skeetera rozbłysły nad ich głowami, sięgając daleko poza ogrodzenie.

— Cadmann. — W głosie Stu słychać było napięcie. — Musi być ich tu ponad tysiąc. Nie dalej niż sto metrów od was. Uciekajcie stamtąd.

— Cholera. Nie prędzej, nim naprawimy ogrodzenia. Zbliżają się do nas?

— Jeszcze nie...

— Daj nam znać, jeśli się ruszą. Harry, zabierz się do tego przeklętego ogrodzenia. Do roboty!

— Poganiacz niewolników...

Tam, w panujących na zewnątrz ciemnościach, skradały się obce, straszne stworzenia.

Nagłe poruszenie w pobliżu ogrodzenia. Język ognia przeszył mrok, trafiając grendela w locie. Pokryty galaretowatym paliwem pomknął przez poryte pola, ścigając własny ogon w coraz ciaśniej szych kręgach. W końcu legł na boku, gryząc swe płonące łapy. Jego głodne rodzeństwo otoczyło go i podpełzając coraz bliżej, czekało cierpliwie, aż ogień ugaśnie.

Harry pospiesznie przeciągał przewody.

— Przyspawaj tutaj — powiedział. Zamigotał palnik spawalniczy Mitsa Kokubuna. — I tutaj.

— Może byście już skończyli — mruknął Greg.

— Do cholery, robię, co mogę...

— Przepraszam, Mits, nie myślałem, że to usłyszysz...

— Zamknijcie się. — Cadmann próbował widzieć wszystko jednocześnie. Harrego z jego przewodami. Mitsa z jego minipalnikiem. Pilnującego tyłów Grega. Carlosa...

— Zbliżają się — powiedział Stu. — Cadmann...

— Mam — wyszeptał Harry. — Zrobione!

— No to zwiewamy stąd. Odsuńcie się od ogrodzenia. Wszyscy bezpieczni? — Dotknął komunikatora. — Uaktywnić ogrodzenie.

— A co z wewnętrznym?

— Na razie niech będzie pod prądem. Przełącz mnie na głośniki. UWAGA, OBA OGRODZENIA SĄ WŁĄCZONE. DOTKNIĘCIE GROZI ŚMIERCIĄ.

W porządku, a teraz wracamy — oznajmił. — Greg, ty idziesz pierwszy. Patrz przed siebie. Carlos, pilnujesz naszych pleców. Bądź czujny. Na Avalonie nigdy dosyć czujności. Mits, nie patrz na mnie, patrz na prawo. Ruszamy.



Cadmann spojrzał na zegarek. Północ? Do świtu zostało jeszcze wiele godzin. Wydawało się, że od chwili, gdy naprawili ogrodzenie, minął tydzień, podczas gdy w rzeczywistości była to zaledwie godzina.

Obok niego odezwał się karabin Grega.

— Jeszcze jeden. Dostałem go.

— Ją — poprawił go z roztargnieniem Cadmann. Zewnętrzne ogrodzenie ciągle się trzymało. Grendele muszą się uczyć od innych grendeli: nie było już kolejnego zmasowanego ataku na druty. Ciągle przechodziły pojedynczo lub dwójkami po stosie trupów w wyrwie, ale prawie żaden z nich nie przeżył: pilnowały tego dwa reflektory i kilka karabinów maszynowych.

Ale i tak nie mogli się tu długo utrzymać. Pół godziny — poprosił w duchu. Daj mi pół godziny. Tylko pół.

Dostał dwadzieścia minut.



Cadmann spał, stojąc. Obudziła go gwałtowna strzelanina.

— Tam są ich tysiące! — krzyczał Greg. Promień reflektora omiatał chaotycznie ziemię. Ciemne kształty przelatywały błyskawicznie nad stosem ciał znaczącym przerwę w ogrodzeniu. Dwadzieścia metrów na lewo od tego miejsca leżał kolejny stos wciąż jeszcze dymiących zwłok. Grendele przedzierały się także tamtędy.

— Południowa strona. Ogrodzenie przerwane. 

— Wyrwa na zachodzie.

— Zwarcie w zewnętrznym ogrodzeniu. Nie ma prądu. Strzeliły wszystkie bezpieczniki.

Reflektory przeczesywały ziemię niczyją między ogrodzeniami. Roiło się tam od grendeli. Wybuchały miny. Słupy ognia wznosiły się nad zakopanymi wcześniej zbiornikami z paliwem lotniczym. Na to wszystko nakładał się chaotyczny ogień ze wszystkich karabinów.

Nie widać żadnego schematu, planu, myślał Cadmann. Po prostu pchają się do przodu. Unikają się wzajemnie. Potrafią atakować ten sam cel, ale nie współpracują. Nie ma w tym żadnej strategii.

Jeśli ma się wystarczająco dużą przewagę liczebną, strategia nie ma znaczenia, przypomniał sobie czyjeś słowa. Kto to powiedział? Mój wykładowca taktyki w West Point czy jakiś starożytny Trojanin?

Przy wewnętrznym ogrodzeniu rozbłysły niebieskie łuki światła. Nie tak wiele. Na lewo od niego Carlos dowodził ludźmi z miotaczami ognia, którzy strzelali przez druty. Ktoś inny biegł przez obóz w stronę kolejnej wyrwy w ogrodzeniu.

— Stu. Czas na twoją zupkę.

— W porządku, ale to koniec naszych zapasów. Poza tym zużyłem już jedną czwartą mocy.

— Doładujesz. Zewnętrzne ogrodzenie nie pobiera już prądu. Ruszaj, zanim wszyscy zginiemy. Zewnętrzne ogrodzenie padło. Chroń wewnętrzne.

— Zrozumiałem.

Skeeter pojawił się w polu widzenia. Stu musiał wystartować w tej samej chwili, gdy usłyszał głos Cadmanna.

Raz jeszcze wiropłat zaczął zataczać kręgi nad terenem między ogrodzeniami, podczas gdy załoga wylewała benzynę i inne łatwopalne substancje.

— FLARY! — rozkazał Cadmann.

Płomienie strzeliły w niebo. Grendele rzucały się na siebie, uciekały od ognia, skakały na ogrodzenie; ziemia pokryła się ich trupami. Łuki wyładowań elektrycznych stopniowo zaczęły zanikać.

— Cadmann. Słyszę je, Cadmann. Są na zewnątrz. Stracimy Minervę z twojej winy, ty uparty skurwielu...

— Marty. — To był inny głos. Upłynęła chwila, zanim Cadmann zrozumiał: Geographic wzniósł się nad horyzont i mówiła Rachel: — Marty, uspokój się. Cadmann wie, co robi.

Rozmawiali ze sobą przez jakiś czas, nie zwracając uwagi na to, że Cadmann ich słyszy. W końcu wyłączył głośnik. 

Cadmann wie, co robi.

— Stu.

— Tak? — odpowiedział Stu takim głosem, jakby znowu był śpiący.

— Zacznij ewakuować ludzi. W pierwszej kolejności kobiety i rannych. Przewieź ich na Urwisko.

— Cad... jesteś pewny? Utrzymałeś się tak długo...

— Utrzymałem się długo, ale Marty nie zamierza zasnąć, odprężyć się lub też zrobić czegoś podobnego. Chcę, aby ta Minerva stąd odleciała. Będę miał o jeden cholerny kłopot mniej.

— Dobrze, stary. Nie potrafię nawet powiedzieć, jak mi przykro.

— Jeszcze będzie mu przykro — wtrąciła Jill.

— Co? — Cadmann zmarszczył czoło.

— Na Urwisku nie czeka go żaden piknik. Nie potrafimy ich zatrzymać, mając ogrodzenia, pola minowe i stałe zasilanie do skeeterów. Na Urwisku nie będzie pikniku.

— Taak. Nie musisz tego wszystkim mówić.

— Nie powiem. — Ponownie zajęła się reflektorem. 

Skeeter wystartował pięć minut później.



Jill Ralston zagryzła wargę z bólu. Szeroko otwartymi, wystraszonymi oczami patrzyła na Cadmanna, który zapinał jej pasy w skeeterze. Była ostatnią z kobiet broniących obozu. Jej poparzona ręka była owinięta gazą; wyglądała jak duża biała poduszka. Na wąskiej twarzy widać było zabarwioną cierpieniem determinację. Podmuchy powietrza wzbudzane przez wirnik skeetera rozwiewały jej krótkie, czarne włosy.

Cadmann sprawdził pasy i mruknął z zadowoleniem. Jill drgnęła, gdy przypadkowo musnął jej zabandażowaną rękę.

— Co mam robić po przylocie na Urwisko?

— Najpierw niech Jerry zajmie się tą ręką. Potem postaraj się trochę wypocząć, jeśli ci się uda. Potrzebujesz tego. A potem ja także już tam będę.

— Nie zwlekaj zbyt długo — powiedziała, rozsiadając się wygodnie w fotelu. Jej głos był już lekko senny.

Cadmann zatrzasnął drzwiczki.

— W górę, Stu.

— Dobrze.

Śmigła wiropłatu zawirowały szybciej, wzniecając wokół Cadmanna tumany pyłu. Maszyna wzniosła się w powietrze i odleciała.

— To był cenny ładunek, amigo — odezwał się zza jego pleców Carlos.

— Jeśli nie przestaniesz tak się do mnie podkradać, pewnego dnia cię zastrzelę. A ładunek rzeczywiście cenny. Czy ona nie powinna być na Geographicu?

— Nie, jeszcze nie jest w ciąży...

— Rozumiem.

— Ale to ja uratowałem ją z tego grzbietu.

— A bohaterowie dostają nagrody. — Kiedy jej ręka się zaleczy, pomyślał Cadmann. Jeśli się zaleczy. A jeśli się tak nie stanie, stary Carlos może okazać się dla niej najlepszym lekarstwem.

— Spokojnie.

— Za spokojnie. Ale to lubię.

— Wystarczająco dużo mięsa dla wszystkich, jak sądzę — ciągnął Carlos. — Walczą i jedzą, ale wolałyby nie zjadać się nawzajem.

— Na to wygląda. Ale czy potrafią współpracować?

— Nie wiem. Czasem wydaje mi się, że to robią. Ale one nie mówią, Cadmann...

— W każdym razie nie tak, jak my rozumiemy mowę.

— Ha. Amigo, jeśli jesteś skłonny wierzyć w telepatię...

— Nie, nie telepatię. Ale... do diabła, Carlos, sam nie wiem, o co mi chodzi. Obejdźmy obóz.

— Przekazałeś mi dowództwo na tym odcinku. Pamiętasz?

— Ach. W porządku. Pójdę sam.

Widok wszędzie był mniej więcej taki sam. Zewnętrzne ogrodzenie padło, ale wewnętrzne wytrzymało. Zewnętrzne trwało wystarczająco długo, by zabić setki, może tysiąc grendeli. Pole minowe zatrzymało nawet więcej. Góra martwych grendeli za wewnętrznym ogrodzeniem była pożywieniem dla żyjących. Leżały tam setki poskręcanych, osmalonych i porozdzieranych trupów. Wiele z nich było już ogryzionych do kości. Unosiły się nad nimi chmury małych, wściekle brzęczących owadów. Gdy nastanie dzień, zaroi się od nich w całym obozie. Po kilku dniach smród gnijącego mięsa może zatruć dolinę.

Greg robił skłony, przerzucając broń jak ciężarek z jednej ręki do drugiej.

— Spokój — powiedział, nie odrywając wzroku od ciemności, w której kryły się grendele. — Może nie dogadują się ze sobą, ale na pewno potrafią się wzajemnie podniecić.

— Odczytywanie tego, co się kryje w mózgach grendeli, może być czasochłonnym hobby — odpowiedział Cadmann. — Co one teraz zrobią?

Greg wzruszył ramionami. Cadmann ruszył w dalszą drogę.

Chwilowo nie było zbyt wielu bodźców, które skłaniałyby grendele do prób przerwania wewnętrznego ogrodzenia. Spoglądały ciekawie w górę, gdy padało na nie światło któregoś z reflektorów. Jeśli ktoś strzelił — zdarzało się to ciągle, chociaż niezbyt często — ranne zwierzę wpadało w szał i biegało, dopóki nie wzbudziło w pozostałych takiej wściekłości, że rzucały się na nie.

Skończywszy obchód, Cadmann postanowił wykorzystać chwilowy spokój na odpoczynek. Był wyczerpany. Przy takim poziomie adrenaliny we krwi jego organizm mógł jeszcze długo funkcjonować, ale chwila oddechu była czymś pożądanym. Przyciągnął do ogrodzenia beczkę i usiadł na niej ciężko.

W pewnej chwili do drutów podszedł chwiejący się z obżarstwa grendel. Promień reflektora z wieży przesunął się po polu minowym i zatrzymał się na nich, łącząc człowieka i potwora w jasnożółtym owalu światła.

Bestia patrzyła na Cadmanna z obojętnością kogoś, kto wybiera sobie homara, którego zje następnego dnia. 

Cadmann wyszczerzył zęby w zmęczonym uśmiechu:

— Jeszcze z wami nie skończyłem. Poczekaj tylko, a zobaczysz. — Poklepał się po kieszeniach, szukając nie istniejącego papierosa. — Poczekaj tylko.

Kołyszący się jak kaczka grendel podszedł bliżej i musnął druty. Porażony prądem odskoczył i machnął kolczastym ogonem, mierząc w Cadmanna. Znowu posypały się iskry. Grendel pomknął ku poskręcanym drutom zewnętrznego ogrodzenia i zniknął w ciemnościach. Chwilę później dobiegł z nich zgrzyt pazurów i zębów.

A potem znowu zapanowała cisza. Jeszcze jeden reflektor oświetlił Cadmanna, który przesłonił oczy brudną dłonią. Trzymał ją przez jakiś czas przed oczami, chcąc sprawdzić, czy drży. Drżała, oczywiście, a dręczący go głód nikotyny jeszcze bardziej się powiększył. Na Avalonie nie było już papierosów.

W słuchawkach Cadmanna coś zabrzęczało, po czym dobiegł z nich głos Jerry'ego:

— Cadmann... łączę cię z Sylvią. Poczekaj chwilę.

— Cad?

— Jestem tu, moja pani. Twój sygnał jest trochę słaby.

— Jak się trzymacie?

— Jak dotąd dobrze. Ewakuujemy główny obóz. Kilku rannych, nikt nie zginął.

— Nikt? Jesteś cudowny.

— W każdym razie mam szczęście.

Grendele snuły się wokół zewnętrznego ogrodzenia, obżerały się mięsem, napychając już i tak ciężkie brzuchy. Patrzyły podejrzliwie jeden na drugiego. W pewnej chwili coś się wydarzyło — nawet Cadmann, który obserwował je z profesjonalnym zainteresowaniem, nie mógł stwierdzić, co było tego przyczyną, ale dwa grendele przeszły nagle w stan hiperaktywności, przebiegły obok siebie, zawróciły we mgle różowej krwi i zwarły się jak para rozwścieczonych pił tarczowych.

— Wynoście się szybko stamtąd — powiedziała Sylvia. — Niedługo spadnie na was prawdziwa ulewa. To wielka burza. Nie możecie trzymać ogrodzenia pod prądem w czasie ulewy, prawda?

— Nie możemy. Ile czasu nam zostało?

— Godzina. A potem będzie padało przez wiele dni.

— Deszcz! Nie będziecie mnie potrzebowali! — przerwał im Marty.

— Słusznie. Nie będziemy — odparł ze znużeniem Cadmann. — Ale musimy jeszcze doładować do pełna skeetery. A także zapasowe ogniwa paliwowe. Marty, jeśli ogrodzenie padnie, możesz wystartować. My nie możemy.

— Marty... — W głosie Sylvii słychać było przerażenie, nad którym z trudem panowała.

— Posłuchajcie — odparł Marty. — Do diabła, zrobię, co do mnie należy. Ale, do cholery, Cadmann, ja nawet nie wiem, czy mam jeszcze silnik, a wy nie możecie się bronić w deszczu!

— Wiem, to dla nas żadna niespodzianka. Już odsyłamy stąd ludzi. Chcesz jeszcze czegoś?

— Nie.

— No to zamknij się na chwilę, do kurwy nędzy. Sylvio, masz może jakieś dobre wieści?

— Prawdę mówiąc, tak. — Jej podniecenie było wyraźnie słyszalne nawet na tle zakłóceń, które pogarszały jakość odbioru. — Cad, ta "superhemoglobina" w gruczołach nad ich płucami to właśnie ta substancja, która umożliwia im poruszanie się z taką szybkością. To tryb ataku... do polowania i obrony przed innymi grendelami.

— Słusznie.

— Jerry zgadza się ze mną. Wiemy, że reagują na zapach krwi. W wodzie bez wątpienia reagują także na zapach tej superhemoglobiny. Jesteśmy prawie pewni, że to musi być odruch bezwarunkowy.

Jej głos utonął na chwilę w szumie zakłóceń i Cadmann postukał w swoje słuchawki.

— Poczekaj chwilę. Jerry? Musisz mi to trochę wzmocnić. Dzięki.

Zakłócenia zanikły.

— Teraz dobrze mnie słyszysz?

— Lepiej. Mów dalej.

— Zbierzcie ciała grendeli. Powycinajcie z nich gruczoły, rozcieńczcie ich zawartość w wodzie i wlejcie to wszystko do jednego z tych opryskiwaczy pól, które można zamontować na skeeterach. Spryskajcie tym jakąś większą grupę grendeli. Powinny wpaść w szał.

Mimo zmęczenia, Cadmann szeroko się uśmiechnął.

— Dzięki, kochanie. To może się udać.

— Cała przyjemność po mojej stronie. Cadmann... co u Terry'ego?

— Wszystko dobrze. Jest już na Urwisku. 

Reflektory przygasły, po czym znowu zajaśniały z dawną mocą.

— Kończmy rozmowę, Sylvio. Tracimy światło.

— Ilu was zostało?

Cadmann policzył szybko w pamięci. Skeeter dwa właśnie wracał z Urwiska.

— Siedemnastu. Jeszcze trzy loty. Nie powinno nam się nic stać do tego czasu. Grendele się objadły i są leniwe. Porozmawiamy później. Jerry? Jesteś tam?

— Nigdzie indziej.

— To dobrze. Pogrzeb trochę w tym sprzęcie, który macie na górze. Potrzebna nam mieszarka, coś do przygotowywania żywności. I opryskiwacz do skeeterów. Daję ci na to godzinę.

— Rozumiem.

Skeeter dwa miał pełen zapas mocy. Pięciu obrońców wycofało się ze swoich pozycji i zebrało się na prowizorycznym lądowisku. Dwóch weszło do kabiny, trzech wgramoliło się na podwieszoną pod maszyną platformę ładunkową.

Wiropłat wzniósł się w powietrze i zatoczywszy łuk, odleciał. Od strony Urwiska zbliżał się skeeter jeden. Cadmann wiedział, że jeśli jego plan ma się udać, maszyna będzie musiała dysponować pełną mocą. Jeszcze raz przeliczył wszystkich w pamięci. Zostało tylko sześciu ludzi, którzy spokojnie i sprawnie rozmontowywali karabiny maszynowe. Grendele okazywały im tylko powierzchowne zainteresowanie.

— Rick — zawołał półgłosem Cadmann.

Mały mechanik opuścił swoje stanowisko i podbiegł do niego.

Cadmann przyglądał się fragmentowi ogrodzenia, który pod ciężarem martwych grendeli wybrzuszył się do środka.

— Ścigały się tu nawzajem przez pole minowe i wpadały na siatkę. Z tyłu napierały inne, podczas gdy te z przodu ginęły na drutach. — W jego głosie słychać było ogromną, wręcz dziką satysfakcję. — Chcę wyciąć kawałek ogrodzenia. Czy możemy dać tu bocznik, zrobić dziurę w płocie i przeciągnąć przez nią kilka tych ścierw?

— Da się zrobić. Co masz na myśli?

— Roboty rzeźnickie. Potrzebuję jednego człowieka z miotaczem ognia, kogoś, kto przetnie siatkę i będzie mierzył napięcie, oraz jednego do przeciągania trupów. Ja zrobię resztę. W sumie będzie nas czterech. Dwaj pozostali staną na straży w północnym i południowym narożniku ogrodzenia. Sądzę, że chwilowo nie mamy powodów do obaw. Zbierz grupę i zrób to szybko.

Rick obiegł wszystkich obrońców, szepcząc każdemu coś do ucha. Jeden po drugim opuścili stanowiska i przyłączyli się do Cadmanna. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki pojawiły się także narzędzia, przewody i woltomierz.

Mgła napłynęła tak szybko, jakby z powietrza uszło całe ciepło. Kiedy zabrali się do pracy, otuliła ich gęstym tumanem.

— Teraz — wyszeptał po jakimś czasie Rick i wyłączył prąd. Obciążenie akumulatorów zelżało i światła obozowe pojaśniały. Dwaj mężczyźni, pracujący cicho i w maksymalnym pośpiechu, przeciągnęli przewody między słupkami ogrodzenia i przyspawali je w odpowiednich miejscach, przerwawszy uprzednio dotychczasowe połączenia. Skinęli głowami i Rick ponownie włączył prąd. Światła w obozie przygasły, po czym znowu pojaśniały.

Sprawdzili ten fragment ogrodzenia; wskazówka woltomierza nawet nie drgnęła.

Cadmann chwycił przecinak i zacisnąwszy zęby, zaczął przecinać druty siatki. Puszczały jeden po drugim, aż w końcu powstał w niej półokrągły otwór o średnicy dwóch stóp. 

W dziurze ukazała się głowa grendela, który, odwrócony na grzbiet, patrzył na nich zaszłymi bielmem, martwymi oczami. Cadmann wbił hak w szyję zwierzęcia i przeciągnął je przez otwór.

— Lepiej, żebyś nie próbował tego z żywym — powiedział spokojnie Rick. — Walnij go najpierw kijem w ogon i zobacz, czy się nie rusza.

— Do diabła, Ricky, nie ma najmniejszej szansy, aby któryś z nich ożył. — Poszedł po następnego, ale najpierw podniósł z ziemi pałkę.

Tłum grendeli poza ogrodzeniem wykazywał nikłe zainteresowanie tym, co się działo po drugiej stronie. Cadmann przeciągał przez dziurę kolejne trupy, rozrąbywał je maczetą, a wycięte gruczoły wrzucał do wiadra. Robił to tak długo, aż cały przesiąkł krwią potworów.

W żaden sposób nie można było przywyknąć do tego smrodu. Ciała nie zaczęły jeszcze gnić, ale miały okropną chemiczną woń, której źródłem były gruczoły.

— To wszystko — wyszeptał w końcu. — Ręce mi zupełnie zdrętwiały.

Nad obozem pojawił się znowu skeeter jeden. Rozłączyli ostatnie akumulatory i umieścili je na platformie ładunkowej. Dwóch obrońców weszło do kabiny i skeeter wzniósł się w powietrze, po czym zniknął we mgle.

W opuszczonym obozie pozostali tylko Cadmann, Ricky oraz dwaj inni mężczyźni. Zza ogrodzenia dochodziły pomruki i posapywanie całkowicie nasyconych grendeli.

Cadmann dotknął komunikatora.

— Greg! Chodź do nas. Zabieramy się stąd.

— Tak jest. — Od widocznej w dali linii wewnętrznego ogrodzenia oderwał się cień i ruszył w stronę świateł.

— Do diaska, ależ są teraz spokojne — powiedział Rick. Nacisnął spust miotacza ognia, aby go sprawdzić. Z lufy trysnął płomień i osmalił ziemię.

— Nie na długo. Teraz są obżarte. Jutro ich brzuchy będą znowu puste. Trupy zaczną gnić. Może są padlinożercami, a może nie. Wierz mi, że będziemy jeszcze mieli pełne ręce roboty z tymi, które przeżyły tutaj, i z tymi, które dopiero nadejdą z północy.

— Mimo to... tu jest zbyt spokojnie.

Nadleciał skeeter dwa, który miał ich zabrać na Urwisko.

— Znajdź mi pustą beczkę — polecił Cadmann Rickowi. — Napełnij ją w połowie wodą.

Drobny mechanik sprawdził dwie i w końcu znalazł odpowiednią.

— Ta będzie dobra — powiedział, wkładając do środka wąż. Po chwili dało się słyszeć dudnienie strumienia wody, który uderzał o ściankę beczki.

Cadmann potrząsnął rękami. Na ziemię spadł deszcz kropelek pomarańczowej mieszaniny krwi i superhemoglobiny. Wiatr zmienił nieco kierunek i wśród podnieconych zapachem grendeli zapanowało poruszenie.

Wrzucił do beczki jedną czwartą zawartości wiadra i wymieszał to wszystko kijem. Boże, ależ to śmierdzi, pomyślał.

— W porządku, wy dwaj wciśnięcie się do kabiny. Ricky i ja wejdziemy na platformę ładunkową.

Ze skeetera wychylił się Carlos:

— Jaki masz plan, amigo?

— Wznieś się ostrożnie. Zatrzymaj się na chwilę nad ogrodzeniem: mam nieprzyjemną niespodziankę dla naszych przyjaciół.

— Bueno. Przekaż im moje najserdeczniejsze życzenia.

— Jerry. Wszyscy są na miejscu? — odezwał się Cadmann do mikrofonu

— Cały obóz. Nikogo nie straciliśmy. Wydostańcie się tylko stamtąd, dobrze?

Udało się! — wiwatował w duchu. Ani jednej ofiary. Chrześcijanie — 2000; lwy — zero.

— Marty.

— Tak.

— Opuszczamy obóz. Daj nam pięć minut i Minerva jest twoja. Pięć minut i możesz startować, kiedy tylko zechcesz.

— Hura! Cad... posłuchaj. Nie chciałem być kulą u nogi...

— Świetnie. Wyłączam się. — Rozejrzał się ostatni raz dokoła. — W porządku, Carlos. Zabieramy się stąd. Co...?

Wśród zwałów trupów mknęły z nieprawdopodobną szybkością dwa cienie. Pierwszy grendel, ofiara, wpadł na ogrodzenie i zginął w błysku błękitnego światła. Drugi w tej samej chwili grzmotnął w pierwszego. Ogrodzenie pękło. Drugi, żyjący grendel, przetoczył się do przodu, podniósł się i pokręcił głową. Chwilę później nogi zwierzęcia zaczęły się poruszać tak szybko, jakby rozmyły się w powietrzu, a ono samo... powiększyło się.

Cadmann stał jak skamieniały, patrząc na pędzącego ku niemu potwora. Spróbował unieść broń.

W odległości dwudziestu metrów od niego grendel gwałtownie się zatrzymał i wydał z siebie przeraźliwy krzyk: wyzwanie.

W tej samej chwili Greg otworzył z boku ogień.

Rozwścieczony grendel obrócił się i zaszarżował prosto w strumień kuł. Uderzył Grega, wysyłając go wysoko w powietrze, a następnie znowu rzucił się na Cadmanna. Zanim jednak zdołał go dosięgnąć, serie z trzech karabinów maszynowych rozszarpały go na strzępy.

Rick ruszył biegiem w stronę miejsca, gdzie leżał Greg, ale Cadmann powstrzymał go, krzycząc:

— Rick, z powrotem! Natychmiast!

Rick stanął. Obejrzał się i zobaczywszy dwa grendele, które badały wyrwę w ogrodzeniu, rzucił się do ucieczki.

Cadmann pochylił się, aby podnieść beczkę. Zdyszany Rick chwycił ją z drugiej strony. Wdrapali się do komory ładunkowej, trzymając beczkę między sobą.

Kiedy skeeter wzniósł się nad opuszczony obóz, Cadmann poczuł, że żołądek podchodzi mu do gardła. Wszystkie światła wygasły, z wyjątkiem reflektora skeetera. Kolonia wyglądała sennie, prawie spokojnie.

— Jakieś końcowe słowa? — zapytał gorzko Rick. 

Skeeter leciał nad ogrodzeniem. Jego reflektor oświetlił kilkanaście grendeli wgryzających się w stos trupów. Trzy były przy Gregu, rozdzierając go jak kurczaka.

— Taak — powiedział bezbarwnym głosem Cadmann. — To będzie moje wyzwanie. Wylewamy! — Przechylili beczkę i na ziemię spadł deszcz krwawej cieczy.

Nagle w dole rozpętało się piekło. Oszalałe grendele gnały ze wszystkich stron, zbijając się pod nimi w syczącą masę. Ich wrzaski przebijały się nawet przez warkot silnika.

— Skurwiele.

W oczach Ricka błyszczała nienawiść. 

Cadmann splunął na przewalający się w dole wir ciemnych cielsk.

— Carlos, zabieraj mnie stąd. Mam jeszcze coś do zrobienia.

Carlos zatoczył koło i skierował maszynę w stronę Wielkiej Szarej Góry, która majestatycznie majaczyła w ciemnościach.
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Gdy zbrojny mocarz strzeże swego zamku, bezpieczne

jest mienie jego.

Lecz gdy mocniejszy od niego najdzie go i zwycięży,

zabiera mu zbroję jego, na której polegał, i rozdaje

jego łupy.

Ewangelia św. Łukasza 11, 21-22

Mary Ann patrzyła na słońce wznoszące się zza kłębiącej się na horyzoncie góry chmur burzowych. Ciemność nie zdradziła jej nic z tego, co działo się na dole. Światło dnia także tu nie pomogło.

Zza pleców dobiegło ją głuche postukiwanie. To był Hendrick. Szedł do niej, wspierając się na kulach. Na jednej nodze miał pękaty opatrunek, który musiał nosić do czasu, aż zregeneruje się jego rozszarpana łydka. Poruszał się o kulach nieporadnie, był także ogromnie zmęczony.

— Myślałem, że kazałem ci się położyć do łóżka — powiedział.

Mary Ann pokręciła głową.

— Kazałeś mi odpocząć.

— Odpoczywasz?

— Tak. Co u Terry'ego?

— Na stanowisku. Umieściliśmy go na tej wielkiej skale, którą nazywacie Głową Ślimaka. Możesz go stąd dojrzeć.

Popatrzyła tam. Rzeczywiście, mężczyzna, który stał się własnym cieniem, siedział na wielkim białym głazie, rozłożywszy nogi na kształt litery V; karabin położył sobie na udach. Odwróciła się ponownie w stronę chmur.

Zadaszona weranda stała się centrum kontroli ognia. Był z niej wspaniały widok na wszystko, co leżało w dole, ale Mary Ann z tego miejsca poniżej werandy widziała to prawie tak samo dobrze. Mogła sięgnąć wzrokiem wzdłuż wijącej się srebrnej wstęgi potoku, który nazwali Amazonką, aż do krawędzi urwiska i dalej, aż do morza burzowych chmur.

Kilkoro kolonistów wykopywało miny, przestawiało ich zapalniki i zakopywało ponownie. Ustawiono je pierwotnie tak, aby były nieszkodliwe dla psów i niosły śmierć dorosłym grendelom. Teraz należało je przeskalować, a psy trzymać z dala od pola.

Psom wcale się to nie spodobało. Słyszała ich protesty dochodzące z wnętrza domu. Tweedledee i Tweedledum uczyły wyć swoich małych braci i towarzyszy.

Kolejny skeeter zbliżał się do lądowiska.

— Zajmę się tym — odezwał się Hendrick i usłyszała stukot jego kuł.

— Ja im wszystko pokażę — zaprotestowała, ale on już szedł i nie chciała zbytnio nalegać. To był jej dom, ale była już bardzo zmęczona. Powinna leżeć w łóżku.

Hendrick, Jerry i inni organizowali obronę, budowali nowe toalety i zajmowali się inwentarzem. Jeszcze inni utrzymywali łączność z Geographikiem, Minervami oraz skeeterami. Kiedy jednak przybywał kolejny transport uciekinierów, trzeba było znaleźć dla nich miejsce.

Salon, przez który przepływał mały strumień, przekształcono w sypialnię dla mężczyzn. W domu nie było innych pomieszczeń o podobnych rozmiarach, dlatego kobiety spały w mniejszych grupach. Nowo przybyłym trzeba było wszystko pokazać i odpowiednio ich poinstruować.

— Musimy racjonować żywność. Jeśli wam się to nie podoba, porozmawiajcie z Cadmannem. Przykro mi, ale nie wolno wchodzić do kuchni. Toaleta znajduje się niżej, za polem minowym. Droga jest oznakowana. Myć się będziecie w tych wielkich baliach na zewnątrz. Woda pochodzi ze strumienia, który płynie powyżej domu. Jest zimna, ale czysta.

Ciepła woda jest tylko w kuchni i głównej łazience — ciągnęła Mary Ann — ale nie jest jej zbyt dużo, gdyż grzejniki zostały zaprojektowane tylko dla dwojga ludzi. Nasze zapasy energii są ograniczone. Nie możemy jej zużywać na ogrzewanie wody i oświetlanie domu. Przykro mi. Mamy mydło, ale jest go mało. Przeznaczamy je dla chorych. Przykro mi.

Przykro mi. Miała już dosyć tego ciągłego przepraszania.

Wydawało jej się, że tylko ona może znaleźć w tym bałaganie potrzebne rzeczy. Kiedy Hendrick zastał ją w kuchni, gdzie wydzielała naczynia kucharzom, kazał jej się położyć do łóżka. Wraz z Terrym, który właśnie wybierał się na służbę, odprowadzili ją nawet do drzwi jej prowizorycznej sypialni.

Miała duże łóżko. Przeniesiono je do magazynu, który prawie całkowicie wypełniło, ale przynajmniej była sama. Niewielu z jej gości mogło to o sobie powiedzieć. Miała to łóżko tylko dla siebie, ponieważ Cadmann był tam, na dole, we mgle, otoczony przez grendele. Czekał na atak, wiedząc, że zewnętrzne ogrodzenie dawno już padło, a deszcz w niedługim czasie spowoduje zwarcie w wewnętrznym. A ona stała pod werandą i patrzyła na chmury.

Niech cię diabli, Cadmann, klęła w duchu. Nie powinno cię tam być.

Może jednak powinien. Może musiał bronić kolonii, bo gdyby ją stracili, a jego by tam nie było, winiłby się do końca życia. Ale, do cholery, nie musi być ostatnim człowiekiem, który ją opuszcza. Niech ktoś inny będzie bohaterem. Chociaż raz.

Strumień, którego bieg został zmieniony, przepływał przez dom, werandę i spadał w dół serią małych wodospadów, łącząc się niżej z Amazonką. W żadnym miejscu nie sięgał wyżej kolan. Amazonka była głębsza, miejscami woda dochodziła aż do pach. Pomysł puszczenia strumienia przez dom wydał jej się tak wspaniały, że aż klasnęła w dłonie, kiedy Cadmann to zaproponował. Jak przez mgłę przypomniała sobie coś i powiedziała mu o tym! Amerykański architekt. Frank Lloyd Wright. Dom na kaskadzie był jego najlepszym projektem, a ona sobie o tym przypomniała i Cadmann zbudował go dla niej. Zaplanowali nawet basen dla łososi.

Minerva przebiła z rykiem warstwę chmur, wznosząc się pod kątem czterdziestu pięciu stopni. Mary Ann wstrzymała oddech i śledziła wzrokiem przyspieszający prom. Pamiętała panikę w głosie Marty'ego i desperację Cadmanna, gdy Marty chciał startować i zostawić ich na pastwę losu w czasie tej długiej nocy. Minerva wznosiła się coraz wyżej. Jeśli się rozbijesz, dobrze ci tak, pomyślała. Kiedy statek przekroczył barierę dźwięku, pojawił się za nim mglisty kłąb... a chwilę później rozległ się grzmot fali uderzeniowej.

Nic nie wybuchło i jak się ostatecznie okazało, w dyszach wylotowych nie było żadnych grendeli. Minerva odleciała.

Nie mają prądu, a więc i ogrodzenia. Teraz już musi opuścić obóz. Powinien był to zrobić, kiedy wystartowała Minerva. Nawet zanim to zrobiła. Powinien już tu być. Gdzie jesteś, mój wielkoludzie...?

Coś mignęło w chmurach, a chwilę później wyłonił się z nich skeeter.

Wspięła się szybko na werandę i zapytała pierwszą osobę, którą zobaczyła:

— Czy on żyje? 

To był Joe Sikes.

— Rozmawiałem z Carlosem. Powiedział, że stracili Grega. Nikogo więcej.

— Greg... — Pokręciła głową. Nie mogła powiedzieć: to dobrze. Greg. Jak zginął? Jego nowa żona była w Minende. Jak ona ma na imię? Mary Ann mogła sobie w tej chwili przypomnieć tylko Alicię. Alicię i dziecko. Tyle ofiar. Imię tej nowej gdzieś jej umknęło. To nie ma znaczenia, pomyślała. Ona i tak wkrótce się o tym dowie.

— A zatem już po wszystkim. Dzięki Bogu. 

Wyszeptawszy to, poszła do łóżka.



Carolyn patrzyła na wstające poniżej słońce. Poprzedniego dnia po południu zostawiła za sobą gęstniejącą mgłę i kierując się na południowy zachód, w stronę lodowca, jechała aż do zmroku. Następnie zeskoczyła z siodła i przez całą noc prowadziła konie wciąż wyżej i wyżej. To był błąd. Kiedy podczas mozolnej wspinaczki próbowała połączyć się z bazą, upuściła komunikator i nadepnęła na niego. Koń, którego prowadziła, także na niego nadepnął. Teraz już nie działał. Nikt nie wiedział, gdzie ona jest. Może wyślą skeeter, aby ją odszukał. Może tego nie zrobią. Nie mogła wrócić do kolonii...

Południowy zachód i pod górę. Powiedział, że ma iść na południowy zachód i pod górę. Tam będą jej szukać i tam będzie najbezpieczniejsza.

Słońce znowu wstało w błękitnej poświacie, ale tego dnia wyrosło z morza mgły. Znad oceanu napłynęły chmury; opadły na kolonię jak ogromna pokrywa, której uchwyt tworzyła olbrzymia chmura burzowa.

Carolyn wraz z końmi była daleko na północny zachód od średniowiecznej warowni Cadmanna, która także skryła się w chmurach.

Po wyrównanym teraz jak pochylony stół terenie sunęła kolumna koni. Prowadzone przez Białą Błyskawicę, biegły kłusem pod górę. Żadne ze zwierząt nie przekroczyło jeszcze roku życia. Nawet Biała Błyskawica nie była wcale duża; na szczęście Carolyn była drobna. Koń niósł ją bez trudu.

Kipiał w niej gniew. Nie chcieli, żebym z nimi została! — myślała ze złością — Cadmann broni się tam ze swoim oddziałem, a mnie tam nie ma. Chcieli Phyllis, doskonałą Phyllis, a nie mnie. Nie jestem warta, by z nimi walczyć, nie warto też walczyć o mnie... Z drugiej jednak strony nie była tak naprawdę nieszczęśliwa z powodu decyzji Cadmanna. Gdzie chciałaby być? W kolonii, czekając na nadejście grendeli? Na pokładzie Geographica, gdzie powietrze z każdą chwilą stawało się coraz bardziej stęchłe, a zresztą Minervy mogły wcale tam nie dolecieć? Miała zupełnie inny powód do gniewu.

Gniew powstrzymywał strach.

Carolyn po raz pierwszy w życiu dosiadła konia w wiele miesięcy po wylądowaniu na Avalonie. Opiekowała się źrebiętami i przywykła do nich. Dowiedziała się, że są płochliwe, narowiste i nie zasługują na zaufanie. Gdy straciwszy panowanie nad sobą, krzyknęła na któreś z nich lub uderzyła, zwierzę zapamiętywało to i następnym razem uciekało przed nią. Zrozumiała, że gdy przebywa wśród koni, musi panować nad sobą.

A wśród ludzi... no cóż, ludzie są bardziej skomplikowani i rozmawiają ze sobą. Wieści się rozchodzą.

Kiedyś wiedziała, jak kierować ludźmi i skłaniać ich do tego, by wykonywali jej polecenia. Kiedyś była zastępczynią Zacka. Gdyby nie było przy nim Ruth, Zack słuchałby we wszystkim Carolyn!

Niestabilność hibernacyjna zaledwie ją musnęła, ale to wystarczyło, by Zack został sam.

No i oczywiście była jeszcze Phyllis. Phyllis nic się nigdy nie przytrafiało. Miała Hendricka i mogła mieć Cadmanna, każdy to wiedział. Mogła wpaść w górę końskiego nawozu i wyjść z tego pachnąca jak róża.

Wciąż jestem bystra. Bystrzejsza od niej! — powtarzała gniewnie. Ale boję się. Ta myśl także była przerażająca. Zrobiła kilka głębokich wdechów i popatrzyła za siebie...

Mgła zbliżała się do niej chmurą, która wyglądała jak załamująca się na brzegu fala. A w tej mgle były grendele. Górne warstwy chmur rozjaśniały co jakiś czas błyskawice. Deszcz. Grendele kochają deszcz, uświadomiła sobie. Może nie wyjdą z niego.

Kolonia mogła już całkowicie zniknąć w morzu miniaturowych, żarłocznych grendeli. Zupełnie możliwe, że jedynymi przedstawicielami ziemskich form życia pozostałymi jeszcze na Avalonie byli ona i te dwadzieścia koni. W pewnej chwili uświadomiła sobie, jak bardzo żałuje, że ten nieodpowiedzialny truteń, Carlos, nie zapłodnił jej, zanim Sylvia go sobie wzięła.

Towarzystwo Geograficzne odrzuciło kandydatury wszystkich kobiet, które nie chciały mieć dzieci, pomyślała. Mam to we krwi. Jakbym była zaprogramowana. Niestabilność hibernacyjna powinna usunąć także to pragnienie.

Jak dotąd unikała wody. Nie mogła jednak robić tego w nieskończoność. Konie mogły przejść długą drogę bez żywności, ale nie bez wody. W gruncie rzeczy nie powinno to być problemem. Prowadziła je w stronę lodowca, który spływał ze zboczy Wielkiej Szarej Góry. Będzie tam mnóstwo strumieni i źródeł.

Spojrzała jeszcze raz na ścianę chmur i mgły...

Już w chwili, gdy sięgała po lornetkę, wiedziała, co to jest. Czuła prawie ulgę. Z tej odległości wyglądało to jak czarna kijanka. Przez lornetkę także nie było widać zbyt wielu szczegółów: minigrendel o dość już pełnym, choć ciągle opływowym ciele, poruszający się szybko na krótkich, grubych nogach. Ma może metr długości, pomyślała; nie jest jednym z tych wielkich. Jego oczy były skierowane na nią. Jak dobrze widzi? Popatrzył wprost na nią...

Lornetki to soczewki. Soczewki w oczach martwych grendeli były dziwne, przypomniała sobie. Mogły zmieniać kształt i były wielkie. Być może on widzi mnie równie dobrze, jak ja jego.

— Charlie — powiedziała, jakby nadanie imienia temu stworzeniu było równoważne zrozumieniu go, poddaniu kontroli. Jej usta rozchyliły się tak, jakby chciała warknąć. Uniosła w górę kuszę na grendele. — Charlie, czy już za późno na negocjacje?

Grendel obserwował ją z uwagą.

Postanowiła (przezwyciężając swoją ogólnie znaną skłonność do popadania w histerię) nie popędzać jeszcze bardziej koni. W czasie wspinaczki pod górę kłus to wszystko, na co je było stać. Jeszcze niczego nie wyczuły.

Grendel także zdawał się nie spieszyć.

Znalazł się poza strefą deszczu, a bezpośrednio przed nimi nie było wody. Istniało duże prawdopodobieństwo, że zrezygnuje z pościgu.

Carolyn dostała kuszę na grendele i cztery wybuchające strzałki. W okolicy widać było głazy, niektóre z nich zupełnie duże. Pomyślała o tym, by odesławszy konie, wdrapać się na jeden z nich i poczekać na grendela. Jej umysł działał zupełnie dobrze, dopóki nie była przyparta do muru. Ale... czekać i czekać, podczas gdy grendel patrzyłby na nią z namysłem... załamałaby się. Wiedziała o tym.

Prowadź konie dalej. Czekaj na to, co się stanie.



Mary Ann nagle obudziła się i usiadła wyprostowana na łóżku. Głosy z korytarza. Jaśniejący w ciemności zegar komunikatora, który zostawiła na stoliku, wskazywał, że od chwili, gdy się położyła, upłynęła ponad godzina.

Włożyła szlafrok, wyszła na korytarz i zobaczyła oddalających się Cadmanna oraz Hendricka.

— Cadmann! — krzyknęła.

Odwrócił się, a ona podbiegła do niego. Cały był we krwi. Miał ją także na butach, które zostawiały na podłodze półokrągłe, różowawe ślady.

Czekając na nią, kończył myśl, którą przedtem rozpoczął:

— Ogniwa paliwowe w skeeterach zaczynają się wyczerpywać. Musimy znaleźć inny sposób rozlewania tej zupki. Katapulty? Nie, duże kusze. Dobra kusza zaprojektowana do strzelania na duże odległości...

— Dobrze — odparł Hendrick. — Sikes się tym zajmie. Jego kusze na grendele to doskonała robota.

Twarz Cadmanna była poryta głębokimi bruzdami zmęczenia, a roztaczany przez niego zapach, obcy, dziwny, sprawił, że przebiegł ją dreszcz, gdy go w końcu objęła. Z tego też powodu objęła go mocniej, chcąc poczuć, jak pod naciskiem jej rąk ustępują jego żebra, chcąc się upewnić, że trzyma w ramionach Cadmanna, na przekór temu, co krzyczały jej zmysły: że to duch, obcy, który przybrał ludzką postać...

Oddał jej uścisk, ale niezbyt mocno, i powiedział:

— No i już po twoim peniuarze. Chociaż to nie jest moja krew. Czujesz zapach gruczołów szybkości z kilkunastu grendeli.

— Gruczoły szybkości? Z grendeli?

— Sam je musiałem ćwiartować. Nie było nikogo, kto mógłby to za mnie zrobić — wyjaśnił jej Cadmann.

— Och.

— Zaraz go oczyszczę i odeślę ci — powiedział Hendrick. — Musi się wyspać. Przytrzymaj go w łóżku. Wejdź do pokoju i podaj mi ten szlafrok. Gad, zorganizuję grupę do mielenia gruczołów grendeli...

— Daj im rękawice i kombinezony...

— Nie musiałeś tego powtarzać. Wszystkie ubrania mają być złożone na osobnym stosie. Mary Ann, twój szlafrok też musi się tam znaleźć. Lepiej, żeby nikt nie miał go na sobie, gdy grendele podejdą na tyle blisko, by poczuć zapach ekstraktu z gruczołów szybkości.

Miała pewne trudności ze zrozumieniem tego, co do niej mówił. Oni wcale nie są szaleni, pomyślała. Czy ja jestem taka głupia? Skinęła w końcu głową i weszła do środka. Zdjęła szlafrok i podała go przez nie domknięte drzwi. Następnie wróciła naga do łóżka, naciągnęła na głowę kołdrę i zasnęła.

Obudziła się, kiedy łóżko się zatrzęsło. Zanim zebrała siły i uniosła się, wspierając się na łokciu, Cadmann już spał. Jego usta były otwarte, miał przynajmniej czterodniowy zarost i wyglądał gorzej niż kiedykolwiek. Ale był czysty.

I żywy, i — mimo że w kiepskiej formie — bezpieczny.

Położyła się na plecach i zamknęła oczy. Gdzieś z dali nadleciała myśl, że powinna domagać się swoich małżeńskich praw, lecz natychmiast ustąpiła. On potrzebował snu. Ona także. Oboje musieli się wyspać...

Po jakimś czasie musiała zmienić zdanie. Albo on je zmienił. Albo...

— Watergate — wyszeptała, gdy tulili się nawzajem, oboje na wpół świadomi i ponownie zasypiający.

— Masz dziwaczne skojarzenia — powiedział. — Dlaczego Watergate?

— Nie mogę sobie przypomnieć. Aha. Stary skandal. Uczyli nas o tym na lekcjach historii. Kto kazał zatuszować sprawę? Jeden z oskarżonych powiedział: "Nikt nigdy nie sugerował, że nie powinno się jej zatuszować".

— No i co?

— Jeśli żadne z nas nie mówi: "Nie kochajmy się"...

— Złapałem. A teraz śpijmy.



"Charlie" należała do najstarszych grendeli i właśnie skończyła przekształcać się w samicę. Podwójna warstwa cienkiej skóry, która przylegała do ściany jej brzucha, kryła teraz malutkie, gotowe do zapłodnienia jajeczka. Wrażenia związane z wewnętrzną przemianą były jednak drugorzędne w porównaniu z tym, czego doświadczyła w ciągu ostatnich dwóch dni.

Jej rodzeństwo było częścią środowiska, jak woda. Teraz oznaczało śmierć i życie. Wygrała dwie walki, zanim zapach czegoś innego wywabił ją z wody i zaprowadził tak wysoko na wyżynę.

Od tego czasu nie toczyła żadnych walk, a jej przegryziona przednia łapa prawie się już zagoiła.

Woda wzywała ją, ale w wodzie znalazłaby się wśród swego rodzeństwa. Była zadowolona, dopóki padał deszcz, ale jednocześnie narastał w niej głód. Podążała wytrwale pod górę, wiedziona zapachem poruszającego się mięsa, zapachem zupełnie innym niż ten, jaki roztaczają grendele. Od czasu do czasu trafiała na grube łodygi, które próbowała żuć. Nie były dobre. Potrzebowała mięsa...

Grendele, gdyby mogły, jadłyby prawie wszystko oprócz łososi lub innych grendeli. Walczyły, gdy musiały — a kiedy wszędzie dookoła były inne grendele, musiały walczyć — ale to, czego naprawdę chciały, było bardziej jak... jak...

Dopóki szła we mgle, niczego nie widziała. Kiedy jednak białe tumany się rozstąpiły, zobaczyła je po raz pierwszy. Daleko na zboczu sunęła grupa obcych, czworonożnych stworzeń, każde większe od wszystkiego, co mogło się zmieścić w jej brzuchu. Najdalsze z nich było okaleczone lub niosło jakiegoś dużego pasożyta. W pewnej chwili stwierdziła, że patrzy w oczy czegoś... czegoś, co przypomina stworzenie, które splunęło ogniem w gromadę jej rodzeństwa i rozpoczęło tamtą walkę. Walkę, z której jej samej ledwie udało się ujść cało.

Mięso i niebezpieczeństwo: śmierć i życie. Stworzenie na pierwszym czworonogu zaliczyła do tej samej kategorii co swoje rodzeństwo. Ale jej głód rósł coraz bardziej.



Mary Ann budziła się wolno. Z zamkniętymi wciąż oczami wyciągnęła rękę i przesunęła nią po łóżku, próbując odnaleźć ciepłe ciało Cadmanna. Nie znalazła go. Pora wstawać. Usiadła, zamrugała w ciemności oczami, po czym zsunęła się z łóżka.

Kiedy włożyła szlafrok, zdała sobie nagle sprawę z głębokiej ciszy panującej w domu. Było niesamowicie cicho. Żadnych psich i ludzkich głosów. Nie dochodziły do niej. Nie dochodził do niej stukot młotów ani warkot skeeterów. Gdy mocno natężyła słuch, usłyszała szept wiatru. Nic więcej.

Przeszła krótkim korytarzem do salonu. Na podłodze spało czterech mężczyzn. Dwóch otulonych w koce popijało kawę, kiwając się sennie nad kubkami. Stu zobaczył ją pierwszy i uniósłszy swój kubek, przerwał ciszę:

— Piękny poranek.

Sądząc po ilości światła, które wpadało przez okna w dachu, było już po południu, może około pierwszej.

— To nie jest poranek — odpowiedziała.

— Według ciebie. Dla mnie, dopóki nie wypiję pierwszej kawy, zawsze jest rano.

Dla mnie też, pomyślała. Przeszła do kuchni i nalała sobie kubek. Kawa była zaledwie letnia, ale nie zawracała sobie głowy podgrzewaniem jej. Nie chodziło tu o oszczędzanie energii. Gazu mogło brakować, ale nie do takich celów. Czuła natomiast, że musi się spieszyć, i dlatego wzięła tę letnią lurę do łazienki.

Mało czasu. Mało czasu. Myśli kłębiły się w jej głowie bez ładu i składu. Szczegóły dotyczące konstrukcji pryszniców: woda ze strumienia, która zanim dotarła do domu, płynęła przez pięćdziesiąt metrów rury, zwężającej się, by podnieść ciśnienie, a potem przez sieć cienkich, wyłożonych na południowym stoku rurek, w których się ogrzewała. Strumień spadający kaskadą po zboczu, przepływający przez salon i powracający poniżej do Amazonki. Gad ma dziwaczne poczucie humoru. Amazonka: potok tak płytki, że tylko w niektórych jego zakolach można pływać. Było takie miejsce, między dwoma głazami, gdzie woda rwała tak szybko, że poruszanie się pod prąd wymagało niemałego wysiłku; znalazła tam skalną półkę, na której można było siedzieć w wodzie i rozkoszować się niesionym przez nią chłodem.

Dlaczego o tym myślę?

Mieliśmy wpuścić tam łososie, odpowiedziała sobie. Zadrżała, i to nie tylko z zimna, chociaż woda była chłodna.

Ten chłód sprawiał jej przyjemność, kiedy się myła. Spłukała z siebie mydliny, wraz z którymi spłynęły z niej resztki zmęczenia. Szorowała jednak dalej skórę, która w końcu się zaczerwieniła, oraz miejsca między palcami u nóg i za uszami, chcąc zdrapać z siebie całe to świństwo. Chciała być czysta, chociaż nie wiedziała dlaczego.

Wytarła się i ubrała. Dopiero wtedy wyszła na werandę.

Przed konsolą komunikacyjną drzemali Hendrick i Jerry. Joe Sikes siedział na niskim murku werandy i patrzył przez lornetkę w dół. W jego pochylonych ramionach odbijały się napięcie i lęk.

Joe Sikes. Od śmierci Evvie spoważniał i uspokoił się, ale ciągle go nie lubiła. Był przyjazny, nawet bardziej niż przyjazny. Zanim związała się z Cadmannem, zawsze chętnie odwiedzał ją w łóżku. Nie miało to dla niej większego znaczenia, ale dobrze było mieć kogoś, kto reagował na każde skinienie jej palca. Mogła wtulić się w niego i zapomnieć, że nie jest już panią profesor Eisenhower, lecz opóźnioną umysłowo klaczą rozpłodową. A potem, pewnego wieczoru, podsłuchała, co o niej mówi.

Nie chciała tego nawet wspominać.

— Bum!

Sikes drgnął gwałtownie i obrócił się nerwowo.

— Och. Cześć.

Nie roześmiała się na widok jego wystraszonej miny.

Jerry wyprostował się, całkowicie rozbudzony.

— Cześć.

— Obudziła mnie cisza — powiedziała Mary Ann. Słońce było prawie dokładnie nad ich głowami. — Co się dzieje?

— Nic takiego — odparł Jerry. — Mamy piękny dzień, jak widzisz. Geographic przekazuje nam pewne informacje, ale na razie nie ma w tym nic, czego byśmy się nie spodziewali. Promieniowanie podczerwone nie przenika mgły... ach...

— Rozumiem. Nie mogą nam powiedzieć, co się dzieje pod tym. -Wskazała grzybiastą chmurę, która przykryła kolonię.

— O tym sam trochę wiem. Nie wychodzą poza ten obszar — powiedział Jerry. Wziął pustą filiżankę, którą znalazł na konsoli, i pochylił się, aby ją wypłukać w strumieniu, który przepływał przez werandę. Następnie nalał do niej kawy z termosu i podał Mary Ann. Napełnił także swoją. — Cadmann powiedział, że niedługo wstaniesz.

— Gdzie on jest? — Kawa była tak mocna, że aż gorzka, i gorąca. Sączyła z rozkoszą każdy łyczek.

Jerry wzruszył ramionami.

— Nigdzie nie zagrzewa miejsca. Szuka nowych powodów do zmartwień. Czego się spodziewałaś?

— Wiem, że bez niego dawno byśmy już nie żyli.

— Ja także to wiem — powiedział radosnym tonem Jerry. — Krąży po okolicy.

Pod werandą były jeszcze dwa piętra z sypialniami i magazynami, a niżej ziemia gwałtownie opadała. "Zrobimy z domu prawdziwą twierdzę", zapowiedział Cadmann. Pole minowe zaczynało się sto metrów niżej. Wzdłuż jego lewej granicy ciągnął się mały grzebień skalny, który oddzielał Amazonkę od potoku przepływającego przez dom. W połowie tego grzebienia, między domem a górnym skrajem pola minowego, znajdował się wysoki głaz. Głowa Ślimaka. Skała Terry'ego. Na szczycie skały łopotało coś kolorowego.

Mary Ann zaczęła schodzić po stoku. Szmer strumienia przyciągał ją, wzywał, i posłuchała tego głosu. Zsunęła buty i szła boso po płyciznach.

Sylwetka siedzącego na szczycie głazu Terry'ego była wciąż widoczna. Nie widziała tylko jego wózka inwalidzkiego. Musiał zostawić go w bazie, a na górę dostał się dzięki sile swych ramion i pomocy Hendricka.

— Terry! — krzyknęła.

— Cześć. Wschód słońca był przepiękny. Mam nadzieję, że go przespałaś.

— Och, tak. Czy chcesz czegoś?

— Hendrick przyniósł mi śniadanie. To jak dotąd najważniejsze wydarzenie tego dnia. Cadmann poszedł gdzieś niżej wzdłuż Amazonki.

Patrzyła w dół przez jakiś czas, ale nie dojrzała Cadmanna. Ruszyła z powrotem w stronę werandy, ale po chwili przystanęła i obejrzała się.

Na brzegu strumienia, mniej więcej na wysokości, gdzie kończyło się pole minowe, coś leżało. Czy to nie ubranie? Wytężyła wzrok. Ciało? Podbiegła do werandy, rozlewając kawę, i znalazła Jerry'ego.

— Czy tam ktoś jest? 

Roześmiał się cicho.

— Pranie. Ubrania, które mieli na sobie Rick i Phyllis, kiedy mełli te gruczoły szybkości, a także ubranie Cadmanna i twój szlafrok. Wszystko to śmierdzi jak zaraza. Mam nadzieję, że wzięłaś naprawdę długi prysznic. Jeśli jakiś grendel cię wywęszy...

To dlatego tak się szorowała. Klasnęła radośnie.

— Nie musisz się martwić. — Zamknęła oczy i przypomniała sobie. — Substancja z gruczołów. Czy zrobili już wszystko?

Jerry wskazał jej Stu, który siedział leniwie rozwalony obok prowizorycznego lądowiska wiropłatów.

— Mamy dwa zbiorniki zupki, która wpędzi w szaleństwo każdego pełnokrwistego grendela. Możesz na to liczyć.

Nie słuchała następnych słów Jerry'ego, gdyż zza murku ukazał się Cadmann. Miał na sobie nowy, bardzo czysty i świeżo wyprasowany kombinezon. Ogolił się, stawiał kroki z nową energią i wyglądał na wypoczętego. Wiedziała, że nadrabia miną, krótki sen nie mógł go bowiem aż tak bardzo odmienić.

Podeszła do niego. Musnął ją ustami w przelotnym pocałunku i zapytał:

— Idziesz ze mną?

Ruszyli razem w dół na kolejny obchód.

— One tu nie przyjdą — powiedziała. — Po co miałyby to robić?

— Nie wiem. Ale musimy być przygotowani. Nie wiemy zbyt wiele o grendelach.

— Te duże już nie żyją. Ile ich zabiliście tam, na dole?

— Setki. Może tysiąc. Może nawet więcej. Z pewnością nie wszystkie.

Skinęła głową.

— Ale te, które przeżyły, mają za to dużo jedzenia. Ciała swojego rodzeństwa, oczywiście, a także nasze plony i wszystko, co się rusza. Będziemy musieli przez dłuższy czas racjonować żywność.

Droga, którą szli, prowadziła w dół, wzdłuż domu, a potem pod górę do miejsca, gdzie Głowa Ślimaka rozdzielała Amazonkę. Cadmann pomógł Mary Ann wspiąć się po białych skałach do Terry'ego, który siedział na szczycie głazu z karabinem na udach.

Terry uśmiechnął się z góry do Cadmanna.

— Hasło?

— Johannesburg. Jesteś tu już cały dzień, Terry. 

Kaleka przeciągnął się.

— Podoba mi się tutaj, wiesz? Wspaniały widok na całą Amazonkę.

— Terry — odparł spokojnie Cadmann — jeśli coś wyjdzie z Amazonki, zostaniesz odcięty. Nie możesz się poruszać dostatecznie szybko...

Terry przebiegł wzrokiem od Mary Ann do Cadmanna.

— Posłuchaj, Cadmann. Wiesz doskonale, że nic nie dotrze tak daleko. Pozwólmy tym przeklętym grendelom pozabijać się wzajemnie na nizinach. W wolnym czasie zejdziemy na dół, wytępimy ostatnie z nich i odzyskamy nasze terytorium.

— Chyba nie mówisz serio...

— Z drugiej strony, mógłbym się ukryć w piwnicy z resztą kalek i rozmyślać o Justinie oraz Sylvii, i zastanawiać się, co się dzieje na zewnątrz. Cadmann, straciłem nogi dlatego, że myślałem, iż panujemy nad wszystkim. Nie przyjdą. Nie mogą przyjść. Jeśli jednak tu dotrą, będziesz potrzebował kogoś, kto cię ostrzeże. — Uśmiech spełzł z jego twarzy. — Zostaw mnie tutaj. Będzie mi tu dobrze.

Cadmann otworzył usta, lecz zaraz je zamknął. W końcu skinął głową.

— Gdy tylko zauważysz, że coś się zaczyna dziać, daj znak. Przyślemy kogoś, żeby cię stąd zabrał.

Terry wyglądał tak, jakby kamień spadł mu z serca.

— Dobrze. Dzięki.

Cadmann odwrócił się i ruszył w dół po skałach.

— Cadmann! — krzyknął za nim Terry.

— Taak?

— Chcę, żebyś to wiedział. Jesteś dobrym człowiekiem, Weyland. Nie mogliśmy lepiej trafić. — Usta Terry'ego zwęziły się w uśmiechu. A potem odwrócił się z taką miną, jakby przestali dla niego istnieć, i popatrzył na Amazonkę przez lunetę swojego karabinu.

Zagrody dla bydła zbudowano w wielkim pośpiechu. Tłoczyło się w nich ponad pięćdziesiąt cieląt. Muczały cicho i dreptały niespokojnie.

— Możemy je chronić, do pewnego stopnia — powiedział Cadmann. — Są jednak zwierzęta, których nie uchronimy.

Nie wiedziała, co ma na myśli, dopóki nie stanęli przed klatkami z oposami. Malutka, jej dzieci i krewni patrzyli przez drucianą siatkę na Mary Ann. W ich wielkich oczach widać było to samo przerażenie.

— Pomyślałem, że sama będziesz chciała to zrobić — powiedział.

Mary Ann zaczęła otwierać kolejno drzwiczki klatek. Początkowo oposy nie reagowały i siedziały nieruchomo w środku. Wtedy Cadmann wsunął rękę do klatki Malutkiej, wyjął ją bardzo delikatnie i, unieruchomiwszy najpierw jej łapki, dmuchnął w jej futerko.

— Żegnaj, staruszko. Będzie nam cię brakowało. 

Podał zwierzątko Mary Ann.

— Czy musimy? 

Wzruszył ramionami.

— Och. — Postawiła Malutką na ziemi. Zwierzątko przez chwilę węszyło, po czym pobiegło na południe, w górę masywu. Pozostałe oposy podążyły wkrótce jej śladem.

— I co teraz? — zapytała Mary Ann.

— Będziemy czekać. Obejdę jeszcze raz teren i sprawdzę warty. Albo zobaczę, na jakim etapie są prace nad kuszą. Albo...

— Możemy trochę pospacerować. — Będziesz czuł się użyteczny, a ja będę miała cię tylko dla siebie, pomyślała.

Przeszli zygzakiem przez pole minowe i dotarli do granicy terenu bronionego. Rozciągająca się w dole równina ciągle jeszcze była przesłonięta rzednącą mgłą, ale widać już było ciemne, poszarpane szczyty północnych gór.

Szybujący w górze pterozaur zniżył lot i przeniknął nad nimi, po czym rozłożył jeszcze szerzej przejrzyste skrzydła i zniknął w chmurach. Cadmann śledził go wzrokiem, a w jego otoczonych ciemną obwódką oczach widać było zadumę.

Pomagał jej, gdy musiała schodzić w dół po skałach. W takich chwilach czuła, jak bardzo napięte są jego mięśnie, wyczuwała zapach zmęczenia w jego oddechu. Większość swego życia musiał spędzić w taki sposób. To właśnie składało się w głównej mierze na obraz wojny: przygotowania i lęk. Kiedy zabrzęczał komunikator Cadmanna, wiedziała już, co usłyszy.

— Szefie — odezwał się Joe — Jerry mówi, że niżej, na równinie, widać jakieś poruszenie.

— Zaczęło się. Jesteś pewny?

— Nie, niezupełnie. Tylko że... coś porusza się w potoku. Z tego, co mi wiadomo, równie dobrze mogło spłynąć z lodowca. Czy widziałeś kiedyś coś w tym strumyku, który płynie przez salon?

Cadmann ruszył z powrotem tak szybko, że Mary Ann nie mogła za nim nadążyć. Idąc, odpowiedział:

— Nigdy niczego nie widziałem.

Kiedy przekroczyli strumień, spotkali Jerry'ego, który podał Cadmannowi lornetkę.

— Popatrz sam, Cad.

Przeszedł ostrożnie przez pole minowe i spojrzał w dół.

— To grendele. Dwa. Trudno powiedzieć, ale wydaje mi się, że są dość małe. — Spojrzał trochę dalej. — Kilka innych wyszło z Miskatoniku... — Jego twarz przybrała dziwny wyraz. Lornetka zatoczyła krótki łuk, po czym wróciła na dawne miejsce. — Cholera — powiedział. — Biegnij do domu. Nie pozwól nikomu kąpać się w salonie lub wrzucać do wody jakichkolwiek śmieci. Amazonka wpada prosto do Miskatoniku.

Jerry popatrzył na niego z przerażeniem.

— Ludzka zupa.

— Taak. A potem wyślij kogoś po Terry'ego...

Strzał, a potem seria. Cadmann obrócił się błyskawicznie w stronę lodowca. Brzęczyk jego komunikatora odezwał się w tej samej chwili, gdy dostrzegł wymachującego rękami Terry'ego.

— Cadmann, z Amazonki wyszedł grendel. Dostałem go, ale mam złą wiadomość...

— Terry, posłuchaj uważnie. Gdzie jest ciało?

— Trafiłem go. Przeszedł w szybkość, zatoczył wielkie koło i wpadł z powrotem do strumienia. Widzę go. Wygląda teraz na martwego, ale leży na brzegu do połowy zanurzony w wodzie. Ogon jest już nieruchomy... Cad, on krwawi i jest w wodzie!

Jerry i Cadmann wymienili pełne lęku spojrzenia.

— Stało się.

Cadmann rzucił się biegiem w stronę zygzakującej ścieżki na polu minowym, krzycząc jednocześnie do komunikatora:

— Omar, Rick... wyciągnijcie trupa z wody! Natychmiast. Może jeszcze nie jest...

Podążający za nim Jerry krzyknął:

— Powinniśmy zmienić bieg strumienia!

— Świetny pomysł — odpowiedział Cadmann. — Powiedz mi to jeszcze raz trzy tygodnie temu.

Mary Ann biegła w stronę domu, czując, jak serce łomocze jej w piersiach. Słowa "Stało się. Stało się..." rozbrzmiewały wciąż od nowa w jej głowie.
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Zapłaciłem wysoką cenę za to, by móc przeżyć życie

na moich warunkach.

Rudyard Kipling, Epitafia: Człowiek wytworny

Poniżej Carolyn było sześć grendeli. Cztery z nich właśnie wyszły z mgły; widziane gołym okiem, wyglądały jak plamki, odległe od siebie i ciągle powiększające dzielące je odległości.

— Charlie, wiesz, że nie jesteś sam?

Patrząc od lewej, zaczęła im nadawać imiona: "Ajatollah, Kadafi, Kuba, Syn Sama... Mareta". Mareta Lupoffbyła jedynym w dziejach człowiekiem, który zdetonował w mieście bombę wodorową.

Charlie był o wiele za blisko. Dzieliło ich około dwustu metrów i ta odległość ciągle się zmniejszała, gdyż grendel sunął do przodu z szybkością większą od tej, na jaką mogły się zdobyć konie.

Jak dotąd zwierzęta trzymały się zupełnie dobrze, ale poruszały się wolniej, gdyż dawało im się we znaki zmęczenie. Jeszcze niczego nie wyczuły. Carolyn zmuszała je do dalszego wysiłku, pilnie obserwując, co się dzieje za nią.

Dwadzieścia koni połączonych linką. Czy powinna je rozwiązać? Pozwolić im samym walczyć o życie?

Grendele. Stwory jakby ulepione z tajemnicy i strachu, tym bardziej przerażające, im więcej się o nich wiedziało. Te cztery na poziomie mgły... trzy? Jeden z nich musiał zawrócić. Czy to był Kuba?

Nie współdziałają, pomyślała. Tego, co robią, Beowulf, przepraszam, Weyland, nie nazwałby oskrzydleniem. To są po prostu grendele, które starają się trzymać z dala od siebie. Ale ten pierwszy... Charlie jest już w zasięgu strzału i łatwo się domyślić, czego chce.

Carolyn słyszała, co mówili inni. Nie była głupia, ale trudno jej przychodziło myśleć o grandelach jako o samicach. Wydawało jej się to równie niedorzeczne, jak wyobrażenie sobie Kuby Rozpruwacza czy Muammara Kadafiego jako kobiet.

Skały, które widziała przed sobą, wyglądały na głazy narzutowe — obcy przybysze, porzuceni przez lodowiec na zupełnie płaskim terenie. Sto metrów przed nią leżał taki, który był dwa razy wyższy od niej: to wystarczy.

Kiedy Biała Błyskawica była obok głazu (a najbliższy grendel sto pięćdziesiąt metrów za nimi), zeskoczyła z konia. Ze skórzanej torby przy siodle wyjęła wszystkie cztery strzałki i kuszę na grendele, a następnie klepnęła Błyskawicę w zad.

Koń nie poruszył się.

Cierpliwie, nie okazując ogarniającej ją paniki, Carolyn przeszła na koniec kolumny. Krzyknęła i klepnęła ostatniego konia, Wspaniałego George'a. Młody ogier rzucił jej gniewne spojrzenie, ale ruszył do przodu. Klepnęła go jeszcze dwa razy, po czym biegnąc przed nim, klepnęła następnego konia. Koniec kolumny drgnął; fala ruszyła; grendel był sto metrów za nimi i obserwował to wszystko z zaciekawieniem. Carolyn dobiegła do skały. Kiedy się wspinała na górę, kolumna koni przechodziła obok. Grendel był już tylko siedemdziesiąt metrów za nimi.

Czterdzieści. Dwadzieścia. Jezu, przeszedł w szybkość. Przerażone konie zaczęły kwiczeć. Podmuch wiatru przyniósł także do niej ten zapach, zarówno zwierzęcy, jak i chemiczny. Była w połowie skały, kiedy grendel dopadł koni.

Oparła się plecami o głaz i uniosła kuszę...

Wspaniały George wspiął się na tylne nogi i wymachując przednimi, gotował się do wybicia dziury w napastniku. Czarna torpeda przemknęła jednak pod nim i nie zwolniwszy nawet, wgryzła się piszczel jego tylnej nogi. George został tak mocno szarpnięty do tyłu, że zerwała się linka łącząca go z pozostałymi końmi. Grendel znalazł się za skałą, zanim Carolyn zdążyła wystrzelić. George zsuwał się po pochyłości, przewracając się i kwicząc. Jego tylna lewa noga była odgryziona poniżej kolana. Gdzie jest grendel? — pomyślała

Wspina się na skałę po drugiej stronie?

Carolyn skoczyła w dół. Wylądowała szczęśliwie na ziemi i odbiegła od skały, próbując widzieć jednocześnie ją i konia...

Grendel był niżej na pochyłości i ciągnął Wspaniałego George'a w dół. Koń żył jeszcze i kwicząc przeraźliwie, rzucał się rozpaczliwie i machał nogami. Carolyn starannie wycelowała i strzeliła.

Powinna trafić w potwora. Powinna! Musiał jednak coś zauważyć i uskoczył. Harpun uderzył w George'a i eksplodował, rozrywając jego klatkę piersiowa. Grendel popatrzył na nią przez najkrótszą z chwil, po czym ukrył się za zdychającym koniem.

Pozostałe konie uciekały w górę pochyłości. Carolyn załadowała ponownie broń. Czekać? Obserwować grendela? Ale konie nie mogą zostać same. Rzuciła się biegiem za nimi. Są przerażone, a więc będą biegły: dobrze, dogoni je później.

Zostawiła za sobą śmierć i dlatego co jakiś czas odwracała głowę, aby spojrzeć do tyłu. Gdzie jest grendel? Zważywszy na szybkość, z jaką się porusza, może być wszędzie.



Charlie się nie spieszyła. Była przegrzana, tak, ale nie do takiego stopnia, aby czuła się źle. Była mała, a w stanie hiperaktywności spędziła mniej niż pół minuty.

Walka z czworonogiem nie była zbyt zabawna. Zaczęła go jeść, starając się początkowo nie rozdzierać żywotnych organów; ale zwierzę i tak prawie natychmiast znieruchomiało.

Jego mięso było o wiele smaczniejsze niż to, które wyszarpywała z ciał grendeli.

W polu widzenia miała troje swojego rodzeństwa. Poruszały się w linii, utrzymywane na swych pozycjach siłą sprzecznych bodźców: strachu, które budziły w sobie wzajemnie, strachu przed tą, która była wyżej, woni szybkości i krwi czworonoga. Głód stopniowo brał górę nad lękiem.

Charlie wgryzła się w konia. Jadła teraz z pewnym pośpiechem. Kiedy napełniła brzuch do granic bólu, wyrwała jedną z tylnych nóg zdobyczy i ciągnąc ją ogonem, ruszyła pod górę. Pozostałe grendele były już blisko.

Najedzą się i nabiorą sił. Niech tak będzie. Być może stoczą ze sobą walkę. Ale jej już nie dogonią. Spojrzała na pozostałe czworonogi, które wraz z ich dziwnym opiekunem oddaliły się już znacznie od skały, przy której upolowała swoją pierwszą zdobycz, i podążyła ich śladem.



Terry starannie wycelował i strzelił w drugiego grendela, który wychylił głowę nad krawędź urwiska. Trafione między oczy zwierzę wygięło się gwałtownie do tyłu i zniknęło. Krew w wodzie, uświadomił sobie Terry. Otarł czoło. Do cholery, przecież poczekałem, pomyślał. Było na suchej ziemi. Kiedy je trafiłem, przeszło w szybkość, oczywiście, i przegrzało się, oczywiście, i pognało do potoku.. Oczywiście.

Omar i Rick pojawili się pierwsi. Wyglądali razem jak para zwariowanych komików z dawnych filmów: Omar był najwyższym człowiekiem na planecie, a Rick najniższym. Jednakże w tym, jak zaczęli rąbać siekierami łeb grendela, gdy ten poruszył ogonem, nie było nic śmiesznego. Kiedy upewnili się, że nic już im nie grozi, wywlekli ociekające krwią ciało zwierzęcia z wody.

Coś mignęło blisko krawędzi urwiska i Omar obrócił się, uderzając jednocześnie na oślep siekierą.

Tylko dzięki ślepemu trafowi siekiera szczęśliwie trafiła grendela w otwartą paszczę. W śmiertelnym spazmie wyrwał jeszcze narzędzie z ręki Omara i runął w dół zbocza. 

Rzucili się biegiem w górę stoku. Z wody za ich plecami wystrzelił ciemny kształt. Terry nie próbował nawet dokładnie mierzyć. Otworzył ogień, kierując się instynktem. Raz. Dwa. Grendel podskoczył, odwrócił się i spojrzał wprost na Terry'ego. Wiedział. Z porażającą szybkością pomknął w stronę Głowy Ślimaka. Terry strzelił jeszcze raz. Grendel gnał dalej — i uderzył prosto w skałę. Ogarnięty śmiertelnymi drgawkami, padł na ziemię. Omar i Rick byli już w połowie drogi do domu. Omar miał prawie dwa razy dłuższe nogi, ale to Rick zwyciężał w tym wyścigu.

W całej twierdzy rozległy się sygnały alarmowe. Zamknięte w domu psy zaczęły warczeć i ujadać. Konie Cadmanna rżały z przerażenia. Z dołu dochodziły wrzaski grendeli. Brzmiały jak wyzwanie.

Terry czuł się wspaniale. Adrenalina kipiała w jego krwi. Rok spokoju, najwyżej dwa, i odbudujemy szpital, marzył. Będę miał nowe nogi. I funkcjonującego fiuta.

W dolnym biegu strumienia woda rozstępowała się w dziwnych miejscach, nowe zawirowania i zmarszczki pojawiały się tam, gdzie ich przedtem nie było.

Jego komunikator zabrzęczał.

— Terry. Nie ruszaj się z miejsca. Może cię jeszcze nie zauważyły. — Joe Sikes próbował mówić jak Cadmann, ale nie potrafił zachować jego niesamowitego spokoju. — Po prostu siedź tam nieruchomo.

— Wykluczone, jeśli będę mógł w coś strzelić.

Zawirowania w Amazonce nie były już tylko zawirowaniami. Widział sunące pod prąd ciemne kształty. To ja je wezwałem, pomyślał. Generale Weyland, udało nam się zwabić wroga na odległość strzału.

— Terry!

Ciemne kształty były już po obu jego stronach.

— Jestem odcięty. Uważajcie na mały strumień! Niedługo będą u was w salonie!

— Terry, trzymaj się, wyślemy kogoś po ciebie. 

Kogoś, powtórzył w myślach. Jest tylko jeden ktoś, kto przyszedłby teraz po mnie.

— Nie rób tego. Za chwilę będziecie mieli po uszy kłopotów z grendelami, idioto! — Terry odwrócił się i spojrzał w kierunku mniejszego strumienia. Jego kręgosłup był niemal zupełnie sztywny i tylko obracając cały tułów, mógł patrzeć w bok. Posłał jedną kulę w kierunku domu. Coś wystrzeliło z wody. Coś innego skoczyło w ślad za pierwszym i złapało je. Z werandy dochodziły odgłosy strzelaniny.

Terry odwrócił się w stronę Amazonki.

— Jest ich mrowie. W Amazonce i w drugim strumieniu. Wszędzie się roi od nich.

— Czy któreś z nich są hiperaktywne?

— Zauważyłem przynajmniej kilka — wtrącił Cadmann.

— Widzę cienie — ciągnął Terry. — Te, których nie możecie zobaczyć, nie przeszły jeszcze w szybkość. Jest ich około pięćdziesięciu i zbliżają się do domu.

— Wysyłamy skeeter. Terry, posłuchaj...

— Sam się tego domyśliłem, Cadmann. Bez ciebie nikt nie przeżyje. Do zobaczenia w piekle, twardzielu. Powiedz Sylvii... — Skrzywił się. Powiedz jej, że nie zwalniam jej z obietnicy, pomyślał. — Powiedz jej, co ci tam przyjdzie do głowy. Koniec. — Położył komunikator na skale i wycelował. Dwadzieścia metrów od niego kłębiło się w wodzie kilka grendeli: nie mógł chybić. Solidne kopnięcie kolby karabinu było czymś, czego właśnie potrzebował.

Trafiony grendel podskoczył. Prawie natychmiast przeszedł w stan hiperaktywności i wypadł z wody. Reszta potworów rzuciła się za nim, rozerwała go na strzępy, i unikając się wzajemnie, zawlokła krwawe resztki do strumienia. Na powierzchni wody pojawiła się krwawa piana. Terry warknął do siebie i na siebie. Następnie znowu włączył komunikator i powiedział:

— Około czterdziestu wyszło z wody. Niektóre walczą ze sobą, inne idą do was. Słyszycie?

— Słyszę — odparł Joe Sikes.

— To dobrze.— Zgiął celowo komunikator, niszcząc go. Nigdy nie lubiłem tego cholernego urządzenia, uświadomił sobie. Co się stało z intymnością?

Strzały dobiegające z góry. Po prawej stronie jeszcze więcej grendeli. Grendeli, które przeszły w szybkość i niczym rozmazane, trudne do uchwycenia wzrokiem smugi, przemykały nad krawędzią urwiska. Więcej też było cieni w wodzie, leżących przy dnie, ukrywających się. I jeszcze dwa grendele, które jeden za drugim sunęły wzdłuż brzegu, ku niemu. Jeden z nich spojrzał w górę. Ich spojrzenia spotkały się. I wtedy potwór ruszył.

Szarobrązowy pióropusz kurzu przeleciał po skałach, zmierzając prosto w jego kierunku. Terry strzelił raz i drugi, bez żadnego rezultatu. Przełączył broń na ogień ciągły i nacisnął spust. Lufa rzygnęła kulami i rozgrzała się. Ociekający krwią z grzbietu i barków grendel skoczył prosto w górę. Dwa inne rzuciły się na niego, po czym zaczęły biegać jak oszalałe w kółko. Ze strumienia wyskakiwały następne.

Terry wycelował i nacisnął spust. Nic się nie stało. Sprawdził zamek. Pusty.

Całkiem spokojnie przeszukał jeszcze kieszenie. Wiedział, że nie ma więcej magazynków, ale zawsze lepiej jest się upewnić.

Pod nim było teraz jeszcze więcej grendeli. Walczyły. Walczą o to, który mnie dostanie, pomyślał. Żałował, że nie ma już żadnego sposobu, aby je rozczarować. Żałował, że nie poprosił, aby połączyli go z Geographikiem, z Sylvią, dopóki nie było za późno. Z drugiej strony powiedzieli już sobie wszystko, co było do powiedzenia.

Żałował, że nie może po raz ostatni zobaczyć Justina, ale przynajmniej dziecko było bezpieczne.

Jeden z grendeli wygrał toczącą się na dole walkę.

Zaczął się wspinać po skale. Terry nie chciał tego widzieć. Odwrócił się i spojrzał w stronę domu. Zza budynku wzniósł się skeeter jeden.



Skeeter leciał wzdłuż opadającego zbocza. Stu trzymał się dość blisko ziemi, chcąc wykorzystać prądy wznoszące. Miał już tylko jedną czwartą mocy, a kiedy to się skończy, znajdzie się na dole wśród grendeli.

Za plecami miał Mitsa, który siedział na jednym ze zbiorników z cieczą, którą przyrządzili z gruczołów szybkości.

— Kiedy będziesz gotów, daj mi znak.

— Jeszcze nie, Mits.

— Na dole jest masa grendeli.

Stu także to widział. Trzydzieści lub czterdzieści hiperaktywnych grendeli wyskakiwało z wody, wyszarpywało kawały mięsa z ciał swojego martwego już rodzeństwa, rzucało się na siebie i mknąc z szaloną szybkością, wracało do strumienia. Kilka zgromadziło się wokół białej skały: Terry musi być już martwy. Trochę wolniejszych ciągnęło w górę stoku, podążając za zapachem ludzi i bydła.

— Nie trać głowy, Mits — powiedział. — Nie chcemy, żeby ta cała chmara grendeli przeszła w szybkość w pobliżu domu. Chcemy, żeby zrobiły to niżej, gdzie ugotują się we własnym sosie.

— Taak. Przepraszam. Ten cholerny strumień aż od nich kipi. Założyłbym się o wszystko, że jest na to za mały.

— Naprawdę? O wszystko?

— ...nie. Ooo Boże.

Stu spojrzał za siebie. Były już na polu minowym. Dostrzegł eksplozje — i kolumnę grendeli sunących zygzakiem po bezpiecznej ścieżce. Podążających śladem oznakowań wytyczających tę ścieżkę. Postępujących śladem zapachu pozostawionego przez ludzi.

Dom oddalił się jeszcze bardziej. W wodzie było coraz gęściej od grendeli. Część z nich wyczuła w strumieniu zapach ludzkich śmieci, ale resztę przywiódł tu także zapach krwi pobratymców: smak terytorium, które jest do wzięcia.

Byli prawie w połowie drogi do urwiska.

— Teraz — powiedział Stu.

Nie musiał nawet patrzeć za siebie. Fetor, który wypełnił wnętrze wiropłatu, powiedział mu, że Mits otworzył zawór i wylewał miksturę wzdłuż strumienia. Łopaty wirnika skeetera rozpylały ją w przejrzystą mgiełkę; musiała opadać na pas ziemi o szerokości przynajmniej stu metrów.

Gruczoły, które zmełli i wrzucili do mieszacza, były zupełnie płaskie. Grendele, zdychając, zużywały prawie cały zapas swojej superhemoglobiny. Ta mgiełka była tak ulotna jak nadzieja.

Grendele zaczęły tłumnie wyskakiwać z wody. Zadziałało wręcz niesamowicie: połowa potworów mordowała resztę. No, niezupełnie. Leciało się jednak łatwo i Stu zdjął jedną rękę ze sterów, aby dotknąć komunikatora.

— Czy jest tam ktoś?

— Jesteśmy trochę zajęci — odpowiedział Joe Sikes. — Przechodzą przez to pieprzone pole minowe.

— Jestem w połowie drogi do urwiska. Rozpylamy. Wszystkie grendele przeszły już w szybkość. Ta zupka działa cudownie. Wydaje mi się, że reaguje na nią mniej więcej połowa z tych bestii, ale one z kolei rozpalają resztę. Myślę, że w tej rzezi, którą teraz oglądam, zginie ich przynajmniej dwie trzecie.

— To dobra wiadomość.

— Jest także zła. Mniej więcej co trzeci po prostu ucieka od pozostałych. Tak na oko walczy ze sobą czterysta grendeli, a dwieście się rozproszyło. Tchórze. Z tych dwustu sto pięćdziesiąt sunie ku wam.

— Zrozumiałem. Nadchodzi sto pięćdziesiąt.

— Zbliżamy się do urwiska i... wskaźniki ogniw pokazują zero. Myślę...

W tej chwili z tyłu dobiegł głos Mitsa, który krzyknął:

— Założyłem nowy zbiornik! Lejemy dalej?

— Jasne. Joe, utrzymamy się w powietrzu tak długo, jak to będzie możliwe, a potem spróbujemy się maksymalnie oddalić od strumienia.

— Rozumiem. Myślisz, że kabina skeetera wytrzyma?

— Oczywiście.

— To prawdziwa ulga. — Czy to, co pobrzmiewało w jego głosie, było sarkazmem? — Stu, Mits... och... w imieniu nas wszystkich i światowej cywilizacji pragnę wyrazić nasze podziękowanie.

— Nie bądź taki pompatyczny, Joe. Zachowaj ten ton na przemówienie po zwycięstwie.

Joe krzyknął coś niezrozumiałego. Potem od strony domu napłynęły odgłosy chaotycznej strzelaniny. Nie była jednak zbyt intensywna i dość szybko ucichła.

W dole trwała prawdziwa orgia mordu. Niektóre z ostrożniejszych grendeli wyskoczyły z wody, zanim opadła na nie rozpylona w powietrzu ciecz. Znalazłszy się w bezpiecznej odległości od bitwy, daleko od strumienia, obserwowały skeeter. Coraz więcej z nich, na lewo i na prawo od Amazonki, patrzyło na siedzącego w kokpicie wiropłatu Stu.

Ogniwa paliwowe wydawały ostatni dech. Stu skręcił w lewo i skierował maszynę tak, że nie tylko oddalała się od potoku, ale także leciała pod górę. Na grendele, które obserwowały skeeter z lewej strony Amazonki, spadła nagle chmura rozpylonej cieczy. Stu wykrzywił się w pełnym satysfakcji grymasie: połowa z nich uciekła, ale udało im się to tylko dzięki temu, że przeszły w stan hiperaktywności.

Chwilę później ogniwa ostatecznie odmówiły posłuszeństwa. Stu krzyknął:

— Wyrzucaj!

Zbiornik poleciał w dół.

Zderzenie z ziemią było dość gwałtowne.

— Zamknij nas. — Zrobił wszystko, co mógł. Ze zbiornika wyciekały resztki cieczy, która rozlewała się na metrze kwadratowym ziemi między nimi a Amazonką. Grendele oszaleją, gdy tam dotrą. Może to wystarczy.



Cadmann wcisnął karabin w ręce Mary Ann i popchnął ją w stronę schodów.

— Biegnij do tego cholernego domu!

Zanim wgramoliła się na górę obok głazu pułapki i dobiegła do domu, bezładna początkowo strzelanina zmieniła się w stały, regularnie prowadzony ogień.

W salonie umieszczono kilkunastu osłabionych i rannych kolonistów. Skupili się w grupkach i szeroko otwartymi z przerażenia oczami patrzyli na siebie lub zerkali na zewnątrz przez szczeliny w oknach pochyłego dachu. Tam, na dworze, działania innych mężczyzn i kobiet miały zadecydować o ich losie.

— Wszyscy odsunąć się od strumienia! — krzyknęła. — Pod ścianę!

Wcisnęli się w najdalszy kąt pomieszczenia. Mary Ann najwyższym wysiłkiem woli zapanowała nad paniką. Gdzieś pośród szalejącej w niej burzy przerażenia znalazła okruch spokoju.

Dom zadrżał, gdy zaczęły wybuchać miny po zachodniej stronie: grendele wspinały się na ścianę! Ziemia i kawałki skał spadły deszczem na dach nad jej głową. Przez szczelinę w oknie dachowym wśliznęła się noga grendela i spadła z głuchym stukotem przed nimi, po czym zadrżała spazmatycznie.

Jill, stojąca obok Mary Ann, zaczęła histerycznie krzyczeć. Mary Ann uderzyła ją z całej siły grzbietem dłoni. Ogłuszona Jill zatoczyła się do tyłu.

Mary Ann pomasowała dłoń. Uderzenie było tak mocne, że ją zabolało. Następnie przykucnęła, przycisnęła kolbę do ramienia i zaczęła czekać.
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Osłoniłeś mą głowę w dniu bitwy.

Księga liturgii

Konie nawet nie myślały, aby pozwolić jej się dogonić. Carolyn przeklinała w duchu głupie zwierzęta; z trudem łapała oddech i nie miała sił na dalszy pościg. W jej gardle płonął ogień, obolałe nogi uginały się pod ciężarem ciała, a ta durna klacz ciągle przed nią bojaźliwie uskakiwała.

Od czasu do czasu konie się potykały. Musi je rozwiązać, jeśli mają mieć jakąś szansę przeżycia.

W pewnej chwili skręciły w lewo. Podążyła za nimi.

Strumień był niespodzianką. Był mały, śliczny i płynął urokliwymi meandrami. Nie widziała go w dole. Być może skręca tam na południe i wpada do Amazonki; może znika pod ziemią i łączy się z wodą gruntową. Słyszała jego szmer i pragnienie urosło w niej z niepohamowaną siłą.

Konie ustawiły się rzędem i zaczęły pić. Nie odsunęły się, kiedy do nich dołączyła. Przełknęła dwie garście wody, zanim zauważyła, że jest brudna. Stała poniżej koni, które zmąciły strumień.

Wypluła piasek. Nie zaspokoiła jeszcze w pełni pragnienia, ale w pierwszej kolejności postanowiła rozwiązać linki łączące konie. Rób wszystko powoli i starannie, pouczała się. Wmów sobie, że wszystko jest dobrze, i zachowaj spokój. Poklepując zwierzęta po szyjach i zwracając się do nich po imieniu, obeszła je i uklękła, aby się napić czystej wody w górze strumienia. Dzięki temu uratowała życie.

Kiedy jej żołądek wypełnił się kojącym chłodem, podniosła się i spojrzała do tyłu.

Daleko w dole, tam, gdzie strumień płynął prosto w kierunku skłębionych chmur burzowych, wyrósł z niego tuman pyłu wodnego.

Wystrzeliło zeń coś ciemnego. Mknęło jak mroczna błyskawica. Charlie początkowo skryła się w wodzie, ale teraz z pełną szybkością gnała w stronę koni. Carolyn cofnęła się za skałę, która sięgała jej zaledwie do bioder. Uklękła. Skoncentrowała się załadowaniu kuszy. Nie uniosła głowy, dopóki tego nie skończyła. Dopiero wtedy wyjrzała ostrożnie zza skały.

Konie rozbiegły się w panice. Wszystkie, oprócz Klaczy Shanka. Klacz Shanka zdołała przebiec ledwie trzydzieści metrów, zanim dopadł ją potwór. Teraz rzucała się rozpaczliwie, rozpryskując wokół krew z rozszarpanej tylnej nogi — Charlie polubiła widać ten sposób ataku. Tymczasem czarna smuga zatoczyła krąg i wróciła, odgryzając część głowy konia. Klacz Shanka drgnęła konwulsyjnie, po czym osunęła się bezwładnie na ziemię jak worek starych łachów. Potwór nabił ją na kolce ogona i powlókł do strumienia.

Carolyn wstała i zrobiła kilka kroków do przodu. Przed grendelem nie było ucieczki. Charlie była zajęta i jeśli kiedykolwiek można było myśleć o pokonaniu jej, ta chwila właśnie nadeszła.

Początkowo Carolyn zasłoniły konie, potem skała, ale teraz... Charlie musiała ją zobaczyć i natychmiast, nie tracąc czasu, rzuciła się prosto na nią, ciągnąc za sobą ciało konia i masę wody, poruszając się nie szybciej od biegnącego człowieka. W ułamku sekundy uświadomiła sobie, na czym polega problem, i zatrzymała się, aby wyrwać ogon z konia. Carolyn strzeliła do niej z sześciu metrów.

Strzałka uderzyła w szeroki pysk stworzenia i eksplodowała.

Grendel ruszył w stronę Carolyn. Uwolnił się już od konia i przyspieszał jak najlepszy z motocykli. Carolyn nie zdążyłaby się poruszyć, nawet gdyby zachowała zimną krew i miała w kuszy jeszcze jedną strzałkę. Stworzenie przemknęło tak blisko, że podmuch wiatru obrócił ją dookoła osi, dzięki czemu zobaczyła, jak uderza ono w głaz, za którym sama początkowo się ukryła, przelatuje nad nim, przetacza się po ziemi i rozgląda...

Rozgląda się? Wybuch prawie całkowicie pozbawił je pyska, zostawiając potrzaskane, czerwono-białe kości. Nie miało oczu, nosa i większej części paszczy. Jego uszy były prawie całkowicie niewidoczne, ale istniało niewielkie prawdopodobieństwo, że wybuch je oszczędził.

Carolyn poczuła w ustach smak krwi. Przygryzła głęboko dolną wargę. Krew sączyła się także przez jej spodnie, a z miejsca powyżej jednego kolana promieniował ostry ból: potwór musiał ją musnąć ogonem. Opuściła rękę, w której trzymała broń i poczuła, że bolą ją zaciśnięte kurczowo dłonie.

— Głupia — wyszeptała. — Głupia Charlie. Ciągnąć za sobą konia! Mam nadzieję, że twoje siostry są równie głupie.

Ogon Charlie kręcił się tak szybko jak łopaty skeetera. Pędziła po linii prostej, bez widocznego celu. Tylko przypadkiem natknęła się na strumień. Zatrzymała się wtedy i zanurzyła w wodzie, po czym znowu wychynęła na powierzchnię. Aby wziąć oddech. Chrap także już nie miała.

Carolyn uświadomiła sobie, że szczerzy się jak grendel.

A co z pozostałymi. Gdzie one są? Nie widziała ich; wypukłość terenu ograniczała widoczność, ale musiało ją od nich dzielić przynajmniej kilkaset metrów. Trzy grendele — i dwie strzałki. Przypomniała sobie cytat z Dickensa: "Jestem głęboko przekonany, że coś się jeszcze zmieni na lepsze", i powtórzyła go sobie. Następnie uklękła przy strumieniu, napiła się jeszcze i ruszyła za końmi.



Mgła się przerzedziła. Słońce ogrzało ziemię i dzień się wypogodził.

Bogu dzięki. Hiperaktywne grendele będą się szybciej przegrzewały.

Wszędzie widać było gromady walczących i rozdzierających się nawzajem potworów. Ich wrzaski niosły się w powietrzu i mroziły krew w żyłach słuchających tego ludzi. Prawdziwa wojna toczyła się w miejscu, gdzie spadł wyrzucony przez Mitsa zbiornik z miksturą sporządzoną z gruczołów szybkości. Zaledwie siedem grendeli ominęło szerokim łukiem tę pułapkę i dotarło do skeetera.

Musiały to być te bardziej rozgarnięte. Rzucały sobie wrzaskliwe wyzwania, krążyły wokół siebie i kolejno waliły w ściany i drzwiczki kabiny; ale żadne z nich nie zginęło. Mits siedział w przedziale transportowym i przebierał palcami po ostrzu siekiery. Obserwował coraz to nowe wklęśnięcia, jakie pojawiały się w stalowej blasze, z której zrobiono kadłub wiropłatu.

— Muszę przyznać, że działa mi to na nerwy — powiedział w pewnej chwili.

— To nasza jedyna rozrywka — odparł Stu. Postukał palcami w okno, po czym przełączył komunikator na tryb nagrywania. — A to będzie zapis dla National Geographic Society.

— Jesteś wariat.

Być może. Ale dzień będzie świadkiem końca jednego z gatunków. Ludzi lub grendeli. Te ostatnie odgłosy walki zostaną zachowane dla potomności.

Czyjejś potomności.



Zbyt wiele ich. Cadmann klęczał przy zachodniej ścianie werandy i strzelał, starannie mierząc. Liczył się z każdym pociskiem. Wiedział, że amunicji jest zdecydowanie za mało. Zarówno do karabinów, jak i kusz na grendele.

— Naciągnięte — powiedział Jerry, klękając obok niego.

— Załadowane — dodał Joe Sikes. — Niech leci. — Strzała z dużej kuszy przeleciała nad krawędzią urwiska i spadła gdzieś niżej, rozbijając doczepiony do niej słoik pełen ekstraktu z gruczołów szybkości. Z dołu dobiegł pełen wściekłości wrzask. Jerry wyszczerzył zęby jak złodziej. — Naciągam — powiedział.

— Uwaga! — krzyknął Carlos, strzelając jednocześnie z kuszy: grendel przeskoczył przez niską ścianę werandy. Wybuchająca strzałka trafiła zwierzę w grzbiet, paraliżując je. Mimo to, posługując się tylko przednimi łapami, pełzło ku nim. Harry Siep podskoczył do niego i zmiażdżył mu łeb siekierą. Nie zdążył jednak uskoczyć przez ogonem, który uderzył go w pierś i rzucił na ścianę.

— Siep?! — wrzasnął Joe Sikes.

— Wierzga. Głupie, ale wierzga.

Chwilowo w zasięgu wzroku nie było już więcej grendeli.

— Poczekajcie tu chwilę — powiedział Cadmann. Carlos skinął głową. Cadmann przebiegł sprintem przez werandę do wschodniego narożnika, gdzie Omar i Rick ustawili ciężki karabin maszynowy. Oprócz nich było tam jeszcze pięcioro strzelców.

— Omar, bierz karabin i ustaw go obok Carlosa.

— Ale...

— Tam. Obok Carlosa. Ustaw go tam — powtórzył Cadmann.

— Dobrze — odparł Rick, sięgając po karabin.

— Nie za lufę — powstrzymał go Cadmann.

— Och. — Lufa nie była czerwona, ale wystarczająco rozgrzana, aby zagotować wodę.

Cadmann stanął przy ścianie i spojrzał w dół przez lornetkę, na teren wokół strumienia. To dziwne uczucie, gdy robi się coś takiego w czasie bitwy, pomyślał. Nie trzeba się bać, że odpowiedzą ogniem.

Amazonka roiła się od grendeli. Było ich aż nazbyt wiele. Ale na każdego grendela w wodzie przypadało przynajmniej sześć na lądzie. Poruszały się dwójkami i trójkami, potykając się na skutek trawiącego je wewnętrznego ognia; dwójkami i trójkami atakowały obrońców strumienia, ginęły lub zwyciężały — a jeśli zwyciężały, stawały się nowymi obrońcami. Grendele w stanie hiperaktywności, gotujące się w środku, nie mogły dotrzeć do wody, ponieważ inne grendele im tego wzbraniały. I żaden z nich chwilowo nie stanowił zagrożenia dla domu.

Napastników było jednak i tak wystarczająco dużo.

Gdyby udało się je zatrzymać odpowiednio daleko... — pomyślał Cadmann. Ale to się nie udawało. Sięgnął do komunikatora.

— Idą, jak wygląda twoja sytuacja?

W głosie dentystki słychać było napięcie.

— Starczy mi jeszcze mocy na pięć minut lotu. Nie więcej. Pięć minut. Rozłożyli baterie słoneczne, ale słońce wyszło zbyt późno.

— Za mało czasu. Wyładuj ekstrakt. Załaduj benzynę lotniczą.

— Benzynę. Chcesz, żebym wystartowała z benzyną, mając paliwo tylko na pięć minut lotu?

— Ja to zrobię.

— A co potem?

— Ida, następna fala może się przebić. Jeśli to zrobią, ty z tą benzyną możesz się stać naszą ostatnią szansą. Rozlejesz ją wokół domu, tuż pod werandą, a potem wystrzelisz flary w tę zupkę. Następnie polecisz wyżej i wylądujesz.

— I mam się modlić, by być dostatecznie daleko od ognia?

— Coś w tym rodzaju. Zrobisz to? — Jeśli nie zechce, kto się zgodzi? Na wymianę pilota potrzeba piętnaście minut. Carlos? Ja?

— Tak, sądzę, że...

Eksplozje wstrząsnęły całym płaskowyżem. Bydło w zagrodach we wschodniej części posiadłości zaczęło muczeć i tupać.

To zwróciło uwagę grendeli.

Część z nich rzuciła się z pełną szybkością w kierunku zagród. Cadmann zauważył, że niektóre z nich padły, zanim dotarły do bydła. Zużyły całą superhemoglobinę, ocenił. Wypalają się.

Mądrzejsze i silniejsze zaczepiały ogonami drgające jeszcze ciała swego rodzeństwa i odciągały je do tyłu.

Wszędzie, jak tylko sięgnąć okiem, grendele ginęły, ale ten wał trupów przesuwał się coraz bliżej. Bestie walczyły ze sobą, odciągały jedne drugie i przedzierały się po martwym rodzeństwie, gnane jakąś bezrozumną gorączką, która nakazywała im dotrzeć do domu Cadmanna.

Grupa grendeli wyrwała się z kłębowiska i pognała w stronę bydła. Omar Isfahan zeskoczył z werandy i wspiął się nieco wyżej na zbocze góry. Uniósł w drżących dłoniach kuszę i wycelował.

Chybił. Ale grendele nagle zdały sobie sprawę z jego obecności i niczym ciemne błyskawice rzuciły się ku niemu. Zanim Cadmann zdołał go ostrzec krzykiem, Isfahan leżał już na ziemi, a nad nim kłębiły się trzy stwory. Wrzasnął raz, a potem już nie miał czym krzyczeć.

— Jerry! Do środka — rozkazał Cadmann.

Lekarz wahał się przez krótką chwilę.

— Dobrze. Idę.

Bydło oszalało ze strachu. Zwierzęta przerwały ogrodzenie i zaczęły uciekać. Grendele dopadały jedno po drugim i powalały na ziemię. Same także ginęły — z gorąca, gdy usiłowały odciągnąć w bezpieczne miejsce zabite krowy lub gdy wyczerpawszy zapasy superhemoglobiny, padały tratowane kopytami stada.

Bydło popędziło w dół zbocza. Część grendeli ruszyła za nim.

To, co nastąpiło później, wyglądało tak, jakby został wydany sygnał. Ze wszystkich stron wyroiły się grendele i błyskawicznie poruszająca się fala rzuciła się do przodu, w stronę domu. Niektóre ginęły na minach, ale inne sunęły zygzakującą ścieżką bezpieczeństwa. Ulewa kuł, która spadła na nie z góry, powaliła część, a pozostałe same stanęły i zaczęły się rozglądać w poszukiwaniu wroga. Zbyt wiele jednak pchało się wciąż do przodu.

Natężenie ognia prowadzonego z wnętrza domu jeszcze wzrosło. Grendele zasłały pole trupami. Miotacze ognia wypluły resztki galaretowatego paliwa i płonące potwory zawirowały w miejscu, po czym pognały do strumienia.

Jednakże inne potwory wciąż tłumnie sunęły pod górę.

— Idą? Teraz.

— Potrzebuję jeszcze kilku minut — odpowiedziała. — Wyrzucam ten cholerny zbiornik z wodą...

— Dobrze. Ale ruszaj, gdy tylko będziesz mogła. — Cadmann pognał na drugą stronę werandy. — Głaz! — krzyknął.

— Si. — Carlos pospieszył za nim. Zeskoczyli z werandy i pobiegli w dół zbocza.

Ogromny głaz podtrzymywany przez duże kliny. Nad nim widać było więcej mniejszych głazów, które pozbawione punktu podparcia musiały runąć w dół ścieżką dochodzącą do pola minowego.

Przy klinach, które podtrzymywały głaz, przykucnął zdychający grendel.

— Sukinsyn! — krzyknął Cadmann.

Carlos wyszczerzył zęby w dzikim uśmiechu i strzelił. Wybuchający pocisk uderzył grendela w klatkę piersiową. Zwierzę podskoczyło — i uderzywszy łbem w górujący nad nim głaz, padło bezwładnie, ciągle jednak broniąc dostępu do klinów.

— O cholera — zaklął Carlos.

— Trudno nie przyznać ci racji. Masz. — Cadmann podał mu swój karabin. — Powstrzymuj je, dopóki będę wybijał kliny.

— Będzie ci potrzebna pomoc...

— Bzdura, dam sobie radę! Ty uważaj na grendele.

— Dobrze.

Ciało mogło ważyć osiemdziesiąt kilogramów. Grendele stawały się coraz większe, a ten musiał się dobrze odżywiać. Nie był tak ciężki, aby nie dało się go odciągnąć, ale było to dość kłopotliwe zadanie. Cadmann sięgnął po ogon. W tej samej chwili martwe zdawałoby się zwierzę wywinęło nim jak batem. Trafiony kolcami w udo Cadmann upadł ciężko na głaz.

— Amigo...

— Patrz przed siebie! — krzyknął Cadmann.

Zbliżały się następne grendele. Cadmann desperackim gestem chwycił liny przymocowane do klinów.

— Mam je. Zejdź z drogi!

— Jasne.

Pociągnął liny. Jeden z klinów lekko się poruszył. Pociągnął jeszcze raz. Miał tylko jedną zdrową nogę, którą mógł się zaprzeć o skały, i dlatego trudno mu było zdobyć się na większy wysiłek. Szarpnął jeszcze raz. Poruszyło się ciało grendela; z jego grzbietu wypływała karmazynowa piana i spadała płatami na drewniane kliny. Kiedy tym razem pociągnął, kliny się poruszyły...

Carlos strzelał coraz częściej.

Jeszcze jeden, ostatni wysiłek. Kliny wyskoczyły. Przez chwilę wyglądało to tak, jakby masywny głaz był zawieszony w przestrzeni. Potem zaczął staczać się w dół, pociągając za sobą wiele innych.

Carlos przyłączył się do jego okrzyku tryumfu.

Grendel przeskoczył ponad wielkim głazem, a potem próbował tańczyć między mniejszymi. Nie całkiem mu się to udało. Kamień wielkości podnóżka uderzył zwierzę w bok, a Carlos dodatkowo postrzelił je dwoma pociskami. Mimo to, chociaż śmiertelnie ranne, sunęło siłą rozpędu do przodu, ku Cadmannowi, który z rozłożonymi szeroko nogami leżał bezradnie na ziemi i patrzył na potwora pnącego się wyżej i wyżej, wczołgującego się między jego nogi. Wykręcił ciało, próbując odsunąć się na bok, ale w tej samej chwili grendel padł na jego zdrową nogę. Coś trzasnęło i zalała go fala bólu.

Carlos rozglądał się gorączkowo dookoła. Pod nimi były grendele. Nie mógł jednocześnie strzelać i nieść Cadmanna. Spojrzał pytająco na przyjaciela.

— Skąd mam wiedzieć, do cholery? — odrzekł Cadmann. Sam się zdziwił, jak miękko, łagodnie to powiedział. Grendel już się nie ruszał. Sześćdziesiąt kilogramów martwego mięsa. Ból promieniujący z obu nóg paraliżował mu mózg; nie potrafił myśleć o niczym innym. Zużyłem całą adrenalinę, pomyślał. Tak jak te cholerne grendele zużywają swoją superhemoglobinę. Nie ma adrenaliny, nie dbam o to, co się stanie.

Carlos strzelił dwa razy. Cadmann nie mógł i nawet nie chciał sprawdzić, co było jego celem.



Grendele skakały jak pchły między spadającymi z góry głazami. Lawina skalna zaczynała zbierać żniwo: widział zmiażdżone potwory, słyszał ich słabnące w obliczu śmierci wrzaski. Jak sobie wyobrażacie śmierć, amigos? — zadał im w duchu pytanie. Jako dojrzałego grendela o rozmiarach góry?

Bestie, które znalazły się w powietrzu, nie były w stanie kontrolować kierunku swego lotu. Wybijały się wysoko ponad ziemię i Carlos trafiał je w apogeum skoku. Przydała mu się praktyka w strzelaniu do rzutek.

Niebezpieczeństwo minęło. Lawina zmiażdżyła hordę grendeli, które przekroczyły strumyk i zmierzały pod górę. Jak długo to trwało? Minutę? Krócej?

A on miał czas na to, by pomóc przyjacielowi.

Cadmann był półprzytomny. Jedną nogę miał zmiażdżoną, druga wyglądała na złamaną. Carlos wsunął się pod niego i natężywszy wszystkie siły, uniósł tego potężnego mężczyznę, który w warunkach większej niż na Ziemi grawitacji zyskał jeszcze na wadze. Zgięty wpół pod ciężarem ruszył w stronę domu. Bezbronny. Obie ręce miał zajęte.

Wszechobecny smród wydzielin z gruczołów szybkości grendeli był niczym całun. Wisiał w powietrzu gęsty jak mgła, spowijając jego umysł. I tak zresztą nie było o czym myśleć. Podnieś Cadmanna i idź, dopóki nie znajdziesz się w domu. Polegaj na siłach, których źródłem jest histeria. Każdy potwór, który znajdzie się w pobliżu, może zrobić z tobą, co zechce.

Dość duży grendel wdrapał się na jeden z największych głazów, którego lawina nie pociągnęła w dół. Przykucnął tam, przyglądając się im. Carlos nie poświęcił mu zbyt wiele uwagi; musiał patrzeć pod stopy; szedł po niepewnym gruncie z masą dziewięćdziesięciu pięciu kilogramów zwisającą mu z barków. Grendel zlazł bez pośpiechu z głazu, zaczepił ogonem poszarpane ciało jałówki i oddalił się. Drzwi były coraz bliżej.

Cadmann poruszył się, próbował coś powiedzieć, ale zrezygnował.

Pojawił się przed nim Joe Sikes i natychmiast wsparł go swoim ramieniem. Kiedy ciężar Cadmanna zelżał, ulga była tak wielka, że Carlos omal nie zemdlał. Chwilę później przeszli przez drzwi, które Harry Siep zamknął za nimi. Carlos usłyszał jeszcze, jak Mary Ann klnie, gdy kładli Cadmanna na podłogę, po czym sam osunął się bezwładnie obok niego.



Mary Ann widziała śmierć Phyllis McAndrews. To wcale nie musiało się zdarzyć. Powinna była wejść do domu wcześniej, ale pozostała przy konsoli łączności odrobinę za długo. Czego słuchała, co w tej chwili mogli jej przekazywać z Geographica? Cokolwiek to było...

Kiedy się odwróciła, aby pobiec do drzwi, za jej plecami stał grendel. Był wyczerpany i przegrzany. Dyszał ciężko i nie poruszał się już z tą oszałamiającą prędkością. Wciąż jednak był szybszy i silniejszy od człowieka. Zaatakował i Phyllis upadła.

Przez chwilę Mary Ann miała jeszcze nadzieję, że Phyllis zdoła zepchnąć z siebie osłabione zwierzę. I wtedy jego paszcza zamknęła się. Gorąca krew trysnęła na pysk, gdy odgryzało twarz swej ofiary.

Joe Sikes strzelił trzy razy zza pleców Mary Ann. Dwa razy w grendela. Raz niżej...

Mary Ann odwróciła się i zwymiotowała.

Carlos wciągnął Cadmanna do pokoju. Ktoś wypuścił psy: Tweedledum dopadł ich w drzwiach, szczekając i próbując zlizać krew z nogi Cadmanna. Carlos odepchnął owczarka.

Mary Ann wręczyła swój karabin opanowanej już Jill i podeszła do Cadmanna. Był półprzytomny. Patrzył na nią, przez nią, oczami o poszerzonych przez ból źrenicach. Próbował coś powiedzieć, ale przez jakiś czas było to całkowicie niezrozumiałe.

— Ida — wykrztusił w końcu.

— Aha. — Carlos wyjął komunikator. — Ida. Cadmann mówi, żebyś startowała.

Nikt nie odpowiedział.

— Pójdę zobaczyć — powiedział Joe Sikes.

— Pogoń ją...

— Jasne. — Sikes wyszedł przez drzwi z tyłu domu.

— Zrobiliśmy wszystko, co było w naszej mocy — powiedział Carlos.

Cadmann patrzył na niego przez chwilę, po czym skinął głową. Wyglądało to tak, jakby opuściły go jednocześnie wszystkie siły.

Mary Ann pochyliła się nad nim.

Carlos pomógł jej rozciąć nogawki spodni Cadmanna. Wszędzie widać było krew, a w jednym miejscu na lewej nodze wystawała kość.

— Skomplikowane złamanie otwarte — mruknął Carlos. Mary Ann patrzyła na to, dziwiąc się w duchu, że potrafi zachować taki spokój. Zemdleję później, postanowiła. Chwilowo miała do wykonania pracę.

Z prawego uda płynął strumień krwi.

— Krew żylna — powiedział Carlos. — Płynie, a nie tryska. Jill... pomóż mi tu, proszę.

Usta Cadmanna poruszyły się bezgłośnie. Nie udało mu się wypowiedzieć ani słowa, natomiast zakaszlał, a na jego wargach pojawiła się krwawa piana.

— Potłuczenia. Być może przebite płuco. Ten stwór upadł na niego całym ciężarem — wyjaśnił Carlos.

— Przejmujesz dowództwo — wymamrotał Cadmann. — Wynoś się stąd.

Carlos popatrzył na niego bezradnie.

— Odszukam Jerry'ego...

— Jest w tylnym pokoju — powiedziała Mary Ann. — Nie wiem, co powinieneś robić, ale to teraz twoje zadanie. Sami znajdziemy Jerry'ego.

Tweedledum zaszczekał z wściekłością.

Coś wczołgało się strumieniem do środka. Trzy psy rzuciły się do ataku, tłocząc się i przeszkadzając sobie wzajemnie. Osłabiony grendel zdołał jeszcze wbić zęby w szyję Tweedledee, zanim pozostałe psy rozszarpały go na strzępy.

Tweedledum zostawił trupa grendela i polizał rany siostry. Zaskowyczała cicho i zdechła.

Stu wpadł do środka z karabinem w dłoni.

— Skeeter wystartował! Palą się. Palą się i uciekają... 

Z zewnątrz dobiegł ich nagle odgłos strzałów i podwójny krzyk: człowieka i grendela.

Dach się zatrząsł i wgiął do środka. Dwa grendele próbowały przepchnąć się przez okna w dachu do salonu.

Jill chwyciła dzidę, wrzasnęła i pchnęła jednego z nich w gardło. Wykręcił gwałtownie ciało i machnął ogonem. Dzida pozostała w ranie.

Jill odskoczyła do tyłu, a zwierzę spadło na podłogę salonu. Chwyciło przednimi łapami dzidę, ale było już zbyt słabe, aby ją wyrwać. Przeszyło ich wzrokiem, w którym płonęła nienawiść i ból, po czym spróbowało przejść w stan hiperaktywności, ale zużyło już cały zapas swojej superhemoglobiny. Wszyscy rzucili się na nie, waląc siekierami i kolbami karabinów. Zamieszanie powiększyły jeszcze psy, szarpiące z wściekłością zdychającą bestię.

Dach się załamał i do środka wpadły jeszcze dwa grendele. Jeden z nich wylądował prawie dokładnie na Jill i wbił zęby w jej nogę, zanim ktokolwiek zdążył się poruszyć.

Mary Ann strzeliła raz, po czym jeszcze raz, i usłyszawszy plusk, odwróciła się. Więcej grendeli. Coraz więcej. Właziły korytem strumienia, który przepływał przez salon.

Zaczęła strzelać ogniem ciągłym. Karabin ucichł prawie natychmiast. Skończyła się amunicja. Wciąż pojawiały się nowe grendele. Spojrzała za siebie, w stronę Cadmanna...

Nagle nadpłynęła rzeka ognia. Płynęła od sypialni, przez salon i niżej, ku zbudowanym z ziemi ścianom domu. Płomienie tańczyły nad wodą i Mary Ann pomyślała, że straciła zmysły.

— Sikes! — krzyknął Carlos. — Wylał benzynę do strumienia!

Joe Sikes, jestem twoją dłużniczką, pomyślała. Chociaż, jak sądzę, spłaciłam ci już ten dług.

Ogień spłynął niżej i objął grendele. Zawróciły, przerażone, pognały w dół strumienia.

A potem zapanowała cisza, przerywana tylko kaszlem krztuszących się dymem ludzi. W domu nie było już żywych potworów.

Po chwili ciszę rozdarły odgłosy kolejnej strzelaniny.

Gdzieś w dali rozległ się wrzask grendela.

Ocaleli koloniści przeciągnęli tlące się meble oraz tkaniny pod jedną z ziemnych ścian, po czym zdusili ogień kocami.

Cadmann poruszył się i spojrzał na Carlosa. Próbował coś powiedzieć.

— Madre de Dios! — krzyknął Carlos. — Zamknij się na chwilę!

W salonie zrobiło się cicho.



Cała weranda była spryskana krwią. Czterej mężczyźni, jedna kobieta i trzy grendele: wszyscy martwi.

Pod werandą i tak daleko w dół, jak tylko Carlos sięgał wzrokiem, cały płaskowyż pokrywały ciała ludzi, psów, bydła; ale przede wszystkim grendeli. Setek grendeli.

Niektóre leżały nieruchomo, inne czołgały się, porozdzierane prawie na strzępy, ciągnąc za sobą wnętrzności. W powietrzu unosił się duszący swąd oparów benzyny i spalonego mięsa. Dwadzieścia metrów od werandy widać było jeszcze odosobnione wyspy ognia. Idą rozlała benzynę rzeczywiście bardzo blisko.

Strumień już nie płonął. Nie roiło się w nim także od grendeli. Cofnęły się przed rzeką ognia. Szukając ochłody, uciekły ze strumienia i zdechły z przegrzania na wyżynie.

Ludzie zaczęli wychodzić z domu i schodzić z dachu. Gdzieś z góry dobiegły strzały: jeden, drugi, trzeci, a potem cisza. Ricky Erin trzymał zakrwawioną dzidę. Uniósł ją do góry i potrząsnął nią wyzywająco.

Konsola łączności została zrzucona ze stołu. Hendrick pokuśtykał tam, podniósł ją z podłogi i prawidłowo ustawił. Kiedy zaczął naciskać palcami przełączniki, zaświeciły się lampki kontrolne.

Tau Ceti była już nisko nad horyzontem. Carlos podszedł, kulejąc, do murku werandy i spojrzał w dół. Mgła już się rozeszła. Szukał wzrokiem hiperaktywnych potworów, ale nie znalazł ani jednego. Tu i ówdzie jakiś grendel ciągnął do wody trupa swego pobratymca lub krowy. Nie cieszyły się jednak zbyt długo swoim łupem, gdyż prawie wszystkie były rozdzierane na strzępy przez kryjące się w strumieniu rodzeństwo.

Coś się stało. Coś się zmieniło i Carlos wiedział co. Grendele też wiedziały.

Ludzie nie byli już zdobyczą. Człowiek stał się największym drapieżnikiem na Avalonie. Grendele były na tyle inteligentne, by to zrozumieć. Te, które wyszły cało z rzezi, polowały teraz na inne grendele, zamiast na przybyszów z gwiazd, istoty, które przyniosły śmierć tysiącom byłych władców Avalonu.

— Geographic...

— Jesteśmy tutaj. Co z wami?

Hendrick spojrzał na Carlosa. Miał brudną i wymizerowaną twarz, ale jego oczy błyszczały.

— Co mam im powiedzieć?

— Powiedz, że wygraliśmy.
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Trzymaj się z dala, gdy smok zionie ogniem

William Shakespeare, Król Lir

(przeł. Stanisław Barańczak)

Będziesz stąpał po lwie i po żmii,

lwiątko i potwora rozdepczesz

Psalm 91,13

Było to małe jeziorko w górnym biegu strumienia, który zasilał Miskatonic — strumienia nie większego od Amazonki Cadmanna. Jeziorko powstało w jego zakolu i chociaż wciąż było z nim połączone, strumień przepływał obok, a nie przez nie. Po drugiej jego stronie widać było stos głazów. Mitsa Kokubuna zastanowiło, skąd się tam wzięły. Czy mogły je ułożyć grendele? Bobry były na tyle rozwinięte, żeby budować tamy. Dlaczego nie miałyby tego robić grendele?

Poprawka: grendel, liczba pojedyncza. Zbyt ze sobą konkurują, aby współpracować.

Zbudowane z głazów gniazdo górowało nad jeziorkiem. To było dobre miejsce do obserwacji, na tyle wysokie i o tak stromych ścianach, że nawet żyjący tu grendel miałby problemy z dostaniem się na górę. Mits zbadał jeszcze raz okolice jeziorka przez lornetkę i powiedział:

— Ciągle nic.

— Ciągle nic — powtórzył Joe Sikes. — Minęło już pół ranka. Chryste, co trzeba zrobić, żeby wyciągnąć stamtąd tę sukę?

— Niektóre z nich po prostu nie chcą wychodzić i walczyć. — Mits stuknął w swój komunikator. — Stu. Ciągle nic.

— Ale ona tam jest. W jeziorze są łososie i Geographic sfotografował cień. Te stwory powinny być milsze i uwzględnić to, że brakuje nam materiałów wybuchowych. Zrobię jeszcze jedną próbę z zupką z ekstraktu szybkości.

— No cóż, dobrze, ale nie sądzę, by to coś dało.

— A co nam pozostało? Mamy więcej ekstraktu niż materiałów wybuchowych. Poczekajcie.

Poczekali. Po chwili nad jeziorkiem przeleciał skeeter jeden, utrzymując się dwadzieścia metrów nad powierzchnią wody. Kabina wiropłatu była powgniatana i poobijana, ale maszyna sprawowała się dobrze. Spłynęła z niej gęsta, różowawa mgła i rozwiana podmuchem łopat wirnika osiadła na wodzie oraz skalistym brzegu.

Czekali. Nic się nie wydarzyło.

— To był twój skeeter? — zapytał Sikes.

— Taak.

— Jak to było? To znaczy...

— Wiem, o co ci chodzi. Co mam odpowiedzieć? Stu i ja siedzieliśmy w skeeterze, podczas gdy te suki starały się wybić dziury w kadłubie. Było bardzo zabawnie. Właśnie zaczynałem się nudzić, kiedy jedna z większych przebiła łbem ścianę kabiny. Omal, cholera, nie odgryzła mi nogi. Rąbnąłem ją siekierą. Próbowała wyciągnąć głowę, ale zaklinowała się w dziurze i wtedy te pozostałe zaczęły ją pożerać. Pożarły ją żywcem.

— Chciałbym to zobaczyć — powiedział Sikes.

Mits popatrzył na niego. Sikes najwyraźniej wcale nie żartował.

Z komunikatora dobiegł głos Stu:

— Nic, co?

— Ani śladu — odparł Mits. — Zrób coś wreszcie. Chciałbym zjeść dziś na kolację sashimi.

— Dobrze, już dobrze. Zrzucę bombę. Muszę to zgłosić. Poczekajcie chwilę.

— Przy naszym szczęściu wszyscy będą teraz zajęci — powiedział Sikes.

— Nie. Oni są zbyt głodni, aby się czymkolwiek zajmować. Czekają na świeże łososie.

— Zaczynam mieć już dosyć tych świeżych łososi.

— Lepsze to niż nic. I o wiele lepsze od grendeli. — Mits obejrzał przez lornetkę brzegi jeziorka. Nie było tam niczego. Nawet krzewów. Grendele wolą jeść cokolwiek, byle nie łososie. Zabierają się do nich dopiero wtedy, gdy wyczerpią wszystkie inne możliwości.

— Mam zgodę — powiedział przez komunikator Stu. -Jesteście gotowi?

— Jesteśmy. Ustaw zapalnik na maksymalną głębokość. Ta cholera kryje się na dnie, wierz mi.

— Uwaga.

Wiropłat przeleciał nad niższą krawędzią skalnej niecki, w której powstało jeziorko, i zawisł nad jego środkiem. Po chwili przez otwarte drzwi maszyny wypadła ciemna beczułka.

— Bomba poszła. Ja też stąd znikam — oznajmił Stu. Skeeter pomknął na zachód.

Jeziorko zmieniło się w gejzer. Mits czekał, licząc w duchu sekundy.

Z wody wyskoczył na wpół dorosły grendel. Zwierzę wgramoliło się na brzeg i zaczęło biec, zataczając się jak pijane. Z pyska płynęła mu krew. W pewnej chwili przewróciło się, wstało, zrobiło kilka kroków, znowu upadło, po czym zatrzymało się, próbując odzyskać orientację.

— Sayonara, frajerko — syknął Mits. Wycelował w wypukłość tuż za głową grendela, kryjącą centralny ośrodek zwojów nerwowych, odpowiadający mniej więcej ludzkiemu rdzeniowi przedłużonemu. Ściągnął spust. Grendel rzucił się do przodu i zdechł.

Mits stuknął kciukiem w komunikator.

— Powiedz im, że mamy mięso.

Na powierzchnię wody zaczęły wypływać pierwsze łososie.



Przybyli traktorami, jeepami i pieszo. Jedna grupa przegrodziła sieciami strumień poniżej jeziorka. Inni napompowali gumowe łódki i wypłynąwszy w nich na jeziorko, także zarzucili sieci. Ten mały zbiornik wodny miał być wielokrotnie przeczesany.

Martwe łososie pływały brzuchami do góry. Nie były zbyt wielkie — największe miały zaledwie pół metra długości — ale musiało ich być przynajmniej pięćdziesiąt. Resztę wyłowi jeszcze grupa, która zajęła pozycję przy strumieniu.

Po jakimś czasie przyleciał skeeter trzy, który dostarczył składaną wędzarnię. Część kolonistów rozeszła się po okolicy w poszukiwaniu drewna. Hendrick Sills poruszał się między różnymi grupami, wydając polecenia.

— Załadujcie skeetery natychmiast, gdy przylecą. Część z nas będzie musiała wrócić pieszo, gdyż zabraknie dla nich miejsca. Kiedy skeetery będą załadowane, będziemy mogli zacząć wypełnianie wędzarni. Idą, co ty robisz?

— Sushi. — Pokroiła na plasterki jednego łososia i zaczęła właśnie kroić drugiego, pogryzając przy pracy. — Poczęstuj się.

— Wszyscy chcieliby coś zjeść. Musimy się trzymać zasad.

Westchnęła. Ślady koszmaru wciąż były wyryte na jej twarzy, wciąż budziła się w nocy, wzywając z płaczem Jona. Ale wszyscy pomagali sobie nawzajem w leczeniu ran. To może nie jest idealny świat, ale razem mogą zmienić go na lepszy.

— Hendrick, mój drogi, przynajmniej połowa kolonii jest tutaj. Czy oni mają oglądać to wszystko i tylko się ślinić? Posłuchaj, skeeter jeden jest już w powietrzu, trójka zostanie załadowana rybami, gdy tylko przyleci. Nic nie zostawimy tym cholernym pterozaurom.

Hendrick stuknął kciukiem w komunikator.

— Skeeter jeden, włączyliście klimatyzację?

— Włączona. Zamarzamy tu. Nie bądź taką marudą, Hendrick!

Aby łososie się nie zepsuły, klimatyzację w skeeterach nastawiono na maksimum. Był to dobry przykład typowej dla Avalonu mieszanki technologii: wysoce zaawansowanej, prymitywnej i żadnej. Hendrick ponownie stuknął palcem w komunikator.

— Joe, wszystko ustawione przy strumieniu?

— Oczywiście. Czy ktoś przyniesie mi lunch?

— Pomyślimy o tym.

— Nie ograniczajcie się tylko do myślenia, bo inaczej na widok grendela zacznę krzyczeć z radości.

— Dobrze, już dobrze, Idą przygotowała dla ciebie sushi.

Szansa spotkania kolejnego grendela była w rzeczywistości bardzo nikła. Wszystkie zbiorniki wodne wzdłuż strumienia zostały już oczyszczone. Od wielkiej bitwy upłynęło sto dni i ocalałe grendele zajęły terytoria z dala od ziem opanowanych przez ludzi. Zajęły terytoria i walczyły o ich utrzymanie. Jedno jeziorko, jeden grendel. Przypominały pod tym względem walczące ryby syjamskie. Jednakże w przeciwieństwie do tych ryb, które walczyły, dopóki jeden z przeciwników się nie wycofał, potyczki grendeli kończyły się zawsze tym samym rezultatem: jeden z nich był martwy, a drugi dobrze odżywiony.

Ten, a raczej ta, musiała się dobrze odżywiać. Było tu także dużo łososi. Obfity połów. Nie było obaw, że całe mięso zostanie zjedzone na miejscu — chyba że stracą kontrolę nad pterozaurami.

Powietrze cuchnęło ekstraktem z gruczołów szybkości, a magnetofony na łodziach odtwarzały nagranie, którego dokonał Stu podczas ostatniego ataku. Ciszę rozdzierały wrzaski zwycięskich i zdychających grendeli. Głodne pterozaury krążyły wysoko, wydając krzyki, ale bały się zniżyć lot.

Dobrze, że nie musieli marnować na nie kuł. Mieli ich zbyt mało. Kiedy ludzie skończą pracę, pterozaurom dostanie się mięso grendela. Hendrick spróbował kiedyś, czy można je jeść; wolałby umrzeć z głodu, niż zrobić to jeszcze raz.

Skeeter trzy wzniósł się w powietrze, unosząc mięso na wieczorną ucztę.



Sylvia podkreśliła świetlnym piórem fragmenty dawnego raportu Terry'ego. Czuła się trochę dziwnie, odtwarzając zbiory Cassandry. Stare notatki na temat wyprawy na kontynent, które powstały wtedy, gdy jeszcze niczego nie wiedzieli o grendelach i wszystko wyglądało cudownie. Dobry materiał, oceniła. Możemy to zrobić prawie tak samo, jak to naszkicował Terry — krótka chwila smutnej zadumy: Terry...

— To nie jest sprawiedliwe — odezwała się Carolyn. 

Mary Ann, która zmieniała właśnie pieluszkę, uniosła głowę.

— Co nie jest sprawiedliwe?

— Macie mężczyzn. Monopolizujecie ich.

— Też coś — odpowiedziała Marnie. — Nie możesz mieć do mnie pretensji o to, że Jerry woli moje ciało od twojego.

— Wie także, że zrobiłabyś mu wielotygodniowe piekło na ziemi, gdyby zapomniał się z inną — dodała Mary Ann. Mówiła niewyraźnie, gdyż w ustach miała kilka klamerek do pieluszek.

— A jeśli uwiodę Cadmanna? — zapytała Carolyn.

— Zabiję cię. — Mary Ann skończyła zmieniać pieluszkę. -Chyba że chcesz wyjść za niego za mąż...

— Co? — Carolyn była wyraźnie wstrząśnięta.

— Przydałaby mi się młodsza żona w gospodarstwie — wyjaśniła Mary Ann. Uśmiechnęła się, a w jej oczach pojawiło się rozmarzenie. A potem jej uśmiech nagle zgasł. — Sylvio...

— W porządku — przerwała jej Sylvia. Terry, ty draniu, mogłeś mnie zwolnić z tej obietnicy, wypomniała mu w duchu. Mogłeś. — O co chodzi, Carolyn? Nie chcesz dołączyć do komuny?

— Miau — odezwała się Mary Ann.

— Przykro mi. Ale nie bardzo. Posłuchajcie, mamy tu pięć monogamicznych małżeństw plus całkowity chaos. Nie ma sensu, aby ujmować to delikatniej. Zwłaszcza gdy rozmawiamy między sobą. — Pięć monogamicznych małżeństw, tylko że ja mogłabym zrobić z tego cztery i jedno bigamiczne, pomyślała. Mary Ann nie miałaby nic przeciwko temu, tylko ty, Terry, mogłeś na koniec powiedzieć coś szlachetnego. Przerwałeś połączenie...

— Odchodzimy od tematu — powiedziała Marnie. — Carolyn, ten następny przekaz jest prawdopodobnie naszą ostatnią szansą, aby coś zmienić w nastawieniu ludzi na Ziemi. Ta wiadomość dotrze do nich dwadzieścia lat po tym, gdy zawiesili program podróży międzygwiezdnych. Są zapewne znudzeni do łez i ciekawi każdego naszego słowa. Czy przetrwaliśmy atak grendeli? Stan niepewności, w jakim czekają na wiadomość od nas, musi być nieznośny.

— I nie chodzi tu tylko o Towarzystwo Geograficzne. Naszych słów będzie słuchał cały Układ Słoneczny! Miliardy ludzi, którzy pamiętali o nas przez ten czas, gdy nie budowano statków międzygwiezdnych. Starzeją się, są trochę nostalgiczni i zaczynają się zastanawiać, gdzie podziało się to, co sprawiało, że krew krążyła im żwawiej w żyłach, a ich życie było barwne i podniecające. Musimy zgarnąć wszystkie punkty, dopóki będą zainteresowani naszym przekazem! Sylvio, co tam przeglądasz na ekranie?

— Plany ekspedycji na kontynent, które przygotował Terry. Prześlemy je, oczywiście. Przygoda wzywa, nawet na Avalonie! Straciliśmy jeden skeeter i cel misji się zmienił, ponieważ jesteśmy głodni. Zakotwiczymy Minervę w zatoce, a następnie przeniesiemy skeetery na zbocze jakieś góry, powyżej punktu, do którego mogą dotrzeć grendele. Z braku innych możliwości będziemy łapać oposy, a na potem znowu obsiejemy wyspę i zaczniemy rozwijać hodowlę zwierząt.

— Czy do tego wykładu możemy dołączyć materiały wizualne?

— Jakie materiały? Oni już widzieli nasz ekwipunek. Poprawiliśmy mapy orbitalne. Możemy jeszcze dołączyć trochę obrazków z życia oposów...

— Zapisz to wszystko jako nasze propozycje.

— Taak. — Sylvia stukała przez chwilę w klawiaturę komputera, po czym zaczęła odczytywać to, co zapisała: — Szczegółowy opis ataku grendeli. Nudzicie się na Ziemi? Przybywajcie na romantyczny Avalon. Tutaj czeka na was przygoda. Położyć nacisk na to, że wygraliśmy. Zapanowaliśmy nad grendelami. Zilustrować to filmem o polowaniu na grendela. Wysłałam tam Sikesa z kamerą; materiał będzie gotowy jeszcze dziś.

Prześliznąć się po problemie głodu i strat w ludziach, które ponieśliśmy. Możemy natomiast mówić o smaku lokalnych form życia, oposów i łososi. Nie możemy pokazać następnych żniw, nic bowiem jeszcze nie wyrosło...

— Oni już widzieli zbiory — przerwała jej Marnie.

— Oposy są milutkie — wtrąciła Mary Ann. — Nie mówcie, że je zjadamy...

— Zapewne masz rację. W każdym razie należy ich przygotować na naszą wyprawę na kontynent. Założę się o wszystko, że znajdziemy tam coś dziwnego i niezmiernie interesującego. Co może zjadać grendele?

— Drżę na samą myśl o tym — odezwała się Carolyn; i rzeczywiście zadrżała. Sylvia udała, że tego nie zauważyła. Przez chwilę Carolyn była myślami gdzie indziej. Przez kilka sekund nie była sobą, ale Phyllis, umierającą w pazurach grendela.

Rachel pracowała szczególnie ciężko właśnie z Carolyn. Wszyscy bardzo się starali przywrócić ją społeczności, troszcząc się o nią bardziej, niż kiedykolwiek za życia jej siostry bliźniaczki. Potrzebowała ich także teraz, prawdopodobnie bardziej, niż byli w stanie zrozumieć.

— Nie możemy tego uniknąć — powiedziała Sylvia, celowo podnosząc głos, aby przerwać tok myśli Carolyn. — Musimy powiedzieć Ziemi, ilu z nas zginęło, ale możemy im przesłać tylko suchą listę nazwisk. I musimy im przekazać listę tego, co potrzebujemy. Jest krótka. Zniszczony sprzęt. Powinni już także mieć komputery bardziej zaawansowane technologicznie od Cassandry. Straciliśmy również wiele zwierząt. Chcę, żeby ta lista dała im do zrozumienia, że następna wyprawa byłaby tu mile widziana.

— Musimy jednak wbijać im mocno w głowę, jak pokonaliśmy grendele. Zabiliśmy najpierw jednego, potem dwa i sześć, a następnie dziesięć tysięcy i teraz wybijamy ich resztki. Carolyn, musisz opowiedzieć swoją historię tym na Ziemi!

— To samo mówi Carlos — przyznała Carolyn. — Ale ja nie chcę.

— Dlaczego nie chcesz? — zapytała Marnie.

Carolyn spuściła wzrok i zaczęła się wpatrywać w swoje dłonie.

Znowu uciekła gdzieś myślami, a Mary Ann zorientowała się pierwsza, co ją gnębi.

— Nas to obchodzi. Ziemię też będzie obchodziło. — Zniżyła głos. — A Phyllis byłaby z ciebie dumna. Jestem pewna, że już jest, gdziekolwiek się teraz znajduje.

Carolyn odpowiedziała słabym uśmiechem.

— To tak nieważna historyjka w porównaniu z ostatnim bojem na Urwisku Cadmanna.

Sylvia gwałtownie pokręciła głową

— Jezu, ja i Marnie zazdrościmy ci...

— Zazdrościcie mi?

— Jasne. Siedziałyśmy na pokładzie Geographica, zupełnie bezpieczne, a ty na dole zabijałaś grendele!

— Nie mówisz serio. Jesteś po prostu...

— Nigdy nie mówiłam bardziej serio.

— Ale Mary Ann...

— Ty uratowałaś konie — wtrąciła Marnie. — To o wiele więcej, niż ja dokonałam. Opowiedz im tę historię, Carolyn! Nie jest wcale nieważna. Opowiedz... opowiedz ją nam. Teraz. Będzie ci potem łatwiej opowiadać to Ziemi.

— Tak, tak, opowiedz nam — podchwyciła ten pomysł Mary Ann.

Carolyn popatrzyła na nie i uświadomiła sobie, że naprawdę tego chcą i że rozumieją.

— Dobrze — zaczęła z wahaniem. — Czy mówiłam wam, że nadałam im imiona?

— Tak — odparła Marnie. — Cassandra, nagranie.

— Nie! — zaprotestowała Carolyn.

— Cassandra. Nagranie próbne. — Marnie uśmiechnęła się szeroko. — Przecież nie myślisz o Cassandrze jako o podsłuchiwaczu. Ona także jest twoją przyjaciółką.

— Taak. Pewnie masz rację. — Carolyn wyprostowała się na krześle. — Każdej z nich nadałam imię. Pierwszą nazwałam Charlie, po Charliem Mansonie. — Nagle wyszczerzyła się jak grendel. Miała prezencję. Występowała już kiedyś przed kamerą. — Charlie musiała ucierpieć na skutek niestabilności hibernacyjnej. Rzuciła się na mnie przez wodę, ciągnąc za sobą połowę konia! Wychyliłam się po prostu zza skały i zastrzeliłam ją.

Zostałam wtedy z dwoma strzałkami i trzema grendelami, które za mną podążały. Zaczęłam bardziej uważać, ale musiałam się także spieszyć. Zaprowadziłam konie aż do podstawy lodowca. Kiedy tam się znalazłam, zobaczyłam, że grendele dotarły do ciała Charlie oraz tego, co zostało z klaczy. Jedna z nich była zbyt tchórzliwa, aby podejść bliżej. To była Mareta...

Sylvia zadrżała. Teheran, pomyślała. Całe miasto. Omar stracił tam wszystkich kuzynów. Tak, Marecie Lupoff rzeczywiście udało się przykuć uwagę całego świata...

— ...która została z tyłu i zadowoliła się resztkami. Dwie pozostałe ruszyły natomiast moim śladem. Zostawiłam konie i wspinałam się coraz wyżej po lodowcu. Byłam już na wysokości pięćdziesięciu metrów, kiedy Kadafi przeszła w szybkość i rzuciła się ku mnie. Trafiła na lód. Zaskoczyło ją to, ale gnała dalej. Jej nogi poruszały się tak szybko, że nie mogłam nadążyć wzrokiem, kawałki lodu latały dookoła, ale w miarę jak lodowiec stawał się coraz bardziej stromy, ona poruszała się coraz wolniej. Kiedy ją zastrzeliłam, biegła w miejscu.

Pomyślałam sobie, że to dobre miejsce, a więc tam zostałam — ciągnęła. — Nie miałam nic do jedzenia, ale za to wody nie mogło mi zabraknąć. Mareta i Ajatollah przyglądały mi się przez jakiś czas, ale żadna z nich nie miała ochoty spróbować wspinaczki. Były takie chwile, gdy miałam nadzieję, że jedna z nich się odważy. Byle nie obie.

Po jakimś czasie odnalazł mnie tam Joe Sikes. Zdołaliśmy razem sprowadzić na dół dziesięć koni. Reszta wciąż tam jest wraz z dwoma grendelami. Ściganie Marety i Ajatollah nie jest zbyt celowe.

— Tak, to prawda — powiedziała Sylvia. — Na wyżynie musi być jeszcze dużo grendeli, ale nie mogą tam złożyć zapłodnionych jajeczek. To łososie są samcami. Jeśli samice będą chciały się rozmnażać, muszą zejść niżej.

— To wszystko, co się wtedy wydarzyło — zakończyła opowiadanie Carolyn. — To było dość przerażające, ale... ale czułam się wspaniale, gdy strze-strzelałam do tych stworów, których się tak bałam.

— Cassandra, koniec zbioru — odezwała się Marnie.

— Myślę, że to było cudowne — powiedziała Mary Ann. — Naprawdę dobre opowiadanie.

— I ty to mówisz? Przecież ty zabiłaś z tuzin gołymi rękami...

Mary Ann wybuchnęła śmiechem.

— Nie wiem, kogo słuchałaś.

— Poza tym nie chcą mi dać mojej dawnej pracy.

— I nie dadzą — powiedziała Sylvia. — A czy sama dałabyś Mary Ann jakieś kierownicze stanowisko?

Carolyn przełknęła ślinę i milczała.

— Ja nie dałabym — odezwała się Mary Ann. — Uważam, że ciągle jestem dosyć bystra, ale są rzeczy, których nie wiem, chociaż powinnam. Nie ufam sobie.

— Ale Cadmann ci ufa — powiedziała Carolyn.

— On ufa mojemu instynktowi — odparła Mary Ann i pocałowała Jessicę w ucho.

— Poza tym jest zakochany — dodała Sylvia. — Zmieńmy jednak temat. Zajmijmy się rozwiązaniem problemu Carolyn.

— Posłuchaj, jest proste rozwiązanie — powiedziała Marnie. — Pragniesz mieć dziecko. Wszystkie tego pragniemy. Musimy tego pragnąć. To uwarunkowanie genetyczne. Kolonia w niebezpieczeństwie. Instynkt i zdrowy rozsądek podpowiadają nam, że mamy zajść w ciążę i mieć dzieci. — Poklepała się po wydatnym brzuchu. Była w szóstym miesiącu ciąży. — Dzieci potrzebują ojców. Niektóre z nas mają mężów, ale tu jest znacznie więcej kobiet niż mężczyzn.

— Co uszczęśliwia Carlosa — wtrąciła Carolyn. — Tylko...

— On jest wystarczająco odpowiedzialny — przerwała jej spokojnie Mary Ann.

Marnie zachichotała.

— Ojciec chrzestny połowy nie narodzonych dzieci na tej planecie. No, może mniej niż połowy. Posłuchaj, Carolyn, nie jesteś w nikim zakochana. Prawda? Prawda. Chcesz mieć mężczyznę tylko dla siebie, ale nie dostaniesz takiego. Jest ich za mało.

A nawet gdyby było ich więcej, nie wytrzymalibyście z sobą nawet roku, oceniła Sylvia. Wiedziała, że nie jest sprawiedliwa: Carolyn przez dziewięć lat była żoną inżyniera hydraulika, który nie przeżył podróży. Ale ona jest taką suką, pomyślała. Być może to rezultat niestabilności hibernacyjnej, a może po prostu miała cholernego świętego za męża.

— Tak więc — kontynuowała Marnie — masz kilka możliwości. Możesz spróbować uwieść jednego z żonatych mężczyzn i mieć nadzieję, że albo jego żona niczego się nie dowie, albo nie zabije cię, gdy się dowie. — Carolyn chciała coś powiedzieć, ale Marnie powstrzymała ją, unosząc rękę. — Jest jeszcze celibat. Niezbyt ci się to podoba? Trudno cię za to winić. Czwarta możliwość: wybierz ojca i skłoń go, aby dostarczył ci próbkę swojej spermy. To łatwe: zakłada gumowy balonik i bawi się z żoną. Ty bierzesz łyżeczkę syropu na dzieci i robisz to sobie sama.

Albo ostatnia możliwość: sypiasz z każdym, kogo zechcesz, ale zachodzisz w ciążę dzięki bankowi spermy. Anonimowy ojciec. Nikt nie będzie zazdrosny, na wypadek gdybyś jeszcze nawiązała jakiś romans.

Ojciec nie musi być anonimowy, pomyślała Sylvia. Poczuła, że się czerwieni. Oni nic nie wiedzą, uznała. Nawet Cadmann nic nie wie. Terry, Terry... Dotrzymałam tej cholernej obietnicy. Nie spałam z nim...



Mary Ann siedziała na niskim murku i patrzyła w dół.

Nie potrzebowała lornetki, aby stwierdzić, że nowa kolonia jest fortecą. Obszar zamieszkany otaczały łuki betonowych murów. Tereny uprawne znajdowały się w pierścieniu ogrodzeń i pól minowych. Wewnątrz obozu widać było jeszcze szramy po ataku grendeli, ale większość z nich zaorano lub postawiono tam nowe zabudowania. Za rok nie będzie już po nich ani śladu.

Mits i Stu znaleźli grendela. Ha! Teraz, gdy Cadmann, Zack i Rachel tyle już o nich wiedzieli, grendele były nie tyle zagrożeniem, ile źródłem pożywienia. Wraz z nimi bytowały łososie, a to oznaczało ucztowanie.

Niełatwo to było zapamiętać. Grendele składają jajeczka, z których rozwijają się łososie. Łososie są męskimi grendelami. Żerują w mule. Dorosłe grendele są samicami i żywią się wszystkim, a w ostateczności pożerają łososie. Gdyby udało się je zmusić do zjedzenia wszystkich łososi, wkrótce nie byłoby już grendeli. A więc w strumieniach i rzekach nie może być nic innego do jedzenia.

I kiedy pytała ich, dlaczego nie mogą znowu zarybić strumieni sumami, to właśnie jej odpowiadali.

Jestem pewna, że to ma sens, ale tak bardzo lubiłam sumy, westchnęła w duchu.

Mgła tego dnia była na tyle przejrzysta, że widziała rzędy upraw oraz zagrody, w których pasły się konie i młode bydło. Kolonia miała być odbudowana, i bardzo dobrze; ale Cadmann nigdy tam nie zamieszka. To jest jego dom, pomyślała. Nasz dom. Urwisko Cadmanna. Poklepała Jessikę. Nasz dom i twój. Mieszkamy wysoko.

Odwróciła się, gdy usłyszała rytmiczny odgłos kroków biegnącego Cadmanna. Był rozebrany do pasa, a jego muskularne ciało lśniło od potu. Nie krzywił się już, gdy stawiał na ziemi lewą nogę.

Proteza była wystarczająco pewna i mocna, by mógł odbywać swoje codzienne biegi wokół płaskowyżu. Tweedledum biegał wraz z nim, łagodnie poganiając go machaniem ogona. Kiedyś, pewnego dnia, gdy odzyskają wreszcie jego zaufanie, uda się do nowego szpitala i pozwoli im zregenerować sobie nogę. Pewnego dnia.

Jej marzenia przerwała nieproszona myśl: Kiedy znowu będzie cały, nie będzie mnie potrzebował. Ale on nigdy mnie tak naprawdę nie potrzebował. Być może wszystko, co mam, to obietnice. Jego obietnice muszą mi wystarczyć.

Usłyszała warkot skeetera, zanim maszyna pojawiła się w polu widzenia.

Zakołysał się nad zachodnią krawędzią płaskowyżu, obrócił się i przysiadł na betonowym lądowisku, które Hendrick zbudował tydzień wcześniej. Cadmann biegł jeszcze w miejscu przez chwilę, po czym otarł czoło i ruszył w tamtym kierunku.

Sylvia wyszła z kabiny, po czym wyjęła z niej Justina i postawiła go na ziemi. Berbeć zachwiał się, ale zaraz złapał równowagę i ruszył biegiem w ich stronę.

Mary Ann dostrzegła w oczach Cadmanna błysk smutku, natychmiast zamaskowany. Pochylił się i mocno objął Justina.

— Amigo — powiedział Carlos i uściskał Cadmanna. — Noga dobrze się sprawuje?

— Och, zupełnie nieźle jak na kikut. Gdy tylko uruchomią szpital, zregenerują mi ją w całości. Jeszcze wybierzemy się na tę ekspedycję. Ale dziś wieczorem... przyleciałeś, żeby nas zabrać do obozu?

— Oczywiście!

Sylvia ujęła dłoń Justina. Jej smukłą sylwetkę zniekształcało nieco nowe życie, które w niej rosło. Dziecko Carlosa? Sylvia nigdy tego nie powiedziała, ale Mary Ann tak myślała.

Cadmann popatrzył na jej wypukły brzuch i uśmiechnął się.

— Powinnaś już na nie uważać. 

Pogłaskała się z uczuciem po brzuchu.

— Niezależnie od tego, czy to będzie chłopiec, czy dziewczynka, nazwę je Terry.

Carlos pokiwał głową z aprobatą. 

Sylvia spojrzała na Cadmanna. Czekała.

— Terry. Słusznie.

— Słusznie — powtórzyła. Uśmiechnęła się i nagle uniosła ręce, aby wyciągnąć grzebienie z włosów. Opadły jej na ramiona, o wiele dłuższe, niż były kiedykolwiek przedtem.

Cudownie wyglądałyby na poduszce uznała Mary Ann. Uśmiechnęła się łagodnie. To by podnieciło Cadmanna i... jej myśli się beznadziejnie pogmatwały. Kocham Cadmanna i kocham Sylvię, a Cadmann kocha Sylvię, pomyślała. Tylko że ona nie pójdzie z nim do łóżka, a ja się z tego cieszę, chociaż chciałabym, żeby poszła, aby on przestał tego tak bardzo chcieć, i to jest niemądre.

Na twarzy Sylvii widać było nowe zmarszczki. Ciągle jest piękna, oceniła. Cadmann nigdy nie przestanie jej kochać. I co z tego? Jest mój. Nie jej. Mój.

— Bardzo dużo tu zrobiłeś — powiedziała Sylvia do Cadmanna. Zakreśliła ręką szeroki łuk, wskazując nowe ściany, klatki z oposami, zagrody dla bydła, a nawet nową pułapkę: odkrył wyżej głaz wielkości budynku, podkopał go i ułożył pod nim ładunki wybuchowe. Sylvia położyła mu rękę na ramieniu i uśmiechnąwszy się krzywo, dodała: -No cóż, moja droga, wygrałaś główną nagrodę.

Mary Ann próbowała się uśmiechnąć, ale nic jej z tego nie wyszło.

— Sylvio... och, do diabła, co mam powiedzieć? Nigdy nie byłam o ciebie zazdrosna.

— Myślę, że ci wierzę. Ale to nie ma znaczenia. Mary Ann, czy ty tego nie rozumiesz? Ten człowiek cię uwielbia! Och, jasne, jeśli dasz mu wystarczająco dużo do picia, to może nawet spróbuje uwieść grendelicę... ale niczego jej nie obieca.

— Hej — odezwał się Cadmann.

— Nie wtrącaj się — powiedziała Sylvia. — Dyskutujemy o tobie i nie potrzebujemy pomocy.

— Jak zawsze chodzi wam tylko o moje ciało, a nie duszę.

— Coś w tym stylu. Czy mogę zmienić temat?

— Proszę!

Wszyscy czworo patrzyli na siebie przez chwilę, po czym nagle, jakby na dany przez kogoś znak, objęli się ramionami.

— Ciągle nie mogę uwierzyć, że jesteśmy bezpieczni.

— Może to dobrze — powiedział poważnie Cadmann. — Może jesteśmy bezpieczni tylko tak długo, jak długo się trochę boimy.

— Przecież Beowulf zabił w końcu Grendela — roześmiał się Carlos, próbując rozjaśnić nastrój. — Oczywiście, sam padł potem ofiarą smoka...

Sylvia rzuciła mu gniewne spojrzenie.

— Masz doprawdy fatalne wyczucie czasu.

— Powiedziałaś coś zupełnie innego, kiedy... — Uderzyła go łokciem. — Au! Tak czy owak, tamta historia została już napisana. Naszą tworzymy każdego kolejnego dnia. Ruszajmy. Zabierajmy się na dół na kolację. Hej, amigo... myślę, że dzięki tej nodze mogę mieć szansę. Ścigamy się?

Cadmann przykucnął w pozycji sprintera.

— Ten, kto przegra, czyści łososie. Zębami. — Wykorzystawszy to, że Carlos wybuchnął śmiechem, pomknął do przodu.

— Hej...

Sylvia i Mary Ann patrzyły, jak dwaj przyjaciele ścigają się przez rozbrojone pole minowe i ramię przy ramieniu wpadają na wzgórze.

— Sprawiają wrażenie takich mocnych — powiedziała cicho Sylvia. — Czasem trudno uwierzyć, jak kruche może być życie. Jak cenne.

Kto wie, co znajdziemy na kontynencie... — pomyślała Beowulf zabił w końcu Grendela.

— Beowulf został zabity przez smoka — wymamrotała Mary Ann.

— Co?

Przebiegł ją dreszcz i chciała krzyknąć, zawołać go z powrotem, przekonać, by skończył myśleć o nowej wyprawie, nowej granicy, którą tak bardzo pragnął przekroczyć.

— Dlaczego nie może tu zostać? Czy nie zapłaciliśmy już wystarczająco wysokiej ceny?

Obserwowała go przez łzy. Był wysoki i silny, ale jego włosy przyprószyła już siwizna. Miała wrażenie, że pęka jej serce.

Sylvia dotknęła jej ramienia.

— Kochanie, co się stanie, to się stanie. Wszyscy przybyliśmy tu umrzeć. Ważne, jak żyjemy.

Mary Ann podniosła Jessicę i pocałowała ją mocno. Następnie razem z Sylvią ruszyły do domu śladem mężczyzn, których kochały.

Było już zbyt późno, żeby któryś z nich się zmienił.

I być może, być może, nie ma tam żadnego smoka.





1) 
 Beowulf— bohater opartego na legendach skandynawskich najstar­szego anglosaskiego poematu epickiego. Przybywa on na zamek Heorot, którego okolice pustoszy straszliwy potwór, Grendel. Beowulf walczy z Grendelem, zabija go, a potem także jego matkę. Przez pięćdziesiąt lat rządzi szczęśliwie ludem Geatów. Ginie w walce, pokonawszy smoka (przyp. tłum.).  ↵



2) 
 Przełożyła Elżbieta Mielawska  ↵
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